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1.

Dorota Mackiewicz oparła dłonie o metalowy reling. Jego chłód przyjemnie

kontrastował z panującym wokół upałem. Choć śródziemnomorskie słońce paliło,

orzeźwiający powiew morskiej bryzy sprawiał, że gorąco nie było aż tak dokuczliwe.

Wychyliła się delikatnie za burtę i spojrzała w turkusową toń. Przez głowę przebiegła jej

ulotna myśl. Skoczyć i pozwolić, by ciepłe fale położyły kres jej jałowemu życiu. Życiu,

które tak boleśnie ją oszukało. Pomysł ten zniknął równie szybko, jak się pojawił.

Dramatyczne zakończenia nigdy nie były w jej stylu. Jeszcze przez kilka sekund

obserwowała, jak statek wycieczkowy pruje powierzchnię morza.

Wyprostowała się i odruchowo poprawiła jedwabny szal osłaniający ramiona przed

lejącym się z nieba żarem. Na horyzoncie zamajaczyła linia brzegowa Sycylii. Niedługo

zawiną do portu. Znowu zobaczy kilka atrakcji turystycznych, może zrobi parę zdjęć i będzie

próbowała oszukać samą siebie, że to, co było, przecież się nie liczy, że teraz jest wolna i

może wreszcie oddychać pełną piersią, cieszyć się życiem, podróżować. Nie sądziła, że

przeszłość może tak boleć, sprawiać niemal fizyczny ból. Tylko że ta przeszłość, to zaledwie

kilka ostatnich tygodni...

Jakież to banalne. Najlepsza przyjaciółka i narzeczony, z którym wkrótce miała

związać się na całe życie, i poza którym świata nie widziała. No właśnie. Nie widziała. Była

ślepa. Tak jest zawsze. Widzą wszyscy, tylko nie sama zainteresowana. Teraz nie ma

przyjaciółki od serca i nie ma narzeczonego. Historia żywcem wzięta z taniego romansidła,

ale bez happy endu. Uśmiechnęła się do siebie. Jakież to żałosne, żeby tak przeżywać zdradę.

Powinna się cieszyć. Mogła popełnić największy błąd w życiu. Jest wyjątkowo atrakcyjną

kobietą, zamożną, wziętą prawniczką, ma trzydzieści trzy lata - przecież świat stoi przed nią

otworem. Nie potrafiła się jednak cieszyć. Dusza wyła z bólu. Przypomniała sobie, co kiedyś



powiedział jej pewien pisarz, z którym była związana przez kilka miesięcy: „Porządni

mężczyźni boją się pięknych kobiet”. On się nie bał, ale do gatunku porządnych i uczciwych

też się nie zaliczał.

Nagle wyjątkowo mocno zawiało. Dorota próbowała przytrzymać delikatny szal, ale

nie zdążyła. Materiał rozwinął się na wietrze i pofrunął wzdłuż burty, w stronę dziobu.

Poszybował w górę, po czym raptownie zaczął opadać. Już miał wylądować na lekko

pofalowanej tafli morza, ale nie pozwoliła mu na to wprawna męska ręka.

- Szkoda by było. Do twarzy w nim pani - powiedział mężczyzna, oddając Dorocie

szal.

Był średniego wzrostu. Szerokie ramiona i gruby kark na pierwszy rzut oka sprawiały

wrażenie, że ma się do czynienia z bezmyślnym osiłkiem. Jednak w ogorzałej twarzy i

inteligentnym spojrzeniu było coś ujmującego. Coś, co sprawiało, że człowiek czuł się przy

nim bezpiecznie. W jego oczach zdawała się gościć melancholia. Nie miał spojrzenia

szczęśliwego człowieka.

Wzięła od niego szal i ponownie okryła ramiona, - Thank you - odpowiedziała po

angielsku. Z całą pewnością nie miała ochoty na nawiązywanie przygodnych znajomości. Nie

teraz i nie w tym stanie psychicznym. - I appreciate it.

- Proszę się nie obawiać. Nie jestem mężczyzną w rodzaju tych, którzy narzucają

pięknej kobiecie swoje, często wątpliwej wartości, towarzystwo - mówił dalej po polsku. -

Rozumiem, że może pani nie mieć nastroju na pogawędki z obcymi. Proszę uważać na morski

wiatr. Potrafi być zdradliwy.

Dorota zawahała się. Jednak reakcje obronne przeważyły. Rozłożyła bezradnie ręce.

- I’m sorry; sir, but I don’t speak your language - powiedziała i uśmiechnęła się do

niego sztucznie, tak sztucznie, jak tylko potrafią Amerykanie.



- Oczywiście. Już mnie nie ma - odpowiedział, nie przestając się uśmiechać.

Skłonił się szarmancko i odszedł w kierunku rufy.

Patrzyła za nim, aż zniknął za nadbudówką z wielkimi oknami. Zobaczyła tam

rozprawiających o czymś członków załogi. Wiedzieli, że rejs ten nie należy do zwykłych.

Tego dnia na pokładzie znajdowało się kilkoro nieprzyzwoicie bogatych ludzi, którzy

postanowili urządzić sobie wycieczkę statkiem. A to oznaczało wprowadzenie szczególnych

środków bezpieczeństwa i wyszukaną dbałość o wybrańców losu.

Dorota oparła się plecami o reling. Nieopodal spacerowym krokiem przechodziła

jakaś para w podeszłym wieku. Trzymali się za ręce. Staruszkowie uśmiechnęli się do niej.

Mężczyzna uchylił białego kapelusza. Młoda prawniczka szczerze odwzajemniła uśmiech.

W tym momencie podszedł do niej około pięćdziesięcioletni mężczyzna. W uśmiechu

wyszczerzył porażająco białe zęby. Ubrany był bogato i elegancko. Klasyczny typ lowelasa.

- Czy my się przypadkiem nie znamy? - zapytał przymilnie po angielsku.

Pewnie liczył na twierdzącą odpowiedź. Kobieta nie zamierzała zawierać z nim

znajomości.

- Nie znamy - odpowiedziała oschle i stanowczo w tym samym języku. - I na pewno

nie chcemy się poznać. Spieprzaj, gościu.

Zmroziła go wzrokiem. Facetowi zrzedła mina. Już na pierwszy rzut oka widać było,

że nie zdarzyło mu się, żeby kobieta nie uległa jego czarowi. Nowa sytuacja go przerosła.

Zaciął usta.

- Suka - syknął i odwrócił się na pięcie.

- Mnie też było miło - rzuciła Polka za odchodzącym.

Luksusowy statek wycieczkowy był całkiem spory, ale w ten rejs wybrało się nie

więcej niż kilkudziesięciu pasażerów. Pomyślała, że normalnie bywa ich kilkakrotnie więcej.



Na pokładzie przechadzało się lub wpatrywało w morze około trzydziestu osób. Głównie pary

lub małe grupki. Samotni, tacy jak ona, gdzieś się wśród nich gubili. Byli niewidoczni.

Wróciła myślami do Polaka, który uratował jej szal. Ubrany raczej skromnie. Czarny

T-shirt, dżinsowe spodnie, wysokie, jasne buty na bieżniku. Zupełnie nie pasował do

towarzystwa. Należał do obsługi? Nie, to nie to. Tamci mieli na sobie białe, eleganckie

uniformy, żeby pasażerowie w razie potrzeby mogli ich łatwo odnaleźć. Maszynownia?

Może. Z pewnością nie z kadry oficerskiej.

Właściwie był grzeczny i miły. Miał w sobie coś intrygującego. Zaczęła żałować, że

go zbyła. Może uda się go jeszcze znaleźć i coś naprawić. Właściwie czemu nie.

Ruszyła w kierunku załomu zabudówki, tam gdzie zniknął nie dalej jak kilkanaście

minut temu. „Ta łajba nie jest w końcu aż taka duża, gdzieś go znajdę” - powiedziała do

siebie. Nie musiała długo szukać.

Siedział na krawędzi szalupy ratunkowej, kilkadziesiąt metrów dalej. Czytał książkę.

Rozejrzała się wokół. Ludzie spacerowali, rozmawiali, smakowali atmosferę

śródziemnomorskiej wycieczki, a on siedział i czytał.

Podeszła. W pierwszej chwili jej nie zauważył.

- Ciekawe? - spytała po polsku.

Stała pod słońce. Przysłonił dłonią oczy. Gdy ją rozpoznał, ponownie ciepło się do

niej uśmiechnął. Ucieszył się na jej widok. Wstał i odwrócił książkę grzbietem do góry.

Dorota szybko przeczytała. Mark Twain The Adventures of Huckleberry Finn. Czytał Twaina

w oryginale. Czyli doskonale rozumiał, co wcześniej do niego mówiła. Ten człowiek

intrygował ją coraz bardziej.

- Za każdym razem ciekawsze - odrzekł mężczyzna.

Dorota uniosła brwi. Nie bardzo rozumiała, co ma na myśli.



- Za każdym razem?

- Tak. Czytam Hucka Finna już po raz... - zastanowił się chwilę - dziewiąty. Tak,

dziewiąty i za każdym razem odnajduję w niej coś nowego.

- Zdaje się, że Huck Finn to powieść dla chłopców. A pan na chłopca nie wygląda, no

może trochę przerośniętego.

- Proszę się nie dać zwieść pozorom. Huckleberry Finn to klasyka literatury

amerykańskiej. Napisano na jej temat niezliczoną ilość prac naukowych. A że da się czytać

niezależnie od wieku... no cóż, świadczy to tylko o kunszcie autora.

Dorota nieszczególnie znała się na literaturze amerykańskiej. Wykazała się niewiedzą.

Zrobiło się jej nagle strasznie głupio. Była na siebie zła, cholernie zła. Jak mogła się tak

wygłupić? Kim był ten człowiek? Nie zachowywał się protekcjonalnie, chociaż niejeden

mężczyzna na jego miejscu wykorzystałby okazję do zamanifestowania swojej wyższości.

Mógł w sumie pomyśleć: „głupia baba, ma ewidentne luki w wiedzy i robi z siebie idiotkę”.

- No, tak. Złapał mnie pan. Mnie Mark Twain zawsze kojarzył się z literaturą dla

dzieci i młodzieży Widzę, że niesłusznie.

- Faktycznie niesłusznie. Ojciec literatury amerykańskiej, jak się go często nazywa,

pisał głównie dla dorosłych i robił to znakomicie. Ale co tam Mark Twain. Ja jestem Juliusz

Kwiatkowski. Bardzo się cieszę, że mogłem panią poznać.

Nie wyciągnął do niej dłoni. Czekał. Szybko zrozumiała, że nieobce są mu również

zasady savoir-vivre’u. To kobieta wyciąga rękę pierwsza. Tak zrobiła. Uścisnął mocno jej

dłoń. Cholera. Ten gość nie przestawał jej zaskakiwać. W odróżnieniu od obleśnych facetów,

którzy ślinią kobiece dłonie pod pozorem rycerskiego pocałunku, on wiedział, jak się

zachować.

- Nazywam się Dorota Mackiewicz. Bardzo mi miło. Proszę się nie gniewać, że tak



pana wcześniej potraktowałam. Nie zawsze jestem jędzą.

- Ha, ha! - roześmiał się Kwiatkowski. - A ja nie zawsze jestem dżentelmenem.

- Tak na marginesie, to skąd pan wiedział, że jestem Polką?

- Najpiękniejsza kobieta na statku, jasne włosy, słowiańskie rysy. Jakżeby inaczej.

Przechyliła lekko głowę i spojrzała na niego jak nauczycielka na ucznia, który próbuje

jej wmówić, że nie odrobił zadania domowego, bo w jego domu dzień wcześniej wystąpiły

wszystkie bez wyjątku plagi egipskie.

- A tak bez ściemniania...

Na twarzy mężczyzny pojawił się wyraz zakłopotania. Podrapał się odruchowo w

czubek króciutko przystrzyżonej głowy.

- Teraz pani mnie ma. Skumplowałem się z kapitanem. Lista pasażerów i takie tam... -

odpowiedział i skulił się zabawnie jak chłopczyk przyłapany na kłamstwie.

Dorota roześmiała się rozbawiona.

- Myślałam, że takie informacje są poufne...

- Ja też.

- Proponuję przejść do baru i wypić coś dla ochłody.

*

Wewnątrz panował przyjemny chłód. Czasem człowiek jest niewymownie wdzięczny

za niektóre zdobycze cywilizacji, do których zdecydowanie należała klimatyzacja.

Przy większości stolików siedzieli wycieczkowicze. Przeciętna wieku znacznie

powyżej czterdziestego roku życia. Zamożni emeryci i członkowie bogatych rodzin. Dorota

żyła z takich ludzi.

Gdy tylko usiedli, pojawił się przy nich młody kelner o typowo włoskiej urodzie.

Kwiatkowski rzucił towarzyszce pytające spojrzenie.



- Dla mnie sok grejpfrutowy. Najzimniejszy, jaki macie.

- Ja poproszę lampkę Jacka Danielsa.

Kelner zniknął równie szybko, jak się pojawił.

- Alkohol, w taki upał? Odważny pan.

- Czasem trudno zmienić przyzwyczajenia.

- Czym się pan zajmuje? Szczerze mówiąc, odstaje pan od towarzystwa. - Znacząco

skinęła głową w kierunku siedzących w pobliżu ludzi.

- Jestem specjalistą od robót ciesielskich. Pracuję w różnych częściach świata.

- I stać pana na taką wycieczkę? - spytała, zanim zorientowała się, że pytanie było,

delikatnie mówiąc, niedyskretne.

Mężczyzna zamyślił się. Zauważyła, że nagle sposępniał.

- Nie mam domu, rodziny... - odpowiedział z rozbrajającą szczerością. - Co zarobię,

wydaję, między innymi tak. Za to pani wygląda na kobietę sukcesu.

- Jestem prawnikiem. Prowadzę sprawy gospodarcze, arbitraż, mediacje. Czasem

intratne sprawy rozwodowe.

- I jest pani szczęśliwa? Ma pani dla kogo te sukcesy odnosić? - spytał prosto z mostu.

Zaskoczył ją. Znali się zaledwie od kilkudziesięciu minut, a rozmowa zeszła na tematy

osobiste. Tematy, których zwykle unikała. Powinna się oburzyć, ale o dziwo czuła, że przed

tym mężczyzną może się bezpiecznie otworzyć. Normalnie zgasiłaby go cierpką uwagą, ale tu

i teraz miała potrzebę udzielenia odpowiedzi na to osobiste, jakże proste pytanie.

- Tydzień temu miałam wyjść za mąż. Za człowieka, którego kochałam najbardziej na

świecie. Myślałam, że on mnie też kocha. Przyłapałam go w łóżku z moją najlepszą

przyjaciółką. Miała być świadkiem na naszym ślubie. Nawet nie próbował się tłumaczyć.

Przyjechałam tu, żeby zapomnieć, przeboleć, dojść do siebie, ale okazuje się, że to nie takie



proste.

Kelner przyniósł zamówienie. Postawił sok przed Dorotą, whiskey przed

Kwiatkowskim i odszedł. Kobieta wyciągnęła słomkę z papierowego opakowania, włożyła do

szklanki i zaczęła mieszać.

- Życie bywa czasem wredne. Pewnie był ideałem mężczyzny...

- Był - odpowiedziała bez wahania, patrząc w szklankę.

- No właśnie i to jest problem. Wie pani, znam pewną rodzinę. Żona zaradna,

odpowiedzialna kobieta, a mąż piwosz i nieudacznik. Dusza człowiek, ale gamoń. Czego się

tknie, to zepsuje. Kiedyś wymieniał spaloną żarówkę i w całym budynku światło wywaliło.

Trzeba było elektryków wzywać. Spytałem jego żonę, czemu go nie kopnie w tyłek i nie

znajdzie sobie normalnego faceta. Wie pani, co mi odpowiedziała? - Dorota wyczekująco

patrzyła na Kwiatkowskiego. - „Bo go kocham. Po prostu. Nie za to, jaki jest, ale mimo tego,

jaki jest”. Jestem pewny, że znajdzie pani człowieka, którego pani pokocha całym sercem za

to, że NIE jest ideałem.

W ciągu następnych kilkudziesięciu minut opowiedziała temu przedziwnemu

mężczyźnie o swojej ulubionej książce z dzieciństwa Przygodach Marka Piegusa, którą i on

znał, szczerze się więc uśmiali, wspominając co zabawniejsze fragmenty, o swojej nieżyjącej

już babci, która miała dla niej zawsze czas i piekła niesamowite ciasto drożdżowe, o latach

wczesnoszkolnych - najszczęśliwszym okresie w jej życiu. Mówiła, mówiła, a on słuchał,

słuchał. Co jakiś czas wtrącał jakąś uwagę albo pytanie.

- Wie pan, nie wiem, co o tym myśleć, ale nigdy z nikim tak otwarcie nie

rozmawiałam. Nigdy nikomu nie mówiłam tego, co panu powiedziałam. Aż się boję...

- Podobno najłatwiej otworzyć się przed obcym. Lubię ludzi, którzy dużo mówią.

Słuchając, można się wiele nauczyć. Nie wszystko da się znaleźć w książkach czy



podręcznikach. Ludzie są niesamowitą skarbnicą wiedzy życiowej. Trzeba ich tylko

otworzyć.

- Zrobiłby pan karierę jako psychoanalityk.

- Ja tam wolę robić szalunki i dachowe... - urwał.

Do pomieszczenia wbiegło troje ludzi w maskach bramkarzy hokejowych. Mieli na

sobie czarne koszulki bez rękawów, wojskowe spodnie i czarne buty powyżej kostki. Oddali

w sufit kilka strzałów z broni maszynowej. Wybuchła panika. Ludzie przewracali stoliki,

przerażone kobiety zaczęły krzyczeć. Dorota zerwała się na równe nogi. Zobaczyła, że jej

towarzysz nie ruszył się z krzesła. Rzucił kilka badawczych spojrzeń wokół siebie i jakby

nigdy nic dopił whiskey, po czym powoli wstał.

- Zamknąć mordy! - wrzasnął po angielsku jeden z zamaskowanych. - Wszyscy na

pokład! Już!!!

Ludzie posłusznie zaczęli wybiegać z baru, poszturchiwani, uderzani kolbą karabinu i

kopani. Główny pokład od wejścia oddzielało kilkunastometrowe przejście między burtą a

nadbudówką. Tam Juliusz Kwiatkowski szepnął Dorocie do ucha:

- Pani Doroto, proszę posłuchać. Niech pani pod żadnym pozorem nie przyznaje się,

że się znamy.

- Co?

- Nie znamy się. Nigdy pani mnie nie widziała, choćby nie wiem, co się działo. Nie

zna mnie pani.

Miał nienaturalnie zmienioną twarz.

„Obleciał go strach” - powiedziała do siebie w duchu. - „Taki kawał chłopa. A ja

myślałam, że...”

Zmierzyła go wzrokiem od stóp do głów. Bez słowa odwróciła się i przyspieszyła



kroku. Kiedy jej grupa przechodziła obok mostku kapitańskiego, kilka kobiet przeraźliwie

wrzasnęło. Wszystkie wtuliły się w ramiona partnerów. Chwilę potem Dorota zobaczyła

dlaczego. Przez szyby widać było rozsiekaną załogę statku. Po wewnętrznej stronie okien

spływała krew. To była prawdziwa jatka.

W środku człowiek w masce wycierał miecz samurajski o ubranie jednej z ofiar.

Wycelował broń w radio i oddał kilka strzałów. Statek wycieczkowy „Laura” został

pozbawiony łączności.

Obejrzała się za siebie, żeby zobaczyć reakcję Kwiatkowskiego. Nie było go. Gardziła

nim. „Niewiarygodne. Podwinął ogon i próbuje się pewnie schować za innymi. Robi w gacie

ze strachu. Żałosne” - pomyślała. Ktoś ją potrącił. Poleciała na reling. Mało nie wypadła za

burtę. Zobaczyła łódź motorową przycumowaną do statku.

Na pokładzie sześciu zamaskowanych napastników brutalnie oddzieliło kobiety i

dzieci od mężczyzn. Na pustej przestrzeni między nimi leżało kilkadziesiąt telefonów

komórkowych.

- Czego od nas chcecie?

Podniesiony głos postawnego mężczyzny około pięćdziesiątki zwrócił uwagę

napastników. Każdy z nich uzbrojony był w karabin M16. Człowiek dyrygujący pozostałymi,

najwidoczniej dowódca grupy, zmierzył turystę wzrokiem. Podszedł do niego powoli i

wymierzył mu cios kolbą w twarz. Wycieczkowicz padł na kolana. Starał się zatamować

dłońmi krew obficie płynącą z rozbitego nosa i ust. Pozostali cofnęli się odruchowo.

Tymczasem człowiek w masce wymierzył i oddał pojedynczy strzał w głowę mężczyzny.

Ofiara upadła na wznak. Dorota nie wierzyła własnym oczom. Zakryła dłonią usta.

- Od ciebie już niczego - powiedział teatralnym szeptem zabójca.

Odwrócił się do swoich ludzi i wydał im kilka poleceń. Mówił po angielsku z



arabskim akcentem. Grupa musiała być międzynarodowa. Wśród turystów dało się słyszeć

pomruk. Zdali sobie sprawę ze swojej sytuacji. Stali się zakładnikami. Teraz nastąpią żądania

w stosunku do rządu któregoś z państw. Ich życie zawisło na włosku.

Dorota chłodno przeanalizowała sytuację. Coś tu było nie tak. Porwanie na Morzu

Śródziemnym? Przecież terroryści nie będą mieli żadnych szans ucieczki. Nie widać

materiałów wybuchowych. Jak zamierzają skłonić jakikolwiek rząd do ustępstw? Organizacje

terrorystyczne nie wciągały w swe szeregi idiotów. Doszła do wniosku, że tu nie mogło

chodzić o politykę. Więc o co? Na odpowiedź nie musiała długo czekać.

Na środek pokładu napastnicy wywlekli trzech mężczyzn w średnim wieku, pięć

kobiet, z których trzy wyglądały na nie więcej niż dwadzieścia pięć lat oraz trójkę

kilkuletnich dzieci. Trzy rodziny. Trzy bardzo bogate rodziny. Wszyscy stanęli twarzą do

szefa bandytów. Dzieci próbowały ukryć się za plecami młodych kobiet. Porywacz przez

prawie minutę taksował spojrzeniem każdego z ojców rodzin. Stali w odległości około dwóch

metrów od siebie. Pierwszy - typ wysportowany, silne ramiona, starannie przystrzyżona, siwa

broda i wianuszek włosów wokół łysiny na czubku głowy. Drugi o pół głowy niższy, w

okularach na nosie, wydatny brzuszek - wygląd księgowego. Trzeci, trzymający się prosto,

człowiek z bijącą charyzmą. Klasyczny przykład WASP (White Anglo-Saxon Protestant). Z

wyglądu trochę przypominał George’a Busha seniora.

Terrorysta oparł swój M16 na ramieniu. Skinął na jednego ze swoich ludzi, który

wręczył każdemu z trzech mężczyzn telefon komórkowy i niewielką kartkę papieru.

- To jest konkurs, panowie - powiedział człowiek w masce hokejowej, a jego głos

zabrzmiał niemal pogodnie - w którym stawką jest życie każdego z was i waszych rodzin.

Dostaliście telefony z wpisanymi numerami waszych księgowych, prawników i

pełnomocników. Na kartkach są numery kont. Macie na nie dokonać przelewu. Stawka



wywoławcza pięć milionów dolarów. W ciągu pół godziny dostanę potwierdzenie przelewu

ze swojego banku. Kto przeleje najwięcej, ten ocali życie. Będę wspaniałomyślny - tylko

rodzina, która zapłaci najmniej dostanie kulkę. Dwie pozostałe wygrywają.

- To jest niemożliwe - powiedział beznamiętnie charyzmatyczny.

- Co jest niemożliwe, panie Bradock? Coś jest niemożliwe dla magnata przemysłu

ciężkiego?

Porywacz podszedł do mężczyzny i popatrzył mu w oczy.

- To niemożliwe. - Bradock mówił powoli, spokojnie. - Na takie sumy potrzebne są

dokumenty finansowe, podpisy... Nic z tego.

- Wszystko jest możliwe, Bradock. Twoja w tym głowa, żeby przekonać o tym kogo

trzeba. Ale widzę, że potrzebujesz zachęty do działania.

Błyskawicznym ruchem ściągnął karabin z ramienia i strzelił stojącej obok

biznesmena młodej kobiecie - jego córce - w prawą, górną część klatki piersiowej. Krzyknęła

z bólu i upadła.

- Ty skurwysynu! - wrzasnął magnat przemysłowy i rzucił się na oprawcę, który jakby

od niechcenia wymierzył mu kopniaka w krocze. Mężczyzna skulił się.

- Kula przebiła płuco. Jeśli w ciągu najbliższej godziny nie dostanie pomocy

lekarskiej, będzie z nią źle. Od ciebie zależy życie córki. Na twoim miejscu wykręcałbym już

numer.

Bradock wyszczerzył zęby z wściekłości. Wstał, wyprostował się i zaczął szukać

wpisanego w komórce numeru. Porywacz popatrzył na pozostałych „uczestników zawodów”.

Gapili się na niego okrągłymi ze strachu oczami. Terrorysta wskazał palcem telefony. Jak za

dotknięciem magicznej różdżki obaj mężczyźni energicznie zabrali się za załatwianie

przelewów. Chwilę potem dało się słyszeć głośne negocjacje. Padały kwoty. Coraz wyższe,



gdy udało się podsłuchać rozmowę sąsiada. Porywacz słuchał uważnie. Pilnował, by nikomu

nie przyszła do głowy chęć zaalarmowania rozmówcy po drugiej stronie linii.

Brodacz, starając się przekonać swojego księgowego, zapewniał o możliwości

niezwykle intratnej inwestycji. Korpulentny w okularach prosił, błagał i twierdził, że nie

może powiedzieć na co, ale wszystko wyjaśni, jak wróci. Bradock wydawał krótkie polecenia.

Kilkanaście minut później jeden z bandytów odczytał wiadomość SMS-ową. Przyszło

pierwsze potwierdzenie otrzymania przelewu. Kciuk skierowany do góry oznaczał pomyślną

wiadomość. Przelew w ramach tej samej sieci bankowej zajmował sekundę. Przekupiony

pracownik miał już dyspozycję, by pieniądze natychmiast przelać do jednego z banków w

Ameryce Łacińskiej, skąd powędrowałyby dalej i w efekcie stałyby się już nie do odzyskania.

Wszystko szło zgodnie z planem. Mijały minuty. Napięcie opadało. Wśród pasażerów

rosła nadzieja, że bandyci zostawią ich przy życiu. Maski na twarzach uniemożliwiały

jakąkolwiek identyfikację w przyszłości. Nikt więcej nie musiał ginąć.

Szef porywaczy wyciągnął zza pasa krótkofalówkę. Rzucił okiem na pasażerów po

obu stronach, sprawdzając, czy żadnemu z nich nie przychodzą przypadkiem do głowy jakiejś

głupie pomysły. Stali niemal bez ruchu. Wpatrywali się w niego i jego ludzi. Przyłożył aparat

do ust i nacisnął guzik.

- Numer trzy, gdzie jesteś? - rzucił do głośnika. Na odpowiedź czekał kilka sekund.

Nikt się nie odezwał. - Numer trzy, co jest? - Znowu cisza. - Numer trzy, do cholery, odezwij

się! - Mężczyzna podniósł głos. Z urządzenia dochodził jedynie biały szum. - Numer pięć, co

się tam u was dzieje? Znaleźliście jeszcze kogoś?

Brak odzewu.

Dla zgromadzonych na pokładzie ludzi było jasne, że dwóch porywaczy zostało

wysłanych z zadaniem dokładnego przeszukania statku. Nie chcieli żadnych niespodzianek.



Dlaczego nie reagowali na wezwanie bossa?

Zza załomu nadbudówki doszedł stłumiony krzyk. Zaraz potem rozległ się odgłos

tupania, jakby ktoś biegł w stronę części dziobowej. Porywacze natychmiast wymierzyli w

przestrzeń między nadbudówką a lewą burtą, skąd jeszcze niedawno prowadzono pasażerów.

Krzyk, który przeszedł w jęk i tupot stóp uderzających o pokład z każdą sekundą stawały się

coraz głośniejsze. Ubrany na czarno człowiek wybiegł na nich w szalonym pędzie. Bandyci

otworzyli ogień i ludzka postać zwaliła się ciężko, uderzając głową o pokład. Postać przykuła

wzrok wszystkich bez wyjątku. Widok był potworny, niczym z najkrwawszego horroru.

Martwy mężczyzna miał na sobie dokładnie taki sam strój jak terroryści. Jedyna różnica to

brak maski hokejowej. Z obu stron tułowia wystawały mu krwawe kikuty. Ręce zostały ucięte

ponad łokciem. Usta miał zaklejone plastrem. Górna część głowy była pozbawiona skóry.

Został oskalpowany. Ofiara, mimo że nie żyła, miała szeroko otwarte oczy. Przywódca

porywaczy omiótł statek wzrokiem.

- Fatima - wypowiedział półgłosem imię żeńskie.

W jego głosie zabrzmiała wściekłość, ale i autentyczna obawa, obawa o kogoś, kto nie

był jedynie jednym z zabranych na akcję żołnierzy. Tym słowem jakby dał sygnał. Z prawej

burty wyłoniła się jeszcze jedna postać, również ubrana na czarno tak jak pozostali.

Dwudziestoparoletnia kobieta nie miała maski. Szła ostrożnie, wyciągając mocno przed siebie

prawą rękę. Lewą trzymała się relingu. Jej towarzysze w lot pojęli, dlaczego porusza się w tak

nienaturalny sposób. Po policzkach płynęły jej strużki krwi i kapały na ubranie. Miała

wydłubane oczy.

- Fatima!!! - wrzasnął szef grupy i podbiegł do dziewczyny. Chwycił ją mocno w

objęcia. - Kto ci to zrobił?! - bardziej wyjęczał, niż wykrzyczał. - Kto ci to zrobił?

- On... On. . - kobieta pojękiwała. Głos jej się łamał. Starała się jednak dzielnie znosić



ból. - On powiedział, że was wszystkich zabije - wyrzuciła z siebie jednym tchem.

- Kto?! Gdzie on jest?

- Z tyłu... z tyłu statku.

Posadził ją ostrożnie i oparł plecami o burtę.

- Zaraz wracam, kochanie. Przysięgam ci, że zapłaci za to, co ci zrobił. Będzie błagał

o śmierć. - Pogładził ją po zakrwawionym policzku. - Wy dwaj zostajecie! - zakomenderował

do swoich ludzi. - Jak się któryś ruszy, zastrzelić jak psa. Pozostali za mną. Macie go wziąć

żywcem! Strzelać w nogi, obezwładnić! Rozumiecie?! Żywcem!!

Pobiegli w stronę rufy. Strażnicy uderzeniami kolbą karabinu i kopniakami wepchnęli

rodziny stojących na środku bogaczy i ich samych w tłum. Bradock wziął ranną córkę na ręce.

Oddychała ciężko i płytko. Traciła przytomność. Mężczyźni przeładowali broń. Bacznie

przyglądali się podróżującym. Po atmosferze lekkiego rozluźnienia, która zapanowała

zaledwie kilkanaście minut temu, nie pozostał nawet ślad. Ludzie w napięciu oczekiwali

dalszego rozwoju wypadków.

Padł strzał. Zaraz potem następny i trzeci. Dwaj porywacze podnieśli lufy karabinów.

W ich postawie dało się zauważyć coś na kształt ulgi, lecz nadal uważnie obserwowali

przestrzeń rufową. Zagrożenie minęło, chociaż wyglądało na to, że samotny zabójca nie dał

się wziąć żywy.

Uczucie ulgi udzieliło się niemal wszystkim zakładnikom. Mimo tego, że człowiek ten

w tak okrutny sposób zabijał bandytów, byli tacy, którzy w duchu mu kibicowali. Zaczęli

między sobą półgłosem wymieniać uwagi, z których jasno można było odczytać rosnącą

nadzieję. Dorota usłyszała przy swoim uchu cichy głos.

- Myśli pani, że teraz nas wypuszczą?

Odwróciła głowę. Starsza kobieta, która wcześniej przechadzała się po pokładzie i



kłaniała się jej, patrzyła teraz na nią z nadzieją w oczach. Tak jakby od Doroty i tego, co

powie, zależał jej los.

- Na pewno. Możemy już być spokojni - odpowiedziała najbardziej kojącym głosem,

na jaki mogła się w tej chwili zdobyć. - Przecież mają już pieniądze, o to im chodziło.

- No, właśnie. Mają pieniądze. Teraz nas na pewno puszczą - powiedziała

uspokajająco, bardziej do siebie, niż do swojej rozmówczyni.

Dorocie żal było tej kobiety. Pewnie całe życie ciężko pracowała. Nie wyglądała na

dziedziczkę fortuny. Wystarczyło spojrzeć na jej zniszczone dłonie. Powinna cieszyć się

jesienią życia na emeryturze, a nie brać udział w wydarzeniach mogących przyprawić ją o

zawał serca, i które poza tym nawet jej nie dotyczą. Nigdy nie była częścią elity będącej

dzisiaj celem brutalnego ataku.

- Zamknąć ryje! - wrzasnął jeden z pilnujących ludzi. Najwidoczniej uznał, że

atmosfera uległa nadmiernemu w jego pojęciu rozluźnieniu. - Zamknąć się, bo... - urwał i

wymierzył w grupkę pasażerów. Rozległy się krzyki przerażenia. Ludzie skulili się. Niektórzy

przyklękli. Mężczyźni wzięli kobiety w ramiona. Zapadła cisza. - No, i o to chodzi. - Z jego

tonu biło samozadowolenie. Upajał się absolutną władzą nad pasażerami. W tym momencie

był panem sytuacji. Mógł decydować o ich życiu lub śmierci. - Jak będziecie cicho, to może

was nie zabiję - roześmiał się szczerze ubawiony swoim wątpliwym poczuciem humoru.

Nagle, ku kompletnemu zaskoczeniu ludzi zgromadzonych w części dziobowej, w

powietrzu pojawił się lecący w ich stronę ciemny przedmiot wielkości i kształtu piłki

futbolowej. Gruchnął o pokład i potoczył się wprost pod nogi bandyty, który przed chwilą

uciszał pasażerów. Mężczyzna wbił wzrok w leżący przed nim obiekt. Opuścił broń lufą do

ziemi. Podobnie jak jego kompan. Obaj gapili się na leżącą przed nimi ludzką głowę. Tłum

pasażerów zafalował. Ze ściśniętych przerażeniem kobiecych gardeł wydobyły się stłumione,



histeryczne krzyki i pojękiwania. Terroryści spojrzeli po sobie. Nie mieli wątpliwości co do

tożsamości byłego właściciela głowy.

Atmosferę grozy przerwał szczęk krótkofalówki u drugiego z napastników. Porwał

urządzenie i przyłożył do ust.

- Kurwa, co jest?! - wydarł się do mikrofonu. - Mamy tu odcięty łeb bossa! Co się

dzieje?!

Przez krótką chwilę z głośnika dochodził jedynie radiowy szum. Szum ustał, co

oznaczało, że rozmówca po drugiej stronie nacisnął guzik włączający mikrofon. Popłynął

spokojny, ale wyraźny głos.

- Zabiliście mojego człowieka - brzmiały słowa wypowiadane po angielsku z łatwo

rozpoznawalnym, amerykańskim akcentem. Wokół zapadła taka cisza, że ludzie stojący

najbliżej doskonale rozumieli, co mówi zabójca. - Twój szef i jego kumple zostali już ukarani.

Teraz idę po was.

Reakcja bandyty i jego towarzysza była natychmiastowa. Obaj wycelowali broń w

ludzi, wywołując wśród nich panikę.

- Rozwalę zakładników!!! - huknął do krótkofalówki. - Słyszysz?! Zaraz zacznę

strzelać! Masz wyjść z podniesionymi rękami! Broń nad głową!

Głos po drugiej stronie nie wyrażał żadnych emocji.

- Gówno mnie obchodzi, jak się będziesz zabawiał, gnojku. Ty i twój koleżka już nie

żyjecie. Zaraz przyjdę wam to udowodnić.

- Strzelam! Kurwa, strzelam!!!

Ludzie jak na komendę przykucnęli. Przykryli rękami głowy, jakby za chwilę miał na

nich spaść deszcz kamieni.

- Mam to w dupie. Wykroję ci serce i pozwolę ci jej obejrzeć, zanim zdechniesz.



Szum z głośnika. Bandyta rozejrzał się. Byli wystawieni na strzał. Wzięcie zakładnika

mijało się z celem. Wróg o nich nie dbał. Kotłująca się przerażona żywa masa pasażerów już

go nie interesowała. Teraz trzeba było ratować własną skórę.

- Motorówka! - krzyknął do towarzysza.

Rzucili się w stronę lewej burty. Łódź wciąż tam była. Przeskoczyli przez reling,

zawiśli na rękach za burtą, żeby zminimalizować odległość do motorówki i skoczyli. Zapalili

silniki i popędzili w kierunku ledwo widocznego wybrzeża włoskiego. Kiedy dzielący ich od

statku dystans wynosił dobrze ponad dwieście metrów, wycieczkowicze obserwujący ich

ucieczkę, usłyszeli pojedynczy strzał. Łodzią wstrząsnął ognisty wybuch. Kula trafiła w bak

paliwa. Musiał się tam też znajdować jakiś materiał wybuchowy, ponieważ eksplozja

rozniosła motorówkę na strzępy.

Bradock z żoną pochylali się nad ranną córką. Cały czas do niej mówili, sprawdzając

puls i oddech. On pierwszy odzyskał zimną krew. Wiedział, że muszą natychmiast wezwać

pomoc. Zebrane na pokładzie telefony komórkowe pasażerów zostały wcześniej wrzucone do

morza. Jednak w wynikłym potem zamieszaniu bandyci zapomnieli odebrać trzem

mężczyznom aparaty, które sami im wcześniej dali. Amerykanin jeszcze raz wykręcił numer

do swojego prawnika.

- Statek zaatakowali terroryści. Postrzelili Jenny. Ktoś ich wszystkich wytłukł. Nawet

nie wiem kto - wyrzucał z siebie słowa jak z karabinu maszynowego. - Rusz swoje układy we

Włoszech, nie wiem, ministrów czy kogo tam znasz, ale pomoc musi dotrzeć tu natychmiast.

Jenny jest ciężko ranna. Ona może w każdej chwili umrzeć! Śpiesz się, do cholery, bo tu

każda sekunda się liczy! Stań na głowie, żeby zaraz pakowali te swoje makaroniarskie dupy

do śmigłowców i zabrali Jenny do szpitala.

Rozłączył się i spojrzał odruchowo w bok. Tłuściutki okularnik o wyglądzie



księgowego prowadził przez swój telefon gorączkowe negocjacje.

- Jak to nie da się tego odkręcić!? - krzyczał do słuchawki. Na czole pojawiły mu się

krople potu. Nie z gorąca. Ze zdenerwowania. - Ty chyba nic nie rozumiesz! To jest osiem

milionów pierdolonych dolarów! I ty mi mówisz, że nic się nie da zrobić?! Jestem osiem

melonów w plecy?!

Opuścił na moment dłoń z telefonem. Powiódł nieprzytomnym wzrokiem po

spanikowanych ludziach wokół. Wyglądał jak człowiek, któremu zawaliło się nagle całe

życie. Z powodu ośmiu milionów dolarów, które wcześniej kazał przelać, ratując własną

skórę. Osiem milionów - ogromna suma - pomyślał Bradock. Sam kazał wysłać dziesięć. Nie

zamierzał ryzykować. Patrząc na jeszcze do niedawna towarzysza niedoli, dostrzegł

człowieka, którego zaślepiły pieniądze. Zawsze wiedział, że pieniądze potrafią zaślepić, ale

żeby aż tak? Jeszcze przed chwilą jego życie niewiele było warte, a teraz walczy o te dolary

jak wściekłe zwierzę, chociaż musi sobie zdawać sprawę, że przelana kwota jest nie do

odzyskania. Rodzina nagle zeszła na dalszy plan. Co gorsza, z całą pewnością majątek

rozpaczającego „księgowego”, podobnie jak jego samego, był wielokrotnie wyższy niż suma,

którą bezpowrotnie obaj stracili. Różniły ich priorytety Dla tamtego pieniądze wydawały się

być wartością samą w sobie. Ponad wszystko. Dla niego jedynie narzędziem. Mężczyzna

ponownie przyłożył telefon do ucha. Bezproduktywna rozmowa na temat straconych ośmiu

milionów potoczyła się dalej.

Bradock pochylił się nad córką. Nie zwracał uwagi na wrzawę panującą na pokładzie.

Ludzie biegali tam i z powrotem, pytali jeden drugiego co robić. Rozkładali bezradnie ręce.

Gdzieś na statku wciąż znajdował się zabójca. Nie mieli pojęcia, co zamierza, mimo że w

pewnym sensie był ich wybawcą. Zachowywali się jak stado bezbronnych owiec, wokół

których krąży wilk. Bali się. Starali się trzymać razem. Nikomu nawet przez myśl by nie



przeszło, żeby pójść w głąb jednostki. Czekali z nadzieją na ratunek z lądu. Widzieli

dzwoniącego Bradocka.

Jenny leżała z głową na kolanach zapłakanej matki. Żona milionera podniosła na

niego wołający o pomoc wzrok. Ujął i uścisnął jej dłoń.

- Pomoc już jest w drodze - powiedział uspokajająco. - Jenny zaraz znajdzie się w

szpitalu. Uratują ją. Na pewno. Już niedługo będzie bezpieczna.

Krew z rany przesączyła się przez kolejną chusteczkę. Dziewczyna była

półprzytomna. Oddychała płytko, na tyle, na ile pozwalało jej niedotknięte odmą zdrowe

płuco. Zrozpaczona matka patrzyła na męża. Jego słowa tchnęły w nią irracjonalną nadzieję.

Tymczasem z każdą chwilą z ich rannej córki ulatywało życie. Kobieta starała się być silna,

przy boku silnego mężczyzny. Jednak w tej chwili ta siła zaczęła ją opuszczać.

- Ona nie może umrzeć, słyszysz?! - wyrzuciła z siebie w desperacji. - Przysięgnij, że

wszystko będzie dobrze!

Spojrzał jej głęboko w oczy.

- Przysięgam, nasza córka będzie żyła - powiedział stanowczo i położył dłoń na czole

dziewczyny.

Wokół nich podniósł się krzyk. Do statku zbliżały się trzy śmigłowce. Ludzie padali

sobie w ramiona.

Dorotę zaczął ściskać stojący obok starszy mężczyzna.

- Jesteśmy uratowani! - wołał na całe gardło.

Następnie padła w objęcia jego żony. Staruszka płakała z radości. Dorota pomyślała,

jak czasem niewiele potrzeba ludziom do szczęścia. Kiedy emerytka wypuściła ją ze swych

wątłych ramion, na pokładzie lądowała pierwsza maszyna. Czerwony krzyż na burcie.

Helikopter medyczny. Pozostałe dwa wojskowe okrążyły jednostkę. Zagrożenie wciąż



istniało. Na statku znajdował się morderca. Zatrzymały się w powietrzu nad pokładem. Grupa

komandosów w mgnieniu oka znalazła się na statku i z bronią gotową do strzału ruszyła w

głąb.

- Wygląda na to, że już po wszystkim - usłyszała za sobą znajomy głos. Odwróciła się.

Na twarzy Juliusza Kwiatkowskiego malowała się wyraźna ulga. - Koszmar się skończył.

Zaraz złapią tego gościa. To profesjonaliści.

- Ten „gość” może uratował panu życie - powiedziała z niesmakiem. Gardziła tym

człowiekiem. Nie znosiła tchórzy. - Leci panu krew.

Kwiatkowski drgnął jak uszczypnięty. Spojrzał na przedramię. Z rozciętej

powierzchownie rany płynęła czerwona strużka.

- O Jezu, jestem ranny - jęknął.

Popędził w kierunku helikoptera medycznego, do którego sanitariusze wnosili Jenny

Bradock. Krzyczał i żądał natychmiastowej pomocy lekarskiej. Medycy próbowali mu

tłumaczyć, że nic mu nie jest, ale w końcu ulegli histeryzującemu natrętowi i zabrali go na

pokład. Chwilę potem maszyna wzniosła się w powietrze.

- Boże! - powiedziała głośno do siebie.

- Pani przyjaciel też był ranny?

Dorota spojrzała na znajomą staruszkę.

- Ten pan nie jest moim przyjacielem.

- Nie?

- Przypadkowa znajomość. Zresztą bardzo niefortunna.

- Tak ładnie razem państwo wyglądaliście. Ja myślałam...

- Źle pani myślała - ucięła szorstko Dorota. Nie miała ochoty na kontynuowanie tej

rozmowy. - Do widzenia pani.



Odeszła bezceremonialnie w stronę przeciwległej burty, do której zbliżał się pierwszy

statek patrolowy. Za chwilę pewnie zacznie się ewakuacja pasażerów. Nie chciała być

ostatnia.

Starsza pani zaniemówiła. Otworzyła usta ze zdumienia. Spojrzeli z mężem po sobie

oniemiali. Nigdy by się nie spodziewali, że taka miła młoda osoba będzie się do nich odnosić

tak opryskliwie. Nie rozumieli dlaczego.

Kątem oka Dorota dostrzegła mężczyznę z megafonem. Pomyślała, że musiał

przylecieć helikopterem medycznym. Przyłożył urządzenie do ust.

- Proszę o zachowanie spokoju. Statek jest pod pełną kontrolą włoskich jednostek

specjalnych. Absolutnie nic już państwu nie grozi. - Starał się przekrzyczeć zniecierpliwiony

tłum, który tłoczył się w miejscu, gdzie miała przybić jednostka straży wybrzeża. - Za chwilę

rozpocznie się ewakuacja. Proszę ściśle wykonywać polecenia żołnierzy.

Kuter dobił do burty. Na pokład po prowizorycznym trapie weszło czterech mężczyzn.

Dwóch z nich zaczęło ustawiać pasażerów gęsiego. Dwaj pozostali pomagali słabszym

ludziom wspiąć się na trap. Po chwili pierwsze osoby schodziły ze statku.

*

Komisarz Paolo Torelli wyszedł z pokoju przesłuchań i zapalił papierosa. Był to

postawny, ponadczterdziestoletni, przystojny mężczyzna z kilkudniowym zarostem na twarzy.

Zdecydowanie nie miał śródziemnomorskiej urody. Wyglądał bardziej na nordyka niż

Włocha. Skutek miłosnego podboju, jakiego w Szwecji wiele lat temu dokonał pewien młody

człowiek rodem ze słonecznej Italii, którego uwiedziona dziewczyna cudem odnalazła w

Neapolu i zmusiła do małżeństwa. Komisarz i jego współpracownik - Vito Mandano -

rozmawiali już ze wszystkimi oprócz jednej kobiety - Polki. Nie miał właściwie nic. Oparł się

o wymalowaną farbą olejną ścianę korytarza i głęboko się zaciągnął. Wypuszczając dym,



zrobił trzy kółka. Korytarz był pusty. Nie będzie musiał wysłuchiwać biadolenia, że w

budynku komisariatu policji się nie pali. - „Cholerny świat” - powiedział cicho do siebie.

Drzwi pokoju przesłuchań otworzyły się. Torelli odwrócił głowę i spojrzał pytająco na

Vita.

- Poczęstujesz? - Mandano wskazał znacząco na papierosa w dłoni kolegi.

Torelli rzucił w jego stronę całą paczkę. Ten wyjął jednego i oddał pozostałe.

- Jakieś postępy? - Torelli spytał raczej retorycznie. Nie spodziewał się pozytywnej

odpowiedzi.

- Banda sklerotyków. Jak by im kazać opisać Yeti, wyszedłby książę Walii albo przy

odrobinie szczęścia Adolf Hitler.

- Cała nadzieja w medykach. Tylko oni mogli się gościowi dokładniej przyjrzeć.

- Nie liczyłbym na to. Mieli pełne ręce roboty, by utrzymać przy życiu pannę

amerykańską milionerkę.

- No to dupa. - Komisarz Torelli ponownie zaciągnął się papierosem.

- Celna uwaga - zgodził się Mandano. - Jeszcze jest ta Polka.

- Polka, mówisz...

Z drugiego końca korytarza usłyszeli stukot butów, który niósł się echem po pustym

korytarzu. Spojrzeli w tamtym kierunku. Zza załomu wyszła policjantka. Miała w dłoni kartkę

papieru. Widząc ich, od razu przyspieszyła kroku. Vito uśmiechnął się na widok pani

porucznik. Jej uroda za każdym razem przyprawiała o zawrót głowy, wciąż jeszcze

nieżonatego ponadtrzydziestoletniego Włocha, dla którego kobiety były życiową pasją.

- To was na pewno zainteresuje - powiedziała bez słowa wstępu i podała Torellemu

kartkę. - Jeden z medyków okazał się spostrzegawczy. Mamy portret pamięciowy tego faceta,

co się z nimi zabrał.



Policjanci przyglądali się rysunkowi. Był wyjątkowo dokładny. Mieli cholernie mocny

punkt zaczepienia.

- Marilena, zaraz cię wycałuję - wykrzyczał Torelli, nie odrywając wzroku od portretu.

- I ja też - ochoczo zdeklarował się Vito.

- W dupę się pocałujcie. Nie jesteście w moim typie, pierdziele - odpowiedziała

rezolutnie najpiękniejsza policjantka w Neapolu, po czym odwróciła się na pięcie i odeszła w

sposób, który sprawił, że w żyłach komisarza Mandano zawrzała krew.

- Ach, co to za kobieta - wyrzucił z siebie słowa kapiące od pożądania i odprowadził

ją wzrokiem, aż zniknęła na końcu korytarza.

Torelli podniósł portret na wysokość twarzy kolegi.

- Nie wygląda przypadkiem znajomo?

- Co?

- Pytam, czy ta twarz ci kogoś nie przypomina.

Vito przyjrzał się uważniej.

- Czekaj... - Mandano zmarszczył brwi. - Czyżby to był... niech mnie szlag!

- No, właśnie. Który to był rok? 1997? 98?

- Jakoś tak. - Vito wziął do ręki kartkę i jeszcze raz się jej dokładnie przyjrzał. - Jasna

cholera! To on. Ale przecież to niemożliwe.

- Nie ma rzeczy niemożliwych, komisarzu Mandano.

Wymienili porozumiewawcze spojrzenia. Jak burza wpadli do biura naprzeciwko

pokoju, w którym zapewne czekała już na przesłuchanie Dorota Mackiewicz.

W środku przed monitorem komputera siedział młody, szczupły policjant w grubych

okularach.

- Cześć, Franko - rzucił do niego Torelli.



Nim zagadnięty zdołał odpowiedzieć, Vito ciągnął zdezorientowanego kolegę do tyłu

na biurowym krześle na kółkach. Torelli tymczasem usadowił się przed komputerem na

krześle, które przesunął spod biurka obok.

- Co jest, panowie? - wykrzyknął Franko.

- Nic, chłopie. - Vito poklepał go przyjaźnie po plecach. - Masz przerwę. Zjedz sobie

drugie śniadanie.

- Ale ja już jadłem drugie śniadanie.

- No to zjedz trzecie. Chudy jesteś. Przyda ci się.

Mandano przysunął sobie stołek i usiadł obok Paula.

Torelli stukał sprawnie w klawiaturę. Po chwili na monitorze pojawił się obraz.

- O kurwa! - wyrwało się komisarzowi Mandano.

- No właśnie.

- Co tam macie? - Franko próbował dojrzeć coś zza ich pleców.

Torelli wcisnął klawisz i obraz zniknął.

- Bierzemy się do roboty, Vito. Polka już jest?

- Czekała w pokoju obok. Musi być.

Wyszli bez słowa, zostawiając ogłupiałego policjanta samemu sobie.

Młoda kobieta o dość charakterystycznych dla słowiańskiej urody rysach siedziała za

szarym, metalowym stołem. Przed nią stała filiżanka z kawą.

- Dzień dobry! Nazywam się Torelli, a to komisarz Mandano. Chcielibyśmy zadać

pani kilka pytań w sprawie wydarzeń na statku - poinformował na powitanie komisarz po

angielsku z koszmarnym akcentem.

- Niech się pan nie męczy. Możemy rozmawiać po włosku. Znam wasz język na

pewno dużo lepiej niż pan angielski - odpowiedziała nieco protekcjonalnie.



Zaskoczyła ich jej obcesowość. Torelli wziął od kolegi portret pamięciowy i położył

go przed nią.

- Zna pani tego człowieka? - spytał po włosku.

W jego głosie zabrzmiała nutka agresji. Jej przytyk na samym początku rozmowy

lekko go poirytował, choć wiedział, że ma rację. Angielski nie był jego mocną stroną.

Dziewczyna wzięła kartkę do ręki. Z wyrazu jej twarzy łatwo można było wyczytać,

że rozpoznaje człowieka z portretu.

- To jeden z pasażerów - odpowiedziała beznamiętnie. - Zamieniliśmy ze sobą parę

słów. - Położyła rycinę na stole. - Doskonale uchwycone podobieństwo. Mnie też coś takiego

zrobicie? - dodała prowokacyjnie.

- Ten człowiek jest podejrzany o zmasakrowanie porywaczy - odrzekł śmiertelnie

poważnym głosem Vito Mandano, ignorując jej zaczepną uwagę.

Dorota roześmiała się w głos. Policjanci wymienili spojrzenia.

- Proszę mi wybaczyć, ale nie mogłam się powstrzymać - powiedziała rozbawiona.

- Można wiedzieć, co w tym śmiesznego? - Torellemu zdecydowanie nie podobała się

reakcja tej aroganckiej Polki.

- To absurd, panowie. Ten człowiek to zwykły tchórz. Pudło. Przykro mi, że muszę

was rozczarować.

- Ten człowiek, proszę pani, to fenomenalnie wyszkolony komandos. Zdziwiłaby się

pani, w ilu i jakich wojnach brał udział. To on jest odpowiedzialny za masakrę na „Laurze”.

- Niemożliwe. Ja z nim rozmawiałam. Wydawał się wyjątkowo łagodny. Musieliście

się pomylić. - Dorota nie przyjmowała do wiadomości tego, co właśnie usłyszała.

- Nie mylimy się, proszę pani. Ten człowiek...

- Juliusz Kwiatkowski - przerwała Torellemu.



Komisarz zawahał się przez moment.

- Jak pani powiedziała? Kwiat... co?

- Kwiatkowski - dokończyła niepewnie.

Czyżby podając nazwisko „Kwiatkowski”, z jakichś powodów ją okłamywał? Po co?

- A, tak, Kwiatkowski. Znamy się i z Kwiatkowskim.

- Fałszywe? - Dorota bardziej stwierdziła, niż spytała.

- Nie do końca. - Torelli oparł się o ścianę przy drzwiach i skrzyżował ręce na

piersiach. - Z tym tylko, że Juliusz Kwiatkowski nie żyje od blisko dwudziestu lat. Również

barwna postać, ale w innym wymiarze czasowym.

- To znaczy?

- To nic nie znaczy - uciął jej próbę uzyskania jakichkolwiek informacji. - Nie mamy

teraz czasu na podróże w głąb historii. Czy powiedział pani cokolwiek o swoich planach na

najbliższe dni, tygodnie? Czy zamierza coś robić na terenie Włoch? Gdzie planuje się

zatrzymać?

- Nic mi nie powiedział. Wstyd się przyznać, ale to ja cały czas mówiłam. On słuchał.

- Nic? Kompletnie nic? - nie dawał za wygraną Torelli.

- Powiedział, że jest specjalistą od robót ciesielskich i pracuje w różnych częściach

świata. To wszystko.

- To się akurat zgadza - wtrącił się Mandano.

- Wygląda na to, że rozmawiałam z psychopatą, będąc w błogiej nieświadomości -

powiedziała do siebie i zadrżała, jakby nagle w pomieszczeniu zapanowało przenikliwe

zimno.

- Niezupełnie. Ten człowiek z całą pewnością nie jest psychopatą.

- Matką Teresą z Kalkuty też nie jest - zauważyła sarkastycznie. - Widzieliście, co on



zrobił z porywaczami?

- Psychologia, proszę pani. - Torelli postanowił ignorować jej sarkazm. - Zastraszenie.

Terroryści to też ludzie. Też się boją. Starał się zminimalizować zagrożenie. Ratował wasze

tyłki w sposób, powiedzmy, niekonwencjonalny. Poza tym nie wiem, czy sobie pani

przypomina jedną dość istotną rzecz. Jeden z pasażerów zeznał, że zabójca powiedział

porywaczom, że zostaną ukarani, bo zabili jego człowieka.

- Faktycznie było coś takiego.

- Sprawdziliśmy wymordowanych członków załogi bardzo dokładnie. Zwykli

obywatele. Ochroniarze Bradocka też poza podejrzeniem. Zabity pasażer to Bogu ducha

winny pastor kościoła prezbiteriańskiego w Atlancie. Podejrzewanie go o jakiekolwiek

kontakty ze służbami specjalnymi jest śmieszne. Facet wcisnął terrorystom, że to prywatna

zemsta. Tym samym obniżył niemal do zera waszą wartość jako zakładników w ewentualnej

walce przeciw niemu. Udało mu się wmówić porywaczom, że w ogóle go nie obchodzicie.

Zabijając was, terroryści nic by nie zyskali. Okrutna rzeź przypieczętowała sprawę. Uratował

wam życie. Posunięcie ryzykowne, ale jak widać skuteczne.

- Rozmawiałam z nim tak, jak tu teraz z panem. Mogłam przypłacić to życiem? Tacy

ludzie bywają nieobliczalni...

- Proszę pani, miała pani w jego osobie najlepszego anioła stróża, jakiego w tej

sytuacji można sobie tylko wymarzyć. Dysponujemy dosyć szerokim zakresem informacji na

jego temat. Nie ma wątpliwości. Była pani całkowicie bezpieczna.

- W takim razie niech mnie pan oświeci. Kim jest ten człowiek? Mam chyba prawo

wiedzieć.

- Jak najbardziej ma pani prawo.

- Więc?



- Ale ja nie zamierzam udzielać pani więcej żadnych informacji. Nie widzę potrzeby.

Mogłoby to poza tym okazać się szkodliwe dla całej sprawy.

- To chyba nie fair... - próbowała negocjować.

- Życie nie jest fair.

- A jeżeli pójdę porozmawiać z prasą... - zawiesiła głos.

- Jest już przygotowana oficjalna wersja wydarzeń dla prasy. Oficer włoskich

jednostek specjalnych uratował pasażerów statku wycieczkowego. Brak tożsamości, bo akcji

antyterrorystycznych się raczej nie nagłaśnia. Odpowiednie wpływy w zarządach mediów i

tak dalej.

- Przecież to zwykłe kłamstwo.

- Pani jest prawnikiem, prawda?

- Prawda. - Wiedziała, do czego zmierza.

- Najlepiej wyraża to język angielski. W wymowie różnica między słowem „prawnik”

a słowem „kłamca” nie jest aż taka wielka, prawda?

- Prawda.

- Komu jak komu, ale prawnikowi chyba niezręcznie jest wypowiadać się na temat

kłamstwa...

- Specjalizuję się w rozwodach - powiedziała trochę nie do końca zgodnie z prawdą. -

To nieco uczciwsze zajęcie.

Komisarz uśmiechnął się mimo woli.

- Dam pani dobrą radę. Niech pani zapomni o szczegółach naszej rozmowy. Tak

będzie lepiej dla wszystkich. Proponuję przyjąć naszą wersję oficjalną. Będzie pani

przynajmniej lepiej spała w nocy.

- Czy to znaczy, że jestem wolna i mogę już sobie iść?



- Była pani wolna od samego początku. Doceniamy, że tak chętnie zgodziła się pani

na współpracę.

Złośliwość w jego głosie była aż nadto zauważalna. Oboje wiedzieli, że przesłuchanie

odbyło się wbrew jej woli.

- Sama siebie nie poznaję. Skąd we mnie tyle chęci do współpracy? - odcięła się w

tym samym tonie. - Żegnam. Mam nadzieję, że się więcej nie spotkamy.

- Niezbadane są wyroki boskie. - Torelli zaczynał się bawić jej kosztem.

Kobieta wyszła z pomieszczenia, celowo zostawiając za sobą szeroko otwarte drzwi.

- Trzeba chyba będzie zawiadomić Polaków - odezwał się Vito.

Podszedł do otwartych na oścież drzwi i delikatnie je zamknął, jakby wyjątkowo

zależało mu na tym, żeby zrobiły jak najmniej hałasu.

- O czym? - Paolo wydawał się nie rozumieć.

- Jak to o czym? Że człowiek, za którym wystawili wtedy międzynarodowy list

gończy, jednak żyje. - Chyba zwariowałeś. Niby po co mamy to robić?

- Po co? - Mandano myślał, że źle usłyszał.

- No, po co? Zaczną znowu ścigać człowieka, który im parę lat temu mafię

rozpieprzył. Nie obraziłbym się, jakby trochę naszym mafiosom życie obrzydził. Poza tym

będą zadawać głupie pytania, trzeba będzie kombinować, jak się z tego wyłgać, trzeba będzie

raporty pisać, zeznania kompletować. Po co ci to? Nie masz co robić? Weź się za Marilenę.

Podobno kopnęła swojego chłopa i jest do wzięcia.

- Poważnie? - w ułamku sekundy potrzeba zawiadomienia polskiej policji wyparowała

z umysłu Vita, nie pozostawiając po sobie najmniejszego śladu.



2.

TANGER, MAROKO

W knajpie było duszno. Wysoki blondyn podniósł z baru nie pierwszej czystości

szklankę. W połowie była wypełniona brunatnym płynem. Rozejrzał się po sali pełnej ludzi.

Większość z nich, podobnie jak on, pochodziła z Europy Zachodniej. Miejsca przy maleńkich

stolikach zajęte były co do jednego. Mężczyzna skrzywił się. W kącie pomieszczenia

dostrzegł samotnie siedzącego gościa. Stołek naprzeciw niego był pusty. Blondyn ruszył w

jego kierunku. Przeciskał się pomiędzy stolikami, trzymając szklankę wysoko w dłoni. Stanął

przed nachylonym nad swoim napitkiem facetem.

- Mogę się przysiąść? - zapytał pro forma i postawił swoją szklaneczkę na blacie.

Zadał pytanie po niemiecku, z typową dla niemieckich turystów arogancją.

- Nein - siedzący odpowiedział głośno i stanowczo.

Nawet nie zaszczycił go spojrzeniem.

Blondyn zrobił minę, jakby chciał powiedzieć: „Chyba się przesłyszałem”. Rozejrzał

się jeszcze raz po sali. Hałas sprawiał, że prowadzenie jakiejkolwiek rozmowy wymagało

podniesionego głosu.

- Bo co? - w jego głosie zabrzmiała nieskrywana agresja. Siedzący za stolikiem

mężczyzna podniósł wzrok.

- Bo przegraliście drugą wojnę światową, heil Hitler - odpowiedział po niemiecku z

angielskim akcentem.

Cedził każde słowo. Czekał na reakcję. Niemiec zawahał się. W spojrzeniu tego

człowieka było coś niepokojącego. Instynktownie wyczuł, że dążenie do konfrontacji może

się dla niego źle skończyć. Podniósł z blatu swoją szklankę i oddalił się bez słowa. Nigdy się

nie dowiedział, że była to jedna z najmądrzejszych decyzji w jego życiu. Anglosas tymczasem



pociągnął spory łyk przezroczystego płynu i schylił głowę. Wyglądał na kogoś, komu

szczególnie zależało na tym, żeby nikt nie miał szansy przyjrzeć się jego twarzy.

Gwar w pomieszczeniu narastał. Ludzie wchodzili i wychodzili. Miejsce przed

mężczyzną w kącie pozostawało nadal puste, ale nie było na nie amatorów. Niezaprzeczalnie

odstraszał swoim wyglądem. Długie czarne włosy, kilkutygodniowy gęsty zarost i

wytatuowane odsłonięte przedramiona nie zachęcały do zawierania z nim znajomości.

Zaledwie kilka minut później znalazł się człowiek, którego wątpliwe przymioty

gospodarza stolika nie zdołały zniechęcić. Przysiadł się, nie pytając o pozwolenie. Szeroki w

ramionach, w czarnej koszulce bez rękawów. Fryzura przystrzyżona na rekruta.

- Miło cię znowu widzieć, Adam - zagadnął brodacz nadspodziewanie przyjaznym

tonem.

- Poważnie? - poddał w wątpliwość jego słowa przybysz. - Mnie nieszczególnie. Dałeś

mi gówno warte informacje. Nic się nie potwierdziło. Musiałem improwizować, a tego nie

lubię. Czy wy tam w CIA nie możecie się choć raz porządnie do roboty przyłożyć?

- Rozumiem twoje wzburzenie - Amerykanin uderzył w pojednawczy ton - ale

zapewniam cię, że to się nigdy nie powtórzy.

Był wdzięczny losowi, że siedzący naprzeciwko człowiek nie wini go osobiście za

wpadkę, mimo że powinien. Mogło się to dla niego skończyć tragicznie. W pewnych

sprawach, pewnych rzeczy się nie wybacza.

- Słyszałem, że dają tu wódkę. Dobrą?

- Najlepszą w regionie.

Podniósł wskazujący palec do góry. Barman osobiście pofatygował się do ich stolika,

co było rzeczą zgoła niezwykłą, biorąc pod uwagę okoliczności. Adam wypił zawartość

jednym haustem. Nawet się nie skrzywił. Wódka faktycznie była przedniej jakości.



- Coś mi jesteś winien, Patterson.

Amerykanin sięgnął pod stół i podał mu szarą kopertę. Mężczyzna zajrzał do środka.

Gruby plik tysiącdolarowych banknotów robił imponujące wrażenie. Koperta zniknęła w

bocznej kieszeni bojówek. Fakt ten nie uszedł uwadze trzech Arabów siedzących kilka stołów

dalej, którzy bacznie przyglądali się mężczyznom.

- Tyle, ile było umówione plus drobna premia. Wuj Sam potrafi być hojny.

- Daj mu, Boże, zdrowie, ale jakby się prezydent dowiedział, co agencja wyprawia za

pieniądze amerykańskich podatników, mielibyście nieźle przesrane.

- Od kogo miałby się dowiedzieć? Przecież nie od ciebie. Ode mnie też nie. Nawiasem

mówiąc, nie sądziłem, że ci się uda. Wielu z naszych zginęło, by dorwać skurwiela. Miał

ochronę jak głowa państwa. Myśleliśmy, że jak jest u Arabów, to go nie dostaniemy, a tyś go

rozwalił za pierwszym podejściem. Jak to zrobiłeś?

- Skutecznie - skwitował człowiek w czarnej koszulce.

James Patterson wykrzywił usta. Ten facet jednocześnie go zadziwiał i przerażał.

Najskuteczniejszy zabójca, z jakim miał kiedykolwiek do czynienia. Aż strach pomyśleć, co

by było, gdyby środowiskom przestępczym udało się go skaptować. On jednak znany był z

tego, że miał swoisty, dość osobliwy kodeks honorowy. Wykonanie zlecenia dla organizacji

przestępczej uznawał za coś poniżej swojej godności, coś, co budziło w nim obrzydzenie, tak

jak u niektórych ludzi obrzydzenie budzi praca kanalarza czy śmieciarza.

- Słyszałem o twoich wyczynach na tym statku wycieczkowym.

Gawlik uniósł brwi. Doskonale udał zdziwienie.

- Na jakim statku?

- „Laura”. Dokładnie tym, na którym wyrżnąłeś porywaczy.

- Niby czemu miałbym to być ja? - spytał już bez zdziwienia w głosie.



Tak naprawdę zdawał sobie sprawę, że takiej starej wygi jak Patterson nie oszuka.

- Daj spokój. Byłeś w pobliżu, twój styl, a poza tym nikt inny nie dałby takiej grupie

rady.

Gawlik pociągnął solidny łyk ze swojej niedomytej szklanki.

- Wiesz, co to była za grupa?

- Nikt ważny. - Patterson uśmiechnął się tryumfalnie. - Byli żołnierze, wyrzutki z

jednostek specjalnych. Ten, coś mu łeb urżnął, to akurat siły specjalne Arabii Saudyjskiej.

Podpadł, bo chlał, więc zamiast go wsadzać do pierdla, wywalili z kraju.

- Czyli chciał gościu zarobić na emeryturę.

- Już jej nie będzie potrzebował. A ty nie boisz się nosić takiej forsy przy sobie? -

spytał Patterson z udawaną troską. - Ktoś mógł zobaczyć, jak chowasz kopertę. Nie trudno się

domyślić, co jest w środku.

- Zamierzasz mnie napaść i obrabować?

Agent CIA roześmiał się. To w zupełności wystarczyło za komentarz do ironicznej

uwagi.

- Jest kolejna robota. Trzeba się zająć...

- Nie ma kolejnej roboty - przerwał mu w pół słowa Adam. - Nigdy nie mówiłem, że

nasza współpraca będzie miała stały charakter.

- Jak mam to rozumieć? - Patterson nie krył zaskoczenia.

- Jak tam sobie chcesz. Robota wykonana, zapłacone, tu się żegnamy i zapominamy o

swoim istnieniu.

- Przecież Osamy Bin Ladena nie znalazłeś. O ile pamiętam to cholernie ci na nim

zależało...

- Widocznie nie tak bardzo jak wam w CIA. Tak czy inaczej w najbliższym czasie nie



znajdę go ani ja, ani wy. Przede wszystkim jesteście cholernie aroganccy. To wasz problem.

Myślicie, że wszystko i wszystkich można kupić za te wasze brudne dolary. Czasem z

niektórymi ludźmi trzeba się po prostu dogadać. Wy tego nie potraficie - westchnął. - Poza

tym ktoś go kryje i to ktoś bardzo mocny. Macie gdzieś większego wroga, niż się wam

wydaje. Lepiej bierzcie się do roboty. Tyle tylko, że już beze mnie.

Patterson zachował twarz pokerzysty. Był w posiadaniu strzępów informacji na temat

człowieka, o którym wspominał Gawlik. Nie zamierzał się nimi jednak z Polakiem dzielić. Na

pewno nie na tym etapie. Nie widział takiej potrzeby.

- Wiesz, że z firmą nie zrywa się współpracy ot tak. - Głos agenta przybrał

ostrzegawczy ton.

- To już twój problem, Jimmy.

- Mój?

- Tak, bo jak się dowiem, że agencja próbuje obrzydzać mi życie, to cię znajdę i zabiję

w sposób, przy którym średniowieczne tortury wydają się dziecinną igraszką.

Amerykanin zbladł.

- Czyś ty oszalał? A co ja mam tu do gadania?

Głos uwiązł mu w gardle. Nie miał cienia wątpliwości, że ten straszny człowiek

zrealizuje swoją groźbę.

- Nie wiem. W każdym razie ciebie czynię odpowiedzialnym za to, żeby nikt z firmy

mnie nie niepokoił. Twoja sprawa, jak to załatwisz.

- Nie wygłupiaj się, przecież... - Patterson próbował przemówić rozmówcy do

rozsądku.

Mężczyzna jakby nigdy nic wstał od stolika i bez słowa pożegnania ruszył w kierunku

drzwi wyjściowych. Chwilę potem już go nie było. Agent CIA został sam ze swoim



problemem. Zauważył trzech nędznie ubranych Arabów, którzy ruszyli w ślad za Adamem.

Ewidentnie skusiła ich możliwość przejęcia szarej koperty z gotówką. Przez moment błysnęła

mu w głowie nadzieja. Może go dopadną i załatwią. Nadzieja zgasła równie szybko, jak się

pojawiła. Doskonałe wiedział, że amatorzy łatwego zysku są już właściwie żywymi trupami.

Nie mylił się. Ich zmasakrowane ciała odnaleziono jeszcze tego samego dnia w

wąskiej uliczce kilkaset metrów od knajpy.

*

Boeing 747 pełen pasażerów wracających z wakacji nad Morzem Śródziemnym wzbił

się w powietrze. Dało się słyszeć kilka westchnień ulgi. Gawlik spojrzał na siedzącą dwa

fotele od niego korpulentną starszą panią. Na jej pooranej zmarszczkami twarzy malowało się

napięcie ewidentnie spowodowane strachem przed lataniem. Cztero-, może pięcioletni

chłopczyk siedzący między nimi majstrował z zapamiętaniem przy klamrze pasów

bezpieczeństwa. Trochę przydługa ciemnoblond grzywka opadała mu na oczy. Widać chciał

jak najszybciej się z nich uwolnić. Zupełnie nie podzielał obaw, które babcię przyprawiały

niemal o atak serca.

- Babciu, jak to się rozpina? - spytał chłopczyk, nie podnosząc wzroku.

Kobieta powolutku dochodziła do siebie. Wydawała się nie słyszeć, co mówi do niej

wnuczek.

Gawlik sięgnął do klamry przy fotelu małego sąsiada i jednym zręcznym ruchem

wyzwolił go z objęć pasów.

- O, dzięki. - Rozpromienił się malec i spojrzał wesoło na mężczyznę. - Mogę teraz ja

sam? - Nie czekał na odpowiedź. Wyjątkowo sprawnie zapiął się ponownie i wbił wzrok w

klamrę, jakby samym spojrzeniem chciał zmusić ją do ustąpienia. Po dłuższej chwili, nie

wiedząc, jak się zabrać za mechanizm, rozłożył bezradnie ręce i popatrzył na życzliwego



sąsiada. Babcia tym czasem odzyskała już normalny oddech. Wachlowała się chusteczką do

nosa z materiału w szkocką kratę. - Nie umiem. Niech mi pan pokaże.

- Franiu - wtrąciła się staruszka - nie dokuczaj panu. Obiecałeś, że będziesz grzeczny.

- Ależ nic się nie stało, szanowna pani. - Adam wziął w obronę malucha. - Właśnie z

Franiem opanowujemy sposoby zapinania i rozpinania pasów bezpieczeństwa. Proszę się nie

niepokoić. Franiu zachowuje się wzorowo.

Chłopczyk zerknął na babcię, szukając w jej oczach uznania, które powinny były

wzbudzić w niej słowa obcego. Na próżno. Babcia znała go jak zły szeląg i daleka była od

dawania wiary takim stwierdzeniom.

- Bardzo pan miły, ale ja wiem, do czego Franiu jest zdolny. Jak się go nie pilnuje, to

zaraz coś psoci - odpowiedziała mu z niezwykle pięknym uśmiechem, który wiele lat temu

niejednemu mężczyźnie musiał zawrócić w głowie.

- Niech pan nie słucha babci - powiedział rezolutnie chłopczyk. - Przesadza. Mama

mówi, że jestem bardzo grzecznym i dzielnym chłopcem. Tylko pani w przedszkolu się na

mnie nie poznała.

- Nie przejmuj się. Na mnie panie w przedszkolu też się nie poznawały - powiedział

Gawlik ze śmiertelnie poważną miną.

W okamgnieniu mały Franiu spuchł z dumy. Akcje tego potężnie umięśnionego

mężczyzny w jego oczach poszybowały w górę.

- Babcia, daj mi moją książkę o dinozaurach.

- Po co ci teraz książka o dinozaurach? - Babcia nie pałała chęcią grzebania w górnej

półce na bagaż podręczny. - Dopiero wystartowaliśmy.

- Ale babciu, pan chce zobaczyć, jak tyranozaur walczy ze spinozaurem. Chce pan, co

nie? - upewnił się, zanim babcia ponownie zaoponuje. - Niech pan powie, że pan chce -



dokończył prosząco. - Mówię panu, jakie fajowe.

- Ach, te dzieci - powiedział do starszej pani lekko zakłopotany. Z jednej strony nie

chciał malcowi sprawiać zawodu, a z drugiej zdawał sobie sprawę, że to wyciąganie

czegokolwiek z górnej półki może stanowić dla wiekowej już kobiety pewien problem. - W

razie czego, chętnie pomogę.

- Oj, jeśli pan taki miły... Franiu nie dałby mi spokoju.

Adam wstał i wyszedł na przejście między fotelami.

- Proszę mi powiedzieć, którą torbę ściągnąć.

- Tę niedużą, seledynową.

Chwilę potem Franiu kartkował kilkusetstronicową, bogato ilustrowaną księgę.

Chłopczyk sypał ciekawostkami o dinozaurach jak z rękawa. Adam był pod wrażeniem.

Dzisiejsze dzieci są zupełnie inne niż kiedyś. Kolejne kilkanaście minut spędzili pochyleni

nad książką, będąc już w znakomitej komitywie. Malec był wniebowzięty, szczególnie, że

Gawlik wykazywał autentyczne zainteresowanie. Zadawał pytania, komentował, dziwił się

głośno.

- Pan też z wakacji wraca? - zagadnęła przyjaźnie babcia Frania.

- O nie, droga pani. Raczej z pracy.

- To pan pewnie jak ojciec Frania jest inżynierem budownictwa i na kontraktach

pracuje w różnych częściach świata?

- Coś w tym stylu.

- Chłopak widzi ojca raz na ruski rok. Dlatego tak garnie się do obcych. Rodzice nie

mają dla niego zbyt wiele czasu - westchnęła. - Zbyt wiele to też za dużo powiedziane. W

ogóle nie mają dla niego czasu. Smutne. Kiedyś tak nie było.

- Kiedyś warunki były inne. Ludzie zresztą też.



- Pan ma rodzinę? - Gawlika zaskoczyło jej bezpośrednie pytanie. - No wie pan, żona,

dzieci...

- Jakoś się nie złożyło. - Wzruszył ramionami i zawiesił wzrok na Franiu, który

przyglądał się swoim dinozaurom.

Chłopak najwidoczniej szukał czegoś jeszcze, czym mógłby przykuć uwagę nowo

poznanego towarzysza podróży.

- I nikt na pana w kraju nie czeka? - indagowała babcia.

- Mam we Wrocławiu przyjaciela. Proboszcza lokalnej parafii. Byliśmy swego czasu

razem na misji w Afryce. Pewnie go odwiedzę. Zawsze to jakaś bratnia dusza.

- Był pan misjonarzem?

- Tylko w pewnym sensie.

- A wie pan, że babcia to się strasznie boi latać samolotem? - Franek postanowił

zaznaczyć swoją obecność.

Babcia spojrzała na wnuczka, marszcząc brwi.

- A tam zaraz się boi - żachnęła się kobieta. - Babcia się nie boi, tylko uważa, że jakby

Pan Bóg chciał, żeby ludzie latali, wnusiu, to dałby im skrzydła. Ot co. Ach te dzieci. -

Próbowała nadrabiać miną.

Adam wysilił się na powagę i pokiwał głową ze zrozumieniem. Nie chciał

podkopywać autorytetu babci w oczach wnuczka.

- Dobrze panu z oczu patrzy - powiedziała łagodnie starsza kobieta. - Na pewno się

panu życie jeszcze ułoży.

- Skoro pani tak mówi...

- Zobaczy pan. Jeszcze pan wspomni moje słowa.

- A wie pan, że spinozaur to mógłby pokonać nawet tyranozaura? - mały Franiu



domagał się uwagi. - Niech pan zobaczy.

Adam posłusznie popatrzył na obrazek przedstawiający dwa zaciekle walczące

dinozaury



3.

WARSZAWA, POLSKA

Dorota weszła do swojego nowo nabytego mieszkania na strzeżonym osiedlu Cztery

Pory Roku. Tu mieli być razem, mieszkać wspólnie z Filipem i cieszyć się swoim szczęściem.

Dziewięćdziesiąt metrów kwadratowych zionęło pustką. Pustką, która drążyła duszę. W

czterech pokojach zamieszkała samotność.

Torbę podróżną zostawiła w przedpokoju. Jeszcze będzie miała dużo czasu, by się

rozpakować. Niech stoi. Otworzyła okna w kuchni i w luksusowo umeblowanym salonie.

Większość sprzętów wybierali razem. Wszystko urządzone było ze smakiem w

najdrobniejszym szczególe. Za jej pieniądze. Filip nazywał siebie artystą w pełnym tego

słowa znaczeniu. Malował obrazy, których niestety nikt nie chciał kupować. Twierdził, że

ludzie nie dorośli jeszcze do poziomu jego twórczości.

Natychmiast zauważyła, że oprócz jego rzeczy zniknęło kino domowe i sprzęt

muzyczny. Sam je wybierał, ona tylko płaciła. Miały służyć im obojgu. Szybko zdecydowała,

że nie będzie o nie walczyć. Wprawdzie ich koszt przekraczał dwadzieścia tysięcy złotych,

ale uznała, że mimo wszystko nie warto.

Zrobiła sobie kawę w nowiutkim ekspresie ciśnieniowym. Obydwoje nie wyobrażali

sobie życia bez kawy. Usiadła na kremowej, skórzanej sofie w pokoju gościnnym. Postawiła

filiżankę na ławie przed sobą i wzięła z półeczki poniżej kolorowy magazyn dla kobiet.

Kupiła go przed samym wyjazdem. Został w domu. Teraz cieszyła się w duchu, że będzie

mogła czymś zająć myśli. Przerzucała stronę po stronie. Reklamy, reklamy, jakiś felieton,

przy którym zatrzymała się przez krótką chwilę. Autorka rozważała pojęcie szczęścia w

życiu. Przebiegła wzrokiem pierwsze fragmenty i zdegustowana przewróciła stronę. Reklamy,

reklamy, artykuł o odbudowywaniu namiętności w małżeństwie. Reklamy i temat: jak



przeżyć, gdy partner cię zdradzi.

Uwzięli się. Rzuciła magazyn na blat i sięgnęła po filiżankę. Kawa była wyśmienita.

Ekspres ciśnieniowy to wspaniały wynalazek - pomyślała, smakując czarny, niesłodzony

napój. Za przysłoniętym drewnianymi żaluzjami oknem rozbrzmiewały odgłosy bawiących

się na podwórku dzieci. Osiedle młodych ludzi. Mieszkając tu, miało się wrażenie, że

informacje o ujemnym przyroście naturalnym w Polsce są wyssane z palca.

Siedziała wpatrzona w pomalowaną na ciepły, słoneczny kolor ścianę naprzeciwko.

Czuła się emocjonalnie odrętwiała. Ten wyjazd miał jej pomóc stłumić ból i choć trochę

ukoić skołatane nerwy. Wspomnienia cisnęły się do głowy. Chciała myśleć o czymkolwiek

innym, niż o mężczyźnie, który jeszcze tak niedawno był integralną częścią tego miejsca.

Próbowała przeanalizować jeszcze raz wydarzenia ze statku. Sama się sobie dziwiła, jak

dobrze zniosła sytuację, w której inni ludzie po prostu umierali ze strachu. Dużo myślała o

tym wszystkim w samolocie z Włoch. Sugestie o ewentualnej potrzebie pomocy

psychologicznej wydawały się jej zwyczajnie śmieszne. Była silniejsza, niż się jej wydawało.

Starała się sobie przypomnieć, jakie sprawy czekają ją w najbliższym czasie. Na próżno.

Myśli pojawiały się i natychmiast znikały. W ich miejsce cisnęły się wspomnienia. Wspólna

podróż do Tajlandii, miesięczne wakacje w Tatrach, upojne weekendy w różnych częściach

kraju, improwizowane w ostatniej chwili. Wszędzie uśmiechnięta twarz Filipa i jego ciepłe,

kochające oczy. W pewnym momencie emocje wzięły górę nad zawsze chłodno kalkulującym

umysłem. Coś w niej pękło i wybuchnęła rzewnym płaczem. Łzy jak groch płynęły jej po

policzkach. Łkała półgłosem, czując coraz większą ulgę. Napięcie mięśni, z którego

właściwie nie zdawała sobie sprawy, powoli ustępowało. Nawet nie wiedziała, jak bardzo

zdrowy, niepohamowany płacz był jej potrzebny. Poczuła, jakby ktoś zdjął jej z piersi

przytłaczający ciężar.



Wytarła twarz chusteczką higieniczną, która natychmiast stała się wilgotna. Wzięła

drugą, osuszyła oczy i policzki. Wyciągnęła lusterko. Zawsze perfekcyjny makijaż był w tej

chwili w żałosnym stanie. Potrząsnęła głową, jakby chciała z niej wytrząsnąć wszystkie złe

myśli. Wyszła do łazienki. Poczuła nagłą potrzebę doprowadzenia wyglądu do idealnego

porządku, nie dla otoczenia, dla samej siebie.

Gdy wróciła do pokoju, spojrzała na zegarek, mimo że wcale niepotrzebna jej była

informacja, która jest godzina. Było dwadzieścia po drugiej. Piękny, słoneczny i ciepły dzień.

Dzień, na który nie miała pomysłu.

Przeniosła wzrok na stylową komodę. Przy barokowej lampce leżał telefon

komórkowy. Dokładnie tam, gdzie go zostawiła. Filip nie sprawdził wiadomości, jak to

czasem miał w zwyczaju. Momentami wyjątkowo ją to denerwowało, ale wtedy gotowa była

wybaczyć mu absolutnie wszystko. To prawda, że uczucie często kompletnie zaślepia.

Wstała i włączyła aparat. Po kilkunastu sekundach pojawił się sygnał powitania i

komórka złapała sieć. Zaraz potem zadźwięczał charakterystyczny dzwonek. Poczta głosowa.

Miała wiadomość od Anki Mazur - przyjaciółki z czasów studenckich. Tylko z nią była

naprawdę blisko, choć ta trochę nie z tego świata, acz wybitnie inteligentna absolwentka

filozofii czasem działała jej na nerwy. Z jednej strony nieśmiała i wrażliwa, a z drugiej

bywało, że powalała swoim brakiem taktu i nierzadko cynicznymi uwagami.

- Dorota, proszę cię, oddzwoń natychmiast, jak tylko odbierzesz tę wiadomość.

Pamiętaj, koniecznie, natychmiast. To bardzo ważne. - Usłyszała w słuchawce podniecony

głos.

Wiadomość sprzed dwóch dni. Nic nowego. Sprawy Anki były zawsze najwyższej

wagi i zawsze trzeba było się z nią kontaktować natychmiast. Dorota przyzwyczaiła się już do

takiego stanu rzeczy i nigdy się tym nie przejmowała. Anka nie wiedziała, że przyjaciółka



postanowiła na czas wyjazdu rozstać się z komórką.

Kolejna wiadomość z dzisiejszego ranka. „Dorota, oddzwoń! Bardzo się martwię!”

Ton ten sam, co poprzednio.

Właściwie nie miała nic innego do roboty. Wyszukała na liście jej numer.

- Co tam, Ania? - spytała, gdy usłyszała w słuchawce głos przyjaciółki.

- Dorota! Wreszcie! Co tak długo? - zawiesiła głos. - Bardzo pana przepraszam, ale

ten czek... - Dorocie zajęło kilka dobrych sekund, zanim zorientowała się, że Anka rozmawia

z kimś jeszcze. Pracowała w banku. - Poczekaj, zaraz do ciebie oddzwonię. Mam klienta -

rzuciła pośpiesznie i rozłączyła się.

Dorota wróciła na sofę. Wzięła do ręki filiżankę i powoli sączyła jej zawartość.

Odgłosy z podwórka umilkły. Pewnie troskliwe matki zgarnęły dzieciarnię do domu na obiad.

Zastanowiła się, czy ona sama nadawałaby się na matkę. Ma trzydzieści trzy lata, a instynkt, o

którym nieraz słyszała, u niej wciąż się nie pojawiał. Ciągle nie czuła potrzeby posiadania

potomstwa. Egoizm? A może czysty pragmatyzm?

Z zamyślenia wyrwał ją dzwonek telefonu.

- No, już mogę gadać. Gdzie ty w ogóle jesteś? Ty wiesz, co mówili dzisiaj rano w

Wiadomościach? Terroryści na tym twoim statku, czy jaka cholera. Ja już wcześniej

próbowałam się dodzwonić. Czemu tak długo się nie odzywałaś? Ty wiesz, jak ja się

martwiłam?

Dorota spokojnie czekała, aż potok pytań straci na impecie. Nawet nie próbowała

odpowiadać. Wiedziała, że i tak nie da rady. Po dłuższej chwili w słuchawce zapadła cisza

oznaczająca wyczekiwanie.

- Jestem w domu, w Warszawie. A to, co słyszałaś w telewizji, to prawda.

- Gdzie? W Warszawie? Jak to? Już wróciłaś? I nie zadzwoniłaś? Jak mogłaś? - Anka



swoim zwyczajem strzelała jak z karabinu maszynowego. Żadna siła nie mogła jej

powstrzymać, gdy emocje wzięły górę. - Nigdzie nie wychodź. Zaraz urwę się z banku i jadę

do ciebie. Czekaj na mnie. Na pewno jesteś w strasznym stanie.

- Ania, nie jestem w strasznym stanie. Spokojnie. Wyluzuj.

- Nic się nie bój. Po to ma się przyjaciół. Będę za jakąś godzinkę.

Anka zawsze najlepiej się czuła w roli dobrej Samarytanki mogącej nieść ukojenie w

cierpieniu. W takich sytuacjach była po prostu w swoim żywiole. Czuła się potrzebna.

Dorota poszła do kuchni. Zajrzała do lodówki. Właściwie nie mogła spodziewać się

niczego innego. Echo. Kilka przeterminowanych jogurtów, warzywa też nie miały większych

szans na utrzymanie świeżości przez te dziesięć dni. Produktów mięsnych nie było. Dorota

została wegetarianką jeszcze na studiach. To wpływ ówczesnego partnera, który ze

szczegółami wykładał jej proces rozkładania się mięsa w ludzkim przewodzie pokarmowym

do momentu, gdy ona sama nie przejęła jego światopoglądu dotyczącego odżywiania.

Twierdzenia o szkodliwości diety wegetariańskiej okazały się, przynajmniej w jej wypadku,

chybione. Fizycznie czuła się znakomicie. Nikt teraz nie byłby w stanie namówić jej na

pysznego schabowego z ociekającymi zwierzęcym tłuszczem ziemniakami. Jedyny problem

pojawiał się wraz z wizytami Anki Mazur, która uparcie twierdziła, że bezmięsne życie jest

pozbawione sensu. Próby namówienia jej, by sama się przekonała, jak zbawienny wpływ

zmiana diety miałaby choćby na jej, delikatnie mówiąc, lekką nadwagę, będącą powodem

wiecznej mniej lub bardziej głębokiej depresji, zawsze spełzały na niczym. Im bardziej

przygnębiały ją „tłuściutkie udka”, tym więcej pochłaniała tuczących produktów. Nawet

doskonała figura Doroty nie była w stanie jej przekonać.

W szafce znalazła otwartą paczkę pieczywa dietetycznego. Posmarowała masłem i

zjadła z niedopitą kawą. Postanowiła nie robić nic w domu. Wyciągnie Ankę na jakiś obiad,



gdzie obydwie będą mogły zjeść to, co lubią.

Gong do drzwi oznajmił przybycie przyjaciółki już po jakichś czterdziestu minutach.

Dziewczyna wpadła do mieszkania jak burza i od razu rzuciła się gospodyni na szyję. Była

kobietą średniego wzrostu. Pulchną, krótko ściętą blondynką z lekko przerzedzonymi

włosami. Okrągłą twarz niemal w połowie skrywały mocne okulary.

- Tak się martwiłam, jak powiedzieli o porwaniu - wyrzuciła z siebie, wypuszczając

przyjaciółkę z objęć. - Nie byłam pewna, czy to ten statek, ale jak się nie odzywałaś, to

zrozumiałam, że coś jest nie tak. Wszystko w porządku? Nic ci nie jest? - zapytała z

autentyczną troską w głosie.

Dorota wiedziała, że gdyby kiedykolwiek przydarzyło się jej jakieś nieszczęście, w

rodzaju wypadek samochodowy czy szpital, na Ankę mogłaby liczyć. Co do tego nie miała

najmniejszych wątpliwości. Taki to był typ człowieka. Serce na dłoni, zawsze gotowa do

niesienia pomocy innym. Z psychologicznego punktu widzenia w dużej mierze wynikało to z

jej nieustannych rozterek sercowych i samotności.

Weszły do pokoju i usiadły na sofie twarzą do siebie.

- Nic mi nie jest, Anka - odpowiedziała uspokajająco. - Wyglądało bardzo groźnie, ale

nie więcej niż dwie godziny i było po sprawie. Przewieźli nas na brzeg, przesłuchanie na

policji i już.

- No co ty? Mówili, że było jak w filmie sensacyjnym. Akcja komandosów i te

sprawy... Podobno ktoś zginął.

- Terroryści na samym początku wyrżnęli całą załogę i zastrzelili jednego pasażera.

Potem postrzelili jeszcze kobietę. W końcu sami zostali wybici co do jednego.

- Boże, straszne rzeczy mówisz. Musiałaś umierać ze strachu, bidulko.

Anka położyła jej dłoń na przedramieniu. Dziewczyna autentycznie się martwiła.



- Nie, wcale nie. Bałam się jak wszyscy, ale na pewno nie umierałam ze strachu.

Dziwne, nie wiem, jak to wytłumaczyć. Może dlatego, że dużo nas tam było... Poza tym od

początku było wiadomo, że chodzi o kasę. Wybrali sobie trzech bogaczy i kazali im

przelewać kasę na swoje konta. Nie czułam się jakoś specjalnie zagrożona.

- Może po prostu byłaś w szoku?

- Nie, Ania, nie byłam w szoku. Byłam w pełni władz umysłowych. Zapewniam cię.

- Ja to bym się chyba zsikała ze strachu.

- Nie przesadzaj. Zagrożenie naprawdę nie było aż takie wielkie...

- A ci włoscy komandosi... Przystojni, co? - mrugnęła do niej szelmowsko okiem.

- Anka, daj spokój. Akurat miałam głowę sprawdzać, czy są przystojni.

Anna spojrzała na przyjaciółkę z niedowierzaniem. Trudno jej było zrozumieć, że nie

wszystkie kobiety tak jak ona zawzięcie szukają życiowego partnera w każdym możliwym

miejscu i czasie, i w każdych okolicznościach.

- Poznałaś tam kogoś? - wypaliła ni stąd, ni zowąd.

Dorocie ręce opadły. Anka Mazur z każdym rokiem polowała na męża z rosnącą

desperacją. Dla niej wszystko obracało się wokół facetów, którzy w danym momencie byli

mniej lub bardziej osiągalni. Jej wysiłki w tym względzie, nie licząc przelotnych romansów,

w których niemal za każdym razem to ona była stroną porzucaną, spełzały na niczym. Za

bardzo się starała, a w takich przypadkach skutek najczęściej bywa odwrotny od

zamierzonego. Owszem, był ktoś, komu na niej naprawdę zależało, ale uważała go za

okropnego nudziarza.

- Anka, ja tam pojechałam na wakacje, a nie po to, żeby ustrzelić sobie chłopa.

- Dobra, dobra. Opowiadaj, jaki jest? Co robi, i w ogóle kto to? Polak? - Tradycyjny

zestaw pytań jasno uzmysłowił Dorocie, że nie wykręci się niczym innym jak tylko



szczegółowym raportem na temat nawiązanej znajomości z przedstawicielem płci przeciwnej,

czego Anka zresztą była ponad wszelką wątpliwość najzupełniej pewna. - No, mówże. Nie

będziemy tu przecież siedzieć do jutra.

- Tobie tylko jedno w głowie. Życie nie składa się wyłącznie z pogoni za facetami.

- Nie? - spytała niczym uosobienie naiwnej niewinności.

- Przestań się wygłupiać. Ja ledwie uszłam z życiem, a ty o pierdołach.

- Przecież mówiłaś, że nie było poważnego zagrożenia. - Anka ani myślała dawać za

wygraną. - No, widzę, że chcesz mi powiedzieć. Wyduś to wreszcie. Jest szansa, że coś

poważnego z tego będzie?

Dorota patrzyła na przyjaciółkę. Ani na moment nie oderwała od niej wzroku. Jej

niezwykle poważny wyraz twarzy wzbudził w kobiecie lekki niepokój. Anka podniosła brwi.

Spodziewała się sensacyjnych wyznań.

- W telewizji mówili, że kto uwolnił zakładników?

- Perfekcyjnie przeprowadzona akcja włoskich antyterrorystów, komandosów czy

jakoś tak, ale nikogo nie pokazywali. A co?

- Pasażerów nie uwolnili włoscy komandosi. W ogóle ich tam wtedy nie było.

Dorota wypowiedziała te słowa grobowym tonem. Wpatrywała się w przyjaciółkę

ciekawa jej reakcji. Zawsze lubiła obserwować zachowanie ludzi w różnych nietypowych

sytuacjach. Bawiło ją to.

- Że co? - Anka zmarszczyła brwi i odruchowo wysunęła głowę w stronę Doroty.

Sprawiała wrażenie osoby niedosłyszącej, która stara się odgadnąć znaczenie niewyraźnej

wypowiedzi rozmówcy. - Powiedziałaś: „Ich tam nie było”?

Dorota pokiwała twierdząco głową.

- Nawet nie wiedzieli o porwaniu. Dowiedzieli się, jak już było po wszystkim. Jeden z



tych, co go sobie porywacze wybrali, żeby wyciągnąć od niego kasę, zadzwonił i załatwił

pomoc z Włoch. Bradock się nazywał.

- Chyba nie ten Bradock od samochodów?

- Na statku obsługa mówiła, że ten sam. Miał dwóch ochroniarzy. Podobno zginęli

jako pierwsi.

- Ja się zadepczę. - Anka wytrzeszczyła oczy. - Poważnie? No, ale nawijaj, co z tymi

komandosami? Jak to ich nie było? To kto tych waszych porywaczy załatwił?

- Wyobraź sobie, że jeden człowiek. Włoska policja wie, kto to jest, ale z jakichś

powodów nie zamierzają go ścigać. Dlatego do mediów poszła wiadomość, że niby włoskie

siły specjalne, bohaterskie i takie tam pierdoły.

- Wiedzą, kto to był i cicho siedzą? Nie mów. Przecież to śmierdzi na kilometr.

- No właśnie. Oni wiedzą, ja wiem... nawet wiem, jak się człowiek nazywa, ale mi też

kazali cicho siedzieć.

Ankę zatkało. Gdyby ludzkie szczęki mogły ze zdumienia opadać do samej ziemi,

kobieta wlokłaby swoją po podłodze. Nachyliła się jeszcze bardziej w stronę przyjaciółki i

wlepiła wyskakujące z orbit oczy w jej spokojną, niemal pozbawioną emocji twarz. Dobre

kilkanaście sekund później drgnęła, jakby ją nagle wybudzono ze snu. Ściągnęła brwi,

spuściła wzrok i przez chwilę analizowała w myślach słowa koleżanki.

- Zaraz, zaraz, czegoś tu nie rozumiem - odzyskała władzę nad własnym głosem. -

Powiedziałaś, że wiesz kto to i nawet wiesz, jak się nazywa?

- Dokładnie. Wiem też, jak wygląda. Rozmawiałam z nim przez prawie godzinę.

Dla Anny Mazur sensacyjnych wiadomości było trochę za dużo jak na jeden dzień.

Wstała z sofy i zwaliła się na fotel stojący obok. Popatrzyła na przyjaciółkę zmęczonym

wzrokiem.



- Albo próbujesz robić ze mnie wariatkę, albo zaraz się okaże, że to na przykład ty

własnoręcznie pozałatwiałaś porywaczy na statku. No, ewentualnie do spółki z tym facetem i

że nazywacie się na przykład James Bond. Ty James, a on Bond - powiedziała z rezygnacją w

głosie. - Mów mi jeszcze. Teraz już chyba we wszystko uwierzę.

- Poważnie, Ania. Opowiedziałam mu ładny kawałek historii swojego życia. Świetnie

mi się z nim rozmawiało.

- Jezu! - jęknęła Anka. Spojrzała na dziewczynę wzrokiem pełnym rozpaczy i

bezgranicznego współczucia zarazem. - Dorota, co ty kombinujesz? Tylko mi nie mów, że

coś tam zaiskrzyło i się zabujałaś. - Kurczę, Anka, nie każda kobieta sika w majtki za każdym

razem, jak widzi potencjalnego kandydata na męża - warknęła lekko poirytowana Dorota.

Na chwilę zapadła niezręczna cisza.

- To nie było miłe. - Anna wyglądała na mocno urażoną.

- Przepraszam, nie gniewaj się. Nerwy. - Dorota próbowała łagodzić sytuację.

- Przeprosiny przyjęte - zaszczebiotała przyjaciółka bez śladu urazy w głosie.

- No i co z tym facetem?

- Wiesz, co mi powiedział włoski policjant, ten, co mnie przesłuchiwał?

- No?

- Że tam na statku miałam najlepszego anioła stróża, jakiego sobie można wymarzyć.

- Pewnie. Anioł stróż od rzeźnika. Ty lepiej powiedz, co zamierzasz teraz z tym

zrobić?

- Niby z czym?

- No jak to? W Wiadomościach robią ludziom wodę z mózgu, kłamią jak za

najlepszych czasów komuny, a ty się jeszcze pytasz?

- Mam iść do gazet i prostować oficjalne informacje włoskich mediów? Po co mi to?



- Ludzie przecież mają prawo wiedzieć, co się tam naprawdę stało - odpowiedziała

podekscytowana Anka.

- Ludzie? A co mnie obchodzą ludzie? Niech sobie myślą, co chcą.

- Wiesz, ja cię nie poznaję. Zawsze wojownicza, gotowa skoczyć człowiekowi do

gardła z byle powodu, aż się czasem sama boję, a tu jakby ktoś z ciebie powietrze wypuścił.

Czy jest coś, czego nie wiem?

- Ania, po prostu muszę się pozbierać. Chyba mam po czym, nie? - W jej głosie dało

się wyczuć zniecierpliwienie. - Poza tym naprawdę sprawiam wrażenie wrednej suki?

- Daj spokój. Nie jesteś wredną suką. To twój świat jest wredny. - Anka starała się

zabrzmieć przekonująco. Ale raczej kiepsko jej poszło.

- A co tam u ciebie?

- No właśnie - ochoczo podchwyciła pracownica banku. - Widziałam go z tą głupią

pipką z działu kredytów.

- Marcina?

- No a kogo by innego? - Obruszyła się. - Wyobraź sobie, flirtowali na korytarzu

jakby... no, nie wiem.

- Mówiłam ci, że na pierwszej randce nie ciągnie się faceta do łóżka.

- Toś mnie pocieszyła. - Anka padła ciężko na mięciutkie oparcie fotela. - To co mam

teraz robić?

- Daj sobie z nim spokój. Na świecie jest od cholery wolnych facetów.

- Ta - powiedziała z powątpiewaniem. - Jest też od cholery takich bab jak ty, które mi

ich dokładnie sprzątają sprzed nosa.

- Zrobię ci porządnej kawy. Chcesz? - zaproponowała Dorota i wstała z sofy.

- A zrób. Co mi tam. Kawa lepsza niż chłop. W ciula mnie nie zrobi.



Dorota uśmiechnęła się i zniknęła w kuchni. Anka miała dziwaczne poczucie humoru.



4.

Niedzielna msza święta w kościele parafialnym na wrocławskim Brochowie dobiegała

końca. Kilkuletnie dziecko, jak to czasami bywa, kręcąc się, zaczęło dopytywać się rodziców,

czy już mogą iść do domu. Pokasływania wiernych z sąsiednich ławek stały się głośniejsze.

Pozostały jeszcze ogłoszenia parafialne.

- Porządek mszy na najbliższy tydzień wywieszony jest w gablocie. We wtorek po

południu będę wymieniać drzwi u babci Mrozowej, której niedawno umarł mąż. Stare drzwi

trzymają się na słowo honoru. Trzeba je więc wymienić. Nowe już kupiłem, czekają w

zakrystii. - Proboszcz Stanisław Juruś wskazał palcem kierunek, jakby parafianie nie

wiedzieli, gdzie jest zakrystia. - Sam nie dam rady. Proszę, żeby jakiś chłop albo ze dwóch

przyszło mi pomóc, to się szybko uwiniemy i kobiecina będzie miała porządne drzwi. -

Ksiądz złożył ręce do modlitwy. Ludzie wstali, by przyjąć Boże błogosławieństwo na

najbliższy tydzień. - A, jeszcze jedno. - Nagle przypomniał sobie o sprawie, którą uznał za

wymagającą poruszenia, zanim wierni opuszczą kościół. - Jeden parafianin, nie powiem

który, bo nie wypada, parę dni temu przechlał prawie całą wypłatę. - Proboszcz zawiesił głos.

Mężczyzna w czwartym rzędzie skulił się mimowolnie.

Obok niego siedziała skromnie ubrana kobieta i trójka dzieci w wieku

wczesnoszkolnym.

- Chciałem powiedzieć, że jak jeszcze raz usłyszę, że ten parafianin chleje za

pieniądze na życie, to przyjdę do niego na ulicę Afgańską i tak mu przypie... znaczy

wytłumaczę, że się nogami nakryje, gnój jeden. Po mszy świętej niech Kopciowa przyjdzie do

zakrystii. - Kobieta w czwartym rzędzie drgnęła. - Wielkanoc idzie. - Zakończył ogłoszenia

duszpasterskie, cokolwiek to miało znaczyć.

Maria Kopeć po błogosławieństwie i zakończeniu nabożeństwa natychmiast



podreptała do zakrystii. Wcześniej przykazała mężowi, żeby czekał na nią z dziećmi przed

kościołem. Bez szemrania posłuchał żony. Doskonale zdawał sobie sprawę, że narozrabiał i

nie chciał dalej jej się narażać.

Z ostatniej ławki w bocznej nawie powoli podniósł się mężczyzna, który również

skierował się w stronę zakrystii. Mało kto spośród rozchodzących się wiernych zwrócił na

niego uwagę.

Kiedy Kopciowa weszła, proboszcz z pomocą młodego, długowłosego ministranta

ściągał przez głowę ornat. Kobiecina pochyliła głowę i przybrała uniżoną postawę. Ze

złożonymi dłońmi spoglądała na księdza, czekając cierpliwie, aż ją zauważy.

- O, jesteście, Kopciowa. - Ksiądz wyciągnął ręce z rękawów, a ministrant zaczął

składać szaty. - Wchodźcie, wchodźcie, nie bójcie się. - Zwracanie się do wiernych per „wy”

przeniósł ze swojej poprzedniej parafii pod Tomaszowem Lubelskim. Był człowiekiem po

sześćdziesiątce, za starym, żeby zmieniać sposób bycia.

- Ksiądz mówił, żebym po mszy przyszła... - wydukała nieśmiało kobieta.

- Tak, tak. Widzicie tam pod ścianą te reklamówki? - Wskazał cztery wielkie torby

pełne zakupów. - Schab z kością, karkówka i inne mięsa. Kupiłem też mąkę, cukier, makaron

i wszystko, co potrzebne na święta. Dla dzieciaków są słodycze. Nie wiem, jakie lubią.

Wziąłem, co było pod ręką. Zabierajcie i urządźcie w domu święta jak należy. Torby ciężkie

to ministranci wam pomogą - powiedział i skinął na chłopaków. Ci natychmiast chwycili

reklamówki, po jednej w każdą dłoń, i patrzyli pytająco na Kopciową.

- To dla mnie?

Ksiądz spojrzał na nią wymownie, jakby chciał powiedzieć: „No, przecież nie dla

mnie”. Kobieta otworzyła usta z wrażenia. Reklamówki pełne były wszelkiego dobra. Nie

wierzyła własnym oczom i uszom. Ksiądz zrobił zakupy, z tego co widziała, za dobre kilkaset



złotych. Patrzyła oniemiała na proboszcza. Ten uśmiechnął się wyrozumiale. Po chwili doszła

do siebie i podbiegła, by ucałować mu rękę. Nie pozwolił.

- Przestańcie się wygłupiać, Kopciowa - powiedział, udając poirytowanie. -

Zabierajcie zakupy i uciekajcie do domu. Przecież święta trzeba przygotować. Ja za was tego

nie zrobię. No, już, już. Nie ma czasu. Ja też mam swoją robotę.

Kopciowa otarła łzy chusteczką z ciemnego materiału, którą wyciągnęła z bocznej

kieszeni starego palta. Zaczęła chlipać.

- Jak ja się odwdzięczę, proszę księdza? - spytała retorycznie. - Nie wiem, jak mam

dziękować.

- Bogu dziękujcie. Przypilnujcie, żeby mąż w kościele się częściej pojawiał, dzieci na

porządnych ludzi wychowajcie i będzie dobrze.

- Niech księdza Bóg błogosławi.

- Już pobłogosławił - odpowiedział i pomachał dłonią, dając jej do zrozumienia, że

powinna już sobie pójść.

Kiedy wychodziła razem z ministrantami, proboszcz dostrzegł jakąś postać przy

drzwiach, która ewidentnie przyglądała się całemu zajściu. Był to postawny mężczyzna

ubrany w brązową, skórzaną kurtkę, wytartą na łokciach i piersiach. Dolną część twarzy

przykrywał mu co najmniej tygodniowy, czarny zarost. Spod zmarszczonych brwi patrzyły

ciemne, mądre oczy. Proboszcz znał to spojrzenie. Widywał je już wcześniej nie raz. Pod tym

wzrokiem niejeden człowiek kulił się ze strachu. Afryka, Rwanda, rok 1998. Był wtedy na

misji. Tam spotkali się po raz pierwszy i ostatni.

- Szczęść Boże, księże proboszczu! - powiedział gość półgłosem, jakby nie chciał,

żeby ktokolwiek postronny go usłyszał.

- Niech mnie dunder świśnie. - Słowa te ksiądz wypowiedział powoli. Ani na moment



nie spuszczając oczu z przybysza.

Podszedł wolno do mężczyzny. Stanął przed nim w odległości nie większej niż pół

metra. Byli tego samego wzrostu. Lecz człowiek w skórzanej kurtce był znacznie szerszy w

ramionach.

- No właśnie. - Brodacz skomentował stwierdzenie księdza.

- Myślałem, że nie żyjesz... - głos uwiązł duchownemu w gardle. Był wyraźnie

zdenerwowany. Przełknął ślinę. - Mówili, że zginąłeś tam, w Rwandzie.

- Mnie nie łatwo zabić, księżulku - odpowiedział i w kąciku niemal niewidocznych

przez brodę ust zagościł delikatny uśmiech.

Proboszcz rzucił mu się w ramiona. Ledwie zdołał objąć jego masywny tors.

Mężczyzna odwzajemnił uścisk. Ksiądz odsunął go od siebie, lecz wciąż trzymał mocno za

przedramiona. Uśmiechał się od ucha do ucha. Ewidentnie wizyta ta sprawiła mu ogromną

radość.

- Chodź tu, człowieku. Siadaj. - Duchowny jakby dopiero teraz zdał sobie sprawę, że

gościa nie należy trzymać w drzwiach wejściowych. Rozglądał się po zakrystii niczym

roztargniony profesor, szukając miejsca, gdzie by tu mężczyznę posadzić. - Nie, czekaj,

pójdziemy na plebanię. - Zmienił nagle zdanie i spojrzał na przybysza wzrokiem

przepełnionym szczęściem i autentyczną ulgą.

Chociaż wiele razy modlił się za jego duszę, wbrew wszelkiemu rozsądkowi tlił się w

nim maleńki płomyk wiary, że jakimś cudem uszedł z życiem z masakry urządzonej w misji

przez rwandyjskich siepaczy. Uratował wielu ludzi, w tym jego samego - misjonarza i

wszystkie zakonnice. Później Kościół oficjalnie potwierdził jego śmierć.

- Stasiu, daj spokój. Nie ma pośpiechu - powiedział mężczyzna łagodnie.

- Idziemy na plebanię - zakomenderował ksiądz Stanisław.



Wychodząc z kościoła, obydwaj przyklękli i przeżegnali się pobożnie przed ołtarzem.

W drodze do mieszkania oddalonego od świątyni zaledwie kilkanaście metrów proboszcz

objął gościa ramieniem.

- Modliłem się za ciebie, Adaś, wiesz? Jak potwierdzili, że cię tam w Rwandzie

zarżnęli, to modliłem się, żeby Pan Bóg był łaskawy dla twojej duszy.

- Widać masz w niebie niezłe chody, bo dusza dobrze się trzyma i ciągle siedzi tam,

gdzie powinna - odpowiedział Adam i uderzył się w pierś na wysokości serca na

potwierdzenie swoich słów. - Pan Bóg cię lubi.

- Może ciebie bardziej...

Weszli do budynku. Drzwi nie były zamknięte na klucz, czego przybysz nie omieszkał

skomentować.

- Nie boisz się, że cię obrobią? - skinieniem głowy wskazał na otwarty zamek.

- I co mi ukradną? Wino mszalne? Trochę gotówki? Pieniądze - to rzecz nabyta.

Dzisiaj są, jutro ich nie ma.

- Z tego co wiem, to księża nie śmierdzą groszem. Nie mów mi, że kasa ci się nie

przyda...

- Pewnie, że się przydaje. Rachunki trzeba opłacić, ogrzewanie, bieżące remonty,

wszystko kosztuje i to niemało.

- Masz aż takich hojnych wiernych? - spytał Adam z niedowierzaniem.

- Skąd. To głównie emeryci i bezrobotni. Biedni ludzie. Sam muszę ich wspomagać.

Ksiądz Stanisław poprowadził gościa przez kilkumetrowy wąski korytarz do

niewielkiego pokoju po prawej, naprzeciwko kuchni. Ściany wnętrz były pomalowane na

biało. Pomieszczenia umeblowane bez jakiegokolwiek smaku, tanio i prymitywnie. Lokum

księdza w żaden sposób nie można było nazwać przytulnym. Adam usiadł na obitej



niebieskim materiałem wersalce. Przed sobą miał niski stolik, na którym leżała Biblia i talerz

z niedokończonym śniadaniem. Chleb z żółtym serem. Gospodarz z zakłopotaniem wyniósł

resztki do kuchni.

Kilka metrów dalej, po lewej stronie od okna stał niewielki telewizor wyglądający na

co najmniej dziesięć lat. Surowość wnętrza była przytłaczająca.

- Mieszkasz jak w szpitalu - powiedział gość z rozbrajającą szczerością.

Z kuchni dobiegł go chichot proboszcza.

- Już mi to mówili - odrzekł podniesionym głosem. Szczękały naczynia. Słychać było

bulgot gotującej się w czajniku wody. - W przyszłym miesiącu będą mi plebanię remontować,

ściany malować, meble zmieniać i takie tam rzeczy.

Po chwili gospodarz pojawił się w pokoju, niosąc tacę z dwiema filiżankami z białego

duraleksu, pełnymi pachnącej kawy. Postawił jedną przed gościem, a drugą naprzeciwko.

Przysunął fotel, usiadł i zapraszającym gestem wskazał cukiernicę.

- Dzięki, nie słodzę. - Adam podniósł filiżankę do ust. Rozpoznał smak czarnej

Lavazzy. - Wiesz, Stasiu, jak nie spytam, to mnie ciekawość zeżre. Skąd ty na to wszystko

bierzesz, bo przecież nie z tacy?

Ksiądz spuścił głowę. Podrapał się w bujną, czarną, mocno już przyprószoną siwizną

czuprynę. Wyglądał jak uczeń, którego przyłapano na kłamstwie.

- Robię dobre mszalne. - Adam przyglądał mu się zaskoczony. Nie bardzo widział

związek między winem mszalnym a wydatkami znacząco przekraczającymi budżet średniej

wielkości parafii. - No, co? Mszalne robię, dobre i... - Nie dokończył. Wydawał się

zawstydzony.

- Czekaj, czekaj, robisz wino i sprzedajesz?

- Dokładnie.



- Przecież na produkcję i sprzedaż alkoholu trzeba chyba mieć jakąś koncesję. Masz?

- Nie mam żadnej koncesji. Co ja tam sprzedaję. Parę butelek na krzyż. Skąd ja bym

wziął pieniądze, żeby jeszcze koncesję opłacić.

- Stasiu, przecież to kryminał.

- A tam, zaraz kryminał. Znam parę osób, mnie znają, każdy coś tam zarabia i

wszyscy są zadowoleni.

- Ile ty tego sprzedajesz? - Adam spytał prosto z mostu.

- W ubiegłym miesiącu poszło jakieś trzy tysiące butelek.

- Rany boskie! - gość złapał się za głowę. - Za polskiego Ala Capone chcesz robić, czy

jak? A jak cię złapią?

- Daj spokój, Adaś. A z czego na przykład bym Mrozowej drzwi kupił? Jak Pan Bóg

da, to nikt się nie dowie, a dużo dobrego za te pieniądze będzie można zrobić.

- I gdzie ty to produkujesz?

- W piwnicy mam kilkadziesiąt butli. Jak będę miał dobry humor, to ci pokażę.

Adam pokręcił głową z dezaprobatą, ale nie bez podziwu dla odwagi i

przedsiębiorczości księdza.

- Do nieba to cię raczej nie przyjmą, księżulku.

- Dobra, dobra. Jak Pan Bóg da, to i do nieba pójdę. Ale nieważne. Ty mów lepiej, co

się z tobą przez te wszystkie lata działo. I w ogóle jakżeś się wywinął tam w Rwandzie?

Mężczyzna wypił łyk kawy. Odstawił filiżankę na spodek.

- Miałem dużo szczęścia. Postrzelili mnie, ale schowałem się w dżungli. Zdechłbym

jak nic, ale znaleźli mnie Amerykanie. Nie wiem, co tam robili, ale uratowali mi dupę.

- Tyłek, Adaś, tyłek. Tu też jest w pewnym sensie Dom Boży - ostro zganił go ksiądz.

- Właśnie tak chciałem powiedzieć, Stasiu, nie denerwuj się. Sorry.



- Tam w Rwandzie to coś wyprawiał, to się w głowie nie mieściło. - Natychmiast

zapomniał nietakt gościowi. - Wiele razy zastanawiałem się, kim ty w ogóle jesteś albo raczej

byłeś przedtem, znaczy zanim pojawiłeś się w misji. Pytałem tu i tam, próbowałem się czegoś

dowiedzieć o człowieku, który stał mi się bliski, zanim nam życie uratował.

- I czego się dowiedziałeś? - Adam spytał, nie patrząc gospodarzowi w oczy.

- Niewiele. Zabijałeś ludzi...

Zapadła cisza. Milczenie obu mężczyzn było bardzo wymowne. Znowu powróciła

przeszłość. Przeszłość, o której usilnie starał się zapomnieć. Kilka lat spędzonych w

klasztorze trochę uspokoiło dręczące go sumienie. Koszmarne obrazy wydarzeń sprzed lat

powoli się zacierały. Wiedział, że nie znikną nigdy. Wiedział, że nigdy nie będzie mu dane

żyć jak normalny, przeciętny, szary człowiek. Szare życie pozostanie w sferze niespełnionych

pragnień.

- Cóż, Stasiu - zaczął na głębokim wydechu. - Nie byłem święty.

- W Rwandzie niejedno dziecko miałoby inne zdanie na ten temat. Niejeden dorosły

też.

- Nie uwierzysz, ale tam, w Afryce na misji, to były bodaj najszczęśliwsze miesiące

mojego życia. Byłem naprawdę kimś. Byłem komuś potrzebny i robiłem coś pożytecznego.

Nauczyłem te dzieciaki trochę angielskiego, a dla nich to jedyna dzisiaj przepustka do

lepszego świata.

Adam spojrzał niewidzącymi oczami w przestrzeń nad głową księdza Stanisława. W

jego oczach gospodarz bez trudu dostrzegł tęsknotę za czymś w tej chwili nieosiągalnym. Za

czymś, co dla przeciętnego zjadacza chleba jest codziennością. Proboszcz mógł się jedynie

domyślać, co jest obiektem niewymownej nostalgii jego gościa. Codzienność, zwykłe życie w

zwykłej, przeciętnej rodzinie. Skarb, który mało kto potrafi docenić, a wielu nie zdaje sobie



nawet sprawy z jego posiadania.

- Mów dalej.

Ksiądz przyjął postawę spowiednika. Spodziewał się strasznych wyznań. Miał

nadzieję, że przyniosą one Adamowi prawdziwą ulgę.

- Nie gniewaj się, Stasiu, ale na spowiedź mnie nie naciągniesz - odpowiedział

stanowczo. - Nie czas, nie miejsce i nie mam na to ochoty.

- Więc kiedy będzie czas i miejsce?

- Pewnie nigdy. Ty masz swoje sprawy, ja swoje i niech tak zostanie.

Ksiądz znał tego człowieka na tyle, by wiedzieć, że po takim dictum zwierzenia są

wykluczone. Nie zamierzał więcej próbować.

- Będę się za ciebie modlił, Adaś.

- To jeszcze nigdy nikomu nie zaszkodziło. - Uśmiechnął się smutno i podniósł

filiżankę z kawą jakby wznosił toast. - Wypiję za to.

Ksiądz westchnął. Takie słowa w Domu Bożym nie przystoją. Jednak wiedział, że

jego ewentualne protesty i tak na nic się nie zdadzą.



5.

- Poszło łatwiej, niż myślałem. - Szpakowaty mężczyzna z sumiastym wąsem zapalił

papierosa i głęboko się zaciągnął. Wypuszczał dym powoli, wyraźnie się nim rozkoszując. -

Nie to co w Afryce.

- Czego się spodziewałeś? - Gawlik zamknął ciężkie drzwi garażu na wielki skobel i

założył ogromną kłódkę. Kompleks garaży umiejscowiony był na odludziu, jak to

praktykowano jeszcze za czasów komuny. Idealne miejsce. Było już prawie zupełnie ciemno.

Jedynie rozgwieżdżone niebo dawało na tyle światła, żeby poradzić sobie z zamkiem. - To

zwykłe bandziory. Nazywają siebie polską mafią.

- Mafią? Do mafii to im jeszcze daleko.

- Sam widzisz. Sprawnie zorganizowana akcja wojskowa, kolesie wyeliminowani, a

transport narkotyków jest nasz.

- No tak, gorsze rzeczy się robiło - powiedział szpakowaty i zamyślił się.

- Dla was taka akcja to bułka z masłem. Rutyna. A dla polskich gangsterów szczyt

możliwości, których i tak nigdy nie będą w stanie osiągnąć. Byli żołnierze jednostek

specjalnych zawsze skopią dupę nawet najtwardszym bandytom. Proste.

- I prawidłowo - skwitował szpakowaty. - Czyli co? Trzeba jeszcze pogadać z ich

szefostwem, żeby zmienić proszek na pieniążki?

- Dokładnie - potwierdził Adam i wyciągnął telefon komórkowy.

- Swoją drogą, to mnie zaskoczyłeś. Słynny Gawlik bierze się za narkotyki?

- Po pierwsze biznes jak każdy inny. Ktoś i tak by na tym zarobił, to czemu nie ja? A i

porządnym ludziom, takim jak wy, też coś skapnie.

Mężczyzna wyszczerzył zęby w uśmiechu. Wiedział doskonale, że ani jego samego,

ani jego kumpli, którzy brali udział w operacji przejęcia narkotyków, w świetle ich wyczynów



na różnych frontach świata, z całą pewnością nie można było nazwać porządnymi ludźmi. Ot,

niewinny żart z ust podobnego do nich człowieka.

- A po drugie?

- A po drugie, coś mi się widzi, że towar jednak nie trafi na rynek i parę dzieciaków

nie zmarnuje sobie życia.

- Stary, dobry Gawlik. Jakbym cię nie znał, to naprawdę pomyślałbym, że z ciebie

porządny człowiek.

- Widać mnie nie znasz.

Szpakowaty roześmiał się w głos.

- Dzwoń już do tego kolesia. Kasa by się przydała.

*

Adam wystukał na klawiaturze numer.

Dom Władysława Kuchty w podwrocławskich Żernikach wyróżniał się wśród

pozostałych nowo wybudowanych domów jednorodzinnych zarówno architekturą, jak i

powierzchnią działki, na której stał - co najmniej dwukrotnie większą od innych. Rosnąca w

zastraszającym tempie cena metra kwadratowego ziemi zaczęła przyciągać tu ludzi bardziej

niż zamożnych. Już wkrótce powstaną tu rezydencje w niczym nieustępujące willi rodziny

Kuchtów. Początki dwudziestego pierwszego wieku zrodziły we Wrocławiu klasę ludzi

niezwykle majętnych, którzy upodobali sobie rejon Żernik Wrocławskich i postanowili

ulokować tam część swoich nie zawsze ciężko zarobionych pieniędzy. Ogromna większość

działek w sąsiedztwie została wykupiona jeszcze po stosunkowo przystępnej cenie. Im

później, tym drożej. Władysław Kuchta z satysfakcją słuchał wiadomości o rosnących cenach

gruntu w okolicy. Był z siebie dumny. Osiedlenie się w tym miejscu okazało się doskonałą

inwestycją.



Przy wielkim, owalnym stole w przestronnej jadalni na parterze cztery osoby kończyły

właśnie wieczorny posiłek. Głowa rodziny, jego żona - szczupła, długowłosa blondynka o

wyglądzie byłej modelki, ich nastoletnia córka, która odziedziczyła urodę po matce i zaufany

prawnik, około pięćdziesięcioletni mężczyzna w jedwabnym garniturze. Jedli w milczeniu

przerywanym co jakiś czas krótkimi uwagami gospodarza na neutralne tematy, typu: ostatnie

zakupy pani domu czy wydarzenia w szkole córki. Kobiety zapytane odpowiadały zdawkowo,

wykazując ewidentny brak ochoty na konwersację. Nie lubiły tych zwyczajowych rodzinnych

kolacji, w których zawsze musiał brać udział ktoś postronny. Rodzinne były one tylko z

nazwy, ale Kuchta uważał, że nic tak nie cementuje relacji rodzinnych, jak w miarę

możliwości codzienne wspólne posiłki. Kobiety były raczej dalekie od podzielania jego

poglądów w tej kwestii, szczególnie że nader często zdarzały się przypadki, kiedy

współbiesiadników nawet nie znały. Słyszały wtedy: „Tego wymagają interesy”. Ani matka,

ani córka nie rozumiały i nawet nie chciały rozumieć po co mu ich uczestnictwo w takich

„imprezach”.

Do pomieszczenia wszedł barczysty mężczyzna w przyciasnym garniturze,

wyglądający na ochroniarza. Kuchta dbał, by jego bezpośredni współpracownicy godnie się

prezentowali.

Podszedł do szefa, nachylił się i szepnął mu coś do ucha. Pan domu głośno odłożył

sztućce. Trochę zbyt głośno, czym zwrócił na siebie uwagę biesiadników.

- Daj go - powiedział, nie patrząc na ochroniarza. - Aniu - zwrócił się do żony -

zabierz Klaudię i idźcie na górę. - W jego głosie dało się słyszeć tłumione wzburzenie.

- Jeszcze nie skończyłam - stwierdziła nastolatka i hardo spojrzała ojcu w oczy.

Kuchta z całej siły walnął pięścią w stół, aż podskoczyły talerze. Ciskał pioruny.

Klaudia rzuciła ostentacyjnie widelec i celowo głośno odsunęła krzesło, starając się w ten



sposób zrobić ojcu na złość. Wiedziała aż nadto dobrze, jak bardzo tego nie cierpi. Wstała i

bez słowa wyszła z jadalni z miną obrażonej księżniczki.

Ojciec odepchnął od siebie talerz z niedokończoną kolacją.

- Dawaj go tu - warknął do ochroniarza, który natychmiast otworzył drzwi i wpuścił

dwóch mężczyzn ubranych w czarne, skórzane kurtki i jasne, dżinsowe spodnie. Pierwszy z

nich miał obandażowaną głowę, a drugi solidnie opuchniętą prawą część twarzy i z daleka

widoczne zadrapania na czole. - Powiedzcie mi, że to nieprawda, co słyszałem.

Poobijani ludzie niepewnie popatrzyli na siebie. Człowiek stojący na czele

zorganizowanych grup przestępczych działających na terenie południowo-zachodniej Polski

był osobą z gruntu nieprzewidywalną. Bali się go. Bez zbędnych ceregieli szafował wyrokami

śmierci na ludziach, którzy, jak to lubił określać, „sprawili mu zawód”. Ich życie wisiało na

włosku. Wraz z pięcioma innymi członkami grupy, którzy może na swoje szczęście już nie

żyją, dopuścili do przejęcia ponad stukilogramowego transportu czystej heroiny o ogromnej

wartości rynkowej. Strata wyjątkowo bolesna dla całej organizacji. Spodziewali się, że boss

wpadnie w szał.

- Szefie, naprawdę nie wiem, jak to się mogło stać...

Obandażowany zawiesił głos w oczekiwaniu na gromy, które za chwilę niechybnie

spadną mu na głowę. Ku jego zaskoczeniu tak się nie stało. Kuchta tylko wbijał w niego swój

przenikliwy wzrok. Mężczyzna poczuł zimny dreszcz przebiegający mu po plecach.

- Jeszcze mi coś inteligentnego powiedz - wycedził mafioso.

Obandażowany nie przejął się ewidentnym sarkazmem.

- Szefie, to nie była normalna akcja. Żadna normalna grupa nie dałaby nam rady. To

byli jacyś pierdoleni komandosi w tych ichnich mundurach. Zrobili nas w biegu, bez

zatrzymywania. Musieli dokładnie znać trasę i przygotowali zasadzkę. Wystrzelali ludzi jak



kaczki. Jak jacyś pierdoleni snajperzy. Jeden wpadł do szoferki i wypierdolił mnie i Siwego w

biegu. - Ruchem głowy wskazał na posiniaczonego kolegę. - Nawet nie zdążyliśmy mrugnąć.

Ochronę wytłukli nie wiadomo kiedy. Szefie, to nie konkurencja. Nikt z nich tak by nie

potrafił.

- Tak jest, szefie - potwierdził skwapliwie Siwy. - To nawet nie antyterroryści, ci by

zatrzymali, tylko jakieś jednostki specjalne albo co.

- Co ty mi tu pierdolisz, Siwy!? - Kuchta nie wytrzymał i wrzasnął na całe gardło. -

Jakie siły specjalne?! To nie Afganistan! Wojsko w takie sprawy się nie angażuje. Poza tym

już byście siedzieli w pierdlu.

- Ja nie wiem, szefie. Może to jakaś nowa grupa...

Obandażowany poczuł się pewniej po wybuchu bossa. Ilekroć wyładuje na kimś

wściekłość, zaczyna myśleć racjonalnie i nie lecą głowy.

- Macie odzyskać towar. Gówno mnie obchodzi jak. Macie go odzyskać i dowiedzieć

się, kto mi to zrobił. Wypierdalać!

Mężczyznom nie trzeba było dwa razy powtarzać. Opuścili willę szybciej, niż się tego

można było spodziewać.

- Coś tu jest nie tak - stwierdził zamyślony Krzysztof Spera, jeden z najlepszych

prawników w kraju. - Mieli rację, że to żaden z gangów.

- No to co, może byli komandosi chcą sobie zarobić na emeryturkę? - zakpił Kuchta.

Prawnik potraktował uwagę całkiem serio.

- Może. Tylko po co im takie gówno? Dostają kontrakty na ochronę od różnych

korporacji w niebezpiecznych częściach świata. Raczej nie.

- Wszyscy?

- Głównie najlepsi, ale twoją herę zrobili właśnie najlepsi. Nie mam, kurwa, pojęcia, o



co tu może chodzić.

Spera zasępił się. Rzadko się zdarzało, żeby czegoś zupełnie nie mógł zrozumieć.

- Przecież nie podaruję im, do kurwy nędzy, takiego towaru! - Kuchta wychodził z

siebie. - Rusz swoje kontakty i dowiedz się, kto mi to zrobił. Te moje dwa palanty są za

cienkie. Nic nie zrobią.

- Łatwo nie będzie.

Zabrzmiał sygnał telefonu komórkowego. Kuchta sięgnął do kieszeni garniturowych

spodni, nacisnął przycisk „odbierz” i spojrzał na wyświetlacz: „numer nieznany”. Przyłożył

aparat do ucha.

- No? - rzucił w słuchawkę szorstko. - Że jak? Mnich?

Zapadła wymowna cisza. Kuchta uważnie słuchał, co rozmówca ma mu do

powiedzenia. Otworzył usta i uniósł lekko brwi. Sprawiał wrażenie wyjątkowo zaskoczonego.

Po chwili połączenie zostało przerwane. Popatrzył na swojego prawnika.

- Co jest? - spytał Spera nieco zaniepokojony.

Gangster schował komórkę do kieszeni spodni.

- Zguba się znalazła.

- Jak to się znalazła?

- Normalnie. Właśnie dzwonił koleś, który ukradł mi towar. Chce mi go odsprzedać za

pół miliona dolarów. Uwierzyłbyś? Jakiś gnojek chce, żebym zapłacił mu za mój własny

towar. To trup! Zwykły chodzący trup! Tylko jeszcze o tym nie wie.

- Tylko że ten trup zorganizował i przeprowadził akcję, której nie powstydziłyby się

najlepsze jednostki specjalne. Na twoim miejscu byłbym ostrożny.

Kuchta podszedł do swojego prawnika i poklepał go otwartą dłonią po policzku.

- Ale nie jesteś na moim miejscu, Krzysiu. I całe szczęście, bo do tych interesów



potrzebny jest prawdziwy chłop z jajami, a nie guma od majtek. Wy, papugi, jesteście tylko

mocne w gębie. Jak się trzeba postawić i zadziałać po męsku, to robicie w gacie ze strachu.

Nie ucz ojca dzieci robić, mecenasie. Mówię ci, że ten gościu to trup.

- Skąd miał twoją komórkę?

- Pewnie podpierdolił któremuś z naszych. Śmieszną ma ksywkę. Mnich.

- Czekaj, czekaj. Mnich? - Prawnik zmarszczył brwi. Starał się sobie coś

przypomnieć. - Nie tak przypadkiem nazywają tego człowieka, który na własną rękę

wymierza sprawiedliwość?

- Nie wiem, może. I co z tego?

- Podobno dobry jest. Psy nie dają mu rady...

- O czym ty mówisz, mecenasiku? - spytał z powątpiewaniem. - Dobry nie dobry.

Jutro dosięgnie go ta karząca ręka sprawiedliwości. - Wymownie podniósł zaciśniętą pięść i

potrząsnął nią kilkakrotnie dla dodania efektu. - Ciul durny wyznaczył spotkanie w

opuszczonej hali fabrycznej pod miastem, jak się na Środę Śląską jedzie. Nie wiem, co sobie

myślał. Że nie przygotuję terenu? Ciołek jeden. - Ponownie sięgnął po komórkę. Wystukał

numer. - Klawisz do mnie, zaraz - rzucił do słuchawki i natychmiast przerwał połączenie.

*

Trzy czarne mercedesy klasy S zajechały przed wejście starej, opuszczonej fabryki na

przedmieściach Wrocławia. Tylne drzwi limuzyn powoli się otworzyły. Pięciu potężnych

mężczyzn w drogich garniturach uważnie lustrowało otoczenie. Wyglądem do złudzenia

przypominali oficerów z biura ochrony rządu. Dwóch z nich robiło kiedyś karierę w BOR-ze

do czasu, gdy dali się wciągnąć w ciemne, mafijne, ale niezwykle lukratywne interesy.

Kariera się skończyła, lecz kontakty pozostały. Człowiek, o którego bezpieczeństwo dbali,

przyjął ich z otwartymi ramionami. W końcu byli doskonale wyszkolonymi agentami - ludźmi



na wagę złota w jego środowisku. To nobilitowało, szczególnie że sam nie miał czego szukać

w polskich kręgach rządowych, przynajmniej w tych, gdzie łapówkarstwo nie było jeszcze tak

powszechne, czyli na szczytach władzy.

Skinienie głowy jednego z ochroniarzy było sygnałem, że okolica jest bezpieczna. Z

tylnego siedzenia wygramolił się tłusty, łysy mężczyzna w okularach. Miał na sobie jasny

jedwabny garnitur, który z pewnością kosztował kupę kasy. W mięsistej dłoni trzymał czarny

neseser. Wyglądał jak prezes zarządu wielkiej korporacji. I tak w istocie było, aczkolwiek

korporacja, którą zarządzał, była doskonale funkcjonującą organizacją przestępczą na

międzynarodową skalę. Bez słowa ruszył w kierunku wejścia do hali fabrycznej. Trzech

członków ochrony zrównało z nim krok. Dwóch pozostałych poszło za róg budynku. Mieli za

zadanie ubezpieczać spotkanie od zewnątrz.

- Dopilnowałeś? - mężczyzna w jasnym garniturze burknął do ochroniarza po swojej

prawej.

- Mamy pięciu ludzi pochowanych od wczoraj w paru częściach hali - odpowiedział

beznamiętnie. - Ten gościu jest już nasz.

- Kto?

- Najlepsi. Sam ich wybrałem.

- Pytam: kto? - przestępca się zniecierpliwił. - Wiesz, co będzie, jak spieprzą sprawę?

- Nikt z naszych. Z całym szacunkiem, ale pana ludzie to amatorzy - powiedział

ochroniarz spokojnie. - Ruszyłem swoje kontakty. Trzech ludzi ze służb i dwóch byłych

komandosów z jednostki w Lublińcu. Znam ich osobiście i ręczę za nich.

- Dużo mnie kosztowali. Mam nadzieję, że ten „biznes” mi się opłaci.

- Dostałem cynk, że już czekają. Jest tylko dwóch.

Szybkim krokiem weszli przez bramę szeroką na co najmniej pięć metrów i wysoką na



co najmniej cztery. Natychmiast dostrzegli dwie postacie stojące pod północną ścianą hali.

Mężczyźni bez wahania ruszyli w ich kierunku. Zatrzymali się w odległości kilku metrów od

nich. Cała czwórka mierzyła wzrokiem dwóch mężczyzn. Mieli na sobie czarne kurtki typu

„moro” i spodnie „bojówki”, spod których widać było wojskowe buty. Głowy przykrywały

kominiarki, co skutecznie uniemożliwiało rozpoznanie twarzy.

- Nie wiedziałem, że trafię na bal przebierańców. - Tłuścioch wykrzywił usta w

drwiącym uśmieszku.

- Wielu rzeczy jeszcze pan nie wie, panie Kuchta - odpowiedział mu niski głos

ubranego na czarno człowieka. Zrobił krok w kierunku mafiosa. Oddzielał ich niewielki stolik

na metalowych nogach. - Macie odłożyć broń. Wtedy przejdziemy do interesów.

Kuchta spojrzał na ochroniarza po swojej prawej, potem po lewej stronie. Wyraz jego

twarzy nie pozostawiał wątpliwości. Czuł się panem sytuacji. Ten gość był albo wyjątkowo

bezczelny, albo po prostu bardzo głupi.

- Możesz powtórzyć, bo chyba nie dosłyszałem. - Mężczyzna w jasnym jedwabnym

garniturze pochylił głowę i przyłożył dłoń do ucha, jakby faktycznie miał problemy ze

słuchem. - Powiedziałeś coś o naszej broni?

- Nie będę powtarzał. - W tonie mężczyzny w bojówkach dało się słyszeć delikatną

zmianę. Zabrzmiała w nim ledwo dostrzegalna groźba. - Szkoda czasu.

Gangster spojrzał na niego z miną starego wygi, który po raz kolejny musi wybaczać

żółtodziobowi głupi błąd.

- Dobra. Masz rację. Szkoda czasu. - Ta zabawa zaczynała go już nudzić. - Kończmy

te wygłupy. Gdzie towar?

- Masz ostatnią szansę, żeby odłożyć broń.

Kuchta roześmiał się sztucznie. Spojrzał porozumiewawczo na swojego goryla. W



dłoniach ochrony pojawiły się pistolety wycelowane w obie postacie. Z naw biegnących w

górnej części hali mierzyli do nich ludzie wysłani tam jeszcze poprzedniego dnia przez byłego

BOR-owca. Mężczyźni w kominiarkach pozostali niewzruszeni. Nie spojrzeli w górę. Nie

drgnęli. Wciąż mieli lekko opuszczone głowy. Bił od nich zadziwiający w tej sytuacji stoicki

spokój.

- Bo co? Pobijesz mnie? - spytał prowokująco gangster. - Poza tym byłbym chyba

głupi, gdybym cię posłuchał. Skąd miałbym niby mieć pewność, że ty i ten drugi nie macie za

pazuchą gnata?

- Mamy, ale ty i twoi ludzie mają rzucić broń.

Kuchta uśmiechnął się drwiąco. Był wyraźnie zawiedziony. Spodziewał się godnego

przeciwnika, a spotkał durnego palanta.

- Zaczynasz mnie denerwować, ciołku, ale muszę przyznać, że masz jaja - stwierdził z

powagą w głosie. - Mówili, że jesteś dobry i żebym uważał, ale chyba mówili o kimś innym.

Ty jesteś tylko głupi i głupi zdechniesz. Jednak najpierw powiesz mi, gdzie jest towar, a ja

obiecuję ci, że zdechniesz bez zbędnego bólu.

Mężczyzna uniósł głowę. Jego wzrok spoczął na twarzy gangstera. Kuchta poczuł

dreszcz biegnący mu po plecach. W spojrzeniu człowieka, który za chwilę miał się rozstać z

życiem, nie było cienia strachu. Wręcz przeciwnie. Można było dostrzec swego rodzaju

drwinę ze śmierci i wszelkiego rodzaju niebezpieczeństwa. Po raz pierwszy tego dnia Józef

Kuchta poczuł, jak na razie niczym nieuzasadniony, niepokój. Jego uzasadnienie nastąpiło

sekundę później. U góry usłyszeli brzęk tłuczonego szkła. Ludzie jeszcze przed momentem

mierzący do nich z karabinów osunęli się na podłogę. Jeden zawisł z rękami przełożonymi

przez barierkę. Karabin z hukiem uderzył o betonową posadzkę hali. Z przestrzelonej głowy

strużka krwi popłynęła prosto na posadzkę dziesięć metrów niżej. Strzały ewidentnie padały z



zewnątrz budynku. Ochroniarze mocniej ścisnęli pistolety. Był to ostatni błąd w ich życiu.

Gdzieś w głębi hali, zza jednej z kilkunastu betonowych kolumn, karabin z tłumikiem plunął

trzy razy. Byli pracownicy BOR-u zwalili się ciężko na ziemię. Nie było potrzeby sprawdzać

pulsu. Właściciel karabinu był profesjonalistą.

Kuchta obserwował wydarzenia z szeroko otwartymi ze zdumienia oczami. Wszystko

trwało nie więcej niż trzy sekundy. Efekt był piorunujący. Mężczyzna postanowił ratować

sytuację. Odrzucił neseser i jednym szybkim susem, nadzwyczaj szybkim, biorąc pod uwagę

jego tuszę, porwał z betonowej podłogi pistolet, który wypadł ochroniarzowi z ręki, gdy ten

padał martwy. Wycelował w postać przed sobą.

- Każ swoim rzucić broń albo ci łeb rozwalę!!! - wrzasnął na cały głos, chcąc, by

ukrywający się zabójcy wyraźnie słyszeli jego słowa.

- Jesteś tego pewny? - spytał nad wyraz łagodnie człowiek w kominiarce.

Gangster nagle zdał sobie sprawę z beznadziei sytuacji, w jakiej się znalazł. To

posunięcie było kompletnie pozbawione sensu. Jego szanse równały się zeru.

- Zabiłeś mi najlepszych ludzi! - próbował ukryć strach agresywnym zachowaniem.

- Widać nie byli najlepsi - padła spokojna odpowiedź. - Czekam.

- Dobra, dobra. Odkładam. - Gangster położył powoli broń na podłodze, wstał i

podniósł ręce do góry. - Nie ma powodów do zdenerwowania. Pogadajmy. Na pewno jakoś

się dogadamy - stwierdził pojednawczo, uświadamiając sobie, że był tu jedyną osobą

wykazującą jakiekolwiek oznaki zdenerwowania. - Oddaj mi towar, w walizeczce jest kasa, i

rozejdziemy się w przyjaźni.

Drugi mężczyzna podniósł neseser, położył go na stoliku i otworzył. Był pełen

banknotów. Na oko suma się zgadzała. Kuchcie doradzono, żeby na spotkanie wziął

umówioną i prawdziwą gotówkę. W ten sposób miał uśpić czujność ludzi, którzy ukradli mu



transport narkotyków, a potem sprawnie ich zlikwidować.

- Towar został załadowany do bagażników twoich samochodów. Kluczyki dostaliśmy

od tych dwóch na zewnątrz, ale już nie będą w stanie cię odwieźć.

Kuchta odwrócił się i ruszył w stronę bramy. Nie zamierzał kwestionować zapewnień,

które właśnie usłyszał. Teraz myślał jedynie o ocaleniu własnej skóry. Pocił się obficie, idąc

w kierunku mercedesa. Nie oglądał się za siebie. Zastanawiał się tylko, czy padnie strzał w

plecy, czy nie. Tylko to się teraz liczyło. Gdy znalazł się na zewnątrz, odetchnął. Pozostało

jeszcze około trzydziestu metrów i znajdzie się w samochodzie. Zanim zrobił pierwszy krok,

powietrzem wstrząsnęły trzy wybuchy Kuchta odruchowo padł na ziemię. Mercedesy stanęły

w płomieniach. Podniósł głowę. Samochody przysłoniła gęsta od białego proszku mgła.

Człowiek w bojówkach nie kłamał. Narkotyki rzeczywiście zostały załadowane do

bagażników.

- A to skurwysyn - wycedził przez zaciśnięte zęby do siebie.

Podniósł się i otrzepał z pyłu. Sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki i wyciągnął

telefon komórkowy. Zawahał się. Ludzi i transport lepiej wezwać z jakiegoś innego miejsca,

bezpiecznie oddalonego od fabryki. Schował komórkę i poszedł pieszo w stronę miasta.

*

Zapach jedzenia unoszący się w Karczmie Lwowskiej przyjemnie łechtał nozdrza

wchodzących gości. Dobrą godzinę temu rozpoczęła się pora obiadowa. Kuchnia pracowała

pełną parą, a kelnerzy uwijali się z zamówieniami i kartami dań. Na główną salę weszło

dwóch mężczyzn w garniturach z dwiema eleganckimi kobietami. Kelner przywitał ich

natychmiast jak stałych bywalców. Wskazał im duży stół pod oknem i szybkim ruchem

ściągnął tabliczkę „rezerwacja”. Rzucił okiem na siedzących w kącie czterech mężczyzn

wczytujących się w menu restauracji. Wymieniali uwagi po angielsku. Co jakiś czas



wybuchali głośnym śmiechem, nieco zbyt głośnym. Nie wzbudzali zaufania. Z wyglądu

ponad czterdziestoletni, ogorzałe twarze, zimny i bezwzględny wzrok. Młody kelner

odczuwał dziwne mrowienie na karku ilekroć spoglądał w ich kierunku. Jednak goście to

zawsze goście. Obcokrajowcy, więc może dadzą solidny napiwek.

Przykleił służbowy uśmiech do ust, podszedł i spytał:

- Are you ready to order, gentlemen?

- No - odpowiedział szpakowaty gość z sumiastym wąsem, który siedział najbliżej. -

We’ll let you know. Get lost now.

Kelner rozpoznał brytyjski akcent z okolic Londynu. Pół roku wcześniej uczył się

kelnerskiego fachu w jednej z tamtejszych restauracji. Pracę załatwił mu zasiedziały na

Wyspach starszy kuzyn. Mimo woli rzucił okiem na żylaste dłonie z tatuażem, wyglądającym

spod rękawa flanelowej koszuli.

Posłusznie usunął się z pola widzenia.

Niemal niepostrzeżenie wyrosła przed nimi postać w ciężkiej, skórzanej kurtce.

Wszyscy jak na komendę podnieśli wzrok. Rozpoznawszy towarzysza, przywitali go

entuzjastycznie i zrobili mu miejsce przy stole.

- Najpierw biznes, chłopaki - powiedział po angielsku nowo przybyły. Wyciągnął

cztery solidnie wypchane szare koperty i wręczył każdemu z mężczyzn. - Tak jak było

umówione - trzydzieści kawałków zielonych na głowę. Nie wydajcie wszystkiego na dupy.

- Łatwo przyszło, łatwo pójdzie - rzucił z beztroskim uśmiechem siedzący obok

Adama mężczyzna.

Z aparycji przypominał średniej rangi oficera Waffen SS z czasów drugiej wojny

światowej. Króciutko przystrzyżone blond włosy i aryjskie rysy twarzy wyróżniały go

spośród pozostałych jako bodaj najbardziej cywilizowanego przedstawiciela żołnierzy



fortuny, często zwanych psami wojny. Były to jednak tylko pozory, z czego Adam doskonale

zdawał sobie sprawę.

Twarze pozostałych pojaśniały. Szpakowaty zajrzał do środka. Pokiwał głową

usatysfakcjonowany.

- Zgadza się.

- Nie ufasz mi, Richie? - spytał pogodnie Adam Gawlik.

- Samemu sobie nie ufam - odparł Anglik w tym samym tonie.

W bezpiecznej odległości kilku metrów pojawiła się postać kelnera z pytającym

wyrazem twarzy. Adam zachęcił go skinieniem palca. Chłopak podszedł do nich i skłonił się

lekko.

- Poprosimy o „Chłopskie jadło” i solidnie zmrożoną wódkę. Wie pan, taką jak trzeba

- złożył zamówienie po polsku, czym wzbudził zawód u obsługującego. Wizja sowitego,

zagranicznego napiwku zaczęła się oddalać. - I na razie tyle.

Kelner pośpieszył do kuchni, by zrealizować zamówienie.

- Coś ty tam zabełkotał w tym swoim pogańskim języku? - spytał mężczyzna siedzący

obok Richiego. Zupełnie łysy z kwadratową szczęką i szerokim karkiem wyglądał na boksera

wagi ciężkiej. - Skąd mamy wiedzieć, że nas nie chcesz otruć w tym swoim dzikim kraju? -

wyszczerzył zęby w paskudnym uśmiechu.

- Nie kuś, Johnny, nie kuś... - odpowiedział mu siedzący naprzeciwko Latynos. Jego

fizjonomia, karnacja i długie kruczoczarne włosy związane w kucyk swobodnie opadający na

kark zdradzały domieszkę krwi południowoamerykańskich Indian.

- Dzięki, że przyjechaliście. Bez was nie dałbym rady - stwierdził zgodnie z prawdą

Gawlik.

- Polecamy się na przyszłość - odpowiedział entuzjastycznie Richie. - Trzydzieści



tysiączków za tydzień roboty - to rozumiem.

- Macie dalej w planach coś ciekawego? - indagował Adam.

- W Blackwater dostali zlecenie w Kongo - odpowiedział Aryjczyk. - Ochrona kopalni

miedzi. Czarnych się trochę natłucze jak za starych dobrych czasów... Może chcesz się

przyłączyć? - spytał, choć i tak wiedział, że odpowiedź musi być przecząca. - Przydałbyś się.

- Ja? Taki spokojny, Bogu ducha winny człowiek? Do czego?

Aryjczyk skrzywił się w namiastce uśmiechu.

W tym momencie kelner postawił na środku stołu ogromną misę z kapiącym od

tłuszczu daniem, nazywanym „Chłopskie jadło”. Przywitały je dość podejrzliwe spojrzenia.

Jednak w momencie gdy zaraz potem pojawiły się dwie butelki zmrożonej wódki, twarze

najemników rozpromieniły się jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki.



6.

Leśna droga prowadziła wśród sosnowych drzew. Mercedes kołysał się leniwie na

nierównościach. Kuchta krzywił się za każdym razem, gdy koło samochodu zaliczyło większą

dziurę. Nie lubił tędy jeździć, ale inaczej się nie dało. Kompleks bunkrów z czasów drugiej

wojny światowej, który wraz z połacią lasu udało mu się kupić, nie bez solidnego argumentu

w postaci koperty wypełnionej banknotami dla urzędnika składającego podpis tam gdzie

trzeba, doskonale nadawał się na miejsce przetrzymywania zakładników i składowania

trefnego towaru. Tylko ten cholerny dojazd. Puściłby asfalt nawet za własne pieniądze, ale to

tereny leśne - zaraz by się ktoś zaczął czepiać, przyglądać umowie zakupu, sprawdzać jej

zgodność z obowiązującymi przepisami i chcąc nie chcąc, doszukałby się pewnych

nieścisłości, które wymagałyby dodatkowej opłaty bezpośrednio na ręce pracownika

departamentu zarządzania gruntami leśnymi.

Jechali już dwadzieścia minut. Doły w drodze się skończyły, więc rosły kierowca

mógł nieco przyspieszyć. Znał trasę. Wiedział, że może sobie na to pozwolić bez obawy o

amortyzatory prowadzonej przez siebie limuzyny.

- Nie szalej, Majcher. To nie terenówa. Chcesz mi samochód rozwalić? - ostro rzucił

do kierowcy Kuchta. - Będziesz szalał jak se taki kupisz - warknął. - Tylko za co? Chyba za

wszy - dodał i zachichotał szczerze ubawiony swoim płaskim dowcipem.

- Przepraszam, szefie. - Kierowca zignorował przytyk.

- No - powiedział Kuchta na modłę Nikodema Dyzmy. - Słuchaj się mnie, a wyjdziesz

na ludzi.

- Tak jest, szefie.

Dojechali do ponadtrzymetrowego ogrodzenia ze stalowej siatki. Ciężka brama

rozsunęła się hałaśliwie, gdy kierowca nacisnął przycisk pilota. Zajechali na prowizoryczny



parking z płyt betonowych, umiejscowiony niemal przy samym wejściu do bunkra

wyłaniającego się spod zwałów ziemi, poszycia leśnego i niskich krzaków. Brama wjazdowa

samoczynnie zamknęła się za nimi. Wysiedli z samochodu. Majcher podszedł do ciężkich,

stalowych drzwi i nacisnął dzwonek po prawej, na wysokości ramion dorosłego człowieka.

Otworzył niski, przysadzisty mężczyzna obdarzony fizjonomią rodem z filmów grozy.

Na widok znajomych twarzy wyszczerzył zęby w odrażającym uśmiechu i skłonił się

odruchowo, patrząc na Kuchtę.

Kierowca pchnął mocno drzwi i obaj mężczyźni weszli do betonowego korytarza

oświetlonego słabymi żarówkami w górnej części ścian. Kompletnie zignorowali

odźwiernego i szybkim krokiem ruszyli w głąb.

Po przejściu kilkunastu metrów weszli do jasno oświetlonego pomieszczenia, w

którym do solidnego, drewnianego krzesła przywiązany był nagi mężczyzna. Głowę miał

spuszczoną, z rozbitego łuku brwiowego sączyła się krew. Pojękiwał cicho.

Tyłem do wchodzących, z założonymi na piersiach rękami stał wygolony na łyso

osobnik. Z zainteresowaniem przyglądał się swojej ofierze. Spod czarnej koszulki na

ramiączkach widać było silne mięśnie ramion. Odwrócił głowę, słysząc wchodzących.

- No i co Jurij, powiedział coś? - spytał bez zbędnych wstępów Kuchta.

- Nic, swołocz - odrzekł człowiek z wyraźnym wschodnim akcentem. - Mówi, że nie

ma żadnych haseł ani pinów. Że niby kasę może wypłacać tylko osobiście.

- Twardziel, co? No to masz chyba jakieś swoje sposoby. Czegoś was tam w

Afganistanie nauczyli, nie?

- Panie Kuchta, to mięczak. Jak go zacząłem obrabiać, to płakał, błagał o litość i

modlił się. Chyba mówi prawdę. Przysięga, że jak go wypuścimy, to pójdzie do banku i da

nam tyle kasy, ile będziemy chcieli.



- Mówisz? Patrz, jak się skurwiel zabezpieczył. Biznesmen jebany. Spryciarz -

powiedział gangster, taksując siedzącego. - Jak go puścimy, to może wyciąć jakiś numer.

Poobijany mężczyzna podniósł wzrok pełen nadziei. Zaczęło do niego docierać, że

pojawiła się możliwość odzyskania wolności. Otworzył usta, by zapewnić swoich

prześladowców, że zrobi wszystko, co każą, kiedy do pomieszczenia weszła jeszcze jedna

osoba - młoda kobieta w skórzanym kombinezonie motocyklisty. Pod pachą trzymała kask.

Związała dłońmi bujne blond włosy z tyłu głowy i odsłoniła piękną twarz.

- Co tu robisz, Mucha? - Kuchta zmarszczył brwi. - Miałaś burdelu pilnować.

- Nie ma obawy, szefie - odparła. - Mańka pilnuje. Mamy nową dupę. Chciałam, żeby

szef osobiście obejrzał. - Podeszła do metalowego stolika przy ścianie i wzięła nożyczki.

Wbiła je ofierze w udo. Mężczyzna zawył z bólu. - Co to za fagas?

Jej zachowanie nie zrobiło na obecnych większego wrażenia. Dobrze znali Muchę.

Była równie okrutna, jak atrakcyjna.

- Biznesmen z Warszawy - poinformował Jurij. - Mówi, że nie zna pinów i haseł, i że

może w banku wypłacić szmal na okup tylko osobiście.

- Co ty, Jurij. Wała z ciebie robi. Rady sobie nie dajesz? - Wyciągnęła sterczące z uda

nożyce, chwyciła w palce prącie mężczyzny i przyłożyła rozłożone narzędzie do

newralgicznego miejsca, gotowa jednym cięciem pozbawić umęczonego męskości. - No, jak

będzie, biznesmen? Podajesz hasła i piny czy tniemy?

Bandyci przyglądali się jej poczynaniom z autentycznym zainteresowaniem. Facet

patrzył z przerażeniem na swojego członka, który za chwilę mógł przestać być częścią jego

ciała. Wahał się tylko chwilę.

- Nie, nie rób tego. Powiem wszystko - wyrzucił z siebie. - Na jednym koncie jest

hasło, a na drugim karta i pin.



- Tak to się robi, Jurij. - Uśmiechnęła się triumfalnie i odłożyła nożyce na miejsce. -

Coś was słabo w tym Afganistanie wyuczyli.

Rosjanin przeszył ją wzrokiem.

- Dobra robota, Mucha - stwierdził Kuchta z uznaniem. - Teraz wracaj do agencji.

Później przyjadę tę nową zobaczyć.

- Jasne, szefie. - Kobieta opuściła pomieszczenie.

- Ech, Jurij. Żeby kobieta cię roboty uczyła... A co z tą małą obok? - gangster wskazał

ruchem głowy ścianę, za którą znajdowało się jeszcze jedno pomieszczenie. - Słyszałem, żeś

się z nią zabawiał...

- Nudno było, to ją się parę razy przeleciało. Ale dziewica była jeszcze. Jak starzy

okup zapłacą, to przynajmniej będzie miała swój pierwszy raz za sobą.

- Człowieku, przecież ona ma najwyżej czternaście lat.

- Nic jej nie będzie, panie Kuchta.

- Dobra, nieważne. Mam dla ciebie prawdziwą robotę. - Wyciągnął z kieszeni kartkę

papieru, rozłożył i podał Rosjaninowi. - Przyjrzyj się dokładnie. To jest portret pamięciowy

jednego fagasa. Chłopaki zrobili na komputerze. Mówią, że bardzo podobny do oryginału.

- Faktycznie podobny - stwierdził Jurij, wpatrując się w wizerunek. Uśmiechnął się.

- A ty niby skąd wiesz, że podobny? - zdziwił się gangster.

- Znam gościa - odrzekł Jurij, nie podnosząc wzroku. - Byliśmy razem w Kandaharze.

22. powietrzno-desantowa. Natłukło się wtedy mudżahedinów. Jak go pan znalazł? - Afganiec

spojrzał na szefa.

- To on mnie znalazł.

- No to ma pan szczęście. Lepszego żołnierza pan nie mógł trafić.

- Co ty mi tu pierdolisz, Jurij. Masz go dorwać i dopilnować, żeby zniknął z tego



świata.

- Co?

- No, chyba mówię wyraźnie. Chłopaki pomogą ci go odszukać. Masz go zajebać,

rozwalić, zakatrupić. Jak se tam chcesz. Dzisiaj facet jest, jutro gryzie ziemię. Poniał?

Rosjanin wbił wzrok w mafiosa. Milczał przez dobrą chwilę. Kiedy się wreszcie

odezwał, w jego głosie zabrzmiała trwoga.

- O ile dobrze rozumiem, to między wami jest jakaś różnica zdań...

- Dobrze rozumiesz, przyjacielu. I ty to zakończysz.

- Pan nie wie, co pan mówi, panie Kuchta - powiedział Jurij grobowym głosem. -

Jeżeli pan zadarł z Gawlikiem, to pana już nie ma. Tak jak wszystkich, którzy będą próbowali

pana chronić. Widziałem, co on robił w Afganistanie. To nie człowiek, to diabeł w ludzkiej

skórze. Niech się pan modli, żeby o panu zapomniał. Ja w każdym razie się stąd zbieram -

wyrzucił z siebie potok słów i pośpiesznie wyszedł na korytarz.

Kuchta i jego kierowca-ochroniarz stali z otwartymi ze zdumienia ustami. Szef

pierwszy doszedł do siebie.

- Jurij! - wrzasnął, wychodząc na korytarz.

Rosjanin nie zamierzał wracać.



7.

Natarczywe pukanie do drzwi. Pomyślał, że nikt normalny tak nie puka. Pośpieszył

się, bo usłyszał jeszcze kilka słabych, ale rosnących z każdą sekundą w siłę kopnięć.

Otworzył. Na wysokości wzroku nie było nikogo. Zanim zdążył popatrzeć w dół, dwa małe

niezidentyfikowane w pierwszej chwili obiekty wpadły z impetem do środka. Obiekt numer

jeden miał sześć lat i był płci żeńskiej. Drugi, czteroletni, to mały mężczyzna. W biegu rzucili

pośpieszne „Dzień dobry, panie Julku” i ani się obejrzał, gdy siedzieli już przy stole w pokoju

gościnnym.

Kompletnie zdezorientowany wszedł za nimi i zmierzył ich pytającym wzrokiem.

Obydwoje zrobili miny obrażonych niewinności, jakby chcieli powiedzieć: „No, co? Coś nie

tak?”.

- O czymś nie wiem? - spytał krótko, patrząc to na jedno, to na drugie. - Hania, starsza

jesteś, powiedz, co jest grane, bo Antek zaraz znowu zacznie pleść, co mu ślina na język

przyniesie.

Dziewczynka otworzyła usta, by coś powiedzieć, lecz braciszek ją ubiegł.

- Mama z tatą mają dzisiaj roma... roma-coś tam wieczór i prosili, żeby pan nas

popilnował! - wykrzyknął chłopczyk niemal jednym tchem.

- Romantyczny, głupku! - Siostra postukała go palcem wskazującym w głowę.

- Sama jesteś głupek! - Oburzony chłopczyk poderwał się z krzesła.

Siostra spojrzała na niego protekcjonalnie i postukała się znacząco w czoło. Antek nie

do końca zrozumiał gest, ale uznał, że nie jest on aż tak obraźliwy i z powrotem usiadł na

krześle. Gawlik odetchnął z prawdziwą ulgą. Niebezpieczeństwo, że maluchy wezmą się za

łby minęło, lecz ponieważ znał ich nie od dziś, postanowił trzymać rękę na pulsie, by

zapobiec kolejnemu konfliktowi, który mógłby przynieść nieprzewidywalne skutki.



- Dobra, dobra, dzieciarnia. Spokój mi tu. - Starał się zapanować nad sytuacją. - U

mnie nie ma awantur. Zbierajcie się. Idziemy pogadać z rodzicami. Trzeba to wyjaśnić.

- Nie idziemy - powiedziała dziewczynka. Dzieciaki ani drgnęły. - Rodzice już poszli.

Kazali nam zatrzasnąć drzwi.

- Jak to poszli?! - Gawlik podniósł głos. Antek przyglądał się wymianie zdań,

przenosząc wzrok to na jedną, to na drugą osobę. - Nic mi nie powiedzieli? I co ja mam teraz

z wami zrobić?

- Może nam pan poczytać jakąś fajową bajkę - zasugerował z entuzjazmem chłopczyk.

Mężczyźnie ręce opadły. Usiadł ciężko w fotelu pod ścianą. Lada chwila miała się u

niego zjawić kobieta, na której mu zależało i na której chciał wywrzeć jak najlepsze wrażenie.

Te dwa kajtki, które zaprzyjaźniona po sąsiedzku rodzina już nie raz mu podrzucała, tym

razem mogły mu pokrzyżować misterny plan.

- Słuchajcie, kurdupelki, zaraz tu przyjdzie do mnie jedna pani i macie...

Nie było mu dane dokończyć.

- O, to bardzo dobrze - przerwała mu w pół słowa Hania. - Mama mówiła, że trzeba

panu porządnej baby, żeby się panem zajęła.

- Co mama mówiła?

Adam nie wierzył własnym uszom. Pochylił się w stronę dziewczynki.

- Tata mówi, że baba jest przyjacielem człowieka - wtrącił się Antoś.

Siostra zgromiła go wzrokiem, aczkolwiek mogła się domyślać, że brat sam nie

rozumie do końca tego, co powtarza po ojcu.

- No co? Przecież tata tak mówi. - Bronił się malec.

- Antoś - przejął inicjatywę gospodarz - to nieładnie mówić na panie „baba”. Brzydko.

Hania pokiwała głową ze znawstwem.



- Widzisz, głupku? - skomentowała.

Antkowi to wystarczyło. Jak dziki drapieżnik rzucił się z malutkimi piąstkami na

siostrę. Tylko błyskawiczna reakcja mężczyzny, który chwycił chłopczyka na ręce, uchroniła

ją przed gradem wściekłych ciosów. Awantura wisiała na włosku, gdy dzwonek do drzwi

sprawił, że cała trójka na krótką chwilę zamarła.

Pierwszy odzyskał zimną krew gospodarz mieszkania. Postawił Antosia na podłodze i

przyłożył palec wskazujący do ust. Nie musiał ich uspokajać. Coś się zaczęło dziać. Maluchy

wyczekiwały dalszego rozwoju wydarzeń wyraźnie podekscytowane. W tym momencie nie w

głowie im były bójki.

- Krasnale, proszę was, nie odzywajcie się. Nic nie mówcie. Siedźcie cicho, to

obiecuję, że kupię wam po wielkiej czekoladzie. Pasuje? - spytał Gawlik i ruszył w kierunku

przedpokoju.

- Mama mówi, że od czekolady psują się ząbki - rzucił mu za plecami Antoś.

Siostra próbowała zabić malca spojrzeniem, popatrzyła w sufit i znowu postukała się

wymownie w czoło. Mężczyzna stanął w pół kroku. Odwrócił się i z wyrzutem popatrzył na

chłopczyka. Zaraz jednak uznał, że na dalsze negocjacje nie ma już czasu. Poszedł otworzyć.

Dzieciaki usłyszały miły, kobiecy głos. Nastąpiła wymiana grzecznościowych

formułek na przywitanie. Gospodarz brzmiał nieco nazbyt entuzjastycznie. Wypowiedział

kilka słów półgłosem. Maluchy spojrzały po sobie i ponownie zajęły swoje miejsca.

Do pokoju weszła wysoka kobieta w eleganckim, opinającym sylwetkę kostiumie.

Miała średniej długości kruczoczarne włosy spięte luźno z tyłu głowy. Już na wejściu

obdarzyła dzieciarnię promiennym, ciepłym uśmiechem, czym natychmiast zjednała sobie

przychylność młodszego. Hania zerkała na nią podejrzliwie. Kobieta była wyjątkowo

atrakcyjna.



- To są właśnie moi sąsiedzi. Hania i Antoś. - Adam wskazał otwartą dłonią

siedzących przy stole malców. - Rodzice urządzili sobie wieczorne wyjście, a mnie wrobili w

opiekę nad nimi, nie mówiąc nic wcześniej - próbował się tłumaczyć. - Nie przewidzieli, że ja

też mogę czasem mieć plany na wieczór. Dzieciaki, to jest pani Ela. Pani Ela przyszła z

wizytą do mnie, nie do was, więc mam nadzieję, że będziecie się zachowywać.

Po krótkiej wymianie badawczych spojrzeń jako pierwszy postanowił przemówić

mały Antoś:

- A wie pani, że krowa daje mleko, a koń nie?

Próbował się popisywać. Podobała mu się ta pani.

W swojej chłodno kalkulującej, króciutko przystrzyżonej główce od razu stwierdził,

że nie miałby nic przeciwko temu, żeby pan Julek się z nią ożenił, chociaż nie była tak fajna

jak mama. Siostra spojrzała na niego z góry z miną, jakby chciała powiedzieć: „Nie

kompromituj się, głupku”. Kobieta podeszła do niego, pochyliła się tak, że chłopczyk poczuł

wyjątkowo przyjemny zapach jej perfum.

- Jesteś ślicznym i mądrym chłopczykiem, wiesz? - powiedziała do niego z

obezwładniającym uśmiechem.

Znajoma pana Julka podobała mu się z każdą chwilą coraz bardziej. Mama zaczynała

mieć konkurencję. Jego małe, męskie serduszko zostało podbite.

Pani Ela przeniosła wzrok na dziewczynkę. Tu było trochę gorzej. Hania patrzyła na

nią nieufnie. Była trochę za ładna jak na jej dopiero wyrabiający się gust. Stanowczo za łatwo

poszło jej z Antkiem. Ewidentnie jadł jej z ręki. Postanowiła się nie dać. Nie pozwoli, żeby

ktoś okręcił ją sobie wokół palca, jak tego małego, głupiego Antka.

- To ty jesteś Hania - zwróciła się do dziewczynki ciepło. - Masz śliczne imię, wiesz?

- Wiem - szorstko odpowiedziała zagadnięta.



Kobieta w lot zrozumiała, że z tą osóbką przełamanie lodów może okazać się nie tak

łatwe. Jednak nie zamierzała się poddawać. Sięgnęła do torebki. Wyciągnęła czekoladę Lindt

z orzechami. Najlepsza ze wszystkich. Dziewczynka dałaby się za nią pokroić.

- Lubisz czekoladę? - Pani Ela podała jej przysmak w błękitnym opakowaniu. Hania

zawahała się. - Proszę. Mówią, że czekolada Lindt jest najlepsza.

Pokusa była zbyt silna. Wzięła tabliczkę jak dzikie zwierzątko jedzenie z ręki

człowieka. Nieubłagany proces topnienia lodu między nimi został rozpoczęty i niewiele

wskazywało na to, że się zatrzyma.

- Ale ma pani fajne cycuszki - wypalił ni stąd, ni zowąd Antek. - Mama też takie ma. -

Chłopczyk starał się za wszelką cenę zwrócić na siebie jej uwagę. Każdy sposób wydawał się

dobry. Nie zauważył, jak pan Julek podniósł dłonie do góry na wysokość swojego brzucha i,

wykrzywiając okropnie twarz, dusił wyimaginowaną postać. Antoś nie widział tego gestu ani

wzroku gospodarza. Nawet gdyby widział, to i tak pewnie nie skojarzyłby dziwnego

zachowania mężczyzny ze swoją skromną osobą czy też ze swoimi wypowiedziami. - Może

pani pokazać?

Gospodarz ukrył twarz w dłoniach w wyrazie najwyższej rozpaczy. Hania ciskała

pioruny w kierunku malca. Gdyby nie obecność gościa, nie obyłoby się bez solidnego

trzepnięcia w malutką, męską główkę i wynikających z tego rękoczynów, nad którymi pan

Julek mógłby zbyt szybko nie zapanować.

- Antek! - Ton głosu jego siostry nie pozostawiał wątpliwości co do jej opinii na temat

jego ostatnich słów.

- No co? Mama mi pokazywała cycuszki. - Antoś nie zamierzał łatwo oddać pola.

Cisza, która w tym momencie zapadła, wwiercała się boleśnie w bębenki uszu

obecnych w pokoju osób. Chłopczyk patrzył zdziwiony na zastygłe w bezruchu twarze.



Dostrzegł, że policzki znajomej pana Julka nabrały żywszego, bardziej czerwonego koloru,

ale kobieta ani na moment nie przestała się uśmiechać. Położyła mu swoją smukłą,

wypielęgnowaną dłoń na głowie i zmierzwiła blond włosy.

- Jakbyś miał jakieś siedemnaście lat więcej, to kto wie... - jej uśmiech nabrał lekko

łobuzerskiego wyrazu.

Dziewczynka i pan Julek wymienili spojrzenia. Wrażenia bijące z ich oczu były

diametralnie różne. Hania patrzyła na niego zdumiona tym komentarzem. Natomiast wzrok

mężczyzny pozostawał dla niej nieodgadniony. Dostrzegała mieszaninę dumy i podziwu,

czego w tej sytuacji za skarby świata nie mogła zrozumieć. „O co tu chodzi?” - pytała siebie

w duchu.

- Skoro już zdążyłaś poznać moich sąsiadów, Elu - kobieta odwróciła się w jego stronę

- usiądź sobie wygodnie, a ja przyniosę coś do picia. To co zwykle? - spytał gościa.

Mrugnięciem powiek potwierdziła. - Kurdupelki, co chcecie?

- Ja chcę soczek w kartoniku. - Antoś złożył zamówienie bez chwili wahania.

- Ja też! - przyłączyła się siostra.

- Jezu! - gospodarz wzniósł ręce do góry jak ksiądz w modlitwie podczas mszy

świętej. - Nie mam soczków w kartoniku. Wypijecie to, co jest - stwierdził autorytatywnie i

zniknął w kuchni.

Wołowina w sosie seczuańskim, jego popisowe danie, była jeszcze ciepła.

Wystarczyło podgrzać i gotowe. Miał półwytrawne czerwone wino. Nie wiedział, czy pasuje,

ale polecił mu je prawdziwy koneser, więc chociaż stosunkowo tanie, powinno zrobić

wrażenie na Elżbiecie.

Potrawa zaczęła delikatnie bulgotać. Zamieszał ją drewnianą łyżką. Pojawił się jednak

inny problem. W tej chwili były dodatkowe gęby do nakarmienia. Dzieciaki na pewno nie



przyglądałyby się bezczynnie, podczas gdy dorośli pałaszowaliby smakowicie pachnące

danie. Musi szybko coś wymyślić.

Cisza w pokoju gościnnym nie trwała długo.

- Pani nie jest ladaco? - spytała Hania rezolutnie.

- Proszę? - Pani Ela nie zrozumiała, o co dziewczynce chodzi.

- Mama powiedziała, że pan Julek to porządny chłop i żeby go jakieś ladaco nie

złapało.

Elżbieta uśmiechnęła się.

- A mama powiedziała, co to jest ladaco? - spytała dziewczynkę.

Z odpowiedzią pośpieszył Antek.

- Jak kiedyś jechaliśmy autostradą na grzyby, to były panie i tata na nie patrzył, a

mama się zezłościła, że gapi się na ladaca.

- W takim razie zapewniam was, że nie jestem ladaco i nie próbuję złapać pana Julka.

- Starała się uspokoić dzieci. - Powiedziałabym, że jest raczej odwrotnie - dodała bardziej do

siebie niż do nich.

- A gdzie pani pracuje? - spytała Hania.

- Jestem lekarką.

- Kim?

- Panią doktor, głupku - wyjaśniła bratu na swój sposób Hania.

- Panią doktor? - w słowach chłopczyka zabrzmiał autentyczny podziw i szacunek. - A

daje pani grzecznym dzieciom prezenty?

Zanim pani Ela zdążyła odpowiedzieć, w drzwiach kuchennych pojawił się gospodarz.

Trzymał w dłoniach butelkę wina i dwa sporej wielkości kieliszki.

Elena i Waldemar Krausowie weszli na klatkę schodową, trzymając się za ręce. W



budynku panowała zupełna cisza. Był późny wieczór. Kobieta zatrzymała męża na schodach i

spojrzała mu prosto w oczy.

- Wiesz, Walduś - Elena zwracała się do niego zdrobniale tylko wtedy, gdy czuła się

naprawdę szczęśliwa - dziś wieczorem świetnie się bawiłam. Jeszcze lepiej, niż kiedy

spotykaliśmy się przed ślubem. Te kwiaty, restauracja i muzyka... Jesteś wielki. Chcę ci

powiedzieć, że mam świetnego faceta.

Gdyby uczucie dumy dało się przechowywać pod ciśnieniem, Waldek w tym

momencie by eksplodował. Przycisnął żonę do siebie i namiętnie ją pocałował.

- Chodź, Ela. Trzeba odebrać dzieciaki, zanim Julka zamęczą.

Stanęli przed drzwiami. Waldek nacisnął dzwonek. Adam otworzył i jak tylko ich

zobaczył, przyłożył palec wskazujący do ust, nakazując ciszę. Gestem dłoni zaprosił ich do

środka. Weszli do przedpokoju.

- Dzieciarnia uderzyła w kimono. Śpią, ale mogą się obudzić, a po co? Będziecie

musieli wziąć je na ręce i zanieść do łóżek.

- Nie gniewaj się, Julek - powiedziała półgłosem Elena - ale to tak w ostatniej chwili

wypadło i...

- Dobra, dobra - przerwał jej gospodarz. - Mam u ciebie dobrą kolację.

- Nawet dwie - potwierdziła sąsiadka.

- To może mi jeszcze chałupę posprzątasz? - Adam postanowił pójść za ciosem.

- No wiesz? Nie przesadzasz trochę?

W tym momencie Elena usłyszała głos męża.

- Dzień dobry, a właściwie dobry wieczór. - Waldek ukłonił się i wszedł do pokoju. -

Jestem Waldek Kraus, sąsiad z naprzeciwka.

Zupełnie zaskoczona Elena zajrzała do gościnnego. Na szerokiej, rozłożonej kanapie



leżały dzieci, a za stołem siedziała kobieta. Sąsiadka nie mogła nie zauważyć, że była bardzo

ładna.

- Dobry wieczór! - Za wszelką cenę starała się ukryć zmieszanie. - Bardzo

przepraszamy. My tylko zabierzemy dzieciaki i już nas nie ma.

- Ależ spokojnie - powiedziała Elżbieta z czarującym uśmiechem. - Macie państwo

wspaniałe dzieci. Takie rezolutne.

- Bardzo pani miła, ale ja wiem, że one potrafią krwi napsuć. Gdybym wiedziała, że

Julek spodziewa się gości, to absolutnie bym ich tu nie przysyłała, ale...

- Naprawdę proszę się nie przejmować. Hania i Antoś to prawdziwe aniołki. Ogromne

szczęście mieć takie dzieci.

Elena popatrzyła na Elżbietę z rozrzewnieniem. Wiedziała, że na pewno się polubią.

Waldek puścił do Adama oko z taką miną, jakby chciał powiedzieć: „Ale laska! Trzymaj ją,

bracie, bo lepiej trafić nie mogłeś”.

- To co będzie z tym sprzątaniem chałupy? - dopytywał się Gawlik, widząc swoją

szansę.

- Niech ci będzie - odpowiedziała Elena. - W tej sytuacji... Tylko specjalnie nie

bałagań.

- No co ty, Julek - wtrąciła się Elżbieta. - Przecież tak nie wypada.

- Spokojnie, Elu. Wypada, wypada. Wiem, co robię.

Elżbieta nie wiedziała, że Gawlik opiekował się dziećmi sąsiadów już niejeden raz.

Dzieci nie obudziły się, kiedy rodzice brali je na ręce. Waldek Hanię, a Elena Antosia.

Pożegnali się i wyszli.

- Późno się zrobiło. Zasiedziałam się - stwierdziła Elżbieta i odsunęła się na krześle od

stołu.



- Jestem innego zdania, Elu.

- Pewnie planowałeś mnie uwieść, żebym została na noc.

- Nie planowałem, ale przyznam uczciwie, że twój tok myślenia bardzo mi się podoba.

- Zadzwonisz mi po taksówkę?

- Nie chcę, żebyś jechała taksówką. Chcę cię odprowadzić.

- To ładny kawałek.

- Pozwól mi jeszcze nacieszyć się twoim towarzystwem.

- Słodki jesteś. Pewnie każdej tak mówisz.

- Nawet nie wiesz, Elu, jak bardzo się mylisz. Ja nigdy takich rzeczy nie mówię.

- Hmm. Chyba pana lubię, panie Juliuszu Kwiatkowski.

- Chyba panią więcej niż lubię, pani Elżbieto Miller.

- Ha, to skoro sobie wyjaśniliśmy pewne sprawy, to chodź mnie odprowadź, panie

Kwiatkowski, bo nas ranek zastanie.

Przez całą drogę na Komandorską, gdzie mieszkała, rozmawiali o wszystkim i o

niczym, trochę poważnie i trochę mniej. Elżbieta dużo mówiła o sobie, o szczęśliwym

dzieciństwie do momentu śmierci ojca, o ulubionych książkach z młodości, o pracy, która jest

jej powołaniem. Adam zaś starał się bardziej słuchać niż mówić. Obawiał się bezpośrednich

pytań, na które odpowiedź mogła być dla niej szokująca. Coś się między nimi zaczęło i nie

chciał tego zepsuć już na samym początku. Bardzo mu zależało na Elżbiecie. Miał nadzieję,

że nadejdzie kiedyś czas, gdy będzie mógł jej szczerze wszystko o sobie powiedzieć. Choćby

to, że naprawdę nazywa się Adam Gawlik i dlaczego tego nazwiska nie używa. Ale jeszcze

było na to za wcześnie. Ciągle pozostawał więc dla niej Juliuszem Kwiatkowskim, mimo że

bardzo mu to ciążyło.

Kiedy stanęli przed drzwiami wejściowymi do budynku, coś w nim pękło.



- Elu, muszę ci coś powiedzieć - zaczął i zawiesił głos. - Coś bardzo ważnego. Może

będzie ci trudno mnie zrozumieć, ale...

- ...ale w końcu się nie dowiem, co chcesz powiedzieć, jak będziesz kombinował jak

koń pod górkę. Tak mi się jakoś wydaje, że powinniśmy być w stosunku do siebie zupełnie

szczerzy. Nie?

- Naprawdę nazywam się Adam Gawlik. Juliusz Kwiatkowski... tak się nazywał mój

nauczyciel polskiego ze szkoły podstawowej, który w pewnym momencie zastąpił mi ojca. -

Czekał na efekt, jaki wywołają jego słowa. Efektu nie było. Z twarzy Elżbiety nic się nie dało

wyczytać. Światło latarni kilkanaście metrów od nich ginęło w mroku. - Chciałem ci

powiedzieć...

- Nic nie mów. - Położyła mu palec na ustach. - Będziemy mieli na to jeszcze dużo

czasu, Adamie Gawliku. Nie bój się. Przypomnij sobie, co powiedział twój ulubiony pisarz -

Mark Twain: „Lepiej zawsze mówić prawdę. Nie trzeba wtedy o niczym pamiętać”. Pojutrze

mam wolny cały dzień. Zabierzesz mnie gdzieś?

- Pojutrze i zawsze, kiedy tylko zechcesz - odpowiedział półgłosem.

Cmoknęła go w policzek i weszła do bloku.



8.

LANGLEY, KWATERA GŁÓWNA CIA

Tom Sallinger pracował w CIA od zarania dziejów. Dla agencji poświęcił wszystko.

Całe swoje życie. Poświęcił nawet szczęście własnej rodziny i w końcu został sam. Czasem,

w przypływie dobrego humoru, co zdarzało się nader rzadko, mawiał, że jego rodziną jest

agencja. Za każdym razem mówił niewiele, niskim, lekko przyciszonym głosem, ale zawsze

gdy się odzywał, milkły wszelkie rozmowy. Słuchano go z uwagą, niemal nabożnie. Życie

agencji nie miało dla niego tajemnic. Wiedział wszystko, co wszędzie się działo. Mimo

skończonych właśnie sześćdziesięciu lat, odznaczał się fenomenalną pamięcią. Pamiętał

szczegóły z raportów składanych mu przez podwładnych wiele miesięcy wcześniej i czasem

boleśnie konfrontował je z faktami przedstawianymi w danym momencie. Pracownicy bali się

go. Tak, to był zwykły, ludzki strach, ale jednocześnie darzyli go ogromnym szacunkiem.

Niejeden zdążył się przekonać, że Tom był dla nich jak ojciec. Surowy, lecz sprawiedliwy.

Bywało, że na spotkaniach najwyższego szczebla zarządu firmy bronił jak lew jakiegoś

młodego agenta, który właśnie popełnił głupi błąd kosztujący organizację niemało kłopotów, i

przekonywał szefostwo, że człowiek zasługuje na drugą szansę. Następnie wracał do

delikwenta i zamieniał nieszczęśnikowi życie w piekło, aż do momentu, gdy ten zdołał się

zrehabilitować, co najczęściej następowało stosunkowo szybko.

James Patterson mimo woli skulił się nieco pod świdrującym wzrokiem przełożonego.

Tom nie mówił nic, tylko patrzył. Wystarczyło, by najtwardszy charakter miękł. Ludzie

unikali tych spojrzeń - badawczych, przeszywających, wyczytujących z człowieka nawet to,

co usilnie starał się ukryć.

- Jesteś pewny, że El Saleh tam jest? - głos Sallingera był niski, przyciszony jak

zwykle. Nie było wątpliwości, że oczekiwał odpowiedzi twierdzącej, odpowiedzi



niepozostawiającej cienia wątpliwości.

- Wszyscy nasi informatorzy...

- Gówno mnie obchodzą wszyscy nasi informatorzy. Pytam, czy jesteś pewny, że El

Saleh tam jest. - Ton głosu nie zmienił mu się ani na jotę.

- El Saleh tam jest - potwierdził stanowczo James Patterson. W duchu modlił się, żeby

nie musiał żałować, że obdarzył zaufaniem informatorów z Bliskiego Wschodu.

- No to idziemy.

Tom wstał zza konferencyjnego stołu. Światła w pomieszczeniu były lekko

przyciemnione. Tworzyło to wyjątkową atmosferę tego miejsca. Czasem trzeba było

porozmawiać szczerze na osobności. Wtedy rozmowa przyjmowała zupełnie inny, często

zaskakujący obrót.

- Gdzie idziemy?

- Naocznie sprawdzić twoje informacje.

Nie czekał, aż Patterson wstanie. Nie musiał. Nie zamierzał nic więcej tłumaczyć.

Patterson posłusznie wyszedł za nim z sali. Przeszli kilkanaście metrów zimno oświetlonym

korytarzem. Tom zatrzymał się przed rozsuwanymi drzwiami. Wpisał kod w klawiaturę

znajdującą się mniej więcej na wysokości klamki. Drzwi rozsunęły się prawie bezszelestnie.

W pomieszczeniu przed ogromnym ekranem stało czterech mężczyzn. Dwóch

ubranych było w granatowe garnitury, pozostali dwaj mieli na sobie mundury oficerskie.

James rozpoznał wojska lądowe i marynarkę wojenną. Nie znał nikogo z obecnych. Odwrócili

głowy w stronę wchodzących. Skinęli na przywitanie. James Patterson znał to miejsce i

wiedział, co się teraz będzie działo. Przekaz satelitarny. Za moment grupa uderzeniowa

komandosów z Delty wyląduje na Pustyni Libijskiej i zakończy raz na zawsze problem

związany z niezwykle niebezpiecznym i jak do tej pory nieuchwytnym terrorystą - Ahmedem



El Salehem.

Przekaz satelitarny właśnie się rozpoczął. Wszyscy obecni wbili wzrok w ekran. Na

szarym tle pustyni można było dostrzec siedem jasno rozświetlonych postaci szybko

przesuwających się w kierunku zespołu czterech namiotów. W ciągu kilkunastu sekund

komandosi znaleźli się na miejscu. Penetrowali namioty jeden po drugim. Śpiący w nich

ludzie mieli szybko pożegnać się z życiem. Po krótkiej chwili amerykańscy żołnierze wypadli

z namiotów na otwartą przestrzeń. Powinni natychmiast skierować się w stronę czekających

na nich śmigłowców. Rozglądali się wokół siebie. W ich ruchach dostrzec można było

wahanie. Coś było nie tak.

- Co jest? - spytał Sallinger, instynktownie wyczuwając kłopoty.

Odpowiedziała mu cisza. Wydarzenia na ekranie nie pozwoliły nikomu oderwać od

niego wzroku. Zupełnie niespodziewanie, w odległości nie większej niż kilkanaście metrów,

wokół komandosów pojawiły się świetliste punkciki. Wtedy wydarzyło się coś, co zmroziło

ludzi obserwujących akcję. Komandosi zaczęli padać na ziemię niczym rażeni piorunem. Nie

ruszali się. Wyglądali na nieżywych. Świetliste punkciki urosły. Przybrały ludzkie kształty.

Na ekranie pojawił się obraz kontrolny. Transmisja dobiegła końca. Pustynny obszar w Libii

był już poza zasięgiem satelitów.

Mężczyźni wymienili spojrzenia. Sytuacja była bardziej niż poważna. Zginęli

żołnierze elitarnej jednostki wojskowej. Kto wie, co Arabowie zrobią z ciałami. Czy

wykorzystają akcję propagandowo?

- Odpowiecie za to - wycedził mężczyzna w marynarskim mundurze, patrząc

Sallingerowi prosto w oczy. - Ty i tobie podobne, skurwysyny.

Nie czekał na reakcję. Obydwaj wojskowi w pośpiechu opuścili pomieszczenie.

- Czy ktoś mi łaskawie wytłumaczy, co się stało? - Sallinger podniósł głos o oktawę



wyżej, co w jego wykonaniu nie oznaczało nic innego niż niepohamowaną, bezgraniczną

wściekłość.

- Wygląda na to, że zakopali się w piasku - odpowiedział spokojnie mężczyzna w

garniturze. Ściągnął okulary i przyglądał się im, jakby je pierwszy raz widział na oczy. -

Musieli się przykryć czymś, co jest niewidoczne dla sygnału naszych satelitów - powiedział

okularom.

Podniósł głowę. Nie spodziewał się wybuchu Toma Sallingera. Nigdy nie wybuchał.

Nigdy nie okazywał emocji. Tym większe wrażenie wywołała jego niespotykana reakcja.

- Kurwa mać!!! - wrzasnął Tom na cały głos.

Na twarzach obecnych odmalowało się nieopisane zdumienie, które szybko ustąpiło

miejsca uczuciu przerażenia. Przez krótką chwilę starszy człowiek wyglądał, jakby postradał

zmysły. Chwycił się za głowę i wyszczerzył zęby. Była to jednak tylko krótka chwila.

Opanował się. Kilka sekund później po emocjonalnej eksplozji nie było śladu.

- Patterson, ze mną - rzucił do agenta zajmującego się Bliskim Wschodem.

Po czym niemal wybiegł z sali projekcyjnej.

Gabinet Toma Sallingera był przestronny, z wielkim oknem wychodzącym na zachód.

Wpadające przez nie promienie zachodzącego słońca sprawiały, że wydawał się wręcz

przytulny. Umeblowany był nowocześnie i funkcjonalnie. Dbała o to jego wieloletnia

sekretarka, bez której, nawiasem mówiąc, Tom zginąłby marnie w stosach dokumentów i

wszelkiego rodzaju innych papierów.

Mężczyzna usiadł w dyrektorskim fotelu za swoim wielkim, mahoniowym biurkiem.

Nie wskazał Jamesowi krzesła, lecz ten wiele się nie namyślając, wziął krzesło stojące przy

niewielkim stole konferencyjnym i usadowił się naprzeciwko szefa.

Tom wysunął szufladę i wyciągnął pudełko cygar. Wziął jedno, a pozostałe pchnął



niedbałym ruchem w kierunku Pattersona w taki sposób, jakby rzucał psu kość. Patterson nie

poczuł się jednak urażony. Poczęstował się. Wszyscy znali styl bycia Toma i dawno się już do

jego ekstrawaganckiego zachowania przyzwyczaili. Tak samo Sallinger podał podwładnemu

zapalniczkę. Zaciągnęli się aromatycznym dymem. Pokój wypełnił się przyjemną dla nozdrzy

wonią najprawdziwszych hawańskich cygar.

- El Saleh tam był. - James zdecydował się przerwać ciszę.

- Myślę, że masz rację - powiedział już zupełnie uspokojony starszy pracownik

agencji.

- Gdyby go nie było, nasi ludzie zastaliby puste namioty i koniec. Terroryści by się po

prostu zwinęli i już. Tylko skąd mogli wiedzieć?

- O akcji wiedziałem ja i kilku matołów z armii. Mało prawdopodobne, żeby któryś z

tych durniów był źródłem przecieku. El Saleh nie mógł wiedzieć.

- O ile się orientuję, to wiele od mężczyzn potrafią wyciągnąć kochanki...

- Pilnujemy, żeby prowadzili przykładne życie rodzinne. Nie możemy sobie pozwolić

na takie ryzyko, a i oni wiedzą, że ewentualny skok w bok mógłby się dla nich źle skończyć.

- To jak to wytłumaczyć, Tom?

- Prosto. El Saleh sobie z nas zakpił. Nie po raz pierwszy zresztą, ale mam nadzieję, że

ostatni. - Sallinger mocno zaakcentował końcówkę zdania.

- Nie po raz pierwszy? Właściwie często się zastanawiałem, czemu ci tak zależy, żeby

dorwać Ahmeda. Nie organizuje zamachów, jakieś tam drobne sprawy...

- Co o nim wiesz?

- Saudyjczyk, podobnie jak Bin Laden, też pochodzi z zamożnej rodziny,

wszechstronnie wykształcony Oxfordczyk, no i adept brytyjskich jednostek specjalnych.

Angole się chyba nigdy niczego nie nauczą. Parę niegroźnych akcji, tyle że skutecznych. W



sumie nic wielkiego.

- Tak myślałem. Czyli wiesz niewiele. A z pewnością nie wiesz najważniejszego. -

Rozparł się wygodnie w fotelu i ponownie zaciągnął cygarem. - Ahmed El Saleh jest

cholernie niebezpieczny. On nam wybija ludzi. Gdziekolwiek się pojawi, nasze akcje szlag

trafia. Giną najlepsi żołnierze. Giną ludzie z firmy. On prowadzi przeciw nam wojnę

partyzancką. Nie przeciw Stanom Zjednoczonym, przeciw firmie, czyli nam i przeciw siłom

specjalnym. Taki pieprzony James Bond tylko po niewłaściwej stronie barykady.

- Czy dobrze rozumiem, że El Saleh może mieć coś wspólnego z naszymi ostatnimi

stratami w ludziach w Bejrucie?

- Nie może, tylko ma. Pięciu wykończył osobiście. Własnoręcznie poderżnął im

gardła. Wiemy to z pewnego źródła.

- Więc to on.

James Patterson zamyślił się. Teraz zrozumiał, o co tu naprawdę chodzi. W pełni

dostrzegł zagrożenie, jakie stanowił Ahmed El Saleh.

- Nie chcę cię straszyć, ale ty możesz być następny - rzucił Tom. - El Saleh szuka i

załatwia takich ludzi i w taki sposób, żeby firmę jak najbardziej zabolało. - Słowa te nie

zrobiły na Pattersonie większego wrażenia. Tego typu ryzyko wkalkulowane było w jego

pracę. - Następny mogę być też ja. Niewykluczone. Dlatego w naszym wspólnym interesie

jest załatwienie szmaciarza tak szybko, jak się tylko da.

- Ci, którzy próbowali, gryzą już ziemię. Z takim przeciwnikiem jeszcze nie mieliśmy

do czynienia. Jak chcesz to zrobić? Wysyłaliśmy najlepszych - Richards, Bronsky, Whyatt.

Nie dali rady.

- Nie musisz mi przypominać. W każdym razie nie: „jak ja chcę to zrobić”, tylko: „jak

ty chcesz to zrobić”.



- Co masz na myśli? Chyba nie proponujesz, żebym pojechał na Bliski Wschód i

sprzątnął Ahmeda osobiście.

- Ciebie by zjadł na śniadanie. Za cienki jesteś.

- Więc? - spytał Patterson i uniósł brwi.

- Ten twój Polak, cośmy mu tyle szmalu zapłacili za robotę w Arabii Saudyjskiej,

dałby radę Ahmedowi? Goulyk się nazywał, czy jakoś tak.

- Gawlik - sprostował Patterson, wymawiając nazwisko w jego polskim brzmieniu.

- Jak zwał, tak zwał. Kto by sobie język łamał na tych ichnich nazwiskach. Da radę

czy nie?

- Myślę, że Gawlik każdemu da radę. Po tym, co zrobił u Saudyjczyków,

powiedziałbym, że samego diabła by załatwił.

- To sprawa załatwiona. Łap człowieka, powiedz mu, że wuj Sam i tym razem

groszem sypnie, a ja postaram się zorganizować kasę. Chcą dorwać Ahmeda, to niech płacą.

Sallinger odetchnął z ulgą. Wierzył Pattersonowi, że ten Polak raz na zawsze przetnie

wrzód, jakim od dłuższego już czasu był dla nich Ahmed El Saleh. Uznał spotkanie za

zakończone, lecz jego podwładny nie ruszył się z miejsca. Patrzył nieobecnym wzrokiem w

okno za plecami szefa. Tom zmarszczył brwi i spojrzał pytająco na Jamesa Pattersona.

- Jest tylko jeden drobny problem. - Patterson na moment zawiesił głos. - Gawlik się

wycofał. Nie weźmie już od nas żadnej roboty.

- Co ty pieprzysz? Jak to nie weźmie roboty? Powiedz mu, że dostanie, ile chce, w

rozsądnych granicach oczywiście, i po sprawie.

- Mówię, że nie weźmie i wiem, co mówię. To nie jest kwestia szmalu. Gawlik to

typowy Polak. Taki polski romantyk. Nieprzewidywalny, ale ma swoje zasady. Wycofał się,

bo tak postanowił i nic tego nie zmieni. Ja gościa znam.



- Szlag mnie zaraz trafi. - Po raz drugi tego dnia Sallinger podniósł głos. Fakt ten

kwalifikował się do zapisania w kalendarzu. - Jedyny zabójca, który może załatwić Ahmeda

nie jest do wzięcia. Nie pierdol, Jimmy. Zaszantażuj gościa, porwij mu kogoś z rodziny, wrób

go w coś. Nie wiem, masz swoje sposoby. Nie bądź dzieckiem. Nie pracujesz w firmie od

dziś. Doskonale wiesz, jak takie sprawy się załatwia.

- Pewnie, że bym mógł. Tylko wtedy moje życie byłoby gówno warte. Dopadłby

mnie, nawet jakbym został prezydentem Stanów Zjednoczonych i miał najlepszą ochronę na

świecie.

- Zdaje się, że trochę przesadzasz.

- Chciałbym, Tom, chciałbym. Ale nie zamierzam sprawdzać tego w praktyce. Jak

chcesz, mogę cię z nim skontaktować. Możesz próbować go zastraszyć albo co tam chcesz,

ale byłaby to niepowetowana strata dla firmy, gdybyś nagle musiał opuścić ten padół łez.

- Słuchaj, Jimmy. Nie wiem, co to za facet i nie muszę w tej chwili wiedzieć, ale

pogadaj z nim. Wytłumacz mu, przekonaj. Przecież potrafisz. W końcu jesteś psychologiem.

Patterson roześmiał się.

- Psychologiem, mówisz. Tak, tak - powiedział, rozważając coś w myślach. - Szkoda

tylko, że na psychologii nie uczą, jak nie dać sobie poderżnąć gardła albo wypruć flaków.

- O co ci chodzi?

- Nic. Tak tylko głośno myślę. Dobra. Pogadam z człowiekiem. Dobre te twoje

cygara, wiesz?

- Wiem.

James Patterson bez słowa pożegnania opuścił biuro swojego bezpośredniego

przełożonego.



9.

Nunchaku doskonale wyrabia zręczność rąk, precyzję i siłę chwytu dłoni, która tak

przydaje się w ataku na tchawicę przeciwnika. Gawlik o tym wiedział. Dlatego ćwiczenia z tą

starochińską bronią stały się dla niego rutyną dnia codziennego. W posługiwaniu się nią już

dawno uzyskał szybkość i płynność porównywalną z tą, którą prezentował Bruce Lee w

Wejściu smoka. Nie ćwiczył ze sprzętem treningowym. Był za lekki. Do ćwiczeń używał

wyłącznie prawdziwego nunchaku, cięższego i śmiertelnie groźnego we wprawnych rękach.

Darzył tę broń pewnym sentymentem, jeszcze z czasów Afganistanu, gdzie jeden z jego

żołnierzy nauczył go posługiwać się nią. Sam był prawdziwym mistrzem. Jedynym

mankamentem nunchaku było to, że podczas uderzenia na ułamek sekundy traciło się kontrolę

nad bronią. Gawlik pracował nad zminimalizowaniem tego problemu.

Rozległy się trzy krótkie dzwonki do drzwi. Adam złożył razem pałki połączone

szerokim na dwie pięści rzemieniem i odłożył je na półkę. Założył flanelową koszulę.

Wiedział, kto jest za drzwiami. Charakterystyczny sposób dzwonienia. Otworzył. Nie mylił

się i tym razem. Na progu stał Waldek Kraus. Sąsiad zza ściany nie czekał na zaproszenie. Z

sześciopakiem piwa wszedł bez słowa do mieszkania Adama. Postawił puszki na stole w

dużym pokoju i padł na fotel.

- Daj Julek jakieś szklanki. Nie będziemy pili z gwinta. Szlag wie, czy kto na nie nie

naszczał.

Gospodarza nie trzeba było prosić. Szedł już z dwiema wysokimi szklankami w

dłoniach. Coś było nie tak. Zwykle pogodny, tryskający humorem Waldek dzisiaj

zachowywał się, jakby właśnie dostał zakaz picia piwa przez resztę życia, co bez dwóch zdań

pozbawiłoby go chęci do dalszej egzystencji. Otwierał właśnie pierwszą puszkę, więc

ewidentnie nie to było powodem jego fatalnego nastroju.



- Co jest, Waldziu?

- Co z czym?

- Nie z czym, tylko z kim. Z tobą, koleś. Chodzisz, jakby ci ktoś wpierdol spuścił.

Waldek pociągnął solidny łyk ze szklanki. Niemal jedna trzecia jej zawartości znalazła

się w jego żołądku.

- Monogamię wymyśliły kobiety, żeby móc bezkarnie zatruwać życie mężczyznom -

stwierdził autorytatywnie. - Jak jest konkurencja, to jakość rośnie, obsługa lepsza.

Monopolista robi, co chce. Nie liczy się z człowiekiem.

- Czyli Elena ci dopiekła.

- Diabli te baby nadali.

- Tak, a co byś zrobił, gdyby cię rzuciła? - spytał Adam niewinnie.

- Zdechłbym pewnie.

- No to czego narzekasz?

- Bo mi wolno - powiedział, napił się jeszcze i postawił szklankę na blacie. - Nie

pijesz?

Gawlik otworzył puszkę.

- Ciekawą sytuację dzisiaj w mieście widziałem. Powiem ci ku pokrzepieniu serc.

- No?

- Na Traugutta z bramy wyszła starowinka. Złamana wpół, o laseczce. Za nią biegły

trzy ratlerki. Podeszła do przejścia, rozejrzała się w prawo i w lewo. Samochody śmigały wte

i wewte. Sam wiesz, jak to na Traugutta. Czerwone światło było. Wiesz, co starowinka

zrobiła?

- Co?

- Odeszła jakieś kilkanaście metrów dalej, ratlerki oczywiście za nią, i wparadowała



na ulicę. Wiadomo, samochody babuleńkę przepuszczą. Przeszła bez problemu, a za nią dwa

ratlerki. Tylko dwa.

- A trzeci? - Waldek wykazał autentyczne zainteresowanie.

- No właśnie. Trzeci piesek poszedł z powrotem na przejście, jak się zapaliło zielone

światło, przeleciał przez ulicę i popędził za swoją panią.

- No i gdzie tu pokrzepienie serc? - spytał sąsiad wyraźnie zawiedziony.

- Te dwa, co poszły za starowinką to suczki były, a ten trzeci to samczyk. To znaczy,

że faceci mają po prostu zawsze lepiej we łbach poukładane.

- Jakoś słabo mnie to pokrzepiło.

- Ale z ciebie Waldek maruda jest. Nic dziwnego, że Elena cię gania. Ale z drugiej

strony to ona nie jest baba, która czepiałaby się chłopa z byle powodu. Coś się u was stało? -

spytał Waldka prosto z mostu.

Sąsiad zamilkł na kilka chwil. Nie patrzył na Adama. Westchnął ciężko.

- Właściwie to jest powód - powiedział półgłosem, jakby bał się, że ktoś podsłucha ich

rozmowę. - Wyżywa się na mnie, bo jeden urzędas skarbowy zawziął się, żeby zniszczyć

Elenie firmę. Nie ma gnój racji, ale proces sądowy trwałby za długo. I tak byłoby

pozamiatane. Elena musi zapłacić VAT, chociaż jest niesłusznie naliczony.

- Niech weźmie kredyt, a potem sobie kasę wysądzi z powrotem.

- Żaden bank nie chce z nią gadać. Jak masz problemy ze skarbówką, to jesteś jak

trędowaty. Tylko w INC Bank była szansa.

- Była?

- Była. Bo wiceprezes powiedział, że dostanie kredyt, jak pójdzie z nim do łóżka. Taki

szczery gość. Inaczej bez szans.

- O kurwa!



- No właśnie. - Waldek sięgnął po szklankę i wychylił ją do dna. - Najchętniej to

nawaliłbym gościowi po mordzie, ale Elena mówi, że poszedłbym do pierdla.

- Albo on tobie - skomentował krótko gospodarz, taksując raczej szczupłą posturę

sąsiada. - Ale do pierdla i tak byś pewnie poszedł za napaść. Dobry prawnik i po tobie.

Waldek wydawał się nie zwracać uwagi na jego słowa.

- Jak Elena straci firmę... - zawiesił na moment głos - nie wiem, z czego będziemy

żyć. Z mojej państwowej pensji nie wyżyjemy.

Waldek otworzył drugą puszkę i, lejąc powoli po ściance szklanki, żeby nie było za

dużej piany, wypełnił ją po brzegi.

- Jak się nazywa ten wiceprezes?

- Wardęga. Krzysztof Wardęga. Elena ma wizytówkę. Czemu pytasz?

- Myślałem, że może znam, ale nie, nie znam człowieka. Niestety.

- To skurwiel. Nie podejrzewałbym cię o takie znajomości.

Gospodarz spojrzał w okno. Analizował coś w myślach.

- Może jakiś prawnik by coś pomógł...

- Gadała i z prawnikiem. Na urząd skarbowy nie ma mocnych. Państwo w państwie. -

Zamilkł na moment. - Ty się nie gniewaj, Adaś, że ci zawracam dupę naszymi problemami.

Wiem, że nic nie możesz pomóc. Ale przynajmniej jak się człowiek wygada przy piwku, to

jakoś lżej.

Gawlik podniósł swoją szklankę.

- Wiesz, w miarę możliwości to zawsze jakoś...

- Nic nie zrobisz. Za mały jesteś. - Zabrzmiało to jak żart, biorąc pod uwagę atletyczną

budowę Adama, jakkolwiek wiadomym było, że nie o warunki fizyczne Waldkowi chodzi. -

Ale dzięki chociaż za dobre chęci.



Popijali piwo w milczeniu. Waldek patrzył przed siebie nieobecnym wzrokiem. W

głowie kotłowały mu się myśli, których nawet jego ulubiony złocisty napój nie był w stanie

okiełznać.

- Słuchaj, Waldek. Coś ci powiem. Myślę, że mogę...

Waldek spojrzał na przyjaciela.

- Daj spokój, Julek - przerwał mu w pół słowa. - Nic nie możesz. Musimy sobie z tym

sami jakoś poradzić. - W mgnieniu oka wychylił resztkę piwa i zerwał się z fotela. - Idę.

Trzymaj się.

Chwilę potem trzasnęły drzwi wejściowe. Gawlik odstawił szklankę na stolik i sięgnął

po leżącą na środku słuchawkę telefonu bezprzewodowego. Wystukał numer i przyłożył ją do

ucha. Po trzech sygnałach odezwał się męski głos.

- Jasiu, potrzebuję coś na wiceprezesa wrocławskiego oddziału INC Banku. Nazywa

się Wardęga. Dasz radę?

- Co i na kiedy?

- To, co zwykle i na już. Trzeba gościa naprostować w pewnej sprawie.

- Odezwę się. - Mężczyzna przerwał połączenie.

Adam wstał z fotela. Poszedł do drugiego pokoju.

Wziął nunchaku i włożył obie pałki za pasek z tyłu, rzemieniem do góry. Opuścił ręce

wzdłuż ciała. Błyskawicznym ruchem wyciągnął broń zza pleców i wyprowadził uderzenie w

worek treningowy. Ewentualny przeciwnik nie miałby nawet czasu mrugnąć okiem, zanim

padłby z pękniętą czaszką.

*

- Dzień dobry, panie prezesie - Mucha uprzejmie pozdrowiła średniego wzrostu,

tęgiego mężczyznę po pięćdziesiątce. Miał na sobie jedwabny, szary garnitur i markowe



okulary. Był jednym z najbardziej szacownych i pożądanych klientów ekskluzywnej agencji

towarzyskiej, którą miała pod opieką. Potężnie umięśniony ochroniarz wyszczerzył zęby w

uśmiechu, który w zamierzeniu miał wywierać na przychodzących pozytywne wrażenie.

Bywało z tym różnie, z przytłaczającą przewagą przypadków przyprawiania bywalców o

dreszcz przerażenia. Wiceprezes Wardęga wiedział, że budzący grozę mięśniak, powszechnie

zwany „Bolkiem”, stanowił solidną gwarancję bezpieczeństwa i intymności tego przybytku.

Nikt niepowołany nie miał prawa się tu dostać. Jako adept karate shotokan, Bolek dla istoty

ludzkiej stanowił przeszkodę niemożliwą do sforsowania. - Miło pana znowu widzieć.

- Cześć, Mucha. Nie mogę się doczekać, kiedy obsłużysz mnie osobiście -

odpowiedział na pozdrowienie, uśmiechając się lubieżnie. Obmacał oczami jej posągowe

kształty.

- Cierpliwości, prezesie. Przyjdzie i taki moment, kiedy z prawdziwą przyjemnością

oddam się do pana pełnej dyspozycji - skłamała.

Ten sprośny typek budził w niej niekłamaną odrazę. Ale zdawała sobie sprawę, że

biznes wymaga poświęceń i prędzej czy później, chcąc nie chcąc, będzie musiała spełnić jego

seksualne fantazje.

- Trzymam cię za słowo, Mucha. - Podniósł palec wskazujący. - A teraz wszystko

gotowe?

- Tak jak pan sobie życzył. Marlena już czeka. Sprzęt też. Pomyślałam, że zechce pan

ją przygotować osobiście...

- Dobrze pomyślałaś. Prowadź.

Kobieta ruszyła przodem w głąb oświetlonego korytarza. Minęła kilka zamkniętych

drzwi umiejscowionych po obu stronach i otworzyła przedostatnie.

- Zapraszam, panie prezesie. - Wskazała ręką pokój.



Mężczyzna wszedł do środka. Żaluzje szczelnie zasłaniały okno. Pomieszczenie

oświetlały cztery kinkiety zawieszone po przeciwległych stronach pokoju. Dawały

przyciemnione, intymne światło. Na widok gościa z szerokiego łóżka wstała młoda kobieta.

Była zupełnie naga. Jej długie, kasztanowe włosy opadały luźno na ramiona. Uśmiechnęła się

zachęcająco do klienta. Wardęga oblizał wargi. Pożądanie na jego twarzy było aż nadto

widoczne. Zamknął za sobą drzwi.

*

Drzwi wejściowe agencji towarzyskiej „Roksana” otworzyły się cicho. Mucha

szarpała i głośno łajała roznegliżowaną panienkę do towarzystwa. Na widok wchodzącego,

natychmiast przestała. Spojrzała wrogo na przybysza. Tutaj nie przychodziło się

niezapowiedzianym, a nikogo o tej porze się nie spodziewała.

Mężczyzna miał na nosie wielkie, jarmarczne okulary z dyndającymi na sprężynach

plastikowymi gałkami ocznymi. Uśmiechał się głupkowato. Sprawiał wrażenie umysłowo

chorego.

- A to co za dziwo? - powiedziała półgłosem Mucha, w pierwszej chwili autentycznie

zaskoczona. - Bolek, zrób coś z tym. - Wskazała ruchem głowy intruza i przestała sobie

zaprzątać nim głowę. Odwróciła się do panienki, by dokończyć opieprz, gdy naraz usłyszała

głuche uderzenie i walące się na podłogę ciężkie ciało. Skrzywiła się z niesmakiem. Nie tak

Bolek miał to załatwić. Przewróciła oczami i nie patrząc w kierunku drzwi, syknęła: - Bolek,

ty pierdolony kretynie, miałeś go wyprowadzić, a nie tłuc. Durny ciulu.

Rozszerzone do granic możliwości oczy prostytutki uszły jej uwadze. Kątem oka

dostrzegła zbliżającą się postać. Odwróciła głowę. Przed nią stał głupek w okularach, którego

ochroniarz miał wyrzucić. Durnowaty uśmiech zniknął bez śladu. Zdążyła jeszcze zauważyć

masywne cielsko Bolka na podłodze. Z rozbitej głowy płynęła krew. Błyskawicznie sięgnęła



do kieszeni po gaz paraliżujący, lecz w tym samym momencie ciężka pałka nunchaku

wylądowała na bocznej części jej kształtnej głowy. Niemal jednoczesne, tak samo skuteczne

uderzenie pozbawiło przytomności roznegliżowaną dziewczynę. Obydwie osunęły się na

podłogę.

Adam ściągnął i schował okulary do kieszeni czarnych spodni. Wyglądał w nich

idiotycznie, ale miał przynajmniej gwarancję, że nie zapamiętają jego twarzy. Przebranie

skutecznie odwracało ich uwagę, a nie chciał nikogo zabijać. W posługiwaniu się nunchaku

był ekspertem. Potrafił wyczuć, jaka siła ciosu wystarczy, żeby na długie godziny pozbawić

ofiarę przytomności. Jedyny problem to możliwe wstrząśnienie mózgu. Cóż, gdzie drwa

rąbią, tam wióry lecą.

Założył czapkę kominiarkę i ruszył korytarzem do końca. Dostał szczegółowe

informacje. Prezes Wardęga miał swój ulubiony pokój - zawsze ten sam. Zatrzymał się.

Musiał mieć pewność. Nie potrzebował zbędnych ofiar. Usłyszał męski głos. Zgadzał się z

nagraniem próbki od Jasia. Powoli nacisnął klamkę i niemal bezszelestnie otworzył drzwi.

Na szerokim łóżku leżała na wznak zupełnie naga kobieta z rękami i nogami mocno

przywiązanymi do łóżka, co uniemożliwiało jej jakąkolwiek swobodę ruchu. W ustach miała

okrągły, plastikowy knebel zapięty skórzanymi paskami. Na widok wchodzącego i

zamykającego za sobą delikatnie drzwi mężczyzny podniosła głowę na tyle, na ile

umożliwiały jej to więzy, i wydała z siebie nieartykułowane dźwięki.

Obrócony tyłem do wejścia Wardęga odebrał jej ruchy jako zaproszenie do dalszej

zabawy. Miał na sobie obcisłe, skórzane spodnie i kusą kamizelkę okrywającą tłusty tors. W

dłoni trzymał czarny trzonek z długimi frędzlami, co miało zapewne stanowić narzędzie kary

w erotycznej zabawie. Dziewczyna zaczęła się gwałtownie szarpać i wskazywać wzrokiem

przybysza. Prezes odwrócił się.



- A ty tu, kurwa, czego? - warknął do intruza, myśląc, że ma do czynienia z jeszcze

jednym pracownikiem ochrony. Nie zastanowiła go czapka zakrywająca twarz. - Won mi

stąd! Jak będę kogoś potrzebował, to zawołam. Spierdalaj!

Uderzenie spadło na niego jak grom z jasnego nieba. Było na tyle silne, że nogi się

pod nim ugięły i padł na kolana. Potrząsnął oszołomiony głową. Adam chwycił go pod brodę

i zmusił do spojrzenia w górę.

- Jutro przyjdzie do ciebie po kredyt kobieta - mówił spokojnym, cichym głosem. -

Nazywa się Elena Kraus. Dostanie najkorzystniejsze warunki z możliwych. - Słowa Adama

wydawały się nie robić na bankierze większego wrażenia. - Tu jest płyta CD z nagraniem

twoich wyczynów erotycznych. - Rzucił na łóżko przezroczyste, plastikowe pudełko z CD.

Wylądowało między rozłożonymi nogami kobiety, na wysokości jej ud. - W razie

jakichkolwiek problemów, kopia pójdzie do rady nadzorczej i do twojej żony.

Na twarzy prezesa malowało się przerażenie. Przeciwnik został trafiony w najczulszy

punkt. Można było uznać sprawę za załatwioną.

Adam wyszedł. Nie musiał się obawiać, że Wardęga będzie próbował krzyczeć.

Straszak w postaci nagrania był wystarczająco skuteczny



10.

Gawlik otworzył drzwi mieszkania, starając się nie upuścić żadnej z reklamówek

pełnych cotygodniowych zakupów zrobionych w hipermarkecie. Rzucił okiem na cztery

foliowe torby w dłoniach, każda ważąca co najmniej pięć kilo. Zadziwiające, jak są mocne.

Doskonała jakość. Szkoda tylko, że tak szkodliwe dla środowiska. Kilkaset lat rozkładu.

Trochę długo. Ale kogo obchodzi środowisko? Polska niezupełnie dojrzała jeszcze do

ekologicznego myślenia, mimo że to już drugi rok dwudziestego pierwszego wieku.

Pchnął stopą drzwi. Zamknęły się z trzaskiem. Odetchnął. Udało się. Zrobił krok w

stronę kuchni. Kopnął przypadkowo jedną z reklamówek, które trzymał w prawej dłoni.

Rozerwała się na kilkanaście centymetrów. Wystarczyło, żeby z jej wnętrza wysunęła się

butelka z sokiem malinowym. Jego ulubiony. Gruchnęła na wyłożoną terakotą podłogę.

Odłamki szkła rozprysły się po całym przedpokoju, a zawartość butelki rozlała się u jego

stóp. Popatrzył z rozpaczą na skutki nieuważnego ruchu.

- Noż kuźwa, jasna cholera! Co za gówno! - rzucił do siebie głośno. Obszedł

delikatnie kałużę soku, zaniósł sprawunki do kuchni i położył na stole. Chwycił rolkę

ręcznika papierowego. Wrócił do przedpokoju i zawahał się. „Na zdrowy rozum to najpierw

lepiej pozbierać szkło” - pouczył sam siebie. Przyniósł worek na śmieci i bardzo ostrożnie

zaczął zbierać odłamki. Włożył je do jeszcze jednego worka i wyrzucił do kubła. Teraz

najtrudniejsze. Trzeba zebrać sok. Urwał kawałek ręcznika i rzucił na podłogę, próbując

ścierać. Papier natychmiast wchłonął ciecz, nie na wiele się to zdało. Był zbyt cienki. Prawa

dłoń kleiła mu się od lepkiego soku. Usłyszał dzwonek do drzwi.

- Otwarte! - powiedział głośno i odruchowo podrapał się zafrasowany prawą ręką w

głowę nad czołem. Czerwona maź spłynęła mu po skroni. - Nie, zaraz! - zreflektował się, że

nikt nie powinien tu teraz wchodzić.



Za późno. Drzwi uchyliły się i do przedpokoju weszła, jak zwykle pewnym krokiem,

Elena Kraus. Położyła dłoń na klamce, by zamknąć drzwi i zamarła. Z trudem łapała

powietrze. Wyglądała jak karp wyjęty z wody. Zamrugała powiekami i wywróciła oczy.

Wydawała się być na granicy omdlenia.

- O Boże! - wydusiła z siebie. - Krew. O Boże... Skąd tu tyle krwi? - spytała

zdławionym głosem.

Adam spojrzał na plamę, potem ponownie na sąsiadkę i załapał, o co jej chodzi.

- Elena, daj spokój. Sok malinowy mi się stłukł - powiedział uspokajająco. - Nie

wygłupiaj się. Chyba mi tu nie zemdlejesz - dodał lekko przestraszony perspektywą cucenia

Eleny, szczególnie że wylądowałaby na pewno w samym środku czerwonej kałuży.

- Co to jest? - potrząsnęła głową, jakby chciała się obudzić z koszmarnego snu. - Sok?

- No jasne, że sok. Nie czujesz zapachu? - odetchnął z ulgą. - Przez tydzień tego nie

wywietrzę, szlag by go trafił.

- Jezu! Julek, ja myślałam... - uniosła brwi. - Ale ze mnie idiotka.

- Daj spokój. Lepiej mi powiedz, jak to posprzątać.

- Zostaw te ręczniki i łap się za jakąś ścierę. Masz wiaderko? - spytała typowym dla

siebie stanowczym tonem.

- Mam mopa...

- Tak myślałam. Ech, wy mężczyźni. Zostań tutaj i nic nie rób. Zaraz coś przyniosę.

Zniknęła za drzwiami. Gospodarz został sam, ale wiedział, że za chwilę przybędzie

konkretna pomoc. Na Elenę zawsze można było liczyć. Nie pomylił się. Chwilę później była z

powrotem. W jednej ręce trzymała pieluchę tetrową, a w drugiej zielone plastikowe wiadro.

- Płynu do podłóg już nalałam. Dolej wody i bierz się za robotę.

Mężczyzna zrobił wielki krok nad plamą i wziął od niej sprzęt do sprzątania.



- Dzięki, Elenko.

- Przyjdę za jakieś pół godzinki. Mam nadzieję, że się wyrobisz. Chciałabym cię... -

zawiesiła głos. - A zresztą, pogadamy, jak skończysz - powiedział i wyszła, zamykając za

sobą drzwi.

Zbieranie soku z podłogi zajęło dokładnie tyle, ile przewidziała Elena. Po trzydziestu

minutach wykręcił szmatę i wylał brudną wodę do muszli klozetowej. Sąsiadka weszła bez

pukania.

- Widzę, że ci się udało - stwierdziła, rozglądając się po przedpokoju. - Ależ mi

strachu napędziłeś. Nie znoszę widoku krwi.

- Ty? Taka twardzielka? Kto by pomyślał - powiedział mężczyzna i odstawił pod

ścianę wiadro z wyciśniętą szmatą.

- Zrób mi kawy, Julek.

Nie zaprosił jej do pokoju gościnnego. Nie musiał. Doskonale znała drogę i na

zaproszenie nie czekała. Weszła śmiało i rozsiadła się w fotelu. Gospodarz tymczasem

nastawił wodę. Czajnik zaczął szumieć w charakterystyczny dla siebie sposób. Wyciągnął z

kredensu porcelanową filiżankę. Była częścią całego zestawu, który kilka miesięcy wcześniej

Elena w ramach sąsiedzkiej pomocy pomogła mu wybrać. Od tego czasu ilekroć któreś z

nich, Waldek albo ona sama, wpadało z krótką wizytą, kawa miała być podawana w nowych

filiżankach. Nasypał dwie łyżeczki Lavazzy.

- Cukru tyle co zwykle? - zawołał z kuchni.

- Tak, jedną czubatą - odkrzyknęła.

Kobieta podniosła ze stolika książkę. Marek Aureliusz Rozmyślania. Znali się już

dobrze ponad rok. Właściwie od czasu, gdy się wprowadził. Do dzisiaj nie mogła tego

człowieka rozgryźć. Robotnik fizyczny, cieśla, czytający Marka Aureliusza. Nie przestawał



jej zadziwiać. Chyba nigdy nie przestanie.

Mężczyzna wszedł do pokoju, niosąc ostrożnie parującą kawę. Postawił ją przed Eleną

i usiadł na kanapie ustawionej prostopadle do fotela, po jej lewej stronie.

- Marek Aureliusz - spojrzała wymownie na książkę.

- Mądry gościu i wielki człowiek.

- Mało kto nawet z wyższym wykształceniem czyta takie książki.

Wzruszył ramionami i uśmiechnął się głupkowato, lecz z oczu biła mu niezmiennie

rzadko spotykana mądrość.

- Dobre do poduszki - stwierdził z głupia frant.

- Czasami te twoje wygłupy działają mi na nerwy.

- Może po prostu za dużo pracujesz, Elena. - Spoważniał w jednej chwili.

- Może.

Sięgnęła do zewnętrznej kieszeni żakietu i wyciągnęła paczkę papierosów. Były

znacznie cieńsze niż inne.

- Mogę? - spytała.

- Jasne. Zaraz przyniosę zapałki - powiedział i poderwał się z kanapy.

- Mam zapalniczkę. Ale przydałaby się jakaś popiołka.

Wrócił po chwili i postawił przed nią nakrętkę od słoika.

- Nie mam nic innego - stwierdził usprawiedliwiająco.

Strzepnęła popiół.

- Przyszłam cię przeprosić.

- Mnie? - spytał autentycznie zdziwiony. - Niby za co?

- Za to, że podrzuciliśmy ci dzieciarnię ostatnio bez uprzedzenia. Nie wiedziałam, że

jesteś umówiony...



- Ach, o to chodzi. Spokojnie. Nie narozrabiały. Znaczy nie za bardzo. Mogło być

gorzej. Ela je nawet polubiła. Wypytały ją dokładnie o wszystko. Prawdziwi szpiedzy

szoguna. A jak wam się udał wypad?

- Cudownie. Myślałam, że to było spontaniczne, ale Waldek wszystko przygotował.

Mam wspaniałego męża. Zapomniał tylko o dzieciach, dlatego ci się zwaliły na głowę.

- Zawsze ci mówiłem, że Waldek to porządny chłop.

- Rozumiem, że przeprosiny przyjęte?

- Daj spokój. Nie ma o czym mówić. Ale coś mi się widzi, że przyszłaś nie tylko po,

by mnie przepraszać.

- Dostałam kredyt.

- Genialnie! Waldek mówił, że miałaś problemy z bankami. W jakim?

- W INC i to na bardzo korzystnych warunkach.

- No! - wykrzyknął, nie kryjąc radości. Jednak Elena z jakichś powodów nie

podzielała jego entuzjazmu. - Czyli pijemy!

- Dyrektor zachowywał się bardzo dziwnie. Jakby był cholernie przestraszony.

Zgadzał się na wszystko bez szemrania. Cokolwiek zasugerowałam - mówiła śmiertelnie

poważnie, patrząc mu prosto w oczy. - Ręce mu się trzęsły, jak ze mną rozmawiał.

- Widać poznał się na tobie. - Julek próbował obrócić rozmowę w żart.

- Julek, o moich problemach z tym facetem wiedziałeś tylko ty i Waldek. Waldka o

nic nie podejrzewam. To duży chłopiec. - Zaciągnęła się papierosem. - Dlatego chciałam

zadać ci pytanie, chociaż nie mieści mi się to w głowie. Czy ty miałeś coś z tym wspólnego?

Mężczyzna nie odpowiadał. Bez trudu wytrzymał jej ostre spojrzenie. Upłynęło

dobrych kilka sekund, zanim się odezwał.

- Ja jestem zwykłym cieślą, Elena - powiedział stanowczo. - Przeceniasz moje



możliwości.

- Nie mówisz mi prawdy, Julek.

- Ależ się przyczepiłaś - rzekł poirytowanym tonem. - Naprawdę nie masz innych

zmartwień? Jak ja niby miałbym ci ten kredyt załatwić? Czy ja wyglądam na ojca

chrzestnego? Dajże spokój.

- Jakoś mnie nie przekonałeś.

- Elena, bank ci daje kasę, a ty szukasz dziury w całym. Kobiety to naprawdę dziwne

stworzenia.

Doskonale wiedziała, że coś ukrywa. Jednak w duchu miała szczerą nadzieję, że nic

jej nie powie. Nie zawiódł jej.

- Ten kredyt uratował byt całej naszej rodziny. - Strzepnęła popiół do prowizorycznej

popielniczki. - Ja naprawdę byłam gotowa zrobić wszystko, by go dostać. Absolutnie

wszystko. Rozumiesz, o czym mówię? Nawet... - nie dokończyła i spuściła wzrok.

- Straszne rzeczy mówisz. Ja nie wiem, co się stało i dlaczego. Dostałaś ten kredyt i to

jest tutaj najważniejsze. Staniecie teraz mocno na nogi i wszystko na ten temat. Jeśli ktoś

temu facetowi wytłumaczył, że jest zwykłym skurwysynem, to bardzo dobrze. Powinien mu

jeszcze łomot spuścić. Ja bym tak zrobił. Żeby nigdy więcej zboczeńcowi nie przyszło do

głowy żądać usług seksualnych od zdesperowanych klientek.

Wypiła kilkoma łykami połowę wystygłej już kawy.

- Dobrą kawę robisz, Julek. Na mnie już czas. - Wstała z fotela. - Później przyślę

Hanię. Przyniesie ci trochę szarlotki, zanim Waldek wszystko wyżre. Wczoraj piekłam.

Ciągle lubisz, nie?

- Szarlotkę zawsze. Tylko nie zapomnij.

Uśmiechnęła się smutno. Przyszła tu po odpowiedzi na nurtujące ją pytania. Żadnych



nie otrzymała. Może to i dobrze. Może ciężar wiedzy by ją przygniótł. Może lepiej po prostu

nie wiedzieć. Adam zamknął za nią drzwi na górny zamek. Poszedł do kuchni. Zbliżała się

pora obiadowa.



11.

Przed południem we wrocławskim Ogrodzie Zoologicznym życie płynęło leniwie.

Letnie słońce zaczynało dawać się we znaki zarówno zwiedzającym, których tego dnia o tej

porze było znacznie więcej niż zwykle, jak i wielu zwierzętom nieprzepadającym za upałami.

Trzymając się za ręce, spacerowali wytyczonymi alejkami, co jakiś czas zatrzymując

się przy klatkach i wybiegach.

Dwu-, może trzyletni maluch, jadąc na wypożyczonym w ZOO drewnianym wózku,

wpatrywał się w niego zawzięcie. Adam pozdrowił malca gestem dłoni. Chłopczyk roześmiał

się uradowany, aż matka ciągnąca pojazd odwróciła się, by zobaczyć, czym się synek tak

zachwycił.

Elżbieta popatrzyła na hipopotama, który raz po raz wystawiał głowę ponad lustro

wody, potem na Adama i znowu przeniosła wzrok na zwierzę, uśmiechając się zawadiacko.

- Zdumiewające podobieństwo.

Gawlik podchwycił żart i zrobił głupią minę. Chwycił się za podbródek i pokręcił

głową na wszystkie strony.

- Myślisz? - spytał, udając, że odbiera jej uwagę jako najprawdziwszy komplement dla

swojej kanciastej fizjonomii.

- Jak dwie krople wody - potwierdziła Elżbieta, ściągając ze znawstwem brwi.

Dzwonek telefonu komórkowego przerwał zabawną wymianę zdań.

- Tak, Jasiu? - Gawlik spoważniał.

- Jest sprawa, która może cię zainteresować - powiedział bez zbędnych wstępów głos

w słuchawce. - Siostrzenica ministra finansów jest w sekcie „Niebo”.

- Co mnie to obchodzi? To raczej wiadomość na pierwszą stronę dla jakiegoś

brukowca.



- Nie obchodzi cię? A powinno.

- Bo?

- Bo, mój drogi przyjacielu, masz porządnie zasraną przeszłość.

- No i?

- No i gdybyś się przysłużył ministrowi, twoja przeszłość mogłaby się stać trochę

mniej zasrana. Prezydent mógłby podpisać odpowiednie papiery.

- Przecież nie rozpoczął się nawet formalny proces. Prezydent za cholerę nie zadziała

wbrew prawu.

- Prezydent nie, ale ludzie z otoczenia prezydenta nie mają zbędnych skrupułów.

- Jasiu, chyba ponosi cię wyobraźnia. Pewnych rzeczy się po prostu nie da

przeprowadzić.

- Wszystko się da. Zapominasz, w jakim kraju żyjemy. W naszej przenajświętszej

Rzeczpospolitej odpowiednie układy wsparte odpowiednią sumą pieniędzy mogą zdziałać

cuda. Na mojego nosa w tym przypadku szykuje się właśnie taki cud. Mnie nos nie myli.

Nigdy.

- Co proponujesz?

- Nawiążę kontakty, a ty się szykuj. Będzie robota dla Mnicha. Odezwę się.

Jasiu wyłączył się bez pożegnania. Adam schował aparat.

- Coś ważnego? - spytała Elżbieta, widząc, jak Adam zacina usta.

- Wiesz Elu, ile kosztuje uczciwość?

- Nic nie kosztuje. Albo się jest uczciwym, albo nie. Takie rzeczy nie mają ceny.

- Mają, mają. I to bardzo wysoką. Niedługo będę miał okazję się o tym przekonać.

- Nie lubię, kiedy tak mówisz. Zaraz zaczynam się martwić.

- O mnie?



- Nie, o japońskiego cesarza. A ty co myślałeś?

- To akurat słusznie. Słyszałem, że ostatnio na zdrowiu podupada.

- Ty się wygłupiasz, a ja się naprawdę martwię - powiedziała poważnie z doskonale

wyczuwalnym smutkiem w głosie. - Nie chcę, żeby ci się coś stało.

- Nawet nie wiesz, ile to dla mnie znaczy. - Adam się rozczulił.

- Co?

- To, że się o mnie troszczysz.

- W takim razie obiecaj mi, że w nic się już nie wpakujesz. Przeszłość zostaw w

spokoju. Było, minęło. Masz nowe życie.

- Dla ciebie wszystko. W końcu jesteś moją panią.

- Obiecujesz?

Adam podniósł dwa pałce prawej ręki, jak do wojskowego ślubowania.

- Obiecuję, że nie zrobię nic, co dałoby ci powody do niepokoju.

- Nie zabrzmiało to zbyt przekonująco.

- Elu, ja jestem dziecko szczęścia. Ja sobie w życiu nawet ręki nie złamałem, a była

okazja i to niejedna. Sama wiesz.

- Właśnie wiem. I wiem też, że szczęścia nie należy kusić.

- Chodź, pokarmimy zwierzęta.

- W ZOO nie karmi się zwierząt. - W pierwszej chwili nie złapała dowcipu.

- Nie? - Adam udał kompletnie zaskoczonego.

- A idź. - Zreflektowała się, że sobie z niej żartuje. - Ja ci kiedyś porządnie do tyłka

nakopię. Zobaczysz.

- Od ciebie, księżniczko, przyjmę wszystko.

- No myślę.



Objął ją swoim szerokim ramieniem i wtuleni w siebie poszli w głąb ogrodu.

*

- Tak, tak. Pamiętam, Krysiu. - Ryszard Bosak, nowy minister finansów w rządzie

premiera Józefa Nycza, powołany zaledwie kilka miesięcy wcześniej, mówił kojącym tonem

do zapłakanej kobiety po drugiej stronie słuchawki. - Rozmawiałem już z kimś. Obiecał, że

spróbuje wyciągnąć Olę z tego strasznego miejsca. Bądź dobrej myśli.

Mężczyzna odłożył słuchawkę, odchylił się na oparcie czarnego, skórzanego fotela i

założył ręce na głowę. Miał duży problem. Z jednej strony sprawa nie dotyczyła bezpośrednio

jego samego, ale z drugiej mogła mieć katastrofalny wpływ na dalszy rozwój jego kariery.

Gdyby informacja, że jego siostrzenica jest członkinią sekty „Niebo” przedostała się do gazet,

rozpętałaby się medialna burza, która by znacząco zaszkodziła, o ile nie przekreśliła

wysiłków zreformowania finansów państwa. Wymagały one niepopularnych decyzji

uderzających w niejedną wpływową grupę społeczną. Jako człowiek firmujący przemiany

swoim nazwiskiem, musiał odznaczać się nieskazitelną reputacją. Dlatego była to również

jego sprawa i wiedział, że musi się nią zająć osobiście.

Spojrzał na zegarek szwajcarskiej marki Grovana z szafirowym szkiełkiem - prezent

od córki na czterdzieste piąte urodziny. Niedrogi, ale podobno niezawodny. Nie miał ciągot

do zbytku, czego nie można było powiedzieć o jego partyjnych kolegach.

Była środa rano, dziewiąta trzydzieści trzy. Czekało na niego mnóstwo pracy, lecz

około dziesiątej obiecał do niego wpaść Krzysztof Błaszkiewicz - stary przyjaciel jeszcze z

czasów studiów - obecnie minister spraw wewnętrznych. Nie chciał zaczynać i przerywać w

połowie. Nie lubił tego. Postanowił poczekać i pomyśleć. Wciąż miał nadzieję, że nagle

pojawi się rozwiązanie problemu, zanim będzie za późno. Czasu było niewiele. Dziennikarze

mają swoje dojścia. Jak sprawa wyjdzie na jaw, ciężko mu będzie zachować stanowisko.



Rozwiązanie mogło wydawać się bardzo proste. Teoretycznie wystarczyłoby pojechać tam z

policją i zabrać Olę do domu. Przy swoich układach z łatwością mógłby załatwić nawet

brygadę antyterrorystyczną. Niestety tylko teoretycznie. Dowiedział się wielu rzeczy o sekcie.

Zatrudniała doskonałych prawników. Nie pozostawiliby na nim suchej nitki. Był bez szans,

bo musiał działać zgodnie z literą prawa, a Ola była pełnoletnia i sama decydowała o swoim

losie. Trudno było mu uwierzyć, że jej decyzja o pozostaniu w sekcie podjęta została bez

wpływu szefostwa zboru. Jednak miał związane ręce.

Za pięć dziesiąta uchyliły się drzwi jego gabinetu i weszła sekretarka.

- Jest już minister spraw wewnętrznych - powiedziała dyskretnie.

Skinął głową. Młoda dziewczyna, którą zabrał ze sobą z biura poselskiego, zniknęła za

drzwiami.

Do gabinetu wszedł wysoki, szpakowaty mężczyzna przed pięćdziesiątką. Trzymał się

prosto. Wyglądał jak oficer przedwojennej kawalerii w stanie spoczynku. Przemierzył

dzielącą ich odległość bez słowa. Jego wyraz twarzy nie zapowiadał dobrych wiadomości.

Uścisnęli sobie dłonie i usiedli po przeciwnych stronach ogromnego, rzeźbionego biurka.

- Dzięki, Krzysiu, że znalazłeś czas - zaczął niepewnie główny finansista w kraju. -

Widzę po minie, że nie jest dobrze.

- Masz coś do picia?

- Jasne, co chcesz? - gospodarz sięgnął po słuchawkę telefonu.

- Szklaneczkę szkockiej.

- Nie za wcześnie na whisky?

- Na szkocką nigdy nie jest za wcześnie, Rysiu.

- Pani Elu, poproszę jedną szkocką i cappuccino dla mnie - powiedział do słuchawki. -

Mów, Krzysiu, czego się dowiedziałeś.



- Skurwiele są doskonale zorganizowani. Prawnie nie do ruszenia. Jakaś tajna akcja

ludzi ze służb specjalnych też nie wchodzi w grę. Za dobrze się pilnują. To taka mała

twierdza, ale w granicach prawa.

- Niech to czort! Nic się nie da zrobić? - W głosie ministra finansów zabrzmiała

wyraźna nuta zawodu.

Weszła sekretarka, niosąc na srebrnej tacy zamówione napoje. Postawiła kawę przed

swoim szefem i szklaneczkę z grubym dnem w jednej piątej wypełnioną alkoholem przed

gościem, po czym dyskretnie zamknęła za sobą drzwi.

- Legalnie nic. Ale gadałem z Tadkiem Madejem. W końcu jest Koordynatorem Służb

Specjalnych i pomyślałem, że może pomóc.

- No i?

- On też musi zachowywać przynajmniej pozory legalnych działań. Nic nie zrobi.

Popełniłby polityczne i zawodowe samobójstwo. Jakby nie patrzeć, jest prawnikiem, choć

podobno nie najlepszym.

- Toś mnie pocieszył. - Ryszard Bosak popatrzył w sufit. - Słowem, mam duży

problem. Ci sekciarze na razie nie wiedzą, kogo mają, ale to tylko kwestia czasu.

- Może nie do końca.

- Co nie do końca? - finansista spytał z nadzieją.

- Tadek mówi, że legalnie się nie da, ale jest pewien sposób.

Gość pociągnął spory łyk whisky.

- Mówże, człowieku! - Bosak się zniecierpliwił.

- Na Dolnym Śląsku jest człowiek. Działa głównie we Wrocławiu i okolicach.

Zabójca.

- Czyś ty, Krzychu, zwariował? Proponujesz mi, żebym wynajął płatnego zabójcę?



Daj spokój. O czym ty mówisz?

- To nie jest zwykły płatny zabójca. Zebrałem trochę informacji na jego temat. Robi

porządek z bandytami, pomaga skrzywdzonym ludziom, tam gdzie prawo jest bezsilne.

Czasem bierze za to kasę, czasem nie. Taki kryminalny dziwoląg. W półświatku mówią o nim

„Mnich”. Wrocławska policja ściga go, ale nie przykłada się do tego za bardzo, bo dzięki

niemu mają mniej roboty na przykład z mafią. Tadek powiedział, że może uda mu się

skontaktować ciebie z gościem. To jest człowiek, który jak zechce, to Olę z sekty wyciągnie.

Pytanie tylko, czy zechce i czy Tadkowi uda się go namierzyć.

- To służby specjalne mają układy ze światem przestępczym? - spytał minister

finansów naiwnie.

- Nie bądź dzieckiem, Rysiu - odpowiedział Błaszkiewicz protekcjonalnym tonem. -

Służby specjalne to nie szkółka niedzielna. Tam się robi rzeczy, o których zwykłemu,

praworządnemu obywatelowi, takiemu jak ty, nawet się nie śniło.

- A co, jak mnie nie będzie stać na usługi tego faceta?

Krzysztof Błaszkiewicz roześmiał się szczerze.

- Będzie cię stać. Zapewniam, że będzie cię stać. Pamiętaj, że w życiu pieniądze to nie

wszystko.

- Co masz na myśli? - spytał Bosak podejrzliwie.

- Nie obawiaj się. Nic nielegalnego. Słyszałem, że to działa na zasadzie przysługa za

przysługę, ale nie wiem dokładnie. Pogadasz z Tadkiem, jak przyjdzie co do czego.

- Żeby się nie okazało, że wpadłem w jeszcze większe bagno, niż mam teraz.

Uwadze ministra spraw wewnętrznych nie umknął fakt, że Bosak powiedział „bagno”,

zamiast na przykład „gówno”. Ten typowy akademik brzydził się przekleństwami. Ciężko mu

było przyzwyczaić się do języka powszechnie używanego wśród polskich elit politycznych.



- Nie sądzę, ale nikt ci nie da stuprocentowej gwarancji. W życiu trzeba czasem

ryzykować, Rychu. Nie można być wiecznie nieskazitelnie porządnym i uczciwym.

- A ja, widzisz, myślałem, że właśnie trzeba.

- I za to cię lubię. Że jesteś taki praworządny, prawomyślny, porządny i uczciwy aż do

bólu. Gdybyśmy mieli więcej takich jak ty, toby w tym kraju lepiej się żyło.

Bosak potarł dłonią czoło. Komplementy w wykonaniu Błaszkiewicza kierowane pod

jego adresem nie robiły na nim większego wrażenia. Czasem sam się sobie dziwił, że

przyjaźni się z tym człowiekiem, dla którego zasady moralne w życiu nie znaczyły wiele

więcej niż zeszłoroczny śnieg. Do celu dochodził po trupach, ale było w nim też coś

ujmującego, coś na kształt słynnego ministra z czasów napoleońskich - Talleyranda,

osławionego bezwzględnego pragmatyka, cynika i wiarołomcy, a jednocześnie genialnego

dyplomaty.

Kobiety za nim szalały, co skrzętnie wykorzystywał ku rozpaczy swojej trzeciej żony i

zdradzanych mężów. Jednak naprawdę lubił Błaszkiewicza. Za jego poczucie humoru,

rozrywkową osobowość, której w skrytości trochę mu zazdrościł. Sam nigdy nie był duszą

towarzystwa. Kilka razy próbował, lecz takie próby najczęściej kończyły się żałośnie.

- A gdybyśmy mieli więcej takich jak ty i Tadek?

- To tacy jak ty, Rysiu, by wyginęli - stwierdził z rozbrajającą szczerością minister

spraw wewnętrznych. - No nic. Na mnie czas. Będę już leciał. Trzeba trochę poministrować,

bo mnie Józek zdymisjonuje. - Wypił resztkę swojej whisky i wstał z krzesła. - Tadek da ci

cynk, jak czegoś się dowie i dalej to będziesz musiał sobie radzić sam.

Wyciągnął do Bosaka rękę na pożegnanie. Ten również wstał zza biurka.

- Dziękuję ci, Krzysiek. Wiesz, ile to dla mnie znaczy. Odwdzięczę się.

- Pewnie, że się odwdzięczysz. Ta twoja siostra to miewa czasem wolne wieczory?



- Krzysiek!

- Spokojnie, Rysiu. Żartowałem. - Błaszkiewicz uśmiechnął się od ucha do ucha.

Uścisnęli sobie dłonie i minister finansów odprowadził przyjaciela do drzwi. - Trzymaj się.

Będzie dobrze.

- Jasne. Na razie, Krzysiu. Pani Elu, jaki plan na dzisiaj?

Sekretarka otworzyła i przewertowała gruby kajet.

- Spotkanie z Radą Polityki Pieniężnej o dwunastej, obiad z ambasadorem Włoch o

piętnastej, a o dziewiętnastej posiedzenie Rady Ministrów - wyrecytowała.

- Dobrze, niech mi pani da teraz te papiery do podpisu - powiedział i zniknął w swoim

gabinecie.

*

Sekretarka Koordynatora Służb Specjalnych w rządzie Józefa Nycza wstała na jego

widok. Wizyty ministra finansów w jej resorcie nie należały do zbyt częstych. Przywitała go

służbowym „Dzień dobry, panie ministrze” i weszła do gabinetu swojego szefa. Kilka sekund

później pojawiła się w otwartych drzwiach.

- Minister Madej oczekuje pana, panie ministrze - poinformowała i zapraszającym

gestem wskazała wejście do gabinetu.

Bosak zastał kolegę z rządu ślęczącego nad jakimiś dokumentami. Marszczył brwi,

jakby informacje w nich zawarte budziły w nim mieszane uczucia. Dopiero po dłuższej chwili

podniósł wzrok na gościa. Wyszedł zza biurka z wyciągniętą na przywitanie dłonią.

- Dobrze, że jesteś, Rysiu. - Wskazał owalny, ciemnobrązowy stół konferencyjny,

przy którym stało osiem krzeseł z wysokimi oparciami sięgającymi głowy dorosłego

człowieka. - Krzysiek mi dokładnie opowiedział, jaki masz problem. Ruszyłem ludzi. Nie

było łatwo. Wici poszły w teren i w pewnym sensie się udało.



- W pewnym sensie? - Bosak spytał z lekkim niepokojem w głosie.

- Myślałem, że uda się zorganizować spotkanie. Ty i Mnich. Jeden na jeden. Bez

świadków.

- No to całe szczęście, że się nie udało. Z takiego spotkania jeden na jeden, jak ty to

mówisz, mógłbym nie wyjść żywy. Myślałem, że da radę go ściągnąć do ministerstwa jakoś

półlegalnie...

- Krzysiek miał rację. - Koordynator Służb Specjalnych spojrzał na gościa z

autentycznym zainteresowaniem.

- Z czym miał rację?

- Czasem bywasz naiwny jak dziecko.

- Dbałość o własne bezpieczeństwo to naiwność? Ja bym to nazwał przezornością.

Madej uśmiechnął się zagadkowo.

- Dobra, nieważne. Do rzeczy. Tak jak powiedziałem, nie udało się zorganizować

bezpośredniego spotkania, ale udało się co innego. Wiemy, że wiadomość do niego dotarła.

Wiemy też, że on cię znajdzie w dogodnym dla siebie miejscu i czasie i wtedy pogadacie.

- Jezu, Tadek! - wykrzyknął solidnie wystraszony minister finansów. - Nieuchwytny

zabójca mnie znajdzie? A jak mu przyjdzie fantazja ukręcić mi łeb? BOR-owcy na pewno

zdążą go unieszkodliwić?

- Nie denerwuj się, Rysiu. Po pierwsze, BOR-owcy starcia z Mnichem z pewnością by

nie przeżyli, to wiemy na sto procent. Ale po drugie, jesteś w pełni bezpieczny, bo Mnich

nigdy nie łamie pewnych zasad. To nie jest bandzior. Gdyby nie kryminalna przeszłość, to

powiedziałbym, że jest jednym z niewielu ludzi honoru na tej planecie. Nic ci nie zrobi.

Gwarantuję ci to i wiem, co mówię.

W oczach Ryszarda Bosaka dostrzec można było lęk. Wcale nie czuł się uspokojony



słowami Madeja. Nagle znalazł się w zupełnie nowej, jakże odmiennej dla typowego

akademika sytuacji. Ma stanąć oko w oko z perfekcyjnym zabójcą. Możliwe, że w najmniej

spodziewanym momencie, bez możliwości ewentualnej pomocy w razie nieprzewidzianych

problemów. Bał się. Zwyczajnie się bał. Bał się tak, jak człowiek normalnie boi się

nieznanego. Wyciągnął z wewnętrznej kieszeni marynarki chusteczkę i wytarł nią spocone

czoło.

- W co ja się wpakowałem - jęknął.

- Jak to mówi moja córa, wyluzuj, Rysiu. Nic ci nie będzie. Nic się nie bój. Nie

pozwolilibyśmy ci przecież zrobić krzywdy. W końcu dzielisz kasę. Zobaczysz, jeszcze się z

tego wszystkiego będziesz śmiał, a siostrzenica będzie wolna.

- Dlaczego ci nie wierzę?

- Bo jesteś człowiekiem małej wiary.

- Można tu u ciebie napić się wódki?

Minister Koordynator Służb Specjalnych roześmiał się w głos.

- U mnie wszystko można, panie ministrze.

Wstał od stołu, podszedł do biurka i podniósł słuchawkę telefonu.

*

Bosaka coś nagle wybiło ze snu. Wydawało mu się, że usłyszał jakieś przygłuszone

hałasy dochodzące z pokoju dziennego, dokładnie pod sypialnią.

Otworzył szeroko oczy i usiadł na łóżku. Rodzina była na urlopie za granicą.

Niemożliwe, żeby wrócili wcześniej, tym bardziej bez uprzedzenia i to w środku nocy.

Odruchowo spojrzał na wyświetlacz budzika. Wpół do trzeciej nad ranem. Nasłuchiwał.

Osiedle szeregówek na ściśle chronionym terenie pogrążone było we śnie. Ciszę przerywały

jedynie bardzo odległe odgłosy z prowadzącego nocne życie miasta.



Znowu się położył, lecz nie zamykał oczu. Wpatrywał się w sufit, próbując uspokoić

myśli. Uznał, że coś musiało mu się przyśnić. Wtargnięcie na teren posesji było wykluczone,

nie mówiąc już o ewentualnej próbie włamania. Zatrudniali najlepszą agencję ochrony, taką,

której nieobce były kontakty ze światem przestępczym - nie było to dla nikogo z

mieszkańców żadną tajemnicą. A ludzie zamożni, do których należeli jego sąsiedzi, to z

reguły osoby bardzo pragmatyczne - ceniące sobie skuteczność działania ponad wszystko.

Poza tym niebagatelną ochroną samego domu był pies, pięcioletni rottweiler, Morus. Sam

jego wygląd przyprawiał o dreszcze. Gdzie jak gdzie, ale tutaj można się było czuć naprawdę

bezpiecznie.

Odwrócił się na bok. Musiał wstawać o szóstej, więc miał jeszcze szanse na złapanie

ponad trzech godzin snu. Nie zamierzał tej szansy marnować.

Zanim jednak zdążył znowu zasnąć, usłyszał głośne skomlenie psa. „A temu o co

chodzi?” - pomyślał rozdrażniony zachowaniem Morusa. Skomlenie powtórzyło się, tym

razem zabrzmiało żałośniej. Pies skomlał w kilkunastosekundowych odstępach coraz

przeciąglej. Właściciel westchnął ciężko i zwlókł się z łóżka. Trzeba zejść na dół i zobaczyć.

Jeżeli zachorował i nie obejdzie się bez wizyty u weterynarza, to będzie nie lada problem.

Ktoś jutro musiałby go zabrać, a Morus nieszczególnie toleruje obcych.

Zapalił przyciemnione światło i zszedł drewnianymi schodami na parter. Rottweiler

leżał obok wejścia do salonu. Ułożył się na boku. Oddychał ciężko. Na widok pana próbował

się podnieść, lecz zdołał tylko podkurczyć łapy. Ponadpięćdziesięciokilowe cielsko odmówiło

mu posłuszeństwa. Bosak zbiegł z ostatnich stopni i przykucnął obok zwierzęcia. Pogładził go

po głowie i obejrzał.

- Biedaku, co ci się stało? - jedyną reakcją Morusa było smutne spojrzenie, jakby

chciał powiedzieć: „Bardzo mi przykro, że zawiodłem i sprawiam kłopot”. - Zaraz



zadzwonimy po doktora, on pieskowi pomoże.

Wstał i rozejrzał się po przedpokoju. Zastanawiał się, gdzie mógłby znaleźć numer do

całodobowej wyjazdowej pomocy weterynaryjnej. Chyba najlepiej zadzwonić na informację.

Podniósł słuchawkę telefonu stojącego na komodzie dwa kroki od drzwi wejściowych.

- Proszę odłożyć telefon - dobiegł go głos z salonu. - Psu nic nie będzie. Zaraz zaśnie i

po paru godzinach obudzi się jak nowo narodzony. Proszę usiąść i się nie martwić. - Głos był

męski, niski i wyjątkowo spokojny.

W pierwszej chwili minister struchlał ze słuchawką w dłoni. Zaraz potem powoli,

posłusznie odłożył ją na aparat. Nie bez wahania wszedł do pomieszczenia.

- Co pan tu robi? - rzucił w ciemność pytanie i sięgnął powoli do przełącznika światła.

- Niech pan nie zapala. Światło nie będzie nam potrzebne.

Ręka Bosaka opadła.

- Kim pan jest? - spytał półgłosem, mimo że obcy nie musiał udzielać mu odpowiedzi.

Szybko skojarzył fakty i wiedział, z kim ma do czynienia. Serce biło mu jak oszalałe.

Bał się. Bał się bardzo. To nie był jego świat. W takich sytuacjach czuł się jak ryba wyjęta z

wody.

Usiadł zaraz przy wejściu na skórzanej kanapie. Ciemna postać siedziała na fotelu w

kącie po drugiej stronie pokoju. Dzieliła ich odległość co najmniej siedmiu metrów.

Bezpieczna dla obydwu. - Minister czuł się pewniej, mając możliwość choćby nawet tylko

teoretycznej ucieczki, a „gość” wiedząc, że nie zostanie rozpoznany.

- Jedynym gwarantem powrotu pana siostrzenicy do domu - padła odpowiedź. -

Pytanie tylko, jak bardzo panu na tym zależy.

- Bardzo mi na tym zależy - powiedział skwapliwie minister.

- Skoro tak, to obok pana leży kartka z moją ceną.



Bosak podniósł złożony papier. Mimo panującego półmroku - żarówka z przedpokoju

dawała bardzo niewiele światła - bez większych problemów odczytał jej treść.

- Pieniądze rozumiem, ale ten tutaj dokument wymaga podpisu samego prezydenta.

Jak mam to niby zrobić?

- Ma pan przyjaciół, panie ministrze. Przyjaciele mają swoich przyjaciół...

- Pan wymaga ode mnie rzeczy niewyobrażalnej. - Bosak rozłożył bezradnie ręce.

- Czyżby pańska siostrzenica i pańska kariera nie były tego warte?

Pierwszy finansista w kraju ciężko westchnął.

- To może potrwać.

- Zacznę działać, gdy na dokumencie pojawi się podpis prezydenta. Jednak obawiam

się, że nie mamy zbyt wiele czasu...

- To ja mam to załatwić najpierw? - spytał zaskoczony.

- Dokładnie.

- A jaką mam gwarancję, że jak to załatwię, to pan się wywiąże z zadania?

- Moje słowo honoru - odparła postać pozostająca w ciemności.

- Pan wybaczy, ale słowo honoru człowieka należącego do świata przestępczego nie

może być zbyt wiele warte.

- Z całym szacunkiem, panie ministrze, słowo honoru nawet w świecie przestępczym

jest wielokrotnie więcej warte, niż słowo honoru w świecie polityki.

Bosak spuścił głowę.

- Niestety ma pan rację - powiedział smutno.

- Kiedy dostanę ten dokument, wyciągnę dziewczynę z sekty, nawet gdybym miał

poświęcić temu całe swoje życie, co zresztą nie będzie potrzebne. Gwarantuję to panu. Myślę,

że w ciągu tygodnia, od momentu gdy dostanę papier, ona wróci do rodziny i tam zostanie.



- Jest pan bardzo pewny siebie.

- Zdążyłem już zbadać sprawę i znam swoje możliwości.

- Dobrze. Niech tak będzie. Jak się będziemy kontaktować?

- Nie będziemy się kontaktować. Kopertę z odpowiednią zawartością zostawi pan na

poczcie do odbioru na nazwisko Jan Robak. Resztę proszę pozostawić mnie.

- Nie boi się pan, że jako praworządny obywatel zawiadomię policję? Z tego co wiem,

wiele by dali, żeby pana ująć.

- Mnie się nie da ująć, panie ministrze. Poza tym popełniłby pan w ten sposób

samobójstwo, nie tylko polityczne, że się tak wyrażę.

Ryszardowi Bosakowi zrobiło się nagle bardzo zimno. Zadrżał na całym ciele.

- Oczywiście żartowałem...

- Wiem, panie ministrze. Proszę teraz udać się z powrotem do sypialni i spróbować

zasnąć. W końcu wstaje pan jutro wcześnie rano - stwierdził mężczyzna. Zdawał sobie jednak

sprawę, że Bosak nie zmruży już do rana oka.

Minister jak automat wstał i grzecznie niczym dziecko wykonujące polecenie rodzica

poszedł po schodach na górę. Po drodze rzucił okiem na Morusa, który oddychał miarowo

pogrążony w głębokim śnie. Będąc już w łóżku, zastanawiał się kim mógł być ten dziwny

człowiek, jak poradził sobie z rottweilerem i skąd u diabła wiedział, że akurat jutro on musi

być w ministerstwie znacznie wcześniej niż zwykle. Miał jednak niewytłumaczalne

przeczucie, że temu mężczyźnie można zaufać, i że Ola wkrótce wróci do rodziców. Myśli

kotłowały mu się w głowie, powodując niemal fizyczny ból. Sen odbiegł go bezpowrotnie.



12.

Kelnerka w małej kawiarence na Nowym Świecie podała kawę około

czterdziestoletniemu klientowi siedzącemu w kącie przy oknie. Ubrany był w ciemne, grube,

płócienne spodnie, półbuty na grubej bieżnikowanej podeszwie i czarny T-shirt

uwydatniający potężnie umięśniony tors. Patrzył na świat za szybą bez większego

zainteresowania. Raz po raz odprowadzał wzrokiem jednego czy drugiego przechodnia z

wyraźną przewagą przechodniów płci żeńskiej o miłej aparycji. Podziwianie młodych i

atrakcyjnych warszawianek porą wiosenno-letnią było szczególnie wdzięcznym zajęciem.

Mężczyzna podziękował kelnerce, po czym podniósł filiżankę do ust. Posmakował

czarnego płynu i usatysfakcjonowany skinął głową. Ponownie zajął się obserwowaniem życia

ulicy.

Dorabiająca kelnerowaniem do stypendium dziewczyna otaksowała go spojrzeniem.

Pomyślała, że sprawia wrażenie człowieka, który nie mając nic specjalnego do roboty,

próbuje zabić czas, przesiadując w takich miejscach jak to. Typowe dla ludzi samotnych,

mających często piękne mieszkania ziejące pustką, których w żaden sposób nie można

nazwać prawdziwym domem. Ich jedyni lokatorzy mieli w zwyczaju uciekać w pracę lub

zwyczajnie w miasto, do ludzi. Zastanawiała się, na ile trafna jest jej pobieżna ocena. Pewnie

nie dowie się tego nigdy.

Było wczesne popołudnie. Goście dopiero zaczynali schodzić się do lokalu. Wszedł

mężczyzna grubo po pięćdziesiątce. Długie, wyjątkowo gęste jak na jego wiek siwe włosy

opadały mu na kark. Wyglądał na skrzyżowanie dalekomorskiego marynarza i wiekowego

hipisa. Był wysoki i mimo wieku trzymał się prosto jak wojskowy. Obrzucił spojrzeniem

wnętrze kawiarni, dostrzegł gościa w kącie i od razu skierował się w jego stronę. Milcząc,

przywitali się uściskiem ręki.



Do ich stolika podeszła kelnerka.

- Poproszę setkę wódki. - Złożył zamówienie. - Macie żytnią?

- Oczywiście. - Dziewczyna uniosła lekko brwi zaskoczona. - Coś jeszcze?

- Na razie wystarczy. - Mężczyzna obdarzył ją uprzejmym uśmiechem.

Kelnerka oddaliła się.

- Wódka o tej porze?

- Na wódkę każda pora jest dobra, Adaś. Wierz mi.

- Ech, Jasiu. Kiedyż ty wreszcie przestaniesz rujnować sobie zdrowie?

- Jak poczuję, że zaczynam się starzeć.

Adam mimo woli rzucił okiem na jego włosy. Jak widać, dla niektórych siwizna wcale

nie oznaczała nieuchronnego procesu posuwania się w latach.

- Co masz?

- Właściwie wszystko.

Jasiu położył na blacie kopertę formatu A4. Kelnerka przyniosła zamówiony alkohol i

postawiła szklaneczkę przed gościem. Wróciła do baru i zaczęła rozmawiać z młodym

chłopakiem, który białą ściereczką czyścił kieliszki, po czym wieszał je dnem do góry

wysoko nad bufetem.

Podczas gdy Adam przeglądał dokumenty z koperty, jego towarzysz jednym haustem

wychylił zawartość literatki.

- Jasiu, jesteś wielki - stwierdził Gawlik, przeglądając papiery.

- Wiem.

- Jak ci się udało zdobyć plany budynku, system ochrony, porządek dnia i to

wszystko?

- Informacje krążą w powietrzu. Trzeba je tylko umieć chwytać.



Podniósł rękę i demonstracyjnie próbował złapać dłonią powietrze. Adam popatrzył na

niego z nieukrywanym szacunkiem. Dla tego człowieka nie było rzeczy niemożliwych.

Komputer podłączony do sieci i szerokie kontakty sprawiały, że mógł spokojnie konkurować

z najlepszymi agencjami wywiadowczymi na świecie. Miał nad nimi jedną przewagę: nie

musiał działać zgodnie z prawem, nie był ograniczony żadnymi przepisami, mógł posuwać się

do stosowania najobrzydliwszych metod, by dowiedzieć się tego, czego chciał. Był to

wyjątkowo opłacalny proceder. Sam wybierał sobie klientelę, zwykle opierając się na

zasadzie: „kto da więcej”. Zero zahamowań, zero sentymentów. Gawlik często zachodził w

głowę, jak takiemu człowiekowi udawało się tak długo przeżyć. Posiadł wyjątkowo

niebezpieczne umiejętności. Widać zbyt niebezpieczne, skoro wciąż pozostawał przy życiu.

Mimo to sam pewnie nie wierzył, że przyjdzie mu umrzeć śmiercią naturalną.

- Kogo udało ci się namierzyć? - spytał Gawlik rzeczowo.

- Będzie Richie Falcone, Benny Urokides, Hans Zimmer. Właśnie skończyli robotę w

Angoli. Złapałem jeszcze dwóch chłopaków z Blackwater. - Jasiu miał na myśli firmę, która

za duże pieniądze rękami najemników świadczyła usługi w postaci szkoleń wojskowych i

interwencji zbrojnych w ogarniętych różnorakimi konfliktami krajach, najczęściej Trzeciego

Świata. - Wykosztujesz się, chłopie.

- Stać mnie. Poza tym są sprawy, z których korzyści niekoniecznie przeliczają się na

pieniądze.

- Co ty powiesz? Poważnie? - Jasiu tonem głosu nie omieszkał wyrazić swojego

powątpiewania.

Dla niego twarda gotówka zawsze była najwyższą wartością. Nawet kilkanaście lat

temu, w czasach, gdy jako oficer francuskiej Legii Cudzoziemskiej wykonywał najbardziej

zuchwałe misje na różnych frontach lokalnych konfliktów zbrojnych.



- Czyli tak jak ustaliliśmy. Robisz te swoje czary mary i blokujesz im telefony

stacjonarne i komórkowe. Potem organizujecie atak pozorowany. Przy okazji dobrze by było,

gdybyście wytłukli tylu ochroniarzy, ilu się da. Ja wezmę Benny’ego i Hansa. Znam ludzi. Są

świetni. Wchodzimy zaraz, jak narobicie hałasu i załatwiamy sprawę.

- Wszystko jasne. Nawiasem mówiąc, jak ci się udało przekonać tę kobietę, żeby

wyszła z sekty? Oni tam dostają pierdolca. Szczególnie baby. Fanatyczki.

- Nie wiem, czy mi się udało. Gdybym miał pewność, wyciągnęłaby ją policja. Ale to

gówniara. Osiemnaście lat. Dałem się jej zwerbować, posłuchałem tego ich guru i udałem

zachwyconego na tyle, że postanowiła mnie mu przedstawić. Zamieniłem z facetem parę słów

- cwany gnojek.

- Coś o nim wiadomo?

- Popytałem tu i tam. Nazywa się Mateusz Pałka. Za komuny cinkciarz i jak to mówili

„niebieski ptak”. Drobne oszustwa, naciągactwo, dwuletni wyrok. Jak komuna padła, zaczął

robić przekręty na większą skalę, ale niechcący wlazł w drogę grupie z Pomorza. Tam rządzi

Kufel, no i chłopaki Kufla spuścili mu wpierdol. Ledwie się wylizał. Wtedy Pałka wpadł na

pomysł, żeby sektę zmontować. Pomysł chwycił i mamy co robić.

- Czyli facio z rodowodem. Można się było spodziewać. Pogadałeś z nim i co?

- Wstawiłem mu gadkę typu majątek szczęścia nie daje, a tu widzę szczęśliwych ludzi

i takie tam farmazony. Aż mu się gały zaświeciły.

- A młoda?

- Potem jej powiedziałem, udając święte oburzenie, że podli ludzie wygadują na jego

temat niestworzone rzeczy o wykorzystywaniu seksualnym dziewczyn, pławieniu się w

luksusie, o pobiciach nieposłusznych wyznawców - tego typu rzeczy. To oczywiście wszystko

prawda. Zasiałem w niej ziarno niepewności, bo sama co nieco widziała. Przy następnym



spotkaniu nie wydawała się być już taką gorącą czcicielką swojego mistrza. Ewidentnie miała

wątpliwości, a to już był dla mnie sygnał do działania. Dostarczę ją rodzicom i niech już się

oni martwią, by córeczka znowu się w coś nie wpakowała.

- Jak ją znajdziesz? Zdaje się, że to dość duży teren. Parę dużych budynków. Samych

członków sekty ponad stu.

- Przyczepiłem jej do ubrania nadajnik GPS. Będę dokładnie wiedział, gdzie się

znajduje.

- Sprytnie. Czyli do tej sekty raczej nie wróci. Znając życie i możliwości chłopaków,

nie będzie co zbierać - stwierdził Jasiu.

- Jak to mówią, kto wiatr sieje, burzę zbiera.

Hipis roześmiał się w głos.

- Za to wypiję!

Odwrócił się w stronę baru i podniósł rękę, sygnalizując kelnerce, że chce jeszcze coś

zamówić. Dziewczyna podeszła. Przyglądał jej się przez moment.

- Co jeszcze podać? - spytała.

- Ech, dziewczyno piękna jak kwiat, gdziech żeś była, kiedy ja żech trocha młodszy

był? - wypalił Jasiu ni z tego, ni z owego.

Był rodowitym Ślązakiem. Zdarzało mu się wstawiać w rozmowie elementy gwary.

Czasem bezwiednie, zupełnie naturalnie, a innymi razy celowo, próbując na swój sposób

kokietować rozmówczynię, bo na damskie wdzięki wbrew pozorom zawsze był nadzwyczaj

łasy, i to nie bez sukcesów nawet w tym wieku.

Kelnerka uśmiechnęła się. Miało się wrażenie, że uwaga podstarzałego mężczyzny

mile połechtała jej dziewczęcą próżność.

- Chodziłam w pampersach - odparła wesoło.



Gawlik parsknął śmiechem.

- Popatrz, człowieku - zwrócił się do Adama. - Nie tylko śliczna, ale i błyskotliwa. Za

to też wypiję! Podaj, kochana, jeszcze dwie setuchny. Dla mnie i dla mojego przyjaciela.

Studentka puściła Jasiowi jeszcze jeden zalotny uśmiech i poszła zrealizować

zamówienie. Do kawiarni zaczęli wchodzić nowi goście. Wolnych stolików szybko ubywało.

*

Ola Hensz i jej dwie koleżanki posłusznie szły za bratem strażnikiem do małej sali

spotkań. Brat Mateusz zapraszał do siebie jedynie wybrane osoby. Zwykle zgromadzenia

odbywały się na auli. Musiał mieć im coś ważnego do przekazania. Niektóre dziewczyny, z

dłuższym stażem w zborze, chwaliły się, że nie raz spały z bratem Mateuszem. Mówiły, że „w

tych sprawach” jest niesamowity. Ola jakoś nie pałała chęcią, by to sprawdzić. Może jest tu

jeszcze za krótko. Popatrzyła na dziewczyny. Zdążyła się z nimi zaprzyjaźnić.

Magda Maziarz i Marta Miłek mieszkały z nią w jednym pokoju. Obie były od niej

dwa lata starsze. Obie niezwykle zgrabne, naturalne blondynki o regularnych rysach twarzy.

Bardzo atrakcyjne, to pomagało w zjednywaniu nowych wyznawców. Szczególnie że nie

miały żadnych oporów, jeśli trzeba było okazać miłość bliźniemu w fizycznym tego słowa

znaczeniu. Podobnie jak ona miały na sobie jedynie lekkie, zwiewne suknie do ziemi,

okrywające nagie ciała. Noszenie bielizny było zakazane, jako postępowanie wbrew naturze.

Jak dotąd od Oli nie wymagano „obdarzania” miłością fizyczną. Guru swego czasu

powiedział, że sama jeszcze do tego dojrzeje. Była jedną z najładniejszych dziewczyn w

zborze i wiązał z nią duże nadzieje.

- Jak myślisz, Magda, co brat Mateusz może chcieć? - spytała Ola Magdę.

Dziewczyna nie spojrzała na młodszą koleżankę. Patrzyła przed siebie.

- Nie chcę zapeszać, ale czuję, że brat Mateusz wybrał nas na dzisiejszą noc -



odpowiedziała z nieukrywaną nadzieją w głosie.

- To znaczy...

- To znaczy, że będziemy się dzisiejszej nocy dzielić miłością - powiedziała Marta

Miłek w podobnym tonie. - Musiałaś się bratu Mateuszowi bardzo spodobać. Krótko tu jesteś,

a już cię wybrał.

- Nie wiem, czy jestem gotowa... - powiedziała Ola niepewnie.

- Tym się nie martw - uspokoiła ją Magda. - Spłynie na ciebie łaska.

Weszły do sali spotkań, pomieszczenia wielkości dużej klasy szkolnej. Po prawej

stronie znajdowały się trzy duże okna. Pierwsze piętro sprawiało, że z podwórza niewiele

można było zobaczyć, co dzieje się w środku. Sala oświetlona była kinkietami wiszącymi na

wszystkich ścianach. Dawały ciepłe, lekko przyciemnione światło. Na zewnątrz panował

całkowity mrok.

Naprzeciwko wejścia, na wygodnych fotelach siedziało trzech braci. Mateusz w

środku, Jakub po lewej i Marek po prawej. Bracia Jakub i Marek byli nieformalnymi

zastępcami guru. Wyręczali go w najróżniejszych sprawach, począwszy od administracji,

poprzez utrzymanie dyscypliny wewnętrznej, na zaopatrzeniu z zewnątrz skończywszy.

Obydwaj mieli po jakieś czterdzieści lat. Sam ojciec duchowy był mężczyzną dobrze po

pięćdziesiątce, mocno siwiejącym, z długimi, sięgającymi ramion włosami.

Dziewczyny stanęły przed nimi i skłoniły się, przepisowo składając dłonie na

piersiach.

- Witajcie, siostry. Bardzo się cieszę, że jesteście - zwrócił się do nich ciepło i

serdecznie. - Poprosiłem was tutaj do siebie, żebyśmy dzisiejszego wieczoru razem wielbili

Pana naszego. Pięknem stworzenia, tańcem i miłością.

Magda i Marta rozpromieniły się. Spędzą upojną noc z bratem Mateuszem. Ola



poczuła się nieswojo. Co prawda dziewictwo straciła już jakiś czas temu, ale myśl o

fizycznym zbliżeniu z przywódcą wspólnoty, a może i jego zastępcami, nie budziła w niej

takiego entuzjazmu jak u koleżanek. Odczuwała niepokój graniczący ze swego rodzaju

lękiem. Wciąż jeszcze nie była otwarta na swobodę seksualną manifestowaną przez

praktycznie wszystkie członkinie kongregacji. Składała to na karb dość konserwatywnego

wychowania. Dziś przyjdzie jej przekroczyć pewien próg. Wiedziała, że powinna. Przecież

ślubowała pełne oddanie grupie i jej duchowemu nauczycielowi. Nie może się teraz cofnąć.

- Bardzo się cieszymy, bracie - powiedziała rozanielona Magda Maziarz.

- Jesteśmy gotowe wielbić Pana całym sercem, duszą i ciałem - potwierdziła Marta.

Aleksandra Hensz milczała. Czuła, że powinna coś powiedzieć, ale miała mętlik w

głowie. Brat posłał jej wyrozumiały, pogodny uśmiech. Poczuła się swobodniej.

- Jesteście siostry dumą boskiego stworzenia - podjął brat Mateusz. - Jesteście cudem

piękna i myślę, że warto za to wyrazić wdzięczność Panu naszemu. - Guru skinął głową. Brat

Marek przycisnął guzik pilota. Z kolumn popłynęła nastrojowa muzyka. - Tańczcie siostry!

Zrzućcie z siebie okrycie i tańczcie! Sławcie Pana tańcem i śpiewem!

Marta i Magda z entuzjazmem zastosowały się do polecenia. Zsunęły z ramion suknie

i zaczęły pląsać nago. Uniosły ręce w ekstazie. Ich zachwycające, szczupłe ciała budziły

niekłamaną radość w spojrzeniach siedzących mężczyzn.

Ola wahała się. Czuła, że powinna pójść w ślady sióstr, ale coś ją powstrzymywało.

Jeszcze raz popatrzyła na brata Mateusza, a jego serdeczne, zachęcające spojrzenie rozwiało

jej wątpliwości. Rozwiązała sznurki podtrzymujące suknię i stanęła nago przed braćmi. Jej

bujne piersi falowały. Podniecona oddychała głęboko. Brat Mateusz skinął głową. Zaczęła

tańczyć. Poczuła się wolna, wolna jak nigdy dotąd. Nieważne były pożądliwe, męskie

spojrzenia. Upajała się tańcem, który sprawiał jej autentyczną przyjemność, niemal fizyczną



rozkosz. Nawet nie widziała, kiedy bracia Marek i Jakub ściągnęli z siebie tuniki i dołączyli

do Marty i Magdy. Głaskali je czule po pośladkach, piersiach i kroczu. Dziewczyny

delektowały się ich każdym dotykiem. Oddychały głęboko. Płonęły z podniecenia.

Ola czekała, aż poczuje na ciele dłonie któregoś z braci. Czekała z niecierpliwością.

Pragnęła tego pieszczącego zmysły dotyku.

Atmosferę błogości i podniecenia brutalnie przerwało wejście brata strażnika.

Magda i Marta pochłonięte nagim tańcem nie zwróciły na intruza najmniejszej uwagi.

Ola poczuła jak czar pryska. Wróciła do rzeczywistości. Jej ruchy stały się wolniejsze, jakby

bardziej uważne. Była zupełnie naga w obecności ochroniarza, postronnego mężczyzny, który

zanim zwrócił się do guru, przez chwilę pożerał wzrokiem dziewczyny, a w szczególności ją

samą.

Odwróciła się do niego plecami i zamknęła oczy. Poczuła na włosach łonowych

delikatny dotyk. Przez półotwarte powieki zobaczyła brata Jakuba. Jego dłoń powędrowała do

jej piersi. Zatopiła się w rozkoszy. Obecność strażnika przestała mieć jakiekolwiek znaczenie.

- Mamy problem, bracie Mateuszu - zwrócił się półgłosem do szefa zboru. - Ktoś do

nas strzela, zabija ochronę, a wszystkie telefony są głuche. Nawet komórkowe.

- Co ty pleciesz? Jak to ktoś strzela?

- Jesteśmy pod obstrzałem. Atakują nas. Normalnie jak na jakiejś wojnie. Trzech

strażników już zabili. Coś niedobrego się dzieje.

- Dajcie ludziom karabiny i wyślijcie za mur. - Guru podniósł głos.

- Czterech poszło z radiotelefonami. Nikt nie odpowiada. Nikt nie wrócił.

Mateusz Pałka popatrzył na nieświadome niczego tańczące nagie kobiety.

Strażnik znowu obmacywał wzrokiem przyprawiające o zawrót głowy kształty sióstr.

Obudziła się w nim zazdrość. Najpiękniejsze kobiety zawsze zarezerwowane były dla



Mateusza i jego pomagierów.

Pałka zaciął usta. Gorączkowo myślał, co robić.

- Niech ktoś bierze samochód i jedzie na policję.

Zanim strażnik zdołał odpowiedzieć, usłyszeli hałas tłuczonego szkła. Przez rozbite

okna na linach wpadło do pomieszczenia trzech ludzi ubranych jak antyterroryści.

Zaskoczenie było kompletne.

Nadzy tancerze stanęli jak wryci. Brat Mateusz gapił się na nich wybałuszonymi

oczami. Ochroniarz sięgnął po pistolet. Lecz dwa strzały jednego z komandosów, jeden w

głowę, drugi w tułów, wyeliminowały zagrożenie szybko i skutecznie. Kobiety zaczęły

piszczeć. Podniosły suknie i starały się ukryć swoją nagość.

- Aleksandra Hensz, która to?! - Komandos rzucił głośne jak rozkaz pytanie.

Dziewczyny bez wahania wskazały Olę. - Idziesz z nami. Zbieraj się.

Ola bez szemrania nałożyła suknię. Była tak przestraszona, że ani jej przez myśl nie

przeszło, żeby oponować.

- Nie macie prawa! - krzyknął brat Mateusz, kiedy odzyskał władzę nad głosem.

Dwóch komandosów pomogło jej wejść na okno. Jeden chwycił ją wpół i zjechali

razem po linie na ziemię.

- Ty jesteś Mateusz Pałka?

- Ja. Czego chcesz?

- Ciebie. - Komandos podniósł karabinek i strzelił ojcu duchowemu prosto w serce.

Dziewczyny na przemian krzyczały i zawodziły. Bracia Jakub i Marek nie odważyli się nawet

pisnąć. - Właśnie dostąpiłeś zbawienia - wycedził mężczyzna. Wraz z towarzyszem chwycili

się lin i chwilę potem zniknęli w mroku.

Nadzy bracia rzucili się do swoich ubrań. Wybiegli z pomieszczenia, zostawiając



Martę i Magdę samym sobie.



13.

Wieczór był ciepły. Leniwie zapadał zmierzch. Proboszcz otworzył drzwi plebanii

solidnych rozmiarów kluczem i wpuścił Gawlika przodem. Obydwaj wyglądali na

zmęczonych, ale jednocześnie zadowolonych z dobrze wykonanego zadania. Drewniane

drzwi wraz z ościeżnicą, które właśnie wymienili w domu jednej z wiekowych parafianek

prezentowały się imponująco.

Ksiądz poszedł do łazienki umyć ręce, a po chwili zaczął się krzątać po kuchni. Gość

tymczasem opadł na kanapę.

- Odwaliliśmy kawał dobrej roboty - zawołał gospodarz. - Należy nam się porządna

kolacja.

- No, myślę - odparł Gawlik. - Staraj się, księżulku.

- Za chwilę dostaniesz najlepsze kanapki, jakie w życiu jadłeś.

- Skoro tak mówisz, to idę się obmyć. Mam nadzieję, że w kranach nie masz

święconej wody. Nie chciałbym popełnić świętokradztwa.

- A idźże, bezbożniku! Pan Bóg cię ukarze za takie gadanie. - Proboszcz udał

obruszonego.

- Już mnie ukarał, bo będę musiał zjeść to, co tam pichcisz. - Gawlik otworzył drzwi

łazienki.

- Pewnie, że będziesz musiał. Jeszcze masz chwalić, bo jak nie, to nałożę na ciebie

ekskomunikę.

Adam uśmiechnął się szeroko, próbując sobie wyobrazić, jak ksiądz wprowadza swoje

zabawne groźby w czyn. Odkręcił kurek. Z kranu silnym strumieniem popłynęła woda. W

żaden sposób nie sprawiała wrażenia święconej.

Ku zupełnemu zaskoczeniu domownika rozległ się dzwonek u drzwi wejściowych.



Ksiądz spojrzał na zegarek. Dochodziła dziewiąta wieczorem. Nie spodziewał się żadnej

wizyty. Tym bardziej o tej porze. Poszedł otworzyć.

Na progu stał szczupły, przykurczony mężczyzna. Był niewielkiego wzrostu, włosy

mocno przyprószone siwizną. Spod gęstej, srebrzystobiałej brody niewiele było widać.

Wyglądał jak miniatura Świętego Mikołaja. Z małych oczu biło ciepłe i uczciwe spojrzenie.

Co z tego, kiedy nędzne, niezbyt czyste ubranie, tak charakterystyczne dla większości

bywalców noclegowni Brata Alberta, sprawiało, że tak zwani normalni ludzie starali się

trzymać od biedaka z daleka, ograniczając się czasem do jałmużny rzucanej pod nogi, żeby

uspokoić własne sumienie.

- Niech będzie pochwalony. - Przybysz skłonił się na powitanie. - Ksiądz się nie

gniewa, że tak późno zawracam głowę, ale trochę złomu się sprzedało i chciałem na ofiarę

trochę grosza dać. No wie ksiądz, dla Najświętszej Panienki.

Mężczyzna wyciągnął rękę. W dłoni trzymał banknot dwudziestozłotowy.

- Edziu, mówiłem ci. Najświętsza Panienka patrzy ci w serce i nie musisz jej

pieniędzy dawać. Wystarczy, że jesteś porządnym człowiekiem. Biednym, ale porządnym.

Tobie się to dwadzieścia złotych bardziej przyda.

Proboszcz zamknął mu dłoń z banknotem.

- Ale proszę księdza, ja je specjalnie zachowałem. Nie wydałem na nic, żeby było na

ofiarę. Ksiądz weźmie. - Edziu nie dawał za wygraną.

Ksiądz zignorował jego upór i otworzył szerzej drzwi.

- Chodź, zjesz z nami kolację. Właśnie robię.

- Nie, nie, proszę księdza. Nie będę przeszkadzał. Już uciekam, tylko niech ksiądz

weźmie te pieniądze.

- Nie wygłupiaj się, Edziu, tylko wchodź. Nie będziemy tak stali na przeciągu.



Chwycił bezdomnego za ramię i niemal wciągnął do środka. Zaprowadził do dużego

pokoju i, mocno speszonego na widok siedzącego Gawlika, postawił w progu.

- Dobry wieczór! - Skłonił się Edziu i złożył dłonie przed sobą, jakby był w kościele. -

Ja przepraszam, że przeszkadzam, ale ja chciałem tylko...

- Wcale pan nie przeszkadza. - Adam wstał i wyciągnął do niego dłoń. - Jestem Adam.

Przyjaźnimy się z księdzem proboszczem. Miło mi pana poznać.

- No - powiedział głośno gospodarz i poszedł do kuchni.

- Edward Pałys. Mnie też bardzo miło.

- Proszę siadać, panie Edwardzie. Ksiądz proboszcz na pewno w kuchni jakieś

smakołyki na kolację szykuje.

- Wie pan, ja to tylko chciałem dla Najświętszej Panienki ofiarę złożyć. - Pokazał

banknot, który wciąż kurczowo trzymał w dłoni. - Ale ksiądz powiedział...

- Ksiądz ma rację, panie Edwardzie. Słyszałem, jak rozmawialiście przy drzwiach. Nie

pieniędzy Najświętsza Panienka potrzebuje, tylko porządnych ludzi.

- Bo wie pan, ja bezdomny jestem. U Brata Alberta nocuję, ale pić nie piję. - Uderzył

się w pierś. - Już od ponad roku. Ani kropli, mówię panu, a to wszystko za sprawą naszego

księdza proboszcza i...

- Dobra, dobra. Starczy tych gadek - powiedział ksiądz Stanisław i postawił przed

nimi paterę pełną kolorowych, smakowicie pachnących kanapek. - Ma mi to zniknąć. Żeby

nie było, że się na darmo narobiłem. Słyszałeś, Edziu?

Bezdomnemu oczy się zaświeciły. Nieczęsto miał okazję najeść się takich pyszności.

Wszyscy zabrali się za jedzenie.

W telewizji leciały Wiadomości. Adam kątem oka zerkał na ekran i słuchał spikerki.

Był materiał z Wrocławia. Reporter komentował wyrok sądu w sprawie brutalnego gwałtu na



nastolatce. „Sąd postanowił uniewinnić trzech młodocianych oskarżonych, ponieważ nie mógł

bezspornie stwierdzić, że wskazani przez ofiarę mężczyźni, to rzeczywiście sprawcy

przestępstwa. Nie było świadków, a materiał dowodowy w postaci badań lekarskich spermy

w tajemniczych okolicznościach zaginął. Ofiara, wskazując rzekomych sprawców, mogła się

pomylić, bo była w szoku. Śledczy zaznaczają, że sąd nie wziął pod uwagę innych dowodów,

a dał wiarę zeznaniom składanym na korzyść oskarżonych przez osoby o wątpliwej reputacji.

Prokurator zapowiada apelację, ale w środowisku prawniczym mówi się, że szanse na wyrok

są znikome”.

Adam przestał przeżuwać chleb. Patrzył na płaczącego przed kamerami ojca

zgwałconej. Łkał jak dziecko, a dziennikarze filmowali. Mieli świetny materiał. Można było

zagrać na emocjach telewidzów.

Ksiądz dostrzegł zainteresowanie przyjaciela.

- Trzymaj się od tego z daleka, Adam. To nie jest Afryka, a ty już nie jesteś

żołnierzem.

Na wszelki wypadek wolał zdusić w zarodku jakiekolwiek myśli o wymierzaniu

sprawiedliwości na własną rękę. Znał Gawlika i wiedział, że zawsze był wrażliwy na los ludzi

poszkodowanych przez bezduszny system.

- Co ty, Stasiu. Czy ja wyglądam na mściciela?

Ksiądz przyglądał mu się badawczo. Wiele by teraz dał, żeby odczytać myśli Adama.

Jeżeli, nie daj Boże, faktycznie zamierza coś z tym zrobić, może napytać sobie strasznej

biedy. To nie Czarny Ląd, gdzie sprawiedliwości można było dochodzić szybkostrzelnym

karabinem i ostrą jak brzytwa maczetą.

- Daj mi słowo honoru, że nie będziesz się w to mieszał - śmiertelnie poważnie

powiedział Stanisław.



- Stasiu, gdzie twoja wiara w człowieka? Jak mówię, że się będę trzymał z daleka, to

wiem, co mówię. Po co mi kłopoty? Zastanów się. - Odwrócił głowę w kierunku kuchni. -

Dałbyś lepiej jeszcze coś do picia. Suszy mnie jak jasna cholera... znaczy bardzo mocno. -

Zreflektował się. Nie chciał niepotrzebnie drażnić kapłana. - Pan Edziu też by się pewnie

napił, bo się zapchamy tymi twoim pysznymi kanapkami.

Gospodarz poszedł zrobić herbatę. Adam nie miał najmniejszego zamiaru zajmować

się pokazaną w telewizji sprawą. Był niemal pewny, że ojciec dziewczyny będzie się miotał,

cierpiał w duszy, ale w żadnym razie nie porwie się na ludzi, którzy tak strasznie skrzywdzili

jego dziecko. Człowiek o lichej posturze, wyglądzie emerytowanego księgowego... Wszystko

miało się jakoś mniej lub bardziej boleśnie dla niego ułożyć. Bez ładowania się w

niepotrzebne kłopoty. Wyrok sądowy ostatecznie kończył sprawę.

Gawlik nie przewidział tylko jednej rzeczy. Ból rodzica może odebrać rozsądek. Skąd

mógł przypuszczać, że ten niepozorny, Bogu ducha winny mężczyzna wybierze się uzbrojony

w kuchenny nóż na poszukiwania oprawców, że rzuci się na nich jak oszalały, i że skończy w

szpitalu na intensywnej terapii.



14.

Komisarz Wołek wbiegł do budynku Komendy Wojewódzkiej przy Podwalu we

Wrocławiu. Był spóźniony dwadzieścia pięć minut. Cholerny świat. Stary, czyli nadkomisarz

Mirosław Zawada, znowu będzie się wściekał, szczególnie że tym razem chodzi o spotkanie

samego ministra spraw wewnętrznych z kadrą wrocławskiej komendy. Policjant ze służbówki

pozdrowił go podniesieniem ręki i wpuścił do środka. Wołek jak burza popędził schodami w

górę.

- Panie komisarzu - próbowała go zatrzymać młoda policjantka w mundurze. - Mam

dla pana te papiery...

- Nie teraz, pani Jolu. Stary łeb mi urwie, jak nie będę zaraz w sali konferencyjnej -

rzucił do koleżanki, nie zwalniając kroku.

- Ale panie komisarzu, minister...

Nie usłyszał jej słów. Zniknął za załomem korytarza.

Drzwi do sali konferencyjnej były jeszcze otwarte. Dziwne. Jakby czekali tylko na

niego. Wszedł. W środku zastał jedynie podkomisarza Bogdana Liszkę siedzącego w ostatnim

rzędzie i przeglądającego jakieś papiery na stoliku przed sobą. Podkomisarz Liszka nigdy się

nie spóźniał. Był wzorowym oficerem, pedantyczny, zawsze poukładany. Poza tym był też

klasyczną niedorajdą, która najlepiej czuła się w stertach papierów, dlatego szefostwo

komendy już jakiś czas temu odsunęło go od działań operacyjnych ku zadowoleniu jego

samego i wszystkich wokół. Przez kolegów traktowany był pobłażliwie, jako niegroźny

dziwak. Jednocześnie cieszył się ich swoistą sympatią, ponieważ jako osoba niezwykle

uczynna nikomu nigdy nie odmawiał pomocy, szczególnie gdy chodziło o nudną pracę

biurową, którą on wykonywał z prawdziwą pasją.

Wołek przysiadł się do kolegi.



- Co jest, Boguś? Gdzie minister?

Podkomisarz spojrzał na niego znad okularów o szkłach grubszych niż denka butelek.

- Nikt ci nie powiedział? Spotkanie przesunięte o czterdzieści pięć minut.

- No pięknie. A ja zapierdalam na złamanie karku, żeby się nie spóźnić i żeby stary mi

znowu po dupie nie dał, a tu taki numer.

Liszka wzruszył ramionami. Sala powoli zaczęła zapełniać się pracownikami

operacyjnymi Komendy Wojewódzkiej.

- Mówią, że ten nowy minister to jakiś całkiem do rzeczy gość.

- Co mówisz, Boguś?

Wołek rozglądał się po sali, szukając twarzy kolegów, z którymi da się jeszcze

pogadać. Towarzystwo podkomisarza Liszki na dłuższą metę bywało męczące.

- Mówię, że ten nowy minister to podobno jakiś logiczny gość.

- Co ty powiesz - rzekł z udawanym zainteresowaniem i wstał z krzesła. - Na razie,

Boguś.

Dostrzegł komisarza Roberta Szewczyka kilka rzędów z przodu. Ruszył w jego

kierunku i po chwili mężczyźni uścisnęli sobie dłonie.

- Boguś Liszka mi mówił, że ten nowy minister w porządku jest...

- Boguś też tu jest?

- No.

- Spotkanie jest tylko dla oficerów operacyjnych. Ktoś go znowu w konia zrobił. -

Szewczyk spojrzał za siebie na jak zwykle zatopionego w papierach podkomisarza. - Ten

nowy minister, mówisz... Pewnie polityk, jak każdy inny. Słyszałem, że Mnich znowu

narozrabiał i masz robotę...

- Poharatał gwałcicieli jednej dziewczyny. Jednego wykastrował, drugiemu obciął



uszy, a trzeciemu przetrącił kręgosłup.

- Nieźle. I co, złapiesz go wreszcie? - spytał Szewczyk, lecz wiedział, że odpowiedź i

tak padnie taka sama, jak zawsze.

- Jak przyjdzie na to odpowiednia pora, Robcio.

- Podobno jeden z tych poharatanych to jakiś krewny wiceprezydenta miasta...

- Poważnie? - Wołek udał zdziwionego. Doskonale orientował się w sytuacji, a ta

informacja dotarła do niego niemal natychmiast. - To wiceprezydent musi być cholernie

dumny z pociotka - skomentował sarkastycznie.

- Dumny nie dumny, ale teraz cię będą przyciskać, urząd prezydencki, góra... W końcu

na samosądy w naszej ukochanej ojczyźnie nie ma miejsca.

- Mnie będą przyciskać? - spytał z powątpiewaniem. - Oni mi mogą... wiesz co.

- Mogą ci też sprawę odebrać.

Komisarz roześmiał się w głos. Zwrócił tym na siebie uwagę kilku funkcjonariuszy,

którzy rozmawiali między sobą nie wiedzieć dlaczego ściszonymi głosami. Nie obeszło go to

ani przez moment.

- Niech zabierają, w cholerę. I co, komu dadzą? Cieślakowi? - Komisarz Mariusz

Cieślak był bardzo ambitnym oficerem i piął się szybko w górę po szczeblach kariery, lecz

głównie za sprawą układów z odpowiednimi ludźmi, a nie specjalnie wysokich kompetencji.

Był na najlepszej drodze do awansu na nadkomisarza. Nie było dla nikogo żadną tajemnicą,

że Wołek nienawidził tego oficera jak psa. Z wzajemnością zresztą. Cieślak niejeden raz

otwarcie krytykował sposób prowadzenia spraw przez kolegę. Na jego nieszczęście komisarz

Wołek mógł się poszczycić znacznie większą wykrywalnością, niż jego adwersarz. - Ten

bałwan pewnie by i wziął, a Mnich to by chyba umarł ze śmiechu, jakby się dowiedział.

- Mówią, że Cieślaka szykują nam na szefa.



- Słyszałem. Takie czasy. Im jesteś głupszy, tym wyżej zajdziesz. - Wołek rozejrzał

się po sali. - Ale coś nie widzę komisarza Cieślaka.

- Widać ustawił się pierwszy w kolejce do lizania dupy nowemu ministrowi.

W tym momencie do sali weszły trzy osoby. Wysoki mężczyzna w granatowym

garniturze - nowy minister spraw wewnętrznych, zaraz za nim nadinspektor Władysław

Rzyman - pierwszy po Bogu w Komendzie Wojewódzkiej, i jego osobista asystentka - jedna z

najatrakcyjniejszych kobiet w komendzie, lecz jak się po cichu mówiło „do użytku

wewnętrznego dla wyłącznych potrzeb nadinspektora”, o czym jego żona oczywiście nie była

poinformowana. Nadkomisarza Zawady nie było. Sprawa, która go zatrzymała, musiała być

najwyższej wagi, skoro nie dotarł na spotkanie z tak ważną osobistością. Krótką chwilę potem

wkroczył wspomniany przez rozmawiających mężczyzn komisarz Mariusz Cieślak w swojej

zwyczajowej pozie - nadęty jak indor, spoglądający na ludzi protekcjonalnie niczym władca

na poddanych. Przyszły władca. Wiedział, że prędzej czy później, a bardziej prędzej, będzie

szefował tej grupie często niezdyscyplinowanych oficerów i już się do tego przygotowywał

psychicznie. Bardzo powoli przeszedł obok Wołka i Szewczyka.

- Podobno Mnich się znowu uaktywnił... - rzucił zaczepnie.

Starali się go ignorować. Nie przychodziło im to łatwo. Cieślak nie czekał na

odpowiedź.

- Kurwa, dać mu po ryju, to za mało - syknął Wołek, gdy znienawidzony komisarz

sadowił się kilka krzeseł dalej.

- Daj spokój, Andrzej. Co się będziesz ciulem przejmował. Szkoda nerwów.

Spojrzeli na komendanta. Stał za przykrytym zielonym suknem stołem ustawionym

przed rzędami krzeseł i czekał, aż sala się uciszy. Nie trwało to długo. Rozmowy szybko

umilkły.



- Jest u nas dzisiaj z wizytą minister spraw wewnętrznych w rządzie premiera Józefa

Nycza, pan Krzysztof Błaszkiewicz - minister wstał i skinął głową w kierunku zebranych. -

Oddaję panu głos, panie ministrze. - Nadinspektor Rzyman zajął swoje miejsce.

Mężczyzna również usiadł. W zamyśleniu popatrzył na zgromadzonych, jakby

zastanawiał się, od czego tu zacząć.

- Witam państwa! Od razu na początku chciałbym powiedzieć, że celem mojej

dzisiejszej wizyty w komendzie wrocławskiej nie jest dokonanie inspekcji czy coś w tym

rodzaju - mówił powoli, z namaszczeniem, ważąc każde słowo. - Chciałbym to nasze

spotkanie potraktować jako spotkanie bardziej informacyjne. Może informacyjno-poznawcze.

Chciałbym zapoznać państwa z planowanymi zmianami w pracy organów ścigania.

Przyświeca mi właściwie jeden cel: sprawić, by wasza praca była łatwiejsza organizacyjnie,

skuteczniejsza i o ile to możliwe, mniej frustrująca. Ja i rząd, który tutaj reprezentuję, mamy

zamiar dokonać tego poprzez zmianę przepisów, odpowiednich ustaw, a do tego potrzebny mi

jest, że się tak wyrażę, „oddźwięk z terenu”, czyli opinie i sugestie osób wiedzących

najwięcej o bolączkach trapiących polską policję. - Przerwał na chwilę, sięgnął po jedną ze

szklanek i nalał sobie wody mineralnej z plastikowej butelki. Wypił dwa łyki i odstawił

naczynie. - Proszę państwa, jedną rzecz chciałbym zmienić na pewno. W społeczeństwie

pokutuje pewna opinia dotycząca policji polskiej. Usłyszałem kiedyś zdanie: „Jak masz

ochotę dać komuś po mordzie, daj policjantowi. Nie odda”. Mówi się, że w dzisiejszych

czasach policjant boi się przestępcy. To jest chore. Tak dalej być nie może. To przestępcy

powinni bać się was, a nie na odwrót. Dlatego odwiedzam komendy w kraju, między innymi

waszą, bo chcę się dowiedzieć, dlaczego tak jest i jak temu zaradzić. Nie chcę, żeby rozmowa

sprowadzona została do niskich pensji. Są niskie, ja wiem, ale nie wierzę, że wszystkie

problemy rozbijają się tylko o płace.



Jeden z uczestników spotkania podniósł rękę, sygnalizując, że chce zadać pytanie.

Komendant skinął głową przyzwalająco. Z tylnego rzędu podniósł się Boguś Liszka.

Obciągnął mundur, próbując tym gestem nadać sobie powagi.

- Ja wiem, że pan minister powiedział, że to sprawa drugorzędna, ale ja mimo

wszystko chciałbym spytać, kiedy poprawi się uposażenie w policji. Bo ja na przykład

mieszkam z mamą rencistką, a wszyscy wiemy, jakie są renty. Utrzymujemy się z mojej

pensji, która daleka jest od zadowalającej.

- Boże! - jęknął Szewczyk podłamany zachowaniem kolegi. Spojrzał na Wołka i

osłupiał. Ten uśmiechał się od ucha do ucha. Najwidoczniej doskonale się bawił, obserwując

żenujące wystąpienie Bogusia Liszki. - To cię bawi?

- Czekaj, może jeszcze coś powie. Minister się wkurwi i będą jaja. Popatrz,

komendant już poczerwieniał.

Komisarz Szewczyk przeniósł wzrok na gościa dzisiejszego spotkania. Minister

sprawił Wołkowi zawód. Wydawał się być niewzruszony. Wyglądało na to, że trudno go

będzie wyprowadzić z równowagi, nawet tak czasem męczącej osobie, jaką jest sam

podkomisarz Liszka. Ze stoickim spokojem odpowiedział.

- Proszę mi wierzyć, że problem płac w polskiej policji uznaję za niecierpiący zwłoki i

prowadzę intensywne konsultacje w tym temacie z ministrem finansów, a sprawa leży na

sercu samemu premierowi. Robimy wszystko, co w naszej mocy.

- No tak, ale mama musi kupić aparat słuchowy, a jest to wydatek niebagatelny. Więc

moje pytanie...

Przez salę przetoczył się pomruk wesołości. Zaczynało się nieźle.

- Podkomisarzu Liszka - przerwał mu brutalnie nadinspektor. - Myślę, że minister

udzielił wyczerpującej odpowiedzi na pańskie pytanie. Proszę dać szansę kolegom.



Jednocześnie spojrzał na podwładnego w sposób niepozostawiający wątpliwości, że

jeśli się jeszcze raz odezwie, uzna to za niesubordynację. Nadzieje komisarza Wołka na to, że

Boguś swoimi głupimi komentarzami mimo woli ożywi, zapowiadające się na dość nudne,

spotkanie zgasły bezpowrotnie. Podkomisarz ani myślał przeciwstawiać się Rzymanowi,

którego darzył ogromnym szacunkiem, graniczącym niemal z uwielbieniem.

- Tak jak wspomniałem, sytuacja musi zmienić się diametralnie, proszę państwa -

podjął Błaszkiewicz. - To bandyci powinni się bać was, a nie na odwrót. Tutaj zmiana musi

nastąpić natychmiast. Prawo jest po to, by je szanować, a policja ma stać na straży tego prawa

z całą bezwzględnością.

Zupełnie nieświadomie minister zastawił sam na siebie pułapkę, co Wołek zamierzał

bezlitośnie wykorzystać. Uniósł rękę. Rzyman udzielił mu głosu. Wołek podniósł się z

krzesła.

- Pytanie z życia wzięte. Mogę?

- Ależ oczywiście. Chętnie odpowiem - rzekł minister życzliwie.

- Jak znowu złapię posła z pana partii, bo gnój chleje i jeździ po pijaku, i jak znowu

mnie zwyzywa, mogę dać mu po mordzie?

Zapadła wymowna cisza. Błaszkiewicz starał się ukryć zmieszanie. Domyślał się, o

którego z jego kolegów mogło chodzić. Zgromadzeni policjanci w napięciu oczekiwali na

dalszy rozwój wydarzeń. Spotkanie zaczynało zapowiadać się coraz bardziej interesująco.

Rzyman poczerwieniał po raz drugi dzisiejszego dnia.

Zacisnął zęby i syknął na tyle głośno, by słychać go było w całej sali.

- Pana język, komisarzu Wołek. Język. Nie jest pan w oborze.

Uwaga przełożonego ani na moment nie zbiła Wołka z tropu.

- Proszę mi wybaczyć. Trochę się zagalopowałem. Powiem inaczej. Gdy



przedstawiciel narodu spożywa napoje wysokoprocentowe i porusza się własnym środkiem

transportu, czy mogę skalać jego fizjonomię, jeśli nie zachowa wymaganej kultury w

stosunku do mojej skromnej osoby?

- Wołek, kurwa! - wyrwało się komendantowi. Natychmiast zasłonił usta dłonią i

spojrzał przepraszająco na członka rządu.

Komisarz tymczasem zrobił najniewinniejszą minę pod słońcem. Mógł sobie pozwolić

na tego rodzaju zagrania. Był jednym z najlepszych policjantów we Wrocławiu, o ile nie

najlepszym. Jednakże zdyscyplinowanie nie było jego mocną stroną. Cieślak uśmiechnął się

złośliwie.

- Tym razem Wołek przegiął. Stary mu tego nie daruje - szepnął do sąsiada z

wyraźnym tryumfem w głosie. - Wygląda na to, że komisarz Andrzej Wołek jest już u nas

historią.

- Komisarzu Wołek, po spotkaniu, w moim gabinecie - rzucił ostro nadinspektor,

jakby na potwierdzenie słów Cieślaka. - Mam już dosyć pana występów.

Minister pochylił się w stronę inspektora. Wymienili szeptem kilka uwag. Komendant

uniósł brwi zdziwiony tym, co usłyszał. Następnie kiwnął głową na znak, że się zgadza, ale

nie jest mu to w smak.

- Odpowiem panu, panie komisarzu - powiedział Błaszkiewicz spokojnie. - Musimy

działać w granicach prawa, ale obiecuję panu, że z posłami mojej partii nie będzie pan miał

już nigdy żadnych problemów.

- Czyli nic nowego - burknął pod nosem komisarz.

- Nie dosłyszałem, panie komisarzu - indagował minister.

- Nie, nic. Powiedziałem tylko, że jestem w pełni usatysfakcjonowany odpowiedzią

pana ministra.



- Chętnie z panem się spotkam, jak skończymy. Chciałbym poznać pana opinię na

pewne sprawy.

- Byłbym zaszczycony, ale pan komendant jest już pierwszy w kolejce.

- Pan komendant na pewno zgodzi się, byśmy porozmawiali we trójkę. Prawda, panie

nadinspektorze? - spojrzał pytająco na Rzymana.

- Tak - rzucił krótko zagadnięty.

- Przybliżę państwu teraz pewne plany działań, które zamierzam wkrótce podjąć. -

Błaszkiewicz uznał sprawę za załatwioną i ponownie zwrócił się do zgromadzonego

audytorium.

Część „rozrywkowa” spotkania z nowym ministrem spraw wewnętrznych niniejszym

dobiegła końca.

*

Andrzej zatrzymał się przed drzwiami biura komendanta Rzymana. Spojrzał na

tabliczkę z nazwiskiem, potem na klamkę. Gościł tu już z wizytą dwukrotnie i żadna z nich

nie należała do przyjemnych. Z drugiej strony mało kto dostaje opieprz od samego

komendanta. Uznałby to za swojego rodzaju nobilitację, gdyby nie sposób, w jaki takie

rozmowy przebiegały. Wiązanka, jedna, druga, wiadomo, pod czyim adresem. Wołek nie

pozostałby dłużny, gdyby nie fakt, że komendant niestety miewał rację, a komisarz potrafił

uznać swój błąd. Dlatego słuchał, co przełożony ma do powiedzenia, nie obiecywał poprawy i

robił swoje, aż do następnego razu, czyli na przykład dzisiejszego.

Nacisnął klamkę i wszedł do sekretariatu. Spojrzał pytająco na asystentkę. Ta skinęła

głową. Puścił do niej oko i otworzył drzwi. Za biurkiem nadinspektora siedział tym razem

minister spraw wewnętrznych. Szefa w gabinecie nie było.

- Zapraszam, panie komisarzu - powiedział Błaszkiewicz i wstał. Przeszedł do



niewielkiego okrągłego stolika, przy którym stały trzy krzesła. - Komendant był na tyle

uprzejmy, że udostępnił mi swoje biuro, żebyśmy mogli spokojnie porozmawiać. Napije się

pan czegoś?

Minister czuł się tu jak u siebie w domu. Zadziwiające, że Rzyman pozwolił, by ktoś

mu się tu panoszył. Musiał być między nimi jakiś układ.

- Szkocką z lodem, poproszę.

Minister spojrzał na niego, marszcząc brwi.

- Alkohol na służbie?

- Jest piętnasta pięć. Jestem po służbie, panie ministrze.

- Mówią, że dobry policjant zawsze jest na służbie.

- Nigdy nie mówiłem, że jestem dobrym policjantem.

Krzysztof Błaszkiewicz uśmiechnął się. Coraz bardziej podobał mu się ten

bezkompromisowy, zadziorny oficer Komendy Wojewódzkiej we Wrocławiu. Szkoda, że w

siłach policyjnych nie ma więcej oficerów takich jak ten tutaj. Z tego, co usłyszał od

Rzymana, to komendant nie lubi, ale jednocześnie bardzo ceni tego niesubordynowanego

komisarza. Doskonale sobie zdaje sprawę, że trudno by mu było znaleźć równie skutecznego i

bez reszty zaangażowanego w robotę „psa”.

- Myśli pan, że komendant ma tego typu zapasy? - spytał, podchodząc do telefonu na

biurku.

- Bez obaw, komendant ma wszystko. Zdziwiłby się pan minister.

- Można prosić o... - powiedział do słuchawki i zawahał się przez moment - dwie

szkockie z lodem.

Komisarz pokiwał głową z uznaniem. Pomyślał, że z tego ministra mogą być jeszcze

ludzie.



- Dobry wybór - pochwalił Wołek. - Chociaż jak się nadinspektor dowie, to będzie

raczej niepocieszony.

- Mam powody twierdzić, że w tym przypadku nadinspektor okaże swoją

wielkoduszność. - Minister odparł w podobnym tonie. - Ale do rzeczy. Mam dla pana pewną

propozycję, komisarzu. - Policjant nic nie powiedział. Nie wykazał żadnego zainteresowania.

Patrzył na Błaszkiewicza w milczeniu. - Nie pyta pan jaką?

- Znając życie, to pewnie mi się nie spodoba.

- Niekoniecznie. Co by pan powiedział na pracę w specjalnych brygadach policji, w

skład których wchodzą najlepsi ludzie w kraju, i które nie zajmują się pierdołami, tylko

prowadzą nie zawsze jawne działania operacyjne na dużą skalę? Znacznie rozszerzone

kompetencje, wolna ręka w pewnych sprawach...

Weszła asystentka szefa i na srebrnej tacy wniosła zamówione trunki. Uśmiechnęła się

promiennie do ministra, rzuciła ciepłe spojrzenie w kierunku komisarza i postawiła przed

nimi dwie szkockie z lodem. Chwilę potem już jej nie było.

- Mówimy o UOP-ie ? - spytał komisarz, mimo że to, co mówił minister, nie do końca

pasowało mu do opisu działalności Urzędu Ochrony Państwa.

- Nie mówimy o UOP-ie. Przede wszystkim wszelkie informacje, jakie pan tu teraz

usłyszy, są ściśle tajne. Nie wolno panu na ten temat z nikim rozmawiać. Absolutnie z nikim.

Nawet komendant nie jest poinformowany. Czy wyrażam się jasno?

- Wiedziałem, że mi się nie spodoba. A co by było, gdybym coś przypadkiem kiedyś

chlapnął...?

- Nie chce pan wiedzieć.

- Musi to być jakiś gówniany interes, ale gówniane interesy to moja specjalność. Może

pan na mnie liczyć. Nie jestem z tych, co kłapią dziobem. Proszę mówić.



- Dobra. Mam na myśli organizację, która została stworzona całkiem niedawno. Wie o

niej tak naprawdę tylko kilku ludzi, oprócz samych zainteresowanych, takich jak pan, mam

nadzieję. Są to, jak już powiedziałem, swego rodzaju policyjne brygady specjalne. Jak pan

wie, prawo nie zawsze nadąża za przestępczością.

- Powiedziałbym, że często nie nadąża.

- Słusznie - ciągnął minister. - Organizacja, w której członkostwo panu proponuję,

wychodzi naprzeciw takim problemom. Są przypadki, gdzie działanie w granicach prawa jest

nieskuteczne. Sekcja Uderzeniowa stanowi rozwiązanie tego problemu. Celem jest najczęściej

przestępczość zorganizowana, zagrożenie terrorystyczne czy też działania, które okazują się

szczególnie dotkliwe dla państwa, a o których przeciętny obywatel nigdy się nie dowie.

- Chciał pan powiedzieć „dotkliwe dla społeczeństwa”.

- Nie, chciałem powiedzieć „dotkliwe dla państwa”. Państwo a społeczeństwo to nie to

samo.

- Dobrze wiedzieć.

- Państwo - to aparat ucisku. Mniej w krajach demokratycznych, a bardziej w

systemach totalitarnych, ale zawsze aparat ucisku i nikt na to nic nie poradzi. Jednak państwo

trzeba chronić.

- Szczerze mówiąc, to na razie próbuje mnie pan zniechęcić. A może coś na zachętę?

- Brak upierdliwych przełożonych, którzy psują człowiekowi robotę, zasada: cel

uświęca środki, dowolne metody pracy operacyjnej...

- Co pan ma na myśli: „dowolne metody pracy operacyjnej”?

- Szantaż, zastraszenie, pobicia, tortury, likwidacja i takie tam sprawy.

Wołek starał się ukryć zdumienie. Z marnym skutkiem. Przez chwilę nie wiedział, co

powiedzieć. Szybko pozbierał myśli.



- Coś mi się wydaje, że mówimy o mafii, a nie o organizacji rządowej.

- W pewnym sensie ma pan rację. To mafia w pełni finansowana z budżetu państwa,

służąca wiernie najjaśniejszej Rzeczpospolitej Polskiej. Za komuny mieliśmy Urząd

Bezpieczeństwa, potem Służbę Bezpieczeństwa. To też była mafia. Różnica polega na tym, że

UB i SB walczyło ze społeczeństwem, a SU walczy z przestępczością. Poza tym o istnieniu

Sekcji Uderzeniowej nikt się nigdy nie dowie.

- Jest pan bardzo pewny siebie, panie ministrze.

- Mam powody - stwierdził autorytatywnie Błaszkiewicz. - Jaka jest pańska decyzja?

- Ile mam czasu do namysłu?

- Powiedzmy... minutę.

- Pan żartuje.

- Nie. Za chwilę muszę stąd wyjść z panem albo bez pana.

- Ma pan dar przekonywania, niech pana jasna cholera. Niech będzie. Co mam robić?

Minister uśmiechnął się pod nosem. Cieszył się, że udało mu się skaptować tego

człowieka. Był pewny, że będzie z niego pożytek. Właśnie takich ludzi potrzebował.

Twardych, bezkompromisowych i zdecydowanych.

- Na początek proszę się spakować. Za kilka godzin jedziemy do Warszawy. Zostanie

pan tam zapoznany ze wszystkimi szczegółami dotyczącymi pana przyszłej pracy.

Krzysztof Błaszkiewicz wstał, dając Wołkowi do zrozumienia, że spotkanie uznał za

zakończone. Komisarz jednym haustem wypił swoją whisky. Podniósł się powoli z krzesła.

- Mam nadzieję, że nie będę przeklinał dzisiejszego dnia i pana razem z nim.

- Życie pokaże.

Andrzej Wołek odwrócił się i wyszedł z gabinetu nadinspektora Władysława

Rzymana.



Za drzwiami spojrzał machinalnie na zegarek. Była 16.04. Znowu się spóźni.

- Szlag by cię kurwa trafił - powiedział półgłosem, gapiąc się z wściekłością na

cyferblat.

- O co ci chodzi? - głos podkomisarza Liszki nabrał tonu urażonej niewinności.

Wołek podniósł wzrok. Kolega z pracy stał przed nim śmiertelnie obrażony.

- Co?

- Jak się do mnie zwracasz swoim rynsztokowym słownictwem, to chyba mam prawo

wiedzieć, o co ci chodzi. - Liszka starał się mówić spokojnie, choć widać było, że w środku

się gotował.

Komisarz zajarzył. Przyłożył dłoń do czoła, jakby chciał sprawdzić, czy przypadkiem

nie ma gorączki. Skrzywił się w akcie desperacji.

- Jezu, Boguś, daj spokój. To nie do ciebie. Właśnie zobaczyłem, że nie zdążę na

cholernie ważne spotkanie na Krzykach. Jeszcze przez pół miasta muszę się przebić.

- Przecież ty się zawsze spóźniasz - stwierdził beznamiętnie Liszka.

Złość opuściła jego szczupłe ciało w mgnieniu oka.

- Leżącego się nie kopie, podkomisarzu.

- Masz. - Podkomisarz wręczył Wołkowi kluczyki do samochodu. - Podstawili mi

naszego volkswagena. Miałem jechać na posterunek przy Hubskiej po dokumenty.

Zapuszczaj koguta i zasuwaj. No i przywieź mi te papiery. Na coś się przydasz.

- Jesteś wielki, Boguś - rzucił komisarz i pognał schodami w dół.

- Tak, tak - powiedział podkomisarz pod nosem, gdy oficer zniknął mu już z oczu.

*

Wołek jak burza wpadł na klatkę schodową świeżo wybudowanego bloku przy ulicy

Róży Wiatrów. Przeskakując po kilka schodów naraz, w ciągu kilku sekund znalazł się na



drugim piętrze. Stanął przed drzwiami mieszkania numer cztery i wziął głęboki oddech.

Nacisnął dzwonek. Zabrzmiał dobrze znajomy dźwięk gongu.

Otworzyła szczupła, trzydziestokilkuletnia, ładna kobieta. Jej ubiór w stylu

bizneswoman robił wrażenie. Kasztanowe proste włosy były równo ścięte na wysokości

ramion. Makijaż dopełniał całości. Wołek musiał przyznać, że jego była żona wciąż jest

cholernie atrakcyjna.

- Cześć, Marzena. Trochę się spóźniłem... - zaczął usprawiedliwiająco.

- Co ty sobie jakieś kpiny urządzasz? - wpadła mu bezceremonialnie w słowo. -

Miałeś być punkt czwarta. Zegarek ci się spieprzył? To sobie kup nowy.

- Dobrze już, dobrze. Moja wina. - Uderzył się w pierś jak pokutnik. Ze wszystkich sił

starał się nie podnosić głosu. Wiedział aż nadto dobrze, jak by to się mogło skończyć. -

Miałem ważne spotkanie z ministrem spraw wewnętrznych, jeśliby to kogo interesowało.

- A ja właśnie goszczę u siebie królową angielską. Jaja sobie robisz?! Co tym razem

było ważniejsze od własnego dziecka?!

- Ja naprawdę...

- Marta od dwudziestu minut na ciebie czeka. Nie rozumiesz, człowieku, że ją

zwyczajnie krzywdzisz? Krzywdzisz własne dziecko. Jak coś do ciebie dotrze, to możesz

przyjść - syknęła i zatrzasnęła mu drzwi przed nosem.

Wołek wyszczerzył zęby z wściekłości. Równo go trafiało, kiedy jego eks robiła tego

typu rzeczy. Podobnie bywało z rozmowami telefonicznymi. Potrafiła mu nawrzucać i

rozłączyć się, gdy on zaczynał coś mówić. Takie zachowania doprowadzały go do szewskiej

pasji. Bądź co bądź, to właśnie jego wybuchowość była jedną z istotnych przyczyn rozpadu

ich małżeństwa. Odczuwał niemal fizyczny ból na myśl, że najbardziej na tym ucierpiała

pięcioletnia Martusia, za którą dałby się pokrajać. Jak to często bywa w takich przypadkach,



dziewczynka siebie obwiniała za rozwód rodziców. Sama nie bardzo rozumiała, co to słowo

naprawdę oznacza i wciąż miała nieracjonalną nadzieję, że tatuś i mamusia będą znowu

razem.

Stał przed drzwiami przez dobrych kilkanaście sekund, starając się za wszelką cenę

uspokoić szalejące nerwy, ale przychodziło mu to z najwyższym trudem. Zacisnął usta i

ponownie nacisnął dzwonek. Marzena Wołek gwałtownym szarpnięciem otworzyła drzwi na

oścież.

- Ty chyba nie zrozumiałeś, co się do ciebie mówi... - Nie miała szansy dokończyć

naprędce przygotowanej tyrady. Z mieszkania jak burza wypadła dziewczynka z blond

warkoczykami i z okrzykiem: „Tatuś!!!” rzuciła się ojcu w ramiona. Mężczyzna chwycił ją

mocno i uniósł na wyprostowanych rękach nad głowę. Jego twarz zmieniła się nie do

poznania. Biła z niej radość i niewymowne szczęście. Postawił ją na podłodze, przykląkł i

mocno przytulił. Córeczka odwzajemniła uścisk, obejmując go z całych sił za szyję.

- Tatusiu, dlaczego tak długo nie przychodziłeś? - spytała z lekką pretensją w głosie,

uwalniając go na moment z objęć.

- Miałem bardzo ważne spotkanie, ale potem pędziłem do ciebie na sygnale,

prawdziwym policyjnym autem.

- Przewieziesz mnie? - w małą Martę wstąpiła nadzieja. - Przecież kiedyś już

obiecałeś, że mnie przewieziesz.

Spojrzał pytająco na Marzenę. Widać było, że bije się z myślami. Miała przemożną

chęć pokazać mu, że jego nieodpowiedzialne zachowania będą pociągać za sobą odpowiednie

konsekwencje. Za radą mecenas Mackiewicz zamierzała ograniczyć mu spotkania z Martą do

minimum. Z drugiej strony widziała, jak bardzo dziecko tęskni za ojcem. Instynkt

macierzyński podpowiadał jej, że chociaż jej byłemu mężowi wiele można było zarzucić, to



wynajęta prawniczka może nie do końca mieć rację, zalecając odsunięcie Andrzeja od

wychowania córki dla dobra jej samej. Fakt, notorycznie się spóźniał, stawiał pracę ponad

dobro rodziny, mimo gorących zapewnień, że tak nie jest, marnował czas spędzany z

dzieckiem na zwykłe wygłupy, zamiast zadbać o jego wszechstronny rozwój. Sama

zapewniała Marcie szeroki wachlarz zajęć. Od angielskiego począwszy, poprzez regularny

basen, zajęcia teatralne, na lekcjach pianina skończywszy. Nie miała sobie nic do zarzucenia.

Jednak czuła gdzieś w głębi duszy pewien niepokój. Dziewczynka rzadko kiedy reagowała na

jej osobę równie emocjonalnie i spontanicznie, jak na Andrzeja. Składała to na karb jego

stosunkowo rzadkich wizyt.

- Martusiu, proszę wejść z powrotem do domu. - Zwróciła się rozkazującym tonem do

córki. - Proszę do domu. Nie będę powtarzała.

- Mamo, proszę. - Oczy dziecka zaszkliły się. - Tatuś do mnie przyszedł.

Wołek wstał. Pogłaskał córeczkę po głowie.

- Mnie możesz dokopywać. Ja wszystko zniosę. - Zwrócił się półgłosem do Marzeny.

- Ale jej tego nie rób. Ona nie rozumie.

- Czekam - powiedziała matka głosem nieznoszącym sprzeciwu. Dziewczynka

spuściła głowę i, wlokąc chudziutkie nóżki w białych rajstopach, podeszła ucierpiała

pięcioletnia Martusia, za którą dałby się pokrajać. Jak to często bywa w takich przypadkach,

dziewczynka siebie obwiniała za rozwód rodziców. Sama nie bardzo rozumiała, co to słowo

naprawdę oznacza i wciąż miała nieracjonalną nadzieję, że tatuś i mamusia będą znowu

razem.

Stał przed drzwiami przez dobrych kilkanaście sekund, starając się za wszelką cenę

uspokoić szalejące nerwy, ale przychodziło mu to z najwyższym trudem. Zacisnął usta i

ponownie nacisnął dzwonek. Marzena Wołek gwałtownym szarpnięciem otworzyła drzwi na



oścież.

- Ty chyba nie zrozumiałeś, co się do ciebie mówi... - Nie miała szansy dokończyć

naprędce przygotowanej tyrady. Z mieszkania jak burza wypadła dziewczynka z blond

warkoczykami i z okrzykiem: „Tatuś!!!” rzuciła się ojcu w ramiona. Mężczyzna chwycił ją

mocno i uniósł na wyprostowanych rękach nad głowę. Jego twarz zmieniła się nie do

poznania. Biła z niej radość i niewymowne szczęście. Postawił ją na podłodze, przykląkł i

mocno przytulił. Córeczka odwzajemniła uścisk, obejmując go z całych sił za szyję.

- Tatusiu, dlaczego tak długo nie przychodziłeś? - spytała z lekką pretensją w głosie,

uwalniając go na moment z objęć.

- Miałem bardzo ważne spotkanie, ale potem pędziłem do ciebie na sygnale,

prawdziwym policyjnym autem.

- Przewieziesz mnie? - w małą Martę wstąpiła nadzieja. - Przecież kiedyś już

obiecałeś, że mnie przewieziesz.

Spojrzał pytająco na Marzenę. Widać było, że bije się z myślami. Miała przemożną

chęć pokazać mu, że jego nieodpowiedzialne zachowania będą pociągać za sobą odpowiednie

konsekwencje. Za radą mecenas Mackiewicz zamierzała ograniczyć mu spotkania z Martą do

minimum. Z drugiej strony widziała, jak bardzo dziecko tęskni za ojcem. Instynkt

macierzyński podpowiadał jej, że chociaż jej byłemu mężowi wiełe można było zarzucić, to

wynajęta prawniczka może nie do końca mieć rację, zalecając odsunięcie Andrzeja od

wychowania córki dla dobra jej samej. Fakt, notorycznie się spóźniał, stawiał pracę ponad

dobro rodziny, mimo gorących zapewnień, że tak nie jest, marnował czas spędzany z

dzieckiem na zwykłe wygłupy, zamiast zadbać o jego wszechstronny rozwój. Sama

zapewniała Marcie szeroki wachlarz zajęć. Od angielskiego począwszy, poprzez regularny

basen, zajęcia teatralne, na lekcjach pianina skończywszy. Nie miała sobie nic do zarzucenia.



Jednak czuła gdzieś w głębi duszy pewien niepokój. Dziewczynka rzadko kiedy reagowała na

jej osobę równie emocjonalnie i spontanicznie, jak na Andrzeja. Składała to na karb jego

stosunkowo rzadkich wizyt.

- Martusiu, proszę wejść z powrotem do domu. - Zwróciła się rozkazującym tonem do

córki. - Proszę do domu. Nie będę powtarzała.

- Mamo, proszę. - Oczy dziecka zaszkliły się. - Tatuś do mnie przyszedł.

Wołek wstał. Pogłaskał córeczkę po głowie.

- Mnie możesz dokopywać. Ja wszystko zniosę. - Zwrócił się półgłosem do Marzeny.

- Ale jej tego nie rób. Ona nie rozumie.

- Czekam - powiedziała matka głosem nieznoszącym sprzeciwu. Dziewczynka

spuściła głowę i, wlokąc chudziutkie nóżki w białych rajstopach, podeszła posłusznie do

mamy. - Jak chcesz wyjść z tatą, to musisz się ubrać. Na dworze może być chłodno.

Marta podniosła głowę, jakby nie mogąc uwierzyć w słowa mamy. Delikatny uśmiech

Marzeny potwierdził jej szczęście. Zaczęła podskakiwać jak piłka, głośno domagając się

ubrań na wyjście.

- Dziękuję - powiedział mężczyzna łamiącym się głosem.

- Wejdź. Nie będziesz przecież tak stał na korytarzu... - Zostawiła otwarte drzwi i

poszła do komody z ubraniami córki.



15.

- Zaczekaj, Malcolm - dziarska staruszka przytrzymała za rękę młodego człowieka o

wyglądzie finansisty żywcem wyjętego z Wall Street. - Zrobiłam ci kanapkę na drugie

śniadanie. Przecież nie będziesz chodził głodny.

Wcisnęła mu w dłoń dwie kromki chleba zawinięte w biały papier. Wysoki

jasnowłosy mężczyzna, wyglądający na nie więcej niż dwadzieścia siedem, osiem lat,

popatrzył na zawiniątko i skrzywił się, jakby właśnie wypił sok z cytryny.

- Babciu - spojrzał na starowinkę z góry. Był od niej co najmniej o głowę wyższy. -

Jak będę głodny, to pójdę sobie coś zjeść do jakiegoś baru albo do McDonalda. W mojej

branży nie wypada nosić kanapek w neseserze. Jak by to wyglądało?

- Nie wydziwiaj, nie wydziwiaj. Kto wie, jakie świństwa oni do tego jedzenia w tych

twoich McDonaldach dodają. Tu masz chleb z pieczoną, domową szynką. Samo zdrowie. Nie

będziesz się musiał truć w barach.

Z Marią Bondar jak zwykle nie było dyskusji. Zrezygnowany otworzył elegancki

czarny neseser i włożył kanapkę w przegródkę oddzielającą ją od dokumentów. Zatłuszczenie

papierów mogłoby się okazać fatalne w skutkach. Tego jednak babci nawet nie próbował

tłumaczyć. I tak wiedział, co by na to powiedziała: „Zdrowie najważniejsze, wnusiu”.

- Ale z ciebie przystojniak, braciszku - powiedziała po angielsku z irlandzkim

akcentem dwunastoletnia dziewczynka, taksując Malcolma wzrokiem, niczym arbiter w

dziedzinie elegancji. - Niejedną dziewczynę przyprawisz o zawrót głowy.

- Chodź tu do mnie, księżniczko - powiedział w tym samym języku, z tym samym

akcentem. Przykucnął i rozpostarł ramiona, w które ona natychmiast wpadła. - Bądź grzeczna,

żeby babcia mi się na ciebie nie skarżyła.

- Sam sobie bądź grzeczny - odpowiedziała rezolutnie, śmiejąc się szeroko.



- Mówcież w jakim ludzkim języku - wtrąciła się Maria Bondar. - Bełkoczecie i

bełkoczecie. Nic zrozumieć nie można.

- Tak jest, babciu. - Malcolm przyłożył dłoń do czoła, niczym rasowy oficer. -

Pamiętasz, Saro, co ustalaliśmy? W Polsce mówimy po polsku. OK?

- Pamiętam. OK. Będę się pilnować - odpowiedziała.

- No właśnie. I o to chodzi. Bełkotać możecie sobie w tej waszej Irlandii -

potwierdziła babcia. - No, a teraz zmykaj łapserdaku, bo spóźnisz się do tego twojego banku,

co go macie przejąć. Kolega na dole w samochodzie nie będzie na ciebie przecież wiecznie

czekał.

Młody człowiek wyszedł i zbiegł po schodach starej kamienicy przy ulicy Krętej.

Przed bramą stało czarne Volvo S80 na polskich numerach rejestracyjnych. Na obramowaniu

tablicy znajdowały się dane wrocławskiej wypożyczalni samochodów.

Malcolm zajął miejsce pasażera. Mężczyzna za kierownicą nie był starszy od niego. Z

fizjonomii przypominał stereotypowego Irlandczyka, a może wręcz Szkota. Gęsta czupryna

miedzianego koloru i jasna twarz upstrzona setkami piegów natychmiast rzucały się w oczy.

- Spóźnimy się - powiedział rudzielec po angielsku z ledwo zauważalnym wyrzutem

w głosie.

- Tym bym się nie przejmował - odparł Malcolm. - W końcu to my kupujemy ich, a

nie oni nas. Poczekają.

- Myślisz, że będą próbowali wstawiać jakieś numery?

- Nie wiem. Trzeba się z tym liczyć.

- Niedobrze. Nie znamy polskich realiów.

- Spokojnie, Murray. Damy sobie radę. Skoro zarząd banku wysłał właśnie nas, to

znaczy, że nam ufają i jesteśmy najlepsi, nie?



- Oby zarząd nie chciał nas w ten sposób udupić - stwierdził z powątpiewaniem

Murray.

- Człowieku, gdzie się podział twój optymizm?

- Został w Dublinie, w centrali. U was w Belfaście to pewnie sami optymiści...

- Nie, tylko ja.

Murray mimo woli uśmiechnął się. Denerwował się tym spotkaniem. Nie mogli sobie

pozwolić na popełnienie jakiegokolwiek błędu. Wszystko ma być sprawdzone w

najmniejszych szczegółach. Cholera wie, jakie niespodzianki uszykowali im Polacy.

- Popatrz - Malcolm ruchem głowy wskazał samochód na pasie obok. - Znowu

Angole. - Na szybie auta widoczna była nalepka GB - oznaczenie pojazdu z Wielkiej

Brytanii. - Wszędzie pełno tej hołoty. W Polsce widocznie jeszcze się na nich nie poznali.

- Przyjeżdżają tutaj uczyć angielskiego. Podobno nieźle na tym wychodzą.

- Ja ci powiem, że jakbym się Anglikiem urodził, to bym się chyba powiesił -

stwierdził Malcolm z całą powagą.

Kierowca rzucił mu krytyczne spojrzenie. Trudno było stwierdzić, czy towarzysz się

wygłupia, czy mówi poważnie. Ukłuła go trochę ta uwaga, bo jego ojciec był Anglikiem, o

czym Malcolm naturalnie nie mógł wiedzieć.

Zajechali na parking Promo-Banku. Był pełen samochodów. Mieli szczęście - znaleźli

jedno jedyne wolne miejsce do zaparkowania. Nikt na nich nie czekał przy wejściu. Polski

zarząd nie witał ich z otwartymi ramionami.

Wewnątrz budynku wyłuskała ich młoda kobieta ubrana w przepisową białą bluzkę i

ciemną spódnicę za kolano. Zaprowadziła mężczyzn na pierwsze piętro do sali

konferencyjnej, w której siedziało już trzech członków zarządu Promo-Banku. Najmłodszy z

nich był grubo po czterdziestce, najstarszy musiał dobiegać sześćdziesiątki. Wstali, by



przywitać się z gośćmi z Irlandii. Młody wiek przedstawicieli banku inwestora wyraźnie nie

przypadł im do gustu. Aż nadto świadczyły o tym ich kwaśne miny. Tylko wiceprezes zdawał

się być wręcz zadowolony. Nastąpiła oficjalna prezentacja obecnych.

- To jest pan prezes Ryszard Szczotka - pracownica banku wskazała na najstarszego z

obecnych, siwego, statecznego jegomościa z sumiastym wąsem. Irlandczycy uścisnęli mu

dłoń jako pierwszemu. - To jest pan wiceprezes Tadeusz Gajewski - niski, łysiejący człowiek

o fizjonomii i posturze księgowego z przebiegłym uśmiechem wyciągnął do nich rękę. - A to

pan Michał Obodziński, członek zarządu i dyrektor inwestycyjny. Panowie Murray Higgins i

Malcolm Young reprezentują naszego inwestora i...

- Mają, jak mniemam, umocowania prawne do prowadzenia wstępnych, ale wiążących

rozmów - wpadł jej w słowo prezes.

- Wystarczające - zgasił jego wątpliwości Malcolm.

- Czego się panowie napiją? - spytała asystentka.

Z polskiej strony padły prośby o kawę. Przyłączył się do nich Murray.

- Dla mnie poproszę martini z wódką i sokiem cytrynowym. Wstrząśnięte,

niemieszane - powiedział Malcolm śmiertelnie poważnie.

Dziewczyna uniosła brwi zaskoczona. Popatrzyła pytająco na szefostwo. Prośba

gościa wprawiła ich w konsternację. Jedynym, który załapał dowcip z gatunku „007 James

Bond” był kolega Irlandczyk. Ledwie się powstrzymał od parsknięcia śmiechem.

- Nie, nie. To tylko taki niewinny żart - stwierdził usprawiedliwiającym tonem. -

Czarną kawę bez cukru poproszę.

Odnotował w głowie: polscy bankierzy nie znają się na żartach.

- Pozwolą panowie, że przejdziemy od razu do rzeczy - podjął prezes Szczotka. -

Aktualną sytuację banku przedstawi pokrótce mój zastępca pan prezes Gajewski. Potem w



miarę możliwości postaramy się odpowiedzieć na wszystkie pytania, jakie się panom mogą

nasunąć. Następnie zajmiemy się omówieniem szczegółów merytorycznych całego

przedsięwzięcia. Czy taki porządek panom odpowiada?

Irlandczycy wymienili porozumiewawcze spojrzenia.

- Jak najbardziej, panie prezesie - odpowiedział Malcolm z lekko przesadzonym

uszanowaniem w głosie.

Polak nie zwrócił na to uwagi. Był przyzwyczajony do tego, że momentami zwracano

się do niego wręcz z uniżonością.

- Panie prezesie, prosimy. - Zwrócił się łagodnie do zastępcy.

- No więc nie muszę chyba powtarzać, iż bank jest w znakomitej kondycji finansowej.

Dostaliście panowie bilans i wszelkie bieżące raporty do przeanalizowania jeszcze przed

waszą wizytą u nas. Rozumiem, że panowie się z nimi zapoznali.

- W najdrobniejszych szczegółach - potwierdził Murray.

Zaczęły padać terminy, liczby, odnośniki do dokumentów i fakty, które dla

przeciętnego człowieka byłyby kompletnie niezrozumiałe. Poza tym, okazało się, że Murray

miał rację. Zarząd polskiego banku celowo starał się skomplikować sprawy i tym samym

zaciemnić prawdziwy obraz sytuacji. Posługiwali się danymi, których, Murray dałby głowę,

nie było w nadesłanych dokumentach.

Asystentka przyniosła kawę i postawiła filiżanki przed każdym z mężczyzn. Prezes

Ryszard Szczotka, ignorując zasady dobrego wychowania, sięgnął po cukiernicę, nie

czekając, aż zrobi to któryś z gości. Czuł się bardzo pewnie.

Z początku Irlandczycy słuchali cierpliwie, lecz Higgins miał przygniatające wrażenie,

że właśnie zostają wyprowadzani na manowce. Zaczynał się trochę gubić. Pośpiesznie robił

sobie notatki w wyciągniętym z nesesera zeszycie w twardej oprawie. Musiał przyznać, że



Polacy dobrze przygotowali pole bitwy.

Gajewski mówił beznamiętnym tonem, od którego powieki same się zamykały.

Murray zerknął na towarzysza. Malcolm założył ręce na głowę i wpatrywał się w sufit.

Co jakiś czas spoglądał na wiceprezesa bez zainteresowania. Zajmował się oceną stanu

swoich paznokci, palcami badał fakturę materiału, z którego uszyty został jego garnitur i

momentami kręcił się na krześle zniecierpliwiony, niczym uczeń wyczekujący dzwonka

oznajmiającego koniec nudnej lekcji.

Murray załamał ręce. Przydzielili mu tego faceta z Belfastu jako wybitnie

utalentowanego finansistę, a ten skurczybyk nawet nie słucha, co te polskie cwaniaki do niego

mówią. Widać wiedział, że odpowiedzialność tak czy inaczej spoczywa na barkach człowieka

z centrali, czyli jego samego - Murray’a Higginsa. Zaklął pod nosem. Sam będzie musiał

sobie poradzić. Tylko, do cholery, jak ma to zrobić? Czyżby w centrali ktoś specjalnie

podłożył mu świnię i dał mu do pomocy bezużytecznego ignoranta, żeby go pogrążyć i

utrącić mu błyskotliwą karierę? Doszedł do wniosku, że to możliwe. Takie rzeczy się

zdarzają. Pomyślał, że jak Gajewski skończy swoje wywody, to poprosi o przerwę do jutra.

Może uda mu się jakoś to pozbierać do kupy.

Polacy dostrzegli panikę w oczach Higginsa. Postawę Younga przyjęli z

pobłażliwością. Uznali, że ta zupełnie niezrozumiała rozgrywka między Irlandczykami to ich

sprawa. Nie było powodu się tym przejmować.

Gajewski skończył.

- Czy macie panowie jakieś pytania? - zagadnął z tym samym chytrym uśmieszkiem.

Higgins potarł brodę. Nabrał powietrza, by coś powiedzieć, lecz zanim zdążył

wydobyć z siebie głos, usłyszał Malcolma.

- Ja mam, jeśli wolno.



Malcolm przeszył zarząd Promo-Banku nieprzyjaznym spojrzeniem. I wtedy stała się

rzecz niebywała. Irlandczyk rzucał pytania, jakby od niechcenia. Każde z nich było jak cios

boksera - precyzyjne, dokładne i celne.

Polakom miny zrzedły. Spodziewali się wszystkiego, tylko nie tego. Chytry uśmieszek

na twarzy wiceprezesa ustąpił miejsca zdenerwowaniu, które szybko przeszło w panikę.

Malcolm zaczął sam sobie odpowiadać na zadawane pytania. Bezlitośnie wykazał

matactwa zarządu banku i popełnione nieświadomie błędy w samej dokumentacji, którą

wysłali do Irlandii.

Murray obserwował kolegę z otwartymi ustami. Czegoś takiego jeszcze nie widział.

Kompetencyjnie Malcolm mieszał Polaków z błotem, a nawet na moment nie podniósł głosu.

- Tak więc panowie - powiedział Young, kończąc swój popis - macie czas do jutra do

dziewiątej rano. Spodziewam się, że tym razem poważnie potraktujecie nasze spotkanie i nie

będę musiał wytykać wam niekompetencji i niedouczenia. Żegnam panów.

Nie czekając na reakcję obecnych, wstał od stołu, skinął głową na Higginsa i obaj

opuścili salę konferencyjną Promo-Banku.

W samochodzie Murray zdążył już ochłonąć.

- Miałeś rację, że centrala przysłała najlepszych - stwierdził wciąż jeszcze

podekscytowany. - Kurwa, ty jesteś najlepszy. Niech mnie diabli, nie chciałbym mieć w tobie

wroga.

- Co ty, Murray, przecież jesteśmy kumplami. - Malcolm klepnął go po przyjacielsku

w ramię.

- No właśnie. I lepiej niech tak zostanie.

Volvo popędziło w stronę ulicy Krętej. Potem Murray wróci do hotelu i postara się jak

najlepiej przygotować do jutrzejszego spotkania. Przynajmniej tak, by kolega nie musiał się



za niego wstydzić. Łatwo nie będzie.



16.

W słoneczne i ciepłe dni wrocławski Park Szczytnicki jak zwykle zapełniał się

tłumem spacerowiczów. Swoim ogromem sprawiał, że w odróżnieniu od znacznie mniejszego

Parku Południowego, nie czuło się tu przytłaczającego wrażenia przetaczającej się w tę i z

powrotem fali ludzi, których z domów wypędziła piękna pogoda.

Na pokrytej bujną trawą polanie ganiała za piłką trójka dzieci, z których najstarsze

mogło być w wieku co najwyżej wczesnoprzedszkolnym. Wśród śmiechów i pokrzykiwań

maluchy kopały piłkę we wszystkie możliwe strony, bez celu i bez ładu, co zresztą sprawiało

im największą frajdę.

Dwie młode matki stały z boku i zajęte rozmową raz po raz rzucały czujne spojrzenia

w kierunku baraszkujących pociech. Głośno wymieniały obserwacje i doświadczenia

związane z wychowaniem swoich dzieci. Robiły to w taki sposób, jakby omawiały

najwdzięczniejszy i najbardziej fascynujący temat na świecie. Wysoka, długowłosa brunetka

o figurze w żaden sposób nie zdradzającej podwójnego macierzyństwa, żywo gestykulując,

tłumaczyła coś swojej niższej o pół głowy korpulentnej koleżance, wyglądającej niczym

klasyczna Matka Polka. Na ławeczce nieopodal siedział mężczyzna w średnim wieku. Czytał

książkę, chyba niezbyt zajmującą, skoro co jakiś czas odchylał głowę do tyłu i leniwie

rozglądał się wokół. Najwidoczniej przyszedł do parku zabić trochę czasu, którego w

niedzielne przedpołudnie niektórzy ludzie mają w nadmiarze. Trochę dalej, ubrany na czarno

szpakowaty człowiek pod pięćdziesiątkę zatopiony był w lekturze Gazety Wyborczej. Jedynie

po białej koloratce w miejscu kołnierzyka można było poznać, że jest księdzem. Przerzucał

stronę po stronie, zatrzymując się na dłużej przy jednym bądź drugim artykule. Można by się

spodziewać, iż ksiądz będzie czytał któreś z czasopism kościelnych, typu Gość Niedzielny,

lecz najwyraźniej księża nie są tak jednowymiarowi, jak społeczeństwo ich często postrzega.



- Jasiu, Aniu, nie biegajcie tak, bo się zgrzejecie. - Brunetka podniesionym głosem

zwróciła uwagę maluchom. Chłopiec miał na sobie krótkie, żółte spodenki na szelkach i

pasiastą koszulkę z długim rękawem, stanowczo za ciepłą, jak na tę aurę. Dziewczynka była

ubrana adekwatnie do pogody, w krótką różową sukieneczkę. Dzieci ani myślały zastosować

się do polecenia mamy. - Jasiu, kochanie, co mamusia powiedziała?

Kobieta obserwowała ich jeszcze przez chwilę.

- Tomek, trochę wolniej, bo upadniesz. - Matka Polka nie chciała być gorsza.

Synek, podobnie zresztą jak jego towarzysze zabawy, nie przejął się zbytnio uwagami

mamusi. Mimo że był najmłodszy z grupki smyków, dzielnie dotrzymywał im kroku. Na jego

strój składały się długie, płócienne spodenki, pomarańczowa koszulka typu polo i granatowa

bandana na szyi, wydawałoby się bardziej dla dodania mu zawadiackiego wyglądu, niż

ochrony przed wiatrem. Pogoń za piłką trwała w najlepsze.

Kilkadziesiąt metrów dalej na drugim krańcu polany pojawił się młody, może

dwudziestoletni mężczyzna. Chociaż był dosyć daleko, to dało się zauważyć dość niechlujny

ubiór. Wąskie, wytarte dżinsy, noszone przez młodzież ciężkie buty powyżej kostki,

popularnie zwane „glanami”, czarny podkoszulek i krótka, skórzana kurtka. Na widok takich

właśnie ludzi emeryci wzdychają z dezaprobatą: „Ach, ta dzisiejsza młodzież”. Chłopak

spuścił ze smyczy wielkiego, czarnego rottweilera, który zaczął biegać wokół niego i

obwąchiwać najbliższe otoczenie. Pojawienie się człowieka z psem nie uszło uwadze

czujnych matek. Nie przerwały jednak rozmowy, lecz podchwyciły zupełnie nowy temat.

- Popatrz, Ela - brunetka ruchem głowy wskazała młodzieńca z psem - przychodzi taki

jeden z drugim do parku z psem, ten narobi, gdzie popadnie i potem dzieci wpadają w psie

kupy.

Jakby na potwierdzenie słów kobiety, pies opuścił zad i wypróżnił się obficie.



- A widziałaś, Kamila, tamtego labradora, cośmy go wcześniej mijały? Właściciel

posprzątał. Myślisz, że ten po swoim posprząta?

- W życiu. Wystarczy spojrzeć. Hołota.

Kamila miała rację. Właściciel ani myślał cokolwiek robić z odchodami swojego

pupila. Patrzył na budzące grozę zwierzę z nieukrywaną dumą. Z foliowej reklamówki

wyciągnął plastikowy latający dysk. Z godną podziwu wprawą puścił go w powietrze.

Rottweiler tylko na to czekał. Popędził za dyskiem i chwycił go w powietrzu, zanim zabawka

zdążyła upaść na ziemię. Zaniósł go swojemu panu, lecz oddał bardzo niechętnie. Nie obyło

się bez ostrzegawczego warczenia i ostrych słów napomnienia ze strony człowieka. Dysk

ponownie poszybował w górę. Pies tak jak poprzednim razem wyskoczył na co najmniej

półtora metra i bezbłędnie zacisnął szczęki na okrągłym kawałku plastiku.

Dzieciaki przestały grać w piłkę i obserwowały wydarzenia z najwyższym

zainteresowaniem.

Popisy trwały jeszcze dobrych kilka minut, w ciągu których pies ze swoim panem

wyszli na środek polany, znacznie przybliżając się do bacznie przyglądających się im

dzieciaków.

Ścieżką obok przechodziła powoli para ludzi w podeszłym wieku. Niczym nastolatki

trzymali się za ręce, przedstawiając sobą wzruszający widok. Tak mogła wyglądać prawdziwa

miłość do grobowej deski. Zatrzymali się.

- Taki pies to powinien chodzić w kagańcu albo na smyczy, proszę pana. - Starszy

mężczyzna zwrócił uwagę właścicielowi rottweilera łagodnym, acz stanowczym tonem. - To

niebezpieczna rasa. Powinien pan o tym wiedzieć.

Chłopak najpierw popatrzył na staruszka, jakby nie wierzył, że słowa te skierowane są

akurat do niego. Następnie zgromił emeryta spojrzeniem.



- Ty, dziadek! - właściciel psa krzyknął w odpowiedzi. - Jak ci przypierdolę, to ci się

odechce pouczać porządnych ludzi. Zabieraj tę swoją pokrakę i won mi stąd, zanim się

wkurwię!

Starszy człowiek zrobił krok, jakby chciał podejść i nauczyć młodzika rozumu.

Kobieta przytrzymała go za ramię.

- Chodź, Kaziu. Takimi rzeczami powinna zajmować się policja - powiedziała,

starając się za wszelką cenę uspokoić wzburzonego męża. - Chodź, ludzie patrzą. Nic tu po

tobie.

Oboje odeszli trochę szybszym krokiem niż normalnie.

- Jasiu, Aniu, podejdźcie do mnie. - Brunetka uznała, że lepiej będzie, gdy jej dzieci

będą się bawić z dala od wulgarnego mężczyzny i jego psa. - Szybciutko.

Rodzeństwo, wyraźnie ociągając się, szło w kierunku wołającej mamy.

- Tomeczku, do mnie proszę - zawtórowała koleżance pulchniutka Matka Polka.

Chłopczyk wydawał się nie słyszeć nawoływań rodzicielki. Patrzył jak urzeczony na

psa, kiedy człowiek w skórzanej kurtce ze złością rzucił dysk wysoko w powietrze. Psisko

zerwało się do biegu. Silny podmuch wiatru gwałtownie zmienił spodziewaną trajektorię lotu

„talerza”, zniósł go prościutko w stronę małego Tomka i rzucił go na trawę u stóp

szczęśliwego z obrotu sprawy chłopca. Bajtel pochwycił dysk i w radosnym uniesieniu zaczął

machać nim nad głową. Dalej wydarzenia potoczyły się w błyskawicznym tempie. Rottweiler

zawrócił raptownie i widząc zabawkę w rękach intruza, najpierw warknął ostrzegawczo, a

następnie popędził z obnażonymi kłami w kierunku malucha, który nie przeczuwając

śmiertelnego zagrożenia, śmiał się w głos, kurczowo trzymając w rączce plastikowy dysk.

- Jezu! - zdążyła wykrzyknąć matka chłopczyka i całkowicie wbrew instynktowi

samozachowawczemu (jej instynkt macierzyński okazał się być nieporównywalnie silniejszy)



puściła się biegiem, tak szybko, jak tylko potrafiła, by ratować dziecko.

Dzieliła ich jednak zbyt duża odległość. Było jasne, że zwierzę dotrze do malca

znacznie szybciej.

- Nero, zostaw!!! Zostaw!!! - krzyczał właściciel psa, lecz zwierzę pozostawało głuche

na komendy pana. Mężczyzna, widząc nieposłuszeństwo brytana, zaczął biec w jego stronę.

Tymczasem człowiek z ławki obok polany, wcześniej zajęty lekturą książki, wystrzelił

jak z procy. Był najbliżej i miał największe szanse, by jakoś pomóc małemu. Mimo że

wyglądał na niezłego osiłka, trudno było sobie wyobrazić, żeby mógł powstrzymać

rozwścieczoną bestię. W chwili, kiedy zabójcze kły miały już zacisnąć się na drobnym ciałku

Tomka, mężczyzna z ławeczki uderzył z impetem w psa. Cios maksymalnie wyciągniętą ręką,

zadany zwierzęciu w bok na wysokości tylnej łopatki, nie mógł być mocny, ale okazał się na

tyle silny, że wybił rottweilera z linii i ten zamiast zatopić zęby w małym człowieczku, walnął

go łbem i lewym barkiem, a sam stracił równowagę, ledwie utrzymując się na łapach. Drobne

ciało chłopczyka poleciało w powietrze jak szmaciana lalka i wylądowało na trawie dwa

metry dalej. Do dziecka przypadła matka i bez wahania przykryła je własnym ciałem. Czekała

na nieuchronny atak psa. Atak nie nastąpił. Rottweiler znalazł znacznie bardziej godnego

siebie przeciwnika, który ośmielił się wejść mu w drogę. Mężczyzna pożałuje swojego

uczynku. Zostanie szybko i bezlitośnie ukarany. Pies skoczył w powietrze z zamiarem

powalenia człowieka na ziemię i rozszarpania go na strzępy. W żadnym razie nie spodziewał

się, że człowiek jakimś cudem, w zupełnie niezrozumiały dla zwierzęcia sposób, może być

przygotowany na ten bezpardonowy, śmiercionośny atak. Mężczyzna zrobił krok do tyłu,

potem iście ekwilibrystycznym chwytem złapał szarżującego psa za dolną szczękę, szarpnął z

całej siły i wyrzutem ręki w górę sprawił, że Nero wykonał półtora salta w powietrzu i rąbnął

grzbietem o ziemię. Pies na moment otumaniał, lecz był to jedynie ułamek sekundy. Po czym



zerwał się na równe nogi i ponowił natarcie z jeszcze większą zaciekłością. Człowiek

tymczasem przyklęknął jak komandos szykujący się do strzału z dużej odległości. We

właściwie obliczonym momencie przechylił tułów lekko do przodu i prawą ręką, w ledwie

dostrzegalny dla postronnych sposób, niczym strzał z bicza wyprowadził cios odwróconą

pięścią idealnie w nos włochatego przeciwnika. Uderzenie było tak gwałtowne i celne, że

osadziło zwierzę na miejscu. Pod psem-zabójcą ugięły się nogi. Jednak furia wzięła górę nad

rozsądkiem i Nero przypuścił jeszcze jeden atak. Mężczyzna zdążył wstać, w ostatniej chwili

odskoczył na pół kroku w bok i zaaplikował pędzącemu psu druzgocące uderzenie zaciśniętą

pięścią dokładnie w czaszkę. Cios ten znany jest w karate jako „tsuki”. Zadał go fachowo,

powierzchnią dwóch kości - palca wskazującego i serdecznego. Bestia padła jak rażona

piorunem. Krew z nosa, pyska i uszu płynęła cieniutkimi strumyczkami na trawę. Pies łypał

oczami na zwycięzcę, zupełnie nie pojmując, jak to się mogło stać. Spróbował się jeszcze

unieść, lecz na daremnie. Skończyło się na tej jedynej próbie. Nadbiegający zewsząd ludzie

przyglądali się tej niecodziennej walce z bezpiecznej odległości. Nikt nie odważył się podejść

bliżej. Jeszcze nie. Matka z będącym w szoku dzieckiem pobiegła w stronę gromadzących się

gapiów, gdzie natychmiast zajęto się nią i jej synkiem.

Przed mężczyzną w mgnieniu oka wyrósł właściciel Nera. Szalał z wściekłości, chyba

nawet bardziej, niż jeszcze przed chwilą jego pies.

- Ty skurwysynu!! - wrzeszczał na cały głos. - Zabiłeś mi psa! Odpowiesz za to! -

Nero zamrugał oczami, jakby chciał zadać kłam twierdzeniu swojego pana. Tylko na tyle było

go w tej chwili stać. - Ja cię tak ujaję, że... - powodowany emocjami młody człowiek szukał

adekwatnych słów.

I wtedy stało się coś, czego nie mógł się spodziewać. Szybki, krótki cios prościutko w

twarz ściął go z nóg. Pan zwierzęcia padł najpierw na plecy i przewrócił się na bok,



bezskutecznie starając się powstrzymać dłońmi buchającą z rozbitych ust i nosa krew. Nero

drgnął i warknął cichutko. Z psiego obowiązku chciał widocznie bronić swojego pana. Nic

więcej nie zdołał zrobić.

Ktoś zaczął klaskać w dłonie, zawtórował mu ktoś inny i wśród gapiów rozległy się

brawa. Mężczyzna nie patrzył. Spuścił głowę, sprawiając przedziwne wrażenie, jakby bardzo

żałował swojego czynu.

Zabrzmiały syreny wozu policyjnego i wjeżdżającej na teren parku karetki. Ludzie

odwrócili głowy. Ktoś widocznie zadzwonił po pomoc i ta pojawiła się nadzwyczaj szybko.

Starszy człowiek, który wcześniej napominał właściciela rottweilera, podbiegł do samochodu

policyjnego i wskazał siedzącemu w nim funkcjonariuszowi polanę. Sam spojrzał w tym

samym kierunku. Na polanie leżał pies i zwijający się obok niego właściciel. Pogromca

rozszalałego zwierzęcia rozpłynął się gdzieś bez śladu.

Z sąsiedniej ławki wstał ksiądz. Bez cienia emocji zwinął gazetę w rulon i wrzucił do

kosza. Podszedł do drugiej ławki. Podniósł pozostawioną książkę. Przeczytał tytuł na okładce

i pokiwał głową z uznaniem. Siedzący tu kilka minut temu człowiek nie tracił czasu na

czytanie byle czego. Duchowny ruszył w stronę wyjścia z parku. Wyciągnął telefon

komórkowy i wystukał numer. Kiedy zgłosił się rozmówca, ksiądz półgłosem powiedział po

angielsku:

- To ja. Widziałem go w akcji. Trzeba się nim zająć.

- Jesteś pewny? - spytał głos w słuchawce.

- Absolutnie. Bez cienia wątpliwości.

- Dobrze, że pierwsi go znaleźliśmy.

- Całe szczęście. Mam to załatwić tutaj w Polsce?

- Nie. Zbieraj się i wracaj. Wspólnie pomyślimy, jak się za to zabrać. Nie może być



żadnej wpadki. Zdaje się, że będziemy mieli tylko jedną szansę. Nie wolno nam jej

zmarnować.

- No to może tym bardziej tutaj... Poczekam na odpowiedni moment i gościu

przestanie być problemem...

- Nie! - w słuchawce zabrzmiała stanowcza odpowiedź. - Zapominasz się, Jose. Jesteś

częścią zespołu. Tak ważne decyzje podejmuje grupa. Jutro chcę cię widzieć w Rzymie,

jasne?

- Jasne, braciszku. W końcu jesteś starszy.

Ksiądz rozłączył się. Nawet nie spojrzał za siebie na wydarzenia rozgrywające się w

parku, tym razem z udziałem policji i przypadkowych spacerowiczów z zapałem opisujących

to, co przed chwilą widzieli. Policjanci jak zwykle w takich przypadkach słyszeli diametralnie

różniące się opisy. Szybko też dali sobie spokój z próbami stworzenia rysopisu tajemniczego

człowieka. W opowieściach pojawiały się rozmaite obrazy, począwszy od Arnolda

Schwarzeneggera, przez Daniela Olbrychskiego, aż po Zbigniewa Cybulskiego. Biorąc pod

uwagę najczęściej zaawansowany wiek zeznających, opisy były jak najbardziej zrozumiałe.



17.

Ciepłe popołudnie przechodziło łagodnie w wieczór. Powietrze nie było już tak

duszne. Irlandzcy bankowcy siedzieli w ogródku kawiarni „Pod Gryfami”. Relaksowali się po

zjedzeniu sutego posiłku. Obserwowali leniwie spacerujących po Rynku ludzi - dwójkami,

małymi grupkami, turystów podziwiających całkiem niedawno odrestaurowane fasady

kamienic.

Malcolm rozparł się na raczej mało wygodnym, drewnianym krześle.

- Taaaak - powiedział przeciągle. - Tośmy sprawę doprowadzili do szczęśliwego

końca.

- Nie oszukujmy się. Ty doprowadziłeś - stwierdził uczciwie Higgins. - Cholera, mogę

się od ciebie uczyć.

- Nie bądź taki skromny, Higgins. Bardzo mi pomogłeś. - Malcolm posłał koledze

uprzejmy uśmiech.

- We łbie się nie mieści, że kogoś takiego jak ty nie ściągnęli do centrali, tylko

trzymają na zadupiu.

- Belfast to nie zadupie, Higgins. - Reakcja była natychmiastowa i gniewna. - Za takie

gadki dostaje się po mordzie.

- Nie no, przepraszam, stary! Nie chciałem cię dotknąć. Chodziło mi o to, że do stolicy

ściąga się najlepszych, a ty ogromną większość cwaniaków w Dublinie bijesz na głowę.

Zastanawiam się po prostu, jak żeś się uchował, że cię nikt nie wyłapał.

- Jeden wasz guru jakiś czas temu próbował, namawiał, kusił kasą, ale się nie

zgodziłem. Mam w Belfaście swoje sprawy.

- U nas zrobiłbyś oszałamiającą karierę - dziwił się Murray. - Jakie sprawy?

- Swoje. - Malcolm postanowił uciąć niewygodną dyskusję. - Tutaj niedaleko jest



fajny klub z muzyczką. Przyłazi czasem trochę gówniarzerii, ale da się wytrzymać. Chodźmy.

Trzeba uczcić nasz sukces.

Szli powoli Odrzańską w stronę Jatek. Wieczór był wprost wymarzony do spacerów.

Upał zdecydowanie złagodniał. Przyjemny ciepły wietrzyk owiewał twarz.

- Kiedy planujesz wracać? - spytał Murray.

- Za jakiś tydzień, może dziesięć dni... Zobaczę. Chyba należą mi się krótkie wakacje,

nie?

- Z rodziny masz tu tylko babcię? Może kogoś jeszcze?

- Tylko babcię. Trzyma nas żelazną ręką.

- Pomyślałby kto, że to prawda. Ciebie trzymać żelazną ręką?

- Nie znasz babci Bondarowej. Inaczej byś gadał. Ale w każdym razie to złota kobieta.

Weszli do środka. W lokalu panował artystyczny półmrok. Wyglądało na to, że

wszystkie stoliki były zajęte. Nawet przy barze ciężko by było znaleźć coś wolnego. Uderzała

wszechobecność wyzwolonych dziewczyn w mniej lub bardziej prowokujących strojach i o

wyzywającym zachowaniu. Wokół panował zgiełk i unoszący się w powietrzu zapach piwa.

Jakaś kapela przygotowywała się do występu. Sądząc po instrumentarium, obejmującym

również trąbki i saksofon, za chwilę zabrzmi muzyka funky. Wypatrzyli stolik za szeroką,

ceglaną kolumną. Fatalna lokalizacja, bo nie widać sceny. Pewnie dlatego wolny. Przecisnęli

się przez tłumek i usiedli. Lepsze to niż nic.

- Poczekaj, zaraz przyniosę coś do picia - powiedział Malcolm i poszedł w kierunku

baru.

Po chwili wrócił z dwiema szklanicami piwa i dwoma kieliszkami przezroczystego

płynu, który musiał być dobrą polską wódką. W milczeniu sączyli piwko. Malcolm rozglądał

się wokół, aż w końcu utkwił wzrok w wygolonym na łyso mięśniaku siedzącym z brodatym



kolegą podobnie pokaźnych rozmiarów i dwiema roześmianymi dziewczynami. Jedna to

szczupła, ładna blondynka, druga - nieustępująca urodą koleżance, młoda kobieta o bujnych,

kasztanowych włosach. Irlandczyk wpatrywał się w nich jak w jakieś dziwowisko. Wygolony

mięśniak zorientował się pierwszy.

- Co się gapisz? - warknął ostrzegawczo. - Masz jakiś problem?

- No - potwierdził Young. - Dawno takiego palanta nie widziałem.

Mężczyzna uderzył dłońmi o blat stołu. Blondynka złapała go mocno za ramię.

- Daj spokój, Rysiu - powiedziała łagodnie. - Nie zwracaj uwagi. On jest pijany.

Obiecałeś, że nie będziesz wdawał się w awantury.

Rysiu odetchnął głęboko, próbując się uspokoić. Odwrócił głowę od Malcolma.

Higgins się nie odzywał. Patrzył tylko zaskoczony to na Malcolma, to na siedzącego

nieopodal osiłka. Nie do końca rozumiał, co się dzieje, bo wymiana uwag prowadzona była

po polsku. Zanim zdążył coś powiedzieć, Malcolm wypalił:

- Ty, głupi. - Mężczyzna ponownie odwrócił głowę w stronę Irlandczyka. - Boli mnie,

że taka piękna dziewczyna z takim ciulem się puszcza.

Drągal wyszczerzył zęby z wściekłości.

- Myślisz, że jak jesteś w tym swoim garniturku, to ci nikt ryja nie obije?

- Taki pedał jak ty może mi tylko obciągnąć. - Malcolm nie zamierzał pozostawać mu

dłużnym.

Tego już było za wiele. Mięśniak dyszał jak rozjuszony byk.

- Kurwa! Zajebię gnoja!

Zerwał się na równe nogi. Mało stolika nie przewrócił. Prośby dziewczyn, żeby dał

spokój, nie na wiele się już zdały. Elegancik przegiął i zostanie za to ukarany.

- To co, na zewnątrz? - Malcolm wstał i zapiął garnitur. - Nie mieszaj się w to,



Murray. Zaraz wracam.

Higgins pojął całą grozę sytuacji.

- Czyś ty oszalał?! Przecież on z ciebie miazgę zrobi. Popatrz, ten jego kumpel też się

wybiera.

- Zrobi albo nie zrobi. Czekaj, nie wychodź. I tak mi nie pomożesz, a sam byś tylko po

mordzie zebrał.

Wyszli na wąską uliczkę odgrodzoną od Odrzańskiej starą metalową bramą. Idealne

miejsce do rozwiązywania różnicy zdań. Odeszli od wejścia na tyle daleko, by nikt im nie

przeszkadzał w ostatecznym załatwieniu sporu.

Dalszy bieg wydarzeń potoczył się w zgoła nieoczekiwany dla Polaków sposób.

Brutalnej sile została przeciwstawiona szybkość i precyzja. Malcolm dokładnie wiedział, jak

kopnąć kolanem w udo, żeby zadać największy ból. Potem tylko pozbawiające tchu uderzenie

w tchawicę, zadane z wyczuciem, by nie zabić. I delikwent najczęściej padał na ziemię. W

tym przypadku człowiek utrzymał się na nogach. Jedynie się pochylił. Kopnięcie podbiciem

w twarz, wyprowadzone z lekkiego wyskoku, by uzyskać odpowiedni zamach, rzuciło faceta

na plecy. Uderzył głową o podłoże, ale nie stracił przytomności. Nie miał jednak ochoty się

podnieść. Z rozbitego nosa i ust płynęła obficie krew.

Brodaty zbyt późno postanowił włączyć się w bójkę. Ruszył na Malcolma niczym

niedźwiedź. Bardzo mocne tylne kopnięcie wyprowadzone z półobrotu usadziło go w

miejscu. Nawet wyrobione mięśnie brzucha nie były w stanie ochronić delikwenta przed

druzgocącym uderzeniem w splot słoneczny - wyjątkowo czuły punkt w tułowiu człowieka,

znajdujący się nieco poniżej mostka. Skulił się, z trudem łapiąc powietrze. Malcolm złapał go

za włosy i wsadził od dołu silny cios w boczną część szyi, odpowiednio zadany blokował

arterię i pozbawiał przeciwnika przytomności. Tak też się stało.



Z knajpy wypadły najpierw obie dziewczyny, a zaraz za nimi Murray Higgins.

Blondyna podbiegła do wijącego się na ziemi swojego chłopaka i przykucnęła przy nim na

moment. Wstała, zacisnęła delikatne piąstki i rzuciła się na Malcolma z krzykiem.

- Ty bydlaku! Co mu zrobiłeś?!

Irlandczyk złapał ją za nadgarstek, przyciągnął do siebie i łokciem wymierzył potężne

uderzenie w szczękę. Dziewczyna osunęła się nieprzytomna.

Malcolm rzucił mordercze spojrzenie jej osłupiałej koleżance, która stała jak

sparaliżowana i gapiła się tępo. Chwilę potem doszła do siebie i powiedziała, starając się za

wszelką cenę zachować spokój:

- Ja ich tak naprawdę nie znam. Ja nic nie widziałam. Spotkaliśmy się przypadkowo.

- Spadaj - skwitował jej wyznanie Malcolm.

Pobiegła w stronę bramy i wypadła na Odrzańską.

- Matko Boska, Malcolm, gdzieś ty się wychowywał? - Kolega złapał się za głowę,

patrząc na pobojowisko. - W dżungli?

- W IRA.

- Co?

Higgins, będąc pod wpływem silnych emocji, nie skojarzył, że IRA to Irlandzka

Armia Republikańska, swego czasu bardzo aktywnie działająca organizacja terrorystyczna w

Irlandii Północnej.

- Nic. U nas w Belfaście trzeba sobie umieć radzić.

Z lokalu co chwilę ktoś wychodził i wchodził. Nikt nie zwracał uwagi na to, co działo

się w pustym i ciemnym zaułku zaledwie kilkanaście metrów dalej.

- A może byś tak ze mną spróbował? - dobiegł do nich ściszony głos z niszy pod

drewnianym daszkiem.



Z ciemności wyszedł ubrany na czarno mężczyzna. Spojrzał na Malcolma zimnym,

bezwzględnym i posępnym wzrokiem. Chłopak znał to spojrzenie. Pamiętał je aż za dobrze.

Nie mógł się mylić. Stojący przed nim człowiek był tym, który uwiódł jego matkę i zostawił

bez słowa pożegnania, kiedy zaszła w ciążę. Więc jednak ten łajdak żyje. Pogłoski o jego

śmierci w Afryce okazały się nieprawdą. Stał przed nim cały i zdrowy. Życie jest cholernie

niesprawiedliwe. Mama nie żyje, a on spokojnie zakotwiczył się w mieście, z którego

pochodziła, o czym przecież doskonale wiedział.

W Irlandczyku krew zawrzała. Skoczył na ciemną postać niczym pantera. Miał ochotę

rozszarpać go na strzępy. Za to, że ich tak strasznie oszukał i porzucił zaraz po nieudanym

zamachu bombowym, kiedy go najbardziej potrzebowali - mama i on sam.

Wyrzucił rękę do przodu, z palcami ułożonymi jak szpony orła. Zamierzał schwycić

tchawicę przeciwnika, by go od razu na samym początku obezwładnić. Potem już sobie z nim

poradzi. Jednak ten uchylił się i dłoń Malcolma złapała powietrze. Mężczyzna schwycił

Irlandczyka za przedramię, pociągnął, odkrywając brzuch. Zanim chłopak zdążył się zasłonić

drugą ręką, potężne uderzenie kolana wylądowało na prawej części jego tułowia. Cios był

druzgocący. Malcolm padł na kolana i zwinął się z rękami do środka niczym muzułmanin

odprawiający modły. Spodziewał się kopnięcia w głowę, które zakończyłoby ostatecznie

walkę. Nic takiego nie nastąpiło. Usłyszał tylko bojowy okrzyk zbliżającego się szybko

Murraya. Najwidoczniej postanowił przyjść koledze z pomocą. Nie mógł wiedzieć, że właśnie

popełnia ogromny błąd. Malcolm nawet nie spojrzał. Nie miał wątpliwości, co będzie dalej.

Krzyk urwał się jak ucięty nożem i dało się usłyszeć tylko głuche uderzenie, jakby ktoś cisnął

na ziemię worek ziemniaków. Cisza. Higgins musiał stracić przytomność. Z pewnością żył.

Ten człowiek nie zabijał bez potrzeby. W walce wręcz potrafił być precyzyjny jak chirurg.

Malcolm nie raz widział go w akcji lata temu. Nie obawiał się o stan towarzysza. Co najwyżej



wstrząśnienie mózgu. Wyjdzie z tego.

- Całkiem nieźle sobie z nimi poradziłeś - dobiegł go głos. - Gdzieś się tego nauczył?

- Od ciebie - wystękał pokonany. - Od samego Adama Gawlika. Belfast, tysiąc

dziewięćset dziewięćdziesiąty.

Efekt był piorunujący. Mężczyzna zamilkł. Zamarł z wrażenia. Czuł się, jakby go ktoś

uderzył obuchem w głowę. Natychmiast ożyły wspomnienia. Pojawiły się twarze kobiety i

chłopaka - nastolatka. Mimo że upłynęło już prawie trzynaście lat, pamiętał ich dokładnie.

Kobietę, która była dla niego bardzo ważna, co do której snuł poważne plany na przyszłość, i

chłopca, którego traktował jak syna. Zawsze chciał mieć właśnie takiego syna, jak ten

młodzik z Belfastu. Ale przecież oboje zginęli w zamachu bombowym. Nie było wątpliwości.

Jak dostał tę straszną wiadomość, natychmiast wyjechał. Dał się wciągnąć w robotę w Afryce

i nigdy więcej do Irlandii nie wrócił.

- Coś ty powiedział, człowieku? - Adam nie mógł uwierzyć w to, co usłyszał.

- To, co słyszałeś. Zostawiłeś nas, kiedy najbardziej cię potrzebowaliśmy. - Podniósł

się z kolan. Z powodu otrzymanego przed chwilą ciosu nie bez trudu wyrzucał z siebie słowa.

Emocje wzięły górę. - Mama cię kochała, a ja ci ufałem jak nikomu innemu. Całą trójką

mieszkaliśmy w slumsach i nie zawsze było co do garnka włożyć.

- Jezus Maria, Malcolm! - wybąkał osłupiały mężczyzna. Można go teraz było pchnąć

małym palcem i zwaliłby się na ziemię jak kłoda. - Przecież bomba, wybuch, sam widziałem.

Przeżyliście? - padło głupie pytanie.

- Tak, wyobraź sobie, że tak - odpowiedział Malcolm przez zaciśnięte zęby. - Ale nie

obyło się bez szpitala.

- Przecież Shawn potem mówił, że zginęliście. Miał sprawdzone informacje. Z policji.

- Shawn to kupa gnoju. Nie wiedziałeś o tym? Prawie miesiąc spędziliśmy w szpitalu.



Gliniarze nam żyć nie dawali. Cud, że mama nie straciła dziecka.

- Jakiego dziecka?

Do tego momentu wydawało się, że już w większe zdumienie Gawlika wprawić się

nie da. Dało się.

- Ach, no właśnie, ty nic nie wiesz. Jesteś tatusiem. Masz dwunastoletnią córkę, której

na szczęście nigdy nie zobaczysz. Nie będzie się musiała wstydzić, że ma za ojca zwykłą

świnię.

Tego było już za wiele. Nie był w stanie wydusić z siebie nawet jednego słowa.

Potrzebował dłuższej chwili, by ochłonąć.

- Jesteś jak padlina. Brzydzę się tobą!

Malcolm wyprostował się i zmierzył stojącego przed nim człowieka pogardliwym

spojrzeniem. Mężczyzna pochylił głowę i ukrył twarz w dłoniach.

- Boże! - powiedział do siebie łamiącym się głosem.

Jego ciałem zaczęły wstrząsać jakby tłumione bezgłośne szlochy. Młody Irlandczyk

nie wierzył własnym oczom. Ten twardziel, żołnierz, dla którego wojna z jej wszystkimi

okropnościami przez długie lata była chlebem codziennym wydawał się naprawdę płakać.

Malcolm odniósł mylne wrażenie. Ludzie pokroju Gawlika nie potrafią uronić ani jednej łzy.

Dały o sobie znać silne emocje. Kilkakrotnie głęboko nabrał do płuc powietrza, żeby

uspokoić nerwy, potem zapadł się w sobie, by po chwili podnieść głowę i wbić wzrok w

ciemną przestrzeń. Budził litość.

- Masz chociaż zdjęcie? - spytał, nie patrząc.

- Czyje?

- Najlepiej obu.

- Mama od dziesięciu lat nie żyje. Nie wytrzymała psychicznie. Popełniła



samobójstwo.

- Jezu! - jęknął Gawlik.

- Zdjęcia Sary przy sobie nie mam.

W Irlandczyku coś pękło. Zdjęcie siostry nosił zawsze w portfelu. Dzisiaj też, ale nie

zamierzał ułatwiać temu człowiekowi życia. Niech cierpi. Bardziej podświadomie, niż

świadomie podjął już jednak decyzję. Przekonał się naocznie, że mu naprawdę zależy. Sara

zobaczy ojca. Na razie jednak postanowił potrzymać Gawlika w niepewności.

Murray obudził się. Usiadł. Potrząsnął głową i tułowiem, jakby chciał zrzucić z siebie

konsekwencje utraty świadomości. Popatrzył na Malcolma półprzytomnie. Potem na

stojącego ze spuszczoną głową Gawlika. Pamięć zaczynała pracować normalnym trybem.

Dotarły do niego wreszcie wspomnienia sprzed utraty przytomności.

- Widzę, że sam mu dałeś radę. Chciałem ci pomóc, ale tak mi przypieprzył, że mi się

gwiazdki pokazały i film mi się urwał. Mocny skurwiel.

Malcolm nie słuchał. Słowa Murraya popłynęły w przestrzeń gdzieś poza nim.

Milczał. Zastanawiał się. Na chłodno rozważał za i przeciw. Kalkulował, jak na rasowego

finansistę przystało. Tymczasem Higgins podniósł się na nogi i stanął obok kolegi.

- Słuchaj, Murray. To sprawa rodzinna. Zostaw nas. - Malcolm kątem oka dostrzegł

głupią minę bankiera z centrali. - Idź do hotelu. Nie jesteś mi potrzebny.

Irlandczyk nieco chwiejnym krokiem poszedł do bramy i wyszedł na jasno oświetloną

ulicę. Jak na komendę zaczęli budzić się dwaj mężczyźni i kobieta, których wcześniej

Malcolm pozbawił przytomności.

- No rusz się, Adam. Idziemy stąd, zanim ktoś zacznie zadawać pytania. - Gawlik

podniósł na niego pytające spojrzenie. - No już. Chyba mamy do pogadania, nie?

Mężczyzna wyprostował się i obaj udali się za Higginsem. Pobici goście z knajpy



rozglądali się wokół, próbując przypomnieć sobie, co się właściwie stało. Świadomość

wróciła po co najmniej kilkunastu sekundach. Malcolm był ciekaw, czy wezwą policję.

Nie wezwali. Nie pozwalała im na to trochę źle pojęta duma. Doszli do wniosku, że

dostali łomot, a i owszem, ale najwidoczniej nie od byle kogo. Sprawa honorowa.

*

Młoda kelnerka, ewidentnie zmęczona całodzienną pracą w kafejce przy Igielnej,

postawiła przed mężczyznami filiżanki z zieloną herbatą. Mało kto tutaj zamawiał zieloną.

Gawlik przejął zwyczaj od swojego nauczyciela z dawnych lat i zaraził nim Malcolma jeszcze

w czasach, gdy chłopak wpatrzony był w niego jak w obraz.

- Malcolm, ja naprawdę nic nie wiedziałem - próbował cicho wyjaśniać Adam.

Wpatrywał się w zielony płyn w białej filiżance. Nie miał odwagi spojrzeć chłopakowi prosto

w oczy. - Byłem pewny, że zginęliście. Poza tym Shawn...

- Nie sprawdziłeś - przerwał mu ostro. - Powinieneś był sprawdzić. Nawet gdyby, to

wypadałoby zostać na pogrzebie, nieprawda?

- Tam wtedy dotarło do mnie, że za mną idzie nieszczęście, ludzkie dramaty i tragedie.

Tak przynajmniej mi się wydawało. Zresztą nie bez racji.

- Uciekłeś, Adam. Nie czarujmy się.

- Fakt, uciekłem, ale nie z tchórzostwa. Znasz mnie i wiesz, że wszystko można mi

zarzucić, tylko nie tchórzostwo. Uciekłem do Afryki. Chciałem poszukać śmierci, żeby się to

wszystko w cholerę skończyło. No i przekonałem się, że tego, co śmierci szuka, kule się nie

imają. Poza drobnymi draśnięciami nic mi się nigdy nie stało. Ciekawe, co? Potem wróciłem

do kraju, trochę narozrabiałem, znowu Afryka i ktoś podał mi pomocną dłoń. Kiedy

myślałem, że znalazłem swego rodzaju spokój, ktoś gdzieś kogoś... - zamilkł na krótki

moment. Otrząsnął się ze wspomnień. - Eee tam. Szkoda gadać. Było minęło. I tak znalazłem



się tutaj. Teraz czasem próbuję porządkować świat. Pomagam ludziom, na ile potrafię,

czasem przywołuję bandziorów do porządku. Nie jestem dobrym człowiekiem, nie ten

materiał, ale staram się przynajmniej, by był ze mnie jakiś pożytek. Pamiętasz, co ci kiedyś

powiedziałem? Jesteśmy tyle...

- ...warci - Malcolm wpadł mu w słowo - ile dobrego powiedzą o nas inni ludzie.

- Właśnie. Mnie się za bardzo nie udało, ale tobie może.

Młody bankowiec umilkł. Zapadła niczym niezmącona cisza. Nie była to niezręczna

cisza, jaką chciałoby się jak najszybciej przerwać byle słowem czy niewiele znaczącym

zdaniem. Była to cisza wymowna, podczas której Malcolm jeszcze raz analizował, rozważał i

chłodno kalkulował.

- Wiesz co - odezwał się wreszcie, ciężko wzdychając - może jestem głupi i popełniam

największy błąd w życiu, ale zorganizuję ci spotkanie z Sarą. Może lepiej, żeby miała takiego

ojca jak ty, niż żadnego. Może będę tego żałował, ale wtedy osobiście odstrzelę ci łeb, nawet

jakbym miał pójść za to siedzieć do końca życia.

Gawlik podniósł na niego wzrok. Nie wierzył własnym uszom. Czy to możliwe? Miał

minę dotkniętego głodem dziecka, któremu właśnie obiecano królewski posiłek. Czy

szczęście go tym razem nie ominie?

- Jak? Gdzie? Kiedy? W jaki sposób? - wybąkał.

- Normalnie. Sara jest tutaj, u babci. Przyjechała ze mną.

- Joanna mówiła, że jest z Wrocławia... To znaczy...?

- Tak, to właśnie to znaczy. Sara jest we Wrocławiu. Porozmawiam z nią. Muszę ją

przygotować. To mądra dziewczyna, ale będzie to dla niej lekki szok. Chyba się nie dziwisz.

Pojawia się nagle tatuś, którego nigdy na oczy nie widziała, i o którym nie ma ze

zrozumiałych względów najlepszego zdania. Od razu ci mówię, nie będzie ci łatwo. Twoja



głowa, żeby ją do siebie przekonać. Uda ci się, dobrze. Nie uda, zapomnimy o twoim

istnieniu. Na zawsze. Pewnie zwariowałem, ale postaram ci się jakoś pomóc.

Mężczyzna gapił się na Irlandczyka, nie mogąc wydusić z siebie ani słowa. Więc

zobaczy córkę, krew z jego krwi, najbliższą rodzinę, jaką kiedykolwiek miał.

- Malcolm, nigdy ci tego nie zapomnę - wydusił z siebie wreszcie.

- Taki jesteś pewny, że ją sobie zjednasz? Gratuluję optymizmu.

- Będę dla niej najlepszym, najwspanialszym ojcem - niemal wykrzyknął z

entuzjazmem.

Kelnerka zerknęła w ich stronę, zaciekawiona tym wyznaniem.

- Taaak - powiedział Malcolm przeciągle. - Biorąc pod uwagę twoje doświadczenie

rodzicielskie... - nie mógł sobie odmówić kąśliwej uwagi.

- Daj spokój, człowieku. Leżącego się nie kopie.

- Poważnie? A ktoś miał już kiedyś taką okazję?

Gawlik oparł łokcie o blat stolika. Czekał, aż Malcolm mu powie, jak i kiedy. Młody

człowiek się nie śpieszył. Uznał, że świeżo odnaleziony tatuś może poczekać. Nic mu nie

będzie. Widział, że Adam siedzi jak na szpilkach. Gdzieś w zakamarkach duszy wciąż czaił

się ogromny żal do tego człowieka. Żal gotów w każdej chwili skoczyć do gardła, gdyby

tylko dać mu taką sposobność.

- Masz telefon komórkowy? - spytał ojca Sary beznamiętnie.

- Mam, a co?

- Nic. Daj mi numer. - Malcolm podał mu papierową serwetkę ze stolika i swój

długopis.

Gawlik napisał rząd cyferek.

- Kiedy?



- Zarezerwuj sobie cały dzień pojutrze. Mam nadzieję, że do tego czasu uda mi się ją

jakoś urobić, żeby cię po gębie nie sprała.

- Tego się akurat najmniej obawiam. Niechby lała, ile chce. Należy mi się. Ale niech

mi da szansę.

- To prawda. Należy ci się... jak to wy tu w Polsce mówicie... jak kozie za obierki.

Tak?

- Czekam pojutrze.

Podniesieniem ręki zasygnalizował kelnerce, że chce zapłacić. Dziewczyna wzięła

miniaturowy kajecik i podeszła do jedynych gości.



18.

- Posłuchaj, Sara. - Malcolm z trudem utrzymywał nerwy na wodzy. Za nic nie chciała

przyjąć do wiadomości, że w jej życiu miałby pojawić się ktoś, kogo musiałaby uznać za

jedną z najbliższych osób. - Czy chcesz, czy nie to jest twój ojciec. Myślę, że warto dać mu

szansę.

Kelnerka w restauracji przy placu Hirszwelda pozbierała puste talerze. Czekali na

deser. Płonące banany w cieście naleśnikowym.

- Teraz? A gdzie był, jak dorastałam?

- Boże, Sara, ręce opadają. Przecież ci tłumaczę, że nie wiedział o twoim istnieniu.

Myślał, że mama zginęła w zamachu bombowym, a ty nigdy nie pojawiłaś się na świecie.

- Wierzysz mu?

Malcolm westchnął.

- Poznałem go dość dobrze, zanim się urodziłaś. Mama zdecydowała się z nim

związać. To chyba też o czymś świadczy.

- Słyszałam, że mama wcześniej wiązała się z różnymi mężczyznami - stwierdziła i

zaczęła bawić się papierową serwetką. - To prawda?

Malcolm zdążył się już przyzwyczaić, że tam, gdzie przyszło im mieszkać, dzieci

dorastają znacznie szybciej i pewne stwierdzenia brzmią w ich ustach całkiem naturalnie.

- Prawda, ale to nic nie znaczy. Po prostu nie miała szczęścia do życiowych

partnerów. Za młoda jesteś, żeby to zrozumieć.

- Nie wkurzaj mnie, braciszku - powiedziała i zgniotła serwetkę w garści.

Organicznie nie znosiła bycia traktowaną jak dziecko, nawet przez Malcolma, który

był dla niej całym światem, ukochanym, najdroższym bratem, za którym wskoczyłaby w

ogień, zresztą z wzajemnością.



- Bo ci mogę buźkę przeflancować.

Malcolm wyszczerzył się w uśmiechu. Sara była wychowanką ulic Belfastu, pośrednio

miała do czynienia z organizacją i ludźmi, którzy wywarli ogromny wpływ na jej dzieciństwo.

Bez cienia wątpliwości, nikomu nie dałaby sobie w kaszę dmuchać.

- He, he. Chciałbym to widzieć - odpowiedział zaczepnie, szczerze rozbawiony. - Ale

poważnie. To naprawdę w porządku facet. Parę razy i ja, i mama mogliśmy się o tym

przekonać. Poza tym życie go nie rozpieszczało. Był na wojnie w Afganistanie.

- Gdzie?

- W Afganistanie. Nie uczyli was w szkole o radzieckiej interwencji?

- Na razie z historii przerabiamy starożytność. Zapomniałeś, że jestem za młoda na

pewne sprawy - dodała Sara zgryźliwie. - Co to ten Afganistan?

- Twój ojciec był w armii radzieckiej i...

- Coraz lepiej. Do tego jeszcze komunista.

- Twój ojciec był żołnierzem sowieckim, a nie komunistą. Brał udział w inwazji na

Afganistan. Był doskonale wyszkolonym komandosem i bardzo dzielnie walczył.

- Teraz powinnam być pod wrażeniem, nie? A walczył oczywiście dla komunistów?

- Rany boskie, coś się tak tych komunistów uczepiła?

- OK. Mów, braciszku, mów.

- Po wojnie zatrudniła go pewna wojskowa organizacja. Trafił do nas. Zakochał się w

naszej matce i wiesz...

- Wiem.

- Wbrew pozorom to porządny i szlachetny człowiek. Zupełnie inny niż ludzie, dla

których potem pracował.

- Wiesz co, Malcolm, to wszystko wygląda na jakąś ściemę. Szlachetny bohater



wojenny, razem z Ruskimi napadający na jakiś tam Bogu ducha winny Afganistan. Ale

dobrze, niech ci będzie. Spotkam się z... moim ojcem. Tylko dlatego, że tobie i babci tak na

tym zależy. Ale od razu mówię, niech sobie za dużo nie wyobraża. OK?

Kelnerka przyniosła deser. Banany rzeczywiście płonęły jasnym, delikatnym

płomieniem. Efekt robił wrażenie. Zdmuchnęli ogień. Sara powąchała danie. Zapach był

zachęcający. Zabrali się za jedzenie i w milczeniu szybko pochłonęli swoje porcje.

Malcolm podniesieniem dłoni przywołał obsługę i poprosił o rachunek. Dziewczyna

poszła do komputera i zaczęła na klawiaturze wystukiwać cyferki. Chwilę potem wróciła z

wydrukowaną kwotą. Malcolm zapłacił i zostawił przyzwoity napiwek.

Kiedy wstawali od stołu, podszedł do nich niewysoki mężczyzna. Skośne oczy i

okrągła, płaska twarz sugerowały azjatyckie pochodzenie. Odezwał się do Malcolma

doskonałą angielszczyzną z amerykańskim akcentem. - Pan Malcolm Young, jak

przypuszczam... - zawiesił głos, oczekując potwierdzenia.

- My się znamy? - spytał Irlandczyk obcesowo.

- Pan mnie nie zna. Nazywam się Li Chan i reprezentuję korporację STEGA, która

chciałaby zaoferować panu pracę. Może mi pan poświęcić chwilę?

- A co, wyglądam na bezrobotnego? Chyba nie jestem zainteresowany. Poza tym

muszę odstawić tę młodą damę do domu.

- Proszę tylko o kilka minut, panie Young. - Chińczyk nie dał się tak łatwo zbyć. -

Jeśli nie zdołam pana przekonać, obiecuję, że nie będę pana więcej niepokoił.

- Pogadaj z panem, braciszku - wtrąciła się Sara. - Skorzystam z okazji, że spuściłeś

mnie z oczu i się trochę połajdaczę na mieście.

- Sara! - syknął na nią Malcolm.

- Nie bój się, żartowałam.



Dziewczynka roześmiała się, zamachała dłonią i wyszła z restauracji.

- Usiądźmy - Li Chan wskazał stolik w rogu sali.

- Cóż to za propozycja? - spytał Malcolm, kiedy usiedli.

- Jest pan doskonałym finansistą. Moi przełożeni chętnie widzieliby pana w składzie

naszego zespołu w Hongkongu. Pracowałby pan z najlepszymi. Oferujemy ogromne

możliwości rozwoju zawodowego i praktycznie nieograniczone szanse awansu, nie

wykluczając ewentualności zostania wspólnikiem. Poza tym na początek jesteśmy gotowi

potroić pańskie obecne wynagrodzenie. To oczywiście tylko na początek.

- Taki pan pewny? A może moje wynagrodzenie już teraz jest wyższe, niż jesteście mi

w stanie zaoferować?

Jego bank przykładał szczególną wagę do poufności uposażeń, więc Malcolm

spokojnie mógł pozwolić sobie na pogrywanie wysokością zarobków. Chińczyk i tak tego nie

sprawdzi.

- Pana pensja na dzień dzisiejszy to ekwiwalent sześćdziesięciu tysięcy dolarów

rocznie. Oczywiście po obecnym kursie amerykańskiej waluty - powiedział Li Chan tonem,

jakby podawał aktualne notowania giełdowe. Malcolm za wszelką cenę starał się ukryć

zaskoczenie. - Muszę powiedzieć, że nie doceniają tam pana. Tak jak powiedziałem, na dzień

dobry proponujemy sto osiemdziesiąt tysięcy dolarów rocznie.

- Warunki w kontrakcie?

- Pan je ustala. Negocjujemy szczegóły i podpisujemy. Jesteśmy otwarci.

- Mówi pan STEGA? Czy to nie waszą firmę podejrzewano o manipulacje na

azjatyckich giełdach?

- Niczego nam nie udowodniono - stwierdził krótko Chińczyk.

- Czego pan ode mnie oczekuje, panie Li?



- Szybkiej i pozytywnej decyzji.

- Jak szybkiej?

- Powiedzmy w ciągu trzech, czterech dni.

- Jak mogę się z panem skontaktować?

- Proszę, to moja wizytówka - mężczyzna podał Malcolmowi biały kartonik. - Do

końca tygodnia mieszkam w hotelu Monopol. To akurat cztery dni.

Malcolm wstał od stołu.

- OK. Pomyślimy.

- Dziękuję, że poświęcił mi pan czas, panie Young - powiedział Chińczyk, również

wstając.

Irlandczyka uderzyła nadzwyczajna grzeczność tego Chińczyka. Ciekawy lud ci

Azjaci.

- Żegnam, panie Li.

- Mam nadzieję, że do widzenia, panie Young.

- Cóż, niezbadane są wyroki Stwórcy.

Malcolm nie podał mężczyźnie ręki na pożegnanie. Wyszedł z głową pełną

kotłujących się myśli.



19.

Gawlik starał się. Naprawdę starał się, by zrobić jak najlepsze wrażenie na babci Sary.

Przyniósł gustowny bukiet kwiatów, który starsza pani przyjęła, chociaż z widocznym

wyrazem niechęci na twarzy. Na przywitanie próbował pocałować staruszkę w dłoń. Maria

Bondar gwałtownie cofnęła rękę. Zrobiła minę, jakby popełnił skandaliczne faux pas.

- Niech siada - powiedziała oschle i wskazała drewniane krzesło wyglądające na

wyjątkowo niewygodne, które stało przy starym, wysłużonym stole. Sama zajęła miejsce po

drugiej stronie, na dokładnie takim samym krześle. - Chce coś pić? - spytała w sposób z góry

narzucający odpowiedź. Lepiej, żeby brzmiała: „Nie, dziękuję”.

Adam nie zamierzał sprawdzać, co by było, gdyby jednak sobie czegoś zażyczył.

Wiele od niej zależało. Jej przychylność mogła okazać się bezcenna, szczególnie w sytuacji,

kiedy dziewczynka wcale nie tryskała radością z powodu odnalezionego po latach ojca.

- Bardzo pani miła, ale nie, dziękuję. Właśnie piłem - skłamał na użytek sytuacji.

- Więc chce być prawdziwym ojcem dla Sary? Po tylu latach się opamiętał?

- Łaskawa pani, ja jestem ojcem Sary. Czy się to komu podoba, czy nie. - Mężczyźnie

zaczynały puszczać nerwy. Staruszka zachowywała się wyraźnie prowokująco. - Nie

wiedziałem o jej istnieniu, więc jak niby miałem się nią zająć?

Babcia oparła łokcie o blat stołu i lekko nachyliła się w jego stronę. Spojrzała mu

bardzo głęboko w oczy. Odezwała się do niego głosem spokojnym, wręcz łagodnym.

- Słuchaj, człowieku. Wiem, kim byłeś i czym się zajmowałeś. Uważam, że takich

ludzi jak ty - zwykłych morderców i zbrodniarzy - powinno się wieszać bez sądu na

najbliższym drzewie. Dzień w dzień cierpię na myśl, że moja córka zadawała się z

towarzystwem twojego pokroju.

Gawlik się zagotował. Otworzył usta, żeby coś powiedzieć. Staruszka posuwała się



stanowczo za daleko.

- Nie przerywaj mi, synku - powiedziała ostro, niczym najsurowsza nauczycielka

matematyki, którą w istocie jeszcze dziesięć lat wcześniej była, i przed którą drżała cała brać

uczniowska. Zacisnęła zęby i podniosła palec wskazujący na wysokość jego twarzy.

Mężczyźnie słowa uwięzły w gardle. Nie ze strachu bynajmniej, lecz ze zdumienia. W

żadnym razie nie spodziewał się, że babcia Sary okaże się taką twardą babą. Teraz widział, po

kim Joanna - matka dziewczynki - odziedziczyła wojowniczy charakter. - Jesteś ojcem Sary.

Nawet jest do ciebie trochę podobna. Ojców się nie wybiera. - Jej głos stał się łagodniejszy. -

Sara cię nie chce, nie ufa ci i ma żal, że nigdy wcześniej się nie pojawiłeś. Tłumaczenie typu

„nie wiedziałem o twoim istnieniu” do niej nie trafi.

- Ale przecież to prawda, gdybym wiedział...

Wskazujący palec staruszki ponownie wzniósł się do góry, co oznaczało, że

mężczyzna ma się zamknąć.

- Uważam jednak, że każdy zasługuje na jeszcze jedną szansę. Porozmawiam z Sarą.

Ona mnie słucha nawet bardziej niż Malcolma, który jest dla niej prawdziwym bohaterem i

wzorcem, choć ojciec powinien być takowym. - Gawlik przewrócił oczami, ale się nie

odezwał. - Wytłumaczę jej, że jesteś jej najbliższą rodziną, że powinniście się lepiej poznać i

tak dalej. Generalnie nastawię ją do ciebie pozytywnie, tak pozytywnie, jak się da. Dalej to

już twoja głowa, żeby ją sobie zjednać. Chociaż cię nie lubię, myślę, że jest w tobie coś, co

sprawi, że naprawdę będziesz dla niej dobrym ojcem.

- Obiecuję, że...

- Nie obiecuj, synku - przerwała mu bezceremonialnie. - Twoje obietnice nie są mi

potrzebne. Jeżeli za twoją sprawą mojej wnuczce stanie się jakakolwiek krzywda, skoczę ci

do gardła i wydrapię oczy. Rozumiemy się?



- Doskonale, proszę pani - odpowiedział mężczyzna spokojnie. W jego głosie

zabrzmiała ulga.

- To poczekaj tutaj.

Wstała od stołu i ruszyła żwawo w kierunku kuchni. Była chuda, wręcz wysuszona,

ale trzymała się prosto. U niejednego człowieka w średnim wieku nie można było odnaleźć

nawet połowy sił witalnych, które drzemały w tej ponadsiedemdziesięcioletniej kobiecie.

Kilka chwil później babcia pojawiła się z powrotem. W lewej dłoni trzymała kubek z jakimś

napojem, a w prawej duży talerz, na którym znajdowały się starannie ułożone w trzy warstwy

kawałki świeżutkiego, pachnącego ciasta drożdżowego. Wszystko postawiła przed nim.

- Dzisiaj rano piekłam. Częstuj się. W kubku jest kompot truskawkowy. Lepiej

popijać, bo się zapchasz. - Mężczyzna zawahał się. - No, bierz. Nie otrujesz się.

- Wygląda wyśmienicie - powiedział i wziął najmniejszy kawałek, nie chcąc sprawiać

wrażenia pazernego.

- Bo jest wyśmienite - stwierdziła staruszka bez udawanej skromności. - Teraz

słucham. Przekonaj mnie, że nie popełniam błędu. Powiedz, czym się zajmujesz i co

zamierzasz robić w przyszłości.

Gawlik przyśpieszył przeżuwanie ciasta. Nie chciał mówić z pełnymi ustami. A

drożdżowe było bajeczne w smaku. Już myślał o następnym kawałku.

- Uczę angielskiego w jednej wiejskiej podstawówce pod Wrocławiem.

Marcinkowice, nie wiem, czy pani kojarzy...

- Wiem. Jak się jedzie na Oławę.

- No właśnie. Mam tam tylko parę godzin. Głównie młodsze klasy. Nauczanie

początkowe.

- Przyjęli cię bez kwalifikacji pedagogicznych?



- Przyjęli. Żaden kwalifikowany anglista nie chciał przyjść. Dyrektorka wzięła mnie.

Poza tym dobrze mi idzie i ona to widzi. Dzieciaki mnie lubią i rzeczywiście czegoś ich

nauczyłem. Teraz jest tyle książek i materiałów do uczenia dzieci, że nie ma problemu. Mam

też trochę praktyki z Rwandy. Tam też dzieci uczyłem. Nie było podręczników, a trzeba było

sobie jakoś radzić.

- Z czego żyjesz? Przecież nie z pensji nauczycielskiej.

- Dorabiam jako cieśla. Wyuczony zawód jeszcze z młodości. Jest tu we Wrocławiu

taka mała firma budowlana. Dają mi zlecenia co jakiś czas. Ostatnio nawet całkiem często. Da

się wyżyć, nawet nieźle. Mogę jeszcze jedno? - Mężczyzna wolał spytać. Staruszka mogła

okazać się nieprzewidywalna w swoich reakcjach.

- Bierz. To wszystko dla ciebie. Jak będziesz chciał jeszcze kompotu, to też powiedz.

Była dziwną kobietą. W tej chwili zachowywała się jak uosobienie życzliwości i

wcale nie było to zachowanie wymuszone czy sztuczne, a jeszcze chwilę temu miał wrażenie,

że gotowa jest rozszarpać go na strzępy. Gawlik znał się na ludziach. Teraz już wiedział, że

babcia Sary jest w głębi serca dobrą i ciepłą kobietą, a dziewczynka jest po prostu jej oczkiem

w głowie. Gotowa byłaby stoczyć bój z samym diabłem, by ją chronić. Mężczyzna cieszył

się, że Sara ma taką, w gruncie rzeczy niezwykłą babcię.

- Proszę mi coś opowiedzieć o Sarze. Jaka jest, co lubi, czego nie, czym się interesuje

i tego typu rzeczy.

- Sara to dość złożona osobowość. Na zewnątrz może się wydawać oschła i

nieprzystępna, nawet agresywna, ale w środku tak naprawdę jest dziewczynką wrażliwą i

delikatną. Łatwo ją zranić, ale nie zawsze to okaże. Jest dość nieufna. Życie w Belfaście nie

jest łatwe. Trudno do niej dotrzeć, ale jak już zdobędziesz jej szacunek, masz przyjaciela na

całe życie. Lubi pluszowe misie. Ma kilka ulubionych, ale nie przyznawaj się, że o tym wiesz.



Trochę się tego wstydzi. Uznaje to za swojego rodzaju słabość. Poza tym jak normalna

dwunastolatka - słucha popularnej muzyki, ostatnio kocha się w jednym piosenkarzu, ale nie

pamiętam, jak się nazywa. Pisze wiersze. Zdziwiłbyś się, jakie dojrzałe i mądre. No i mówi

całkiem nieźle po polsku. Zasługa głównie Malcolma. Każde wakacje od śmierci mamy Sara

spędzała tutaj w Polsce. Przywoził ją. Sara ma tu nawet przyjaciółkę. Jak jest w Irlandii, to z

nią regularnie koresponduje po polsku i czasem po angielsku, bo tamta uczy się angielskiego.

Joasia zawsze chciała, żeby jej dzieci mówiły po naszemu. I tak jest.

Gawlik zamyślił się. Więc Sara tu była, gdy on szukał swojego miejsca w Polsce.

Miała wtedy sześć lat. Czy jego życie potoczyłoby się inaczej, gdyby wtedy dowiedział się o

jej istnieniu? Może nie musiałby uciekać. Może wszystkie kłopoty, w które się wtedy wplątał,

by go ominęły. Może. Zbyt wiele „może”. Może tak po prostu musiało być, żeby się teraz

odnaleźli i stanowili rodzinę, prawdziwą, taką, jakiej zawsze pragnął.

Wiedział, że musi stanąć na głowie, by odzyskać córkę. Był gotowy wiele zrobić,

pokonać każdą przeszkodę, poświęcić wszystko, żeby tylko zaakceptowała go jako ojca.

- Byłem tu w drugiej połowie lat dziewięćdziesiątych - powiedział cicho, jakby do

siebie.

- Wiem. Malcolm mi mówił.

- Może któregoś letniego dnia mijaliśmy się na ulicy w mieście. Szła pani z malutką

dziewczynką za rękę, a ja was nawet nie zauważyłem.

- Może. Może tak właśnie było lepiej. Z tego, co słyszałam od Malcolma, to wplątałeś

się w niezłą awanturę.

- Sam prezydent Rzeczypospolitej podpisał mój akt ułaskawienia. Jestem teraz

uczciwym obywatelem.

- Jesteś byłym komandosem, ekspertem walki wręcz i podobno bijesz ludzi. To



prawda?

- Jak sobie zasłużą...

- Masz z tym skończyć raz na zawsze, rozumiesz? - Kobieta podniosła głos. - Nie

mieszkasz w jakimś dzikim, afrykańskim kraju, tylko w środku Europy. Tu jest cywilizacja.

Spory załatwia się przez rozmowę albo wzywa się policję. Jak usłyszę jeszcze o twoich

rozbojach, zrobię wszystko, żebyś więcej Sary na oczy nie ujrzał. Dotarło?

Dobrą chwilę musiała poczekać na jego reakcję. Z najwyższym trudem panował nad

emocjami. Już od wielu lat nikt nie odważył się mówić do niego takim tonem. Nikt, kto go

choćby trochę znał.

- Dotarło - odpowiedział niemal szeptem.

- No widzisz. Chyba nie chcemy, żeby Sara miała ojca bandytę, prawda? - zapytała

spokojnie.

W mgnieniu oka potrafiła przemienić się z wściekłej lwicy w osobę łagodną, o

całkiem miłej powierzchowności.

- Sara będzie miała najlepszego ojca na świecie - powiedział z determinacją.

- To się zobaczy. Ja też mam nadzieję, że tak będzie. Malcolm dobrze o tobie mówi,

więc kto wie, może rzeczywiście. W każdym razie masz dwanaście lat do nadrobienia. To

dużo.

Gawlik spuścił wzrok. Wiedział doskonale, że staruszka miała rację. Obawiał się

jednak, że pewnych rzeczy nie da się nadrobić. Pierwsze kroki, pierwsze wypowiedziane

słowa, pierwszy dzień w przedszkolu, Pierwsza Komunia Święta. Stracił znacznie więcej, niż

się babci wydawało. Tego już nigdy nie odzyska.

Dziarska staruszka wstała od stołu i skierowała się w stronę zamkniętych drzwi

prowadzących do małego pokoju. Drzwi były przeszklone matową szybą. Gawlik nie



wiedział, że stała za nimi dwunastolatka, która pilnie przysłuchiwała się ich rozmowie.

Starała się nie uronić ani słowa. Ten człowiek jest jej ojcem. Tak twierdził jej ukochany brat -

Malcolm, który nigdy jej nie okłamał. Nie potrafiła sobie tego teraz poukładać. Trudno się

pogodzić z faktami, które spadają na człowieka jak grom z jasnego nieba. Szczególnie

człowiekowi, który liczy sobie zaledwie dwanaście lat. Nie znała ojca i wcale nie pałała

chęcią, by poznać go bliżej. Nigdy go przy niej nie było. Ani wtedy, gdy jeszcze mama żyła,

ani kiedy umarła i zostali z Malcolmem sami w wielkim i niebezpiecznym Belfaście. Gdyby

nie przyjaciele z IRA, aż strach pomyśleć, co by się z nimi mogło stać. Zaopiekowali się

rodzeństwem. Malcolm zdobył wykształcenie. Zawsze stawał na głowie, by w miarę

możliwości niczego jej nie brakowało. Był dla niej matką i ojcem jednocześnie. W

międzyczasie odnaleźli babcię w Polsce i jej dzieciństwo stało się na tyle szczęśliwie, na ile

pozwalały na to warunki.

Dziewczynka odskoczyła od drzwi, słysząc ruch w dużym pokoju. Położyła się na

tapczanie i założyła na uszy słuchawki. Z przenośnego odtwarzacza płyt kompaktowych

leciała najnowsza muzyka grupy U2. Chwyciła z półki książkę, otworzyła w przypadkowym

miejscu i zaczęła czytać.

Gdy babcia wsadziła głowę do pokoju, Sara rzuciła jej pytające spojrzenie. Maria

Bondar weszła i usiadła na skraju tapczanu twarzą do wnuczki. Wzięła ją za rękę.

- Słuchaj, Saro, ojciec chce cię zabrać do miasta - powiedziała, nie patrząc wnuczce w

oczy.

- Ja nie mam ojca - odpowiedziała nastolatka i spojrzała w sufit. Nie chciała, żeby

babcia zauważyła, że jej oczy delikatnie się zaszkliły.

- Chciałby cię lepiej poznać. - Babcia nie dała się zniechęcić.

- Po co? - rzuciła Sara buntowniczo.



- Czy tego chcesz, czy nie, on jest twoim ojcem. Dopiero niedawno dowiedział się o

twoim istnieniu. Chce, żebyś dała mu szansę. Spędź z nim trochę czasu. Jak uznasz, że nie

warto, to dopilnuję, byś nigdy więcej nie musiała go oglądać. Masz moje słowo.

Babcia doskonale znała swoją wnuczkę. Wiedziała, że mimo wszystko, gdzieś w

zakamarkach swojej młodej duszy wciąż trzymała miejsce dla człowieka, za którym zawsze

tęskniła, który wziąłby ją na spacer do parku, na plac zabaw, gdy była kilkuletnią

dziewczynką, który po niefortunnym upadku z huśtawki przytuliłby ją mocno, otarł łzy i

ucałował zadrapane kolanko. Zazdrościła koleżankom. One miały i mamę, i tatę. Ona nie.

Teraz jednak wszystko się w niej buntowało przeciw człowiekowi, który nieraz był bohaterem

jej snów. Gdzie był przez tyle lat? Gdzie był wtedy, kiedy go najbardziej potrzebowała? Nie

przyjmowała do wiadomości tłumaczeń, że „nie wiedział”. Nie rozumiała, bo nie chciała

rozumieć. Jego przy niej po prostu nie było. Nagle się pojawił, znikąd i chce przewrócić jej

nastoletnie życie do góry nogami. Jakim prawem? Ale jakby nie patrzeć, to przecież jej

ojciec, tata, tatuś. W jej młodym umyśle sprzeczne myśli toczyły ze sobą bezpardonową

wojnę. Coś ciągnęło ją do tego mężczyzny, którego widziała do tej pory jedynie raz,

przelotnie. Czuła z nim jakąś więź. Z drugiej strony nie mogła, nie potrafiła mu wybaczyć

tych dwunastu lat. Jak niby miałaby to zrobić?

Adam siedział jak na szpilkach. Domyślił się, po co Maria Bondar weszła do tego

pokoju i dlaczego zamknęła za sobą drzwi. Tam była jego córka. Staruszka obiecała pomóc

mu ją odzyskać. Tylko na początku. Później będzie musiał radzić sobie sam. Musi zyskać jej

zaufanie, życzliwość, a potem, o ile to jeszcze możliwe, rodzinną miłość i przywiązanie. Nie

miał zielonego pojęcia, jak to zrobić. Jak z nią rozmawiać? Jak ustrzec się błędów, które

mogą okazać się nie do naprawienia? Które mogą sprawić, że straci ją na zawsze,

bezpowrotnie. Dostał od życia tylko jedną szansę. Wiedział, że kolejnej nie będzie. Tam za



drzwiami ważyły się jego losy. Szczęście w dalszym życiu lub jego brak. Pustka. Samotność.

Doświadczył tych uczuć jak do tej pory aż nadto. Nie umiałby już dalej żyć ze świadomością,

że ma córkę, która nie chce go znać.

Drzwi otworzyły się. Najpierw wyszła stara Bondarowa. Zza jej pleców wysunęła się

dziewczynka. Miała na sobie jasne spodnie do pół łydki i czerwoną bluzeczkę z krótkim

rękawem. Włosy związane z tyłu głowy. Patrzyła na niego nieufnie. Powoli podniósł się z

krzesła. Nie mógł oderwać od niej wzroku. Miał ściśnięte ze wzruszenia gardło. Przez

moment nie był w stanie wydobyć z siebie głosu. Mała spojrzała na babcię, jakby chciała

powiedzieć: „no pięknie, ależ mi się ojciec trafił”.

- Witaj, córeczko - głos mu się łamał. - Cieszę się... miło, że... że się...

Podszedł do niej z wyciągniętymi ramionami. Była od niego więcej niż o głowę

niższa. Chciał ją objąć, lecz cofnęła się.

- Może darujmy sobie czułości. Babcia mówiła, żebyśmy spędzili ze sobą trochę

czasu. OK. Niech będzie.

- Jasne, rozumiem. Dziękuję ci, że się zgodziłaś - powiedział mężczyzna trochę zbity z

tropu zachowaniem dziewczyny. - Znam takie jedno spokojne, fajne miejsce przy Rynku.

Dają tam pyszne lody. Lubisz lody?

- Może być - wzruszyła obojętnie swoimi drobnymi ramionami.

- To co, idziemy?

- Za ile odprowadzisz Sarę do domu? - spytała starsza pani. - Żebym się nie martwiła.

- Zjemy jakiś obiad, porozmawiamy, może pójdziemy na spacer do parku...

- Bądźcie z powrotem przed szóstą.

Kobieta dała mu ponad pięć godzin czasu. Dużo, jak na pierwszy raz. Ucieszył się w

duchu. Miał wrażenie, że jakimś cudem zdołał zyskać jej przychylność, a mogła okazać się



nieocenionym sojusznikiem.

- Jak najbardziej. Będziemy przed szóstą.

- Wiesz, co będzie, jak się spóźnisz choćby minutę?

Nie musiała zadawać tego pytania. Wiedział doskonale. Nie zamierzał wystawiać jej

cierpliwości na próbę.

- Wiem, pani Bondarowa. Nie spóźnię się - odpowiedział stanowczo.

- Bawcie się dobrze.

Słowa te ewidentnie skierowane było do nich obojga. Nie tylko do wnuczki. Ta

kobieta rzeczywiście dobrze mu życzyła.

Wyszli na obskurny korytarz w starej, jeszcze przedwojennej kamienicy przy ulicy

Krętej.

*

Maria Bondar wiedziała, co musi teraz zrobić. Nie zamierzała pozwolić, by

wydarzenia zaczęły toczyć się własnym torem. Zawsze starała się rzeczywistość tworzyć, a

nie jej biernie ulegać. Idą do Rynku. O tej porze roku i w taką pogodę miejsce i cel spacerów

całej masy wrocławian. Gawlik nie był oryginalny. Przynajmniej na początku.

Postanowiła dać im jakieś pięć minut wyprzedzenia. Potem pójdzie za nimi i będzie

bacznie obserwowała rozwój wypadków. Ogarnęła się szybko i usiadła przed wyjściem na

krześle. Nie była przesądna, ale taki już miała zwyczaj. Siadała na moment nie tylko przed

wyjazdem w dalszą podróż. Dla Malcolma i Sary był to często powód do niewinnych żartów

ze starej, troszeczkę zdziwaczałej babci.

- Ruszaj swoje stare kości, Bondarowa - powiedziała głośno do siebie. - Trzeba

wnuczki przypilnować.

Starannie zamknęła drzwi wejściowe na klucz i mimo zaawansowanego wieku,



dziarsko pomaszerowała schodami w dół.

*

Pogoda była fantastyczna. Miasto skąpane w słońcu. Na niebie ani jednej chmurki.

Temperatura nieubłaganie zbliżała się do trzydziestej kreski.

Mimo pory obiadowej, znaleźli wolny stolik na zewnątrz w ogródku. Wokół było dość

gwarno.

Szczególnie kilka metrów od nich, gdzie usadowiła się czwórka

dwudziestoparoletnich mężczyzn, którzy popijając piwo ze szklanek, zachowywali się

wyjątkowo głośno. Z ich rozmowy dało się wywnioskować, że coś świętują. Nikt na nich

jednak nie zwracał uwagi.

Kelnerka przyniosła karty dań i oddaliła się bez słowa.

- Może się czegoś napijesz, zanim zamówimy - zaproponował Adam.

- Może być wódka - odpowiedziała bez namysłu.

Mężczyźnie zaokrągliły się oczy na takie dictum.

- Pozwalają ci pić alkohol?

- Dwunastolatkom nie pozwala się pić alkoholu. Po co się pytasz? Zaproponuj coś.

Skąd mam wiedzieć, co tu dają? Mówiłeś, że znasz miejsce.

Sara nie zamierzała ułatwiać mu życia, mimo napływającej momentami chęci, by ująć

jego żylastą dłoń i powiedzieć, że cieszy się z tego spotkania. Ale były to momenty tłumione

uczuciem żalu i pretensji. Gawlik przełknął nie pierwszy tego dnia przytyk.

- Może sok pomarańczowy? - starał się brzmieć pogodnie. - Podobno jest zdrowy. Ma

dużo witaminy C.

- Jakbym chciała witaminę C, to najadłabym się owoców kiwi. Ale dobrze, niech

będzie.



Gawlik nabrał powietrza, wstrzymał i wypuścił ciężko. Nic nie powiedział.

Jak na zamówienie przy ich stoliku pojawiła się kelnerka.

- Prosimy dwa soki pomarańczowe. - Sara wyręczyła go w składaniu zamówienia. - Z

jedzeniem jeszcze się zastanowimy.

Kelnerka odwróciła się na pięcie i odeszła. Nie wyglądała na osobę, której

dopisywałby tego dnia humor.

- Niezbyt miła kelnerka - zagadnął. - Wygląda, jakby coś ją ugryzło.

- Może ma okres. Nie czepiaj się.

Wszystkiego się spodziewał, tylko nie takich słów z ust dwunastolatki. Za jego

czasów tak się nie mówiło, szczególnie do dorosłych. Świat się zmienia. Zmienia nie do

poznania. Zrozumiał, że w przypadku Sary będzie musiał nadążyć za tymi zmianami, a łatwo

z pewnością nie będzie.

- Młode damy tak otwarcie teraz mówią o takich sprawach? - spytał.

Czuł się lekko zażenowany. Ludzie siedzący przy stolikach obok mogli słyszeć to, co

powiedziała.

- Nie wiem, co mówią młode damy i średnio mnie to obchodzi - odpowiedziała i

wydęła usta.

Widziała, że mężczyzna, który po tylu latach chciał być jej ojcem naprawdę się starał.

Była nieprzyjemna i opryskliwa. Chciała go w ten sposób ukarać. Ukarać za jego nieobecność

w jej młodym życiu. On znosił jej uszczypliwości ze stoickim spokojem, dokładnie tak, jak

kochający rodzic znosi humory swojego dziecka. Z drugiej jednak strony czuła jakąś

niewytłumaczalną więź z tym człowiekiem. Nie chciała go ranić. Przecież był jej ojcem, tatą,

za którym tak bardzo zawsze tęskniła. Postanowiła dać mu szansę. Nie będzie taka

nieprzyjemna.



- Przestań miętosić tę serwetkę - zwróciła mu uwagę. Wyglądał jak zdenerwowany

uczeń na dywaniku u dyrektora szkoły. - Słyszałam, że dużo jeździłeś po świecie -

powiedziała niemal przyjaźnie.

Gawlik schował zmiętą serwetkę do kieszeni. Sprawiał wrażenie zawstydzonego.

Jednocześnie ucieszył się, że pierwsza się do niego odezwała. Wykazała zainteresowanie. To

dobrze wróżyło na przyszłość.

- Oj, dużo, dużo - zaczął entuzjastycznie. Dostrzegł szansę. Miał co opowiadać,

pomijając naturalnie wydarzenia dotyczące jego wojaczki. - Najpierw pojechałem do Afga...

Poczuł solidne szturchnięcie. Od czubka głowy na kark i dalej na plecy za koszulę lała

mu się zimna ciecz.

Bardzo zimna. Odwrócił się odruchowo. Za plecami zobaczył młodego człowieka.

Jednego z czterech głośnych, siedzących kilka stolików dalej.

- Co robisz, stary baranie?! - wykrzyknął oburzony facet. Wyglądał na robotnika

budowlanego, niechlujnie ubrany, z tatuażem nagiej kobiety na prawym przedramieniu. Niósł

dwie szklanki z piwem. Część zawartości jednej znajdowała się już na plecach Adama. - Piwo

mi wylewasz, łajzo. Uważaj, pedale!

- Przecież to ty na mnie wpadłeś - odpowiedział ojciec Sary spokojnie, ale dobitnie.

Wstał.

- Coś ty powiedział, ojczulku? Ja cię popchnąłem? - Młody mężczyzna zbliżył twarz

do twarzy Gawlika. W jego oddechu dało się wyczuć charakterystyczny zapach chmielowego

napoju. - Powtórz, bo nie dosłyszałem. - W jego głosie zabrzmiała groźba.

Mężczyzna dostrzegł kątem oka córkę, która bacznie przyglądała się zajściu. Czekała

na to, co się teraz wydarzy. Słyszała od Malcolma, że jej ojciec był w walce niepokonany.

Właśnie nadarzyła się okazja, by zobaczyć to na własne oczy. Miała szczerą nadzieję, że ten



bezczelny chłopek dostanie za chwilę porządną nauczkę.

Adam przypomniał sobie rozmowę ze starą Bondarową z dzisiejszego poranka. Kusiło

go. Bez większego wysiłku zrobiłby z pętaka miazgę, a przy okazji i z jego kolegów, gdyby

okazali się na tyle głupi, żeby włączyć się w konflikt. Wiedział też, jakie byłyby tego

konsekwencje. Straciłby córkę raz na zawsze. Nie miał wątpliwości. Maria Bondar

dotrzymałaby słowa. Straciłby dziecko. Nie może dać się ponieść emocjom.

- Nic - odpowiedział cicho.

- Jak to, nic? - Mężczyzna nie zamierzał tak łatwo zakończyć sprawy. - Chyba należą

mi się jakieś przeprosiny.

- Przepraszam - bąknął Adam.

- No! - Robotnik budowlany wyciągnął palec wskazujący dokładnie tak, jak serialowy

Nikodem Dyzma. - Żeby mi to było ostatni raz.

Ruszył w kierunku kolegów. Przywitały go ich entuzjastyczne okrzyki. Obserwowali

zajście i byli ewidentnie dumni z kompana.

Gawlik usiadł. Utkwił wzrok w blacie stołu. Czuł na sobie spojrzenie córki. Nie

odważył się popatrzeć w jej stronę. Wyszedł na tchórza. Była za młoda, by rozumieć to, co

przed chwilą się tu wydarzyło. Może kiedyś jej wytłumaczy.

Wyciągnął z kieszeni wymiętą chusteczkę do nosa. Zaczął wycierać kark i plecy na

tyle, na ile mógł sięgnąć. Wyglądał żałośnie. Goście przy sąsiednich stolikach rzucali jemu i

dziewczynce ukradkowe spojrzenia. Popatrzył nieśmiało na Sarę.

- Ej, ojciec! - usłyszał znajomy głos człowieka, którego przed chwilą przepraszał. -

Masz, wytrzyj się!

Zanim zdążył odwrócić głowę, na skroni wylądowała mu zbitka zamoczonych w

browarze serwetek. Piwo dostało mu się do oka. Znowu spuścił wzrok i zaczął powoli



wycierać zmoczoną głowę i lewą część twarzy.

- Trafiony, zatopiony! - wrzasnął jeden z mężczyzn, a pozostali wybuchnęli gromkim

śmiechem.

Adam nie wiedział, że dziewczynka słyszała każde jedno słowo, gdy rano rozmawiał z

jej babcią. Nie wiedział, że życie w Belfaście sprawia, że dzieci dorastają szybciej i rozumieją

znacznie więcej, niż dorosłym w innych częściach cywilizowanego świata mogłoby się

wydawać. Patrzyła na niego jakoś inaczej, gdy nieporadnie wycierał piwo z tyłu głowy. Był

skulony, na twarzy malował mu się niewymowny smutek. Sprawiał wrażenie bezdomnego

psa, którego ktoś właśnie solidnie skopał, liżącego świeże rany.

Nastolatce brzmiały w uszach słowa babci. „Jak usłyszę jeszcze o twoich rozbojach,

zrobię wszystko, żebyś więcej Sary na oczy nie ujrzał. Dotarło?” Miała dwanaście lat, ale

doskonale zdawała sobie sprawę z faktu, że ten siedzący przed nią mężczyzna pozwolił się

upokorzyć wyłącznie z jej powodu. Dla niej nie wdał się w bójkę. Dla niej przełknął obelgi i

poniżenie.

Pomyślała, że jego chusteczka do nosa chyba nigdy nie widziała żelazka. Nie schował

jej. Była wilgotna od piwa. Położył dłonie na stole. Nie wiedział, co powiedzieć. Przebierał

nerwowo palcami. Nie patrzył na nią. Był jak nieszczęśliwy chłopczyk, który na świecie nie

ma nikogo.

Wtedy poczuła falę ogromnego współczucia zalewającego jej ciało. Nagle stał się jej

bliższy niż kiedykolwiek.

Położyła swoją delikatną, smukłą dłoń na jego dłoni - silnej i znacznie większej.

Popatrzył na nią zaskoczony.

- Chodź, tato. Pójdziemy gdzie indziej. - Powiedziała łagodnie, z prawdziwą troską w

głosie. Zamurowało go na moment. - No, chodź, tatusiu. - Pociągnęła go za rękę i podniosła



się z krzesła.

Wstał i pozwolił się jej poprowadzić między stolikami. Nie spuszczał z niej wzroku.

W tej chwili nic dla niego nie istniało. Była tylko jego córeczka, która nazwała go

najpiękniejszym słowem, jakie mógł sobie tylko wymarzyć. Nic już teraz ich nie rozdzieli.

Żadna siła.

*

Maria Bondar pokiwała potakująco głową. Odnalazła ich nie bez trudu. Na

wrocławskim Rynku i w jego okolicach knajp i knajpek było całe multum. Stała za rogiem

niedawno odnowionej kamienicy i bacznie ich obserwowała od dobrych kilkunastu minut.

„Kto wie, może z tego Gawlika będą jeszcze ludzie...” - pomyślała. Zrobiło jej się ciepło na

sercu, gdy zobaczyła, jak Sara bierze go za rękę i prowadzi między ciasno ustawionymi

stolikami. Mężczyzna, który go wcześniej upokorzył, coś do niego krzyczał. Adam nie

zwracał na niego najmniejszej uwagi. Szedł posłusznie za dwunastolatką, uważając, by nie

potrącić nikogo z siedzących gości. Poszli ulicą w stronę uniwersytetu.

Starsza pani zawahała się. Nie wiedziała, czy iść za nimi dalej, żeby sprawdzić, co się

będzie działo, czy wrócić do domu. Wszystko wskazywało na to, że Sara zaakceptowała tego

człowieka znikąd. Znalazła wreszcie ojca. Staruszka czuła instynktownie, że Gawlik sprawdzi

się w nowej roli. Dobrze mu z oczu patrzyło. Z drugiej strony zżerała ją zwykła ludzka

ciekawość. Wiele by dała, żeby móc podsłuchać, o czym będą rozmawiać. Niemożliwe. Nie

podejdzie na tyle blisko, by cokolwiek usłyszeć. O ile Gawlik wpatrzony jest w córkę jak w

obrazek i świat wokół wydawał się dla niego nie istnieć, o tyle Sara zauważyłaby ją

natychmiast. Nie pomogłyby żadne tłumaczenia typu: „właśnie przechodziłam obok i...” lub

coś w tym stylu. Miałaby u dziewczynki krechę, a tego by nie chciała.

- To pani, pani Bondarowa? - usłyszała znajomy głos za plecami. - Na co pani tu tak



zagląda? - sąsiadka z piętra Krystyna Pindur rozglądała się za obiektem, który budził

zainteresowanie babci Sary.

- A, nie, nic tam - odpowiedziała Maria, starając się ukryć zaskoczenie. - Pogoda jak

marzenie, to wyszłam sobie i patrzę, jak młodzi ludzie w Rynku się bawią. A co u pani?

Widzę, że z zakupów pani wraca - spojrzała na foliową reklamówkę jednego z wrocławskich

supermarketów, którą Pindurowa trzymała w prawej dłoni.

Sąsiadka nie dała się zbyć. Jej czujność psa myśliwskiego została rozbudzona na

dobre. Nie lubiła, kiedy ktoś próbował przed nią coś ukryć. Nie uznawała tajemnic. Będąc

plotkarą pierwszej wody, zawsze musiała wiedzieć wszystko o wszystkich, bez pardonu

wścibiając nos we wszystkie sprawy, które się działy wokół. Zaczęła się rozglądać jeszcze

uważniej.

- Co pani, pani Bondarowa? Spacer w takie gorąco? Przecież jest ponad trzydzieści

stopni. W naszym wieku to niebezpieczne. Jak kto ma nadciśnienie...

- Ja nie mam nadciśnienia. - Maria bezceremonialnie wpadła jej w słowo. - Ale pani,

ze swoją tuszą, to musi chyba uważać.

- No wie pani? - żachnęła się Krystyna Pindur. - Ostatnio schudłam prawie dwa kiło.

- Co pani powie. W życiu bym nie powiedziała.

- Do widzenia, pani Bondarowa - rzuciła sąsiadka wyjątkowo oschle i poszła w

kierunku przystanku tramwajowego przy Kazimierza Wielkiego.

Cel został osiągnięty. Co prawda kosztem nieodzywania się przez najbliższe kilka dni,

poza oficjalnym „dzień dobry” na korytarzu, ale uznała, że przyjemnie czasem odpocząć od

natrętnego i wszędobylskiego sąsiedztwa Pindurowej. Spojrzała na rynek z nadzieją. Niestety.

Wnuczka i Gawlik poszli w sobie tylko wiadomym kierunku.

*



- No to jesteśmy - powiedział Adam smutno.

Była godzina dokładnie za piętnaście szósta. Pilnował czasu. Nie mogli się spóźnić.

Wiedział, że nie mógł liczyć na tolerancję ze strony starszej pani. Jeszcze nie tym razem.

Kiedyś w przyszłości pewnie tak.

Bardzo powoli podchodzili do bramy kamienicy. Sara szła ze spuszczoną głową. Co

kilka kroków kopała leżące na chodniku malutkie kamyki i śledziła wzrokiem ich ruch.

Wyglądała na głęboko zamyśloną. Zatrzymali się przy wejściu. Dziewczynka popatrzyła na

Adama, rozważając coś w myślach. Mężczyzna uśmiechnął się do niej. Patrzyła na niego

jeszcze przez dobrych kilka sekund.

- Wiesz co? - powiedziała poważnie. - Fajny jesteś, tato. - W jego uszach słowa Sary

zabrzmiały, jak najbardziej wyszukany komplement. - Cieszę się, że cię mam, ale na drugi raz

nie pozwalaj sobą pomiatać, jak tam w mieście.

- No tak - stwierdził, robiąc kwaśną minę. - Zrobiłbym z pętaka dżem truskawkowy.

To, co ci Malcolm i babcia mówili, to prawda. Bicie ludzi przychodzi mi nadzwyczaj łatwo.

Za łatwo. Twoja babcia ma rację, że powinienem nad tym panować. Poza tym, jakby się

dowiedziała, że przywaliłem gościowi, to by mi własnoręcznie łeb urwała, a tego nikt by

sobie chyba nie życzył, prawda?

Dziewczynka uśmiechnęła się delikatnie. Dla niej chciał się zmienić. Dla niej chciał

być zwykłym, szarym, szanującym prawo obywatelem. Dla niej chciał się zaprzeć samego

siebie, stłamsić naturę wojownika i być po prostu jej ojcem, kto wie, może najlepszym,

jakiego można sobie wymarzyć. Tylko dla niej.

Chwyciła go za górną część koszulki i pociągnęła w dół. Gdy się pochylił, złożyła mu

na policzku pocałunek, cmokając nienaturalnie głośno.

- Jutro też przyjdź - powiedziała, odwracając się w stronę budynku. - Pokażę ci moje



ulubione miejsce we Wrocławiu i komuś cię przedstawię.

- Będę na pewno. Tak łatwo już teraz się mnie nie pozbędziesz.

- Mam nadzieję.

Odwróciła się, zatrzepotała palcami na do widzenia i zniknęła w bramie kamienicy.

Adam Gawlik wracał do domu szczęśliwy. Po tylu latach los się do niego wreszcie

uśmiechnął. Przez ostatnich kilka miesięcy spotykał się z kobietą, z którą wiązał bardzo

poważne plany na przyszłość. Szybko między nimi zaiskrzyło. Pojawiło się uczucie.

Wiedział, że ona też chciała być z nim. Zaczęły kiełkować myśli o ewentualnym ślubie. Teraz

odnalazł córkę. Jak dobrze pójdzie, a pójść musi, będzie miał wspaniałą, kochającą rodzinę.

Życie jest prawdziwym darem. Nie wolno go zmarnować. Przekonał się o tym na własnej

skórze. Szczęścia trzeba szukać. Gdzieś jest. Trzeba tylko być cierpliwym i nie ustawać w

wysiłkach. Tego był teraz całkowicie pewny.

Stał dłuższą chwilę przed kamienicą. Rozważał coś w myślach. Uśmiechnął się do

siebie i skierował kroki w stronę Rynku. Miał tam coś do załatwienia.

Pół godziny później podszedł do kelnerki obsługującej gości w knajpce, gdzie

wcześniej kilku oprychów uniemożliwiło mu spędzenie czasu z córką.

- Bardzo panią przepraszam, ale jakieś dwie godziny temu byłem tu z córką...

- A, to pan. - Kelnerka, młoda dziewczyna, natychmiast go rozpoznała. - Szkoda, że

pan nie poczekał. Szef zadzwonił po policję. Nic bandytom nie mogli zrobić, bo nie było

komu wnieść skargi. Tylko ich spisali i pogonili.

- Tak, a nie wie pani, gdzie poszli? Coś może mówili.

- Jasne, że wiem. Śmiali się nam w oczy i krzyczeli, że idą do Akwarium. Że tam

kulturalnie się będą mogli napić, bo tu bydło. Akwarium to taka mordownia na Brochowie.

Strach przejść obok.



- Tak, wiem. Bardzo pani dziękuję.

- Niech pan pójdzie na komisariat. Może razem z policją ich jeszcze złapiecie.

- Może.

Nie powiedział jej, że policja nie będzie mu potrzebna. Poza tym na nic by się tu

zdała. Nie było pobicia, jedynie zakłócanie porządku publicznego i to w raczej marginalnym

stopniu. Nie zamierzał zawracać głowy wrocławskim stróżom prawa.

Dojechał na Brochów w ciągu czterdziestu minut. Śpieszył się, ale zakorkowane ulice

nie ułatwiały zadania. Znał to miejsce. Dzielnica cygańska. Człowiek z zewnątrz mógł łatwo

znaleźć kłopoty, nawet jeśli niekoniecznie ich szukał.

Zaparkował ponad dwieście metrów od piwiarni i poszedł pieszo.

Kiedy wszedł do środka, uderzył go zapach taniego piwa pomieszany z odorem

wszechobecnych tu niedomytych, nie tylko męskich ciał. Wyjątkowo głośne miejsce nie

zachęcało do zatrzymania się na dłużej, niż krótką chwilę. Pełne było przedstawicieli

marginesu społecznego w różnym wieku.

Rozejrzał się uważnie. Nie miał szczęścia. Wśród zgromadzonych tu ludzi nie

dostrzegł żadnego z czterech kolesi, których spotkał w Rynku. Spóźnił się.

Ktoś pociągnął go za prawy rękaw. Obok niego stał niższy o pół głowy, zarośnięty

mężczyzna. Sądząc po ubiorze i zaniedbanej fizjonomii, mógł być bezdomny.

- Pan poratuje starego - odezwał się przymilnie. - Pan da na piwko. Strasznie suszy,

cholera. - Gawlik bez słowa wyciągnął dwadzieścia złotych i wręczył delikwentowi. Oczy mu

się zaświeciły Suma wystarczyła na co najmniej kilka kufli. - Niech panu Bozia w dzieciach

wynagrodzi - powiedział uradowany.

Adam pomyślał, jak niewiele ludziom czasem do szczęścia potrzeba. Przytrzymał

człowieka za ramię, gdy ten zrobił krok w stronę kontuaru klejącego się od porozlewanego



piwa.

- Szukam znajomych. Mieli tu być.

- Kogo?

- Czterech. Jeden to Cygan. Dwadzieścia parę lat.

- Panie, rozejrzyj się pan. Tutaj co drugi to Cygan.

- Tamten miał tatuaż na prawej ręce. Goła babka.

- A, Fikus, znaczy Czesiek Krupa. Tak, byli, ale poszli.

- Dokąd?

Gawlik wyciągnął kolejny banknot dwudziestozłotowy na wypadek, gdyby pamięć

mężczyźnie nagle zaczęła szwankować. Pieniądze zmieniły właściciela. Pamięć okazała się

bez zarzutu.

- Zgadali się z jakąś narkomanką. Młoda, niczego sobie. Obiecali, że jak im da dupy,

to dadzą jej kasę na pociąg do domu, czy jakoś tam. Po drugiej stronie ulicy jest takie

podwórko. Nie ma okien, tylko śmietnik. Tam z nią poszli.

- Wypij za moje zdrowie, przyjacielu.

- Zrobi się.

Bez trudu znalazł wskazane miejsce. Bezdomny się nie mylił. Cygan i dwóch kumpli

przyglądało się, jak ich towarzysz ze ściągniętymi do kostek spodniami brał dziewczynę od

tyłu. Była szczupła, lekko pochylona do przodu opierała się dłońmi o nieotynkowany mur i

pojękiwała cicho w rytm miarowych ruchów miednicy młodego mężczyzny. Kiedy skończył,

dziewczyna odwróciła się. Może osiemnastoletnia, faktycznie miała całkiem ładną, delikatną

buzię. Podniosła wytarte dżinsowe spodnie i zaczęła je naciągać na zgrabne nogi i pupę.

Bielizny nie miała.

- Daj kasę - zwróciła się do Fikusa, zapinając zamek.



- Jaką kasę?

- Kasę. Wszyscy se użyliście, to płacić. Umawialiśmy się.

- Spierdalaj. Co to ja bank jestem?

- Przecież się umawialiśmy! - krzyknęła i podeszła do Cygana.

Chwycił ją lewą ręką za włosy, a prawą wymierzył potężny cios w twarz. Nastolatka

zatoczyła się i padła na ziemię. Zwinęła się w kłębek i zaczęła głośno zawodzić. W tym

samym momencie mężczyźni zobaczyli stojącego kilka metrów od nich intruza.

- Szukałem cię, Fikus - powiedział Gawlik i zaczął powoli podchodzić w jego

kierunku.

- Popatrz, popatrz. Ojciec - powiedział Cygan, wyraźnie ucieszony nadarzającą się

możliwością spuszczenia komuś porządnego lania. - Przyszedł po wpierdol. Chłopaki, do

roboty.

Kolesiom nie trzeba było dwa razy powtarzać. Rzucili się na Gawlika prawie

jednocześnie. Sytuacja utrudniająca skuteczną obronę, ale nie człowiekowi obeznanemu z

zasadami walki Krav Maga, gdzie uczy się wykorzystywać ciało przeciwnika do osłony przed

innymi.

Pierwszy uderzył Fikus. Bez przygotowania, na pewniaka. Otrzymał cios odwróconą

pięścią w bok głowy, obliczony na oszołomienie, ale nie pozbawienie przytomności. Dwaj

kumple, zamiast na Gawlika, wpadli na plecy Cygana, dając Adamowi cenne ułamki sekund

do dalszego działania. Ten wyprowadził celne kopnięcie w krocze trzeciego i gdy napastnik

się mimowolnie schylił, kolejne czubkiem buta w nasadę nosa. Chuligan z impetem upadł na

plecy. Nie było mowy, żeby w najbliższym czasie się podniósł. Tymczasem Fikus dostał z

łokcia w podbródek. Skuteczny sposób na pozbawienie przytomności. Nie był już Gawlikowi

potrzebny. Dwaj pozostali skoczyli na intruza jednocześnie. Pierwszego kopnięcie w brzuch



lekko uniosło, po czym wylądował na ziemi, waląc twarzą o podłoże. Drugi wyprowadził cios

w powietrze, tam gdzie jeszcze przed momentem znajdowała się głowa przeciwnika. Adam

wyłapał mu ramię, złamał w łokciu i kolanem uderzył w prawą, dolną część klatki piersiowej.

Cios był na tyle silny, żeby spowodować odmę. Płuco pękło i młody człowiek zaczął się

dusić.

Dziewczyna siedziała na ziemi i patrzyła na pobojowisko wytrzeszczonymi oczami.

Rękawem dżinsowej kurtki otarła zakrwawioną twarz. Adam podszedł do niej. Odsunęła się

odruchowo do tyłu. Rzucił jej dwa banknoty stuzłotowe. - Masz wracać do domu,

gdziekolwiek to jest - powiedział zimno. - Jak się dowiem, że się łajdaczysz albo że ćpasz, to

cię znajdę i własnoręcznie flaki wypruję. Rozumiesz, gówniaro? - Nastolatka pokiwała głową.

Nie była w stanie wydusić z siebie słowa. - Pytam, czy rozumiesz?

- Tak, proszę pana - zdołała z siebie wreszcie wydusić potwierdzenie.

- Won mi stąd. Po drodze zadzwoń na pogotowie. Dziewczyna zerwała się i uciekła z

podwórka.

Adam powiódł wzrokiem po dwóch nieprzytomnych i dwóch jęczących z bólu

mężczyznach. Trzeba będzie skończyć z bijatykami. Dla dobra Sary.

Szybkim krokiem poszedł w stronę zaparkowanego samochodu.



20.

Wizyty na Cmentarzu Grabiszyńskim sprawiały, że Alicja Białas nabierała dystansu

do życia i siebie samej. Szum drzew, spokój i atmosfera czasu, który się zatrzymał,

uspokajały. Jej życie pędziło w zawrotnym tempie, od kiedy zaangażowała się w pracę dla

fundacji. Doba stała się za krótka. Odpocząć i nabrać sił była w stanie tylko tu, w miejscu,

gdzie nie mogły dosięgnąć jej ciągłe telefony, ludzie ze swoimi problemami i sprawy

wymagające jej natychmiastowej decyzji. Tutaj mogła pomyśleć, uspokoić się, powspominać

i porozmawiać z tymi, którzy nie dalej niż cztery lata temu, pojawiając się w jej

ustabilizowanym życiu, przewrócili je niemal do góry nogami, by zaraz potem bezpowrotnie

odejść do wieczności.

Rozejrzała się. Wokół było pusto. Ani żywego ducha. Nic nadzwyczajnego w

powszedni dzień przed południem, zwłaszcza w tak piękną pogodę, która zachęcała do

odwiedzin zupełnie innych miejsc, niż miejska nekropolia. Ta pustka czasem budziła w niej

niepokój. Była zupełnie sama, jedynym towarzystwem mogły być dla niej duchy zmarłych.

Położyła świeże kwiaty na dwóch sąsiadujących ze sobą grobach. Młodej kobiety -

Grażyny Gawlik, poważnie spoglądającej ze zdjęcia na pomniku. „Zmarła śmiercią tragiczną”

- głosił napis. Przypadkowy przechodzień nie przypuszczałby nawet, o jaką śmierć chodzi. Bo

kto przy zdrowych zmysłach łączyłby „Zmarła śmiercią tragiczną” ze strzałem w czoło?

Faktycznie, śmierć tragiczna, ale jakże odmienna od „zwyczajowo” tragicznych. Ludzie giną

w wypadkach drogowych, katastrofach lotniczych, z powodu zatruć, w wypadkach przy

pracy, ale mało kto umiera w Polsce od strzału w głowę, a napis na nagrobku jest ten sam.

Śmierć jest niezmienna. Przychodzi, zabiera i odchodzi.

Mężczyzna pochowany obok nie miał zdjęcia na pomniku, ale obraz jego

uśmiechniętej twarzy wrył się w pamięć kobiety i pozostanie w niej na zawsze. Adam Gawlik



„Zmarł śmiercią tragiczną”. To samo zdanie. Śmieć od kuli była mu pisana, choć nikt tak

naprawdę nie wie, jak zginął. W dalekiej Afryce, w Rwandzie. Może zastrzelony, może

rozsiekany maczetami, może szybko, a może w wyniku niewyobrażalnych tortur, którym

bandyci poddawali pracowników misji katolickiej. Wiadomo jedynie tyle, że uratował

większość misjonarzy, poświęcając w zamian własne życie.

Wróciły straszne wspomnienia z Somalii, gdzie porwane z córką przechodziły

gehennę, zanim Adam ze swoimi ludźmi wyciągnął je stamtąd. Myśleli wtedy, że zginął, ale

udało mu się wywinąć śmierci. Tylko ile razy można kusić los? Stracił życie, o ironio,

podczas pracy w misji, a nie w czasie wojennej zawieruchy, która wcześniej była jego

żywiołem.

Przyklękła i zapaliła znicze na obydwu grobach. Wstała, przeżegnała się i

wypowiedziała zwyczajową modlitwę za zmarłych. Podniosła torebkę z małej, drewnianej

ławeczki ustawionej obok grobu Grażynki. Nagle poczuła kogoś za plecami. Nie odwróciła

się. Zamarła. Zrobiło jej się gorąco. Z nadzieją pomyślała, że to tylko wyobraźnia, nerwy. W

tym momencie czyjaś ręka położyła kwiaty na grobie dziewczyny. Odwróciła się gwałtownie.

Przed nią stał człowiek w czarnej marynarce.

- Jezus Maria! - jęknęła kobieta i przysłoniła lewą dłonią usta.

Z prawej wypadła jej torebka. Nie zwróciła na nią uwagi. Okrągłymi z przerażenia

oczami wpatrywała się w mężczyznę. Spojrzał na nią. Lekko przekrzywił głowę w prawo.

- Nic z tych rzeczy - powiedział neutralnym tonem. - Nie jestem ani Jezusem, ani tym

bardziej Marią.

Przez usta przemknął mu ledwo dostrzegalny uśmiech.

- Ty... ty... ty żyjesz? - z najwyższym trudem wydusiła z siebie pytanie.

- Nie tylko ty się zdziwiłaś.



- Boże! W jaki sposób...?

- Normalnie. Jestem jak karaluch, trudno mnie wytępić - odpowiedział, wzruszając

ramionami.

Podeszła do niego i rzuciła mu się w ramiona. Po chwili uwolniła się z silnego

uścisku.

- To już cztery lata, jak żeśmy cię tu pochowali - spojrzała na grób mężczyzny.

- I bardzo dobrze. Szczerze mówiąc, wyświadczyliście mi przysługę. Ułatwiło mi to

życie.

Przeniósł wzrok na „swój” grób. Marmur najwyższej klasy. Musiał kosztować fortunę.

- Wtedy tam pod Wrocławiem to byłeś ty...? - bardziej stwierdziła, niż spytała.

Spuścił głowę jak uczeń, którego przyłapano na ściąganiu podczas klasówki.

- Byłem pewny, że ty, Paweł i Edyta nie będziecie chcieli ze mną w ogóle gadać po

tym, co zrobiłem. Poza tym musiałem uciekać. Afrykę znam, więc... - urwał.

Podniósł głowę i spojrzał jej w oczy. Alicja poczuła autentyczne współczucie dla tego

człowieka.

Adam pochylił się i podniósł czarną torebkę ze szlachetnej skóry, którą wcześniej

upuściła. Otrzepał ją z piasku i podał kobiecie.

- Chodźmy stąd. Mamy dużo do pogadania. - Wzięła go pod rękę.

Wyszli na Grabiszyńską. Ruchem głowy wskazała samochód. Oliwkowy Jeep Grand

Cherokee. Parę lat temu miał podobny, tyle że czarny i trochę większy. Nacisnęła guzik pilota

i drzwi otworzyły się, wydając charakterystyczny dla centralnego zamka dźwięk.

Kiedy wsiedli, Alicja wrzuciła bieg i ruszyła z piskiem opon. Zawsze lubiła

agresywny sposób prowadzenia samochodu. Jeep na wiele jej w tym względzie pozwalał.

- Gdzie mnie zabierasz? - spytał po dłuższej chwili.



- Do domu, Adaś, do domu.

*

W pierwszej chwili Paweł zrobił minę, jakby ducha zobaczył. Wszystkiego się

spodziewał, tylko nie Adama Gawlika całego i zdrowego. Puścił klamkę. Drzwi wejściowe

otworzyły się na oścież.

- Co się gapisz? - powiedziała Alicja. - Gościa mamy. Nie będziesz chyba tak stał? -

Ja cię chyba kiedyś ukatrupię! - krzyknął Paweł, ale w jego głosie daremnie doszukiwać by

się można choćby cienia złości. - Ja cię pewnego dnia własnoręcznie zamorduję! Masz to jak

w banku.

- Nie dasz rady. Jestem dużo lepszy w te klocki - odpowiedział przybysz i uśmiechnął

się na podobieństwo łobuziaka, któremu właśnie upiekła się kradzież jabłek z sadu księdza.

Paweł porwał go w ramiona i nie wypuszczał przez dłuższą chwilę. Alicja z widoczną

ulgą kiwała głową, patrząc na mężczyzn.

- My cię już pochowaliśmy, chłopie - powiedział Paweł i wypuścił przyjaciela z objęć.

- Na Cmentarzu Grabiszyńskim masz piękny pomnik.

- Poważnie? Muszę kiedyś wpaść i zobaczyć, czyś się faktycznie postarał.

- Nie wygłupiaj się, Adam. - Skarciła go Alicja i zwróciła się do męża: - Zgarnęłam go

właśnie z cmentarza. Uwierzyłbyś?

- Z tym facetem to nigdy nic nie wiadomo. We wszystko bym uwierzył - odrzekł

Białas i uśmiechnął się od ucha do ucha. - Zachodź, człowieku. Nie będziesz przecież tak stał

w przedpokoju. Walniemy sobie coś mocniejszego. Muszę się napić.

Weszli do salonu. Adam zauważył kilka drobnych zmian, jakie tu zaszły od czasu jego

ostatniej wizyty w tym domu. Supernowoczesny telewizor plazmowy. Nowy, stylowy,

tapicerowany ciemną skórą komplet wypoczynkowy. Na ścianie pojawiła się reprodukcja



obrazu Salwadora Dali „Chrystus świętego Jana od krzyża”. To niezwykłe dzieło widział

wiele lat temu w muzeum w Waszyngtonie. Zrobiło na nim ogromne wrażenie.

- Masz nadciśnienie, Pawełku - powiedziała Alicja dobitnie i stanowczo. - Nie

powinieneś pić. Nie mam ochoty cię znowu po szpitalach wozić.

- Daj spokój, Ala. Przyjaciel zmartwychwstał. Trzeba to opić. Inaczej znowu umrze.

- Umrze. Ani chybi umrze - zawtórował mu Adam pogodnie.

- Tacy starzy, a tacy głupi - stwierdziła zrezygnowana.

Wiedziała, że nic nie wskóra. Przewróciła oczami, wyrażając w ten sposób swoją

dezaprobatę dla ich poczynań. Poszła na górę się przebrać.

- Jezu, człowieku, tyle czasu żeś się nie odzywał, a myśmy cię już opłakali -

powiedział Paweł z nutą pretensji w głosie, nalewając alkohol do szklanek z grubym dnem,

które wcześniej wyciągnął z barku i postawił na stole. - Już drugi raz nam taki numer

wycinasz. Bo chyba nie zapomniałeś, coś zrobił cztery lata temu, jak wróciłeś z Somalii...

- Bo wiesz, Pawełku, ja to...

- Wiem, wiem. Już to słyszałem w ‘98. „Bo ja to zawsze lubiłem efektowne wejścia”.

- Próbował naśladować sposób mówienia Gawlika. - Mógłbyś nam już trochę oszczędzić tego

typu atrakcji.

- Szczerze mówiąc, byłem pewny, że mnie przeklniecie za to, co zrobiłem.

- Wiem, co zrobiłeś. Wiem też dlaczego. To przeszłość, Adaś. Już nigdy nie wróci.

Daj sobie z tym spokój. Najważniejsze, że jesteś, żyjesz.

Gawlik popatrzył smutno na przyjaciela.

- Obyś miał rację, Paweł. Obyś miał rację.

Podniósł szklankę do ust i jednym haustem wychylił jej zawartość.

- No tak, ale prędzej czy później policja wywęszy, że nie zginąłeś i zaczną cię ścigać.



Jest na ciebie międzynarodowy list gończy. Będziesz musiał się ukrywać już do końca życia.

Jasna cholera! Niewiele tu się da zrobić.

- Tym bym się akurat nie przejmował.

- No to gratulacje - stwierdził Paweł ironicznie. - Jak ci się do dupy dobiorą, Adaś,

wtedy dobre samopoczucie cię opuści.

- Znalazła się i na to rada. - Gawlik sięgnął do kieszeni i wyciągnął złożoną w cztery

kartkę papieru. Podał ją Białasowi.

Ten spojrzał na papier podejrzliwie, rozłożył i przebiegł wzrokiem treść. Podniósł

brwi i otworzył usta zdumiony.

- Cholero, jakżeś to załatwił? To autentyk? - Oddał mu dokument.

- Najprawdziwszy. W świetle prawa jestem teraz człowiekiem bez skazy. Policja nic

już do mnie nie ma.

- Chyba że znowu narozrabiasz.

- Na razie nie planuję. Ale jak jeszcze trochę wypijemy, to kto wie. Po pijaku dostaję

małpiego rozumu.

Paweł uśmiechnął się. Stary dobry Gawlik. Zawsze ten sam. Znowu wrócił do świata

żywych i wszystko wskazywało na to, że pozostanie w nim dłużej.

- A gdzie Edyta? Studiuje jeszcze we Wrocławiu?

- Ma praktyki w szpitalu, pod Lublinem. Ma się za takiego „doktora Judyma” w

spódnicy. Chce zbawiać świat. Potem do niej zadzwonimy. Ale jej, jak to młodzi mówią,

„kopara opadnie”. - Zachichotał, wyobrażając sobie minę córki. - No tak, ale co u ciebie,

człowieku? Gdzieś ty się tyle czasu podziewał? Mówże.

- Nie uwierzysz, ale niemal za płotem. Do września 2001 siedziałem w klasztorze w

Sobótce...



- Ty w klasztorze? - Stwierdzenie Adama wprawiło gospodarza w osłupienie. - A

czego ty żeś tam szukał?

- Spokoju, Pawełku. Świętego spokoju. A zapewniam cię, że tego akurat towaru jest

tam pod dostatkiem.

- Gawlik w klasztorze. To ci dopiero historia. - Paweł pokręcił głową z

niedowierzaniem. - Znając życie, to cię z klasztoru wywalili, boś się w jakąś awanturę wdał...

- Nic podobnego. Byłem bardzo szanowanym bratem Janem. Mogłem zostać, ile

chciałem. Ale dostałem list od Andrzeja Zwierzchowskiego. Mówiłem ci kiedyś o nim. Oficer

polskich jednostek specjalnych.

- Faktycznie, pamiętam. Chciał ściągnąć cię z powrotem?

- Trudno by mu było. Jego żona i córeczka zginęły w zamachu 11 września. Były dla

niego wszystkim. Całym światem. Człowiek się załamał. Naprawdę twardy gość, a palnął

sobie w łeb. I tak wróciłem do świata żywych.

- Nie mów mi, że teraz planujesz dorwać Osamę Bin Ladena.

- Nic z tych rzeczy. Niedawno poznałem wspaniałą kobietę i dowiedziałem się, że

mam dwunastoletnią córkę. Życie jest piękne, Paweł.

- Jasna cholera! Człowieku, nawet nie wiesz, jak się cieszę.

Do salonu weszła przebrana na wyjście Alicja.

- No, panowie - zwróciła się do nich - pogadaliście? Popiliście? Zabieram was do

porządnej restauracji, żeby uczcić dzisiejsze spotkanie.

- Ty słyszałaś? Adam ma córkę. Właśnie się odnaleźli.

- Ten facet nie jest w stanie mnie już niczym zaskoczyć. Jest całkowicie

nieprzewidywalny - odparła bez emocji. Rzuciła spojrzenie na gościa, który zrobił minę

niewiniątka. Nie mogła powstrzymać uśmiechu. - Kiedy poznamy tę młodą damę?



- Szybciej, niż wam się wydaje.

- OK. Trzymam cię za słowo. No, zbierać się, chłopy. Ile mam czekać?

Mężczyźni wymienili porozumiewawcze spojrzenia. Szykowała się niezła uczta.



21.

Poranek po suto zakrapianej imprezie z Białasami powitał Adama oszalałym

waleniem do drzwi, jakby ktoś postanowił pięściami i kopniakami je wyważyć. Adam wstał z

łóżka i potrząsnął głową, żeby odpędzić resztki snu. Nie, to nie był sen. Ktoś ewidentnie

dobijał się do jego mieszkania. „Co za cholera? Pali się czy co?” - powiedział do siebie i

pośpiesznie założył spodnie. Ledwie zdążył przekręcić zamek, kiedy do przedpokoju jak

burza wpadł Malcolm. Wyraz jego twarzy przerażał. Biła z niej rozpacz pomieszana z

bezgraniczną wściekłością i desperacją. Otworzył usta, żeby coś powiedzieć, lecz słowa

uwięzły mu w gardle. Z oczu popłynęły łzy. Gawlik na krótką chwilę oniemiał. Nie potrafił

sobie wyobrazić, co mogło doprowadzić Malcolma do takiego stanu. Nagle przeszedł go

lodowaty dreszcz. Czyżby...?

- Jezu, Malcolm, co jest?

- W mieszkaniu babci ktoś podłożył bombę, rozumiesz?! Był zamach bombowy na

twoją rodzinę! - Malcolm chodził w tę i z powrotem jak wilk w klatce. Machał rękami i co

rusz łapał się za głowę.

- Rany boskie! Co ty mówisz, człowieku?! - wykrzyknął Gawlik. Po chwili szeptem,

jakby obawiając się własnego głosu, dodał pytająco: - Co z Sarą...? Odruchowo z całej siły

zacisnął pięści, aż zaczęły strzelać stawy u nasady palców.

- Jest w bardzo ciężkim stanie, ale lekarze mówią, że stabilnym. Gdyby babcia nie

zasłoniła jej własnym ciałem... Babcia zginęła. Nawet nie wiadomo, jakim cudem się

zorientowała, że to jest ładunek wybuchowy. - Malcolm oparł się przedramieniem o ścianę i

pochylił głowę. - Sara najprawdopodobniej przeżyje, ale jakie będą konsekwencje tego

zamachu, nikt nic konkretnego nie jest w stanie powiedzieć. Miejmy nadzieję, że uda jej się

wrócić do normalnego życia. - Chłopak przetarł dłońmi twarz. Popatrzył pytająco na Adama.



W jego spojrzeniu było błaganie o pomoc, o irracjonalny cud, który sprawi, że dziewczynka

natychmiast odzyska zdrowie.

Gawlik ściągnął brwi. Poczuł ogromną ulgę. Nawet nie chciał myśleć, co by było,

gdyby Sara zginęła.

- Rozmawiałeś z policją?

- Byli w szpitalu, ale co im miałem powiedzieć? - Malcolm zaczynał się uspokajać. -

Nic nie wiem. Nie mam pojęcia, o co tu chodzi. Dlaczego akurat one? Może ty wiesz? -

spytał.

- Nie wiem, ale się dowiem.

Adam był opanowany. Nauczył się kontrolować emocje niemal równie dobrze, jak

Indianie północnoamerykańscy w starych, dobrych czasach, gdy prerie przemierzały stada

bizonów. Zawdzięczał tę umiejętność przyjaźni z Billym Doganem - potomkiem Irokezów, z

którym w latach dziewięćdziesiątych jako najemnicy walczyli na afrykańskich frontach.

- U nas w Belfaście widziało się różne rzeczy, ale tu w Polsce...? - Malcolm kręcił

głową, jakby wciąż nie mógł uwierzyć, że Wrocław też może stać się miejscem zamachu

bombowego. - Babcia mówiła, że Sara nigdzie nie będzie bezpieczniejsza niż tutaj.

- Zostań tu. Doprowadź się do porządku. Wyglądasz, jakby cię ktoś przeżuł i wypluł.

Ja się wszystkim zajmę - powiedział Adam chłodno.

- Mówisz tak, jakby cię to niewiele obchodziło - stwierdził Malcolm z wyrzutem w

głosie.

- Kto wie, czy nie obchodzi mnie to bardziej niż ciebie. A histeryczne zachowania

przyniosą tutaj więcej szkody niż pożytku.

Wzrok Gawlika stał się lodowaty. Taki, który przyprawia o dreszcz. Chłopak

doskonale pamiętał Gawlika sprzed prawie trzynastu lat. To, co wyprawiał podczas



najtrudniejszych akcji przeprowadzanych przez skrajny odłam IRA, sprawiało, że nawet

najbardziej doświadczeni bojownicy w organizacji otwierali usta ze zdumienia. Malcolm

wiedział, kiedy w żadnym razie nie należy się Adamowi przeciwstawiać.

- Dobra - stwierdził ugodowo i chwycił rzucone mu przez gospodarza klucze do

mieszkania.

- Który szpital?

- Chirurgia przy Trakowskiego.

Adam wyszedł, zamykając za sobą drzwi głośniej niż zwykle.

*

Sara przedstawiała sobą opłakany widok. Leżała na intensywnej terapii, nieruchoma,

podłączona do aparatury podtrzymującej funkcje życiowe. Opuchniętą twarz ledwie dało się

rozpoznać. Pielęgniarka wymieniała właśnie pustą butelkę po kroplówce. Sprawdziła

dozownik. Krople kapały z właściwą częstotliwością. Podniosła pusty zbiorniczek i spojrzała

na przyglądającego się dziewczynce mężczyznę. Patrzył w sposób, w jaki, wydawałoby się,

patrzeć potrafią tylko kochające matki. Jego wzrok wyrażał ogrom cierpienia na widok stanu,

w jakim znajdowała się dziewczynka. Kim ten człowiek mógł dla niej być? Słyszała, że małej

pozostał tylko brat po tragicznej śmierci babci. Widziała go już dzisiaj. Czyżby to jakiś daleki

krewny, który dowiedział się o jej nieszczęściu i natychmiast przybył, by się z nią zobaczyć?

Podeszła do niego i spytała półgłosem:

- Pan z rodziny? - Nie odpowiadał. Wpatrywał się w Sarę półprzytomny z rozpaczy. -

Proszę pana - delikatnie chwyciła go za łokieć. - Czy pan mnie słyszy? Pytałam, czy pan z

rodziny.

Mężczyzna popatrzył na nią.

- Słucham?



- Pytałam, czy pan jest z rodziny Sary.

- Jestem ojcem - odpowiedział grobowym tonem i przeniósł wzrok z powrotem na

dziecko. - Co z nią?

- Nie wolno mi udzielać informacji o stanie zdrowia pacjentów. Od tego są lekarze,

ale z tego co wiem, to najgorsze ma już za sobą.

Widać było, że poczuł wyraźną ulgę. Wbrew temu, co mówili na oddziale, faktycznie

musiał być jej ojcem. Krążące informacje okazały się nieścisłe. Dziewczynka miała

niezwykle kochającego tatę. Od razu dało się zauważyć, że zszedłby dla niej na samo dno

piekła. Nie wiedziała, że już niedługo będzie musiał to zrobić. - Mogę przy niej posiedzieć? -

spytał, nie odrywając oczu od córki.

- Tak, oczywiście. Tam jest krzesełko.

Wskazała niewielki taboret wsunięty pod łóżko. Mężczyzna usiadł i położył swoją

silną dłoń na delikatnej dłoni dziewczynki. Pielęgniarka wyszła z pomieszczenia



22.

Adam rzucił okiem na zawartość kubka, który Ela jakiś czas temu postawiła na stole.

Napij się. Mocne, gorące kakao dobrze ci zrobi. To magnez. Będziesz go teraz potrzebował w

dużych ilościach - powiedziała.

Elżbieta Miller była lekarką, którą Adam zupełnie przypadkowo poznał w jednej z

przychodni. Stała się dopełnieniem szczęśliwych wydarzeń, jakie ostatnio stawały się jego

udziałem. Kobieta łagodna, niezwykle mądra i jednocześnie na swój sposób piękna.

Połączenie cech wyjątkowo rzadko spotykanych w dzisiejszych czasach. Zrodziła w nim

uczucia, których nie doświadczył od wielu lat. Obok niedawno odnalezionej córki była

najbliższą i najdroższą osobą. Dziękował losowi, że postawił ją na jego drodze.

- Sara ma doskonałą opiekę. Rozmawiałam z ordynatorem. To przyjaciel mojego

kolegi ze studiów. Obiecał, że osobiście dopilnuje, żeby niczego jej nie brakowało.

Adam milczał. Popatrzył Eli w oczy. Nie musiał nic mówić. Widać było, że jest jej

wdzięczny, nie tylko za to, co robiła, ale i za to, że była z nim.

- Dziękuję ci, skarbie. Dziękuję ci, że jesteś. Co ja bym bez ciebie zrobił? - powiedział

cicho.

- No właśnie. - Uśmiechnęła się, położyła mu dłoń na policzku i pogłaskała czule. -

Dlatego musisz mnie pilnować. Bo beze mnie zginiesz marnie.

Wziął ją za rękę i przyciągnął do siebie. Na twarzy czuł ciepło jej ciała. Mimo tego, że

jego córka leżała ciężko ranna w szpitalu, odczuwał szczęście. Chciało mu się żyć. Miał dla

kogo. Wreszcie miał dla kogo.

Sięgnął po kubek i duszkiem wypił kakao. Było gęste i słodkie.

- Będę szedł. - Wstał i mocno ją objął. Odwzajemniła uścisk.

- Dokąd chcesz iść? Zostań, odpocznij - zaprotestowała.



- Muszę jeszcze coś załatwić. - Odsunął ją delikatnie od siebie i pocałował w czoło. -

Jutro mam jedno spotkanie. Wcześniej muszę zobaczyć się z pewnym człowiekiem, który

przyjeżdża do Wrocławia z zagranicy. To ważne. Potem ci wszystko wytłumaczę.

- Nie lubię tych twoich tajemnic. - Zrobiła nadąsaną minę. - Ale będę czekała, tak jak

kobieta czeka na swojego mężczyznę.

- Obiecuję ci, że więcej tajemnic nie będzie. Żadnych. Na razie, skarbie. - Pogłaskał ją

z tyłu głowy i wyszedł z mieszkania.

Elżbieta westchnęła. Czuła, że uzależniła się od Adama. Domyślała się też, że wie o

nim znacznie mniej, niż by chciała. Miała jednak szczerą nadzieję, iż wkrótce jej ukochany

otworzy się przed nią. Pragnęła z nim być, ale chciała też poznać go do końca, o ile to w

ogóle możliwe.

Wzięła kubek ze stołu i zaniosła do kuchni. Włożyła go do zmywarki. Zawsze lubiła

porządek. Oparła się tyłem o blat stołu. Popatrzyła w okno. Pomyślała o przyszłości. Czy

będzie szczęśliwa? Wiele na to wskazywało.

Z zamyślenia wyrwał ją dzwonek do drzwi. Adam? Czegoś zapomniał, czy też zmienił

zdanie i postanowił spędzić u niej noc? Otworzyła. Na progu zobaczyła dwóch przysadzistych

mężczyzn o typowo arabskiej urodzie.

- Szukamy pana Adama Gawlika - powiedział jeden z wyraźnie bliskowschodnim

akcentem.

- Wyszedł jakieś pięć minut temu. Może go jeszcze złapiecie na ulicy... -

odpowiedziała, lecz instynkt podpowiadał jej ostrożność.

- To nie będzie potrzebne.

Mężczyzna błyskawicznym ruchem złapał Elżbietę za kark i przyłożył jej do twarzy

chusteczkę nasączoną środkiem usypiającym. Przez krótką chwilę kobieta próbowała się



wyzwolić z uścisku, lecz zaraz potem osunęła się nieprzytomna. Doskoczył do niej drugi z

mężczyzn. Wzięli ją razem pod pachy i wynieśli z budynku do czekającego kilkanaście

metrów od klatki schodowej samochodu. Było ciemno. Nikt nie zainteresował się, dlaczego

dwóch mężczyzn wrzuca kobietę na tylne siedzenie.

Samochód spokojnie odjechał w kierunku ulicy Ślężnej.
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Kilkuletni Volkswagen Passat płynął ulicą Hallera w stronę Powstańców Śląskich.

Szarzało. Zapadający wieczór rozwiązał problem korków na tej notorycznie zapchanej

samochodami ulicy. Taksówkarz kilka razy spróbował zagadnąć młodego, najwyżej

trzydziestoletniego pasażera w eleganckim, grafitowym garniturze. Otrzymał kilka

zdawkowych odpowiedzi, więc słusznie uznał, że pasażer najwyraźniej nie ma ochoty na

konwersację i taktownie zamilkł.

Czerwone światło. Zatrzymali się przed skrzyżowaniem. Samochód stał na prawym

pasie. Zapaliła się zielona strzałka sygnalizująca możliwość skrętu w prawo. Taksówkarz

czekał na zielone światło. Chciał jechać prosto w aleję Wiśniową.

Odruchowo zerknął w lusterko. Za nimi stało wielkie, czarne BMW. Za kierownicą

siedział zupełnie łysy facet. Głowa osadzona na nienaturalnie grubej szyi zdradzającej

zamiłowanie do spędzania każdej wolnej chwili w siłowni. Zaczął walić bez opamiętania w

klakson. Sygnalizował zamiar skrętu w prawo. Passat zablokował mu taką możliwość.

Normalnie taksówkarz w ogóle by się tym nie przejął, lecz delikwent z tyłu nie był osobą,

którą można było bezkarnie zignorować. Taksiarz zaczął kręcić się nerwowo. Mężczyzna

zacisnął szczęki i zrobił minę byka gotującego się do ataku. Kierowcy taksówki zrobiło się

gorąco. Miał już w swojej karierze podobny przypadek. Skończył wtedy w szpitalu na

urazówce. Cud, że nie został kaleką. Zdecydowanie nieśpieszno mu było do powtórki z

przeszłości. Taksówkarz popatrzył w lewe lusterko, chcąc jak najszybciej usunąć się BMW z

drogi. Lewym pasem mknął tir. Nie było szans, żeby zdążył wcisnąć się przed niego.

Malcolm odwrócił się. Spojrzenia pasażera taksówki i właściciela czarnej limuzyny

spotkały się. Było to spotkanie ciskanych wzrokiem gromów. Irlandczyk wciąż był

nabuzowany do granic możliwości tym, co się przydarzyło jego ukochanej siostrzyczce, a



kierowca BMW wściekły, że ktoś mu blokuje drogę.

Malcolm wypadł z samochodu i ruszył w kierunku łysola.

- Niech pan nie wysiada! - krzyknął za nim taksówkarz.

Było za późno.

Tamten też wysiadł, trzasnął drzwiami i czekał. Był o pół głowy wyższy od elegancika

w garniturze. Górował nad nim nie tylko wzrostem, ale i budową. Od dość dawna nie miał

zbyt wiele okazji, by komuś solidnie przywalić. W duchu cieszył się na taką sposobność.

Koleś zabrudzi sobie garniturek. Zacisnął usta i gotował się do utarczki słownej, która bez

wątpienia przerodzi się w rękoczyny. Sprzeczki nie było. W Belfaście, szczególnie gdy miało

się do czynienia z akcjami IRA, nie rozmawiało się, tylko działało. Łysy został kompletnie

zaskoczony błyskawicznym ciosem w centralną część miednicy. Nogi się pod nim ugięły.

Najsilniejsi padali po czymś takim. Złapał się za podbrzusze. Zaraz potem otrzymał uderzenie

otwartymi dłońmi w małżowiny uszne. Wytworzona w ten sposób w głowie gwałtowna

zmiana ciśnienia spowodowała nieznośny ból. Następnie wystudiowanym strzałem z pięści w

podbródek Irlandczyk ostatecznie pokonał właściciela BMW. Ten padł u jego stóp.

Napakowany gość nie zamierzał jednak kończyć. Dalej poszło więc kopnięcie w splot

słoneczny, pozbawiające ofiarę tchu, i kolejne prosto w twarz. Łysy miał rację, elegancik

zabrudził sobie garniturek, tyle tylko, że nie swoją krwią.

Do szalejącego Malcolma dobiegł niczym z zaświatów dziecinny, rozpaczliwy głosik:

- Niech pan nie bije mojego tatusia! - wołał kilkuletni chłopczyk przez otwarte okno z

tylnego siedzenia. - Nie trzeba bić mojego tatusia! Proszę! Proszę!

Malcolm w osłupieniu gapił się przez dobrą chwilę na zalaną łzami twarzyczkę.

Dziecko patrzyło w przestrzeń przed sobą. Na nic konkretnego, jak człowiek w całkowitych

ciemnościach. Malec nadstawił uszu. Był niewidomy. Prawą ręką wymacał klamkę drzwi.



Pociągnął i otworzył. Mężczyźnie zaszumiało z wrażenia w głowie. Stał zdębiały z

wybałuszonymi oczami. Nagle poczuł mocne szarpnięcie za rękaw. Odwrócił głowę i uniósł

rękę, by zająć się natrętem. W ostatniej chwili rozpoznał taksówkarza. Dał się zaciągnąć i

wepchnąć do passata. Z piskiem opon wystrzelili w aleję Wiśniową.

- Niech mnie, ale żeś go pan zmasakrował - wysapał wciąż jeszcze podniecony

zajściem taksiarz. Jednak uwagę tę wypowiedział nie bez satysfakcji w głosie. Podobało mu

się, że ktoś potrafił dać nauczkę jednemu z wrocławskich bandziorów. - Co pana napadło?

- Nie lubię, jak ktoś na mnie trąbi - odpowiedział mężczyzna, próbując opanować

emocje.

- Boże drogi! Lepiej mieć pana po swojej stronie.

- Też tak sądzę.

Kolejne minuty jazdy upłynęły w ciszy. Kiedy taksówka zajechała pod wskazany

adres, Malcolm mimo energicznych sprzeciwów uiścił opłatę za kurs. Dorzucił też solidny

napiwek. Taksówkarz giął się w podziękowaniach, ale nie polecał się na przyszłość. Tego

typu emocje nie służyły jego steranym nerwom.

Malcolm wciągnął ciepłe, wieczorne powietrze głęboko do płuc. Poczuł, że trochę mu

ulżyło.

- Czasem tak niewiele trzeba, żeby się uspokoić - powiedział głośno do siebie.

Nazajutrz czekał go trudny dzień.
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Niewielki samoobsługowy bar z chińskim żarciem przy ulicy Widok miał dwie ważne

zalety: jedzenie było tanie, a ryzyko zatrucia pokarmowego do przyjęcia. Poza tym było

smacznie, choć dietetyk nie miałby tu nic pochlebnego do powiedzenia. Komisarz Wołek już

od jakiegoś czasu był stałym bywalcem lokalu. Zasłużył sobie na szczególną życzliwość

właściciela, objawiającą się niejednokrotnym serwowaniem dań na koszt firmy. Kilka

miesięcy wcześniej boleśnie wytłumaczył dwóm młodym ludziom, że pobieranie tu haraczu

może okazać się wyjątkowo szkodliwe dla ich zdrowia. Od tego czasu knajpka miała spokój,

a komisarz spożywał posiłki po zniżce lub wręcz za darmo.

Tego dnia o godzinie trzynastej policjant był jak na razie jednym z nielicznych gości.

Siedział sam przy maleńkim stoliczku i czekał na zamówionego kurczaka w ostrym sosie. W

kącie pod oknem młody mężczyzna w garniturze i gustownie ubrana kobieta w średnim wieku

omawiali coś półgłosem nad rozpoczętym właśnie obiadem. Weszła niewysoka dziewczyna z

plecakiem przewieszonym przez lewe ramię. Szczupła, z krótko ściętymi blond włosami. Typ

urody charakterystyczny dla dziewczyn z małego miasteczka, które często przyjeżdżają do

Wrocławia na studia. Bez większych szans w konkursie na Miss Polonia, ale całkiem ładna,

okrągła buzia. Z takimi mężczyźni żenią się najchętniej i najczęściej. Przewidywalne i

bezpieczne, a i z łóżka człowiek nie wyrzuci. Delikatny makijaż, ujmujące spojrzenie i

pewnie miły uśmiech. Dlaczego nigdy nie spotkał takiej jak ona? Może teraz, zamiast

walczyć z byłą żoną o urodzie modelki o możliwość widywania się z córką, byłby

szczęśliwym ojcem rodziny, miałby prawdziwy dom, czego wbrew pozorom ogromna

większość mężczyzn pragnie w życiu najbardziej. Dziewczyna rzuciła okiem na salę. Nie

zaszczyciła komisarza nawet ulotnym spojrzeniem. Przewiesiła szarą, płócienną kurtkę przez

oparcie krzesła i podeszła do kontuaru. Wiedziała od razu, co chce.



Właściciel, mały, przysadzisty Azjata, postawił przed komisarzem zamówione danie.

Jak zwykle z uśmiechem od ucha do ucha, powiedział, kalecząc polski: „smaśnegho”. Wołek

skrzywił się, próbując uśmiechem odwzajemnić życzliwość. Mężczyzna uznał grymas

ulubionego gościa za wystarczający i zniknął w kuchni.

Przyjemny zapach parującej potrawy uderzył w nozdrza głodnego oficera policji. Na

wielkim talerzu znajdowała się góra ryżu oblana czerwonym sosem pełnym warzyw i

kawałków mięsa. Ilość trudna do zjedzenia. Poczekał chwilę, aż temperatura sosu trochę

spadnie, po czym wziął do rąk sztućce. I tym razem doskonale smakowało. Jadł powoli, z

namaszczeniem. Miał czas.

W połowie posiłku, pochylony nad talerzem, kątem oka dostrzegł przysiadającego się

do jego stolika mężczyznę. Odruchowo rozejrzał się po sali. Studentka pośpiesznie

pałaszowała posiłek, czytając jednocześnie coś, co wyglądało na skrypt. Niebawem sesja

letnia - pewnie jakaś pilna. Elegancka para już wyszła. Pozostałe stoliki były puste.

- Nie jestem zainteresowany - Wołek burknął agresywnie do przybysza, nie racząc

nawet na niego spojrzeć.

- Proszę? - intruz spytał grzecznie. Jak widać, nie zrozumiał.

- Głuchy jesteś? - policjant podniósł głos. - Mówię, że nie jestem zainteresowany.

Skoroś się przysiadł, to albo chcesz mi coś sprzedać, albo jesteś pedałem. Spierdalaj, bo się

wkurwię. - Komisarz wycedził, nie przerywając jedzenia.

Sposób, w jaki to powiedział, sprawiłby, że normalnemu człowiekowi odechciałoby

się dalszych prób nawiązania konwersacji i niechybnie zniknąłby z pola widzenia amatora

chińskich potraw. W tym przypadku tak się jednak nie stało. Wołek odłożył sztućce i nabrał

głęboko powietrza. Wyglądało na to, że będzie musiał nauczyć natręta dobrych manier. Po raz

pierwszy spojrzał wściekły na siedzącego przed nim mężczyznę.



- Pan mnie nie zna, komisarzu. - Brzmienie głosu faceta nie zmieniło się ani na jotę.

- A powinienem? - spytał policjant, tłumiąc wybuch.

- Nazywam się Gawlik. Adam Gawlik - wysilił się na parodię sposobu, w jaki

przedstawiał się James Bond, mając nadzieję, że ten niewinny żarcik rozładuje atmosferę. Nie

rozładował.

Komisarzowi stanął przed oczami portret pamięciowy człowieka, którego kilka lat

temu szukała cała polska policja, za którym rozesłano międzynarodowy list gończy. Mimo

woli odsunął się na krześle. Hałas drewnianych nóg skrobiących posadzkę nie uszedł uwadze

studentki i pracownicy za barem. Odruchowo sięgnął za klapę marynarki, gdzie miał pistolet.

Ręka zatrzymała się. Zdał sobie sprawę, że nawet gdyby udało mu się wyciągnąć broń, w

starciu z tym człowiekiem i tak nie miałby żadnych szans. Wpatrywał się w Gawlika i czekał

na jego ruch.

Ruchu nie było.

- Mogę pana w każdej chwili aresztować.

Wołek próbował zyskać na czasie. Raczej nieumiejętnie.

Gawlik uśmiechnął się z wyższością.

- Obaj wiemy, że nie dałby pan rady. Poza tym w naszym demokratycznym kraju nie

aresztuje się uczciwych, praworządnych obywateli.

- Pan sobie kpi? - żachnął się komisarz.

Gawlik położył przed nim złożoną na cztery kartkę.

- Proszę przeczytać.

Wołek rozłożył dokument i przebiegł wzrokiem jego treść.

- O kurwa!

- No właśnie. Jak pan sam widzi, to jest ułaskawienie podpisane przez samego



Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej. Jestem niewinny jak niemowlę.

- Jasne. Takie niemowlęta należałoby uśmiercać zaraz po urodzeniu - komisarz rzucił

złośliwie. - Jak pan to zdobył?

Oddał mężczyźnie papier.

- Kwestia motywacji. Jak się czegoś bardzo chce, to wszystko można.

- Domyślam się, że nie przyszedł pan życzyć mi smacznego...

- Strasznie dużo w panu złych emocji, komisarzu.

- Bo na co dzień mam do czynienia z ludźmi takimi jak pan.

- Niesłusznie mnie pan osądza. Ale nie po to tu jestem.

- A po co? - spytał komisarz bezceremonialnie.

Pracownica baru postawiła przed Gawlikiem talerz z porcją zamówionych wcześniej

sajgonek.

- Złapaliście człowieka, który jest odpowiedzialny za zamach na Krętej. - Ukroił

kawałek jednej z trzech sajgonek i włożył widelcem do ust.

- No i?

- Słyszałem, że nie możecie od niego nic wyciągnąć.

- To Arab. Udaje, że nie zna ani angielskiego, ani polskiego. Ale przecież musiał się tu

jakoś porozumiewać. Stawia się. Chłopaki nad nim popracują i powie wszystko. Mamy swoje

sposoby.

- Na przykład bicie książką telefoniczną po łbie - powiedział ze znawstwem Gawlik. -

Nie zostawia śladów, a w razie wstrząśnienia mózgu można zawsze powiedzieć, że koleś się

przewrócił i uderzył głową o podłogę.

- Widzę, że pan obeznany.

- Niestety. Różne rzeczy się w życiu robiło. - Przestał na chwilę jeść, zamyślił się i



popatrzył w przestrzeń nad ramieniem policjanta. - To nie Arab. To Pasztun.

- Kto?

- Pasztun. Oni mieszkają głównie w prowincji Kandahar. To Afganistan.

- Jest pan poinformowany lepiej ode mnie.

Gawlik zignorował uwagę.

- Nic od niego nie wyciągniecie. Oni są jak amerykańscy Indianie. Odporni na ból i

twardzi jak skała. Kiedyś miałem z nimi do czynienia. Wiem, co mówię.

- Faktycznie, pamiętam. Radziecka inwazja na Afganistan. Pan tam był...

- 22. powietrznodesantowa. Stacjonowaliśmy w Kandaharze.

- Niechlubna przeszłość - zauważył złośliwie policjant.

Mężczyzna badawczo popatrzył na komisarza. Wybitnie nieprzystępny człowiek.

Trudny we współżyciu, lecz z gatunku takich, co jak już się do ciebie przekonają, staną za

tobą murem. Żałował, że nie spotkali się w innym czasie, w innych okolicznościach.

- Jestem w stanie załatwić, żeby była żona przestała panu utrudniać kontakty z

dzieckiem.

- Co?

- Chcę wyświadczyć panu przysługę.

- To są moje prywatne sprawy.

Wołek podniósł głos. Był zaskoczony tym, jak wiele ten człowiek wie. W jaki, do

cholery, sposób wchodzi w posiadanie tych wszystkich informacji?

- Naprawdę mogę pomóc - powiedział Gawlik przyjaźnie.

- Nie dałby pan rady. - Wołek spuścił głowę. W jego głosie zabrzmiał ton rezygnacji. -

Ma doskonałą prawniczkę. Drogą. Jest całkowicie pod jej wpływem.

- Mam lepszych. Rozniosą tę jej prawniczkę na strzępy. Gwarantuję.



Komisarz popatrzył na siedzącego przed sobą mężczyznę czujnie jak wilk, który w

każdej chwili gotów jest do ataku.

- I co, zrobiłby to pan w ramach pomocy dobrosąsiedzkiej?

- Pozwoli mi pan przesłuchać tego Pasztuna.

- Co ty sobie kurwa myślisz, że policjanta można przekupić?!

- Tak właśnie myślę - odpowiedział Gawlik spokojnie.

- No, to dobrze myślisz.

- To co, dogadaliśmy się?

Wołek roześmiał się sztucznie.

- A potem po takim przesłuchaniu mogę sobie spokojnie zeskrobać jego zwłoki ze

ścian. Z całym szacunkiem, ale nie pozwoliłbym ci przesłuchać wściekłego dobermana,

bobym się bał o jego życie.

- Daję słowo honoru, komisarzu, że go nawet nie dotknę. Poza tym przesłuchiwałby

go mój znajomy, psycholog. Ja wcale nie muszę być w pomieszczeniu. No i jeszcze macie

przecież te swoje lustra weneckie. Będziecie przesłuchanie obserwować, ale dźwięk ma być

wyłączony.

- Niby dlaczego?

- Ten znajomy jest bardzo czuły na punkcie tajemnicy zawodowej. Jest wybitnym

fachowcem w swojej działce i nie jest zainteresowany tym, by ktoś inny zaczął

wykorzystywać jego profesjonalną wiedzę.

- Wpuszczasz mnie w jakiś kanał... - rzucił podejrzliwie Wołek.

- Nic podobnego. Dałem słowo, że wszystko będzie jak należy i słowa tego

dotrzymam.

- Kiedy?



- Może być jutro po południu?

- Dobra. Załatwię wszystko. A moja sprawa?

- Już się toczy. - Gawlik spojrzał na zegarek. Była trzynasta czterdzieści trzy. -

Właśnie powinna się kończyć pierwsza rozprawa. Reprezentuje cię mecenas Andrzej Migaj z

Warszawy. Opłacony z góry.

Wołek odchylił się na krześle. Ten człowiek nie przestawał go zaskakiwać.

- Jak to reprezentuje? - Komisarz nawet nie próbował ukryć zdumienia. Ani przez

chwilę nie miał wątpliwości, że Gawlik mówi prawdę. - Przecież nic nie wie, nie ma

dokumentów. O czym ty mówisz?

- Nie obawiaj się. Ma wszystko, czego potrzebuje do wygrania tej sprawy. I wygra ją

na pewno. Co do tego nie ma wątpliwości. Jeśli twoja obecność okaże się konieczna,

skontaktuje się z tobą osobiście albo przez sekretarkę.

Policjant przypatrywał się Gawlikowi przez dłuższą chwilę. Zmarszczył brwi. Dopiero

teraz zdał sobie sprawę, kto tak naprawdę przed nim siedzi.

- Mnich - powiedział półgłosem bardziej do siebie, niż do mężczyzny.

- Słucham? - Gawlik odruchowo nadstawił ucha.

- Jesteś Mnichem.

- Byłem. W klasztorze w Sobótce. Ale to już historia. - Udał, że nie rozumie, o co

Wołkowi chodzi. - Świat ma zbyt wiele do zaoferowania, by spędzać resztę życia za

klasztornymi murami.

- Doskonale wiesz, o czym mówię. A raczej o kim, panie Mnich. Szuka cię cała

policja dolnośląska. Prędzej czy później cię znajdą.

- Skoro ciebie przenieśli do Warszawy, do specgrupy... To będzie im trudno.

Wołek zagryzł usta. Skąd ten człowiek to wiedział? Właśnie dzisiaj rano wrócił z



Warszawy, żeby tu na miejscu poukładać swoje sprawy, między innymi z byłą żoną. Pojutrze

miał jechać z powrotem. Nie dziwił się, że Mnich jak do tej pory był nieuchwytny. Na gościa

takiego kalibru dzisiejsza policja jest za słaba. Może kiedyś, w przyszłości...

- Kim ty, do diabła, jesteś? - spytał poirytowany całą sytuacją. Właściwie nie

spodziewał się jakiejś konkretnej odpowiedzi. - O co ci naprawdę chodzi?

Gawlik spojrzał na oficera policji w sposób, w jaki rodzic patrzy na dziecko zadające

pytania, na które odpowiedzi nie będzie jeszcze w stanie zrozumieć.

- Może kiedyś, w lepszych czasach, w bardziej sprzyjających okolicznościach

pogadamy na przykład przy śliwowicy. Lubisz śliwowicę?

- Pomyślałby kto, że wiesz wszystko - odburknął Wołek.

Mężczyzna uśmiechnął się życzliwie, odsunął z hałasem krzesło i wstał od stołu. Na

talerzu pozostały dwie nietknięte sajgonki. Danie policjanta zupełnie już wystygło.

- Będę czekał z kolegą przed wejściem do aresztu śledczego jutro o piątej. Pasuje?

Wołek skinął głową na potwierdzenie.

Bar zapełnił się już głodomorami. Wszystkie stoliki były zajęte. Nad sobą usłyszał

dziewczęcy głos:

- Przepraszam, czy można? - Pulchna brunetka patrzyła na niego pytająco.

- Można. Czemu nie? Wszystko można - odpowiedział opryskliwie, wstał i wyszedł z

baru.

Dziewczyna odprowadziła go oburzonym wzrokiem.



25.

Tak jak się umówili, Gawlik czekał już na Wołka w pobliżu bramy aresztu śledczego.

Przechadzał się tam i z powrotem. Komisarz się spóźniał. Było dziesięć po piątej. Mężczyzna

nie wydawał się jednak zniecierpliwiony. Był pewny, że policjant prędzej czy później się

pojawi. Znał jego niechęć do punktualności.

Dwadzieścia po piątej komisarz Wołek wyszedł zza rogu. Szybkim krokiem pokonał

dzielącą ich odległość.

- Spóźniłeś się, komisarzu. - Gawlik znacząco spojrzał na zegarek.

- Trzeba było się też spóźnić. - Opryskliwość policjanta była jego znakiem firmowym.

Nie zamierzał się tłumaczyć. - A gdzie ten twój koleżka specjalista?

Gawlik spojrzał nad ramieniem Wołka i skinął głową.

Komisarz odwrócił się gwałtownie.

Stał za nim przysadzisty, niewielkiego wzrostu człowiek. Zupełnie łysa czaszka i

wielkie okulary na nosie przywodziły na myśl fizjonomię sławetnego rzecznika prasowego

rządu - Jerzego Urbana. Jedynie rozmiarem uszu mężczyzna nie mógł z Urbanem

konkurować. Stał przez chwilę z przyklejonym do twarzy nieszczerym uśmiechem i taksował

policjanta małymi, lecz niezwykle bystrymi oczkami. Wyciągnął mięsistą dłoń na

przywitanie. Uśmiech nabrał pozorów serdeczności.

- My name is Murat Orhan. Pleased to meet you.

Wołek zlustrował budzącą antypatię twarz, spojrzał na wyciągniętą dłoń i nie bez

niechęci podał mu swoją.

- Murat jest Turkiem - wtrącił się Adam. - Z pochodzenia i obywatelstwa. Ale w jego

kraju z różnych względów nie jest zbyt popularny. Więc, chcąc nie chcąc, został obywatelem

świata.



Uśmiech błyskawicznie zniknął z twarzy nowo przybyłego. Mężczyzna rzucił

Gawlikowi ostrzegawcze spojrzenie. Miał wrażenie, że Polak przekazuje policjantowi niezbyt

pochlebne informacje na jego temat. Nie znosił, gdy rozmawiano o nim w języku, którego nie

rozumiał.

- Let’s get down to work. Shall we? - powiedział, chcąc uciąć niepotrzebne dyskusje.

Bez dalszej wymiany zdań weszli do budynku. Strażnicy byli uprzedzeni, ale spisanie

dowodów tożsamości okazało się konieczne. Wołek rzucił okiem na dokument, który Gawlik

pokazał strażnikowi. Imię i nazwisko: Jan Wroński. Dowód był doskonale podrobiony. Nie

wzbudzał cienia wątpliwości. Turek wyciągnął amerykański paszport na nazwisko John

Peackok. Komisarz skrzywił się. Z kim przyszło mu się zadawać?

Chwilę potem ruszyli schodami na piętro.

- Mógłbym cię teraz aresztować, Mnich - rzucił prowokacyjnie policjant, kiedy szli

wąskim korytarzem, w którym niemal co kilka kroków mijali przyglądających się im z

zainteresowaniem funkcjonariuszy. - Na przykład za fałszywe dokumenty.

- Ależ żeś się uparł, glino - odparł Gawlik zniecierpliwionym tonem. - Mówiłem ci, że

habit zrzuciłem już dawno.

- A dokumenty?

- Co dokumenty? Pomyliłem się. To dokumenty kumpla.

- Z twoim zdjęciem?

- Jesteśmy podobni. Czepiasz się, komisarzu. Lepiej powiedz, czy daleko jeszcze.

Zaczynam się gubić w tym waszym gliniarskim labiryncie.

W tym momencie Wołek zatrzymał się przed drzwiami do sali przesłuchań. Otworzył

je i gestem dłoni zaprosił mężczyzn do środka. Komisarz przywitał się z siedzącym tam

umundurowanym policjantem.



- Cześć, Jasiu. Ci panowie pomogą w przesłuchaniu aresztanta - powiedział do kolegi.

- Wszystko oficjalne.

Mundurowy skinął głową na znak, że nie ma nic przeciwko. Nawet gdyby nie było

oficjalnie (w istocie nie było), znał komisarza na tyle dobrze, by wiedzieć, że wie, co robi.

- Ale wiesz, Andrzej, że nie mogę was tu zostawić samych... Odpowiadam za gnoja.

- Jasne, Jasiu. To prawda, co słyszałem, że go złapał ten ciul Cieślak?

- Czy złapał, to bym się sprzeczał. Cieślak jechał naszym oplem, zagapił się i potrącił

faceta na pasach. Spanikowany wyskoczył zobaczyć, czy facio żyje. Brudasowi nic się nie

stało. Żadnego draśnięcia. Jak zobaczył policjanta, to wyciągnął nóż. Cieślak narobił krzyku i

zaczął spierdalać, ale miał więcej szczęścia niż rozumu. Z knajpki akurat wychodzili nasi

antyterroryści po służbie w cywilu i zdjęli gościa. Zajrzeli mu do torby podróżnej. Pełno

materiałów wybuchowych. Ten sam typ co na Krętej. No i mamy delikwenta u nas. W

mieszkaniu zostawił odciski palców. Zgadzają się.

- No, popatrz. Jolka z drogówki mówiła, że to on.

- Znasz Cieślaka. Chwali się, że to on dowodził akcją. Nie ma to jak dobry PR.

W jasno oświetlonym pomieszczeniu, za ogromnym lustrem weneckim siedział

młody, niespełna trzydziestoletni mężczyzna. Rysy twarzy i czarne jak węgiel, krótko

przystrzyżone włosy nie pozostawiały wątpliwości co do jego pochodzenia etnicznego.

Przybysz z któregoś z krajów arabskich. Miał ręce skute za oparciem krzesła w taki sposób,

żeby samodzielnie nie mógł stanąć na nogi. Ubrany był w dżinsowe spodnie i kraciastą

koszulę.

- No to obejrzyjmy sobie delikwenta z bliska - rzucił Gawlik i cała trójka weszła do

sali przesłuchań.

Arab łypnął na nich spode łba, lecz zaraz wbił wzrok w ścianę przed sobą. Nie



rozmawiał z nimi do tej pory, nie będzie i teraz.

- Your name? - rzucił Gawlik ostro. - Mamy parę pytań i czuję, że dzisiaj udzielisz

nam kilku odpowiedzi. - Adam założył, że więzień musiał znać angielski, może nawet polski.

Nic by w Polsce nie zdziałał bez znajomości któregoś z nich. A działał nadzwyczaj sprawnie.

Na twarzy Araba zagościł pogardliwy uśmieszek - czyli doskonale rozumiał, co się do

niego mówi. Pokiwał z politowaniem głową i wypowiedział półgłosem z arabska brzmiące,

krótkie zdanie.

Wołek spojrzał na obecnych. Turek przyglądał się skutemu mężczyźnie. Gawlik

zmarszczył brwi.

- Sukces. Wreszcie się odezwał - powiedział komisarz z zauważalnym sarkazmem w

głosie. - Znacie panowie arabski? Bo jak nie, to se nie pogadacie.

- To nie arabski. To pasztu - stwierdził Gawlik beznamiętnie.

- Może i pasztu, czy jak go tam zwał. Ale dopóki nie zacznie gadać w jakimś ludzkim

języku... Skąd ja mam, kurwa, wytrzasnąć tłumacza pasztu?

- Myślę, że nie będziesz musiał.

- Bo?

- Bo powiedział, w dosłownym tłumaczeniu coś na kształt: „Pies was jebał i wasze

matki też”.

Wołek nie był pewny, czy Gawlik sobie z niego jaja robi, czy naprawdę coś kuma.

Jego wątpliwości zostały rozwiane kilka sekund później, gdy Adam odezwał się do aresztanta

w jego rodzimym języku. Pasztun podniósł na niego zdziwiony wzrok. Wywiązała się krótka

rozmowa. Gawlik spojrzał pytająco na Murata. Ten pokiwał głową.

- Co jest? - rzucił pytająco Wołek.

- Nic. Teraz zostawimy ich tu na pogawędkę, a sami poczekamy na wyniki za



drzwiami. Tak jak się umawialiśmy.

Obaj z komisarzem opuścili pomieszczenie.

- Dźwięk ma być wyłączony - przypomniał Gawlik.

Mundurowy uniósł brwi zdziwiony. Popatrzył na komisarza.

- Wyłącz, Jasiu. Tak trzeba - uspokoił go oficer.

Policjant posłusznie przekręcił przełącznik. Murat wziął się do roboty. Przechadzał się

powoli wokół skutego więźnia i mówił coś do niego. Miał przy tym minę człowieka, który

opowiada rozmówcy jakąś zajmującą historię. Co jakiś czas wznosił palec wskazujący dla

podkreślenia wagi swoich słów, podobnie jak to czynili nauczyciele w szkole w starych,

dobrych czasach, gdy ich zawód cieszył się jeszcze wysokim prestiżem w społeczeństwie.

- Gdzieś ty się nauczył tego ich afgańskiego bełkotu? - dopytywał się Wołek.

- W Afganistanie.

- No tak, z Sowietami...

- No.

- Nie powiesz mi chyba, że ty jednocześnie, jak ten Radek Sikorski, wspomagałeś

mudżahedinów w ich walce narodowowyzwoleńczej...

- Nie - odpowiedział Gawlik zdawkowo. Dało się zauważyć, że nie miał szczególnej

ochoty wracać do tamtych czasów.

- To coś tam robił? - Wołek ani myślał dać mu spokój. Zadziałała w nim gliniarska

dociekliwość.

Gawlik popatrzył na komisarza.

- Byłem porucznikiem Armii Radzieckiej - powiedział beznamiętnie. -

Stacjonowaliśmy w Kandaharze.

- I co?



- I nic. - Gawlik odwrócił głowę z powrotem w stronę lustra weneckiego

Wydarzenia za szybą zaczęły przybierać dość niespodziewany dla obserwatorów

obrót. Turek zatrzymał się naprzeciwko aresztanta, założył ręce za plecy i przyglądał się

siedzącemu przed nim człowiekowi, jakby ten wzbudził w nim nagle wyjątkowe

zainteresowanie. Przestał mówić. Tymczasem Pasztun począł się gwałtownie rzucać na

metalowym krześle, przytwierdzonym do betonowego podłoża. Mężczyzna szarpał skute

ręce, próbując się jakoś uwolnić. Z rozciętych nadgarstków zaczęła kapać krew. Krzyczał.

Wrzeszczał coś do Murata. Turek na nowo podjął przerwany wywód. Znowu przechadzał się

wokół swojej ofiary. Afgańczyk zachowywał się jak wściekłe zwierzę na uwięzi. Za wszelką

cenę starał się uwolnić. Próbował wyrwać krzesło, przewrócić je na bok. Na zmianę ciężko

dyszał i wrzeszczał na całe gardło. Do trzech mężczyzn dochodziły jedynie stłumione

dźwięki.

Dwaj policjanci spojrzeli na Gawlika. Spodziewali się słowa wyjaśnienia.

- Spokojnie, panowie. Nic mu nie będzie - powiedział łagodnie, starając się ostudzić

ich emocje. - Wszystko jest pod kontrolą.

Oficerowie nie ufali mu. Podkomisarz Janusz Gibas wlepił w Wołka pytający wzrok.

Komisarz przez moment bił się z myślami. Przerwać przesłuchanie czy nie. Z drugiej strony

wychodziło na to, że Turek zmusił Araba do mówienia. Może miał jakichś wspólników, a na

pewno mocodawców. Wykluczone, żeby działał sam. Za dobrze mu szło. Poza tym Gawlik

dotrzymał słowa. Przesłuchujący nie tknął aresztanta. Nie zbliżył się do niego bardziej niż na

pół metra. Właściwie nie było się czego przyczepić. Sami często przesłuchiwali bandziorów

w zdecydowanie mniej „kulturalny” sposób. Postanowił czekać. W końcu liczą się efekty.

Turek wyciągnął z wewnętrznej kieszeni marynarki niewielki czarny notesik. Zaczął

w pośpiechu coś zapisywać. Rzucał w kierunku aresztanta krótkie pytania. Ten odszczekiwał



odpowiedzi, nieustannie szarpiąc się na krześle. Murat zamknął kajet, schował maleńki

długopisik i popatrzył w lustro weneckie. Doskonale wiedział, że jest uważnie obserwowany.

Wyszczerzył zęby w tryumfalnym uśmiechu i skierował się do drzwi.

Pasztun przechylił się bezwładnie na bok na tyle, na ile pozwalały mu na to

skrępowane za oparciem ręce. Ze zwieszoną na piersiach głową wyglądał na martwego.

Jedynie wykrzywiona rozpaczą twarz i miarowe charczenie upewniały policjantów, że ich

podopieczny nadal żyje i, przynajmniej fizycznie, ma się nieźle. Jego stan psychiczny w tej

chwili pozostawiał wiele do życzenia, ale nikt się nie zamierzał tym specjalnie przejmować.

- Powiedział wszystko, jak na waszej katolickiej spowiedzi świętej. - Murat nie

przestawał się uśmiechać. Otworzył kajecik, wyrwał kartkę i wręczył ją komisarzowi. - Tu

jest adres jego dwóch kumpli. Jak się pośpieszycie, to ich zgarniecie. Mają przykazane

zmieniać lokal co kilka dni.

- Skąd wiesz, że nie kłamał? - zapytał Wołek po angielsku z twardym, polskim

akcentem.

- Drogi poruczniku, mnie się nie da okłamać - w głosie Turka zabrzmiała delikatna,

lecz wyraźnie dostrzegalna nuta politowania.

Gawlik się nie odzywał. Patrzył wyczekująco na psychiatrę. Murat celowo przedłużał

napięcie. Świetnie się bawił, widząc, że Gawlik nie może się doczekać najistotniejszych dla

siebie informacji.

- Kto za tym stoi? - Adam nie wytrzymał. Spytał, siląc się na spokój.

- Ach, właśnie. Byłbym zapomniał. - Turek udawał głupiego. - Przysłał ich tu sam

wielki Ahmed El Saleh.

Wołek zmarszczył brwi. Słyszał coś o tym człowieku, ale w tej chwili nie potrafił

skojarzyć osoby z nazwiskiem. Gawlik aż za dobrze wiedział, o kogo chodzi.



- W celu? - syknął Adam. Tracił cierpliwość.

- I tu będzie najlepsze. Bynajmniej nie po to, by przygotować zamach terrorystyczny

w waszym pięknym kraju. Chłopcy przyjechali tu specjalnie dla naszego przyjaciela. -

Wskazał ręką Gawlika, niczym konferansjer zapowiadający mającego wystąpić artystę.

Twarz komisarza zmieniła się w kwintesencję sceptycyzmu.

- Coś ci się popierdoliło, doktorku. Terroryści raczej nie zajmują się mało znaczącymi

indywidualnymi przypadkami.

- Racja, poruczniku. I to jest właśnie najdziwniejsze. Na deser jednak powiem, że

goście mieli przykazane nie zabijać Gawlika, tylko sprawić, żeby cierpiał. Tak bardzo, jak się

da. Zdaje się, że nieźle im się udało - zawiesił na moment głos. - Coś ty mu zrobił

przyjacielu? Ten szmaciarz mówił, że rozpieprzyłeś im jakąś sektę, czy co... - zwrócił się z

bezpośrednim pytaniem do Adama.

Gawlik analizował informacje. Z Ahmedem nigdy nie miał do czynienia. To prawda,

że natłukł ludzi w ramach wykonywanych ostatnio zleceń dla CIA. Ale o ile wiedział, to nie z

jego kręgu. Nawet gdyby, to takie sprawy załatwia się inaczej. Poza tym El Saleh, jeśli tak się

nim interesował, musiał wiedzieć, że jakiś czas temu zakończył współpracę z CIA. Czyżby

zemsta za coś? Za kogoś? Do cholery, nie tak to się załatwia. Jakby nie patrzeć, przecież oni

są swego rodzaju żołnierzami - armią Allaha. No i ta pieprzona sekta. Od kiedy to

chrześcijańskie sekty są powiązane z ruchem muzułmańskim? Jakiś absurd. Jasna cholera. Co

tu jest, kurde, grane? Zdaje się, że trzeba będzie odnowić znajomość z agentem Pattersonem.

- Ty, koleś... Nie śpij. - Szturchnął go komisarz, widząc, że Gawlik odpłynął myślami

gdzieś daleko. - Ktoś ci się dobrał do dupy. Na twoim miejscu coś bym z tym zrobił.

- Dobra, komisarzu. Wyprowadź nas z tego przybytku i każdy pójdzie w swoją stronę.

Szli korytarzami w milczeniu. Turek rozglądał się ciekawie na wszystkie strony. Ze



szczególnym upodobaniem rozbierał wzrokiem mijające ich policjantki. Ach te kobiety w

mundurach. Kilka minut później znaleźli się przy bramie wyjściowej.

- Fajny ten wasz kraj. Może osiedlę się tu na jakiś czas - rzucił Murat w stronę Wołka.

Komisarz wzruszył obojętnie ramionami. Tymczasem Gawlik zmienił się nie do

poznania. Spojrzał na Turka jak wściekły drapieżnik szykujący się do rozszarpania swojej

ofiary.

- Jak jutro dowiem się, że nie opuściłeś Polski najbliższym zagranicznym lotem, to cię

znajdę, skurwysynu, wywlokę z ciebie flaki i zostawię, żebyś powoli zdychał. Rozumiesz,

śmierdzielu?

Komisarzowi wydawało się, że źle usłyszał. Jednak jego angielszczyzna nie była

wcale taka kiepska. Poza tym Gawlik mówił bardzo wyraźnie i dobitnie. Ważył niemal każde

słowo. Nie mogło być mowy o opatrznym zrozumieniu jego słów. Wołka zatkało.

- Po co te nerwy, przyjacielu. - Turek uśmiechał się kwaśno. - Żartowałem. Jutro rano

już mnie nie będzie w waszej pięknej Polsce. Właściwie to już mnie nie ma. - Wyciągnął rękę

na pożegnanie. Gawlik ani drgnął. - No, to ja lecę.

Turek pośpiesznie oddalił się od stojących przed bramą mężczyzn.

- Ty to, kurwa, umiesz zjednywać sobie ludzi. - Wołek nie mógł powstrzymać się od

złośliwego komentarza. - Przecież on ci pomógł.

- Pomógł, bo musiał.

- Coś go chyba nie lubisz...

- Jakbyś wiedział, co on wyprawiał z ludźmi, szczególnie z młodymi kobietami i

dziećmi w różnych częściach świata, to też byś go nie lubił.

- Niby co?

- Sam go spytaj. Może go jeszcze złapiesz. Powodzenia, komisarzu.



Gawlik odwrócił się na pięcie i odszedł w stronę ulicy Sądowej, zostawiając Wołka z

cisnącymi się na usta pytaniami, na które nigdy nie otrzyma odpowiedzi.

Oficer wrocławskiej komendy oddelegowany do specjalnej grupy uderzeniowej z

siedzibą w Warszawie nie miał już tego dnia nic więcej do załatwienia. Czas się zbierać do

roboty w stolicy. Wyciągnął z bocznej kieszeni marynarki paczkę papierosów. Pstryknął w

spód dwa razy i wyciągnął jednego. W drugiej kieszeni znalazł zapalniczkę. Zanim jednak

zdążył przypalić, zza zakrętu wypadła na sygnale karetka pogotowia i z piskiem opon

zatrzymała się niemal przed jego nosem. Z samochodu wyskoczyło trzech mężczyzn w

białych kitlach, którzy popędzili przez bramę do budynku aresztu. W karetce został kierowca.

Wołek obszedł samochód i podszedł do otwartego okna. Po drodze włożył

niezapalonego papierosa za ucho.

- Co tu się stało? - zapytał pracownika pogotowia.

- Nic się nie stało - odparł gburowato zagadnięty. - To sprawa policji. Proszę odejść.

- Ja jestem policja, przyjacielu - przed nosem kierowcy pojawiła się policyjna blacha. -

Jak pytam grzecznie, to odpowiadaj, bo bycie grzecznym może mi się znudzić.

- Panie władzo, ja nic nie wiem. - Mężczyzna podniósł ręce do góry, jakby grożono

mu bronią. - Podobno jakiś facet odgryzł sobie język i zadławił się krwią, ale ja naprawdę nic

nie wiem. Niech pan idzie spytać swoich.

Wołek wyciągnął papierosa zza ucha, rzucił go na ziemię i zerwał się do biegu,

niczym sprinter na sto metrów. Śmignął funkcjonariuszowi na dyżurce przed oczami i pognał

schodami na piętro. Oficer dyżurny wychylił głowę i chciał coś krzyknąć, ale rozpoznał

komisarza i z powrotem usiadł na miejscu.

W korytarzu przed wejściem do pokoju przesłuchań stało trzech ludzi: Jasiu Gibas,

komisarz Mariusz Cieślak i jego przydupas starszy aspirant Marcin Haglauer - lizus i



karierowicz, podobnie zresztą jak jego bezpośredni przełożony. Dobrali się jak w korcu maku.

Cieślak ciskał się i pokrzykiwał. Janusz wzruszał tylko ramionami i próbował mu coś

tłumaczyć. Haglauer przechadzał się wokół Gibasa i rzucał mu krótkie pytania. Zachowywał

się jak gestapowiec na przesłuchaniu.

Kiedy Wołek stanął obok oficerów, Cieślak na jego widok przypuścił frontalny atak.

- Odpowiesz za to, skurwielu! - doskoczył do komisarza, wymachując mu palcem

przed nosem.

- Zabierz palucha, bo ci go przetrącę - odparł zupełnie spokojnie Wołek.

Cieślak opuścił odruchowo rękę.

- Nie wywiniesz się od tego! Nawet ci sam minister nie pomoże.

- Niby od czego? Od tego, że nie potrafiłeś upilnować własnego aresztanta, durniu? -

Wołek roześmiał się bezczelnie. - Możesz mi skoczyć, gnojku.

- Zobaczymy, kto komu może skoczyć, cieciu - włączył się podkomisarz Haglauer.

Ewidentnie puściły mu nerwy.

- Jak ty się odzywasz do starszego stopniem, palancie? - Komisarz nie zamierzał

pozwolić sobie na zniewagę ze strony człowieka, który w jego mniemaniu nie zasługiwał na

cień szacunku. - Jasiu, słyszałeś? Obraził oficera na służbie. Będzie dyscyplinarka jak nic.

- Idziemy - warknął do podwładnego Cieślak i obaj ruszyli w głąb korytarza, zanim

starszy aspirant narobi sobie więcej biedy.

Gibas i Wołek powiedli wzrokiem za odchodzącymi. Poczekali, aż oddalą się na

bezpieczną odległość.

- Co jest, Jasiu?

- Jak to, co jest? - w głosie podkomisarza dało się odczuć silne emocje. - Widzisz, co

jest. Ten twój specjalista nieźle narozrabiał. Afganiec chciał popełnić samobójstwo. Odgryzł



sobie język i próbował zadławić się krwią. Zrobiłem, co się dało. Teraz łapiduchy z

pogotowia go ratują. Kogoś ty tu przyprowadził?

- Cieślakowi mówiłeś?

- Nic nie mówiłem. Powiedziałem, żeś ty go wziął w obroty.

- I bardzo dobrze. Niech tak zostanie - powiedział Wołek spokojnie i wyciągnął w

kierunku kolegi paczkę papierosów. Gibas poczęstował się i przypalił. Komisarz poszedł w

jego ślady. - Nadałeś jego wspólników?

- Jasne. Zaraz, jak poszliście. Antyterroryści ich zgarnęli bez problemów. Kolesie

niczego się nie spodziewali. Mieli bilety lotnicze do Frankfurtu na dzisiaj wieczorem. Za

niedługo ich tu przywiozą. Ale to, co nasi zastali w garażu... - pogładził się po dwudniowym

zaroście. - Kurwa mać, człowieku. Nie uwierzyłbyś.

- Co zastali? Prochy? Arsenał?

- Nie prochy i nie arsenał. Na haku wbitym w sufit wisiał głową w dół trup młodej

kobiety. Zanim umarła, rozebrali ją do naga, zakneblowali i obdzierali żywcem ze skóry. Po

prostu bestie w ludzkiej skórze. Terroryści tak nie robią.

- Jasna cholera! Zidentyfikowali ofiarę?

- To jest właśnie najdziwniejsze. Zidentyfikowali ją bez problemów. Była torebka z

dokumentami i w ogóle. Brudasy jakby chcieli, żeby dokładnie wiadomo było, kogo tak

urządzili. Babka nazywała się Elżbieta Miller. Dobre nazwisko jak na nasze czasy. - Oficer

skrzywił się w ironicznym uśmieszku. Nie był fanem premiera Leszka Millera. -

Wrocławianka. Zameldowana na Komandorskiej. Ludzie już poszli pogadać z sąsiadami i

sprawdzić mieszkanie. Tu coś śmierdzi, Andrzej. Śmierdzi na kilometr i myślę, że ci twoi

kumple, co obrabiali tego tam - ruchem głowy wskazał drzwi, za którymi odbywała się

reanimacja Pasztuna - wiedzą co. Na twoim miejscu, to bym z nimi szczerze pogadał. Jest o



czym.

- Zdaje się, że nie będę miał już okazji.

- Dlaczego?

- Bo jeden z nich to był Mnich.

- Mnich? - Janusz Gibas upewnił się, czy dobrze słyszy. Wołek skinął na

potwierdzenie. - Jaja sobie robisz? I tyś go wypuścił?

- Czasem tak trzeba, Jasiu. Takie życie.

- Jezu, człowieku. Tobie chyba kompletnie odwaliło. Miałeś Mnicha jak na widelcu i

pozwoliłeś mu spokojnie odejść?

- Niby za co miałem go posadzić? Za przechodzenie przez ulicę na czerwonym

świetle? On nawet tego nie robi.

Kolega przyjrzał się komisarzowi podejrzliwie z typowo policyjną nieufnością. Przez

chwilę nic nie mówił. Patrzył, analizował i wyciągał wnioski.

- W coś ty się wpakował, komisarzu? - spytał wreszcie, choć nie spodziewał się żadnej

konkretnej odpowiedzi. - Jakbyś czegoś potrzebował, to daj znać. Wiesz, psia solidarność i te

sprawy. W granicach prawa, oczywiście - uśmiechnął się krzywo.

- Zapewniam cię, Jasiu, że jestem praworządnym oficerem policji praworządnej

Rzeczpospolitej Polskiej - odrzekł pogodnie. - Nigdy nie będziesz musiał mi bransoletek

zakładać. Ani ty, ani tym bardziej jakiś baran pokroju Cieślaka czy Haglauera.

- Mam nadzieję.

Medycy wyszli z pokoju przesłuchań. Podeszli do nich oficerowie policji.

- Nie udało się - oświadczył lekarz ponuro. - Krew w płucach i... - Włożył ręce do

kieszeni fartucha. - Poza tym ten człowiek za wszelką cenę chciał umrzeć. Niepojęte.

Próbowaliśmy go ratować wbrew jemu samemu. Postawił na swoim.



- No to, kurwa, pięknie - powiedział Gibas. - Cieślak się wkurwi.

- Co się przejmujesz, Jasiu. Ty jesteś kryty. Skąd miałeś wiedzieć, że brudas to

samobójca. Wykpisz się bez problemów. A Cieślak dostanie po dupie. - Napiłbym się wódy

Pójdziesz ze mną?

- Na służbie? - Wołek uniósł brwi, markując święte oburzenie. - Z prawdziwą

przyjemnością - dodał po chwili, klepiąc go po przyjacielsku w ramię.

Obaj policjanci ruszyli korytarzem do wyjścia, pozostawiając za sobą pracowników

pogotowia.

Wołek nie skojarzył, że pierwszy akt zemsty Adama Gawlika właśnie się dokonał.



26.

Adam wszedł do mieszkania, powiesił kurtkę na metalowym wieszaku przy drzwiach.

W pokoju stołowym usiadł w fotelu. Słowa, które niespełna pół godziny temu usłyszał od

sąsiadki Eli dudniły mu w głowie. W pierwszej chwili nie mógł uwierzyć w to, co

powiedziała. Wydawało mu się to zbyt nieprawdopodobne. Takie rzeczy przecież w

normalnym życiu się nie zdarzają. Sprawdził swoimi kanałami. Wszystko okazało się prawdą.

Ela zginęła w straszliwych męczarniach tylko dlatego, że była z nim związana - z

człowiekiem przeklętym, naznaczonym śmiercią. Przepełniała go bezbrzeżna rozpacz. Ktoś

wiedział, jak zadać najgorszy ból. Wziął na cel najbliższych. Bodaj najokrutniejsza strategia z

możliwych. Boleść związana z cierpieniem ukochanych osób, z ich stratą na zawsze.

Próbował przebić się przez rozpaczliwe myśli i odgadnąć, komu aż tak się naraził. Trudno

było zapanować nad pokiereszowanym umysłem i zmusić go do posłuszeństwa.

Nie był specjalnie zmęczony, mimo nieprzespanej nocy. Umysł miał jasny i myślał

zupełnie trzeźwo. Jego silny, twardy organizm był zahartowany nie takimi niewygodami,

które przyszło mu znosić jeszcze w czasach wojny afgańskiej. Sięgnął po leżącą na blacie

ławy słuchawkę telefonu bezprzewodowego. Zawahał się. Jeśli wykona ten telefon,

przeszłość powróci. Nie miał wyboru. Wystukał długi numer. Znał rząd cyfr na pamięć. Był

czas, że od tego mogło zależeć jego życie.

- Patterson, słucham? - Po drugiej stronie odezwał się znajomy męski głos.

- Tanger - wypowiedział umówione hasło.

- OK - Amerykanin potwierdził pozytywną identyfikację.

- Mam problem. Potrzebuję pogadać.

- Nie rozłączaj się. - W słuchawce zaległa cisza. Po chwili rozmówca odezwał się

ponownie. - Niedaleko masz centrum handlowe. Jest tam mała knajpka z arabskim żarciem.



Za pół godziny, czyli o dwunastej piętnaście, tam zadzwonię - powiedział służbowym tonem i

rozłączył się.

Znał to miejsce. W życiu by mu nie przyszło do głowy, że właściciel, niepozorny

człowieczek o śniadej cerze, zawsze służalczo uśmiechnięty, może mieć cokolwiek

wspólnego z ludźmi pokroju Pattersona. Mówi się, że najlepszym agentem jest właśnie ten,

który swoją osobą stanowi zaprzeczenie stereotypu prezentowanego w filmach sensacyjnych.

W tym przypadku obiegowa opinia była jak najbardziej słuszna. Czas odwiedzić przybysza z

Bliskiego Wschodu.

Ruch w jadłodajni był niewielki. Lokal zapełni się gośćmi, kiedy zacznie się pora

obiadowa. Przed południem panował wyjątkowo pożądany teraz spokój. Przy jednym ze

stolików siedziała para młodych ludzi całkowicie zajętych sobą. Właściciel baru stał za

kontuarem. Jak zwykle ukłonił się grzecznie, wykrzywił twarz w niezupełnie szczerym

uśmiechu i spytał z charakterystycznym dla Arabów miękkim akcentem:

- Co dla pan?

- Gyros z ryżem. I zjem na zapleczu.

- Słucham?

- Tam, na zapleczu. - Gawlik wskazał ruchem głowy kierunek.

- Nie, nie - zaprotestował Arab. - Duzio wolne stoliki. - Zamaszystym ruchem ręki

pokazał salę, nie przestając się uśmiechać. - Prosię bardzo.

Adam skinął palcem wskazującym. Drobny mężczyzna nachylił się nad kontuarem,

nadstawiając uszu.

- Czekam na telefon od przyjaciela z Langley. Ma być kwadrans po dwunastej -

powiedział sztucznie tajemniczym tonem. - Chyba obaj nie chcemy, żeby przyjaciel się

zdenerwował...



Na moment twarz mężczyzny zmieniła się nie do poznania. Uśmieszek ulotnił się w

mgnieniu oka. Rysy stały się ostre. Wyglądał jak wilk przyczajony do ataku. Trzeba było

przyznać, że w normalnych relacjach z klientami maskował się perfekcyjnie.

Obrzucił gościa świdrującym spojrzeniem. Widać było, że się waha, lecz wahanie to

trwało tylko sekundę.

- Niech pan wchodzi - powiedział najczystszą polszczyzną niemalże bez cienia obcego

akcentu. Gawlika to nie zdziwiło. Wiedział, że takich niespodzianek można się spodziewać. -

Dopilnuję, żeby nikt panu nie przeszkadzał.

Pojawili się nowi klienci - trzy dziewczyny wyglądające na uczennice ostatniej klasy

gimnazjum. Metamorfoza, jaką w jednej chwili przeszła fizjonomia Araba, była godna

podziwu. Służalczość pomieszana ze swego rodzaju nieporadnością, przykryta wysilonym,

przyjaznym uśmiechem.

Adam nie czekał długo. Podniósł słuchawkę już po pierwszym sygnale.

- Tanger - powiedział do słuchawki, zamiast zwyczajowego „Halo”.

- Talk to me - odpowiedział Patterson. Nie oczekiwał zbędnych wstępów.

- Ktoś chce mi dopieprzyć. - Adam przeszedł na angielski. - Zabija mi najbliższych.

Rodzinę. Chcę go dorwać. Możesz się dowiedzieć kto?

- Ha, więc jednak...

- Co jednak? Mów człowieku! - Polak ledwie opanowywał emocje.

- Chodziły słuchy, że Ahmed El Saleh szykuje się na ciebie. Jak widać, prawda. Poza

tym to jego styl. Ofiara musi najpierw cierpieć. Potem ginie.

- Co ty bredzisz? - Gawlik nie przyjmował do wiadomości wywodu Pattersona. -

Dlaczego El Saleh akurat miałby coś do mnie mieć?

- No wiesz, szczerze mówiąc, to w pewnych kręgach trudno znaleźć człowieka, który



nic by do ciebie nie miał.

- Dobra, dobra. Nie pieprz, tylko mów, co wiesz.

- Nic nie wiem na pewno. Musiałbym sprawdzić. Ale po pierwsze: twoja ostatnia

akcja na Bliskim Wschodzie, to był właśnie bliski współpracownik Ahmeda. Można

powiedzieć, jeśli nie prawa, to lewa ręka.

- Szlag by cię trafił. Nic mi nie mówiłeś - powiedział Polak z wyrzutem.

- Nie pytałeś - odparł niewinnie agent CIA.

- A po drugie?

- Po drugie, to podobno rozpieprzyłeś jakąś sektę w waszym pięknym kraju.

- A gdyby nawet, to co?

- Ta sekta to było jedno ze źródeł finansowania działalności naszego, teraz już chyba

wspólnego przyjaciela. Pozbawiłeś go kasy i to znacznej kasy. Takich rzeczy się nie wybacza.

Zapadła cisza. Adam starał się zebrać myśli. Gorączkowo szukał rozwiązania

zaistniałego problemu. Jeżeli Patterson mówił prawdę, to Ahmed El Saleh nie spocznie,

zanim go nie dopadnie. Przedtem jednak zginie wielu bliskich mu ludzi z Sarą włącznie. Nie

będzie w stanie jej wiecznie ochraniać. Prędzej czy później jakiś zamach zakończy się

sukcesem. Nie miał wątpliwości. Będą próbowali do skutku. Jedyna możliwość to zadziałać

zgodnie z zasadą, że najlepszą obroną jest atak. Trzeba sprawdzić informacje Pattersona i

zorganizować kontruderzenie.

- Pomożesz mi? - Gawlik spytał, choć wiedział, że po CIA można się było spodziewać

wszystkiego, tylko nie bezinteresownej pomocy.

- W imię czego? Nierozerwalnego sojuszu polsko-amerykańskiego? - pokpiwał agent.

- Ostatnio się na nas wypiąłeś. Poczuliśmy się w firmie, jakby to delikatnie ująć... lekko

urażeni.



- Mów, czego chcesz.

- Popracujesz dla nas. Dorwiesz Ahmeda to i firma, i wuj Sam się ucieszą.

- Niech będzie. Słyszałem, że natłukł wam ludzi, a wy nie dajecie mu rady.

- Namierzę ci go - Patterson w jednej chwili spoważniał - i nawet dam ludzi, ale...

- Nie chcę twoich ludzi. Ekipę dobiorę sobie sam.

- Jak chcesz. Ale potem zrobisz dla nas jeszcze jedną robotę. W Chinach.

- Kto?

- Finansista. Specjalista od wojskowego hi-techu. Wiemy, że finansowo wspiera go

Północna Korea w zamian za rewolucyjne technologie. Jak Korea dostanie w łapy rzeczy, o

których słyszeliśmy, mogą z tego być poważne kłopoty. Dla nas facet jest nieosiągalny. Z

naszej strony akcja w Chinach nie wchodzi w grę z oczywistych powodów.

- Zgoda. Zajmę się tym, jak skończę z Ahmedem. Ile czasu potrzebujesz?

- Nie wiem. Tydzień może dwa... Odezwę się. Wpadaj do tego baru na gyros. Jak coś

będę miał, właściciel ci przekaże albo może wpadnę na to wasze polskie zadupie pogadać

osobiście. Jak to miasto się nazywa? Wro... co?

- Wrocław. I to wcale nie jest zadupie. Miasto kilkakrotnie starsze od całych waszych

zgniłych Stanów Zjednoczonych.

- OK. Nie ma się co obrażać - powiedział Patterson ugodowo. - I jeszcze jedno, skąd

mam wiedzieć, że jak ci wystawię Ahmeda, to ci się nie odechce załatwić Koreańczyka?

- Bo dałem ci słowo, Patterson - stwierdził dobitnie Gawlik. - W odróżnieniu od ludzi

tobie podobnych ja słowa dotrzymuję.

W każdym innym przypadku agent wyśmiałby taką deklarację. Dane słowo nic nie

znaczyło, szczególnie w jego środowisku. Jednak zdążył poznać Polaka na tyle dobrze, że

mógł mieć niezachwianą pewność co do wiarygodności zapewnień tego nadzwyczaj



osobliwego człowieka.

- Jasne - skwitował odpowiedź Adama. - To do miłego zobaczenia - rzucił agent i

rozłączył się, nie czekając na reakcję rozmówcy.

- Do miłego, jak dla kogo - powiedział Polak do siebie i odłożył słuchawkę.



27.

Gawlik wyszedł ze szpitala. Całą noc spędził przy łóżku Sary na chirurgii urazowej.

Pięć tysięcy wciśnięte lekarzowi i kilka cieńszych kopert pielęgniarkom zmieniły ich

instrumentalne podejście do pacjentki i jej ojca na graniczące ze służalczością.

Kiedy Malcolm przyszedł rano, zmusił go, żeby poszedł do domu przynajmniej się

odświeżyć. On został przy siostrze. Tylko patrzeć, jak zjawi się policja i zacznie wypytywać.

Sam się nimi zajmie. Ma doświadczenie jeszcze z Belfastu. Nie było potrzeby wciągać

Adama w śledztwo, które, znając efektywność przedstawicieli prawa w tym kraju, i tak

niewiele przyniesie. I tu mógł, niestety, mieć rację.

Adam spojrzał na zegarek. Była ósma trzydzieści. Postanowił przejść się teraz do

Rynku, kiedy nie było jeszcze tłumów. Musiał pozbierać myśli. Szedł powoli, nie zwracając

uwagi na mijających go ludzi. Przeszedł przez Most Uniwersytecki, minął budynek

uniwersytetu i znalazł się na Kuźniczej. Podczas roku akademickiego ulica roiła się od

studentów. Tego lipcowego dnia same niedobitki wchodziły lub wychodziły z Wydziału

Prawa. Ci pewnie nie mieli szczęścia z zaliczeniami i egzaminami w terminie. Głośno było

szczególnie o niesławnej wykładowczyni, powszechnie znanej pod pseudonimem „Krwawa

Mary” - postrachu i uosobieniu najgorszych koszmarów dręczących studencką brać

zgłębiającą meandry prawa na wrocławskiej uczelni.

W Rynku uliczni artyści ustawiali swoje prace jak co dzień wystawione na sprzedaż.

Właściciele knajpek przygotowywali ogródki na najazd spragnionej chłodnego piwa klienteli.

Zanosiło się na kolejny gorący dzień.

Gawlik usiadł na stopniach pod pręgierzem. Przetarł twarz dłonią. Wpatrywał się tępo

w przeciwległą ścianę ratusza. Układał w myślach porządek działań, na końcu których już

teraz wyraźnie widział śmierć ludzi odpowiedzialnych za krzywdę jego córki i męczeńską



śmierć Elżbiety. Nie unikną kary. Tego był pewny. Znajdzie ich, to tylko kwestia czasu. CIA

wbrew pozorom wcale nie jest takie niewydolne. Pod tym względem na Pattersonie można

było polegać. Dopadnie ich nawet na samym dnie piekła.

- Adam, job twoja mać! - donośny męski głos wyrwał Gawlika z letargu. Spojrzał w

stronę, z której dochodził. - Wszelki duch, to naprawdę ty! - wykrzyknął po rosyjsku

czarnowłosy mężczyzna o zakaukaskich rysach.

Gawlik rozpromienił się. Rozpoznał Andrieja Bułatowa - towarzysza z czasów, gdy

razem z Armią Radziecką robili porządek w Afganistanie. W eleganckim garniturze, ze

skórzaną, czarną aktówką pod pachą. Podszedł do Polaka z wyciągniętą na przywitanie ręką.

Adam wstał. Padli sobie w ramiona. Nie widzieli się od prawie trzynastu lat.

- Co tu robisz, Andriusza?

- Jestem korespondentem agencji ITAR-TASS w waszym kraju. Robię wywiady,

chodzę na konferencje prasowe i takie tam.

- We Wrocławiu?

- W Warszawie. Tutaj przyjechałem coś załatwić. Wieczorem wracam. Ale co u

ciebie, człowieku? Zniknąłeś, jakżeśmy się z Kandaharu wynosili. Nikt nie wiedział, gdzieś

się podział. Mówili nawet, że Duchy cię dopadły. Ale ja nie wierzyłem.

Duchami żołnierze radzieccy potocznie określali mudżahedinów, z którymi dane im

było wojować w latach osiemdziesiątych w czasach interwencji w Afganistanie. Andriej

zupełnie naturalnie przywołał to określenie.

- Duchy, mówisz. Wiesz, już nawet zapomniałem, że tak ich nazywaliśmy.

Nie zauważyli, kiedy kilka metrów od nich zatrzymała się grupka skinheadów.

Obserwowali rozmawiających po rosyjsku mężczyzn.

- Ej, kacapy! Nie wiecie, że Polska jest dla Polaków?! - wykrzyknął zaczepnie jeden z



nich. - Zaraz wam możemy przypomnieć.

Ewidentnie szykowali się do rozróby. Gawlik i Bułatow przyjrzeli się intruzom.

Wypasieni, szerocy w ramionach. Czterech na dwóch. Byli oficerowie dwudziestej drugiej

powietrznodesantowej nie mieli wątpliwości. W razie czego poradzą sobie z gnojkami bez

najmniejszego problemu. Jedyne, czego mogli się obawiać, to bijatyki w środku miasta,

przyciągającej uwagę przechodniów.

Zanim polscy „patrioci” ruszyli na upatrzone ofiary, ni stąd, ni zowąd pojawił się obok

nich patrol policji. Funkcjonariusze podeszli do czwórki skinheadów.

- Coś nie tak? - rzucił w ich kierunku ostrzegawczym tonem policjant i odruchowo

złapał uchwyt pałki, z której w każdej chwili gotów był zrobić użytek.

- Nie, nie, panie władzo - odpowiedział chłopak, który jeszcze przed chwilą szykował

się do napaści na przybyszy zza wschodniej granicy.

- No to spieprzać stąd, zanim się zdenerwuję.

Młodzi mężczyźni bez słowa ruszyli w stronę placu Solnego. Mieli już kiedyś okazję

być na komendzie i woleli tam nie wracać.

Tymczasem dowódca patrolu i jego dwaj koledzy podeszli do mężczyzn pod

pręgierzem.

- Panowie, na przyszłość radzę się trzymać z daleka od takich typków. Oni naprawdę

potrafią być niebezpieczni.

- Dziękujemy za interwencję - odparł Gawlik po polsku. - Będziemy pamiętać. Nie

szukamy kłopotów.

- Do widzenia! - Policjant przyłożył dwa palce do daszka czapki i patrol ruszył w tym

samym kierunku, co szukający rozróby skinheadzi.

- Mało brakowało - stwierdził Bułatow. - Nie lubicie nas tutaj...



Gawlik nie odpowiedział. Zdawał sobie sprawę, że Rosjanin nie do końca ma rację,

ale milczał. Mimo ran z przeszłości, Polacy nie pałali aż taką nienawiścią do narodu

rosyjskiego. Zawsze znajdą się przypadki ekstremalne, jak te tutaj.

- Masz chwilę, Andriusza? Muszę napić się wódki.

- O tej porze? Nie obraź się, stary, ale wyglądasz, jakbyś całą noc balował. Wiesz, że

nigdy nie odmawiam, ale dzisiaj dla mnie trochę za wcześnie. Mam jeszcze jedną sprawę -

powiedział usprawiedliwiająco. - Jak siądziemy wieczorem, to nawet do rana...

Gawlik popatrzył gdzieś przed siebie. Przymrużył lekko oczy. W głowie kołatały mu

się niepoukładane myśli. Zastanawiał się nad czymś, aż wreszcie zupełnie nieoczekiwanie

spytał:

- Potrzebuję ludzi do roboty. Masz kontakt z chłopakami, co jeszcze nie zapomnieli,

jak się strzela?

Rosjanin nie odpowiedział. W mgnieniu oka spoważniał. Znał Gawlika na tyle, żeby

domyślić się, że szykuje jakąś prywatną wojnę. Nie wróżyło to nic dobrego jego wrogowi. On

sam mundur zrzucił zaraz po powrocie z Afganistanu. Podobnie jak wielu innych, został

cywilem i nie tęskno mu było do wojaczki.

- Co kombinujesz? - spytał poważnie.

- Masz czy nie?

- W osiemdziesiątym dziewiątym każdy poszedł w swoją stronę. Kontakty się

pourywały...

- Szlag! - Adam przetarł zmęczone oczy.

- ...ale chyba jest na to lekarstwo.

- Jakie?

- Jedna gazeta zatrudnia ludzi do ochrony dziennikarzy, właściwie głównie



dziennikarek, kiedy idą zbierać materiały w miejsca, gdzie powiedzmy może im się stać

krzywda. Było paru chętnych do tej roboty, ale... - Andriej wymownie przesunął palcem po

gardle. - Kandydatów brak, a ty byś się nadał. Dobrze płacą. Sam byś sobie ludzi poszukał.

Mam namiar na Fiedkę Kaganowicza. Może coś wiedzieć.

- Ciekawe. Powiedz coś więcej, Andriusza.

- Słuchaj, spotkajmy się dziś koło dziewiętnastej w tym samym miejscu. Siądziemy

gdzieś w spokoju i wszystko ci wyłożę. Pozałatwiam, co tam mam do załatwienia i

pogadamy. Pasuje?

- Miałeś wieczorem do Warszawy wracać...

- No to wrócę rano - stwierdził Bułatow niefrasobliwie. - No to co, o siódmej tutaj.

Paka! - Uderzył go po przyjacielsku w ramię i poszedł w stronę ulicy Świdnickiej.

„To pojedziemy do Rosji. Czemu nie?” - powiedział szeptem do siebie Adam.

Spojrzał w niebo. Ani jednej chmurki. Znowu będzie prażyć.

Ruszył w stronę uniwersytetu. Trzeba było wrócić po zaparkowany przed szpitalem

samochód.



28.

KOREA PÓŁNOCNA,

RODZINNY OBÓZ KONCENTRACYJNY NR 22

Kawalkada złożona z trzech czarnych limuzyn wjechała błotnistą drogą na teren

obiektu i zatrzymała się przed wejściem do budynku z czerwonej cegły. Okna na wszystkich

trzech piętrach były zakratowane. Z budynku wypadło sześciu żołnierzy z karabinami

przewieszonymi przez ramię. Natychmiast utworzyli miniszpaler po obu stronach wejścia dla

odwiedzającego ich dzisiaj nadzwyczajnego gościa, który właśnie wysiadał z trzeciego

samochodu. Grupka szkieletowatych dzieci w wieku sześciu, może siedmiu lat przestała nagle

walczyć o na wpół przetrawioną kolbę kukurydzy, którą znalazły w krowim łajnie, i którą

wyrywały sobie z rąk, by ją obmyć i jak najszybciej zjeść. Dzieciaki wgapiały się z zapartym

tchem w doskonale znaną im postać. Sam wielki wódz Kim Dzong Il przyjechał do obozu w

towarzystwie dwóch swoich najbliższych generałów i trzech najbardziej zaufanych

funkcjonariuszy ochrony osobistej.

Żołnierze wyprężyli się jak struny w postawie na baczność. Ukochany przywódca i

jego świta minęli ich jak powietrze, znikając wewnątrz budynku.

Dzieci spojrzały po sobie, nie wierząc w swoje szczęście. Na własne oczy dane im

było zobaczyć Wielkiego Wodza - Ojca Narodu. Na krótką chwilę problem przejęcia

kukurydzy przestał istnieć, lecz przejmujące uczucie głodu wróciło i walka rozpoczęła się na

nowo.

Kim Dzong Il wszedł do pomieszczenia, w którym centralną część podłogi stanowiła

szyba pancerna. Pod nią znajdowało się doskonale widoczne jeszcze jedno pomieszczenie

przypominające bunkier. Przywódcę Korei Północnej przywitał niskim ukłonem komendant

obozu w randze pułkownika i dwóch oficerów na służbie. Trochę z boku stał człowiek w



garniturze. W lewej ręce trzymał włączony laptop i uważnie przyglądał się więźniom za

szkłem.

Kobieta z mężczyzną i dwójką kilkuletnich dzieci - dziewczynką i chłopcem - mocno

się obejmowali. Na ich twarzach malował się strach. Przeczuwali, że czeka ich śmierć, ale

najgorsza była świadomość umierania w niewyobrażalnych dla normalnego człowieka

męczarniach, co w tym miejscu, cieszącym się ponurą sławą, nie należało do rzadkości.

Mężczyzna w garniturze nie giął się w ukłonach śladem swoich wojskowych

towarzyszy. Było to rzeczą wręcz niesłychaną, biorąc pod uwagę fakt, że Ukochany

Przywódca nienawykły był do tak zuchwałego zachowania w swojej obecności. Mężczyzna

wydawał się niewiele sobie z tego robić. Nawet nie skinął Kim Dzong Ilowi na powitanie.

Znał swoją pozycję i nie bał się, że za swoją butę zapłaci głową, jak to by się niechybnie stało

w przypadku każdego innego obywatela państwa północnokoreańskiego.

Zgięci wpół oficerowie nadzorujący obóz, spoglądali spode łba to na cywila, to na

Wielkiego Wodza. Spodziewali się rozkazu ukarania aroganta, w każdej chwili gotowi go

natychmiast wykonać.

Trzydziestoparoletni Azjata zdążył jeszcze przed przybyciem delegacji ze stolicy

zaleźć im solidnie za skórę. Panoszył się w obozie, niczym przedstawiciel najwyższych

władz, a im samym jawnie okazywał brak elementarnego szacunku, wydając rozkazy ich

podwładnym i ignorując ich opinie. Obawiali się go, ponieważ nie wiedzieli, kto naprawdę za

nim stoi. Teraz czekali na jakikolwiek sygnał od Ojca Narodu, aby rzucić się na niego i

pomścić zniewagi, których od niego doświadczyli w ciągu zaledwie kilku godzin. Sygnał się

nie pojawił, a rozkaz nie padł. Z jakichś zupełnie niezrozumiałych dla nich względów ten

człowiek wydawał się być nietykalny.

Podszedł do wbudowanego w ścianę mikrofonu.



- Zaczynać! - rzucił komendę po koreańsku i jak pianista, na klawiaturze swojego

laptopa wystukał palcami prawej ręki sekwencję znaków.

Wszyscy obecni zbliżyli się do szklanej tafli, żeby móc dokładnie widzieć, co się teraz

będzie działo. Z zainstalowanych nad głowami ofiar dwóch spryskiwaczy wytrysnęła woda.

Gdy tylko podłoga stała się wilgotna, dopływ wody został natychmiast odcięty. Zapadła cisza.

Koreańska rodzina przedstawiała sobą żałosny widok - zmoczeni drżeli, nie wiadomo, czy

bardziej ze strachu, czy z zimna. Temperatura w pomieszczeniu nie przekraczała szesnastu

stopni. Rodzice z przerażeniem rozglądali się wokół. Dzieci wtulały się w nich z irracjonalną

wiarą, że znajdą w ich ramionach wybawienie od strasznego losu, który instynktownie

wyczuwały Mijały sekundy, lecz nic się nie działo. W oczach struchlałych więźniów

zaświtała iskierka nadziei. Czekali na cud ocalenia. Nie mogli wiedzieć, że obserwuje ich sam

Wielki Wódz, a nikt nie ważyłby się go kłopotać tylko po to, żeby obejrzał sobie

przemoczoną czwórkę swoich poddanych. Przyjechał tu w zgoła innym celu, który za

moment mieli poznać też sami zainteresowani.

Pierwszą ofiarą eksperymentu stała się dziewczynka. Spojrzała na matkę i zdążyła

jedynie wyszeptać „mama”. Potem z jej malutkiej piersi wydobył się nieludzki wrzask

wywołany przeszywającym jej wątłe ciałko bólem nie do opisania. Upadła na podłogę i

zaczęła się wić niczym żmija, której odcięto głowę. Matka padła na kolana i przykryła

dziecko swoim ciałem, starając się utulić je w niewyobrażalnym cierpieniu. Skamieniały

ojciec był w stanie tylko się przyglądać. Z ust dziewczynki buchnęła struga brunatnej mazi,

która jeszcze kilka chwil wcześniej była krwią. Dławiła się. Ani na chwilę nie przestała

rzucać się w agonii. Nagle jej gałki oczne zaczęły gwałtownie puchnąć, jakby jakaś

niewidzialna siła napełniała je od środka czerwonym płynem pod ciśnieniem. Mała darła się

wniebogłosy, zrozpaczona matka wyła niczym ranne zwierzę. Kilka sekund później gałki



eksplodowały jedna po drugiej, a z oczodołów popłynęło wnętrze czaszki.

Teraz przyszła kolej na chłopczyka. Począł rzucać się u ojca na rękach. Dolegliwości

siostry powtórzyły się u niego ze zdwojoną siłą. Zawtórował jej nieludzkim wrzaskiem.

Obserwatorzy zgromadzeni wokół szyby nad komorą nie musieli długo czekać na

dalszy rozwój wypadków. Niemal jednocześnie kobieta i mężczyzna złapali się za gardła.

Łapczywie i z najwyższym trudem chwytali powietrze. Ona upadła na kolana i zaraz potem

zgięta wpół uderzyła czołem o podłogę. Z ust, nosa i uszu popłynęła krew. Rzęziła

półprzytomna. Agonia trwała kilka minut. Tymczasem jej mąż zsiniał. Oczy omal nie

wypłynęły mu z oczodołów. Oparł się plecami o ścianę i osunął się po niej. Jego spuchnięta

twarz przypominała twarz topielca wyłowionego po wielu tygodniach z wody. Wyzionął

ducha chwilę po żonie i dzieciach. Czterema ciałami wstrząsnęły pośmiertne drgawki.

Prezentacja dobiegła końca. Mężczyzna w garniturze zamknął laptopa i odłożył go na

stojący nieopodal stół. Włożył ręce do kieszeni i spojrzał na przedstawicieli najwyższych

władz Korei Północnej. Z oblicza Wielkiego Wodza jak i osób mu towarzyszących

niewprawne oko nie mogłoby wiele wyczytać. Elegant nie dał się zwieść pokerowym minom.

Ogniki w oczach Kim Dzong Ila zdradzały fascynację i chore podniecenie makabrycznym

widowiskiem, którego był świadkiem.

- Melduj! - Generał Yun Czul Su odezwał się do cywila tonem kaprala zwracającego

się do szeregowca. Był to przysadzisty mężczyzna grubo po pięćdziesiątce, zawsze z

surowym wyrazem twarzy nawykłym do wydawania rozkazów, które bezzwłocznie były

wykonywane.

Elegancik zawiesił na nim wzrok. Wzrostem przewyższał generała jak i pozostałych o

co najmniej pół głowy. Mieszkańcy Korei Południowej z reguły byli wyżsi od swoich

pobratymców z północy średnio o dwadzieścia centymetrów. Fakt ten wynikał ze znacznie



wyższego standardu życia. Mimo że mężczyzna urodził się w Korei Północnej, jego ojcu jako

jednemu z niewielu udało się dostać do Chin, a stamtąd do południowej części Półwyspu

Koreańskiego. Miał wtedy zaledwie pięć lat, mniej więcej tyle, co starsze z zamordowanych

przed chwilą dzieci. Niewiele pamiętał z wyprawy, która dała im wolność. Matkę i siostrę

jeszcze w ojczyźnie zabrał tyfus. Uciekając, nie ryzykowali życiem rodziny. Już jej nie było.

Teraz powrócił do kraju przodków. Był człowiekiem, z którym należało się liczyć. Jak widać,

generał zdawał się o tym zapominać.

- Nazywam się Kim Jong Hwan, generale, i nie podlegam pańskim rozkazom. Radzę o

tym pamiętać - odpowiedział spokojnie, ale bardzo zdecydowanie.

W generale zawrzało. Zacisnął opuszczone dłonie w pięści. Zaciął usta i popatrzył

pytająco na Wodza. Miał serdecznie dość tego pyszałka. Nie pierwszy już raz Kim Dzong Il

wykazywał w stosunku do niego nadmierną pobłażliwość. Ojciec Narodu milczał.

Potrzebował tego człowieka, choć nie tyle jego samego, co wyników prowadzonych przez

niego prac naukowych nad najnowszymi technologiami wojskowymi. Gdyby tylko

laboratoria i naukowców udało się ściągnąć z Chin, gdzie przezornie się ulokowali, ten

człowiek nie żyłby ani sekundy dłużej. Ochrona i oficerowie straży obozowej łypali oczami

na elegancika, mniemając, że jego życie właśnie zawisło na włosku.

- Słuchamy - odezwał się Wielki Wódz, przerywając napiętą atmosferę. Pozostali

ciskali gromy na buńczucznie wyprostowanego Kim Jong Hwana.

- To próbka możliwości nanotechnologii. - Mężczyzna spojrzał przez szybę pancerną

do wnętrza komory i splótł ręce na piersiach. - Udało nam się stworzyć mikroroboty. Dostają

się do ludzkiego organizmu i szybko kopiują, wykorzystując wszelkie substancje zawierające

węgiel i inne pierwiastki chemiczne w ciele nosiciela. Niszczą organizm od wewnątrz w

sposób, jaki widzieliście, ale sposobów może być wiele. To coś w rodzaju wirusa w pełni



kontrolowanego zdalnie. Są sterowane komputerowo i wykonują wszystkie polecenia. -

Spojrzał znacząco na laptopa. - W każdej chwili da się zatrzymać ich działanie i wysłać

polecenie autodestrukcji. Szczątki są niszczone przez system obronny zaatakowanego

człowieka lub po prostu wydalane z organizmu. Broń biologiczna w najdoskonalszej formie.

Można je nawet zaprogramować tak, by atakowały ludzi w mundurach, a nie tykały cywilów.

Możliwości są praktycznie nieograniczone. Niewykluczone jest zaprogramowanie czasu

agonii - od około minuty do kilku godzin, nawet dłużej. Ale to jest jeszcze w sferze badań.

- Ten laptop to takie centrum dowodzenia? - spytał generał Li Czan Wu, zerkając

chciwie na komputer leżący zaledwie kilka kroków dalej.

- Można by tak to nazwać. Ta maszyna dowodzi armią mikrorobotów, które w bardzo

krótkim czasie zdolne są znacząco osłabić siły wroga.

Kim Jong Hwan wziął laptopa do ręki, otworzył pokrywę i wystukał na klawiaturze

komendę. Odłożył go z powrotem na stolik. Spod klawiatury buchnęły iskry i żywe

płomienie. Laptop został bezpowrotnie zniszczony.

- Co to ma znaczyć!? - wrzasnął generał Yun Czul Su.

Wielki Wódz się nie odzywał. Patrzył w najwyższym zdumieniu. Nie mieściło mu się

w głowie, że właśnie zostało zniszczone urządzenie, na które koreański rząd wydał krocie, i

które mogło mu zapewnić zwycięstwo w wojnie z siłami Korei Południowej wspieranymi

przez Stany Zjednoczone.

- Nic - odparł elegancik beznamiętnie. - Nie myśleliście chyba, że oddam wam w ręce

jedną z najskuteczniejszych broni, jakie kiedykolwiek wymyśliła ludzkość, bez uzyskania

gwarancji własnego bezpieczeństwa. Nie uśmiecha mi się dzielić losu tych tam. - Ruchem

głowy wskazał martwą rodzinę. - Poza tym nie omówiliśmy jeszcze kwestii mojego

honorarium.



Tego było już za wiele nawet dla opanowanego Kim Dzong Ila. Zagotował się. Z

wściekłości wyszczerzył zęby.

Uznając to za przyzwolenie do działania, oficerowie obozowi rzucili się na Kim Jong

Hwana.

Koreańczyk zrobił krok do przodu w kierunku pierwszego napastnika i wyprowadził

błyskawiczne kopnięcie w splot słoneczny. Żołnierz zgiął się wpół, próbując złapać oddech.

Drugi z atakujących doskoczył do pyszałka i próbował chwycić go palcami za gardło - w

sposób pozbawiający przeciwnika oddechu i dalszej woli walki, z możliwością zmiażdżenia

tchawicy, jeśli zaszłaby taka konieczność. Mężczyzna odchylił się nieznacznie i palce złapały

powietrze. Niczym strzał z bicza, na nasadę nosa oficera spadł cios zwany w karate uraken

uchi. Drugi z napastników nieprzytomny padł na podłogę. Pierwszy powoli zaczynał

odzyskiwać oddech. Szeroki zamach i kant dłoni Kim Jong Hwana wylądował na jego

górnych kręgach szyjnych. Jak rażony piorunem zwalił się na bok martwy. Kim odwrócił się

do nieprzytomnego i dokładnym kopnięciem w skroń pozbawił go tlącego się w nim jeszcze

życia. Niemal jednocześnie w dłoniach ochroniarzy pojawiły się pistolety automatyczne

gotowe do oddania śmiertelnej serii.

- Na waszym miejscu nie próbowałbym tego - Kim Jong Hwan zwrócił się

bezpośrednio do agentów ochrony.

- Teraz położysz się grzecznie na ziemię i zostaniesz skuty - odezwał się spokojnie

generał Li Czan Wu. - Jak nie, to cię załatwią tak, żebyś nie mógł się ruszyć.

- I co dalej? - Mężczyzna w garniturze nie wydawał się ani trochę zaniepokojony tą

zapowiedzią.

- Potem zostaniesz poddany torturom i, mam nadzieję, pomożesz nam przejąć

interesującą nas technologię.



Kim Jong Hwan włożył ręce do kieszeni.

- To jak będzie?

- Wyjdę stąd niezatrzymywany przez nikogo, a co do technologii, to ja zdecyduję,

kiedy, za ile i czy w ogóle wam ją przekażę, generale. Tak będzie.

Li Czan Wu roześmiał się w głos. Kiedy odwrócił się do ochroniarzy, by wydać

odpowiedni rozkaz, ku swemu przerażeniu zobaczył, że nie są w stanie wykonać

najmniejszego ruchu, mają szeroko otwarte oczy i napięte do granic możliwości mięśnie. Z

otwartych ust buchnęła im krew, obryzgując mundur generała i plecy Wielkiego Wodza.

Upadli na posadzkę. Po serii drgawek zesztywnieli martwi.

Początkowo twarz przywódcy wykrzywił grymas obrzydzenia, lecz zaraz potem

pojawił się strach. Autentyczny strach. Uczucie mu nieobce. Dlatego między innymi

podróżował wyłącznie swoim luksusowym pociągiem, jak ognia unikając samolotów. Jednak

tym razem zagrożenie było niemal namacalne. Bał się o własne życie. Zaczynał rozumieć, co

się tu naprawdę dzieje i jak potężnym człowiekiem okazuje się być Kim Jong Hwan.

Generałowie wymienili porozumiewawcze spojrzenia i jak na komendę doskoczyli do

upuszczonych przez ochroniarzy automatycznych pistoletów. Nie powstrzymał ich głos

cywila.

- Nie radzę - zwrócił się do nich tonem nauczyciela strofującego nieposłusznych

uczniów. - Jeśli życie Wielkiego Wodza jest dla was coś warte, to nie robiłbym tego.

Zawahali się. Koreańczykowi przemknęła przez głowę niepokojąca myśl. Czyżby

rodził się spisek przeciw Kim Dzong Ilowi? Bardzo by to komplikowało sytuację.

- Rzucić broń!!! - Rozkaz wodza padł w samą porę. - Do mnie!!!

Wszelkie niecne myśli, jakie mogły się w tym momencie pojawić w głowach

generałów, wyparowały. Posłusznie stanęli obok swojego zwierzchnika. Jakby nie patrzeć, to



jemu zawdzięczali wszystko, do czego doszli. Jego nagła śmierć mogłaby być katastrofą,

szczególnie dla nich samych.

- Mądra decyzja - pochwalił Kim Jong Hwan. - Każdy, kto znajduje się w tym

budynku... Jak by to powiedzieć? Został niejako zainfekowany. Armia mikrorobotów w

waszym przypadku została zaprogramowana na uderzenie w ciągu najbliższych dwóch

godzin. Jeżeli do tego czasu z mojej kwatery w Chinach nie wyślę odpowiedniego sygnału

uruchamiającego program autodestrukcji, podzielicie los swojej obstawy.

Wyciągnął z kieszeni malutkie, owalne urządzenie z czerwonym przyciskiem w jego

centralnej części. Wyglądało jak pilot do automatycznie otwieranej bramy.

I rzucił im je pod nogi. Domyślili się, że ten niepozorny gadżet posłużył mu do

uśmiercenia ochrony.

- Już tego nie będę potrzebował.

- Nie mamy możliwości przetransportować cię do Chin w tak krótkim czasie -

stwierdził rzeczowo Kim Dzong Il.

- Macie. Myśliwcem.

- Mamy naruszyć przestrzeń powietrzną Republiki Chin?! - generał Yun Czul Su nie

potrafił sobie tego wyobrazić. - Samolot zostanie natychmiast zestrzelony!

- Ten problem biorę na siebie - odparł z wyjątkową pewnością siebie cywil.

- Skąd mam wiedzieć, że maszyna do nas wróci? - spytał Kim Dzong Il, próbując

zyskać na czasie. Miał jeszcze nadzieję, że może generałowie wymyślą coś, żeby pokonać

Kim Jong Hwana i jednocześnie uratować własne życie. - To bardzo kosztowna maszyna. Nie

możemy sobie pozwolić na utratę choćby jednej sztuki.

- Wyślijcie lojalnego pilota - odparł ze złośliwym uśmieszkiem cywil - Chyba są w

tym kraju ludzie, którzy bardziej kochają Ojca Narodu niż wolność... - dodał bezczelnie.



- To się da zrobić - powiedział do przywódcy generał Li Czan Wu.

Nadzieje pokładane w generalicji co do możliwości skutecznego rozwiązania

problemu niniejszym ostatecznie zostały rozwiane. Kim Dzong Il musiał tym razem uznać się

za pokonanego. W duszy jednak poprzysiągł zemstę człowiekowi, który go upokorzył. Jego,

Wielkiego Wodza wielkiego północnokoreańskiego narodu. Nie może mu to ujść płazem i nie

ujdzie. Niech no tylko wejdzie już w posiadanie najnowszych technologii wojskowych, za

prace nad którymi słono zapłacił... Wówczas do akcji wejdą służby specjalne. Prędzej czy

później dostaną go w swoje ręce. A wtedy... Zrobiło mu się lżej na myśl, co się wtedy stanie.

- Dobrze - stwierdził krótko przywódca. - Wydać odpowiednie rozkazy.

Po czym odwrócił się i bez słowa opuścił pomieszczenie. Wojskowi podążyli za nim.

Chciał się jak najszybciej skonsultować z lekarzami odnośnie neutralizacji elektronicznej

zarazy. Obawiał się jednak, że w tym przypadku jego medycy najprawdopodobniej okażą się

bezradni, a na wyprawę na Kubę innym środkiem lokomocji niż samolotem nie było po prostu

czasu.

Niespełna godzinę później koreański myśliwiec znajdował się już w przestrzeni

powietrznej Chin. Nie zostały podjęte przeciw niemu żadne wrogie działania. Po identyfikacji

zezwolono pilotowi na kontynuowanie lotu do siedziby instytucji badawczej zarządzanej

przez Kim Jong Hwana.

Tymczasem wyniki pierwszych badań medycznych Wielkiego Wodza były gotowe.

- W organizmie nie ma żadnych obcych ciał. Tym bardziej w ilości mogącej zagrozić

życiu.

- Jak to nie ma? - Kim Dzong Il nie mógł uwierzyć słowom osobistego lekarza.

- Jedyna rzecz, której nie rozumiem, i przyznaję, że to mnie trochę martwi, to znacznie

podwyższony poziom metali ciężkich w organizmie. Zalecałbym wykonanie dokładniejszych



badań.

Kim usiadł na szpitalnym łóżku. Zmarszczył brwi w zamyśleniu. Wyniki sekcji

ochroniarzy wykazały obecność mechanicznych ciał obcych. Jak to możliwe, że u niego

samego ich nie było? Czyżby Kim Jong Hwan blefował? Wyglądało na to, że proces

autodestrukcji mikrorobotów odbył się bez konieczności wysyłania jakiegokolwiek sygnału

aktywacyjnego. Na zawrócenie myśliwca jest już za późno. Poza tym skoro uciekinier miał

układy z chińską armią, nie udałoby się to. Przywódca państwa ewidentnie został

wystrychnięty na dudka, a technologia, z którą mają do czynienia, jest faktycznie

rewolucyjna.



29.

Wczesne popołudnie. Wszystkie stoliki w knajpce z arabską kuchnią były zajęte... W

centrum handlowym liczba klientów zauważalnie wzrosła. Wielu z nich wyszło z pracy i

może ze względu na oszczędność czasu lub zwykłe lenistwo uznało, że obiad można by zjeść

w jednym z kilku działających tu barów. Arabski zdążył wyrobić sobie już odpowiednią

markę - tanio i smacznie, więc właściciel nie mógł narzekać na brak ruchu w interesie.

Wysoki, czterdziestoparoletni mężczyzna w ciemnym, porządnie skrojonym

garniturze, przywodzący na myśl stereotypowego prezesa wielkiej korporacji, rozejrzał się po

stolikach. Surowe spojrzenie, wyprostowana postawa i wyraz twarzy charakterystyczny dla

ludzi przyzwyczajonych do wydawania poleceń.

W kącie dostrzegł stolik, przy którym siedział tylko jeden gość, najwidoczniej

czekający na realizację złożonego zamówienia. Przeglądał gazetę. Biznesmen bez wahania

ruszył w jego kierunku.

- Wolne? - biznesmen bardziej stwierdził, niż zapytał i odsunął krzesło.

Człowiek za stołem podniósł wzrok znad gazety. Wzrok zimny, przeszywający na

wylot. Pod takim spojrzeniem ludziom ciarki przebiegają po plecach.

- Get lost - padły bardzo wyraźnie, wypowiedziane po angielsku słowa.

- Słucham? - Biznesmen zmarszczył brwi, zwracając się do mężczyzny. Ewidentnie

znał angielski i zrozumiał nieparlamentarną frazę.

- I said: get the fuck out of here, moron.

Mężczyzna wykrzywił usta z wściekłości. Nie zwykł wysłuchiwać tego typu

impertynencji, szczególnie od obcokrajowców. Nabrał w płuca powietrza z zamiarem

zbesztania wulgarnego Amerykanina, którego rozpoznał po akcencie, lecz w tym samym

momencie jak duch zmaterializował się przy nim właściciel baru. Chwycił go za łokieć i



delikatnie, acz stanowczo próbował odciągnąć na bok. Biznesmen wyrwał ramię gwałtownym

szarpnięciem. Był wściekły.

- Bardzo przepraszam, ale tu niech nie siada. - Próbował załagodzić sytuację Arab. -

Tu nie można. Niech przyjdzie za dżesięcz mynuty. Dostanie danie gratys. Na koszt firma.

Niech przyjdzie za dżesięcz mynuty. Bardzo przepraszam.

- Skandal! - wrzasnął niezadowolony klient i oburzony opuścił lokal.

- Sorry, sir - rzucił Arab do gościa i wrócił za kontuar, ignorując ukradkowe

spojrzenia pozostałych gości.

Kolejnych parę minut upłynęło w spokoju. Pojawiło się dwoje młodych ludzi z

charakterystycznymi dla studentów plecaczkami przewieszonymi przez ramię. Popatrzyli do

wystawionego na kontuarze menu, wymienili kilka uwag i zaczęli się oglądać za wolnymi

miejscami.

Zauważyli stolik w rogu, lecz zanim zdążyli zrobić krok w tamtym kierunku, czujny

właściciel lokalu szybko do nich podszedł i z uniżonym uśmiechem na ustach wskazał

zwalniający się właśnie stolik po przeciwległej stronie. Tym razem widmo konfliktu zostało

zażegnane w samą porę.

Kiedy Arab przyjmował od młodych zamówienie, kątem oka dostrzegł mężczyznę,

który podszedł do ukrytego za rozłożoną gazetą Amerykanina i usiadł naprzeciwko niego.

Arab odetchnął z ulgą. Nie musiał reagować. Pojawił się właściwy człowiek. Teraz w spokoju

będzie mógł zająć się kuchnią.

- Minęło trochę czasu - powiedział półgłosem po angielsku Patterson i odłożył gazetę.

- Miło cię znowu widzieć, człowieku.

- Chyba nie oczekujesz, że powiem: „Mnie też” - odparł również półgłosem Gawlik. -

Nasze spotkania zwykle nie wróżą nic dobrego.



- Dlaczego wy Polacy zawsze musicie być tacy ponurzy? - Amerykanin nie dał się

zbić z tropu.

- Może mamy powody.

- Jasne. Niech ci będzie. - Patterson dał za wygraną. Próba stworzenia miłej atmosfery

w tym przypadku musiała zakończyć się fiaskiem. - Wypada coś zamówić. Inaczej

niepotrzebnie będziemy na siebie zwracać uwagę.

Podniósł rękę i skinął na właściciela baru. Ten jakby tylko czekał na sygnał, żeby

nakładać już gyros z ryżem - podstawowy i najchętniej zamawiany tu zestaw. Chwilę potem

wypełnione po brzegi smakowitym specjałem bliskowschodniej kuchni talerze pojawiły się

przed gośćmi. Obaj mężczyźni zaczęli jeść bardziej na pokaz, niż dla zaspokojenia głodu.

- Co masz? - spytał Gawlik.

Patterson bez słowa wyciągnął z teczki grubą kopertę A4 i położył ją przed swoim

rozmówcą. - Tu są szczegóły odnośnie Ahmeda. Gdzie i kiedy go ostatnio widziano, z kim się

kontaktował, kto coś może wiedzieć i tego rodzaju rzeczy. Będziesz musiał paru ludzi zmusić

do mówienia. Z tym pewnie nie będziesz miał problemów - dobra sowiecka szkoła, jeszcze z

Afganistanu, nie? - Na twarzy Amerykanina pojawił się ironiczny uśmieszek.

- Daruj sobie.

Amerykanin przestał się uśmiechać.

- Są tam też materiały dotyczące drugiej sprawy. Człowiek, który jest dla nas

nieporównanie ważniejszy niż El Saleh. Cholernie niebezpieczny. Zresztą z tego, co

ustaliliśmy, oni ze sobą bardzo blisko współpracują. A to dodatkowo komplikuje sprawy. Ten

facet nazywa się Kim Jong Hwan. Wiadomo o nim bardzo niewiele. Podobno uciekinier z

Korei Północnej. Teraz zajmuje się finansami i... to wiemy na pewno, bardzo

zaawansowanymi technologiami wojskowymi, na przykład kamizelką kuloodporną na



wszelkie karabinowe pociski wystrzeliwane nawet z niewielkiej odległości, ale nie tylko.

Zajmuje się też nanotechnologiami do wykorzystania na polu walki, ale nie wiemy, w jaki

sposób. W swoim instytucie w Chinach skupił najpotężniejsze umysły i tworzy rzeczy, o

którym nawet nam się nie śniło.

- Myślałem, że najzdolniejsi naukowcy pracują dla chwały Stanów Zjednoczonych

Ameryki. - Tym razem Gawlik pozwolił sobie na złośliwość.

Patterson puścił przytyk mimo uszu.

- Wiemy też na pewno, że finansuje go Korea Północna. Poza tym robi ciężkie

pieniądze, genialnie spekulując na światowych giełdach. Nie wiemy, jak się skumał z Kim

Dzong Ilem, ale fakt faktem, weszli w konszachty. Jak Kim Dzong Il dostanie do łap te

technologie, o których słyszeliśmy, że są już gotowe, to na Półwyspie Koreańskim będzie

jatka, a potem to Bóg jeden wie, co się stanie z równowagą militarną na świecie. Problem jest

cholernie poważny.

- Czegoś tu nie rozumiem. Nie próbowaliście go dopaść sami? Facet musi opuszczać

Chiny raz na jakiś czas. Oddział komandosów, szybkie uderzenie i problem z głowy. CIA ma

solidne doświadczenie w organizowaniu tego typu „występów”. Obalaliście legalnie wybrane

demokratyczne rządy w Ameryce Południowej, a nie potraficie zlikwidować jednego

człowieka?

- Próbowaliśmy dwa razy. Pierwszy raz w Pakistanie, a drugi w Australii.

Namierzyliśmy gościa. Przygotowaliśmy się idealnie. W Australii - cywilizowanym kraju - ze

względów politycznych wszystko musiało być zrobione w białych rękawiczkach.

- No i?

- No i nic. - Patterson wypuścił głośno powietrze przez nos. - Za każdym razem to

samo. Uderzenie wyprzedzające. Nasi najlepsi ludzie zostali po prostu zmasakrowani. Cudem



udało się uniknąć międzynarodowego skandalu. Z jakichś powodów Kim Jong Hwanowi na

tym zbytnio nie zależało, a mógł nas nieźle udupić. I to mnie martwi najbardziej.

- Martwi cię, że nie dostaliście po dupie? - zdziwił się Polak. - Chociaż nie oszukujmy

się, za wasze dotychczasowe wyczyny na świecie, to by się wam solidnie należało.

- Dobrze wiesz, że chronimy żywotne interesy Stanów Zjednoczonych i całego

wolnego świata - obruszył się agent.

- Jak na przykład Laos do 1973, gdzieście co roku organizowali przewrót, bo nie

podobał się wam demokratycznie wybrany rząd. A może Haiti w 1990, gdzie Aristide zebrał

68 procent głosów, a wyście go wykopali. Człowieku, nie wkurwiaj mnie taką gadką.

- OK. Obaj nie jesteśmy święci. Ale do rzeczy. Człowieka...

- ...trzeba odstrzelić - Adam wpadł mu w słowo - a technologie albo przekazać wam, a

jak się nie uda, to zniszczyć. Dobrze myślę?

- Dokładnie. Ale trzeba się śpieszyć. Jak nastąpi atak na Południową Koreę, to znaczy

że się spóźniliśmy. A tak będzie, jak donoszą nasi agenci, najpóźniej za miesiąc, może dwa.

Na pewno nie później. Do tego czasu musisz skurwiela dorwać i załatwić. Liczymy na ciebie,

człowieku.

- Dostarczycie mi każdy sprzęt, jakiego zażądam - powiedział Gawlik stanowczym

tonem.

- Jasne. Wszystko, co tylko zechcesz.

- Nikt z waszych nie będzie mi właził w drogę.

- Załatwione.

- Najpierw El Saleh.

- Nie ma sprawy. Nawet dobrze, bo jak dopadniesz Ahmeda, to namierzysz też Kim

Jong Hwana. Tylko pamiętaj, czas działa na naszą niekorzyść.



- Dobre to żarcie. - Gawlik włożył do ust soczysty kawałek mięsa. - Moglibyście w tej

waszej Ameryce nauczyć się gotować coś, co dałoby się zjeść, a nie tylko te McDonaldy i

temu podobne gówna.

Amerykanin bez słowa zabrał się za swoją porcję pysznego gyrosu z ryżem.



30.

- Przecież to śmierdzi na kilometr. - Malcolm przechadzał się w tę i z powrotem po

dużym pokoju w mieszkaniu Gawlika. Gospodarz siedział w fotelu i nerwowo przekładał

między palcami łyżeczkę do herbaty. - Z tymi pieprzonymi sektami to nigdy nic nie wiadomo.

Może rzeczywiście pompowali kasę w Arabów. Kiedyś byłoby to nie do pomyślenia, ale

dzisiaj, cholera wie. Tylko dlaczego dobrali ci się do dupy w taki sposób? To nielogiczne. Na

pewno temu gościowi, jak mu tam...?

- Ahmed El Saleh - Adam wypowiedział nazwisko powoli, nieomal z namaszczeniem.

- No właśnie. Na pewno mu personalnie nie podpadłeś?

- Nic o tym nie wiem, ale niczego nie można wykluczyć.

- To by wiele wyjaśniało. - Malcolm przestał przemierzać pomieszczenie. - Co

robimy? Mogę ściągnąć kogoś z IRA.

- Bobby O’Neil by się nadał. Zdolny był. Masz na niego namiar?

- Mam. Nieduży cmentarz w Derry. Parę lat temu Angole zorganizowali nalot na skład

broni. Bobby był nieostrożny.

- Pięknie. Nikt więcej nie przychodzi mi do głowy.

- Znalazłoby się paru chłopaków obeznanych z bronią...

- Nie. - Adam zdecydowanie się sprzeciwił. - Muszę mieć ludzi absolutnie pewnych.

Takich, których znam. Było kilku, z którymi swego czasu robiliśmy porządki na Bliskim

Wschodzie. Spróbuję ich namierzyć.

- Starych Afgańców? Może być. Popracujemy z Ruskimi.

Adam westchnął. Popatrzył na Malcolma z ukosa.

- Nie my, Malcolm. Nie my.

- O co ci chodzi?



- Nie pójdziesz z nami.

- Nawet mnie nie wkurzaj takim gadaniem. Idę z tobą i wszystko na ten temat. Zabili

mi babkę i niewiele brakowało, żebym stracił siostrę. I co, mam siedzieć na dupie i nic nie

robić?

- Masz przyjąć ofertę pracy w Hongkongu i pozwolić mi działać. Wiem, co robić i jak

robić. Nie powinieneś się w to ładować.

- Bo co? - spytał zadziornie. - Ale zaraz, a ty skąd wiesz, że proponowali mi robotę w

Hongkongu? Sarze nic nie mówiłem.

Gawlik skrzywił się.

- Wiem. Po prostu wiem. Mam swoje dojścia.

Młody Irlandczyk zaciął usta. Ojciec Sary nie przestawał go zadziwiać.

- Dobra, nieważne. Jeżeli chodzi o mój udział...

- Nie będzie twojego udziału, Malcolm. - Gawlik przerwał mu bezceremonialnie. - Nie

upieraj się. Nic z tego nie będzie.

- Posłuchaj...

- Nie, to ty posłuchaj. - Adam nie zamierzał pozwolić mu na zbędne wywody. - Jak się

nie uda i nas wytłuką, to kogo Sara będzie miała? Wychowawców z sierocińca? Takiego

chcesz dla niej życia?

- Nikt nas nie wytłucze.

- Malcolm, zrozum, do cholery. To nie będzie akcja podkładania bomby w Irlandii

Północnej. To będzie wojna. Prawdziwa wojna z kurewsko niebezpiecznym przeciwnikiem.

Będzie można mówić o ogromnym szczęściu, jak obejdzie się bez strat własnych. Nie

kombinuj. Ryzyko jest za duże. Sara nie może zostać sama na świecie. Tak zdecydowałem i

koniec rozmowy.



- Kurwa mać! - Malcolm kopnął kanapę. - Niech cię szlag trafi!

- Może i tak się zdarzyć, ale ty pojedziesz do Hongkongu i zrobisz karierę. Dla siebie i

dla Sary. Ona ciebie potrzebuje.

- A jak znowu spróbują? Jak zamierzasz ją chronić?

- Zakamufluję ją tak, że sam diabeł jej nie znajdzie. Będzie całkowicie bezpieczna.

Nie musisz się obawiać.

Chłopak usiadł na kanapie, którą przed chwilą uraczył potężnym kopniakiem. Patrzył

przed siebie. Znał Gawlika na tyle dobrze, by zdawać sobie sprawę, że wszelkie próby

namówienia go do zmiany decyzji będą i tak skazane na niepowodzenie. Nie próbował.

*

Adam bezmyślnie mieszał malutką łyżeczką czarną kawę w filiżance. Cukier rozpuścił

się już dawno, a kawa prawie wystygła. Wpatrywał się tępo w smolisty płyn, jakby mógł tam

odnaleźć ukojenie w bólu i klucz do rozwiązania problemów.

Ksiądz Stanisław siedział naprzeciwko. Podniósł swoją filiżankę do ust i dopił resztkę

małej czarnej. Patrzył jak przyjaciel cierpi, ale nic nie mógł na to poradzić.

- Bóg zsyła tyle cierpienia, ile człowiek jest w stanie unieść - powiedział, żeby

przerwać bolesną ciszę. - Bóg też uwalnia od cierpienia. Trzeba mu tylko zawierzyć. Może

chcesz się wyspowiadać, zrzucić ciężar z serca?

- Nie denerwuj mnie, Stasiu - burknął Gawlik. - Mógłbyś raz na jakiś czas myśleć jak

normalny człowiek, a nie wiecznie jak klecha.

- Ja jestem, jak to ująłeś, „klechą”, Adam. To służba na całe życie. Czy ci się to

podoba, czy nie - odpowiedział ksiądz stanowczo, ale i łagodnie.

- Przepraszam. Wiesz, co miałem na myśli. Potrzebuję pomocy, a ty jesteś jedyną

osobą, której mogę w pełni zaufać, i do której mogę się zwrócić.



- Wiesz, że zawsze możesz na mnie liczyć. W każdej sprawie, o ile nie będzie to

sprzeczne...

- Nie będzie sprzeczne - Adam przerwał mu. - Nie obawiaj się. Od łamania praw

bożych jestem tutaj ja.

- A jakie prawa boże ty niby zamierzasz złamać? - spytał zaniepokojony kapłan.

- Stasiu, obaj doskonale wiemy, że materiał na świętego to ze mnie żaden. W piekle

już mam przygotowane miejsce. Wiesz, co robiłem w przeszłości, choć nie wiesz wszystkiego

i lepiej niech tak zostanie.

- Jezus przebaczył łotrom na krzyżu.

- Oni nie mieli na sumieniu nawet części tego, co ja mam. Ale nie o to tu chodzi.

Chcę, żebyś ukrył Sarę, jak wyjdzie ze szpitala. Kościół ma swoje sposoby. Będą próbowali

ją dopaść jeszcze raz, aż do skutku. Sara ma zniknąć i ty musisz to zorganizować. Mam tu

jeszcze przyjaciół. Nazywają się Białasowie. W razie czego ci pomogą, ale nie chcę ich w to

wciągać, jeśli nie będzie to konieczne. To porządni, spokojni ludzie.

- A mnie chcesz?

- Stasiu, tobie przeznaczone jest pójść prościutko do nieba. O ciebie się nie boję. -

Adam uśmiechnął się smutno. Wbił wzrok w przyjaciela. Oczekiwał bezwzględnego

potwierdzenia, że jego prośba została zrozumiana i będzie spełniona zaraz, gdy tylko okaże

się to możliwe. Ksiądz skinął głową. To wystarczyło.

- A ty? - spytał proboszcz cicho.

- Co ja?

- Co zamierzasz?

- Jutro jadę do Moskwy.

- Tak myślałem - stwierdził Staś z wyraźną dezaprobatą w głosie. - Pewnie będziesz



chciał odszukać starych kumpli z Afganistanu i władować się w jakąś międzynarodową

awanturę, z której prawdopodobnie nie wyjdziesz tym razem żywy. Tak?

- Ci ludzie są jak choroba, z którą trzeba walczyć, nim będzie za późno.

- No popatrz, pan doktor z bożej łaski. - Ksiądz pozwolił sobie na odrobinę ironii. -

Człowieku, od tego są wyspecjalizowane instytucje, Interpol, służby specjalne. Twoja córka

jest w ciężkim stanie. Potrzebuje ciebie tutaj, a nie gdzieś na krańcu świata. Opamiętaj się.

- Sary nie można jeszcze transportować. - Adam wydawał się nie słyszeć tłumaczeń. -

Jej stan wymaga całodobowej opieki. Jak tylko dojdzie do siebie, masz ją zabrać i ukryć. Do

tego czasu będzie pilnował jej Malcolm.

- Boże drogi. - Kapłan ukrył twarz w dłoniach. - Groch o ścianę.

Gawlik podniósł się z kanapy.

- Popatrz tutaj - ksiądz posłusznie spojrzał mu w oczy. Można było dostrzec w nich

mrożący krew w żyłach chłód i przerażającą bezwzględność. - Oddaję ci pod opiekę

najdroższą mi osobę. Nie zawiedź mnie, Stanisław. - Powiedział nad wyraz poważnym

głosem, nie zdrabniając imienia przyjaciela.

- Możesz być spokojny. Sara będzie całkowicie bezpieczna. Schowam ją tak, że nikt

jej nie znajdzie.

- Na mnie już czas. Bywaj, księżulku.

Ksiądz wstał i uściskał mocno Gawlika. Tak mocno, jakby nigdy więcej miał go już

nie zobaczyć.

- Będę się za ciebie modlił - rzucił proboszcz za wychodzącym przyjacielem.

Adam zatrzymał się, zamyślił i popatrzył kapłanowi głęboko w oczy.

- Kiedyś, lata temu, to pomogło. Chociaż nie mnie. Bóg ma dość osobliwe poczucie

humoru - stwierdził i opuścił plebanię, zostawiając księdza samego.



Proboszcz nie znał historii Basi Roszak, w której Adam kochał się na początku lat

osiemdziesiątych, i którą wkrótce bezpowrotnie stracił. Modlitwy mu jej nie zwróciły.



31.

MOSKWA, ROSJA

Pokój w niewielkim hoteliku na odległych peryferiach stolicy był mały, ale schludny i

nowocześnie umeblowany. Pewnie i kosztował niemało, nawet jak na europejskie standardy.

Andriej mówił prawdę. Gazeta, której człowieka Adam miał chronić, nie żałowała grosza.

Widać robota była nieciekawa i chętni raczej się nie garnęli.

Rzucił czarną, podróżną torbę na łóżko. Niewiele w niej było. Trochę rzeczy na

zmianę i podstawowy zestaw męskich przyborów toaletowych. Lata tułaczki wpoiły mu

minimalizm odnośnie bagażu.

Wyciągnął z tylnej kieszeni spodni karteczkę z nabazgranym adresem w Moskwie.

Zrobi, co trzeba i poszuka Fiedki Kaganowicza. Trzeba będzie kupić jakiś plan miasta.

Andriej mówił, że to jakaś maleńka uliczka na peryferiach w biednej dzielnicy. Ciekawe, co u

niego.

Wszedł do łazienki. Malusieńka, ale czysta, nie odpychająca, jak to często bywa w

podrzędnych hotelach. Można spokojnie wziąć prysznic i odświeżyć się po długiej podróży

pociągiem. Samolotem byłoby o wiele szybciej, ale miał jakiś sentyment do jeżdżenia koleją.

Kiedyś wybierze się w trasę transsyberyjską. Ludzie mówią, że pozostawia niezapomniane

wrażenia.

Po długiej kąpieli wyszedł z łazienki, czując się jak nowo narodzony. Naciągnął

dżinsowe spodnie i założył świeżą koszulkę. Tam, gdzie ma iść, pewnie wymagają

eleganckiego ubioru. Andriej mówił, że gazeta i o to zadba. Nie było się więc czym

przejmować.

Włączył telewizor. Odruchowo rzucił okiem na zegarek. Siódma piętnaście. Nadawali

Wiadomości. Rosyjski prezydent, uwielbiany przez naród, siedział za ogromnym, owalnym



stołem i przemawiał do członków swojego rządu usadowionych po obu jego stronach.

Ministrowie słuchali go z najwyższą uwagą, niemalże nabożnie. Sprawiali wrażenie uczniów,

którym budzący powszechną grozę nauczyciel tłumaczył nowy materiał, z którego wkrótce

zrobi klasówkę. Gawlik słyszał, że prezydenta w telewizji jest pełno. Właśnie miał tego

próbkę. Z drugiej strony, nie ma się chyba czemu dziwić. To on właśnie sprawił, że naród

rosyjski po raz pierwszy od wielu lat poczuł dumę narodową. Rosja aspirowała do miana

mocarstwa. Lata bolesnych przemian zaczynały rodzić owoce i to za sprawą tego

niepozornego, mogłoby się wydawać, ale twardego jak skała byłego szefa KGB.

Zabrał się za rozpakowywanie torby. Przybory toaletowe zaniósł do łazienki, a kilka

sztuk ubrań, które przywiózł ze sobą, ułożył na jednej z półek w wąskiej szafie. Trzy wieszaki

na okrycia wierzchnie, takie jak płaszcz lub marynarka, pozostały niezagospodarowane.

Ulubiony sprzęt ćwiczebny - nunchaku - zostawił na dnie torby i wcisnął ją pod łóżko.

W telewizji prezydent przestał już pouczać ministrów. Pojawiły się reklamy

luksusowych towarów - samochodów, bijących po oczach kolorami i przepychem, bajecznie

błyszczącej biżuterii i nowo otwartych sklepów, gdzie często majętny Rosjanin za jednym

razem zostawia równowartość kilkuletniej pensji przeciętnego obywatela. Dziwne czasy.

Dziwny kraj. Jakże odmienny od tego, który Gawlik pamiętał z lat osiemdziesiątych.

Ktoś zapukał do drzwi. Zanim Adam zdołał podejść, pukanie stało się głośniejsze i

wręcz natarczywe. Człowiek wyraźnie nie grzeszył cierpliwością. Otworzył. Na progu stała

szczupła kobieta około trzydziestki. Ubrana w elegancki ciemnoniebieski kostium. Okulary w

cieniutkich oprawkach podkreślały nieprzeciętne, regularne rysy twarzy.

- Priwiet - rzuciła, wchodząc do pokoju jak do swojego. Nieomalże odsunęła Gawlika

ze swej drogi. - Jesteś Gawlik, tak? - spytała chłodno, mierząc go od stóp do głów.

- Do usług. - Skłonił się szarmancko z uśmiechem, próbując rozluźnić atmosferę i tym



samym przełamać pierwsze lody.

- Nie wygłupiaj się - zgasiła go kobieta. - Jestem Swietłana Tuchaczewska. Nie

wyglądasz na ochroniarza.

Zrobiła kwaśną minę i obejrzała go sobie dokładniej.

- Kogo się spodziewałaś? - spytał trochę zbity z tropu. - Arnolda Schwarzeneggera?

- Tam gdzie idziemy, Terminator też mógłby mieć co robić. Od ciebie zależeć będzie

bezpieczeństwo mojego tyłka.

Adam mimo woli zlustrował wspomnianą część ciała, której bezpieczeństwo miało od

niego zależeć. Pod spódnicą kilka centymetrów przed kolano prezentował się fantastycznie.

Wiedział, że takie kształty wyrabia się wielogodzinnymi ćwiczeniami i litrami potu wylanymi

na siłowni.

- Chcesz mnie sprawdzić? - spytał z głupia frant.

- Andriej Bułatow mówił, że jesteś najlepszy. - Zignorowała pytanie. - Podobno razem

byliście w Afganistanie. To prawda?

- Prawda.

- Opowiadał, że tam niesamowite rzeczy robiłeś. To też prawda?

- Zależy, co opowiadał.

- A zresztą nieważne. Garnituru pewnie nie masz. - Adam pokręcił przecząco głową. -

Wieczorem coś ci podeślę. Na jutro musisz być jak z żurnala. Inaczej nas nie wpuszczą. Teraz

pójdziemy coś zjeść. Jak masz coś porządniejszego, to włóż na siebie. Czekam na dole w

hotelowej restauracji - powiedziała i wyszła.

Gawlik westchnął ciężko. Nie miał nic „porządniejszego” do ubrania. Piękna

Swietłana o nazwisku słynnego radzieckiego marszałka sprzed II wojny światowej, który padł

ofiarą czystek Stalina, miała swoje wymagania. Z drugiej strony trudno się jej dziwić, że przy



swojej aparycji wolała pokazywać się w towarzystwie ludzi przynajmniej rażąco

nieodbiegających wyglądem od poziomu, który sama reprezentowała. Cóż, tym razem będzie

musiała dopuścić się odstępstwa od swoich zasad. Z Adama Gawlika, jak do tej pory, materiał

na elegancika był żaden. Może w przyszłości, ale to się dopiero zobaczy.

*

Restauracja, podobnie jak jego pokój, nie była urządzona w żadnym specjalnym stylu.

Ot, nowoczesne wyposażenie, klasyczny bar z wysokimi taboretami, drewniane stoły

przykryte białymi obrusami, przy każdym cztery krzesła z wzorzystymi obiciami. Na ścianach

dwa obrazy przedstawiające typowy motyw „trojki”.

Swietłana siedziała przy stole w rogu sali. Przeglądała menu.

- Nie miałem nic porządniejszego do ubrania - powiedział tonem usprawiedliwienia,

zanim usiadł.

Spojrzała na niego i po raz pierwszy uśmiechnęła się życzliwie.

- Siadaj. Coś na to poradzimy. - Podała mu kartę. - Wybierz sobie.

- Mają tu boeuf Strogonow?

- Mają, i to wyśmienity. Wiesz, co dobre.

Uniosła dłoń. Zaraz zjawił się kelner.

- Słucham państwa?

Wyciągnął długopis i malutki kajecik.

- Weźmiemy jednego Strogonowa z pieczonymi ziemniakami i bukiet surówek -

wyręczyła Gawlika przy zamówieniu. - A dla mnie sałatkę firmową.

- Coś do picia sobie państwo życzą?

- Butelkę wody mineralnej niegazowanej i... - popatrzyła pytająco na Polaka.

- Dla mnie setka smirnoffa.



Swietłana wydęła usta.

- Andriej mówił, że ty to właściwie nasz jesteś. Teraz wiem dlaczego.

- Bo wódka? Rzadko piję, ale być w Rosji i nie napić się rosyjskiej wódki, toż to

grzech śmiertelny byłby.

- Tak, tak, tak - powiedziała pobłażliwie jak do chłopca, który wynajduje kolejne

wytłumaczenie, dlaczego dziś znowu spóźnił się do szkoły.

- Nawiasem mówiąc, to masz niezłe nazwisko. Michaił Tuchaczewski to jakaś

rodzina?

- Daleka rodzina ze strony babki. Nie wszystkich po 1937 Stalin zdołał zgładzić w

Gułagu.

- Takie nazwisko zobowiązuje. W końcu za Chruszczowa uznali go za sowieckiego

Bonapartego.

- Otwiera wiele drzwi. Ale widzę, że jesteś nieźle kształcony jak na ochroniarza.

- Nie jestem ochroniarzem. Ta robota to na jeden raz. Poza tym Andriej nie wspominał

ci, że kończyłem szkołę oficerską w Riazaniu? Jestem autentycznym porucznikiem Armii

Radzieckiej. Teraz pewnie uznawanym za dezertera, bo jak się wojna w Afganistanie

skończyła, to postanowiłem opuścić armię. Przez Pakistan w świat. Bywało się tu i tam.

Robiło się różne rzeczy. Dużo by mówić.

- Zaskakujesz mnie, Gawlik. A ja nie lubię być zaskakiwana.

- Ha! Wychodzi na to, że tylko czytelnicy dobrych powieści lubią być zaskakiwani.

Tak przynajmniej twierdził Mark Twain.

- Musimy się jeszcze kiedyś spotkać - oświadczyła. - Intrygujesz mnie. Ale do rzeczy.

Bułatow mówił ci o co chodzi?

- Tylko ogólnie, jakieś szczegóły?



- Jasne. Słyszałeś o Żukowce pod Moskwą?

- Coś mi się obiło o uszy. Tam, o ile się nie mylę, wasi bogacze sobie pałace budują.

- Dokładnie. Jutro jeden z notabli wydaje przyjęcie urodzinowe dla córki. Udało mi się

zdobyć zaproszenia. Mam napisać relację z imprezy i jak się uda, to przeprowadzić wywiad z

panem domu.

- W takim miejscu to chyba jest ochrona i to solidna. Po co ja ci jestem potrzebny?

- Jest ochrona. I tej ochrony właśnie się boję. W ubiegłym miesiącu na podobnej

imprezie była moja koleżanka z redakcji. Śliczna, młoda dziewczyna, właśnie zaczęła

pracować. Nie puściliśmy jej samej. Dostała wynajętego goryla z agencji ochrony. Dokonano

na niej zbiorowego gwałtu, a ochroniarza wyłowili z rzeki gdzieś pod miastem.

- Co na to policja?

- Nic. Kto by chciał zadzierać z magnatem? Poza tym w większości i tak siedzą u tego

czy innego w kieszeni. Oni są jak kiedyś bojarzy, jedynie cara się boją, czyli naszego

łaskawie panującego prezydenta.

- A ta młoda dziennikarka?

- Wróciła do swojej rodzinnej wsi. Dla niej kariera w stolicy skończyła się, zanim się

tak naprawdę zaczęła. Nie sądzę, żeby się jeszcze kiedyś w Moskwie starała o pracę. Szkoda

jej, bo zdolna była. Pełna entuzjazmu.

Gawlik popatrzył na kelnera, który właśnie przyniósł zamówienie i stawiał talerze

przed gośćmi. Życzył smacznego i wrócił do kuchni. Danie Polaka pachniało wybornie.

Sałatka warzywna Swietłany była wielka i kolorowa. Zawierała w sobie chyba wszystkie

witaminy i minerały, jakich człowiek codziennie potrzebuje.

- Co mam robić? - spytał Adam konkretnie.

- Problem w tym, że sama nie wiem. - Zaczęła jeść. - Po prostu nie odstępuj mnie na



krok i pilnuj, by jakaś banda osiłków nie zrobiła ze mnie banku spermy. Dasz radę?

- Myślę, że tak. Nie boisz się?

- Boję się jak cholera. Jesteś tu po to, by ten strach nie nabrał swojego realnego

uzasadnienia.

Adam nic nie powiedział. Zabrał się za swojego Strogonowa. Smakował jeszcze

lepiej, niż pachniał.

- Mówiłaś coś, że wieczorem wbijesz mnie w garnitur. Znaczy wybieramy się na

zakupy? - zmienił temat.

- Mówiłam, że podeślę ci garnitur.

- Tak bez przymierzania?

- Moja mama jest krawcową. Mam miarę w oczach. Na pewno będzie pasował.

Przez kolejne minuty jedli w milczeniu. Polak wychylił połowę szklaneczki z wódką.

Tuchaczewska rzucała na niego raz za razem krótkie spojrzenia. Próbowała rozgryźć tego

człowieka, który zupełnie nie pasował jej na niezawodnego goryla. Jednak Bułatow

wypowiadał się o nim w samych superlatywach, a na jego opinii zawsze można było polegać.

Mężczyzna miał w sobie coś nieodgadnionego, intrygującego. To coś sprawiało, że można się

było przy nim czuć pewniej, może nawet po prostu bezpiecznie.

- Po co ci to? - spytał ni z tego, ni z owego.

- Słucham? - nie zrozumiała.

- Po co nadstawiasz karku? Taka piękna i inteligentna kobieta z łatwością mogłaby

znaleźć sobie normalną pracę, porządnego męża, założyć normalną rodzinę. Po co ci to? Dla

kariery? Pieniędzy?

- Skąd niby wiesz, że nie mam męża czy rodziny? - obruszyła się na próbę

ingerowania w jej życie osobiste.



- A masz?

Nie miała. Była samotna. Samotność zaczynała jej ostatnio coraz bardziej doskwierać.

Stąd ucieczka w pracę i przyjmowanie niebezpiecznych zleceń. Jej życie osobiste po kilku

kompletnie nieudanych związkach legło w gruzach. W jej przypadku powiedzenie, że

pięknym kobietom bardzo często znacznie gorzej wychodzi budowanie szczęścia rodzinnego,

było całkowicie prawdziwe.

Każdy mężczyzna, z którym próbowała się związać w przeszłości, okazywał się

tragiczną pomyłką.

- Tak sobie myślę, że moje życie prywatne nie powinno cię interesować - odparła, ale

już jakby łagodniejszym tonem.

- Pewnie nie. Ale im więcej wiem o osobie, za którą jestem odpowiedzialny, tym

lepiej mogę się do swojego zadania przygotować.

Pomyślała, że ma rację. Zabierał się do tej roboty jak najbardziej profesjonalny

ochroniarz, którym przecież nie był. Bułatow się nie mylił. Lepiej chyba nie mogła trafić.

- Co byś chciał wiedzieć?

- Na początek tyle, ile sama mi będziesz chciała o sobie powiedzieć. Potem może

jeszcze o coś spytam.

Odłożył sztućce i spojrzał na nią z najzwyklejszą, ludzką życzliwością, ciepłem i

autentycznym zainteresowaniem drugim człowiekiem. Owładnęło ją dziwne uczucie, jakby

znała go od lat. Jakby był jej serdecznym przyjacielem, któremu można powiedzieć wszystko,

i który zawsze zrozumie. Zaczęła opowiadać, najpierw z oporami, powściągliwie, potem

zachęcona pytaniami otworzyła się, niczym pacjentka u psychoanalityka. On słuchał, pytał, a

ona mówiła, mówiła, o biednym, ale całkiem szczęśliwym dzieciństwie, o mamie, która

„obszywała” kobiety w ich dzielnicy, o domu zawsze pełnym ludzi, o tragicznej śmierci



braciszka, pod którym załamał się lód na jeziorze, kiedy jeździł na łyżwach, i o ojcu

zaginionym bez wieści wiele lat temu. Sama była zdumiona, że oto temu zupełnie obcemu

człowiekowi opowiedziała znacznie więcej, niż kiedykolwiek wszystkim swoim znajomym

razem wziętym. W pewnej chwili odruchowo spojrzała na zegarek. Była za dwadzieścia

pierwsza. Siedzieli tu już ponad cztery godziny! Kiedy ten czas przeleciał?

- Fantastycznie się z tobą rozmawia - stwierdziła.

- Miło mi to słyszeć. - Uśmiechnął się, nie odrywając oczu od rosyjskiej dziennikarki.

- Zrobiło się późno. Pewnie chcesz odpocząć - powiedziała z raczej marnie ukrywaną

nadzieją, że zaprzeczy i zaproponuje, żeby jeszcze pogadali.

- Oboje powinniśmy nabrać sił. Jutro czeka nas ciężki dzień. A właściwie wieczór.

- Zaczyna się o piątej - powiedziała, nie patrząc na niego. W jej głosie zabrzmiał

zawód. - Nie zapominaj, że to impreza urodzinowa córki gospodarzy. Ona ma czternaście lat.

Musi rozpocząć się wcześniej. A że dorośli będą potem bawić się do rana, to już inna sprawa.

Adam popatrzył w stronę baru. Nie było nikogo z pracowników.

- Nie chcą pieniędzy, czy co? - zdziwił się.

- Już zapłacone. Chodźmy - odpowiedziała, wstając od stołu.

Gdy wychodzili, w pomieszczeniu jak duchy pojawiły się sprzątaczki.

*

Tuchaczewska zgodnie z umową odebrała go z hotelu o 17.30. Jej Volvo S60

pomknęło w stronę podmoskiewskiej Żukowki. Adam przekonał się na własne oczy, że

niebezpieczna dziennikarska praca Swietłany przynosi bardzo wymierne korzyści finansowe.

W Polsce ogromna większość społeczeństwa o takim samochodzie mogłaby tylko pomarzyć.

Przy bramie dwóch uzbrojonych goryli ze słuchawkami w uchu kontrolowało

wjeżdżających. Zaglądali do środka i kazali otwierać bagażniki. Swietłana ze stoickim



spokojem znosiła ich natrętne spojrzenia. Wiedziała, że przy wejściu do budynku czekała ich

jeszcze kontrola wykrywaczem metalu. Właściciel posesji, którego nazwiska Swietłana nawet

mu nie podała, a Adam nie pytał, obawiał się zamachu na swoje życie i z tego, co Gawlik

zdążył się zorientować odnośnie ogólnej sytuacji w nowej Rosji, to chyba słusznie.

Dziennikarka oddała parkingowemu kluczyki do samochodu. Wykrywacz metalu w

ręku ochroniarza w czarnym garniturze przesunął się po ciele kobiety i jej towarzysza. Nie

zabrzmiał żaden ostrzegawczy sygnał, więc niezatrzymywani przeszli przez hall do ogromnej

sali pełnej ludzi w wieczorowych strojach.

Jedyną różnicą, która dzieliła gości, był ich wiek. Część zaproszonych była w wieku

nastoletnim, część w dość zaawansowanym. Poza tym wszyscy mieli jedną wspólną cechę:

epatowali bogactwem i nonszalanckim sposobem bycia. Same wnętrza zaś kapały od

przepychu i najzwyklejszego kiczu. Widać gospodarze posiadali niewzruszoną wiarę we

własne wyczucie smaku. Z pewnością nie był to efekt pracy dekoratora wnętrz.

Na zaimprowizowanej scenie pod ścianą przygrywał jakiś zespół. Młodzież tłoczyła

się wokół, z entuzjazmem witając zapowiedź każdego kolejnego kawałka. Młodsi goście

tańczyli w rytm płynących ze sceny dźwięków.

Gawlik wsłuchał się w melodię. Leciał znany przebój. Przyjrzał się grupie.

Niemożliwe. Na tej imprezie grała światowej sławy gwiazda muzyki pop! - Nie gap się tak -

szepnęła mu do ucha Swietłana. - Tak, to oni. Nie wiedziałeś, że wszystko jest jedynie

kwestią ceny? Tatuś sypnął dolarami i na urodzinach córeczki pogrywa do kotleta

megagwiazda. Zaskoczony?

- Nieźle. Myślałem, że tacy muzycy nie rozmieniają się na drobne.

- To nie są drobne. To są grube miliony za kilka godzin pracy. W dzisiejszej Rosji

takie przypadki wcale nie należą do rzadkości. Tak jak mówiłam, wszystko jest wyłącznie



kwestią ceny. Nie wiedziałeś?

- Ostatni raz, jak odwiedziłem mateczkę Rassiję był to zupełnie inny kraj, inni ludzie.

Nawet inaczej się nazywał.

Tuchaczewska prychnęła lekceważąco.

- No to się przyzwyczajaj, bo stare czasy już nie wrócą. Tego możesz być pewny. A

ludzie są ci sami, tylko warunki się zmieniły. Nie słyszałeś, że byt kształtuje świadomość?

Gawlik spojrzał na nią spode łba. To akurat usilnie próbowano mu wtłoczyć do głowy

w Riazaniu na zajęciach z ekonomii politycznej, jednak raczej z marnym skutkiem. Swietłana

Tuchaczewska wydawała się być nieodrodną córką swojego kraju, również tego sprzed

kilkunastu lat.

- Ciekawe, jak wygląda ta świadomość ukształtowana przez ten byt. - Ruchem głowy

wskazał otoczenie.

- Przyglądaj się. Nigdzie indziej na świecie tego nie zobaczysz.

Odwróciła się w stronę sceny i zaczęła kołysać się do taktu kolejnego przeboju.

Gawlik stał pół kroku za nią, rzucając wokół dyskretne spojrzenia. Właściwie nie dostrzegał

ani nie wyczuwał żadnego zagrożenia. Wydawać by się mogło, że Swietłana trochę

przesadzała.

W tym momencie pod sceną, kilkanaście metrów od nich, zakotłowało się. Doszło do

krótkiej szarpaniny i grupka tańczących nagle się rozstąpiła. O podłogę uderzyły dwa ciała.

Nie widzieli dokładnie zajścia, ale musiało dojść do jakiejś bijatyki.

Błyskawicznie zareagowała ochrona. Czterech osiłków pochwyciło dwóch leżących

młodych mężczyzn i szybko wyniosło ich z sali. Minęli Swietłanę i Gawlika. Polak dostrzegł

spuchnięte twarze chłopaków. Dla nich impreza już się skończyła. A przyjęcie trwało w

najlepsze.



- Temu też mam się nie dziwić? - spytał towarzyszkę półgłosem.

- Czyli już wiesz, po co tu jesteś - odparła.

Wtem goście rozstąpili się, niczym gawiedź przepuszczająca idącego możnowładcę.

Zanim Adam i Swietłana zdołali zorientować się w sytuacji, stanęli twarzą w twarz z

wysokim, około trzydziestoletnim człowiekiem. Długie, czarne włosy opadały mu bezładnie

na kark i ramiona. Przeszył ich swoim groźnym, bezwzględnym spojrzeniem. Tuchaczewska

rozpoznała go natychmiast. Miała przed sobą Fiodora Pietrowa. Słyszała o jego wyczynach:

burdach i awanturach, które wszczynał, i z których zawsze wychodził bez szwanku, i które z

uwagi na jego koneksje zawsze uchodziły mu na sucho. Ulubieniec gospodarza. Mistrz sztuki

walki Sambo powstałej jeszcze za Rosji radzieckiej, którą obecnie ćwiczą rosyjscy

komandosi. System obejmuje walkę w tłumie, w samochodzie i samolocie, oraz

wykorzystywanie do pokonania przeciwnika przedmiotów codziennego użytku. Pietrow

uwielbiał praktykować swoje umiejętności na ludziach, którzy mieli nieszczęście stanąć mu

na drodze. Przekonali się o tym wyniesieni przed chwilą młodzi mężczyźni.

Tuchaczewska zrobiła krok do tyłu, by przezornie usunąć mu się z drogi, podobnie jak

to uczynili goście z przodu. Pietrow położył jej rękę na ramieniu.

- Niezła dupa jesteś, wiesz? - powiedział i zmierzył ją od stóp do głów.

Swietłana wystraszonym wzrokiem poprosiła Gawlika o pomoc, chociaż zdawała

sobie sprawę, że w starciu z Rosjaninem Polak i tak stał na straconej pozycji. Może

przynajmniej miałaby czas na ucieczkę.

- Zapominasz się, młody człowieku - powiedział Gawlik spokojnie. - Masz przed sobą

damę. Zwracaj więc uwagę na swój język.

- Coś ty powiedział, ojciec? - Padło pytanie z gatunku: „chyba się przesłyszałem”.

- Obraziłeś damę. Musisz ją przeprosić.



Pietrow puścił Tuchaczewską. Kobieta natychmiast się odwróciła. Chciała uciekać,

lecz jak spod ziemi wyrósł przed nią barczysty ochroniarz i zastąpił jej drogę. Ludzie wokół

udawali, że nic się nie dzieje. Muzyka grała, tańczący nie przestawali się bawić. „Jezu

Nazareński” - powiedziała do siebie zdesperowana. Starała się nie tracić zimnej krwi.

Wiedziała, że jeżeli zacznie krzyczeć, to wyniosą ją stąd pod pozorem zakłócania przyjęcia i

zrobią z nią, co tylko będą chcieli.

- Poczekaj, złotko - powiedział do Tuchaczewskiej Pietrow, wcale na nią nie patrząc. -

Zaraz się tobą zajmę.

Spojrzenia Polaka i Rosjanina spotkały się. Pietrow poczuł lekki niepokój, jakby

sygnał ostrzegawczy. Czyżby trafił na godnego siebie przeciwnika?

Zaatakował pierwszy. Zadał szybki, wydawałoby się nieprzygotowany cios łokciem w

twarz mężczyzny. Nie mógł wiedzieć, że jeszcze podczas studiów w Riazaniu Gawlik, jako

przyszły oficer jednostki powietrznodesantowej, miał do czynienia z największymi

ekspertami Sambo i nie można go było zaskoczyć. Nastąpił unik i jednoczesne uderzenie

pięścią w twarz, które złamało Fiodorowi nos i posłało go na podłogę. W pierwszej chwili

Rosjanin nie rozumiał, co się stało. Usiadł. Zobaczył krew płynącą z rozbitego nosa i

zuchwalca patrzącego na niego z góry ze złożonymi przed sobą na wysokości pasa dłońmi.

Nie docenił go. Skoczył na równe nogi, przyjął pozycję obronną i zaatakował po raz drugi.

Tym razem wymierzył szybkie niczym strzał z bicza kopnięcie w splot słoneczny. Gawlik

zszedł z linii uderzenia. Prawą dłonią chwycił Fiodora za włosy i, zanim ten zdążył odzyskać

równowagę po kopnięciu w powietrze, rozbił mu twarz kolanem. Głowa Rosjanina odbiła się

jak piłka od zaplamionych krwią spodni Polaka. Mężczyzna ponownie wylądował na

podłodze, uderzając tyłem głowy o posadzkę. Uderzenie wydawało się druzgocące, ale już po

chwili Pietrow był na nogach, nie zaryzykował jednak następnego ataku. Wydobył pistolet i



wymierzył w przeciwnika. To samo zrobiło trzech ochroniarzy.

- Fiodor, blać!!! - wrzasnął męski głos kilka metrów od nich. - Co ty, gnojku,

wyprawiasz?! Schować broń! - krzyknął na ochroniarzy, którzy bez słowa wsadzili pistolety

w skórzane kabury schowane pod marynarkami. Zwalisty mężczyzna podszedł do Pietrowa i

otwartą dłonią walnął go w twarz, aż ten się zatoczył. - Kto ci pozwolił przynosić nagana na

imprezę!? Ile razy mam ci mówić, durniu?!

Pietrow zacisnął zęby, ale pokornie przełknął naganę.

- Wybaczcie, zawiniłem - powiedział, łypiąc na mężczyznę, który przywoływał go do

porządku.

Buta, z którą jeszcze przed chwilą się obnosił, znikła bez śladu. Wyglądał jak

posłuszny syn karcony przez surowego ojca.

- Co tu się dzieje? - spytał mężczyzna, patrząc po kolei: na ochroniarzy, Fiodora i w

końcu na gościa. Przyglądali się sobie przez chwilę. Twarz wydawała się znajoma. Tak, skądś

się znali. Szybkie szukanie w zakamarkach pamięci. - Niech mnie krew zaleje! - przeklął

zwalisty facet - jeśli to nie porucznik Gawlik.

- Saszka Kafidow, ty stary lisie! - wykrzyknął Polak i rozpromienił się.

Ku osłupieniu wszystkich, mężczyźni padli sobie w ramiona. Mimo całego zajścia,

zespół grał nadal. W końcu za to im zapłacono. Ludzie odwracali głowy w stronę

ściskających się mężczyzn. Szeptali. Coś było na rzeczy.

- Co ty tu robisz? - spytał Sasza, gdy wreszcie wypuścił Polaka z objęć.

- Przyszedłem ze Swietłaną Tuchaczewską - popatrzył na zdumioną dziennikarkę.

Kafidow odwrócił się w jej stronę i otaksował ją spojrzeniem.

- A co ty tu robisz?

- Ja tu mieszkam, ośle. To wszystko moje - zatoczył ręką łuk. - A ten pętak, co się do



ciebie stawiał, to Fiedka Pietrow. - Wskazał palcem wycierającego w ręcznik zakrwawioną

twarz Rosjanina. - Jest dla mnie jak syn. Czasem muszę go po ojcowsku przywołać do

porządku, żeby mi się nie rozbisurmanił. - Potrząsnął znacząco pięścią. - A ta babka, to twoja

tego tam...? - spytał, nachylając się Gawlikowi do ucha.

- To dziennikarka. Wzięła mnie do ochrony. Chciała z tobą wywiad przeprowadzić.

- Wszyscy dziennikarze to swołocz. Obrzucają błotem uczciwych ludzi. - Machnął

ręką.

Szansa na zdobycie wywiadu zaczynała gwałtownie maleć.

- Zrób to dla mnie, tak po starej znajomości.

- Ooo, bracie. Widzę, że jednak ten tego... Ale dobra. Dla ciebie wszystko. - Odwrócił

się do Swietłany. Kobieta otworzyła usta, by coś powiedzieć i wyciągnęła dłoń na powitanie.

- Przyjdź do mnie, kochanieńka, jutro o dziesiątej. - Kafidow kompletnie zignorował jej gest.

- Tylko się nie spóźnij. Będę miał dla ciebie pół godziny, po starej znajomości z Gawlikiem. -

Klepnął Polaka w plecy. - Chodź, stary druhu. Poznasz moją rodzinę.

- Dobrze by było, gdyby nikt jej nie zaczepiał, jak będzie wychodziła - szepnął Adam.

Saszka skinął na ochroniarza, który wcześniej nie pozwolił Swietłanie uciec z

przyjęcia.

- Zabierzesz tę panią do domu. Jak się choćby potknie po drodze, to osobiście

spuszczę ci wpierdol. Kapujesz, Miszka?

- Jasne, panie prezesie.

- No i załatwione. Idziemy.

Misza ujął kobietę pod ramię i poprowadził do wyjścia. Tuchaczewska obróciła się

kilkakrotnie i machała do Adama, wykrzykując:

- Zadzwoń do gazety „Styl”! Zadzwoń! - Gawlik nie słyszał. Muzyka i wrzawa



bawiących się gości skutecznie zagłuszyły jej słowa.

Sasza poprowadził Gawlika w głąb sali, gdzie przy suto zastawionym stole siedziała

zaledwie garstka ludzi najbardziej zaprzyjaźnionych z Kafidowem i, jak się Polak domyślał,

członkowie rodziny.

- To jest Adam Gawlik. Towarzysz z Afganistanu - powiedział uroczyście do

siedzących. - Życie mi uratował. Jakby nie on, to by mnie mudżahedini przerobili na puszki. -

A to są moi przyjaciele - machnął niedbale ręką w stronę sześciu mężczyzn w średnim wieku

z towarzyszącymi im żonami. Ani myślał bliżej ich przedstawiać. - A to jest moja ukochana

żoneczka, Ninoczka. - Skłonił się ku siedzącej obok trzydziestokilkuletniej kobiecie o urodzie

francuskiej modelki, która miała na sobie zwiewną, błękitną kreację odsłaniającą delikatne

ramiona.

Nina z kamiennym wyrazem twarzy podała Gawlikowi dłoń, którą on w sposób

zdecydowany uścisnął. Nie zaszczyciła go ani jednym słowem. Kafidow najwyraźniej był

przyzwyczajony do takiego stylu bycia małżonki, bo zupełnie nie zwrócił na to uwagi.

Posadził gościa między sobą a piękną żoną. Kobieta wydęła usta. Nie sposób było się

domyślić, czy był to wyraz niezadowolenia z sąsiedztwa, czy po prostu była zwyczajnie

znudzona.

Wypiła przez słomkę łyk drinka.

- Pan też był bohaterem wojennym jak Saszka? - spytała, uznając, że nie wypada

kompletnie ignorować gościa.

- Na wojnie tak naprawdę nie ma bohaterów, łaskawa pani - odpowiedział Gawlik. -

Prawdziwi bohaterowie to ci, którzy coś budują. Wojna wyłącznie niszczy. Nie jestem

bohaterem.

„Mądrala” - pomyślała. - „Próbuje zgrywać inteligenta. Powodzenia”.



- A to ciekawe. Mój mąż sądzi zupełnie inaczej. Nieraz o panu opowiadał. Robił z

pana niemal mitologicznego herosa.

- Herosów nie ma. Kula karabinowa stawia wszystkich na równi.

- Zadziwiająca skromność, biorąc pod uwagę pana wyczyny w Afganistanie - mówiła

beznamiętnie, bawiąc się słomką z drinka. - Jeśli chociaż połowa z tego jest prawdą...

- Adam - wtrącił się bezceremonialnie Saszka. - Ty powiedz, gdzieś ty się podziewał.

Jak nie wróciłeś z nami w ’89, ludzie mówili, że cię Duchy ubiły.

- Nie ubiły. Pojechałem wojować gdzie indziej. Za pieniądze.

- Za pieniądze, mówi pan. No i niniejszym prysł mit o bohaterstwie - skomentowała,

zaglądając do prawie pustej szklanki.

- Nie zwracaj na nią uwagi - stwierdził Sasza. - Ma dzisiaj zły dzień. Babskie sprawy,

rozumiesz.

- Pozwolisz, kochanie, że pójdę zaczerpnąć świeżego powietrza - powiedziała tonem,

który zmroziłby na kość nawet najgorętszą atmosferę. - Głowa mnie boli.

- Idź, idź - odparł zniecierpliwiony Kafidow.

Podniosła się z krzesła. Gawlik jako jedyny również wstał od stołu, manifestując

nienaganne maniery. Nina uniosła brwi, ale nic nie powiedziała. Tym razem ten stary-nowy

przyjaciel męża zdołał wzbudzić jej zaciekawienie. Kto wie, może rzeczywiście jest inny, niż

ta banda nieokrzesanych i prostackich nuworyszy, z jej szacownym małżonkiem na czele.

Kafidow posłał przyjacielowi zdziwione spojrzenie, jakby chciał powiedzieć: „wariat, czy

co?”.

- Ty mów, Adam, co cię do Rosji przyniosło. - Saszka szturchnął gościa, gdy ten

ponownie usiadł. - Bo chyba nie ta baba...

- Szukam ludzi do roboty.



- Co za robota? Jakiś biznes kręcisz?

- Jest człowiek, który podniósł rękę na moją rodzinę. Szukam ludzi, którzy pomogą mi

go załatwić.

- Job twoja mać! To ci dopiero gnojek. No to nie ma problemu. Dam ci swoich

chłopaków, pojedziecie, gdzie trzeba, załatwicie sprawę i opijemy zwycięstwo.

Na potwierdzenie wypowiedzianych słów uniósł szklankę z wódką i zorientował się,

że gość siedzi o przysłowiowym „suchym pysku”. Chwycił więc butelkę i wypełnił pustą

szklanicę po brzegi.

- Nie rozumiesz, Saszka. Jemu Amerykanie nie dają rady. Agentów CIA natłukł jak

muchy. Potrzebuję doświadczonych żołnierzy, takich jak w 22. powietrzno-desantowej.

- O psiakrew! Toś się wpakował.

- Nie wiesz może, co się dzieje z Miszką Nikołajewem?

- Wiem. Wrócił do kraju pod przybranym nazwiskiem. Pamiętasz, że miał wyrok.

Ktoś życzliwy go sypnął, obława policyjna była... Nie dał się wziąć żywcem. Masz, wypij -

powiedział Kafidow i podał mu szklankę.

Gawlik nabrał powietrza do płuc i pociągnął kilka łyków mocnego trunku.

- Dostałem namiar na Fiedkę Kaganowicza, kojarzysz? Taki sierżant, co wyglądał jak

Mongoł.

- No kojarzę. Żołnierze go szanowali.

- Tu mam adres. Wiesz, gdzie to jest?

Sasza przyjrzał się wymiętej kartce.

- Ja nie wiem, ale rano dam ci kierowcę. Zawiezie cię tam i z powrotem. A teraz nie

ma co rozpaczać - uderzył w pogodny ton. - O kłopotach pomyślimy jutro. Teraz trzeba się

zabawić. Pij i chodź ze mną. Zobaczysz przedstawienie, jakiego jeszcze nigdy nie widziałeś. -



Podał Gawlikowi niedopitą wódkę. Polak wychylił duszkiem. - Panów i panie zresztą też

zapraszam. - Zwrócił się do siedzących przy stole przyjaciół, którzy do tej pory zajmowali się

sobą. Uznawali, że nie należy przeszkadzać dawnym towarzyszom broni w spotkaniu po

latach. Sasza położył Adamowi rękę na ramieniu. - Widzisz tam pod sceną blond piękność w

czerwonym? - pokazał ręką wijącą się w tańcu nastolatkę. - To moja córuchna, Tamara. Moje

oczko w głowie. Jutro ją poznasz.

Wszyscy wstali z krzeseł i udali się do sąsiedniego pomieszczenia. Wyglądało jak

miniteatr z kilkoma rzędami foteli i światłami na suficie. Całkiem sporą scenę zasłaniała

czerwona kurtyna. Goście zajęli miejsca w pierwszym rzędzie. Saszka zaklaskał trzykrotnie.

W bocznych drzwiach pojawił się człowiek w okularach o wyglądzie księgowego.

- Zaczynamy - zwrócił się do niego gospodarz.

- Tak jest, panie prezesie.

Mężczyzna skłonił się i wybiegł na korytarz, by poczynić niezbędne przygotowania.

- Zadziwiasz mnie, Saszka. - Gawlik nachylił się do gospodarza. - Nie wiedziałem, że

gustujesz w sztuce wyższej. Prywatny teatr. No, no.

- To lepsze niż teatr. Poczekaj. Zobaczysz. Na pewno ci się spodoba.

- Twojej żonie się podobało?

Nina mimo wszystko robiła wrażenie kobiety z klasą. Pewnie to, co w tym domu

nosiło oznaki wytworności, było jej zasługą. Natomiast pretensjonalny kicz to bez wątpienia

wpływ Saszki. Gawlik pomyślał, że chętnie poznałby opinię Niny na temat niespodzianki,

choćby po to, żeby wiedzieć, na co się nastawiać.

- Moja żona nie potrafi się bawić. - Kafidow machnął ręką. - Do niej przemawia tylko

wysublimowana, przeintelektualizowana i potwornie nudna sztuka. Dzień w dzień słucha

muzyki klasycznej. Uwierzyłbyś?



„No to jesteśmy w domu” - pomyślał Polak. Nie należy nastawiać się na wyższe

doznania artystyczne. Będzie najwidoczniej coś na kształt prymitywnego wodewilu. Mimo

wszystko czekało go nie lada zaskoczenie.

Kurtyna rozsunęła się. Scena była pusta. W tle rozbrzmiała muzyka. Gawlik rozpoznał

ją już po pierwszych taktach. Czajkowski. „Jezioro Łabędzie”. Co u diabła? Sasza postanowił

zaserwować im balet klasyczny? Niewiele się pomylił. Na scenę wbiegły tancerki i zaczęły

tańczyć. Już na pierwszy rzut oka dało się zauważyć, że to profesjonalistki po szkole

baletowej. Rosyjskie szkoły uchodzą za najlepsze na świecie. Jedynym, co różniło to

przedstawienie od tych wystawianych w teatrach na całym świecie, było to, że tancerki miały

na sobie tylko białe wianuszki we włosach i baletki na stopach. Poza tym były zupełnie nagie.

Adamowi zaparło dech w piersiach. Obiło mu się o uszy, że i rosyjscy artyści mają niewielkie

gaże. Nie przypuszczałby jednak, że w tak poniżający sposób mogą dorabiać. Kiedy do

tancerek dołączyli nadzy tancerze, wywołali powszechny aplauz, głównie obecnych na sali

pań.

Sasza miał rację. Występ podobał się. Ale Gawlik miał wrażenie, że chyba jako

jedyny dostrzegał w nim warstwę artystyczną.

*

Kafidow nawet nie chciał słyszeć, żeby towarzysz broni z Afganistanu wracał na noc

do hotelu. Na czas pobytu w Rosji miał być jego gościem i nie było o czym mówić. Gawlik

zbytnio nie oponował, przez resztę wieczoru pili na umór, wspominając stare czasy.

Kiedy się obudził, była dziewiąta. Saszka dotrzymał słowa. Kierowca w garniturze i

ciemnych okularach już czekał. Wyglądał jak człowiek z obstawy samego prezydenta.

Okazało się, że do dzielnicy Kaganowicza nie trzeba było jechać przez koszmarnie

zakorkowane centrum Moskwy. Czarny mercedes klasy S zajechał pod wskazany adres



zaledwie pół godziny od wyjazdu.

Lokalni menele przyglądali się limuzynie. Zaczęli się namawiać. Wyjście ogromnych

rozmiarów kierowcy z wyraźnie widoczną pod rozpiętą marynarką kolbą małego pistoletu

maszynowego znacząco ostudziło ich nikczemne zamiary. Cofnęli się przezornie.

Gawlik wysiadł z drugiej strony i poszedł do wejścia wyjątkowo obskurnej kamienicy.

Na schodach przed drzwiami siedziało trzech wyrostków. Strzelali oczami na obrzydliwie

bogatego, jak się im wydawało, przybysza.

- Fiedkę Kaganowicza wy znacie? Podobno mieszka tutaj - zwrócił się do chłopaków.

- Nie słyszeliśmy o człowieku - odpowiedział najstarszy, stylizujący się na rapera. -

Jakaś pomyłka musi być.

Gawlik wyciągnął studolarowy banknot i zaszeleścił nim w dłoni.

- Szkoda. Miałem nadzieję, że zobaczę starego druha.

Raperowi nagle zaświeciły się oczy. Podobnie pozostałym. Od razu było widać, że za

odpowiednią sumę sprzedaliby własną matkę. Gawlik zmrużył oczy, jakby zastanawiał się, co

z tym fantem zrobić.

- Chodzi o tego weterana z Afganistanu? - upewnił się młodzian.

- Tego samego.

- W domu go nie ma. Pracuje w barze za rogiem. - Raper wstał i wskazał Gawlikowi

kierunek. - Wraca dopiero wieczorem.

- Dzięki, bracie. - Rzucił mu banknot. - Kupcie sobie po lizaku.

W knajpie pachniało smażonym boczkiem. Było zupełnie pusto. Na nadmiar klientów

właściciel nie mógł narzekać. Przynajmniej o tej porze. Za barem, którego nijak nie dałoby się

zaliczyć do kategorii „nieskazitelnie czysty”, też nikogo nie było.

- Zdrastwujtie! - krzyknął Adam w przestrzeń.



Na zapleczu zakotłowało się. Po czym z pomieszczenia wypadła kobieta w średnim

wieku pośpiesznie poprawiająca swój uniform. Najwyraźniej jeszcze chwilę temu gotowa

była go z siebie zrzucić dla jakiegoś niewątpliwie przystojnego jegomościa za ścianą. Miała

mocny, delikatnie rozmazany makijaż.

- Czym mogę służyć? - spytała z uśmiechem. - Mamy pyszne jajka na boczku.

- Naprawdę? No to się skuszę - wykrzywiając usta, próbował odwzajemnić uśmiech. -

Szukam Fiedki Kaganowicza. Podobno tu pracuje.

Kobieta zatrzymała się w pół kroku. Rzuciła nieznajomemu podejrzliwe spojrzenie,

potem popatrzyła w głąb zaplecza, jakby szukając tam odpowiedzi. Zza ściany wychyliła się

okrągła głowa z czarnym, cieniutkim wąsikiem. Facet urodą nie grzeszył. „Ciekawe, co

barmanka w nim widziała?” - przemknęło Adamowi przez głowę. - „Pewnie właściciel”.

- Kaganowicz, mówicie? - Zmarszczył czoło, jednocześnie świdrując przybysza

chytrymi oczkami. - Pracował tu kiedyś taki, ale... - urwał i popatrzył na otwierające się drzwi

wejściowe.

Fiedka Kaganowicz targał ogromne pudło z sokami. Postawił je na ladzie i otarł pot z

czoła.

- Ciężkie kurewstwo jak jasna cholera - stwierdził, nie zwracając kompletnie uwagi na

klienta. - Mógłbyś, szefuniu, zamawiać mniejsze paczki. Przepukliny przez ciebie dostanę.

Szef zagryzał nerwowo wargi, spoglądając spode łba na Gawlika. Swego czasu Fiedka

mówił mu, że mogą go szukać i żeby był dyskretny. Teraz gorączkowo próbował wybrnąć z

sytuacji.

- Bez obawy. Nie dostaniecie, sierżancie Kaganowicz - powiedział Polak, nie

odrywając oczu od blatu kontuaru. - Twardy z was skurwiel.

Fiedka odwrócił głowę. Pamiętał ten głos. Pamiętał też ten profil, chociaż minęło już



ponad trzynaście lat.

- Ja se chyba dam jaja ogolić, jak to nie towarzysz porucznik Gawlik! - wykrzyknął i

zbliżył się do Adama.

- No to jaja masz bezpieczne, Fiedka. - Gawlik wyciągnął dłoń na przywitanie, którą

Kaganowicz mocno uścisnął.

Właściciel wyszynku odetchnął z ulgą. Dawni wrogowie Fiedki wciąż nie wiedzą,

gdzie jest. Schował się na zapleczu.

- Co wy tu robicie, towarzyszu poruczniku?

- Ciebie szukam, Fiedka. Poza tym daj już spokój z tym porucznikiem. Dawne czasy.

Mów mi po imieniu.

- To co będzie z tymi jajkami? - spytała głośno kelnerka.

- O co ci chodzi? - warknął na nią Kaganowicz, mylnie uznając, że kobieta pije do

złożonej przez niego przed chwilą deklaracji.

- Proszę podać - odparł Polak. - Podobno robicie pyszne jaja na boczku - powiedział

do towarzysza broni.

- A, o to chodzi. Rzeczywiście, dobre robi - potwierdził Fiedka.

- Kryją cię tu. Co żeś narozrabiał?

- Ciągnie się za mną parę spraw. Ktoś dostał po mordzie. Potem okazało się, że ważny

był. Wolę się nie wychylać. Ale towarzysz porucznik... znaczy mówiłeś, że mnie szukałeś?

- Dokładnie. Potrzebuję ludzi, którzy nie zapomnieli, jak się strzela i nie robią w gacie

ze strachu pod obstrzałem. Jesteś mi potrzebny, Fiedka.

Sierżant przesunął dłonią po twarzy. Nabrał powietrza i wypuścił głośno.

- Życie mi się trochę pokomplikowało. Mam małego synka, Miszkę. Pięć lat. On ma

tylko mnie. Matka zmarła zaraz po tym, jak się urodził. Igor daje mi tu robotę i jakoś,



skromnie bo skromnie, ale ciągniemy. Chyba nie dam rady.

- Kojarzysz Saszkę Kafidowa?

- Tego bogacza?

Kelnerka postawiła przed Adamem smakowicie pachnącą jajecznicę i wystawiła rękę

po pieniądze. Polak włożył jej w dłoń pięciodolarowy banknot i szepnął, że reszty nie trzeba.

- Tego samego. Poproszę go, by zajął się twoim synkiem. Na pewno mi nie odmówi.

A jak za jakiś czas wrócisz, będziesz miał tyle forsy, że starczy ci i małemu na życie przez

dziesięć, może więcej lat. Amerykanie płacą.

- Jak wrócę. Znając ciebie, to władowałeś się w awanturę, z której powrót w jednym

kawałku stoi po duuużym znakiem zapytania.

- No co ty, Fiedka. Jakieś dwa tygodnie i po robocie. Trochę pozytywnego myślenia,

bracie.

- Pozytywne myślenie to wykazał porucznik Nikołajew, wracając do kraju. Słyszałeś,

co się z nim stało?

- Słyszałem, że Miszkę odstrzelili, jak wrócił.

- No, powiedzmy. Bardziej bym powiedział: zmasakrowali. Ale nieważne. Gdzie ta

robota?

- Bliski Wschód i południowo-wschodnia Azja. Jeszcze nie wiem dokładnie gdzie.

- Dasz czas do namysłu?

- Nie dalej jak do jutra, Fiedka. Śpieszy mi się. - Adam sięgnął po serwetkę i napisał

dwa numery telefonu. - Masz tu telefon do Saszki Kafidowa. Tam teraz mieszkam. Napisałem

tu jeszcze numer mojej polskiej komórki. Mam nadzieję, że będzie u was działać. Połączenie

może więcej kosztować. - Wręczył Fiodorowi serwetkę. - Na mnie już czas. - Gawlik

popatrzył na nietkniętą jajecznicę. Posmakuję innym razem. - Paka, Fiedka.



Pożegnali się uściskiem dłoni.

Kierowca przechadzał się tam i z powrotem obok samochodu. Po drugiej stronie ulicy

dwóch mężczyzn ścierało rękawami krew z twarzy. Trzeci trzymał się za oko. Rzucali

najbardziej soczyste przekleństwa w stronę człowieka Kafidowa i wygrażali mu pięściami.

Wszystko z bezpiecznej odległości. Adam natychmiast domyślił się, co się tu musiało

wydarzyć. Pod jego nieobecność lokalne żule najprawdopodobniej wykazały niezdrowe

zainteresowanie albo samochodem, albo człowiekiem w garniturze.

- Jakieś kłopoty? - spytał Adam, otwierając drzwi mercedesa.

- Nic, czym należałoby się przejmować - odpowiedział mężczyzna zdawkowo.

- Wiesz, gdzie jest redakcja „Stylu”?

- Wiem.

- Za ile tam będziemy?

- Trochę ponad godzinę.

Limuzyna ruszyła z piskiem opon.

*

W redakcji nie było Świetlany Tuchaczewskiej. Powiedzieli, że po wywiadzie z

Kafidowem miała jeszcze gdzieś umówione spotkanie. Bez problemów dali mu do niej

telefon prywatny. Miał wrażenie, że współpracownicy Swietłany wiedzą o nim znacznie

więcej, niż by sobie tego życzył.

Przez kolejną godzinę przebijali się przez moskiewskie korki, kierując się w stronę

rezydencji Saszki Kafidowa. Kiedy tam wreszcie dotarli, gospodarz czekał na nich na progu

domu. Prawie że wywlókł Gawlika z samochodu.

- Chodź, mam dla ciebie niespodziankę. - Kafidow położył mu rękę na plecach i

delikatnie popychał przed sobą. - Mówiłeś, że potrzebujesz ludzi do tej swojej akcji.



- Udało ci się namierzyć kogoś z naszych?

- Lepiej. Sam zobaczysz.

Weszli do salonu, w którym jeszcze uwijali się ludzie sprzątający po wczorajszym

przyjęciu. Saszka poprowadził Adama szerokimi schodami na piętro, do swojego gabinetu.

Otworzył stylowe, drewniane drzwi i puścił go przodem. W środku, przy mahoniowym

biurku, tyłem do nich, stał postawny mężczyzna. Miał na sobie czarną skórzaną kurtkę z

postawionym na sztorc kołnierzem. Z wyglądu i kroju kurtki można było wnioskować, że

musiała nieźle kosztować. Człowiek trzymał coś w dłoni. Odwrócił się i odstawił szklankę z

resztką bursztynowego płynu.

- Kopę lat, Gawlik - powiedział i przechylił zawadiacko głowę.

Pułkownik radzieckich jednostek specjalnych Władimir Iwanow nie oczekiwał

gorącego powitania ze strony swojego wychowanka sprzed kilkunastu lat. W końcu to on

zrobił z młodego Polaka perfekcyjnie wyszkolonego komandosa, zabójcę, maszynkę do

zabijania, która podczas radzieckiej interwencji w Afganistanie okazała się nader przydatna i

skuteczna. Zdawał sobie jednocześnie sprawę, że umiejętności, które Adam nabył lub

udoskonalił za jego sprawą, przyniosły mu w życiu, w ostatecznym rozrachunku, więcej

szkody niż pożytku. Nie mogło być inaczej. Ludzie wojny, tacy jak Gawlik i on, sami są

naznaczeni śmiercią i cierpieniem. Powrót do normalnego życia najczęściej stanowi dla nich

ogromny problem, o ile w ogóle jest możliwy.

Mimo upływu lat, Adam rozpoznał swojego mentora od razu. Co prawda nigdy

wcześniej nie widział go bez munduru, ale wątpliwości nie mógł mieć żadnych. To ten sam

pułkownik, no może trochę się postarzał. To dzięki niemu uniknął jednostki karnej w

Orzyszu, a i kto wie, może wyroku więzienia za awanturę na początku zasadniczej służby

wojskowej w jednostce Żagań Las pamiętnego 1982 roku. Dzięki jego poparciu dostał szansę



skończenia elitarnej uczelni wojskowej w Riazaniu. I w końcu to na jego rozkaz dopuszczał

się zbrodni wojennych popełnianych na ludności afgańskiej. W jakiś tam sposób pośrednio

również dzięki niemu został żołnierzem fortuny, popularnie nazywanym psem wojny, co

umożliwiło mu zdobycie dużych pieniędzy. Bez wątpienia Władimir Iwanow odegrał bardzo

znaczącą rolę w życiu Adama Gawlika.

- Witam, towarzyszu pułkowniku. Faktycznie, kopę lat.

- Generale. Nowa władza awansowała mnie do stopnia generała - poprawił dawnego

podwładnego. - Ale dajmy spokój konwenansom. Mów mi Wołodia. W końcu nie jesteś już

pod moimi rozkazami.

Gawlik podszedł do generała i z pewnym wahaniem podał mu dłoń. Przeszłość trzeba

zostawić za sobą.

- Powiedziałem Wołodii o twoim problemie - wtrącił się Sasza. - Jest czynnym

generałem i chyba może ci pomóc.

- Jak? - Gawlik popatrzył Iwanowowi prosto w oczy.

- Dzisiejsze jednostki specjalne w Armii Rosyjskiej nie ustępują pod względem

wyszkolenia Amerykańcom. Może ich nawet przewyższają. Jedynie sprzęt mamy gorszy

Rząd ciągłe skąpi na armię. Mogę ci dać naszych najlepszych ludzi. Ty ich wyposażysz,

doszkolisz i masz gotowy oddział.

- Gdzie tu jest hak? - spytał Polak sceptycznie.

Znał Iwanowa. Nic za darmo.

- Nie nazwałbym tego hakiem, ale faktycznie coś za coś. W Wielkiej Brytanii jest

zdrajca, którego trzeba unieszkodliwić. Chroni go brytyjski Secret Service. Nasi ludzie z

KGB próbowali, ale nie dali rady. Słyszałem o twoich zleceniach dla CIA na Bliskim

Wschodzie. Jestem pod ogromnym wrażeniem, zwłaszcza tego ostatniego.



- I sam sobie dobiorę ludzi?

- Masz moje słowo.

Cokolwiek by o Iwanowie mówić, to słowa zawsze dotrzymywał. Takie staroświeckie,

oficerskie poczucie honoru. Adam nie obawiał się, że Rosjanin wystawi go do wiatru. Pod

tym względem można mu było całkowicie zaufać.

- Dobra. Kiedy poznam szczegóły?

- Cieszę się, żeśmy się dogadali. - Na twarzy generała pojawił się uśmiech

zadowolenia. - Jeszcze muszę uzyskać zgodę jaśnie nam panującego. Zobaczymy się pojutrze.

- Jeszcze raz popatrzył na swojego byłego podkomendnego. - Zmężniałeś, poruczniku.

- Ty też, generale.

Iwanow prychnął rozbawiony uwagą. Skinął głową na pożegnanie obu mężczyznom i

opuścił gabinet Kafidowa. Wychodząc, podniósł rękę, zatrzymując gospodarza. Dał mu do

zrozumienia, że nie trzeba go odprowadzać.

- Widziałem się dzisiaj z tą twoją dziennikareczką - zagadnął Sasza. - Niezła jest.

Zostawiła na siebie chyba wszystkie możliwe namiary. Prosiła, żebym ci przekazał.

- Popatrz, Sasza, jakie te baby czasem potrafią być namolne - odparł Gawlik z

humorem.

- Ha! Za to wypiję.

Kafidow otworzył obficie zaopatrzony barek.

*

- Władimir, nie poznaję cię. Takie zadanie chcesz powierzyć człowiekowi z zewnątrz?

Obcokrajowcowi? Polakowi?

- Panie prezydencie. To nasz człowiek. Afganiec z czasów władzy ludowej. Prawie jak

Ruski - tłumaczył cierpliwie Iwanow. - Absolwent riazańskiej uczelni. Czego więcej trzeba.



Poza tym Angole znają nasze metody. On działa nieortodoksyjnie. Jest nieprzewidywalny i

dlatego taki skuteczny.

- A jak mu się nie uda i go złapią? Co będzie?

- Nic nie będzie, panie prezydencie. I to w tym najlepsze. Mogą go sobie sprawdzać.

Za diabła nie zdołają udowodnić, że mamy z nim coś wspólnego. A on sam też nie będzie

sypał. Taki honorowy skurwiel.

- Szanse?

- Moim zdaniem dziewięćdziesiąt procent - odpowiedział Iwanow bez wahania. - W

Afganistanie wysyłałem go na misje, z których nikt inny nie wróciłby żywy, i których nikt się

nie chciał podjąć.

- Ponad dziesięć lat temu. Myślisz, że tak długo trzyma formę?

- Myślę, że teraz jest nawet lepszy. W osiemdziesiątym dziewiątym wzięli go do

Executives Outcomes. Doszkolili go Amerykanie. Mówi się też, że Muhammad Farrah Aidid

w Somalii pożegnał się z życiem przy jego solidnym współudziale. Tak się mówi. Na ile to

prawda, nie wiem. Co tu dużo mówić, panie prezydencie, jak Gawlik nie poradzi, nikt nie

poradzi. Mamy szansę i uważam, że trzeba z niej skorzystać.

- Dobra, Wołodia. Wysyłaj tego twojego Polaka. Jak się sprawi, możesz mu dać, co

chce. Niech będą nasi najlepsi, ale tylko ochotnicy. Jasne?

- Jasne, panie prezydencie.

- No idź już, polski prezydent na mnie czeka. - Głowa państwa rosyjskiego spojrzała

na zegarek. - Już tyle godzin minęło. Na jego miejscu bym się wkurzył, a tu patrz, jaki

cierpliwy człowiek ten Kurzajewski.

Iwanow pozostawił to bez komentarza. Pożegnał się skinieniem głowy i wyszedł z

gabinetu.



32.

LOS ANGELES, STANY ZJEDNOCZONE

Heather Barber trzymała za rękę młodą dziewczynę leżącą na szpitalnym łóżku w

klinice kardiologii. Była to kobieta w średnim wieku, zadbana, elegancko ubrana. Jej córka,

Jenny, była półprzytomna. Ciężko oddychała. Umierała. Nie znaleziono odpowiedniego

dawcy serca, mimo że rodzice dziewczyny nie szczędzili wysiłków ani pieniędzy. Dużych

pieniędzy. Lekarze byli bezsilni. Urządzenia podtrzymujące życie już nie wystarczyły.

Rokowanie lekarzy było złe. Śmierć mogła nastąpić w ciągu najbliższych godzin, najwyżej

niecałej doby Jej ojciec, Charles Barber, niewysoki, szczupły mężczyzna w rogowych

okularach, z bezsilności zaciskał ręce na poręczy łóżka. Jego ukochana, jedyna córeczka

odchodziła, a on nie był w stanie nic zrobić. W żaden sposób nie pomogła jego sława w

świecie nauki ani pieniądze, które wydali i gotowi byli jeszcze wydać. Wobec natury

człowiek jest bezbronny. Ściągnął okulary i zaczął je nerwowo przecierać. Nie wyglądał na

swoje pięćdziesiąt lat. Zawsze hołdował zdrowemu stylowi życia, czym zresztą zaraził

rodzinę. Choroba serca córki spadła na nich jak grom z jasnego nieba. Natychmiast zaczęły

się konsultacje u najlepszych specjalistów. Niekończące się badania i zabiegi dające nadzieję

na wyzdrowienie. Złudne nadzieje. Informacja o konieczności przeszczepu serca brzmiała dla

nich jak wyrok, choć ze swoimi kontaktami i pieniędzmi nie musieli czekać w długiej kolejce.

Niestety, Jenny Barber miała rzadką grupę krwi. Znalezienie pasującego dawcy graniczyło z

cudem. Wciąż jednak miał nadzieję, że za chwilę zadzwoni telefon i zabiorą córkę na

operację. Jednak telefon uparcie milczał, doprowadzając zrozpaczonych rodziców niemal do

szaleństwa. Ich jedyne dziecko gasło w oczach, a oni na to bezradnie patrzyli.

Do pokoju weszła doktor Samantha Brown, lekarka opiekująca się chorą. W świecie

medycyny uznawana była za ogromny autorytet w dziedzinie kardiologii. Wszyscy mówili



Barberom, że doskonale trafili. Heather i Charles odwrócili w jej kierunku głowy, licząc, że

przychodzi z dobrymi wiadomościami. Lekarka zaprzeczyła ruchem głowy. Dawcy wciąż nie

było. Rzuciła okiem na wskazania urządzeń i spuściła głowę. W swojej wieloletniej karierze

medycznej miała do czynienia z ogromną liczbą rozmaitych przypadków. Niezwykle rzadko

zdarzało się jej być świadkiem śmierci pacjenta, któremu w żaden sposób nie mogła pomóc.

Za każdym razem mocno to przeżywała. Tak też było i tym razem. Jeszcze tydzień temu ta

sympatyczna, pogodna nastolatka, gdy przyjmowano ją na oddział, była pełna optymizmu i

woli życia. Aż dziw brał, że cierpiała na śmiertelnie poważne schorzenie. Nikt nie miał

pojęcia, co się naprawdę dzieje z jej sercem. Jakby było przez coś zżerane, mikroskopijnymi

kawałkami, powoli, ale systematycznie. Nie stwierdzono obecności żadnych bakterii, które

mogłyby być za to odpowiedzialne. Po prostu nic, jedynie śladowe ilości pierwiastków

chemicznych i metali ciężkich.

Przypadek Jenny wymykał się z ram współczesnej wiedzy medycznej.

Samantha Brown podeszła do ojca dziewczyny.

- Proszę nie tracić nadziei - powiedziała półgłosem. - Czasem serce do przeszczepu

przychodzi w ostatniej chwili. Miałam już takie przypadki.

Skłamała. Nigdy wcześniej jej się to nie zdarzyło. Mimo wszystko chciała ich jakoś

podtrzymać na duchu. Byli bardzo porządnymi, skromnymi ludźmi, zdecydowanie nie

należącymi do gatunku tych, którym sława uderza do głowy. Zdążyła ich polubić i, choć

można to było uznać za brak profesjonalizmu, w pewnym stopniu cierpiała razem z nimi.

Drzwi otworzyły się ponownie. Do sali wszedł wysoki mężczyzna w brązowym

garniturze. Wyglądał jak klasyczny urzędnik. Setki podobnych znajduje zatrudnienie w

ogromnych biurowcach należących do międzynarodowych korporacji. Kolor jego garnituru

kontrastował z jasną, typowo skandynawską karnacją i krótko przystrzyżonymi blond



włosami.

- Ja do profesora Charlesa Barbera - zakomunikował, patrząc na obecnych. Zatrzymał

wzrok na ojcu Jenny. - Mam bardzo ważną wiadomość.

Profesor spojrzał na mężczyznę z dezaprobatą. Ludzie czasem pozbawieni są nawet

odrobiny taktu. Ktoś musiał mieć tupet, przysyłając do szpitala tego człowieka w

przyciasnym garniturze.

- Proszę zostawić wiadomość w moim sekretariacie - wycedził, starając się opanować

emocje. - I proszę natychmiast opuścić ten pokój.

- Słyszał pan? - wtrąciła się lekarka, gdy intruz ani drgnął. - Mam dobrą wiadomość

dotyczącą pańskiej córki - stwierdził mężczyzna neutralnym tonem.

- Co za podłość - syknęła doktor Brown. - Wzywam ochronę.

Wyciągnęła telefon i wystukała na klawiaturze numer.

Tymczasem obydwoje rodzice wpatrywali się w tego człowieka. Byli gotowi chwycić

się każdej, nawet najbardziej absurdalnej nadziei, żeby tylko uratować Jenny.

- Proszę zaczekać, pani doktor.

Lekarka odsunęła aparat od ucha, ale nie przerwała połączenia. W słuchawce

dwukrotnie zabrzmiało: „Ochrona, słucham”.

- Nazywam się Piotr Malik. Reprezentuję instytut, który jest w stanie pomóc pańskiej

córce - powiedział ze wschodnioeuropejskim akcentem.

- Rosjanin? - spytał Barber.

- Polak.

- Ach, Polak. Który instytut pan reprezentuje? - profesor pomyślał z nadzieją, że ci

Polacy są nieprzewidywalni i czasem faktycznie potrafią zadziwić na polu nauki. - Może

profesora Religi?



- Przysłał mnie instytut należący do korporacji STEGA.

- Nie wiedziałem, że STEGA ma instytut medyczny?

- Ma, panie profesorze - wtrąciła się doktor Brown - ale o dość wątpliwej reputacji.

Mieści się gdzieś w Chinach. Nikt tak naprawdę nie wie, gdzie dokładnie. Przeprowadza się

tam badania... powiedzmy naukowe, na które cywilizowany świat medyczny nigdy nie

wyraziłby zgody.

- Możemy porozmawiać w cztery oczy? - Malik ostentacyjnie zignorował uwagę

lekarki. Nie zamierzał wdawać się z nią w dyskusje natury moralno-etycznej. - Twierdzę, że

możemy pomóc pańskiej córce i wiem, co mówię.

Heather Barber wstała i podeszła do męża. Popatrzyła na nieznajomego wzrokiem

pełnym matczynego cierpienia, w którym nagle zabłysła iskierka nadziei.

- Naprawdę może pan pomóc Jenny? - spytała cicho.

- Naprawdę - potwierdził Polak. - Jednak wiele tu zależy od samego pana Barbera.

- Ode mnie? - zdumiał się profesor.

- Czas nagli, profesorze. Chciałbym, żeby pan gdzieś ze mną pojechał. Porozmawiamy

po drodze. Samochód czeka na szpitalnym parkingu.

Charles Barber pytająco spojrzał na żonę. Wahał się. Nie chciał zostawić córki, może

były to jej ostatnie chwile pośród żywych.

- Jedź, Charlie. Ratuj nasze dziecko - powiedziała zdecydowanie Heather.

Samantha Brown wyłączyła telefon. Interwencja ochrony nie będzie już potrzebna.

Wyszła z sali zdegustowana. Właśnie zobaczyła, jak przysłowie: „Tonący brzytwy się

chwyta” nabiera realnego wymiaru. Nie miała wątpliwości. Ten Polak i jego mocodawcy nie

byli przecież w stanie szukać odpowiedniego dawcy skuteczniej niż ich klinika. Nie mieli

niezbędnych kontaktów. Hieny żerujące na ludzkim nieszczęściu.



Malik wiózł naukowca w stronę trasy wylotowej z miasta. Nie odzywali się do siebie

do momentu, gdy po około trzydziestu minutach znaleźli się na głębokich przedmieściach.

- Gdzie jedziemy? - spytał zniecierpliwiony Barber.

- Już niedaleko.

Polak skręcił gwałtownie w wąską uliczkę. Jechali z prędkością nie większą niż

sześćdziesiąt kilometrów na godzinę. Po obu stronach drogi wznosiły się stare, odrapane

budynki zamieszkałe przez lokalną biedotę i nielegalnych imigrantów.

- Mieliśmy porozmawiać w drodze - przypomniał kierowcy naukowiec.

- Sprawa jest prosta, profesorze. Znaleźliśmy dla pana córki idealnego dawcę serca.

Przeprowadziliśmy wszystkie badania. Zgodność prawie stuprocentowa. Możliwość odrzutu

przeszczepu marginalna. Praktycznie żadna. Pańska córka za kilka godzin może otrzymać

nowe życie.

- Może? Dlaczego może?

- Powiem wprost. Nic za darmo, profesorze.

- Oczywiście. Rozumiem. Proszę podać kwotę.

- Źle mnie pan zrozumiał. Nie chodzi o pieniądze.

- Nie o pieniądze? Więc o co? - zaniepokoił się Barber.

- Zmieni pan pracę. Zacznie pan pracować dla nas. W Chinach.

- Dlaczego?

Barberowi niejednokrotnie proponowano porzucenie jego instytutu badawczego i

zaangażowanie się w działalność czysto komercyjną. Zawsze stanowczo odmawiał.

Twierdził, że jest naukowcem i nie zniósłby jakichkolwiek ograniczeń.

- Z kilku powodów - odpowiedział Malik i zatrzymał samochód przed wejściem do

budynku przypominającego z wyglądu starą, dawno zamkniętą szkołę. Przed



dwuskrzydłowymi drzwiami stało dwóch mężczyzn w ciemnych okularach. - Po pierwsze, bo

jest pan najlepszy w swojej działce, po drugie, bo więcej zapłacimy, a po trzecie, bo tylko my

możemy uratować życie pańskiej córce. Myślę, że to wystarczające powody.

- Zawsze odrzucałem takie propozycje.

- Widać nie były wystarczająco atrakcyjne. Tym razem mam dziwne przeczucie, że

pan ją przyjmie.

- To brzmi jak szantaż.

- Powiedziałbym raczej: jak propozycja nie do odrzucenia. - Polak nawiązał do

słynnych słów z Ojca chrzestnego. - Musi się pan szybko zdecydować. Córka czeka.

- Doskonale pan wie, jaka jest moja decyzja. Zdaje się, że nie mam wyboru. Zgadzam

się. Jeśli trzeba coś podpisać, zrobię to naturalnie, dopiero jak Jenny dostanie nowe serce.

- Naturalnie, profesorze. Cieszę się, że doszliśmy do porozumienia. - Otworzył drzwi

samochodu. - Chodźmy.

- Dokąd?

- Sfinalizować naszą umowę.

Charles Barber podążył za Malikiem. Weszli do budynku niezatrzymywani.

Ochroniarze musieli dobrze znać Polaka.

W środku czekało profesora prawdziwe zaskoczenie. Barber rozejrzał się wokół

zdumiony. Wnętrze miało wygląd supernowoczesnego laboratorium naukowego. Przestronne

korytarze, oszklone ściany, za którymi dostrzegł pochłoniętych pracą ludzi. Niektórzy z nich

mieli na sobie białe fartuchy, inni ochronne skafandry do pracy w niebezpiecznych

warunkach. Nikt na niego nie zwracał najmniejszej uwagi.

Malik poprowadził Barbera do końca korytarza. Stanęli przed ciężkimi, metalowymi

drzwiami. Polak wystukał kod na klawiaturze znajdującej się na wysokości zgiętej w łokciu



ręki. Drzwi rozsunęły się, wydając cichy szelest. Profesor wszedł do środka i oczom jego

ukazał się jeszcze bardziej zadziwiający widok. Za szkłem sięgającym sufitu znajdowała się

prawdziwa sala operacyjna. Czterech lekarzy z podniesionymi dłońmi stało wokół stołu

operacyjnego, na którym szamotała się młoda kobieta o azjatyckich rysach. Była do połowy

rozebrana. Cztery pielęgniarki przywiązywały ją skórzanymi pasami do uchwytów

krępujących ręce i nogi. Tylko z ruchu ust można było wywnioskować, że kobieta krzyczała.

Pomieszczenie było dźwiękoszczelne. Kiedy siostry unieruchomiły pacjentkę, na twarz

położono jej maskę i gaz usypiający pozbawił ją przytomności. Profesor Charles Barber

jeszcze wtedy nie wiedział, że miała się już nigdy nie obudzić.

- Po co pan mnie tu przyprowadził? - spytał Malika z wyrzutem w głosie. - Jestem

fizykiem, nie chirurgiem.

- Proszę się nie denerwować, profesorze - odpowiedział Polak beznamiętnie. -

Chciałbym, żeby pan mimo wszystko był świadkiem tej operacji.

- Wolne żarty. Niby po co? Mówił pan, że pomoże mojej córce.

- I dotrzymam słowa. Za tą szybą leży dawca serca dla Jenny. Pod względem

medycznym dawca, a właściwie dawczyni jest prawie idealna. Przeprowadziliśmy

szczegółowe badania. Nie ma wątpliwości.

Kiedy do profesora Barbera dotarło, co tak naprawdę mężczyzna ma na myśli, przeżył

szok. Myślał, że śni. Wpatrywał się w Malika i nie mógł uwierzyć w to, co właśnie usłyszał.

Potrząsnął wreszcie głową jak człowiek, który na moment stracił świadomość, i krzyknął:

- Pan chyba oszalał! Co pan chce zrobić?

Profesor popatrzył przez szybę na salę. Ludzie w fartuchach odwrócili się w jego

stronę i patrzyli wyczekująco. Pacjentka oddychała miarowo. Spała.

- Nie ja. Pan, profesorze. Jak pan widzi, jesteśmy w stosunku do pana zupełnie



szczerzy. Powiedziałbym nawet: szczerzy aż do bólu - stwierdził Malik sarkastycznie. - Za

kilka godzin pańska córka umrze, jeśli nie podejmie pan najważniejszej decyzji w życiu. Ta

kobieta na stole to nielegalna imigrantka. Nikt jej nie będzie szukał. Jej serce może trafić do

kliniki, gdzie czeka Jenny. Pan jedynie musi wyrazić zgodę, a zespół lekarski zabierze się do

pracy.

- To... to jakiś koszmar. O czym pan, u diabła, mówi? Chce pan, żebym zgodził się na

zamordowanie tej dziewczyny? Pan postradał zmysły!

- Mamy ostatnie badania pana córki.

- Akta pacjentów objęte są tajemnicą lekarską.

- Powiedzmy, że mamy swoje sposoby. - Malik uśmiechnął się pobłażliwie. - Według

naszych ekspertów medycznych, pańska córka pożyje jeszcze jakieś parę godzin. Wystarczy

pana słowo, a zapomnimy o całej sprawie i odwiozę pana do szpitala. Będzie pan mógł być z

córką do końca.

- A co z nią? - Barber wskazał ruchem głowy Azjatkę.

- Nic. Jej serce dostanie ktoś innych. Popyt jest ogromny. - Malik mówił od

niechcenia, jakby chodziło o najzwyklejszy towar przeznaczony do sprzedaży. Kiwnął

przyzwalająco głową. Operacja się rozpoczęła. - Chociaż wciąż mam nadzieję, że jednak uzna

pan, że życie pańskiej córki jest więcej warte, niż jakieś tam anachroniczne sentymenty, na

które tak naprawdę i tak nie ma miejsca w dzisiejszym świecie. Co pan postanowił,

profesorze?

- Chcę się skonsultować z żoną - powiedział Barber cicho.

Zapadł się w sobie i spuścił głowę jak skazaniec słyszący wyrok śmierci. Sięgnął do

kieszeni marynarki po telefon komórkowy.

- Nie - zaoponował stanowczo Malik. - Tę decyzję musi pan podjąć sam. Tu i teraz. -



Barber podniósł na niego wzrok. Błagalny wzrok. Trzymał komórkę w dłoni. - Czekam.

Profesor przymknął oczy. Zachwiał się i oparł dłonią o ścianę. Polak ani drgnął. Z

kamienną twarzą oczekiwał decyzji, którą już właściwie znał. Słynny fizyk Charles Barber

został złamany.

- Zgadzam się - szepnął naukowiec.

- Nie słyszę - Malik był bezlitosny.

- Powiedziałem, że się zgadzam - powtórzył o ton głośniej.

- Na to, żeby pobrano serce od tamtej kobiety i przeszczepiono je pańskiej córce

Jenny, tak?

- Tak.

- Doskonale, profesorze. Podjął pan właściwą decyzję. - Malik rzucił okiem na

maleńką kamerę w kącie pod sufitem. - Kto wie, czy nie najwłaściwszą w życiu. Kontrakt i

dokumenty do podpisu dostanie pan jutro.

Barber nie odezwał się. Cierpiał. Dopiero teraz zaczęło do niego docierać, co właśnie

zrobił. Stał się współwinnym morderstwa. Jak ma to wytłumaczyć Samancie?

- Co teraz?

- Teraz pańska córka będzie żyła długo i szczęśliwie. Nasz człowiek odwiezie pana do

szpitala. Tam będziecie mogli państwo poczekać na pozytywny wynik operacji. Samochód

czeka na zewnątrz. Żegnam, profesorze.

Barber wyszedł bez słowa. Przed budynkiem wsiadł do czarnego mercedesa i ruszyli

w stronę centrum miasta.

Malik wystukał numer na swojej komórce.

- I? - odezwał się w słuchawce głos Kim Jong Hwana.

- W porządku. Można neutralizować mikroroboty.



- W badaniach nic nie wykryli?

- Wykryli, ale nie mieli pojęcia co.

- Bardzo dobrze.

- Zżerały jej serce dokładnie w tych miejsca, co trzeba. Trochę za szybko, dziewczyna

była słabsza, niż się spodziewaliśmy, faktycznie mogła się przekręcić. Zdążyliśmy w ostatniej

chwili. Bez przeszczepu by się nie obyło.

- Nagranie mamy?

- Jak z Hollywood.

- No to profesor będzie lojalnym pracownikiem - stwierdził Koreańczyk. - Trzeba go

będzie jakoś udobruchać, żeby dał z siebie wszystko. Uczul ludzi, żeby spełniali wszystkie

jego zachcianki.

- Zrobi się, szefie.

- Dobra robota, Malik. Możesz się zabawić w Stanach. Będziesz mi potrzebny dopiero

za tydzień.

- OK, szefie.

Polak uśmiechnął się do własnych myśli. W Los Angeles można było znaleźć co

najmniej kilka przybytków oferujących dość perwersyjne atrakcje sadomasochistyczne, w

których ostatnio gustował.



33.

MOSKWA, ROSJA

Siedzieli przy stole i dopijali poranną kawę. Od czasu powrotu Gawlika z Wielkiej

Brytanii mieli kilka okazji, by dłużej porozmawiać. Nina autentycznie go polubiła. Był

zupełnie inny, niż ludzie stanowiący krąg przyjaciół jej męża. Banda powierzchownych,

hedonistycznych i prymitywnych prostaków, obnoszących się ze swoim majątkiem,

otaczających się młodymi kochankami, wyglądającymi jak lalki Barbie. Ten Polak był

niezwykle oczytany, wrażliwy i mądry. W głowie jej się nie mieściło, że mógł kiedyś brać

udział w zbrodniczej kampanii Armii Radzieckiej w Afganistanie. Opowieści męża o tym

człowieku zupełnie do niego nie pasowały. Z nim można było najzwyczajniej w świecie, po

ludzku porozmawiać. Durne pogaduszki ze znajomymi Saszy przyprawiały ją o mdłości. W

towarzystwie Gawlika naprawdę odpoczywała.

Interesującą opowieść o twórczości ulubionego pisarza Adama - Marka Twaina -

przerwało wejście gospodarza. Był w doskonałym humorze.

- Dzień dobry, duszko. Jak miło cię widzieć w ten piękny poranek. - Tanecznym

krokiem podszedł do Niny.

- Pewnie, że miło - odpowiedziała chłodno. - Szczególnie jak się bez słowa znika na

trzy dni.

- Ależ kochanie, wiesz przecież, że czasem muszę załatwiać różne sprawy. - Próbował

udobruchać żonę.

Objął ją i pocałował czule w środek głowy. Popatrzył w stronę Adama i otworzył usta,

żeby coś powiedzieć, lecz Nina miała coś jeszcze do dodania.

- Nie wiedziałam, że zacząłeś używać damskich perfum - rzuciła jakby od niechcenia.

- Trezor. Masz gust.



Saszka wyraźnie się zmieszał. Podniósł ramię do nosa i powąchał. Woń perfum była

aż nadto wyczuwalna. Kobiety, w których towarzystwie spędził upojną noc, pozostawiły

kompromitujące ślady swoich nadzwyczaj przyjaznych uczuć.

- Ależ robaczku. To nie to, co myślisz. Zapewniam cię, że...

- A co ja myślę? - zastrzeliła go pytaniem.

Gawlik wstał. Był zakłopotany. Czuł się wyjątkowo niezręcznie jako świadek

małżeńskiej scysji.

- Ninoczka, przecież nie wypada sprzeczać się przy gościu. Chodź, Adam. Pogadamy

na górze.

Polak rzucił Ninie przepraszające spojrzenie.

Mężczyźni poszli w stronę gabinetu.

Rosjanin zamknął za sobą drzwi.

- Oglądałem Wiadomości - powiedział Kafidow i otworzył barek z alkoholem.

Wyciągnął butelkę whiskey. - Mówili, że Jurij Abramów nie żyje. - Nalał trunku do dwóch

szklanek. - Angielskie szmatławce spekulują, że został otruty, ale Secret Service niczego nie

potwierdza. - Podał Gawlikowi szklankę. - Podobno jakaś nieznana trucizna. - Przypatrywał

się polskiemu gościowi, czekając na potwierdzenie lub zaprzeczenie. Gawlik nic nie mówił. -

Coś ci się obiło o uszy?

- To była trucizna, jakiej używa pewien szczep Indian w Ameryce Południowej. -

Polak zaspokoił wreszcie zżerającą Saszkę ciekawość. - Lata temu robiliśmy porządki w

Hondurasie i nie tylko. Jakoś tak się składało, że bywałem tu i tam.

- Ale jak?

- Co ci będę mówił, Saszka. Angole to tradycjonaliści. Gubią się, kiedy działasz

niekonwencjonalnie. Broń palna nie wchodziła w grę, więc... Ale co tam, nieważne.



- Takie buty, mówisz. Ale jak ci się udało do niego zbliżyć?

- Znałem kiedyś jednego Walijczyka, wybitnego specjalistę od charakteryzacji.

Prawdziwy artysta. Nauczył mnie paru sztuczek. Czasem się przydają.

- Czemu mówisz znałem? To już go nie znasz?

- Podpadł amerykańskiej mafii i... już go nie ma.

- Jasny gwint! Nieźle.

- Takie życie. - Adam wzruszył ramionami. - No dobra, ale nie ma co gadać. Skoro już

podają oficjalnie, to czas mi się zbierać. Iwanow jest mi coś winien. Podrzucisz mnie do

miasta?

- Jasne, chłopie. Gdzie?

- Na Kreml.

*

- Swieta, nie gap się tak na ten telefon. - Maria Szurkina, asystentka naczelnego,

szturchnęła Tuchaczewską w ramię. Była bodaj jedyną osobą w redakcji, która nie pałała do

Świetlany bezinteresowną zawiścią i nie życzyła jakiegoś spektakularnego potknięcia,

oznaczającego koniec kariery w piśmie. Dziennikarka zaś darzyła Marię swego rodzaju

przyjaźnią, na tyle głęboką, na ile pozwalał wszechobecny wyścig szczurów. Dotkliwy

zwłaszcza wówczas, gdy do zarobienia były znaczne, nawet jak na zachodnioeuropejskie

warunki, pieniądze. - Od patrzenia i tak nie zadzwoni. Zakochałaś się, czy co? Zostawiłaś na

siebie namiary. Kafidow na pewno mu przekaże albo już przekazał. Powinnaś się cieszyć, że

taki wywiad zdobyłaś. Szef jest zachwycony. Lepiej się czymś po prostu zajmij.

Szurkina, jako osoba ciekawska, a nawet wręcz wścibska, wyciągnęła od Swietłany

wszelkie najdrobniejsze szczegóły odnośnie imprezy na Żukowce, ale najbardziej ciekawiła ją

osoba tajemniczego Polaka, który okazał się być dawnym znajomym jednego z najbogatszych



Rosjan. Maria od razu zauważyła u przyjaciółki wyjątkowe zainteresowanie jego osobą. Nie

zdarzało się jej bowiem opowiadać o kimś z takim entuzjazmem. Musiał być istotnie

niezwykły. Tuchaczewska należała do kobiet, na których niełatwo zrobić wrażenie.

- Daj spokój, Masza. - Świetlana próbowała ukryć zakłopotanie. - Nie patrzę na żaden

telefon. Wydaje ci się.

- Tak, tak, nie patrzysz. I co chwilę to pewnie ja odpływam gdzieś myślami.

Oczywiście. - Szurkina pozwoliła sobie na odrobinę sarkazmu. - Ludzie cię obserwują. Tylko

patrzeć, jak zaczną się ploty. I tak jakby mogli, to by cię oskubali za to, że jesteś od nich

lepsza.

Swietłana wiedziała, że asystentka ma rację. Za codziennymi, kapiącymi od

życzliwości uśmiechami i słodkimi słowami, których również i jej nikt tutaj nie szczędził,

krył się jad i obezwładniające pragnienie, żeby drugiemu powinęła się noga, ale najlepiej tak

nieszczęśliwie, żeby nie był w stanie się już podnieść. Tam, gdzie są pieniądze, tam też jest

zajadła konkurencja. Tu podsycana przez redaktora naczelnego, Borysa Jeżowa, gorącego

wyznawcę drapieżnego kapitalizmu.

- Aż tak widać? - przyznała się wreszcie Świetlana.

- Widać, widać. Stary pozwolił mi pójść na lunch. Idziesz?

- Dobry pomysł. - Tuchaczewska odsunęła krzesło od biurka. - Ileż w końcu można

jechać o jednej porannej kawie. Poczekaj chwilkę.

Wyciągnęła z torebki lusterko i przyjrzała się swojemu odbiciu. Makijaż idealny,

fryzura doskonale ułożona. Wyglądała jak zwykle świetnie. Znowu przyciągnie wzrok

niejednego mężczyzny i obudzi niemożliwe do spełnienia marzenia.

W momencie gdy wstała, na jej biurku zadzwonił telefon. Dopadła słuchawki.

Szurkina przewróciła oczami i westchnęła ciężko. Na nic się zdały jej uwagi.



- Tuchaczewska, słucham. - Swietłana wysiliła się na obojętny ton. Serce biło jej jak

oszalałe. Czuła się jak nastolatka przed pierwszą randką. „Co u diabła się ze mną dzieje?” -

spytała siebie w myślach.

- Swietłana, wejdź do mnie - usłyszała głos naczelnego. - Możesz teraz?

- Właśnie chciałam iść na lunch... - odpowiedziała zawiedziona. Nie tego głosu się

spodziewała. - Może za jakąś...

- Lunch poczeka. Chodź. Coś mi przyszło do głowy. Chcę to z tobą omówić.

Maria uniosła brwi pytająco.

- Muszę iść do naczelnego. Znowu coś wymyślił.

Swietłana wyglądała jak skazaniec szykujący się na ścięcie. Znowu będzie musiała

kombinować, żeby naczelnemu wybić z głowy jakiś głupi pomysł, jednocześnie

gimnastykując się, żeby nie urazić jego neurotycznej osobowości. Cóż, szwagier właściciela, i

to w tym przypadku wystarczyło za kwalifikacje do objęcia posady. Gdyby nie wyjątkowo

kompetentna kadra stworzona przez jego poprzednika, miesięcznik ległby w gruzach z

ogromnym hukiem.

Przywdziała służbowy uśmiech.

- Może zaczekam...

- Chyba żartujesz. Nie znasz starego? Będzie dobrze, jak za dwie godziny wyjdę.

- No dobra. Trzymaj się.

Biuro szefa było zaledwie kilkanaście metrów dalej. Przed wejściem odetchnęła

głęboko dla uspokojenia nerwów.

- Wiesz, co sobie myślę? - zaczął, gdy tylko pojawiła się w progu. - Mamy wywiad z

Kafidowem, przyznaję, świetny jak zwykle. A może by tak dołożyć do niego jeszcze wywiad

z żoną, Niną? Jakoś na przykład poprzeplatać jej wypowiedziami. Tak ci dobrze poszło z nim,



to ją też na pewno namówisz bez problemu, nie?

„O Jezu” - jęknęła w duchu Tuchaczewska. „Zabić tłuka to za mało”. Zebrała siły,

pozbierała myśli i ruszyła do boju, z konieczności w białych rękawiczkach.

- Pomysł bardzo ciekawy i wart rozważenia. Jest jednak kilka „ale”, które też trzeba

wziąć pod uwagę, zanim podejmie się właściwą decyzję.

Poczuła bolesny ścisk w żołądku. Nie było wątpliwości. Przez kolejną co najmniej

godzinę będzie musiała wić się jak piskorz, żeby wybić mu z tego durnego, prawie

pięćdziesięcioletniego łba chorą koncepcję. Diabli nadali.

*

Adam wszedł do pokoju gościnnego w rezydencji Kafidowa i zapalił światło. Było

jaskrawe i biło w oczy. Pokrętłem przy wyłączniku zmniejszył jego natężenie. W

pomieszczeniu zapanował półmrok.

Popatrzył na zegarek. Dwudziesta druga piętnaście. Przetrzymali go. Musiał

tłumaczyć, opowiadać szczegóły szefostwu rosyjskich służb specjalnych. Momentami czuł się

jak na przesłuchaniu. Był zmęczony. Jedyny tylko z tego pożytek, że Iwanow dotrzymał

słowa. Wydobył pozwolenie na sformowanie tajnego zespołu uderzeniowego dla Gawlika.

Jutro z samego rana opuści gościnne progi domu Saszki.

Otworzył szafę. Na wieszakach wisiały jego ubrania z Polski i parę rzeczy kupionych

w Moskwie. Były wyprane i starannie odprasowane. Wszystko pachniało świeżością. Służba

doskonale się sprawiła.

Z dna szafy wydobył torbę podróżną. Trzeba to jakoś spakować, najlepiej tak, żeby się

jak najmniej pogniotło. W tym względzie brakowało mu doświadczenia. Rozłożył ubrania na

łóżku.

Usłyszał ciche pukanie do drzwi. Pomyślał, że kierowca chce coś jeszcze ustalić



odnośnie jutrzejszego wyjazdu.

- Proszę - powiedział głośno.

Do pokoju weszła Nina. Ubrana była w jedwabny, krwistoczerwony szlafrok,

sięgający trochę powyżej kolan. Wokół szczupłej talii była przewiązana wąskim paskiem.

- Słyszałam, że jutro wyjeżdżasz - powiedziała półgłosem, stojąc w progu. - Wpadłam

się pożegnać. Lubię pospać rano.

- Miło. A gdzie gospodarz?

- Znowu wybył. Daję głowę, że dzisiaj i jutro będzie obracał te swoje baletnice -

powiedziała.

Jak na praktycznie jawnie zdradzaną żonę, wyjątkowo powściągliwym językiem

wypowiadała się na temat rozwiązłego życia małżonka. Z niejednych kobiecych ust w

podobnej sytuacji popłynąłby zestaw najsoczystszych przekleństw.

- Przykro mi. - Były to jedyne słowa, jakie mu w tej chwili przyszły do głowy.

- Niepotrzebnie. Już się przyzwyczaiłam. Lata doświadczeń - stwierdziła i popatrzyła

mu w oczy.

W jej spojrzeniu wyczytał smutek i tęsknotę za prawdziwym uczuciem,

romantycznym uniesieniem, za wszystkim, czego nie mogła zaznać u boku Kafidowa. Była

olśniewająco piękna, ale Sasza z jakichś zupełnie niezrozumiałych dla Adama powodów

zdawał się tego nie zauważać.

- Pakujesz się? - przerwała niezręczną ciszę.

- A, tak. - Odwrócił głowę w stronę łóżka i rozłożonych na nim ubrań. - Chcę być

gotowy z samego rana.

Kiedy spojrzał na nią ponownie, zdążyła już zsunąć z siebie szlafrok. Miała na sobie

jedynie czarne koronkowe pończochy. Jej posągowe kształty przyprawiały zmysły o



szaleństwo. Przylgnęła do niego ciałem i poszukała jego ust. Zatopili się w namiętnym

pocałunku. Padli na łóżko. Nina w pośpiechu ściągała z niego ubranie. Pedantycznie

odprasowane części garderoby czekające na zapakowanie zostały bezceremonialnie zrzucone

na podłogę. Ich rozgrzane ciała na dłuższy czas stały się jednością. Nic nie było ważne. Nikt

poza nimi się nie liczył. Świat na zewnątrz przestał dla nich istnieć. Upajali się sobą do

późnych godzin nocnych.

Nad ranem Nina wyśliznęła się z łóżka. Nie obudził się, kiedy wychodziła.

*
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PUSTYNIA LIBIJSKA, BLISKI WSCHÓD

Ahmed rzucił kolejny, piąty już kamyk na odległość co najmniej dziesięciu metrów.

Trafił idealnie w ten sam punkt, co czterema poprzednimi. Tego typu sztuczkami zadziwiał i

jednocześnie przerażał swoich towarzyszy broni. Nie mieściło się im w głowie, że człowiek

może posiadać tak nadzwyczajne umiejętności. Nie znali możliwości współczesnej nauki,

której wytworem były jego zdumiewające wyczyny. Bali się go i traktowali z najwyższym

szacunkiem. Poza tym, wysokim wzrostem i silną budową ciała znacząco odbiegał od

przeciętnej, jaką spotykało się wśród ludów krajów arabskich.

Mężczyzna miał na sobie czarną koszulkę bez rękawów, wojskowe spodnie moro i

czarne, wysokie buty. Przyglądał się krytycznie ćwiczącym nieopodal bojownikom. Jedna

grupa ustawiona w długiej linii strzelała w przyklęku do oddalonych o kilkadziesiąt metrów

manekinów z wypełnionych piaskiem worków. Trochę dalej za ich plecami odbywało się

szkolenie walki wręcz i z użyciem bagnetów, pałek i nunchaku. Prowadzący trening

wrzeszczeli na adeptów, wychwytując ich najmniejsze błędy. Raz po raz podchodzili do

najsłabszych i boleśnie demonstrowali prawidłowe wykonanie technik obrony i ataku. Nikt



nikogo nie oszczędzał.

W końcu przygotowywali się do walki na śmierć, i życie z państwem szatana, jakim

były dla nich Stany Zjednoczone. Nie było żadnej taryfy ulgowej.

Ahmed El Saleh miał ugruntowaną pozycję wśród organizacji islamskich. Arabowie

cenili go za umiejętności i doświadczenie zdobyte w amerykańskich jednostkach specjalnych,

w których służył blisko dziesięć lat zanim uznał, że jego prawdziwym powołaniem jest służba

wyższym celom, niż wzmacnianie hegemonii Stanów Zjednoczonych na świecie. Miał

czterdzieści jeden lat, i stosunkowo niedawno stał się gorąco wierzącym muzułmaninem. Od

tego czasu zajmował się szkoleniem bojowników nie tylko ze świata arabskiego. Tolerowano

jego pełną niezależność i bezkompromisowość. Swoim adeptom wysoko stawiał poprzeczkę i

wymagał niemal perfekcjonizmu. Spod jego ręki mieli wyjść najlepsi i tak się w istocie

działo. Nie znaczyłby tak wiele w międzynarodowych kręgach, gdyby nie dał się zwerbować

organizacji północnokoreańskiego dysydenta Kim Jong Hwana, który osobiście zadbał o jego

dalszy rozwój. Korzystając z rewolucyjnych osiągnięć technologicznych, opracowanych

przez ulokowane w Chinach instytuty badawcze, między innymi za pieniądze reżimu Kim

Dzong Ila, zrobił z Ahmeda El Saleha kogoś na kształt nadczłowieka, o którym sam Adolf

Hitler mógłby jedynie marzyć.

Ahmed wrócił myślami do czasów, kiedy spotkali się z Kim Jong Hwanem po raz

pierwszy. Koreańczyk zrobił wtedy na bezczelnym Amerykaninie arabskiego pochodzenia

ogromne wrażenie. Starał się namówić go na poddanie się operacji, cybernetycznej ingerencji

w jego mózg. Szanse powodzenia kształtowały się na poziomie dziewięćdziesięciu procent, a

korzyści dla organizmu miałyby być ogromne.

Wydarzenia sprzed niewiele ponad dwóch lat stanęły mu ponownie przed oczami.

W podziemnych laboratoriach na terenie Chińskiej Republiki Ludowej panował lekki



zaduch. Siedzieli przy owalnym stole konferencyjnym w jasno oświetlonym pomieszczeniu.

Naprzeciwko Ahmeda znajdował się sam Kim Jong Hwan i czworo towarzyszących mu

naukowców: dwoje Azjatów i dwóch rasy białej. Wszyscy ubrani byli w białe kitle. Kobieta

miała regularne rysy twarzy. Ahmed natychmiast odnotował, że była wyjątkowo urodziwa,

choć sam gustował raczej w Europejkach. Wbijali w niego wzrok jak wygłodniałe wilki

czekające na możliwość pożarcia ofiary. To byli naukowcy w najczystszej formie. Nie liczyło

się nic poza pracą i badaniami. Dla nich cel uświęcał środki. Życie ludzkie nie miało

większego znaczenia, jeśli służyło rozwojowi nauki. Nigdzie na świecie, ze względów

prawnych, nie mieliby szans na wprowadzanie swoich pomysłów w czyn. Kim Jong Hwan

zapewniał im idealne warunki do pracy. Nikt nie zadawał tu zbędnych pytań o moralność czy

zgodność podejmowanych przez nich działań z obowiązującym prawem.

- Będę z panem szczery - stwierdził Kim Jong Hwan. - Nie ukrywam, że ryzyko

istnieje, ale jest ono naprawdę niewielkie. Biorąc pod uwagę korzyści... moim zdaniem nie

ma się nad czym zastanawiać. Niezwykle wyostrzone zmysły, stała regeneracja komórek... To

wszystko, co panu mówiłem, to już nie jest science fiction. Tworzymy historię tu i teraz. Ma

pan szansę dać początek nowej, wspaniałej rasie ludzkiej z nieograniczonymi możliwościami.

- Dlaczego ja, a nie ktoś z szacownego grona naukowców? - spytał i popatrzył na ludzi

w kitlach. - Bywały przypadki, gdy naukowcy eksperymentowali na sobie. Czyż nie?

- Szanowne grono, jak pan to powiedział, z radością poddałoby się operacji. - Dwaj

europejscy naukowcy zrobili niewyraźne miny. Najwidoczniej wcale nie pałali chęcią

poddania się eksperymentowi. Widzieli wyjątkowo wiele skutków ubocznych po nieudanych

doświadczeniach. Ich reakcja nie uszła uwadze Ahmeda, lecz nie zdradził się z tym, że to

spostrzegł. - Problem polega jednak na tym, że nie każdy się nadaje. Powiem więcej, nadaje

się bardzo niewielu - nazwałbym ich wybrańcami. Słyszał pan kiedyś o piłkarzu brazylijskim



- Pele?

- Któż nie słyszał.

- No więc nie każdy może być takim Pele. Trzeba po temu mieć pewne cechy

fizyczne, w naszym przypadku bardziej mentalno-fizyczne. Natura dała panu ogromną szansę,

z której my możemy panu pomóc skorzystać. Jest pan jeden na statystycznych dziesięć

milionów.

Ahmed El Saleh skrzywił się. Był odporny na tego typu sztuczki. Bawiła go ta

rozmowa o rzekomych cudach nauki będących na wyciągnięcie ręki.

- Chce mi pan powiedzieć, że najwięksi naukowcy świata, największe instytuty

naukowe nie były w stanie osiągnąć tego, co udało się wam, tutaj? - rozejrzał się znacząco po

betonowych ścianach. Nie prezentowały się imponująco. - I ja mam uwierzyć, że to właśnie

wam udało się spełnić marzenie. Ciekawe, jakim cudem. - Zawiesił głos, czekając na reakcję

gospodarza. Ale reakcji nie było. - Ktoś z nas, delikatnie mówiąc, chyba lekko stracił kontakt

z rzeczywistością. Nie wydaje mi się, żebym to był ja.

- Pyta pan, jakim cudem - podjął niezrażony tonem gościa Kim Jong Hwan. -

Powiedzmy, że mieliśmy szansę, że się tak wyrażę, „pójścia na skróty” i z tej szansy w pełni

skorzystaliśmy.

- Pójścia na skróty?

- Jakiś czas temu, ktoś - nieżyjący już - opracował pewne podstawy teoretyczne -

wtrąciła się kobieta. Jej barwa głosu była równie interesująca jak uroda. Była zaprzeczeniem

twierdzenia, że kariery naukowe robią częściej kobiety, którym natura poskąpiła wdzięków. -

My dopracowaliśmy stronę praktyczną.

- Instytuty naukowe też nie zajmują się wyłącznie teorią...

Azjatka westchnęła. Nigdy nie lubiła rozmów z laikami. Trzeba było zawsze



wykazywać wiele cierpliwości. Postanowiła mówić prosto z mostu, bez owijania w bawełnę.

Właściwie nie mieli nic do stracenia.

- Eksperymentowaliśmy na ludziach - rzuciła neutralnym tonem. - Stąd nasze wyniki

są nieosiągalne dla innych badaczy.

- Słucham? - Po raz pierwszy tego dnia zdołali Ahmeda zaskoczyć. - Co pani ma na

myśli?

- Pewne rejony południowo-zachodniej Azji pełne są ludzi, których nikt nigdy nie

będzie szukał, o których nikt nigdy nie zapyta. Doskonały materiał do badań naukowych. -

Kobieta brzmiała jak nieodrodny uczeń niechlubnej sławy doktora Mengele. Mówiła w taki

sposób, jakby chodziło o ilość i rodzaj tamponów stosowanych podczas operacji. - Dzięki

temu wiemy i potrafiłby daleko więcej, niż ktokolwiek inny, gdziekolwiek w świecie.

- Pani mówi poważnie... - upewnił się Ahmed.

- Śmiertelnie poważnie - potwierdził Kim Jong Hwan.

- Coś takiego już się kiedyś udało?

Cała czwórka utkwiła wzrok w Koreańczyku. Ten podniósł się z krzesła. Wziął z

leżącego między nimi półmiska dorodną pomarańczę i wręczył ją gościowi.

- Pani doktor, pomoże mi pani? - zwrócił się do Azjatki i podał jej drugą pomarańczę.

- Wyciągnął z szuflady dwa wojskowe noże i położył je na stole przed sobą. - Proszę rzucić

pomarańczami o ścianę. Najlepiej jednocześnie. Będzie ciekawiej.

Ahmed i pani doktor wymienili spojrzenia. Cisnęli owocami w stronę przeciwległej

ściany oddalonej o jakieś kilkanaście metrów. Kim błyskawicznie chwycił noże i posłał je w

przestrzeń. Ostrza przecięły trajektorię lotu owoców i zatopiły się w miąższu. Pomarańcze nie

dotarły do celu. Rozłupane upadły na podłogę.

- Jestem pod wrażeniem - stwierdził gość, siląc się na obojętny ton. - Pracował pan w



cyrku?

- Niesłusznie pan kpi, panie El Saleh. To kwestia koordynacji zmysłów, tyle tylko, że

nieporównywalnie lepsza niż u przeciętnego człowieka. To, co normalnie wymaga wielu lat

mozolnych ćwiczeń, staje się u nas możliwe nieomal od ręki. W teorii sprawa jest stosunkowo

prosta. Nabycie przez człowieka danych umiejętności odbywa się w wyniku odkształcenia

odpowiednich komórek mózgowych, co z kolei dzieje się, gdy powtarzamy jakąś czynność po

wielokroć. Poprzez wszczepienie do mózgu swego rodzaju stymulatora elektronicznego udało

się nam ten proces radykalnie przyspieszyć. Powiedziałbym nawet - bardziej niż radykalnie.

Po operacji będzie pan miał tak samo. A sztuka walki nożem... ot, takie hobby. Nie mogłem

sobie odmówić. - Uśmiechnął się niewinnie.

- Rozumiem, że ci państwo, niczym doktor Frankenstein, zabawiali się pańskim

mózgiem?

- Nie. Operację przeprowadził ktoś zupełnie inny, gdzie indziej i w zupełnie innych

warunkach. To już historia. Może kiedyś panu o tym opowiem. My ją tylko kontynuujemy.

- Z kimś innym jeszcze się wam udało?

- Prawie się udało. Zawiódł pewien drobny szczegół, ale teraz problem już jest

wyeliminowany.

- Czyżby? - w głosie Araba zabrzmiało powątpiewanie. - Żaden zdrowo myślący

człowiek nie zgodziłby się na waszą propozycję.

Kim Jong Hwan zacisnął usta. Pomyślał, że właściwie mógł zlecić przeprowadzenie

operacji wbrew woli pacjenta. Już tak nieraz robili. Ale w tym przypadku przyniosłoby to

więcej szkody niż pożytku. Prawdopodobieństwo powodzenia jest bardzo wysokie. Znacznie

wyższe, niż kiedykolwiek przedtem. Co z tego? Stworzyłby sobie tylko superwroga,

dysponującego wciąż niezbadanymi do końca możliwościami i umiejętnościami. Po co mu



to? Jedyny ból to konieczność znalezienia gdzieś w świecie człowieka predysponowanego do

zabiegu w przynajmniej takim stopniu, co Ahmed. Cholernie trudne, ale w końcu przecież nie

niemożliwe.

- Czyli odpowiedź brzmi nie?

- Są ludzie, którzy mówią, że nie jestem zdrowo myślący. Tak więc, co z tego będę

miał? - spytał Ahmed El Saleh rzeczowo.

Koreańczyk nabrał w płuca dużo powietrza i odetchnął z ulgą.

- To, czego człowiek pragnie najbardziej, Ahmed. - Bezceremonialnie przeszedł z nim

na „ty” - Będziesz miał władzę. Władzę, o jakiej ci się nie śniło.

*

Z rozmyślań wyrwał El Saleha warkot silnika nadjeżdżającego terenowego jeepa.

Odwrócił się. Z czarnego auta, od stron kierowcy i pasażera wysiadło dwóch

uzbrojonych w kałasznikowy ludzi. Mieli głowy zawinięte w ciemne chusty, dla ochrony

przed pustynnym słońcem i piaskiem, karabiny zaś przewieszone przez ramię lufami do góry.

Już jakiś czas temu zabronił im nosić broń inaczej. W niewystarczająco wprawnych rękach

karabin w pozycji poziomej mógł stanowić śmiertelne zagrożenie dla współtowarzyszy.

Wywlekli z tylnego siedzenia samochodu mężczyznę, kobietę i dwójkę kilkuletnich

dzieci - chłopca i dziewczynkę. Dorośli mieli związane z tyłu ręce. Potykali się, popychani

przez żołdaków w stronę Ahmeda. Dzieciaki z nieustającym płaczem dreptały obok rodziców,

kurczowo trzymając się ich ubrań.

- To jest właśnie Ramsi Selim - powiedział bojownik, który prowadził jeepa. On i jego

towarzysz odwinęli chusty z twarzy. Byli szczupli, niżsi od El Saleha. - Próbował uciekać.

Ktoś dał mu cynk, że wiemy o jego współpracy z Żydami. Zgarnęliśmy go, jak jechał do

granicy z Egiptem. Cwaniak. Miał bilety lotnicze do Nowego Jorku i wizy amerykańskie dla



całej rodziny.

Arab zbliżył się do skrępowanego mężczyzny. Górował nad nim wzrostem znacznie

bardziej, niż nad bojownikami. Chwycił go za podbródek i zmusił do spojrzenia mu prosto w

twarz. Wyglądał żałośnie ze śladami pobicia na czole i szczęce, i z opuchlizną pod oczami.

Ahmed spojrzał na kobietę. Miała błagalną minę. Zaczęła coś mówić, lecz uciszył ją,

przykładając palec do ust. Kobieta natychmiast umilkła.

- Jak mogłeś dopuścić się tak haniebnej zdrady? - zwrócił się do mężczyzny. Ten nie

odpowiadał. Nie próbował się tłumaczyć. Wiedział aż nadto dobrze, że jego los jest

przesądzony. Nie miał cienia wątpliwości co do tego, jak z nim postąpią. Miał jednak

nadzieję, że oszczędzą rodzinę. Dzieci i ich matek się nie zabija. - Jak mogłeś sprzymierzyć

się z najgorszym wrogiem przeciwko świętej sprawie islamu? Przecież jesteś muzułmaninem,

jesteś jednym z nas. - Ahmed czekał na odpowiedź. Nie było żadnej. - Wiesz, co cię czeka. -

Na twarzy ofiary nie drgnął ani jeden muskuł. Przyjmie śmierć z godnością. Nie okaże

strachu. - Ale możesz ocalić żonę i dzieci, jak wydasz swoich współpracowników. Ktoś ci na

pewno pomagał. Powiedz kto, a oni odjadą stąd cali i zdrowi.

- Nie zabijaj ich. Działałem sam. Miałem kontakt bezpośrednio z Amerykanami i

Izraelczykami. Nikt mi nie pomagał. Powiedziałem już wszystko im. - Ruchem głowy

wskazał mężczyzn, którzy go tu przywieźli. - Puść żonę i dzieci. Masz mnie.

- Jakoś ci nie wierzę. Ale dam ci szansę. - Ahmed wyciągnął pistolet i wymierzył w

głowę dziewczynki, która wyglądała na młodszą od chłopca. Matka zawyła z rozpaczy. Mała

nie zdawała sobie sprawy z tego, co się tak naprawdę dzieje. Patrzyła wielkimi czarnymi

oczami na celującego w nią człowieka. Kobieta próbowała zasłonić dziecko swoim ciałem,

ale bojownik, który przyjechał jeepem jako pasażer chwycił ją mocno za ramiona. - Jak

będzie?



W oczach zdrajcy pojawiła się obawa. Nie strach, lecz obawa. Dzieci się nie zabija.

Blef. Przerażona matka ucichła. Pochlipywała tylko, nie wierząc, że Arab, będący przecież

wyznawcą Allaha, mógłby spełnić swoją groźbę.

- Działałem sam - powiedział, siląc się na spokój w głosie. - Możesz schować broń.

Ahmed opuścił pistolet. Zastanawiał się przez chwilę. Czy to możliwe, że nie było

żadnej siatki? Zdrajca wyrządził organizacji wiele szkód. Sam jeden? Teoretycznie możliwe.

Przy odpowiednim wyszkoleniu i wystarczająco mocnej psychice - wykonalne. Jednak musi

mieć pewność.

Ponownie uniósł pistolet i jednym strzałem w czoło pozbawił dziewczynkę życia.

Impet pocisku odrzucił małe ciało na ponad metr do tyłu. Na moment zapadła grobowa cisza.

Kilku ćwiczących w oddali bojowników popatrzyło w ich stronę. Kobiecie głos uwiązł w

gardle. Chciała krzyczeć, lecz nie potrafiła wydobyć z siebie żadnego dźwięku. Dopiero po

chwili wrzasnęła z całych sił. Uderzenie w tył głowy pozbawiło ją przytomności. Osunęła się

na piasek.

- Szansa numer dwa - powiedział Ahmed i przystawił lufę pistoletu do głowy

chłopczyka. Ten zaczął spazmatycznie szlochać. - Jaka decyzja?

Libańczyk padł na kolana, a następnie uderzył czołem w ziemię i przewrócił się na

bok. Jego twarz wyrażała jedną wielką rozpacz ojca po utracie ukochanego dziecka.

- Pomagał mi kuzyn, Munir Salim - wyjęczał.

- No widzisz, jak chcesz, to potrafisz. - Strzelił zdrajcy w skroń. Śmierć była szybka i

bezbolesna. - Kobietę i dzieciaka zabrać do miasta i wypuścić - powiedział do bojowników. -

Tego drugiego znaleźć i zlikwidować.

Mężczyźni skinęli głowami na znak, że rozumieją. Zanieśli Libijkę do samochodu.

Wepchnęli za nią chłopca.



Ahmed odwrócił się w stronę ćwiczących. Nie widział, jak zajmowali się ciałem

zabitego. Trening toczył się bez zakłóceń.



35.

WARSZAWA, POLSKA

- Dziękuję, pani mecenas. - Wysoka, piękna, około trzydziestoletnia kobieta

wyciągnęła dłoń do Doroty Mackiewicz. - Kawał dobrej roboty. Pełne zwycięstwo. Jestem

pod wrażeniem. Zapraszam panią na obiad.

- Pani Olu, moje zadanie polegało na doprowadzeniu do jak najkorzystniejszego dla

pani orzeczenia sądu w sprawie rozwodowej, i na tym moja rola się kończy. Tutaj nasze drogi

się rozchodzą.

- Ależ dlaczego? Chciałam pani pogratulować wspaniałego sukcesu.

- Chyba sobie. - Dorota nie wysiliła się na miły ton.

Elegantka opuściła rękę i obrzuciła swoją prawniczkę zdumionym spojrzeniem.

- Nie bardzo rozumiem...

- Tu nie ma co rozumieć. Zniszczyła pani finansowo i psychicznie mężczyznę, który

naprawdę szczerze panią kochał. Oddał pani wszystko, co przez lata zdobywał ciężką pracą.

- Pani Doroto, nie poznaję pani. Na sali sądowej skoczyła mu pani do gardła i

rozniosła

na

strzępy, a tu bawi się w jakieś żałosne sentymenty... O co chodzi? -

'

Rozłożyła ręce.

- Na sali sądowej byłam prawnikiem, a tutaj jestem człowiekiem - odpowiedziała,

zamyśliwszy się na moment. - Żegnam - skinęła głową i odeszła.

Szybkim krokiem poszła w stronę parkingu, gdzie zostawiła samochód. Nie

popatrzyła za siebie. Nie była ciekawa miny kobiety, którą jeszcze pół godziny temu



reprezentowała przed sądem. Czuła się brudna. Uczucie w dotychczasowej karierze

zawodowej zupełnie jej obce, a przecież prowadziła różne sprawy, znacznie bardziej

zabagnione moralnie, niż ta ostatnia. Dlaczego miała więc ogromną potrzebę, by jak

najszybciej wziąć długi, oczyszczający prysznic?

Minęła dwóch turystów zawzięcie studiujących plan Warszawy. Mieli przewieszone

przez ramiona plecaczki. Ubrani w tanie dżinsy i kolorowe T-shirty. „Prowincja przyjechała

zwiedzać stolicę” - pomyślała. Po przeciwnej stronie ulicy szło dwóch mężczyzn w porządnie

skrojonych garniturach. Fizjonomie rodem z któregoś z krajów zakaukaskich. Jeden szczupły,

z zaciętą miną, drugi potężny, bodaj dwumetrowy wielkolud, pasujący na ochroniarza.

Dziwiła się, po co mniejszemu potrzebny byłby ochroniarz. Jego samego strach by było

spotkać wieczorem na pustej ulicy. Poza tym, skąd ich stać na takie garnitury? Bogaci

biznesmeni ze Wschodu?

Przestała zaprzątać sobie nimi głowę. Przyśpieszyła kroku. Chciała jak najszybciej

znaleźć się w domu.

Kątem oka dostrzegła turystów, jak przechodzili na drugą stronę ulicy z nosami wciąż

tkwiącymi w planie miasta. Jeden walił palcem wskazującym w mapę, starając się głośno

przekonać drugiego, że właśnie tędy powinni iść. Szybko zbliżali się do elegantów. Wydawali

się być zupełnie nieświadomi obecności innych przechodniów na chodniku.

Dorota zwolniła i odwróciła głowę. Czekała na nieuchronną kolizję, ciekawa reakcji

gości ze Wschodu. Nieuchronne nastąpiło zaledwie kilka sekund później, lecz wydarzenia

potoczyły się zupełnie inaczej, niż się spodziewała. Turyści cisnęli mapę na ulicę i kilkoma

sprawnymi uderzeniami pięści i stóp powalili najpierw wielkoluda, a zaraz potem mniejszego.

W tym samym momencie nadjechał czarny Jeep Grand Cherokee - doskonale znała tę markę,

bo przymierzała się do zakupu takiego samego. Mężczyźni w garniturach zostali sprawnie



wciągnięci do środka. Samochód ruszył z piskiem opon. Skręcił za róg i tyle go widziała.

Nawet przez myśl jej nie przeszło, by spojrzeć na tablice rejestracyjne. Osłupiała stała jeszcze

dobrych kilkanaście sekund, wpatrując się w miejsce, gdzie dosłownie przed chwilą rozegrały

się sceny jak z filmu sensacyjnego.

Ktoś klepnął ją delikatnie po ramieniu. Jak w transie odwróciła głowę.

- Podkomisarz Kowalski, Komenda Stołeczna. - Młody mężczyzna błysnął jej blachą

policyjną przed oczami. Pani dokumenty. - Wyciągnął rękę.

Patrzyła na niego, nie rozumiejąc, o co człowiekowi chodzi. Wskazała ręką miejsce po

drugiej stronie ulicy.

- Tutaj przed chwilą... Chyba sam pan widział, co się stało - wybąkała.

- Widziałem - odpowiedział służbiście. - Proszę okazać jakiś dowód tożsamości.

Wyjęła z torebki portfel i nie bez trudu wydostała z odpowiedniej przegródki dowód

osobisty. Podała go policjantowi.

- Ale... - próbowała coś powiedzieć, lecz mężczyzna bezceremonialnie jej przerwał.

- Nazwisko? Proszę podać nazwisko.

- Tam jest napisane. - Odzyskiwała powoli rezon.

- Wiem, co tam jest napisane. Pytam o pani nazwisko.

Głos oficera policji przybrał nienaturalną barwę. Zabrzmiała w nim wyraźna groźba.

Przeszywał ją zimnym jak stal wzrokiem. Poczuła zwykły, ludzki strach. W wąskiej uliczce

byli sami. Ewentualne wołanie o pomoc byłoby bezcelowe. Kim był człowiek podający się za

policjanta?

- Mackiewicz. Dorota Mackiewicz - odpowiedziała niepewnie.

- Zamieszkała?

- W Warszawie przy ulicy...



- W porządku. - Oddał jej dokument. - Była pani świadkiem akcji policyjnej.

Obowiązuje panią zachowanie tajemnicy. Jeśli opowie pani komukolwiek o tym, co tutaj pani

widziała, wyciągniemy bardzo surowe konsekwencje. Czy pani mnie rozumie?

- Chyba bardziej, niż się panu wydaje - odpowiedziała cicho. - Mogę spytać, kim pan

jest? Tak naprawdę?

Przyjrzał się jej wnikliwie.

- Można by powiedzieć, że od tej chwili jestem pani gwarancją bezpieczeństwa.

- Słucham?

- Znalazła się pani w niewłaściwym miejscu o niewłaściwym czasie. W normalnych

warunkach pani życie byłoby niewiele warte. Ale miała pani trochę szczęścia w nieszczęściu.

Proszę zapomnieć, co pani widziała i słyszała, a nie spotka pani nic złego. W przeciwnym

razie pani życie... - urwał na moment dla dodania efektu swoim słowom. - Radzę potraktować

to co mówię poważnie. Bardzo poważnie. Niech pani już idzie.

Mężczyzna włożył ręce do kieszeni szerokich spodni i poszedł w stronę załomu ulicy,

za którym wcześniej zniknął czarny samochód.

Nie czekała. Starała się iść szybko, ale spokojnie. Nogi rwały się do panicznego biegu.

Ruszyła truchtem. Chciała jak najszybciej wydostać się z tego miejsca, które w tym

momencie było dla niej uosobieniem zagrożenia. Wypadła na ulicę pełną ludzi. Oddychała

ciężko bardziej ze strachu, niż fizycznego wysiłku. Zdała sobie sprawę, że do samochodu

musiałaby iść w dokładnie przeciwnym kierunku. Nie odważyła się. Nie dzisiaj.

*

Natrętny dzwonek do drzwi. Wołek odłożył książkę i podniósł się z wygodnego fotela.

Warszawska kawalerka, w której został zakwaterowany, była całkiem spora - koło

czterdziestu metrów kwadratowych. Umeblowana jak na służbowe mieszkanie przystało -



tanio i bez smaku. Próżno by tam szukać przytulności, jakiej oczekuje się w domu.

Komisarzowi to jednak zupełnie nie przeszkadzało. I tak spędzał tu głównie noce.

Traktował lokum jak tani hotel. Praca w wydziale pochłaniała go bez reszty. Nie było mowy o

standardowych ośmiu godzinach. Akcje nocne też nie należały do rzadkości.

Tego popołudnia wyjątkowo nie było co robić. Mógł pójść na strzelnicę lub upić się z

kolegami, zwykle na smutno. Postanowił jednak skorzystać z chwili wytchnienia między

kolejnymi zadaniami i nadrobić zaległości w lekturze. Właściwie w odróżnieniu od znacznej

części polskiego społeczeństwa lubił czytać, głównie literaturę faktu, ale ostatnio z

najwyższym trudem znajdował na to czas.

Zanim otworzył drzwi, spojrzał przez wizjer. Na progu stał młody chłopak z długimi

włosami związanymi z tyłu w kucyk. W dłoniach trzymał wielką, czerwoną torbę.

- Zamawiał pan pizzę? - spytał, gdy ujrzał mężczyznę w drzwiach, i nie czekając na

odpowiedź, wydobył duże, białe pudełko.

- Ile?

- Będzie szesnaście pięćdziesiąt... - Ton głosu dostawcy sugerował, na wypadek,

gdyby klient był mało obyty, że wypadałoby zaokrąglić sumę.

Wołek wyjął z kieszeni spodni pieniądze i podał chłopakowi wyliczoną co do grosza

kwotę, a następnie odebrał pizzę. Dostawca spojrzał na pieniądze, a następnie popatrzył z

wyraźnym wyrzutem na klienta. Zmarszczył brwi i czekał.

- Coś nie tak? - rzucił Wołek.

Młody człowiek nie odpowiedział. Schował należność za dostarczoną pizzę i ruszył

schodami w dół, rzucając szeptem przekleństwa pod adresem sknery z Grójca. „Warszawiak

by się tak nie zachował. Cholerna hołota z prowincji zaleje kiedyś stolicę” - mówił do siebie.

Wołek położył pudełko na stoliku w pokoju. Otworzył i włączył telewizor. Po całym



mieszkaniu rozszedł się przyjemny zapach. Była dokładnie taka, jak trzeba: pepperoni z

podwójnym serem. Usiadł i wziął gorący kawałek. Ugryzł solidny kęs. Był głodny. Ledwie

przełknął, od razu napchał sobie pełne usta. Gapił się bezmyślnie w ekran. Leciał osiemsetny

odcinek amerykańskiego tasiemca.

Ponownie rozległ się dzwonek u drzwi. Ktoś naciskał przycisk jakby się paliło.

- Co za cholera? - warknął. Kawałek nieprzeżutego ciasta wylądował na blacie. - Szlag

by cię trafił!

Rozejrzał się wokół, zanim zdał sobie sprawę, że zapomniał o papierowych ręcznikach

na taki wypadek. Nie był nigdy zwolennikiem idealnego porządku, ale starał się zwykle nie

dopuszczać do tego, żeby miejsce, w którym mieszkał, przypominało chlew. Zresztą różnie to

wyglądało, w zależności od nastroju i sytuacji.

Klnąc na czym świat stoi, poszedł do drzwi.

Do mieszkania wparował komisarz Krzysztof Matczak.

- Zbieraj się, jest robota. - Zajrzał do pokoju, jakby chciał się upewnić, że Wołek nie

ma niepożądanych gości. W nozdrza natychmiast uderzył go znajomy zapach.

- Jaka, kurwa, robota? Jem teraz!

- O, pizza. Piwo też masz? - Matczak podszedł do stolika, bez żenady złapał kawałek i

pochłonął go w mgnieniu oka.

- Ej! Co ty wyprawiasz?! U siebie jesteś?! - Gospodarz zatrzasnął pokrywkę pudełka,

zanim oficer zdążył sięgnąć po więcej.

- No co ty? - zaprotestował Matczak. - Od rana nic w gębie nie miałem. Głodny

jestem.

- To se idź do restauracji. - Wołek porwał ocalałą pizzę i wyniósł do kuchni. - Pasożyt

pieprzony.



- Dobra, uspokój się. - Krzysztof uderzył w pojednawczy ton. - Ktoś w mieście zwinął

bossów czeczeńskiej mafii. Trzymają ich pod Warszawą. Mamy tam jechać.

- Co ty bredzisz? Przecież Czeczeńcy są nie do ruszenia nawet dla nas.

- No właśnie. To jakaś podejrzana sprawa. Chyba polityczna. Dostaliśmy rozkaz z

góry, żeby się przyłączyć do towarzystwa. Mamy się stawić w Konstancinie. Stamtąd ktoś nas

odbierze i zawiezie na właściwe spotkanie.

- Oszalałeś. Zarżną nas jak prosiaki. - Wołek próbował uzmysłowić koledze, że nie

zamierza popełnić spektakularnego samobójstwa. - Nigdzie nie jadę. Sam sobie jedź. Ja jem

teraz obiad. Wolne mam, nie?

- Nie wygłupiaj się. Sprawę nagrał sam stary.

- Błaszkiewicz?

- No. Mówię ci, że to coś politycznego.

Komisarz Andrzej Wołek z marsową miną spakował do foliowej torby dwa kawałki

wystygłej już pizzy i wyszedł z Matczakiem z mieszkania.

Jechali w stronę Konstancina, łamiąc wszystkie nakazy ograniczenia prędkości. Ta

robota miała swoje dobre strony. Mogli bezkarnie bawić się w piratów drogowych. Komisarz

Matczak prowadził podrasowanego, służbowego forda z iście ułańską fantazją. Wołek nie

lubił tych jego popisów, ale starał się nie dać po sobie poznać, że napawają go one, delikatnie

mówiąc, lekką obawą.

- Wyszedłeś dzisiaj wcześniej, to nie słyszałeś, jak Benek Kulik z dochodzeniówki

opowiadał o akcji na tę sektę pod Wrocławiem - zagaił Krzysztof.

- Co opowiadał? - Wołek udawał, że o niczym nie wie.

- Jakaś grupa wysłała ochronę i szefostwo sekty do ich pana w niebiosach.

- Jak to jakaś grupa? Nie nasi?



Matczak wzruszył ramionami.

- Nikt nie miał na nich żadnego haka. Legalna operacja nie wchodziła w grę. Ktoś z

zewnątrz.

- Nikt z zewnątrz nie dałby im rady. Podobno cholernie mocni są.

- Byli, komisarzu, byli - poprawił go kolega.

- Słyszałem, że nie do ugryzienia.

- A jednak. Organizacje gangsterskie odpadają. Za krótcy. Akcji nie powstydziłyby się

ani zagraniczne, ani nasze elitarne jednostki specjalne. Zaplanowana i przeprowadzona

perfekcyjnie, ale to nie nasi komandosi. Sprawdzone.

- No dobra, to czemu my się takimi sprawami nie zajmujemy, tylko jakichś

Czeczeńców ganiamy? W końcu jesteśmy grupą do zadań specjalnych, a to chyba sprawa

specjalna, nie?

- No właśnie. Co ciekawsze, do sprawy przydzielono najbardziej nieudacznych

gliniarzy. My na ten przykład mamy szlaban. Nie wolno nam się nawet zbliżać do problemu.

Jakby komuś bardzo zależało, żeby sprawcy broń Boże nie zostali wykryci. Śmierdzi na

kilometr. Nieźle, co?

Komisarz Wołek pogładził dłonią szczękę. Milczał przez dłuższą chwilę.

- To Mnich - powiedział w końcu i uśmiechnął się od ucha do ucha. - Wygląda na to,

że któryś z naszych prześwietnych polityków wlazł w jakieś gówno, a Mnich go z niego

wyciągał. Tylko ciekawe, jakie.

- Co za Mnich?

- Widzisz, Krzysiu. Trzeba się interesować tym, co się dzieje na prowincji. Mnich to

bardzo znana postać w półświatku na Dolnym Śląsku. Daję głowę, że to jego robota.

- No, jeżeli ten twój dolnośląski Mnich potrafi takie rzeczy robić, to cieszę się, że nas



od sprawy odsunęli.

- Oj, potrafi, potrafi. Nawet sobie nie zdajesz sprawy, jak bardzo potrafi.

- Coś o nim wiadomo?

- Pamiętasz rok dziewięćdziesiąty ósmy, słynną sprawę bossa mafii na Dolnym

Śląsku? - spytał Wołek, patrząc wciąż przed siebie. - Rzeszewski się nazywał. Ksywka

Majecha.

- Coś pamiętam. Jeden człowiek zrobił jatkę w chronionej willi gangstera. Tyle tylko,

że tamtego gościa potem utłukli gdzieś w Afryce. Chyba nie wierzysz, że zmartwychwstał...

- W nic nie wierzę, dopóki nie dotknę.

- A swojego rozumu dotykałeś? - spytał Matczak pod nosem.

- Że co?

- Nic. Tak tylko głośno myślę.

- No to nie myśl, tylko uważaj na drogę - powiedział surowo. - Właśnie minąłeś zjazd

na Konstancin.

- Jasna cholera!

*

Weszli do przestronnego salonu w okazałej rezydencji. Panował tu półmrok.

Wszystkie okna były bowiem szczelnie zasłonięte roletami. Wysoki mężczyzna w

kominiarce, czarnych bojówkach przepasanych szerokim, wojskowym pasem i czarnej

koszulce z krótkim rękawem wskazał im wolne miejsca. Dwa zdobione krzesła, wyściełane

kosztownym obiciem znajdowały się w ciemniejszej części pokoju, zaraz przy drzwiach.

Młody człowiek, z którym przyjechali, ulotnił się od razu po przywiezieniu ich pod drzwi

willi. Po drodze nie zamienił z policjantami ani słowa.

Zanim usiedli, Wołek jastrzębim spojrzeniem obrzucił pozostałych uczestników



spotkania. Było ich w sumie ośmioro. Stali wokół prostokątnego, dębowego stołu z

założonymi do tyłu rękami. Ubrani byli jednakowo - w stylu antyterrorystów, tyle że bez

kamizelek i hełmów. Uwadze komisarza nie umknął fakt, iż wśród nich była średniego

wzrostu kobieta. Jej wyjątkowo zimne oczy zdecydowanie odstręczały od prób nawiązania z

nią bliższej znajomości. Z pewnością nie byli to antyterroryści, nie mogli być. Więc kto?

Przy stole znajdującym się co najmniej dziesięć metrów od policjantów posadzono

trzech mężczyzn w garniturach. Dwóch starszych, ponadpięćdziesięcioletnich, z których

jeden wyglądem przypominał trochę Stalina. Ten sam wąs, te same świdrujące oczka. Trzeci

miał nie więcej niż trzydzieści kilka lat. Ich twarze zdradzały wschodnie, może zakaukaskie

pochodzenie. Siedzieli z rękami na plecach. Musieli być skuci. Łypali wokół czarnymi jak

węgiel oczami, w których daremnie by szukać śladów strachu, mimo że znaleźli się w dość

niekomfortowej sytuacji. Panowała zupełna cisza. Komisarzom przykazano, by nie zadawali

zbędnych pytań, lecz tylko obserwowali rozwój wydarzeń. Matczakowi i Wołkowi nie trzeba

było tego dwa razy powtarzać. Świetnie wiedzieli, że czasem warto się po prostu zamknąć.

Do pokoju sprężystym krokiem wszedł mężczyzna po pięćdziesiątce. Miał solidnie

przyprószone siwizną włosy i ogorzałą, surową twarz. Wyglądał na wysokiej rangi oficera,

przynajmniej pułkownika. Takiego, którego żołnierze darzą ogromnym szacunkiem i

zaufaniem. W polskiej armii stosunkowo rzadkie przypadki.

Bez słowa podszedł do stołu, oparł się dłońmi o blat i zaszczycił siedzących

krytycznym, lecz pozbawionym wrogości spojrzeniem. Cała trójka popatrzyła na niego

pytająco.

- Pan jest tu szefem? - odezwał się pojednawczo starszy mężczyzna, siedzący

najbliżej. Instynktownie rozumiał, że wszelkie agresywne zachowania źle się mogą dla nich

skończyć. - Nie wiem, dlaczego tu jesteśmy. Chyba się pomyliliście, ale możemy zapomnieć



o całej sprawie, jeżeli...

- Rozkuć ich - rzucił oficer, kompletnie ignorując słowa mężczyzny.

Rozkaz natychmiast został wykonany. Uwolnieni zaczęli energicznie rozmasowywać

sobie nadgarstki. Kilka godzin w kajdankach to nie najprzyjemniejsze doświadczenie.

Matczak nachylił się do kolegi.

- Ten gościu, co teraz przyszedł, to... - zaczął szeptem, ale stojący obok zamaskowany

mężczyzna nie pozwolił mu dokończyć. Zgromił go wzrokiem i wymierzył w niego palec

wskazujący. Zrobił to tak gwałtownym ruchem, że komisarzowi odechciało się dalszych

wywodów. Uniósł pojednawczo dłonie.

Wojskowy zwrócił się do ludzi w garniturach.

- Panowie, jesteście szefami czeczeńskiej mafii, ale policja nie jest w stanie wam nic

udowodnić.

- Nie jesteśmy żadnymi szefami - odparł hardo najmłodszy Czeczen. - Jak nas zaraz

nie wypuścicie, to wam policja nie będzie musiała niczego udowadniać.

Oficer rzucił krótkie spojrzenie zamaskowanej kobiecie. Podeszła od tyłu do

młodszego Czeczena i zanim ten zdążył się obejrzeć, kant jej dłoni wylądował na jego karku.

Człowiek bez przytomności walnął głową w stół. Z rozbitego nosa zaczęła sączyć się krew.

Szybka akcja zrobiła na dwóch pozostałych piorunujące wrażenie.

- Może teraz łatwiej uda nam się porozumieć - podjął oficer. - Zaprosiłem tu panów,

ponieważ mam pewien problem i potrzebuję życzliwej rady.

Czeczeńcy nadstawili uszu. Zdali sobie sprawę, że sytuacja ich przerasta. Chcieli

wyjść stąd w jednym kawałku, a ewentualność taka stanęła pod solidnym znakiem zapytania.

Przepustką do wolności był dla nich w tej chwili ten człowiek, wciąż opierający się dłońmi o

blat stołu. Ich chęć porozumienia raptownie wzrosła.



- Jak możemy pomóc? - spytał pojednawczo sobowtór Stalina. - Zrobimy, co

będziemy mogli.

Jego towarzysz, jegomość o słusznej tuszy, obficie się spocił, ale zachowywał pełen

spokój.

- Wiedziałem, że mogę liczyć na panów życzliwość i dobrą wolę. - Mężczyzna

uśmiechnął się nieufnie.

Wołek od dłuższej chwili przyglądał się oficerowi. Ta twarz wydawała mu się

znajoma. Gdzieś już widział tego człowieka. To spojrzenie i głos coś mu mówiły. Z

pewnością nie spotkali się osobiście. Pamiętałby. Przeszukując zakamarki pamięci, usilnie

starał się dopasować postać do konkretnej osoby. Ciągle bez skutku.

- Widzicie, panowie - zwrócił się do Czeczeńców tonem zakłopotania - w Czeczenii

jakiś czas temu porwano trójkę Polaków. Bardzo nam tu zależy, żeby jak najszybciej wrócili

bezpiecznie do swoich domów. Nie muszę chyba mówić, że ich rodzin nie będzie stać na

zapłacenie jakiegokolwiek okupu. Dlatego zwracam się do panów o życzliwą radę. Jak to

załatwić, by wszyscy byli zadowoleni?

Tłusty Czeczen nachylił się do towarzysza.

- Ja go znam - powiedział półgłosem po rosyjsku. - Teraz skojarzyłem. To dowódca

tej polskiej jednostki specjalnej. Nazywa się Pytlo, Pytla, czy jakoś tam. Podobno o wiele

bardziej niebezpieczny niż ruski Specnaz. Oni się nie patyczkują. - Czeczen się nie mylił.

Faktycznie mieli do czynienia z pułkownikiem Sławomirem Pytlakiem, założycielem i

pierwszym dowódcą elitarnej grupy uderzeniowej „Błyskawica”, jednej z najlepszych na

świecie. - Słyszałem, co wyprawiali na Haiti. Trzeba robić, co każą, bo... - nie dokończył,

tylko w charakterystyczny sposób przejechał palcem po gardle, nie pozostawiając wątpliwości

co do ewentualnych konsekwencji wynikających z braku współpracy.



Na czeczeńskiej „replice” Stalina wiadomość ta zrobiła nie mniejsze wrażenie, niż

szybka akcja zamaskowanej kobiety sprzed zaledwie kilku minut.

- Pojutrze do Czeczenii wyjeżdża nasz negocjator - kontynuował wojskowy. - Ma od

nas wszelkie pełnomocnictwa do prowadzenia rozmów. Nazywa się Leszek Kucharz. Mam

dziwne przeczucie, że jego misja zakończy się pełnym sukcesem. Przeczucie mnie nie myli,

prawda?

- Będziemy musieli wykonać kilka telefonów - stwierdził klon radzieckiego dyktatora.

- Oczywiście.

Oficer ponownie skinął głową i przed Czeczeńcami pojawiły się telefony komórkowe,

które wcześniej zostały im odebrane. Bossowie nie zwlekali. Wystukali na klawiaturach

odpowiednie numery (uznawali, że przechowywanie niektórych w pamięci telefonu mogło

być zbyt ryzykowne). Szybko uzyskali połączenia. Każdy z nich prowadził przez telefon

ożywioną rozmowę. Obaj wstali od stołu i zamaszyście gestykulowali wolną ręką. Pytlak nie

bez satysfakcji obserwował ich z założonymi na piersiach rękami. Problem wydawał się być

dość złożony. „Stalin” skończył pierwszy. Schował komórkę do wewnętrznej kieszeni

marynarki. Zaraz po nim rozłączył się jego towarzysz. Komórkę trzymał w dłoni.

- Zakładnicy zostaną wydani waszemu człowiekowi - poinformował autorytatywnie

sobowtór dyktatora. - Na tym chyba możemy zakończyć nasze spotkanie.

- To spotkanie, owszem - odrzekł pułkownik. - Naturalnie pozostaniecie panowie

naszymi gośćmi do czasu szczęśliwego powrotu zakładników. I jeszcze jedno - głos oficera

stał się lodowaty - jeżeli któremuś z nich albo negocjatorowi przydarzy się jakiś wypadek, na

przykład zostanie przypadkowo postrzelony, złamie rękę, straci oko czy coś w tym rodzaju,

was tutaj spotka dokładnie to samo. Mam nadzieję, że się rozumiemy.

Reakcja Czeczeńców była natychmiastowa. W niemal panicznym pośpiechu dobyli



swoich komórek i gorączkowo zaczęli wprowadzać numery kolejnych telefonów. Rozmowy

nie trwały wiele dłużej niż poprzednie, lecz tym razem zagrały emocje. Nie obyło się bez

pokrzykiwań i przekleństw. Widocznie ludzie po drugiej stronie linii nawykli do

przyjmowania i wykonywania rozkazów swojego szefostwa. Nie musieli już nikogo

przekonywać, że ich decyzja jest wyrazem potrzeby chwili.

- Nikt z naszych ludzi nie tknie waszego człowieka nawet palcem - powiedział

skwapliwie tłusty Czeczen. W jego głosie zabrzmiała wyraźna ulga. - Za Ruskich nie

ręczymy.

- Nie obchodzi mnie, z czyjej strony może pojawić się zagrożenie. Jesteście osobiście

odpowiedzialni za to, by naszym ludziom włos z głowy nie spadł. Wasza sprawa, jak to

zrobicie. Telefony zostawicie w tym pomieszczeniu. W razie potrzeby zostaną wam

udostępnione. Teraz żegnam panów.

- Ale przecież my nie możemy odpowiadać... - zaprotestował głośno sobowtór Stalina.

Wojskowy kompletnie go zignorował. Odszedł od stołu i skierował się ku wyjściu.

Zatrzymał się przed siedzącymi w pobliżu drzwi policjantami. Czeczeńcy zostali szybko

obezwładnieni przez zamaskowanych ludzi i brutalnie wyprowadzeni z pomieszczenia. Nie

było miejsca na dalsze dyskusje.

- Mam do panów prośbę - zwrócił się do komisarzy. - Dopilnujcie, żeby żadnemu

nadgorliwemu gliniarzowi nie strzeliło do łba próbować się tu wykazywać. Chyba nie chcemy

niepotrzebnych ofiar, prawda? Ci ludzie - ruchem głowy wskazał czarne postacie - nie są

szkoleni, by obezwładniać. Są szkoleni, żeby zabijać - zawiesił głos. - Mogę na was liczyć?

- Jasna sprawa - odpowiedział bez wahania komisarz Matczak.

Wołek milczał. Miał mieszane uczucia. Jego „psie” poczucie praworządności kłóciło

się z tym, czego tutaj był świadkiem. Ewidentnie zostało tu złamane prawo, chociaż



niezaprzeczalnie dla wyższych celów. Nie trzeba było mu tłumaczyć, że uregulowania prawne

często nie nadążają za toczącym się wokół prawdziwym życiem.

Pytlak przeniósł wzrok na komisarza Wołka. Od niego też oczekiwał potwierdzenia.

Andrzej spojrzał oficerowi prosto w oczy. Było w nich coś, co wzbudzało lęk i

jednocześnie respekt. Policjant skinął głową na znak, że rozumie i się zgadza.

Oficer szybkim krokiem opuścił pokój. Dwóch ludzi wyszło w ślad za swoim

dowódcą. Policjanci wymienili porozumiewawcze spojrzenia.

- Na nas też chyba już czas - powiedział młodszy półgłosem.

Wstali z krzeseł i niezatrzymywani przez nikogo ruszyli do wyjścia z willi.



36.

CHINY

- Strzelać wyłącznie w korpus! Zrozumiano?! - padł głośny rozkaz dowódcy plutonu

egzekucyjnego.

Więzień stał naprzeciwko celujących w niego żołnierzy. Miał przewiązane czarną

opaską oczy i skrępowane za plecami ręce. Był korpulentnym, łysiejącym mężczyzną, na oko

pięćdziesięcioletnim. Trząsł się jak Osika. Raz po raz uginały się pod nim nogi. Gdyby nie

drewniany słupek, do którego go przywiązano, padłby na ziemię z przerażenia. Wykrzywione

rozpaczą usta poruszały się. Coś bełkotał pod nosem. Mogły to być ostatnie na tym świecie

modlitwy.

Tułów szczelnie przykrywała mu zielona kamizelka kuloodporna na szerokich,

grubych paskach. Miała fakturę przypominającą łuski mitycznych smoków. Żołnierze

ustawieni w szeregu w odległości piętnastu metrów od skazańca na komendę przeładowali

broń. Na ten dźwięk ofiara drgnęła jak rażona prądem. Zaczęła cichutko pojękiwać.

Kim Jong Hwan ubrany w chiński wojskowy mundur polowy obserwował uważnie

całą sytuację z boku.

- Można. - Zwrócił się do dowódcy.

Wojskowy skinął głową i podniósł rękę.

- Ceeel! Pal! Pociski wystrzelone z dziesięciu luf karabinowych uderzyły w skazańca

z taką siłą, że ich energia podrzuciła go na co najmniej kilka centymetrów w górę, odrzuciła

do tyłu i uderzyła nim o drewniany słupek. Mężczyzna zawisł na sznurach. Miał lekko zgięte

w kolanach nogi. Głowa opadła mu na pierś.

Podbiegł do niego chudy człowieczek w białym kitlu i zbadał puls na szyi. Popatrzył

na dowódcę, potem na Kim Jong Hwana i wzruszył ramionami.



Kim Jong Hwan rzucił okiem na kamizelkę. Uszkodzenia były prawie niezauważalne.

Ruchem ręki przywołał żołnierza stojącego obok plutonu egzekucyjnego.

Szeregowiec podbiegł do skazańca i chlusnął mu wodą w twarz. Mężczyzna

natychmiast odzyskał przytomność. Potrząsnął zmoczoną głową i zaczął nasłuchiwać. Z jego

wyrazu twarzy można było wyczytać nadzieję na cudowne ocalenie.

- Osiem kroków do przodu - powiedział spokojnie Kim Jong Hwan, przyglądając się

kamizelce więźnia.

- Osiem kroków naprzód! - zakomenderował dowódca.

Żołnierze posłusznie wykonali rozkaz. Na komendę przeładowali broń, czym

przywrócili wyraz bezgranicznej rozpaczy na twarzy skazanego. Dowódca ponownie uniósł

rękę.

- Ceeel! Pal!

Wstrząs wywołany gradem kul był jeszcze silniejszy i wywołał u więźnia głośny

krzyk, który po chwili przerodził się w żałosny jęk. Któremuś z żołnierzy musiała drgnąć

ręka, bo skazaniec miał rozdartą koszulę na wysokości barku, a z powierzchownej rany

sączyła się krew. Człowiek wył z bólu, choć okaleczenie nie było groźne.

Koreańczyk jeszcze raz dokonał oględzin kamizelki. Uszkodzenia były widoczne, ale

do przebicia materiału było bardzo daleko. Pociski odbiły się od powierzchni kamizelki i

zniekształcone upadły u stóp skazańca.

- Dobra. - Kim rzucił do oficera.

- Odwiązać skazańca! - padła komenda. - Pluton! W tył zwrot, rozejść się!

Żołnierze pobiegli w stronę czekającej na nich wojskowej ciężarówki z plandeką.

Dwóch innych przecięło mężczyźnie więzy i odprowadziło go na bok. Nie zdjęli mu

przepaski z oczu. Przeżył dwie salwy plutonu egzekucyjnego. Ponownie wstąpiła w niego



nadzieja. Szybko go jej pozbawiono. Został przywiązany za kończyny, twarzą do ziemi, do

czterech drewnianych kołków wbitych w twardy grunt. Na wysokości brzucha miał

wykopany kilkucentymetrowy dołek, w który teraz jeden z żołnierzy sprawnie włożył

odbezpieczony granat i odbiegł na bezpieczną odległość. Wszyscy stanęli za oddalonym o

jakieś dwadzieścia metrów ponadpółtorametrowej wysokości betonowym murem. Eksplozja

granatu podrzuciła ciałem mężczyzny. Jednak wbrew logice ciało nie zostało rozerwane.

Pierwszy podbiegł do niego mężczyzna w kitlu.

- Żyje! - zawołał z daleka.

- Cóż to takiego? - spytał oficer, będący wyraźnie pod wrażeniem.

- Superwytrzymała kamizelka kuloodporna. Najnowocześniejsza technologia.

Nazwaliśmy ją roboczo „Dragon Skin”.

- Faktycznie wygląda jak skóra smoka.

- Co będzie z tym więźniem? Przysłużył się nam - spytał Kim.

- To urzędnik państwowy średniego szczebla. Został skazany na śmierć za korupcję.

Wyrok musi być wykonany, a rodzina poniesie koszty egzekucji.

Jednemu z żołnierzy wskazał palcem odzyskującego przytomność więźnia. Żołnierz

natychmiast pobiegł wykonać niemy rozkaz. Wyciągnął z kabury pistolet i strzelił leżącemu

w potylicę. Tym razem nie mogło być wątpliwości. Skazaniec pożegnał się z życiem, szybko i

ostatecznie.

Kim Jong Hwan wydobył z kieszeni wojskowych spodni szarą kopertę.

- Tak jak się umawialiśmy - powiedział, podając ją oficerowi. - Pięć tysięcy dolarów.

Wojskowy zajrzał do środka.

- W porządku.

- Straszna plaga ta korupcja u was - powiedział Koreańczyk złośliwie.



- Rzeczywiście straszna. - Oficer wyszczerzył zęby w nieszczerym uśmiechu. Złapał

aluzję, ale nie zamierzał się nią przejmować. - Jak widzisz, walczymy z nią z całą

stanowczością.

Kim Jong Hwan roześmiał się w głos.

- Jakby co, to wiem, gdzie cię szukać. Czołem, towarzyszu poruczniku.

Chińczyk przyłożył otwartą dłoń do daszka czapki. Odwrócił się i poszedł w stronę

ciężarówki. Koreańczyk usłyszał dzwonek swojej komórki. Sięgnął do tylnej kieszeni spodni.

Nacisnął przycisk odbioru połączenia i przyłożył telefon do ucha. Szedł wolno w kierunku

czarnej terenowej toyoty.

- Co jest? - Dzwonił nasz człowiek w CIA. - Kim Jong Hwan usłyszał dobrze znany

głos swojego bliskiego współpracownika, byłego oficera niemieckiej elitarnej jednostki

specjalnej GSG 9 Helmuta Fogta. Nadzorował szkolenia bojowe w organizacji. - Namierzyli

Osamę Bin Ladena. Razem z Pakistańczykami szykują się do uderzenia.

- Gdzie?

- W Pakistanie, pod Peszawarem.

- Bin Laden będzie nam jeszcze do czegoś potrzebny?

- To fanatyk. Szaleniec. Jak się mu ciemnotę wciśnie, że trzeba coś zrobić w imię

Allaha, to ruszy swoją organizację i pójdzie wojować jak sowiecki sołdat. Może się przydać.

- Kogo tam mamy?

- Bashira.

- Skontaktuj się z nim. Niech napuści na Jankesów pakistańską policję. Zrobi się

bałagan i zanim połapią się, że grają w jednej drużynie, Osama będzie miał czas, żeby

zniknąć. Załatwisz to?

- Kein Problem - odpowiedział Helmut i rozłączył się.



Kierowca otworzył drzwi samochodu przed Kim Jong Hwanem. Ten usiadł na miejscu

pasażera. Czekała go długa droga do Szanghaju. Będzie czas, by przemyśleć parę spraw.

37

RZYM, WŁOCHY

Widok trzech księży siedzących przy okrągłym stoliku na zewnątrz niewielkiej

kawiarni nie zwracał niczyjej uwagi. W pobliżu państwa watykańskiego takie obrazki nie

należały do rzadkości. Prowadzili ze sobą po włosku, półgłosem, niezbyt ożywioną rozmowę,

żeby nie wzbudzać niepotrzebnego zainteresowania. Popijali poranną kawę i kawałek po

kawałku jedli rogaliki francuskie. Co jakiś czas rozglądali się w całkowicie naturalny sposób,

jednocześnie sprawdzając, czy ich rozmowa nie dochodzi do niepowołanych uszu.

- No, Jose, powiedz Rogerowi, co widziałeś. - Siwiejący mężczyzna około

pięćdziesiątki zwrócił się do znacznie młodszego od siebie księdza. Jose miał

charakterystyczną, typowo latynoską urodę. Ciemna karnacja i kruczoczarne włosy

zdecydowanie przydługie jak na stereotypowy wygląd kapłana katolickiego. Roger obejrzał

się za siebie. - Musimy coś uradzić i to najlepiej dzisiaj.

- Tak jak powiedziałem Russelowi - Jose rzucił krótkie spojrzenie na najstarszego z

nich - moim zdaniem trzeba przejąć człowieka. Widziałem, co zrobił, jak wielki rottweiler

zaatakował dzieciaka. Szybkość, precyzja, niesamowite opanowanie, zero emocji. Kurczę,

jakbym nie widział, to bym pomyślał, że to jeden z naszych.

- Aż tak, mówisz? - Roger podniósł filiżankę do ust. - Gdzie jest teraz? W Polsce?

- Nie. Gdzieś w południowo-wschodniej Azji.

- O cholera! - Słowa te w ustach księdza były co najmniej nie na miejscu.

- No właśnie - potwierdził Russel.

- Jakieś kontakty z Kim Jong Hwanem, nie daj Boże? - Roger zrobił marsową minę.



- Nasz kontakt w Azji twierdzi, że nie. - Russel potarł oczy. Ostatnio zarwane noce

dawały mu się we znaki bardziej niż towarzyszom. Trzeba było unieszkodliwić niedoszłych

zamachowców na papieża na Bliskim Wschodzie, a to robota, w której na sen nie ma czasu.

Gdyby nie pomoc Izraelczyków, byłoby gorąco. - Chwilowo zniknął nam z oczu. Ludzie go w

końcu namierzą, to tylko kwestia czasu. Podobno jest teraz gdzieś w Wietnamie, ale nie

wiemy, co planuje i to mnie martwi.

- Kim Jong Hwan? - spytał Roger.

- W CIA mówią, że krąży gdzieś między Chinami a Koreą - odparł Russel. - Ale

polują już na niego tyle czasu i nic.

- Może by jeszcze raz pogadać z kardynałami - włączył się Jose. - Może da się ich

jakoś przekonać. Jakbyśmy się zaangażowali, to wspólnymi siłami udałoby się wreszcie

dopaść Kim Jong Hwana.

- Nic z tego. Rozmawiałem wczoraj z radą kardynałów. - Russel stłumił ziewnięcie.

Pomyślał, że musi się wreszcie porządnie wyspać. - Mają właściwie jeden argument nie do

podważenia. Kim Jong Hwan zagraża dominacji Stanów Zjednoczonych na świecie, a nie

Watykanowi. Naszym podstawowym priorytetem jest ochrona Watykanu i samego papieża

przed wszelkimi zagrożeniami. Hwan takiego zagrożenia nie stanowi. Z drugiej strony sam

mam wątpliwości. Nie zapominajcie, że w CIA, gdyby tylko mogli, bez mrugnięcia okiem

wysłaliby nas na służbę do Stwórcy.

- Przecież jest układ między Watykanem a Amerykanami - zauważył Jose.

- Jest - odpowiedział młodszemu koledze Roger. - Dlatego jeszcze żyjemy. Tylko że

Amerykanie to pragmatycy. Słusznie czy niesłusznie postrzegają nas jako bombę z

opóźnionym zapłonem. Szczególnie w CIA. Gdyby nie parasol Watykanu, polowaliby na nas

jak na Bin Ladena.



- I dlatego między innymi potrzebny jest nam Adam Gawlik - włączył się w wymianę

zdań brat Russel. - Dla CIA nie jest problemem. Jakiś czas nawet wyświadczał im... wiadomo

jakie przysługi. Nie muszę chyba tłumaczyć.

- Nie musisz - stwierdził Roger.

- Nie ma naszych ograniczeń. Może swobodnie poruszać się po świecie. Nie musi

nikogo pytać o zgodę. Jak go weźmiemy do zespołu, będziemy znacznie skuteczniejsi.

- Tylko że na to musi się zgodzić rada kardynałów i pewnie sam papież. - Roger

odchylił się na krześle. - A z tym może być problem.

- Bo? - spytał Jose.

Russel milczał. Wiedział, co Roger ma na myśli.

- Sprawdziłem tego Polaka z solidnym sowieckim rodowodem - ciągnął Roger. - To

były najemnik, zbrodniarz wojenny, morderca. Fakt - wyjątkowo skuteczny, ale jednak

morderca. Od CIA za kilku arabskich terrorystów wziął pokaźne pieniądze. Prawda, że się

wycofał, ale smród pozostał. Jak chcecie przekonać radę kardynałów? A papieża?

- Chrystus przebaczył łotrom na krzyżu - powiedział filozoficznie Russel. - To jakiś

argument, przynajmniej dla Ojca Świętego.

- Pewnie, że przebaczył. Coś mi się jednak wydaje, że rada kardynałów to nie

Chrystus, a Adam Gawlik nie wisi na krzyżu i nie poleca ducha swego opiece Bożej.

Kardynałowie będą przeciw. Trzeba wymyślić coś, co do nich trafi. Najlepiej coś takiego,

przez co poczują się zagrożeni. I wtedy ich mamy. Poza tym zgadzam się z tobą, Russel, że

ten Gawlik to byłby dobry nabytek. Ma też sporo pozytywnych punktów na swoim koncie.

Dobrze o nim mówią, choćby w „Błyskawicy” - polskiej jednostce sił specjalnych. To się

liczy.

- Jose? - Russel zwrócił się do najmłodszego, około trzydziestoletniego członka grupy.



- Widziałem, jak działa. Moim zdaniem się nada - odparł Latynos bez wahania. -

Doszkoli się go i będą z niego ludzie.

- Czasem aż żal, że w CIA nie ma już programu „Sagitarius” - powiedział Roger z

nostalgią w głosie. - Zrobiłoby się go jednym z nas.

- Przypomnij sobie ofiary programu, to szybko ci ten żal przejdzie. - Russel

sprowadził go na ziemię. - Pamiętasz tego chłopaka, co przez błąd w oprogramowaniu

żywcem gotował się od wewnątrz przez parę godzin? I jeszcze kilkadziesiąt innych osób, na

przykład...

- Daj spokój - przerwał mu Roger ponuro.

Rozległ się sygnał telefonu komórkowego. Wyjątkowo nietypowa melodyjka -

popularna pieśń kościelna - nader adekwatna dla właściciela aparatu, mimo że święceń

kapłańskich nie miał, podobnie zresztą jak jego towarzysze. Dbali, by kamuflaż był jak

najbardziej przekonujący.

- Mów - Russel powiedział do słuchawki ściszonym głosem. Wysłuchał

kilkuzdaniowej informacji. Nie przerywał rozmówcy zbędnymi, jak się okazało, pytaniami. -

Dobra! - rzucił i wyłączył telefon. - No i zguba się znalazła. Gawlik faktycznie jest w

Wietnamie. Tylko po co? Trzeba się brać do roboty, koledzy księża.

Wstali od stolika. Russel zostawił banknot pokrywający należność za kawę i rogaliki.



38.

WIETNAM PÓŁNOCNY, W POBLIŻU GRANICY Z CHINAMI

Gawlik wszedł do ciemnego, dusznego pomieszczenia. Wyglądało jak wnętrze

bunkra. Brak okien, nieotynkowane ściany z litego betonu i zakratowana żarówka pod

sufitem, dająca niewiele światła. Na środku stał solidny, metalowy fotel z nogami

przytwierdzonymi do podłoża. Siedział w nim półnagi mężczyzna. Został przywiązany do

poręczy i oparcia grubymi, skórzanymi pasami. Makabryczny widok. Ze zwisającej na

piersiach głowy kapała krew na i tak przesiąknięte nią dżinsowe spodnie. Tors miał cały w

ranach, ciętych i szarpanych. Gdzieniegdzie można było dostrzec paski oddartej od ciała

skóry. Z każdym oddechem wydobywał mu się z ust przytłumiony jęk. Gdy Polak podszedł

bliżej, zauważył, że gałki oczne ofiary zostały umiejętnie wyłupane z oczodołów i zwisają

swobodnie na łączących je z mózgiem cieniutkich żyłkach.

Fiodor Kaganowicz i Siergiej Bakunin - lider specgrupy, którą Gawlik sobie

przysposobił, stali z założonymi do tyłu rękami. Przywitali dowódcę skinieniem głowy.

Dwóch ludzi było na zewnątrz, a pozostałych Adam wysłał na dyskretną obserwację miejsca

obecnego pobytu Ahmeda El Saleha. Mieli za zadanie zdobyć jak najwięcej informacji

koniecznych do przeprowadzenia szybkiego uderzenia, możliwie bez strat własnych.

Wszystko musiało idealnie zagrać. Zdawali sobie sprawę z jak niebezpiecznym

przeciwnikiem mają do czynienia. Z historycznego punktu widzenia Wietnam powinien być

dla rosyjskiej grupy bardziej przyjaznym terytorium niż Państwo Środka za północną granicą.

Jednak nie zamierzali tego sprawdzać. Wiadomym było, że na terenie Chin byłoby jeszcze

trudniej.

- Dużo powiedział? - spytał Gawlik, przyglądając się zmasakrowanej postaci, która

jeszcze niedawno miała zupełnie ludzki wygląd.



- Wszystko, jak na spowiedzi - odpowiedział Kaganowicz z nieukrywaną satysfakcją.

- Sądząc po wyglądzie, nie mogło być inaczej.

- Na początku się stawiał. Robił za twardziela. Dostał wpierdol, to trochę zmiękł, ale

próbował nas w ciula robić. Sprawdziłem parę rzeczy z obserwatorami, nie zgadzało się.

Tośmy z nim zatańczyli po naszemu jak za starych, dobrych czasów w Afganistanie. I ptaszek

zaczął śpiewać jak na koncercie. Powiedział chyba więcej, niż chcieliśmy.

- No właśnie widzę. - Gawlik przestał przyglądać się bliskiemu współpracownikowi

Ahmeda, który miał to nieszczęście, że wpadł w ich ręce. - Nasz przyjaciel ze Specnazu nie

pękał, jakżeś gościa obrabiał? - spytał Kaganowicza, zerkając na Siergieja Bakunina.

- Sierioża? Twardy chłop. - Kaganowicz podszedł do towarzysza i klepnął go w plecy.

- Prawdziwy czekista - zażartował. - Świętej pamięci NKWD miałoby z niego pociechę.

Chłop jak nasz z dwudziestej drugiej powietrzno-desantowej. Będą z niego ludzie. Siergiej

włożył do ust papierosa. Przypalił zapalniczką i zaciągnął się głęboko. Widać, że schlebiały

mu słowa takiego starego wygi jak Fiodor Kaganowicz.

- Nie doceniacie młodej gwardii, towarzyszu poruczniku - powiedział Bakunin. Słowo

„towarzyszu” wypowiedział z przekąsem. Już nie w radzieckiej, lecz rosyjskiej armii ten

sposób zwracania się do przełożonych przechodził bezpowrotnie do lamusa. - Jesteśmy nie

gorsi od was. Kto wie, czy nie lepsi.

- Niedługo będziemy mieli okazję się przekonać - odparł Gawlik. - Ty, Sierioża, ze

swoimi ludźmi poprowadzisz atak pozorowany. Ściągniesz na siebie ochronę budynku na

jakieś dziesięć minut. Powinno wystarczyć. Natłuczesz drani, ilu się da i spieprzasz. Ja,

Fiedka i jeszcze dwóch wejdziemy do środka po Ahmeda. Mamy element zaskoczenia i

szybkość działania. Nie spodziewają się uderzenia, więc nie przewiduję strat własnych.

- A co z nim? - Siergiej popatrzył na dzieło swoje i Kaganowiecza.



- Zrób co trzeba - stwierdził Gawlik. - Idziemy, Fiedka. Trza się brać za robotę.

Sierżant Bakunin wydobył długi nóż z charakterystycznie karbowaną klingą. Typowy

sprzęt na wyposażeniu rosyjskich jednostek specjalnych.

Ziemskie cierpienia bliskiego, pechowego współpracownika Ahmeda El Saleha

właśnie dobiegły końca.

*

W pomieszczeniu przypominającym małą salę konferencyjną panował przyjemny

chłód. Klimatyzacja działała bez zarzutu.

Trzech mężczyzn - dwóch w białych kitlach i jeden ubrany po wojskowemu - stało

przy kwadratowym stole, pochylając się nad rozłożonymi planami. Brzegi papieru zwisały

poza krawędzie mebla.

- Tu jest problem. - Szczupły, wysoki Japończyk uderzał wskazującym palcem w

punkt na planie. Jego azjatycka wersja angielszczyzny raziła uszy. - Trzeba zastosować inny

materiał. Ten jest za słaby.

- Co myślisz, Jean? - Ahmed El Saleh zwrócił się do drugiego mężczyzny o jasnej

karnacji.

- Ja bym spróbował - odpowiedział z miękkim, francuskim akcentem. - Ale jeszcze

poeksperymentowałbym z kalibrem. Może uda się zwiększyć penetrację betonu.

Przypasana do spodni Ahmeda krótkofalówka ożyła skrzeczącym dźwiękiem.

Wyciągnął urządzenie i nacisnął znajdujący się z boku przycisk.

- Co jest?

- Mamy silny ostrzał od północnej strony.

- Kto?

- Nie wiem. Na bandytów za mocna siła ognia. Poza tym cholernie celni. Zabili już



pięciu naszych. Może wojsko wietnamskie. Mogliśmy ich czymś wkurwić?

- Nie mogliśmy - odpowiedział stanowczo Ahmed. - To nie Wietnamce. Zbierz

wszystkich - kogo tam masz i uderzcie na nich. Przynajmniej jednego chcę mieć żywcem.

Wyłączył się. Pomyślał. To nie może być armia wietnamska. Co prawda bywają

nieobliczalni, ale opłaca odpowiednich oficerów na tyle wysoko, że przynajmniej wiedziałby

zawczasu o planowanych tego typu działaniach. Wietnamce odpadają. Więc kto? Amerykanie

czy Brytyjczycy? Nie odważyliby się działać tutaj, prawie że pod nosem Chin. Więc kto, do

cholery? Czyżby...?

Nie zdołał dokończyć procesu myślowego.

Pod wpływem uderzenia z zewnątrz drzwi prawie wypadły z zawiasów. Do

pomieszczenia wpadło czterech komandosów w pełnym rynsztunku i z bronią gotową do

strzału.

- Na ziemię!!! Na ziemię!!! - wrzeszczał po angielsku jak oszalały jeden z

napastników. - Ręce na kark!

Dwaj naukowcy natychmiast zastosowali się do rozkazu. Padli plackiem na brzuch i

przykryli splecionymi dłońmi potylicę.

- Ty jesteś Ahmed El Saleh? - Mężczyzna sprawiający wrażenie dowódcy grupy

opuścił broń i zrobił dwa kroki do przodu. Nie czekał na odpowiedź. - Idziesz z nami. Mamy

do pogadania.

Biorąc pod uwagę okoliczności, Ahmed El Saleh zachowywał zdumiewający spokój.

Rzucił pogardliwe spojrzenie leżącym współpracownikom. Prawą ręką opierał się o krawędź

stołu. Zanim komandosi zorientowali się, co może z tego z pozoru niewinnego podpierania się

wyniknąć, było już za późno. Ahmed potężnym szarpnięciem sprawił, że metalowy stół

pofrunął w powietrze blatem w stronę żołnierzy. Komandosi rozpoczęli ostrzał, lecz na



ułamek sekundy cel zniknął im z oczu za meblem. Ten ułamek sekundy wystarczył, by w ręku

Ahmeda znalazł się krótki pistolet maszynowy. Celną serią skosił trzech ludzi Gawlika. Fakt

ten przeraził Polaka. Biorąc pod uwagę silny odrzut pistoletu maszynowego, każdego

właściwie typu, powodujący podbijanie lufy, tak skuteczny ostrzał wydawał się prawie

niemożliwy. Rykoszet pocisku uderzył w zamek karabinu Adama.

O zgrozo, jego broń nagle stała się bezużyteczna.

Adam w mig ocenił sytuację i z nożem w dłoni skoczył na przeciwnika. Dzieląca ich

niewielka odległość dawała jakąś szansę. Ludźmi w kitlach się nie przejmował. Nawet jak

wstaną, nie mogą stanowić istotnego zagrożenia. Kiedy już miał zadać śmiertelny cios w

szyję wroga, ten w ostatnim momencie cudem się uchylił. Zadziałał z niewiarygodną wprost

szybkością. Zszedł z linii ataku, przerzucił pistolet do lewej dłoni, prawą pochwycił głowę

komandosa i przystawił mu lufę do oczodołu. Wtedy Polakowi przypomniały się słowa

mentora sprzed wielu lat, że każdy prędzej czy później trafi na lepszego od siebie. Taki czas

chyba właśnie dla niego nadszedł. Nie docenił przeciwnika. Popełnił straszny błąd, który

Ahmed bezlitośnie wykorzystał. Minęła sekunda, dwie, ale zabójczy strzał nie padł. Adam

poczuł bolesne ukłucie w ramię i w kolejnej sekundzie świat wokół odpłynął w ciemność.

Obudził się w zupełnie innym pomieszczeniu. Surowe ściany, maleńkie zakratowane

okienko, betonowa podłoga i wszechobecna duchota wdzierająca się gwałtem do płuc.

Spróbował wstać. Wydawało mu się, że jego ciało waży co najmniej tonę. Ledwie podniósł

się na kolana. Niezwykłym wysiłkiem, opierając się o ścianę, stanął na nogi. Kręciło mu się w

głowie. Zastanawiał się, co mu wstrzyknęli i jak długo to świństwo będzie działać. Kiedy

spojrzał przed siebie, zrozumiał, że to, jak długo będzie pod wpływem owego specyfiku, nie

ma już właściwie żadnego znaczenia. Na pewno wystarczająco długo, żeby...

- Ktoś ty? - spokojnie spytał Ahmed. Stał kilka metrów przed nim w rozkroku w



postawie esesmana z drugiej wojny światowej. Gawlik w młodości naoglądał się filmów o

faszystach. - Kto cię przysłał?

W pomieszczeniu było jeszcze dwóch ludzi. Przerośnięci Azjaci zaciskali otwarte

dłonie na pięściach. Raz na jednej, raz na drugiej. Strzelały kostki palców. Zachowywali się

jak kickbokserzy przygotowujący się do walki. Polak wiedział, że czekali tylko na sygnał

szefa, by mogli sprawdzić swoje umiejętności na nim. W tym stanie Gawlik nie mógłby

stawić im czoła. Nawet jednemu z nich. Mięśnie drżały i momentami odmawiały

posłuszeństwa. Chwiał się. Gdyby nie ściana, nie utrzymałby się na nogach. Dawka

substancji, którą mu zaaplikowali sprawiła, że był bezbronny jak dziecko.

- Gdzie moi ludzie? - Nawet mówienie przychodziło Gawlikowi z trudem.

- Nie ma twoich ludzi - odparł Ahmed. - Niewierni zostali wysłani do piekła. Co do

jednego. Ci z zewnątrz też. Atak pozorowany. Sprytnie. Prawie ci się udało.

- Prawie.

- Wybijałeś naszych ludzi po kolei. Tak myślałem, że prędzej czy później się

spotkamy. - Gawlik nie reagował. - Pewnie zastanawiasz się, jak udało mi się tak sprawnie

rozwalić twoich kolesi. Odrzut krótkiej broni automatycznej... Podbijanie lufy... Trudna

sprawa na skuteczny ostrzał, nie? - Adam podniósł wzrok na Ahmeda. - No właśnie. - Arab

uśmiechnął się triumfalnie. - Technologia najnowszej generacji. Problem odrzutu i braku

celności został wyeliminowany przez zastosowanie niewielkiego mechanizmu, który

przekierowuje znaczną większość energii odrzutu w dół i broń staje się stosunkowo stabilna.

Czego to ludzie nie wymyślą, prawda? Sam się dziwię, że z życiem uszedłeś. Dużo umiesz.

No dobra. Pogadaliśmy sobie. Widzisz, jestem z tobą zupełnie szczery. I tak wiele ci życia nie

zostało. Sam zdecydujesz, czy odejdziesz zupełnie bezboleśnie, czy może trochę mniej. Dla

kogo pracujesz?



- Dla siebie.

Ahmed skinął na towarzyszy. Dopadli Gawlika. Ciosem w głowę powalili na ziemię.

Nie chciało im się schylać. Kopali go metodycznie, wyszukując najczulsze miejsca. Starał się

zasłaniać, ale Azjaci mieli wprawę w takiej robocie.

- Wystarczy! - krzyknął Ahmed. Przerwali. - To tak na dobry początek w ramach

zapoznania się z chłopakami. Spytam jeszcze raz. Kto cię przysłał?

- Nikt mnie nie przysłał. Zorganizowałeś zamach na moją rodzinę. - Gawlik wypluł z

ust krew. - Chciałem cię wyeliminować, żeby ochronić bliskich.

Ahmed El Saleh zmarszczył brwi. Wszystkiego się mógł spodziewać, tylko nie czegoś

tak absurdalnego. Co ten człowiek bredzi? A może mówi prawdę? Może faktycznie to zwykły

szaleniec o niezwykłych umiejętnościach, którego ktoś wykorzystuje.

- Coś ci się we łbie pomieszało. Niby czemu miałbym marnować swój cenny czas na

twoją zasraną rodzinę? Przeceniasz się - powiedział z najwyższą pogardą. - Ktoś ci strasznych

głupot nagadał. Błąd, że uwierzyłeś. Teraz za to zapłacisz. Jeszcze tylko powiesz mi, kto cię

nasłał i...

Nie dokończył. Nie musiał.

Gawlik podniósł głowę. Bacznie przyglądał się Ahmedowi. Kłamie? Po co? Przecież

całkowicie panuje nad sytuacją. W każdej chwili może go wykończyć. O co tu, do cholery,

chodzi?!

- CIA - odpowiedział Polak. Nie miał już nic do stracenia.

- Tak myślałem. Niech zgadnę, agent Patterson? - Adam stęknął. To wystarczyło za

potwierdzenie. - Wciąż nie mogę go dorwać. Czujny jest szmaciarz, ale mi nie ujdzie. -

Ahmed wycelował pistolet w głowę leżącego na boku Polaka. - No to czas się żegnać... Jak ty

się w ogóle nazywasz?



- Gawlik. Adam Gawlik.

- Kurwa, słyszeliście chłopaki? Co to za nazwisko? Ruski jesteś?

- Polak.

- Ach, Polak. - Pokiwał głową z uznaniem. - Słyszałem, że w Polsce nie lubicie

Żydów. Chwalebne. Prawie mi szkoda, że muszę cię rozwalić.

Drzwi do pomieszczenia otworzyły się. Ku kompletnemu zaskoczeniu obecnych, do

środka nieśmiało weszło trzech wietnamskich chłopów. Przykurczeni, pochyleni uniżenie, w

swoich stożkowatych kapeluszach zakrywających twarze, wzbudzali litość. Przesuwali się do

przodu bojaźliwie kroczek po kroczku. Wymieniali między sobą półgłosem krótkie uwagi.

Popychali się wzajemnie, jakby nie mogli się zdecydować, kto z nich ma zdobyć się na

odwagę i przedstawić sprawę, z którą tu przyszli.

- Kto tutaj wpuścił tych pajaców? - spytał retorycznie Arab.

Azjaci ruszyli w stronę chłopów, żeby wywalić intruzów na zbitą mordę. W tym

samym momencie Ahmed El Saleh pojął, co to tak naprawdę znaczy. Skierował wyciągniętą

broń na Wietnamczyków, lecz stała się rzecz dla niego niewyobrażalna. Chłopi okazali się

jeszcze szybsi. Niezwykle celne strzały w głowę wyeliminowały praktycznie jednocześnie

Ahmeda i jego ludzi. Wydarzenia potoczyły się w ułamku sekundy Zanim Adam zdążył się

zorientować, co się dzieje, było już po wszystkim.

Jeden z Wietnamczyków przykląkł przy nim. Europejskie rysy twarzy. „Co, u diabła?”

- pomyślał.

- Zabieramy cię stąd w bezpieczne miejsce - powiedział mężczyzna przebrany za

chłopa. - Dajesz radę?

- Coście za jedni?

Mężczyzna uśmiechnął się wyraźnie rozbawiony pytaniem.



- Jesteśmy twoją polisą ubezpieczeniową. Na życie.

- Po co ta maskarada?

- Musieliśmy mieć pewność, że nie zginiesz na przykład od przypadkowej kuli. Jesteś

nam potrzebny.

- Nam?

- To cię uspokoi i postawi na nogi.

- Co?

Znowu ukłucie w ramię. Sen przyszedł natychmiast.



39.

SEUL, KOREA POŁUDNIOWA

Gabinet ordynatora oddziału onkologicznego wyposażeniem i umeblowaniem bardziej

przypominał salon w ekskluzywnym apartamencie hotelowym niż jedno ze szpitalnych

pomieszczeń. Wielkie skórzane fotele i egzotyczne kwiaty w ogromnych donicach tworzyły

specyficzną atmosferę odprężenia i spokoju. Lekarz siedział za mahoniowym biurkiem i

wodził wzrokiem za przechadzającym się tam i z powrotem Kim Jong Hwanem. Mężczyzna

nie chciał usiąść mimo dwukrotnego zaproszenia.

- Czyli co z tatą będzie?

Lekarz rozłożył ręce.

- Tak jak panu powiedziałem. Zupełnie szczerze. Ciało ludzkie jest dla medycyny

wciąż niezgłębioną tajemnicą. Z takim nieoperowalnym guzem mózgu, jaki ma pana ojciec,

pacjent powinien już dawno nie żyć. Pana ojciec to ewenement. Ciągle życzy sobie, by mu

puszczać stare amerykańskie komedie z Chaplinem, Laurelem i Hardym, Busterem Keatonem

i podobnymi. Niezmiennie zaśmiewa się do łez, chociaż zna te filmy na pamięć. Ja nie wiem.

Może to go trzyma przy życiu. Naprawdę nie wiem. Są momenty, że guz się rozrasta, a są i

takie, co nas po prostu zdumiewa, że się zmniejsza.

- Cierpi?

- Prawie wcale. Środki przeciwbólowe doskonale na niego działają. Jedyny problem to

zaniki pamięci, halucynacje, ataki szału i ciągłe zagrożenie, że zrobi sobie krzywdę. Tak czy

inaczej w żadnym razie nie jest w stanie funkcjonować samodzielnie. Wymaga opieki

praktycznie dwadzieścia cztery godziny na dobę.

- Słyszałem o niezwykłych ozdrowieniach, których medycyna nie potrafi wyjaśnić.

Czy tata może okazać się właśnie takim przypadkiem?



- Nie liczyłbym na to. Zmiany w mózgu są nieodwracalne. Prędzej czy później

choroba zwycięży.

- Według pana jak długo tata jeszcze może żyć?

Ordynator zastanawiał się chwilę.

- Wie pan, dni, tygodnie, może miesiące, ale na pewno nie przeżyje roku. Pewne

procesy są nie do zatrzymania. Nie chcę pana martwić, ale nie zostało mu zbyt wiele czasu.

- Jak zwykle, proszę mnie informować o wszelkich zmianach w stanie zdrowia taty.

Jakby co, proszę nie zapominać, że pieniądze nie grają absolutnie żadnej roli. Natychmiast

pokryję koszty najdroższych leków i zabiegów, jeżeli tylko istniałby cień nadziei, że mu

mogą pomóc.

- Będziemy w kontakcie.

- Dziękuję, doktorze. Do widzenia.

Ze spuszczoną głową przeszedł kilkadziesiąt metrów jasno oświetlonym korytarzem.

Nie wiedział, co zastanie. Czy tata go pozna? Czy znowu zacznie wzywać pomocy jak

ostatnio, widząc w nim przerażającego stwora rodem z powieści fantasy? A może będzie mu

dane zastać ojca w jednej z rzadkich chwil przebłysku świadomości.

Wszedł do przytulnego pokoiku, który niczym, poza niewielkich rozmiarów

medycznym sprzętem monitorującym, nie przypominał szpitalnej sali. Kamera na suficie

zarejestrowała jego wejście. Pacjent był obserwowany non stop.

- Witaj, tatusiu. - Kim Jong Hwan przysunął sobie taboret wyściełany miękkim,

skórzanym obiciem. Usiadł przy łóżku. - Jak się dzisiaj czujesz? - Wysuszony staruszek

świdrował go oczami. Nie odzywał się. - Poznajesz mnie? To ja, Kim. Twój syn.

- Przecież widzę, że nie Mao Tse-tung - wypalił starszy mężczyzna obruszony. - Co

się głupio pytasz? Czemu miałbym cię nie poznawać?



Koreańczykowi zrobiło się cieplej na sercu. Miał szczęście. Ojciec wydawał się być w

jednym z tych ostatnio niezwykle rzadkich stanów, kiedy można było się z nim normalnie

porozumieć. Syn uśmiechnął się czule. Wziął ojca za rękę.

- Cieszę się, że ci lepiej.

- A jak ma mi być? Ty mnie nie zagaduj, tylko mów, gdzieś się włóczył tyle czasu.

Pewnieś za babami latał. Mógłbyś się wreszcie ustatkować, wziąć sobie dobrą dziewczynę z

północy...

- Tak, tak, wiem, tatuś. Bo tu na południu dziewczyny są szpetne, nie to co u nas.

Wiem - dokończył dobrze sobie znane słowa. Śmiał się przy tym od ucha do ucha.

- No wiesz, może nie tak bardzo, bo...

Do pomieszczenia weszła młoda pielęgniarka. Kim Jong Hwan odwrócił się w stronę

drzwi. Dziewczyna zrobiła przepraszającą minę i wskazała komodę na przeciwległej ścianie,

dając mu do zrozumienia, że czegoś stamtąd potrzebuje. Mężczyzna kiwnął przyzwalająco.

Jego ojciec leżał półsiedząco. Miał delikatnie przymrużone oczy. Patrzył przed siebie.

Nie zwracał najmniejszej uwagi na syna.

- Tata? Wszystko dobrze?

Brak odpowiedzi. Słychać było tylko cichutkie krzątanie się młodej pielęgniarki za

plecami Kima. Najwidoczniej staruszek znowu tracił kontakt z rzeczywistością. Kim zacisnął

usta. Bezradność była straszna. Nawet on, postrach amerykańskich i brytyjskich tajnych

służb, spędzający sen z powiek samemu prezydentowi Stanów Zjednoczonych, nie mógł nic

zrobić.

- O Boże miłosierny! - jęknął pacjent niemal bezdźwięcznie i twarz wykrzywiło mu

cierpienie.

Kim pochylił się nad ojcem.



- Tatuś, boli cię? - Nie czekał na potwierdzenie.

Zanim jednak zdążył odwrócić się do pielęgniarki po pomoc, poczuł bardzo mocny

uścisk. Staruszek go powstrzymał. Ruchem brody wskazał przeciwległą ścianę. Wzrok syna

podążył we wskazanym kierunku. Młoda pielęgniarka szukała czegoś w dolnej szufladzie.

Nisko schylała się na wyprostowanych w kolanach nogach. W ten sposób zupełnie

nieświadomie zaprezentowała pod krótką spódniczką kształtną pupę w koronkowej bieliźnie.

Taki widok poruszyłby zmysły nawet najzagorzalszego przeciwnika damskich wdzięków.

Było na co popatrzeć, staruszek nie zamierzał uronić najkrótszego nawet momentu z tego

widowiska. Rozanielona twarz mówiła sama za siebie.

- Tutaj też byś znalazł - stwierdził, wzdychając, gdy pielęgniarka się wyprostowała,

przygładziła ubiór i opuściła pokój.

- Tato, aleś mnie wystraszył - powiedział Kim z wyrzutem.

- Oj, synku, jak ty się takich widoków boisz, to zaczynam się o ciebie martwić. Czy ty

nie jesteś aby tego tam, no wiesz, o co mi chodzi?

- Nie, tato. Pod tym względem jestem normalny. Wystraszyłem się, że ci coś dolega.

- No to mnie uspokoiłeś. To kiedy będę miał wnuki?

Starzec ułożył się wygodnie na posłaniu. Zamknął oczy. Nie czekał na odpowiedź. W

jednej chwili najzwyczajniej w świecie zasnął. Pomieszczenie wypełniło jego miarowe

chrapanie. Kim pogładził go po policzku. Poprawił kołdrę. Położył na niej zwisającą z łóżka

rękę.

- Do widzenia, tatusiu. - Nachylił się i pocałował ojca w czoło. - Mam nadzieję, że do

widzenia.

Wychodząc, bezszelestnie zamknął za sobą drzwi.

*



Kim Jong Hwan przysiadł się do mężczyzny na drewnianej ławce w głębi parku,

naprzeciwko szpitala. Byli oddaleni o co najmniej kilkadziesiąt metrów od śpieszących we

wszystkie strony przechodniów. Ludzi spacerujących alejkami było niewielu. Głównie osoby

starsze, przechadzające się samotnie lub parami. Wiekowa właścicielka małego pieska

nawoływała zwierzątko, które jej zdaniem nazbyt się oddaliło.

- Mów, Helmut. - Kim Jong Hwan nie patrzył na rozmówcę. Rzucał spojrzenia wokół.

Był czujny, jak zawsze. - Chcę wreszcie usłyszeć jakieś dobre wieści. Namierzyliście

skurwiela?

- Sprawdziliśmy byłych żołnierzy u Amerykanów, u Brytoli z SAS i SBS,

najemników z Blackwater i z Dynkorp, i nic. Ani Niemcy z GSG 9, ani francuska Legia

Cudzoziemska. Nic. Zupełnie nic.

- Co ty gadasz, człowieku? Facet wybija nam ludzi jak pluskwy, więc musiał być

gdzieś szkolony i to porządnie szkolony. Niemożliwe. Coś żeście przeoczyli.

- Nie sądzę, szefie. Poza tym to nie wszystko.

- No, uracz mnie jeszcze jakimiś rewelacjami - rzucił poirytowany Kim Jong Hwan.

Człowiek, który coraz dotkliwiej zaczynał nękać jak do tej pory praktycznie nietykalną

organizację, doprowadzał go do szewskiej pasji. - Słucham.

- Ahmed nie żyje.

- Jak to nie żyje? - Koreańczyk spojrzał na Niemca, jakby go widział po raz pierwszy.

- Ahmed El Saleh nie żyje? Jakim cudem?

- Dopadł go człowiek, którego szukamy.

- W Wietnamie? - Kim Jong Hwan wciąż nie mógł uwierzyć w tę sensację.

- Ma znakomitą grupę uderzeniową.

- I oczywiście nie wiesz skąd.



- Nie wiem, ale jest pewien ślad.

- Jaki? - spytał Kim Jong Hwan, nie ukrywając zniecierpliwienia.

- Nie sprawdziliśmy rosyjskiego Specnazu. Nikogo tam nie mamy. Właściwie nigdy

nie było potrzeby. Rosjanie nic do nas nie mieli ani my do nich. Cholera wie, może tu trzeba

szukać.

- Rosjanie? Dlaczego niby Rosjanie?

- Ponad dziesięć lat temu był u nich pewien porucznik. Służył w 22. powietrzno-

desantowej w Afganistanie. Opowiadali o nim i o jego ludziach niezwykłe historie. Nie było

na gościa mocnych. Potem zniknął. Prawdopodobnie skaptowało go Executives Outcomes.

Podobno robił dla nich różne zlecenia w Afryce i nie tylko, ale nie da się tego potwierdzić.

- No i?

- Może pozbierał sobie ludzi ze Specnazu i dobiera nam się do dupy.

- Wszystko pięknie, Helmut. A motyw? Po co miałby to robić?

- CIA chce nas udupić. Za wszelką cenę. Może go wynajęli za grubą kasę.

- I Rosjan ze Specnazu? Bez szans. W Rosji nikt by się na coś takiego nie zgodził.

Wysyłać żołnierzy, żeby latali na smyczy CIA? Niemożliwe. Ale sprawdźcie. Nie wolno nam

zaniedbać żadnej, nawet najbardziej nieprawdopodobnej ewentualności. Dasz radę go

znaleźć?

- Każdego dam radę znaleźć, jeżeli wiem, kogo szukam. To tylko kwestia czasu.

- I tego właśnie nam brakuje. Czasu, Helmut, czasu. Jak się facet tak dalej będzie

sprawiał, to z całej organizacji zostaniemy tylko my dwaj. Ty i ja.

Niemiec uśmiechnął się. Żeby słowa Kim Jong Hwana się sprawdziły, człowiek

musiałby „się sprawiać” przez wiele lat. A wcześniej czy później muszą go w końcu znaleźć i

wtedy pozostanie po nim tylko wspomnienie.



- Zrobi się, szefie. Będę w kontakcie.

Niemiec wstał i bez pożegnania, nawet nie patrząc na Koreańczyka, odszedł w stronę

ruchliwej ulicy. Na przystanek podjechał wypełniony do granic możliwości autobus. Helmut

Fogt zdołał się jakoś wcisnąć do środka.



40.

BIŁGORAJ, WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE, POLSKA

Adam otworzył oczy. Leżał w miękkiej, świeżej pościeli, przykryty kocem w poszwie.

Miał na sobie piżamę. Popatrzył na śnieżnobiały sufit i rzucił kilka spojrzeń na boki. Pamięć

przywołała ostatnie wydarzenia. Silny obezwładniający ból i porażenie mięśni wywołane

zastrzykiem. Potem trzech ludzi przebranych za Wietnamczyków i dalej ciemność. Ból nie

był już tak dotkliwy, a mięśnie... Podniósł się na łokciach bez większego problemu. Nie

zważał na obolałe miejsca na ciele. Nie to było teraz ważne. Sprawność mięśni wróciła do

normy. Myślał trzeźwo i jasno, jak zwykle.

Po prawej stronie łóżka miał ścianę. Na przeciwległym końcu sali zobaczył

starszawego, tłuściutkiego jegomościa w pasiastej piżamie. Słowiańska fizjonomia. Polak?

Siedział na krawędzi łóżka, a całą jego uwagę pochłaniała zawartość słoika, który trzymał w

mięsistej ręce. Po zapachu można było wnioskować, że uraczono go galaretą wieprzową

domowej roboty. Mężczyzna zatopił łyżkę w słoiku i napełnił usta smakowitym jedzeniem.

Wyraz błogości rozlał mu się po twarzy. Musiało być naprawdę pyszne.

- Gdzie ja jestem? - spytał Adam po polsku. Jego głos brzmiał nieco ochryple. Pewnie

skutek uderzenia w tchawicę.

- O, widzę, że szanowny sąsiad dochodzi do siebie - odpowiedział mężczyzna z

pełnymi ustami. Wyplute mimowolnie drobinki galarety poszybowały w powietrze. Jednak

człowiek ani trochę się tym nie przejął. - W szpitalu, panie kochany, w szpitalu i to

najlepszym w okolicy. Lepiej pan trafić nie mogłeś. Dwuosobowe pokoje, obsługa pierwsza

klasa, pielęgniarki pierwsza klasa. Sam pan zobaczysz. A jednej naszej młodej lekarce to

chyba wpadłeś pan w oko. Co chwilę zagląda i pyta, czy z panem w porządku.

- Co to za miejscowość?



- Biłgoraj, panie kochany, Biłgoraj. - Mężczyzna przełknął ostatnie kęsy mięsa. Zszedł

z łóżka i nasunął na nogi wysłużone laczki. - Ale pozwolisz pan, że się przedstawię.

Nazywam się Edward Kania, mistrz kaletniczy. - Pośpieszył z wyciągniętą dłonią do opartego

na łokciach Gawlika. Adam usiadł, jeszcze nie bez wysiłku i podał mu rękę. - A pan

szanowny to Adam Gawlik, tak?

- My się znamy?

- Nie, na karcie przeczytałem, jak na łóżku powiesili. Na każdym łóżku wisi. Zapisują

temperaturę. Pan to miałeś gorączkę wczoraj wieczorem i dzisiaj rano. Możesz sobie pan sam

zobaczyć. Ale teraz to już widzę, żeś pan ozdrowiał. Będzie dobrze. A może galaretki? -

zaproponował szczerze. - Żona robiła. Palce lizać. Nic żeś pan nie jadł, od kiedy pana

przywieźli.

Nie czekając na odpowiedź, poszedł po słoik i stanął przed Gawlikiem z jedzeniem w

jednej a swoją łyżką w drugiej dłoni. Jak widać nie przyszło mu do głowy, że ktoś mógłby nie

mieć ochoty na korzystanie z oblizanej łyżki.

Z niezręcznej sytuacji wybawiło Gawlika niespodziewane wejście młodej lekarki. W

stylu amerykańskich lekarzy miała przewieszony przez ramiona stetoskop.

Edward Kania mrugnął porozumiewawczo do Adama. Przekaz był jasny: „A nie

mówiłem? Wpadłeś jej pan w oko. Niezła jest”. Wycofał się dyskretnie na swoje miejsce i

ponownie zajął się jedzeniem. Nie przeszkadzało mu to jednak dyskretnie zerkać to na panią

doktor, to na jej nowego pacjenta.

Gdy Adam przeniósł wzrok na wchodzącą, po prostu zdębiał. Kobieta stanęła przed

jego łóżkiem i oparła dłonie na metalowej ramie. Patrzyła na niego, nic nie mówiąc.

- Edytka! - krzyknął. - Aniołowie nade mną czuwają.

- Toś się wujek doigrał. - Edyta Białas pokiwała głową. - Kto cię tak urządził?



- Mnie? A, jakoś tak nieszczęśliwie ze schodów spadłem.

- No, toś musiał długo spadać. Pewnie ze szczytu Petronas Towers w Kuala Lumpur,

bo z południowo-wschodniej Azji cię przywieźli.

- Oj, Edytko, ty zamiast się cieszyć, że rodzinę widzisz, to się czepiasz - powiedział

skonsternowany. - Takie tam drobne starcie.

- Taaak - powiedziała przeciągle - sądząc po efektach, to musiało być starcie z

pędzącą lokomotywą. - Westchnęła. - Ech, wujek, wujek. Kiedyż ty wreszcie zmądrzejesz? -

Podeszła do niego, położyła mu ręce na ramionach i ucałowała w policzki trzykrotnie. Na

prawdziwe rodzinne przywitanie nigdy nie jest za późno. - A jak się czujesz, tak w ogóle?

- Trochę obolały, ale poza tym doskonale. Jest mi coś poważnego?

- Jesteś niemiłosiernie poobijany, ale zdaje się, że miałeś więcej szczęścia niż rozumu,

bo tylko tyle. Rozmawiałam w nocy z tym księdzem, który był z tymi ludźmi, którzy cię tu

przywieźli. Amerykanin. Mówił, że cudem z życiem uszedłeś, ale nie chciał powiedzieć nic

konkretnego. Odchodząc, rzucił, że się z tobą skontaktuje, jak dojdziesz do siebie. Ma

zadzwonić do szpitala. Jakiś tajemniczy był. Rodzice mówili, że u nich byłeś. Tata

powiedział, żeś się znowu w jakąś międzynarodową awanturę wplątał. To prawda?

- Prawda. Nudno tak jakoś było... - zrobił głupią minę.

- Jezu, wujek, ty sobie żarty robisz, a myśmy cię już raz opłakali. Tyś się normalnie

uparł, żeby koniecznie dać się zabić. Przecież tak nie można.

- Edytko, nie wiem, ile ci tata powiedział - Adam w jednej chwili spoważniał - ale tam

w Wietnamie był człowiek, przez którego omal nie zginęła moja córka. Rodzice powiedzieli

ci, że masz kuzynkę?

- Tak, powiedzieli. Mam nadzieję, że niedługo ją poznam. Tylko dobrze by było, żeby

nie straciła ojca. Obiecaj mi, że nie będziesz się już w nic więcej pakował.



Adam popatrzył jej prosto w oczy.

- Wiesz, że nie mogę czegoś takiego obiecać. Szczególnie teraz, kiedy ciągle nie mam

pewności, że Sara będzie bezpieczna.

- Tak ma na imię? Sara?

- No.

- Ładnie. Połóż się teraz i odpoczywaj. Musisz się jeszcze oszczędzać. A pan, panie

Kania - zwróciła się do sąsiada Gawlika, który właśnie odstawiał pusty słoik na szafkę - co

pan tu jeszcze robi? Do domu. Widziałam pana żonę na korytarzu. Pakować się i do domciu.

- Już jest moja gołąbeczka? - zapytał, wcale nie oczekując odpowiedzi. Opanował go

nagły pośpiech. Wysunął spod łóżka wielką torbę podróżną. - To się zbieramy.

Jakby na sygnał, do sali weszła korpulentna kobieta pod sześćdziesiątkę. Miała na

sobie skórzaną kurtkę i ciemną spódnicę zakrywającą kolana. Edyta znała Kaniów podobnie

jak większą część lokalnej społeczności. Kaniowie prowadzili znakomicie prosperujący

zakład kaletniczy. Bardzo dobrze się im powodziło, a do tego byli wyjątkowo przyzwoitymi

ludźmi.

Małżonka pana Edwarda z uśmiechem przywitała się z lekarką i nowym pacjentem, po

czym podeszła do męża. Na łóżku położyła mu przyniesione z domu ubrania.

- A ty jeszcze nie gotowy, pączusiu? - spytała i pocałowała go w łysinę.

- Już się zbieram, gołąbeczko.

Mężczyzna bez ładu i składu pakował swoje rzeczy do torby. Przeszukał szafkę i

kiedy stwierdził, że jest pusta, zabrał się za przebieranie. Kobieta patrzyła na niego z

czułością. W jej spojrzeniu dostrzegało się prawdziwą miłość i oddanie.

Edyta zastygła w bezruchu, z zazdrością przyglądając się małżonkom. Gdy się

ocknęła, poklepała wuja po ramieniu i wyszła z sali.



Adam próbował zasnąć



41.

RZYM, WŁOCHY

Nie bez trudu Adam odnalazł uliczkę, na której miał się spotkać z Russelem Burnsem.

Gdyby nie wrodzone upodobanie Włochów do żywej gestykulacji, poszukiwania zapewne

trwałyby o wiele dłużej. Trudno było porozumieć się z nimi po angielsku.

Już z daleka przeczytał szyld małej, rodzinnej restauracji o nazwie „Massimo”.

Wreszcie jest. Wczesnym przedpołudniem przy wystawionych na zewnątrz stolikach, z

rozpiętymi już zielonymi markizami siedziała zaledwie garstka gości. Para młodych turystów

wypisujących pocztówki, mężczyzna o wyglądzie podstarzałego lowelasa obserwujący

przechodniów, a zwłaszcza płeć piękną. I przy najbardziej oddalonym od ulicy stoliku -

ksiądz. W skupieniu czytał brewiarz. Polak stanął vis-à-vis niego przy krześle, dłonie położył

na oparciu.

- Ksiądz Russel Burns? - spytał półgłosem po angielsku.

- Siadaj, bracie - odpowiedział mężczyzna, składając modlitewnik - Pierwsza rzecz, to

nie jestem księdzem, ale takie przebranie otwiera wiele drzwi i budzi zaufanie. Poza tym ja i

ludzie, których niedługo poznasz, jesteśmy, jakby to powiedzieć, w pewnym sensie

własnością władz watykańskich, więc ten ubiór też ma jakieś tam swoje uzasadnienie.

- Czyli kim właściwie jesteście? Jakieś amerykańskie służby? Rządowi agenci

specjalni? Biorąc pod uwagę umiejętności, to nie może być inaczej.

- Ha, rzeczywiście. Prawie zgadłeś.

- Prawie?

- Bo pracujemy dla, że tak powiem, rządu państwa watykańskiego - wyjaśnił Russel i

skinął na kelnera. - Czegoś się napijesz? Zjesz?

Szczupły, niski Włoch podszedł do stolika.



- Dla mnie jajecznica na boczku z chlebem i mocna kawa. - Zwrócił się Gawlik do

kelnera po angielsku.

Młody człowiek rozłożył bezradnie ręce. Należał do dość licznej grupy społeczeństwa,

która nie znała angielskiego. Adam zrobił skwaszoną minę. Tymczasem Amerykanin,

brzmiąc jak rodowity Włoch, szybko przetłumaczył słowa Polaka i dodał swoje zamówienie -

rogaliki z dżemem plus owocowa herbata.

- Trzeba uczyć się języków, kolego - powiedział Burns z dwuznacznym uśmiechem.

- Jemu to powiedz. Ja się nauczyłem. Ale wracając do tego, co powiedziałeś. O ile

wiem, to papież korzysta z ochrony kraju, który odwiedza. Po co mu ktoś taki jak wy? Jest

was w ogóle więcej?

- Jest nas trzech.

- Jak trzech muszkieterów. - Rozpromienił się Gawlik. - Fajnie.

- Było więcej, ale nie wszystkim udało się przeżyć. A po co jesteśmy? Naszym

zadaniem jest nie tyle sama ochrona głowy Kościoła, ile niedopuszczenie do zamachu.

Robota prewencyjna. Wbrew pozorom nie brakuje szaleńców, którzy chcieliby papieża

pozbawić życia. My takie zagrożenia lokalizujemy i neutralizujemy szybko i po cichu. Wierz

mi, mamy co robić.

- W 1981, jak Ali Agca strzelał do Jana Pawła II, toście się nie popisali - zauważył

Polak uszczypliwie.

- Wtedy nas jeszcze nie było, bracie. Gdybyśmy byli, do zamachu by prawdopodobnie

w ogóle nie doszło.

- Jak to się stało, że nic o was nie słyszałem?

- Supertajny program o nazwie

„Sagitarius” z pierwszej połowy lat



dziewięćdziesiątych. Zamknięty dwa lata później w atmosferze małego, wewnętrznego

skandalu. Zdaje się, że nawet sam prezydent Stanów Zjednoczonych nie wie o naszym

istnieniu, chociaż stworzono nas za pieniądze amerykańskiego podatnika.

- No popatrz. Świat jest pełen niespodzianek. - W głosie Gawlika zabrzmiała nutka

powątpiewania. Czy Burns aby na pewno nie wpuszcza go w żaden kanał? Zamknięty

pogram, który do tej pory udało się utrzymać w tajemnicy przed prezydentem. Raczej trudno

w to uwierzyć. - Ciekawe rzeczy mówisz. Rozumiem, że poznam zaraz tę supertajemnicę, czy

tak?

- Tak, poznasz. - Russel Burns wydawał się nie przejmować nieco kpiarskim tonem

Gawlika. - Będzie ci to bardzo potrzebne.

- Do czego?

- Do wyeliminowania pewnego Koreańczyka. Nazywa się Kim Jong Hwan.

- A co mnie obchodzi jakiś wasz Koreańczyk? Dlaczego miałbym się nim w ogóle

zajmować? - Adam udał, że nie wie, o co Amerykaninowi chodzi.

- Bo masz taki układ z Jamesem Pattersonem. On ci wystawia Ahmeda El Saleha, a ty

potem załatwiasz Koreańczyka. Popraw mnie, jeśli się mylę.

- Widzę, że znacie się z dobrym, starym Jimmym. Jakiż ten świat mały. Jedna wielka

rodzina.

Kelner przyniósł zamówienia. Postawił przed gośćmi talerze i filiżanki, i życząc

smacznego, oddalił się do kuchni.

Adam zabrał się za jedzenie. Jajecznica ma to do siebie, że szybko stygnie.

- Nie z Jimmym, ale z jego szefem, Tomem Sallingerem.

- Też ładnie - powiedział Gawlik z pełnymi ustami. - A co ja mam z tym wspólnego?

- Nie dasz rady Koreańczykowi, chyba że... - Burns teatralnie zawiesił głos.



- Chyba że co? - Polak nie wydawał się przejmować stwierdzeniem rozmówcy.

- Chyba że ci pomożemy.

- A pomożecie?

Trochę ponad połowa jajecznicy zniknęła z talerza, ale widać było, że Adam nie

zamierzał odpuścić reszcie.

- Chodź, musisz poznać Josego i Rogera. - Burns wstał. Bezceremonialnie chwycił

talerz Gawlika z niedokończonym jedzeniem i odstawił go na sąsiedni stolik. - Trzeba parę

rzeczy poustalać.

- Co jest, kurde! - oburzył się Polak. - Głodny jestem.

- Nie ma czasu. Później się napchasz.

Amerykanin rzucił na stół pieniądze i skierował się do wyjścia. Adam popatrzył

łapczywie na jajecznicę, ale po chwili wahania zrezygnowany poszedł za księdzem.

Weszli w pustą, wąską, zaśmieconą uliczkę, wyglądającą jak betonowy wąwóz. Szli

szybko, nie odzywając się do siebie. Jakieś sto metrów od wylotu zastąpił im drogę młody

Arab. Wycelował pistolet w Amerykanina. Jego mętny wzrok nie pozostawiał wątpliwości -

był pod wpływem jakichś dragów. Tacy ludzie bez ceregieli pociągają za spust. Narkotyki to

bezwzględny i wymagający władca.

- Dawać pieniądze. Już! - krzyknął po włosku.

Odległość około pięciu metrów. Może być trudno doskoczyć, zanim wystrzeli.

Cholera, ale się gnojek ustawił. Gawlik instynktownie napiął mięśnie i czekał na błąd

napastnika. Poczuł szturchnięcie w łokieć.

- Idź dalej - powiedział półgłosem Burns. - Ja to załatwię. No idź. - Sięgnął do

kieszeni sutanny i wyciągnął portfel.

Adam odszedł powoli. Był gotowy w każdej chwili wrócić. Bandyta, celując w



księdza, cały czas go obserwował. Dzieląca ich odległość rosła. Dwadzieścia, trzydzieści,

ponad pięćdziesiąt metrów. Już nie będzie mógł Burnsowi pomóc. Co on kombinuje?

- O to ci chodzi? - spytał ksiądz napastnika.

Gawlik dosłyszał głośne pytanie zadane po angielsku. Amerykanin potrząsnął

portfelem i jakby nigdy nic schował go z powrotem do kieszeni. Dalsza rozmowa odbywała

się półgłosem w języku włoskim. Parę minut później bandzior ni stąd, ni zowąd przystawił

sobie pistolet do skroni i wystrzelił. Rana w głowie plunęła krwią i jego bezwładne ciało

zwaliło się na ziemię. Szybka i bezbolesna śmierć. Burns popatrzył na martwego Araba bez

cienia jakichkolwiek emocji. Podszedł do Polaka i jakby nigdy nic szedł dalej bez słowa

wyjaśnienia.

- Coś ty mu nagadał? - nie wytrzymał Gawlik.

- Przekonałem go, że jego dalsze życie po prostu nie ma sensu. Zgodził się ze mną.

- I ty nosisz sutannę?

- Mówiłem ci, że to tylko przebranie.

Przeszli kolejne parę metrów. Zbliżyli się do metalowych drzwi w betonowej ścianie

bez okien.

- Znam jednego takiego, co też tak potrafi ludziom we łbie namieszać. Psychiatra.

- Murat Orhan?

- Kurwa, Murata też znasz?

- Znam. Jak go kiedyś znajdę, to osobiście wypruję mu flaki za to, co robił z dziećmi

w Wietnamie.

- Nooo, widzę, że się nie kochacie. Ale stary Murat czasem się przydaje. Coś czuję, że

długo nie pożyje...

- Dobrze czujesz.



Weszli do ciemnego, krótkiego korytarza, który prowadził prosto do jedynych drzwi

na samym końcu. Winda. Burns otworzył ją i puścił Gawlika przodem. Wjechali na

najwyższe piętro i znaleźli się w pomieszczeniu przypominającym gabinet profesora nauk

humanistycznych albo zawodowego literata. Ze stylowym wyposażeniem kontrastował

nowoczesny sprzęt elektroniczny z ogromnym ekranem osadzonym między półkami. Przy

oknie rozmawiało ze sobą dwóch mężczyzn - Latynos i Europejczyk. Obaj byli w sutannach.

Przerwali na widok wchodzących.

- To są Jose Martinez i Roger Deverie. - Przedstawił obecnych Russel. - Oni cię już

zdążyli poznać.

- Nawet lepiej, niż byśmy chcieli... - zauważył Roger. Gawlikowi jego twarz

wydawała się znajoma. Tak. Skądś się znali. Tylko skąd? - Nie pamiętasz? ’92 Afryka

zachodnia. Pacyfikacja pewnej wsi. Rozbiłeś ze swoimi ludźmi grupę legionistów, którzy

próbowali bronić ludności cywilnej przed rzezią. Ja tam byłem dowódcą.

- Pomagali rebeliantom - odpowiedział Gawlik ponuro.

- Kobiety i dzieci też?

- Taki miałem rozkaz. To żołnierska rzecz.

- Żołnierska? Mordować niewinnych ludzi, tylko za to, że...

- Roger! - Burns ostro uciął dalszą wymianę zdań. - To przeszłość! Ustaliliśmy coś

chyba, nie?

- Oczywiście. Tak tylko się czasem we mnie krew burzy na wspomnienie paru rzeczy

- odparł Roger i odwrócił się w stronę okna, by wyciszyć emocje.

Usiedli przy owalnym stole. Russel pilotem włączył telewizor i odtwarzacz. Na

ekranie pojawiło się dwóch potężnie zbudowanych mężczyzn, którzy rozbijali ramionami

grube bryły lodowe i chodnikowe płyty, głową stosy dachówek i łokciami twarde deski.



Rzucali się na karoserie samochodów, powodując wgniecenia i pęknięcia. Z każdej z tych

prób wychodzili bez szwanku.

- To są bracia Pankoff - zaczął komentować Russel. - Zostali zbadani przez lekarzy.

Ich kości są dużo gęstsze niż u przeciętnego człowieka. Dlatego się nie łamią i nie ulegają

pęknięciom. Wynik lat ćwiczeń. - Wyłączył projekcję. - Program „Sagitarius” miał na celu

osiągnięcie tego typu właściwości ludzkiego ciała, że się tak wyrażę, na skróty, ale i pójście

dużo dalej. Chodziło o stworzenie swego rodzaju nadczłowieka poprzez wszczepienie do

ludzkiego ciała eksperymentalnego elektronicznego stymulatora. Program pochłonął wiele

ofiar, głównie bezdomnych lub zdesperowanych ludzi, często szantażowanych, którzy nie

mieli nic do stracenia. Doświadczenia na ludziach. To musiało doprowadzić do katastrofy.

Blisko sto osób poddano eksperymentowi, a przeżyło tylko kilka, u których zresztą

eksperyment w pełni się powiódł. Sprawę wyciszono i zamknięto.

- I wy jesteście tymi udanymi prototypami? - spytał Gawlik.

- Dokładnie.

- I co, chcecie żebym robił za świnkę morską?

- Nie. Po pierwsze nie ma żadnej pewności, że byś się do czegoś takiego nadawał. Tak

jak nie każdy może zostać kilkukrotnym mistrzem świata w sporcie. Niezbędne cechy

fizyczne posiada bardzo niewielki ułamek ludzkości, który najprawdopodobniej nigdy się o

tym nie dowie. A po drugie, ludzie, którzy przeszli taki zabieg już nie żyją. CIA niechętnie

pozostawia przy życiu niewygodnych świadków.

- Jasne. W takim razie po co mi to mówisz?

- Żeby cię przygotować na to, co cię czeka.

- Czyli?

- Wiesz dlaczego przegrałeś z Ahmedem?



- Każdy kiedyś trafia na lepszego od siebie.

- Nie do końca. Kim Jong Hwan nadal bawi się w cybernetyczne ulepszanie

człowieka. Ahmed El Saleh był znakomitym materiałem. Operacja się udała. Zwiększona

szybkość reakcji, siła mięśni, wyostrzone zmysły, pełne panowanie nad własnym ciałem,

zwiększone wykorzystanie możliwości własnego mózgu i parę innych rzeczy. W konfrontacji

z Ahmedem od początku nie miałeś szans, tak jak zresztą paru ludzi z agencji.

- I niech zgadnę, Kim Jong Hwan to też właśnie taki superman?

- Był kiedyś jednym z nas, ale pewnego dnia postanowił pójść swoją drogą. Dużo

złego zrobił i planuje zrobić jeszcze więcej.

- Ale czegoś nie rozumiem. Mówiłeś, że lekarze od tych cudów są już w ziemi. To w

jaki sposób udało się temu Kimowi stworzyć Ahmeda?

- Nie wiem. - Burns rozłożył bezradnie ręce. - Wiem tylko, że trzeba go

wyeliminować i ty to musisz zrobić. Nam z różnych względów nie wolno.

- Ja mam to zrobić? A może po tym, co usłyszałem przeszła mi ochota na spotkanie z

tym waszym superbohaterem.

- Po zabiciu Ahmeda Kim Jong Hwan będzie na ciebie polował i nie spocznie, dopóki

cię nie dopadnie.

- Przecież to wyście Ahmeda rozwalili.

- On tego nie wie i coś mi się widzi, że się nie dowie.

- Toś mnie, kurwa, pocieszył. Nie chciałbym robić za pesymistę, ale zdaje się, że mam

przesrane - powiedział Gawlik, zaciskając zęby.

- Niekoniecznie. Jesteśmy w stanie cię doszkolić na tyle, byś z odpowiednio

wyselekcjonowaną grupą uderzeniową zrobił co trzeba. To wykonalne.

- Skąd mam wziąć tę grupę? Moich ludzi wybili do nogi.



- Poszukaj sobie. Pogadaj z Amerykanami. Wuj Sam na pewno ci nie odmówi.

- Kiedy zaczynamy?

- Choćby zaraz. Najpierw zajmie się tobą Jose. Pójdziesz z nim. W odpowiedni sposób

wydobędzie z ciebie umiejętności, z których istnienia nie zdawałeś sobie nawet sprawy.

Będzie bolało, ale... pro publico bono. Jose Martinez wstał od stołu i podszedł do drzwi.

Otworzył i patrzył wyczekująco na Gawlika. Polak podniósł się z krzesła i zamarkował salut

wojskowy.

Kiedy wyszli, Russel zwrócił się do Rogera.

- Myślisz, że sobie poradzi?

- Nie lubię gnojka. To bezwzględny drań, ale jednocześnie twardy skurwysyn. Myślę,

że dorwie Kim Jong Hwana.

- No to idziemy coś zjeść. Dzisiaj ja stawiam, bracie Roger.



42.

Czekał cierpliwie już od ponad godziny. Przejmujące zimno stawało się coraz

dokuczliwsze. Siedział skurczony, wtopiony w skałę. Profesjonalny kamuflaż sprawiał, że był

praktycznie niewidoczny dla postronnych oczu. Trzeba było nie lada spostrzegawczości, by z

odległości chociażby kilkudziesięciu metrów można było dostrzec człowieka z karabinem

Barrett M82A1 kaliber 50. Stanowił jedność z tłem skał, szczególnie o tej porze dnia, gdy już

szarzało i widoczność mimo ogromnych, otwartych przestrzeni pogarszała się z każdą minutą.

Sierżantowi Markowi Walczakowi nieszczególnie to przeszkadzało, a nawet pomagało.

Zadanie było na pozór proste: miał jasny cel - zlikwidować szybko i skutecznie. Wiedział, że

cel mu nie umknie. Była to jedynie kwestia czasu. Zapadający zmrok nie mógł tu stanowić

istotnej przeszkody.

Ponownie podniósł karabinek i spojrzał w lunetę. Zapłonęło ognisko. Doskonale.

Talibowie czuli się pewnie. Trudno żeby nie. W promieniu dwóch kilometrów nie miał prawa

czaić się żaden wróg. Sprawdzili dokładnie. Faktycznie odległość Strzelca od celu wynosiła

ponad dwa kilometry, podobnie zresztą jak dwa dni temu, gdy zajmował się innym

oddziałem. Wtedy też rozpalili ogniska, znacznie ułatwiając mu życie. Ciekawe, że to

ciemność utożsamiana jest zwykle z atmosferą grozy i zagrożenia dla życia czy zdrowia.

Światło, wręcz przeciwnie, daje kojące poczucie bezpieczeństwa; zwiększa ewentualne szanse

obrony. Nie tym razem. Talibowie nie mogli się spodziewać, że spotka ich los towarzyszy

stacjonujących kilkadziesiąt kilometrów dalej na wschód.

Jeszcze jedno spojrzenie w lunetę karabinka i serce zabiło trochę mocniej. Czekanie

się opłaciło. Brodaty mężczyzna w czarnym turbanie stał przed siedzącymi po turecku

bojownikami i tłumaczył im coś, żywo przy tym gestykulując dwiema rękami.

- No tośmy się wreszcie spotkali, bratku - powiedział do siebie sierżant i delikatnie



pociągnął za spust.

Z uwagą obserwował skutki swojego ruchu, chociaż i tak dokładnie wiedział, co się

wydarzy. Najpierw polski komandos namierzył głowę przywódcy bojowników. Eksplodowała

niczym arbuz trafiony pociskiem z niewielkiej odległości. Reakcja pozostałych ludzi była

śmiesznie łatwa do przewidzenia. Zerwali się na równe nogi, próbując zrozumieć, co się

dzieje. Przecież nie było słychać wystrzału! Czyżby karabin z tłumikiem tuż pod ich nosem?

Niemożliwe. Ten moment zawahania wystarczył sierżantowi na unieszkodliwienie jeszcze

dwóch talibów. Pociski kalibru 12,7 mm sprawiały, że trafionym wojownikom nie będzie już

na co założyć turbanów podczas ceremonii pogrzebowych.

Wśród Afgańczyków zawrzało. Kiedy się już połapali w sytuacji, rozbiegli się we

wszystkie strony, szukając schronienia. Nie wiedzieli, skąd padają strzały. Nie mieli żadnej

gwarancji, że wśród skał będą bezpieczni. Walczak wykorzystał ten fakt bezlitośnie. Jeszcze

trzy strzały i trzech wrogów poszło na spotkanie z Allahem. Teraz da im odetchnąć. Na

kolejną godzinę, może dłużej ponownie stanie się tylko żywym fragmentem otaczających go

zewsząd głazów. Przez ten czas bojownicy, po kilku próbach sprowokowania ostrzału,

powinni uznać, że zagrożenie minęło. Tak przynajmniej było przedwczoraj. Sierżant się nie

mylił. Jakąś godzinę później ustało przebieganie z miejsca na miejsce. Nie było już

prowadzonego na ślepo ognia. Talibowie najpierw bardzo ostrożnie, potem prawie bez obaw

zaczęli wychodzić z ukrycia. Zlokalizowali kierunek ostrzału i kilku talibów udało się na

patrol. Mieli nadzieję gdzieś w pobliżu znaleźć wroga. Na to właśnie czekał myśliwy.

Karabinek w bardzo krótkich odstępach zaczął pluć pociskami. Nie zmarnował się ani jeden.

Snajper z jednostki specjalnej „Błyskawica” zebrał się szybko i ruszył w kierunku

północnym. Czekał go półtoragodzinny marsz do miejsca, z którego zostanie bezpiecznie

zabrany do bazy.



*

Adam pociągnął łyk kawy. Była mocna. Dobra. Nie pozwoli mu zasnąć dzisiejszej

nocy. Przemierzając Afganistan, trzeba być czujnym, szczególnie po zmroku, gdy Talibowie

nasilają swoją aktywność. Czekała go podróż amerykańskim śmigłowcem. Przyleciał nim

razem z Pattersonem, żeby konferować z polskimi żołnierzami jednostki specjalnej. Patterson

poszedł spotkać się z dowództwem. Gawlik skorzystał z okazji i odszukał dawnych

towarzyszy, z którymi zdążył się zżyć podczas pracy w jednostce pod koniec lat

dziewięćdziesiątych.

- Chodziły słuchy, Adaś, że cię w Afryce utłukli - powiedział podporucznik Rafał

Zgoda. Około trzydziestoletni, króciutko ścięty blondyn o zawadiackim spojrzeniu.

Wyglądem w żaden sposób nie przypominał żołnierza polskich elitarnych formacji

wojskowych. Postronnemu obserwatorowi mógłby się skojarzyć bardziej z nauczycielem z

liceum ogólnokształcącego niż komandosem. Nie inaczej było zresztą w przypadku wielu

innych. Byli zaprzeczeniem powszechnego stereotypu, lecz w prawdziwej walce

niejednokrotnie dowiedli, że dorównują najlepszym na świecie - Amerykanom z SEALS i

DELTY i choćby Brytyjczykom z SAS czy z SBS. Gawlik był dumny, że osobiście przyłożył

rękę do ich wyszkolenia. - Jakżeś się uchował?

- Bo widzisz, Rafał, ja jestem jak generał Świerczewski. Kule się mnie nie imają.

- Tylko że tego twojego Świerczewskiego banderowcy z UPA jednak ustrzeli - wtrącił

się starszy sierżant Artur Bończyk; stosunkowo niskie, przysadziste chłopisko z mięśniami

ledwie mieszczącymi się w rękawach czarnej koszulki. Wyróżniał się wąsami i brodą à la

Azja Tuhajbejowicz i taką zresztą wśród kolegów miał ksywkę. - To bodajże w Bieszczadach

było, nie?

- W życiu bym w Bieszczady nie pojechał. - Gawlik sparafrazował słynny tekst z



kultowego filmu „Miś”. Zrobił to ze śmiertelnie poważną miną, którą tylko wzmocnił

humorystyczny efekt swojej odpowiedzi.

Żołnierze roześmiali się w głos. Czasem brakowało im poczucia humoru tego oficera

Armii Radzieckiej, z którym parę lat temu wiele potu wylali na poligonach, zanim

niespodziewanie zniknął, by załatwiać trudne sprawy osobiste.

Do pomieszczenia wszedł sierżant Walczak. Zamknął za sobą drzwi. Dojrzał

siedzącego bokiem Adama i otworzył szeroko oczy ze zdziwienia.

- Jak jest? - spytał Gawlik.

- Chujowo, człowieku, a jak ma być? - odparł bez namysłu Walczak, czym wzbudził

powszechną wesołość. Znali go dobrze i nie oczekiwali innej odpowiedzi. Wbrew tego typu

częstym wstawkom nie był pesymistą. Nie byłoby wtedy dla niego miejsca w formacjach

„Błyskawicy”. Pozytywne myślenie w oddziale było rzeczą kluczową i kto wie, czy nie

najważniejszą. Sam pułkownik Pytlak, kiedy jeszcze dowodził jednostką, kładł na tę cechę

szczególny nacisk. - Jasna cholera, Gawlik w całej okazałości! - wykrzyknął i żołnierze padli

sobie w objęcia. Uściskali się serdecznie. - Mówili, że nie żyjesz.

Blisko dwumetrowy sierżant uwolnił Gawlika ze swoich iście niedźwiedzich ramion.

Posturą górował nad pozostałymi żołnierzami, którzy w ogromnej większości wbrew

powszechnemu mniemaniu nie odbiegali zanadto od normy pod względem wzrostu czy

budowy. W działaniu na współczesnym polu walki liczył się zespół. Dla indywidualności,

nawet takich jak ogromnych rozmiarów sierżant Walczak, nie pozostawało wiele miejsca.

- Też tak słyszałem - odparł Gawlik z głupia frant. - Mało sam nie uwierzyłem.

Żołnierze wybuchnęli śmiechem.

- Chłopie, Pytlak jakby wiedział, to by cię chyba z radości wycałował.

Ludzie próbowali sobie wyobrazić Sławomira Pytlaka całującego porucznika Gawlika.



To by dopiero był widok - na miarę bliskiego spotkania trzeciego stopnia.

- No właśnie, a co u pułkownika? - spytał Gawlik.

- Nasz pułkownik w generały poszedł. Zaraz po tym, jakżeś zniknął - wtrącił Bończyk.

- I co powiesz?

- Pięknie. Komu jak komu, ale Pytlakowi należało się - stwierdził Gawlik. Nie był ani

trochę zaskoczony. - Choćby za to, że was stworzył, chłopaki. - Ale podobno macie nowego

dowódcę. Jaki jest?

Zapanowała wymowna cisza. Żołnierze tylko spojrzeli po sobie.

- Jak szedłem, to widziałem, że szefostwo z jakimś talibem nawijało - odezwał się

wreszcie Walczak. - Co jest grane?

Gawlik w lot zrozumiał, o co chodzi. O dowódcy jak o zmarłym - albo się mówi

dobrze, albo się nie mówi wcale. Cholera. Z drugiej strony trudno się dziwić. Pytlakowi mało

kto potrafiłby dorównać. Nie zamierzał drążyć więcej tego tematu. Jeśli coś było nie tak, to

sprawa wewnętrzna.

- Twoja zasługa, Marek - oświadczył z uznaniem w głosie podporucznik Zgoda. -

Możesz być z siebie dumny.

- Co ty pieprzysz? Dlaczego ja?

- Zwyczajnie. To emisariusz - tłumaczył Rafał. - Po twoich ostatnich występach,

szczególnie przedwczoraj.

- Emisariusz? A czego niby chce?

- Ma propozycję. Mówi, że jak przestaniecie ich ostrzeliwać, ty i Radek, bo Radziu też

ich nieźle natłukł, to nie będą nas atakować.

- Co ty powiesz? I co na to dowództwo?

- Z tego co wiem, to kulturalnie wysłuchają gościa, zakują w kajdany i odstawią do



Amerykanów. Jankesi już będą wiedzieli, co z delikwentem zrobić.

- No i prawidłowo - powiedział usatysfakcjonowany sierżant Walczak. - Walnąłbym

sobie jakieś piwko. Jest jeszcze?

Rafał wskazał palcem lodówkę pod ścianą obok wejścia. Sierżant wstał.

- Ty, Adaś, powiedz lepiej, co tam u ciebie - odezwał się Bończyk do

przysłuchującego się wymianie zdań Gawlika. - Gdzieś się przez te lata podziewał?

- Wyobraźcie sobie, że przez dłuższy czas byłem w zakonie.

- Bez jaj. - Marek Walczak był pewny, że Gawlik się wygłupia. - Chyba w

krzyżackim. Tam byś się od biedy nadał.

- Poważnie mówię. Pod Wrocławiem, w Sobótce. To taka mała mieścina, jest tam

klasztor. Siedziałbym tam do dzisiaj, gdyby nie Andrzej.

- Zwierzchowski? - upewnił się Rafał.

- No - potwierdził Adam.

- Przecież Jędruś sobie w łeb palnął. Psychika mu siadła, jak rodzina w WTC zginęła.

Patrz, że taki twardy gościu, a pękł. Nigdy do końca nie wiesz.

- Wcześniej napisał do mnie list. Przez CIA mnie znalazł. Tak więc wyszedłem, żeby

trochę porządków porobić na świecie. Robiłem trochę dla CIA, potem dałem sobie spokój, ale

sprawy się popieprzyły i...

- A, ten facio, coś z nim przyjechał, to też z CIA jest, co? - zgadywał Artur Bończyk.

- Dokładnie.

- Coś się kroi? - Artur łypnął na gościa. - Tutaj zaczyna już trochę wiać nudą.

Nuda w Afganistanie. Coś takiego mogło paść tylko z ust weterana „Błyskawicy”.

Chłopcy z niejednego pieca chleb jedli i Afganistan nie stanowił dla nich tak naprawdę

wyzwania na miarę ich możliwości i ambicji. Pojawienie się Adama Gawlika oznaczało duże



kłopoty gdzieś na świecie, czyli jest szansa, że w „afgańską monotonię” zostanie

wprowadzone trochę prawdziwej akcji. Takiej, do której zawsze byli szkoleni, i w której czuli

się jak ryba w wodzie.

- Jest człowiek, któremu Amerykanie nie dają rady. Koreańczyk. Nazywa się Kim

Jong Hwan - zaczął Gawlik. - Natłukł im najlepszych ludzi jak nikt przedtem.

- Coś takiego - zdziwił się Marek Walczak. - Amerykanie nie dają rady? Jakby ktoś

inny mi to powiedział, za cholerę bym nie uwierzył. Musi być jakiś lepszy numer, skoro ludzi

wuja Sama przerabia na pasztet. I co, ciebie wynajęli?

- Najpierw kazałem im iść do diabła, ale potem zrobiła się z tego sprawa osobista.

- Osobista?

- Jego człowiek, Ahmed El Saleh, zmontował zamach na moją rodzinę i częściowo mu

się udało. A teraz on sam chce mnie dorwać.

- O kurwa! - jęknął Walczak. - No to palant nie żyje, tylko jeszcze o tym nie wie.

- Niestety, nie jest to takie proste - stwierdził Gawlik ponuro. - Amerykanie go

podchodzili parę razy i tylko ludzi wytracili. Facet jest nie do ugryzienia, po pierwsze dlatego,

że nie można mu nic udowodnić, a po drugie rzadko rusza się poza Chiny i Azję południowo-

wschodnią. Sami wiecie, że to tereny raczej nieprzyjazne i większa akcja zbrojna, która by

załatwiła sprawę, nie wchodzi w grę.

- Mówiłeś, że rzadko bo rzadko, ale rusza się poza Azję...

- Nikt tego nie jest w stanie zrozumieć. On po prostu rozpływa się w powietrzu i nie

można go namierzyć. Zawsze wymyka się wszystkim agentom. Cholera wie jak. Jakiś

pieprzony David Copperfield. Robi z agentami, co chce.

- Kiedy zamierzasz go popróbować?

- Już próbowałem, nie jego samego, tylko Ahmeda, jego najbardziej zaufanego.



- I co? Delikwent poszedł już do ziemi? - upewnił się Azja.

- On nie żyje, ale nie ja go załatwiłem. Sam ledwie z życiem uszedłem - odpowiedział

Gawlik i spojrzał w przestrzeń nad głowami żołnierzy. Wydawał się jeszcze raz przeżywać

spotkanie z Ahmedem. - Miałem szczęście. Paru ludzi mnie w ostatniej chwili wyciągnęło i

skończyło się na dwutygodniowym pobycie w szpitalu. Ale z mojej grupy nie przeżył nikt.

Facet wytłukł mi ludzi bez większych trudności. Czegoś takiego nigdy wcześniej nie

widziałem. Gdyby nie zupełnie nieoczekiwana pomoc, nie rozmawialibyśmy tutaj. A co

gorsza, jego koreański szef jest jeszcze bardziej niebezpieczny.

- Ja pierdolę! - przeklął Bończyk, zagryzając usta. - Dobry musiał być. I mówisz, że

ten drugi jeszcze trudniejszy. No to pięknie, kurwa, pięknie.

- No właśnie - odparł Gawlik.

- Kto cię wyciągnął? - zainteresował się Walczak. - SEALS? DELTA?

- Nie.

- Brytole z SAS?

- Ani ci, ani ci.

- Jak to, przecież nie ma lepszych.

- Jest jeden zespół uderzeniowy. Jeden jedyny na świecie, który leje wszystkich

innych na głowę. Supertajny, w pewnym sensie uśpiony. Działają tylko wtedy, kiedy sami

uznają to za wskazane. Nic więcej nie mogę powiedzieć. Przynajmniej teraz.

- Jezu, jakby mi ktoś inny coś takiego wstawił, to w życiu bym nie uwierzył -

stwierdził Walczak. - Ty nie żartujesz? - wolał się upewnić.

- Ani trochę.

- To w razie co, będziemy mieli cholernie mocne wsparcie, nie? - Azja ucieszył się na

samą myśl kooperowania z ludźmi, od których ewidentnie będzie mógł się bardzo wiele



nauczyć.

- Nie będziemy. - Polak od razu wolał wyprowadzić go z błędu. - Oni nie mogą się z

pewnych powodów angażować.

- Nie mogą? - Azja nie był pewny, czy dobrze usłyszał.

- Nie mogą albo po prostu nie chcą. Co za różnica. Mają taką politykę. Pozostać w

cieniu. Wie o nich tylko paru ludzi na świecie. Teraz i wy. Na tyle mało, że nie może to im w

żaden sposób zagrozić. Dadzą nam informacje, bez których nie mielibyśmy większych szans.

- Lepsze to niż nic. Ale tajemniczy jesteś, cholera.

- Tak trzeba, Artur. Tak trzeba, wierz mi.

Do pomieszczenia wszedł agent James Patterson w towarzystwie pułkownika Pękali -

bezpośrednio dowodzącego żołnierzami „Błyskawicy” operującymi w Afganistanie. Podeszli

do Polaków. Ci wstali, by przywitać się z amerykańskim gościem. Nastąpiła krótka

prezentacja i wymiana uścisków dłoni.

- Nasi amerykańscy koledzy poprosili nas o pomoc w pewnej dość skomplikowanej

sprawie - zaczął dość oficjalnie pułkownik. - Trzeba unieszkodliwić wyjątkowo

niebezpieczną organizację, a szczególnie jej przywódcę. Z czymś takim nie mieliśmy jeszcze

do czynienia, no, może poza porucznikiem Gawlikiem - puścił oko do starego kumpla jeszcze

z końca lat dziewięćdziesiątych, gdy z Pytlakiem budowali potęgę „Błyskawicy” - ale nawet

jemu nie udało się wiele zdziałać.

- Pułkownik Pękala opowie wam ogólnie, o co chodzi - włączył się Patterson. -

Szczegóły akcji będziemy opracowywać na bieżąco, z udziałem porucznika Gawlika, którego

wszyscy znamy i cenimy. - Posłał Polakowi wymowne spojrzenie. - Cieszę się, że znowu

będziemy pracować z tak świetnymi żołnierzami, jakich ma „Błyskawica”. - Typowo

amerykańskie, tanie pochlebstwo trafiło w próżnię. Polacy doskonale znali swoją wartość. - A



teraz już czas na nas. Zbieramy się, Adam. Śmigłowiec czeka.

Gawlik wstał, pożegnał się z towarzyszami i razem z Pattersonem skierował kroki do

maszyny.



43.

POLSKA, WROCŁAW

Ksiądz Stanisław Juruś włączył telewizor w dużym pokoju na plebanii. Ostatnia msza

wieczorna odprawiona i można wreszcie odpocząć w niedzielny wieczór. Poprzerzucał

pilotem kanały, aż znalazł Wiadomości. Spikerka beznamiętnym głosem opowiadała o

najświeższych tarciach w rządzie. Stał przed ekranem przez dłuższą chwilę. „Czy oni tam na

górze już nigdy nie pójdą po rozum do głowy? - powiedział do siebie. - Ledwie Polska

odzyskała prawdziwą niepodległość, a ci już się za łby biorą. Żenujące”. Westchnął i poszedł

do kuchni. Czas na jakąś skromną kolację. Nigdy nie lubił objadać się na noc. A o poranku

miał w zwyczaju przez chwilę się pogimnastykować i pewnie między innymi dlatego, mimo

swojego już wieku, nie dokuczały mu dolegliwości związane z nadwagą, na które tak często

cierpieli jego koledzy po fachu.

Nalał sobie pół lampki czerwonego wina - coś na serce. Widać faktycznie służy, bo

przy okazji ostatnich badań okresowych kardiolog niemal wpadła w zachwyt nad stanem jego

mięśnia sercowego.

Wyciągnął z szafki połówkę wczorajszego chleba i zabrał się za krojenie. Dwie

kromki. Otworzył lodówkę, żeby wyjąć masło, gdy usłyszał delikatne pukanie do drzwi.

Nadstawił uszu. Nie był pewny. Może mu się tylko zdawało. Pukanie się powtórzyło. Tym

razem troszeczkę głośniej. Nie było wątpliwości. Ktoś miał do proboszcza jakąś niecierpiącą

zwłoki sprawę. Nawet w niedzielę wieczorem trzeba było czasem wysłuchać, co parafianom

leży na sercu.

Poszedł otworzyć. Wystarczyło nacisnąć klamkę. Nie były zamknięte na klucz. Ksiądz

często mawiał, że bieda złodzieja się nie boi, więc po co się barykadować. Jedynie kościół

zamykał zawsze, a plebanię czasem na noc, bo ostatnio zaczęły się tu kręcić podejrzane



grupki wyrostków, a z takimi nigdy nic nie wiadomo. Żadnego szacunku dla świętości.

Ciężkie czasy idą.

Na progu stało dobrze mu znane małżeństwo. Robert i Dorota Bagińscy, oboje

zbliżający się do trzydziestki. Bardzo porządni ludzie - ona lekarz pediatra, on nauczyciel

historii w podstawówce. Szkoda mu ich było, bo od lat starają się o dziecko i jak do tej pory

bezskutecznie. Widział ich co niedzielę na mszy pogrążonych w gorącej modlitwie.

Tego dnia byli na nabożeństwie wieczornym. Skończyło się może trochę ponad pół

godziny temu. Co mogło ich sprowadzać o tej porze? Stali onieśmieleni przed proboszczem.

Bagiński podrapał się z zakłopotaniem po łysiejącym czubku głowy.

- Proszę księdza - zaczęła nieśmiało Dorota - przepraszamy, że zawracamy głowę o tej

porze, ale głupia sprawa, bo przyszliśmy do domu i... - spojrzała na męża, szukając wsparcia.

- No, właśnie - odezwał się Robert trochę pewniej niż żona. - Gdzieś musieliśmy

zgubić klucze od domu. Sprawdziliśmy drogę do kościoła. Nie ma. Pomyśleliśmy, że może

gdzieś w kościele mi wypadły. Czy ksiądz proboszcz nie mógłby otworzyć kościoła? My

szybko sprawdzilibyśmy...

- Poczekajcie. Zaraz przyjdę. - Zostawił ich na progu i poszedł w głąb mieszkania. Po

chwili wrócił z imponującym pękiem kluczy w dłoni. - Chodźcie, dzieciaki. Idziemy szukać.

W kościele rozbłysły wszystkie światła. Robert i Dorota podeszli do ławki w

pierwszym rzędzie. Zawsze tam siadali. Sprawdzili na podłodze i na ławce.

- I co? - spytał ksiądz Staś.

- Chyba nie ma - odpowiedziała Dorota, schylając się przy drugim rzędzie.

Brzmiała na zrezygnowaną. Jej mąż wciąż szukał. Wreszcie wstał, popatrzył na żonę i

pokręcił przecząco głową. Sytuacja stała się dla Bagińskich rozpaczliwa. Spojrzeli na księdza,

jakby u niego szukali rozwiązania swojego problemu.



- No nic - powiedział proboszcz. - Spróbujemy sobie jakoś inaczej poradzić. Idziemy

do waszego domu.

Dorota i Robert wyszli z kościoła ze spuszczonymi głowami. Perspektywa wołania

ślusarza do rozprucia całkiem solidnego zamka w drzwiach nieszczególnie im się podobała.

Po pierwsze taka usługa kosztuje, nie mówiąc już o konieczności założenia nowego zamka, a

pensje w budżetówce do najwyższych nie należą, po drugie narobią hałasu na klatce

schodowej i sąsiedzi będą mieli powody do zrzędzenia.

Starą kamienicę, w której mieszkali Bagińscy dzieliło od kościoła nie więcej niż

trzysta metrów. Kilka minut później byli pod drzwiami ich skromnego mieszkania. Ku

zdumieniu Doroty i Roberta ksiądz Staś wiele się nie zastanawiając, zaczął po kolei

dopasowywać klucze, które ze sobą przyniósł, a było ich co najmniej kilkadziesiąt. Zamek

chrzęścił i chrobotał, ale w żaden sposób nie chciał odpuścić.

- Proszę księdza - powiedział wreszcie Robert - to nic nie da. Tu trzeba ślusarza. Nie

da się ot tak sobie dopasować klucza.

- Nigdy nie trać wiary, chłopcze - odparł ksiądz i nie tracąc zapału, dalej zawzięcie

chrzęścił w upartym zamku.

Dorota rozłożyła bezradnie ręce, gdy Robert rzucił jej pytające spojrzenie.

Drzwi mieszkania naprzeciwko otworzyły się z hałasem i pojawiła się głowa sąsiada,

Jana Kurskiego. Już na pierwszy rzut oka widać było, że człowiek nie stroni od kieliszka i

burdy wszelkiego rodzaju są jego żywiołem. Młodzi ludzie zadrżeli. Tylko tego brakowało,

by Kurski zrobił im na korytarzu karczemną awanturę i to jeszcze przy księdzu.

- Co tu, kurwa, za hałasy w środku nocy?! - wrzasnął sąsiad, jak widać tracący

poczucie czasu, bo było ledwie po ósmej. - Jak zaraz wyjdę z siebie, to po mordach nawalę

równo!



- My bardzo przepraszamy... - odezwała się nieśmiało Dorota - ale zgubiliśmy klucz

i...

- Gówno mnie obchodzi wasz klucz! - sąsiad zaczynał się rozkręcać. Stanął w

drzwiach w całej okazałości: rozciągnięte gacie w kwiatki, stopy w przydeptanych kapciach i

brudna koszulka na ramiączkach w bliżej nieokreślonym kolorze. - Jak mi zaraz...

Nie dokończył. Słowa uwięzły mu w gardle, gdy w jego stronę obrócił się proboszcz.

- A ty, Kurski, stary durniu, czego się rzucasz?! - wypalił bezceremonialnie ksiądz. -

Coś ci się nie podoba, baranie ty jeden?! Niedziela dzisiaj była, a w kościele cię nie

widziałem! To ty nie wiesz, że dzień święty trzeba święcić, a nie chlać na umór, łazęgo

jedna?! Masz jeszcze coś do powiedzenia, żulu?!

Sąsiad uniósł dłonie jakby się poddawał.

- Sory, sory - powiedział potulnie. - Ja tylko tak sprawdzałem, czy tu jakieś... coś się

nie dzieje. Spoko, proszę księdza. Wszystko w porządalu.

Nie czekając na reakcję proboszcza, schował się w mieszkaniu. Ksiądz tymczasem

wrócił do swojej roboty. Zupełnie nie zwracał uwagi na patrzących z otwartymi ustami

Bagińskich.

Minęła może jeszcze minuta, gdy okazało się, że ostatni klucz z kościelnego pęku

również nie pasuje.

- Po dobroci nie da rady - westchnął proboszcz. - Trzeba inaczej.

- Dzwonimy po ślusarza? - spytała Dorota.

- Jakiego tam ślusarza - odpowiedział zniecierpliwiony ksiądz. - Trzeba sposobem.

Tego wieczoru po raz drugi wprawił Bagińskich w osłupienie. Wyciągnął wytrych i

zaczął ponownie grzebać w zamku. Nie więcej niż piętnaście sekund później drzwi

mieszkania stanęły przed nimi otworem.



- Jak... - wyjąkał Robert.

- Gotowe - stwierdził zadowolony z siebie proboszcz. - No, ale zamek będziecie

musieli zmienić, bo jak ktoś wasze klucze znajdzie, to kłopot gotowy. To szczęść Boże,

dzieciaki!

Nie czekając na odpowiedź, zostawił osłupiałych Bagińskich na klatce schodowej.

Trzeba zjeść w końcu jakąś kolację. Żołądek ma nie tylko swoje obowiązki, ale i swoje prawa

- przypomniał sobie powiedzenie Adama Gawlika. Ruszył dziarsko w stronę plebanii.

- Bóg zapłać, księże proboszczu! - krzyknęli za nim niemalże jednocześnie Bagińscy.

Odpowiedziało im tylko trzaśnięcie ciężkich drzwi wejściowych od kamienicy.

*

Ksiądz Stanisław Juruś wszedł do mieszkania na plebanii. Telewizor grał tak, jak go

zostawił. Mimo że było otwarte, złodzieje nie skusili się na odwiedziny. „Więc jeszcze nie

jest u nas tak źle” - pomyślał i poszedł do kuchni. Zrobił sobie kanapki z pomidorem i

herbatę. Zabrał wszystko do pokoju i usiadł przed szklanym ekranem. Mówiono mu

niejednokrotnie, że nie powinno się jadać przed telewizorem. Ani to zdrowe, ani kulturalne.

Miał swoje dziwactwa, jak to mężczyźni w jego wieku. To było jedno z nich. Lubił jadać

przed telewizorem i już. Znowu dawali jakiś amerykański serial wątpliwej wartości. Że też w

niedzielę wieczorem naprawdę nie ma co obejrzeć. Patrzył bezmyślnie w ekran, przeżuwając

powoli kolejne kęsy lekkiej kolacji. Kiedy skończył, rozparł się wygodnie na kanapie i zaczął

skakać po kanałach - a nuż natrafi na coś ciekawego. Przeszedł przez przygłupie programy

rozrywkowe, filmy dokumentalne o wojnach i zatrzymał się na dokumencie o afrykańskich

zwierzętach. Przypomniały mu się czasy, gdy prowadził misję na Czarnym Lądzie. Nie było

łatwo, ale zawsze wspominał te dni z rozrzewnieniem.

Zabrzmiał dzwonek telefonu komórkowego. Ksiądz podniósł się leniwie. Zerknął na



wyświetlacz. Numer nieznany. Nacisnął przycisk z zieloną słuchawką i przyłożył aparat do

ucha.

- Juruś, słucham.

- Cześć, księżulku - odezwał się doskonale mu znany głos Gawlika. - Co tam słychać

dobrego?

- Witaj, człowieku. Długo się nie odzywałeś. Już się zaczynałem martwić.

- To ty nie wiesz, proboszczuniu, że złego diabli nie biorą? Kto by mnie chciał tam na

górze?

- Ach, przestań - przerwał poirytowany duchowny. Nie lubił takich żartów. - Powiedz,

że wszystko w porządku, a nie wygłupiaj się.

- Widzę, że coś ci ostatnio parafianie nerwów naszarpali - odpowiedział Adam ani na

moment nie zmieniając pogodnego tonu. - Goń ich, bo mi cię jeszcze zamęczą.

- Ty się nie wymądrzaj, tylko powiedz, co u ciebie. Sara pytała gdzie tato. Muszę jej

coś powiedzieć.

- Gdzieś w południowo-wschodniej Azji. Tyle musi wam na razie wystarczyć - odparł

już zupełnie poważnie. - Jak Sara to wszystko znosi? Kiedy z nią rozmawiałeś?

- Tak jak kazałeś, zawsze dzwonię z innego automatu telefonicznego. Ostatnio

rozmawialiśmy wczoraj po południu. Mówiła, że wszystko „wporzo”, cokolwiek to znaczy w

tym ich młodzieżowym slangu, ale to chyba dobrze. Nie brzmiała na szczególnie zadowoloną,

ale narzekała tylko na to, że trzeba się tam modlić, nawet parę razy dziennie. Aleś córkę

wychował.

- Nie czepiaj się, księżulku - obruszył się Gawlik. - Zapominasz, że nie miałem

ostatnio wielkich szans zająć się jej wychowaniem. A poza tym na zakonnicę i tak materiał z

niej żaden. Co do tego, to już się chyba zdążyli zorientować. Mogliby jej odpuścić te



maratony modlitewne...

- Nie mogliby - uciął krótko Stanisław. - To nie wczasy tylko klasztor o zaostrzonym

rygorze. Tam jest przynajmniej bezpieczna.

- Mówiła coś jeszcze? - spytał Adam z nadzieją w głosie.

- Mówiła, ale zabroniła ci powtarzać.

- No co ty? Czyją stronę trzymasz? Nie wiesz, że rodzicom powinno się wszystko

mówić? Ojcem jestem przecież.

- Taak. Ojcem. Jaki mądry. Od paru tygodni. No dobra, powiem. Mówiła, że bardzo

tęskni i żebym obiecał, że nic ci się nie stanie.

- I co, obiecałeś?

- A co miałem zrobić? Zmusiła mnie. - W słuchawce zapadła martwa cisza. Kapłan

pomyślał, że połączenie zostało przerwane. - Halo! Halo! Jesteś tam?

- Jestem - potwierdził półszeptem Gawlik. - Powiedz Sarze, że kocham ją jak nikogo

na świecie. Powiedz jej, że przyjadę po nią, jak tylko będę miał pewność, że jest już

bezpieczna. Powiedz jej, że... A zresztą, sam wiesz, co jej powiedzieć. Trzymaj się, Stasiu.

W słuchawce zabrzmiał sygnał zakończonej rozmowy.

- Uważaj na siebie, Adaś - powiedział kapłan, wpatrując się w aparat. - Będę się za

ciebie modlił.

Usiadł z powrotem na kanapie. Tym razem leciał dokument o rekinach. Kilkadziesiąt

minut później księdzu głowa opadła na pierś. Zmorzył go sen.

Obudził się raptownie w środku nocy. Było ciemno. Popatrzył odruchowo na tarczę

zegarka. Ledwie mógł dostrzec zarysy wskazówek. Przybliżył przedramię do oczu. Wytężył

wzrok. Było po drugiej. Minęła dobra chwila, zanim zdał sobie sprawę, że przecież zostawił

zapalone światło. Telewizor też grał. Czyżby awaria prądu? Popatrzył na światełko pod



kineskopem. Paliło się jak zwykle na czerwono. Więc prąd był. Czyżby miał nieproszonych

gości? Zadrżał na samą myśl, że właśnie dzisiaj miałoby się na nim zemścić niezamykanie

plebanii na klucz.

Usłyszał szmery dochodzące z kuchni. Zerwał się na równe nogi i mimo ciemności

jednym susem znalazł się przy wyłączniku światła. Zanim zdążył cokolwiek zrobić, poczuł

silny ból z tyłu głowy i ostatnią rzeczą, którą pamiętał, był upadek na usłaną dywanem

podłogę.

Obudziło go chluśnięcie zimnej wody w twarz. Siedział przywiązany do krzesła w

piwniczce pięć metrów na pięć, gdzie trzymał wina własnego wyrobu. Całą jedną ścianę

zajmował regalik z butelkami pełnymi trunku czekającego na zbyt. Prowizoryczne światło w

postaci zawieszonej na suficie żarówki bez oprawki było na tyle jasne, że ksiądz bez trudu

mógł rozpoznać trzech napastników. Nie byli zamaskowani. To niedobrze. Widać uznali, że

proboszcz nie będzie miał szansy ich zidentyfikować w razie ewentualnego śledztwa.

Nie miał zakneblowanych ust. Bandyci musieli być nieźle zorientowani. Z tego

pomieszczenia wołanie o pomoc, szczególnie po nocy, niewiele by dało.

Przyjrzał im się, mrużąc oczy. Żarówka raziła. Jeden biały, wyglądający na

Skandynawa i dwóch Azjatów. Domyślał się, po co przyszli. Musiał się liczyć z tym, że go

odnajdą i przez niego będą próbowali dotrzeć do Sary, a przez nią z kolei, dopadną Gawlika.

Pewnie zamierzają go torturować. Nie przewidzieli, że ksiądz w młodości spędził

prawie dwa lata w ubeckim więzieniu jako wróg władzy ludowej, gdzie poddawano go nader

okrutnym przesłuchaniom. Nie pękł wtedy, nie pęknie i teraz. Swoje cierpienie ofiaruje w

jakiejś intencji. Tak jak wtedy. Mogą go zabić, ale nic z niego nie wydobędą. Poza tym

niewiele mają czasu. Do porannej mszy świętej zostało najwyżej kilka godzin. Jak się nie

pojawi, babcie podniosą alarm. Całą grupą zjawią się na plebanii. Kto wie, może od razu



zadzwonią na policję i pogotowie. Daj im Boże!

- Wie ksiądz, po co tu jesteśmy? - odezwał się po polsku blondyn. Piotr Malik nie

zamierzał ukrywać swojej narodowości. - Chodzi o Gawlika, a dokładnie o jego córkę. Ksiądz

wie, gdzie ona jest i im szybciej ksiądz się z nami tą wiedzą podzieli tym lepiej.

- Widzę synu, że jesteś Polakiem i jesteś wierzący, skoro tak się do mnie zwracasz -

odparł proboszcz. - Jak mogłeś wtargnąć do Domu Bożego niczym najpodlejszy z faryzeuszy

i podnieść rękę na sługę bożego? Opamiętaj się, synu. Jeszcze nie jest za późno. Możesz

naprawić swój błąd.

- Nie przyszedłem tutaj, by naprawiać błędy. Muszę wiedzieć, gdzie jest Sara Young i

ksiądz mi to powie.

Azjaci stali po obu stronach kapłana. Przyglądali się ofierze z zainteresowaniem.

- Nie wiem, o czym mówisz, synu. To jakieś tragiczne nieporozumienie. Nigdy nie

słyszałem tego nazwiska. Pomyliłeś mnie z kimś. Dlaczego miałbym kogoś ukrywać,

szczególnie jakiegoś Amerykanina? Jak mówiłeś, że się on nazywa? Jung?

- Czyli nie da się po dobroci. - W jego głosie zabrzmiał zawód. - Moi przyjaciele to

specjaliści od zadawania bólu. A mogliśmy tego uniknąć.

- Pan zsyła na nas czasem również cierpienie. Wszystko powinniśmy znosić z pokorą.

Nie zmienia to faktu, że nie wyciągnięcie ode mnie informacji, których nie posiadam.

Możecie mnie torturować, ile chcecie. To nic nie da. Mówiłem, to jakaś pomyłka. Nic nie

wiem.

- Źle mnie ksiądz ocenia. Nie podniósłbym przecież ręki na osobę duchowną.

- Taak, a do tego krzesła to się sam przywiązałem - stwierdził proboszcz

sarkastycznie. Zaświtała nadzieja. Czyżby faktycznie była szansa, że dadzą się spławić? -

Skoro się rozumiemy, to może byś mnie rozwiązał i porozmawialibyśmy jak ludzie?



- Widzę, że ksiądz ma poczucie humoru. To dobrze. Za chwilę może się przydać.

Usłyszeli cichutkie pojękiwanie. Napastnicy spojrzeli pod nogi związanego kapłana.

Ksiądz musiał się mocno wysilić, żeby podążyć za ich wzrokiem. Mocno krępowały go

więzy. Wyciągnął szyję i na betonowej posadzce ujrzał związaną sznurami dziewczynkę.

Mimo że miała usta zalepione szeroką taśmą, poznał ją od razu. Ela Majewska. Dobre

dziecko, choć ostatnio sprawiała rodzicom trochę problemów. Wpadła w nie najlepsze

towarzystwo, ale jakiś czas temu odbyła szczerą, długą spowiedź i wszystko zaczęło zmierzać

w dobrym kierunku. W końcu za dwa lata bierzmowanie. Proboszcz nie wyobrażał sobie,

żeby miała nie przystąpić do tej ceremonii. Musiała późno wracać do domu i bandyci zgarnęli

ją z ulicy. Tylko po co? Co jak co, ale nie wyglądali na zboczeńców. Zresztą przyszli tutaj w

bardzo konkretnym celu. Nagle uderzyła go myśl, którą natychmiast od siebie odegnał. Nie,

to niemożliwe. Niemożliwe, żeby...

- Po coście tu przynieśli to dziecko? - spytał proboszcz agresywnie.

Dziewczynka otworzyła szeroko oczy i rozejrzała się wokół. Była przerażona. Zaczęła

się wić po podłodze. Próbowała uwolnić się z pęt. Szybko jednak dała za wygraną.

- Jej los jest w tej chwili w rękach księdza proboszcza - powiedział napastnik. - Ksiądz

sam zdecyduje, co z nią będzie.

„Więc jednak - pomyślał kapłan. - Bydlaki. Zdawali sobie sprawę, że z nim im łatwo

nie pójdzie i chcą posłużyć się dzieckiem. Jezu, co robić? Trzeba jakoś zyskać na czasie.

Może już niedługo będzie rano. O szóstej msza święta poranna”.

- Jeżeli ode mnie, to ją rozwiąż i pozwól iść do domu. Nie widzisz, jak jest

wystraszona?

- Daję słowo, że zrobię to natychmiast, jak tylko ksiądz powie mi, gdzie jest Sara

Young.



- Ile razy mam ci powtarzać? - starał się udawać poirytowanie najbardziej

przekonująco, jak tylko potrafił. - Nie mam pojęcia, kto to jest ta twoja Sara Jong - celowo

przekręcił nazwisko. - A tym bardziej nie wiem, gdzie do cholery może być.

- Sam ksiądz zdecydował - powiedział bandyta i skinął na Azjatów.

Podnieśli dziewczynę za ramiona, lekko jak lalkę. Ustawili plecami do drewnianej

półki sięgającej sufitu i rozwiązali ręce. Dziewczynka rzucała się, ale uderzenie w twarz

sprawiło, że spotulniała. Rozpłakała się tylko.

- Co chcecie zrobić?! - wykrzyczał Stanisław.

- Ukrzyżować ją - odpowiedział najspokojniej w świecie mężczyzna. - Tak jak

Chrystusa. Niech się ksiądz nie obawia. Będzie umierać na tyle długo, by ksiądz miał czas

jeszcze raz się zastanowić. Kto wie, może da się ją nawet odratować.

- Bydlaki! - wrzasnął proboszcz na całe gardło. - Nie możecie tego zrobić! To przecież

dziecko!

- Dlatego proponuję, żeby się ksiądz zastanawiał szybciej.

- Przecież mówiłem, że nic nie wiem!

Pierwszy z Azjatów naparł na lewe ramię Eli Majewskiej, skutecznie uniemożliwiając

jej gwałtowne ruchy. Drugi zaś, z całej siły przyciskając łokciem jej prawą rękę do

drewnianej półki, sięgnął po ogromny gwóźdź. Przytrzymał go jedną dłonią na wysokości

nadgarstka dziewczyny, a wolną ręką chwycił leżący na podłodze młotek. Trzema sprawnymi

uderzeniami przybił rękę nieszczęsnej do drzewca. Zawyła z bólu. W mgnieniu oka Azjata

stojący z lewej strony z podobną sprawnością powtórzył czynność. Nastolatka dostała

drgawek z bólu. Zawodziła przez zakneblowane usta. Mężczyźni odstąpili. Ksiądz nie wierzył

własnym oczom. Nie mieściło mu się w głowie, żeby byli do tego zdolni. Umysł nie

przyjmował makabrycznego obrazu. Przecież to nie mogła być prawda. To musiał być jakiś



koszmar, z którego za chwilę się obudzi.

Koszmar trwał, a polski bandzior patrzył wyczekująco na proboszcza.

- Klasztor pod Zamościem! - wykrzyknął zrozpaczony ksiądz.

Mężczyzna wyciągnął komórkę i wystukał numer.

- Klasztor pod Zamościem - przekazał informację bez zbędnych wstępów.

- Ratujcie to dziecko! - Kapłan patrzył na dyszącą dziewczynę. Z każdym oddechem z

jej piersi wydobywał się bolesny jęk. - Wezwijcie pogotowie!

- Musimy sprawdzić, czy ksiądz aby na pewno nie mija się z prawdą - padła

beznamiętna odpowiedź.

- Daj mi telefon! Sam zadzwonię! Porozmawiasz z matką przełożoną i będziesz miał

od razu potwierdzenie!

W głowie proboszcza zaświtała myśl. Pojawiła się szansa. Ilekroć dzwoni do matki

przełożonej, zawsze podaje wzmiankę o pogodzie: „da się wytrzymać”. Ostatnio zapomniał i

zakonnica sama spytała. W razie gdyby te słowa nie padły, oznaczałoby to alarm i sygnał, że

należy natychmiast Sarę gdzieś wywieźć i ukryć.

- Pewnie, że byłoby prościej. Ale ksiądz proboszcz jako wybitnie inteligentny

człowiek na pewno ustalił hasło, którego brak w rozmowie oznaczać będzie sygnał, że coś

jest nie tak i dziewczyna zniknie, a problem pozostanie nierozwiązany. Dlatego wolę to zrobić

po swojemu.

- Człowieku, o czym ty mówisz? Nie ma żadnego hasła!

Bandyta uśmiechnął się pobłażliwie. Nie miał wątpliwości. Ksiądz próbował go

przechytrzyć.

Proboszcz w desperacji szarpnął się na krześle. Więzy trzymały solidnie. Szanse na

uwolnienie były żadne. Ela rzucała się w męce, aż wreszcie zwiesiła głowę. Niewyobrażalny



ból pozbawił ją przytomności, a może serce nie wytrzymało. Tego ksiądz nie wiedział. Azjata

natychmiast się poderwał, by ją ocucić. Polak powstrzymał go ruchem dłoni. Jeżeli

dziewczyna była tylko nieprzytomna, nie było potrzeby, żeby dodatkowo cierpiała. Jeżeli nie

żyła, to i tak trud był zbędny.

ZAMOŚĆ

Podkomisarz Jerzy Maruszak wyjątkowo niechętnie wykonywał rozkazy z

Warszawki, szczególnie, że tym razem zerwali go nad ranem i kazali brać ludzi. Miał

zatrzymać jakąś nastolatkę ukrywaną w klasztorze pod miastem. O dziwo, komplet

dokumentów czekał już na niego na komendzie. Warszawce musiało wyjątkowo na tej małej

zależeć. Ciekawe dlaczego?

Zapukał kołatką w masywne drzwi klasztoru. Czekał. Spojrzał za siebie. Dwa

samochody z migającymi kogutami. Pięciu mundurowych policjantów gotowych do akcji.

Jechali na sygnale na złamanie karku. Warszawka twierdziła, że liczy się każda minuta.

- Głupio tak dokonywać aresztowania w takim miejscu - odezwał się stojący obok

podkomisarza aspirant Mirosław Szczęsny. - Zwłaszcza jak się od lat zna matkę przełożoną.

Podkomisarz podrapał się w głowę. Był zakłopotany.

- Parszywa robota. Matka przełożona zna mnie od takiego gówniarza. - Pokazał ręką

wzrost wyrośniętego krasnala. - Co ja mam jej powiedzieć? Że mam nakaz rewizji i

aresztowania jakiegoś dziecka w klasztorze? Jak ja jej mam w oczy spojrzeć?

- Nie wiem. Jakby co, to ja mogę gadać.

- Nie wygłupiaj się.

Ciężkie drzwi uchyliły się. W powstałej szparze ukazały się wystraszone oczy

młodziutkiej zakonnicy. Zaokrągliły się jeszcze bardziej na widok migających kogutów

policyjnych i umundurowanych funkcjonariuszy.



- Słucham? - spytała ledwie słyszalnym głosikiem.

- Podkomisarz Jerzy Majewski. Muszę się bardzo pilnie zobaczyć z matką przełożoną

- powiedział policjant służbiście. - Możemy wejść? - dodał już mniej pewnie, jakby z

zakłopotaniem.

- Ależ proszę pana - oburzyła się zakonnica. - To jest klasztor żeński.

- Tak, oczywiście. Rozumiem - stwierdził kompletnie zbity z tropu podkomisarz,

zapominając, że ma niepodważalne umocowania prawne, by wkroczyć na teren posesji. - To

niech matka przełożona łaskawie podejdzie do bramy, dobrze?

- Matka przełożona odmawia teraz poranne modlitwy.

- Siostro! - Policjantowi zaczynały puszczać nerwy. - To jest bardzo ważna sprawa.

Liczy się każda minuta. Niech siostra poprosi matkę przełożoną, bo stanie się nieszczęście.

Zakonnica obejrzała się za siebie. Odsunęła się od furty, która otworzyła się na oścież.

Przełożona objęła surowym spojrzeniem zgromadzonych przed wejściem policjantów.

- A ty co, Jurek - zwróciła się bezpośrednio do podkomisarza - dlaczego zakłócasz

spokój w klasztorze?

Mężczyzna spuścił wzrok jak skarcony uczniak. Zakonnica cieszyła się poważaniem i

powszechnym szacunkiem nie tylko w Zamościu, ale i w całym regionie.

- Szczęść Boże! Dostałem informację, że tu przebywa dziewczyna. Nazywa się Sara

Young. Mam nakaz jej zatrzymania. Jest ważnym świadkiem w pewnej sprawie. Muszę ją

stąd zabrać.

- Ona jest pod moją osobistą opieką. Przyrzekłam, że nie oddam jej żadnej postronnej

osobie.

Na te słowa jeden z mundurowych odsunął się do tyłu, wyciągnął telefon komórkowy

i wybrał numer. Wypowiedział kilka słów półgłosem i rozłączył się. Nikt nie zwrócił na niego



uwagi.

- Matko przełożona, ja mam nakaz zatrzymania tej dziewczyny. Muszę ją zabrać.

Takie jest prawo, któremu wszyscy podlegamy. Nic na to nie poradzę, choć wykonuję swój

obowiązek z autentyczną przykrością.

- Przysięgnij przed Najświętszą Panienką, że nie stanie się jej żadna krzywda -

zażądała zakonnica.

*

- OK. - Bandyta o wyglądzie Skandynawa wyłączył swoją komórkę, ale jej nie

schował. - No i zguba się znalazła. - Spojrzał na duchownego umęczonego bardziej

psychicznie niż fizycznie. - Mówił ksiądz prawdę.

- Dzwoń po pogotowie - wycedził przez zęby kapłan. - Może jeszcze nie jest za późno.

- Oczywiście. Obiecałem i dotrzymam słowa. - Połączył się z numerem 999. - Na

plebanii przy kościele na Brochowie wydarzył się bardzo poważny wypadek. Dziecko jest

ciężko ranne. Przyślijcie natychmiast karetkę. Ofiara jest w piwnicy. Drzwi będą otwarte.

Śpieszcie się. - Nacisnął guzik przerywający połączenie. - To powinno wystarczyć. Let’s go -

rzucił do Azjatów i wyszli odprowadzani nienawistnym wzrokiem proboszcza.

Do przyjętego na Brochów zgłoszenia ulicami Wrocławia pędziła na sygnale karetka.



44.

Paweł Białas odłożył telefon. Była szósta rano. Starał się zebrać myśli. Dzwoniła

przełożona klasztoru. Powiedziała, że próbowała skontaktować się z księdzem Jurusiem, ale

jego numer nie odpowiadał, dlatego zadzwoniła do niego. Miała tak zrobić wyłącznie w

nagłym przypadku. Nie spodziewał się, że taka sytuacja zaistnieje. Ale wiedział, co ma robić.

Otworzył szufladę biurka, wyciągnął notes i odszukał naprędce zapisany telefon. Podniósł

słuchawkę.

- Proszę mówić - odezwał się niski głos.

- Dzień dobry. - Paweł odczekał moment na reakcję. Odpowiedziała mu cisza. -

Nazywam się Paweł Białas. - Znowu cisza. - Halo. - Nie był pewny, czy ktoś go w ogóle

słyszy.

- Powiedziałem: proszę mówić. - Głos był oschły i stanowczy.

- No więc, tak jak powiedziałem, miałem zadzwonić pod ten numer. Dostałem

informację od matki przełożonej z klasztoru, gdzie była Sara, że zabrała ją policja.

Zatrzymania dokonał podkomisarz Jerzy Maruszak z zamojskiej komendy. Podobno pan albo

ktoś pod tym numerem będzie wiedział, jak zapewnić Sarze bezpieczeństwo... - Będę

wiedział. Ten numer już jest nieaktualny. W razie konieczności na okładce w notesie ma pan

zapisany algorytm. Proszę według niego poprzestawiać cyfry i dzwonić pod numer, który

wyjdzie. - W słuchawce zabrzmiał przerywany sygnał.

Paweł spojrzał na okładkę. Faktycznie, jest algorytm. Jakim cudem ktoś był w stanie

go tu zapisać? Przecież z notesem praktycznie się nie rozstaje. Ależ ten Gawlik ma kumpli.

Włos się na głowie jeży.

*

Wołek zgasił papierosa w samochodowej popielniczce. Dojechali. Matczak wykręcił



mocno kierownicę i służbowy Volkswagen Passat wjechał na parking zamojskiej komendy

policji. Z budynku wychodziło dwóch mężczyzn po cywilnemu. W środku prowadzili

szczuplutką jasnowłosą nastolatkę.

- Popatrz, to pewnie ona. Taka gówniara, a taka ważna - skwitował Matczak. -

Ciekawe, cholera, dlaczego.

- Widać coś w sobie ma, skoro sam najjaśniejszy minister spraw wewnętrznych raczył

się nią zainteresować - odpowiedział Wołek i wydął usta. - Może zaraz się czegoś dowiemy

Wysiedli z auta i podeszli do czekających na nich mężczyzn. Wymienili nazwiska, stopnie

służbowe i uściski dłoni.

- Panowie, nie muszę chyba mówić, że jej nie może spaść włos z głowy - odezwał się

Maruszak.

- Nie musi pan - odpowiedział komisarz Wołek.

- Pilnujcie jej jak najcenniejszego skarbu - ciągnął podkomisarz. - Przysiągłem matce

przełożonej z klasztoru, że nie stanie się jej absolutnie żadna krzywda i że jest w pełni

bezpieczna.

- Ja bym nie przysięgał - rzucił Wołek i skrzywił się.

Podkomisarz i aspirant Szczęsny wbili w niego piorunujący wzrok.

- Spokojnie, komisarz tylko żartował. - Zorientował się w sytuacji Matczak. - Bez

wygłupów, komisarzu, dobrze? To poważna sprawa.

- Ja tu też jestem - odezwała się Sara cierpko. - Nie musicie mnie tak ostentacyjnie

ignorować. W końcu o ile wiem, to nie jestem o nic oskarżona, a jedynie zatrzymana jako

świadek w jakieś waszej sprawie, więc trochę szacunku by nie zaszkodziło.

Policjanci z Warszawy spojrzeli na nią zaskoczeni. Podkomisarz i aspirant

zdecydowanie mniej. Zdążyła już dać im się we znaki swoim uszczypliwym językiem.



- Ależ oczywiście, panienko. - Wołek uśmiechnął się do dziewczyny.

- Niech pan do mnie nie mówi „panienko”.

- Niby dlaczego?

- Bo u nas w Belfaście za takie słowa do kobiety można nieźle dostać.

Komisarz Andrzej Wołek zdębiał. Sara tymczasem otworzyła drzwi volkswagena na

warszawskich numerach i usadowiła się na tylnej kanapie. Oparła głowę o zagłówek i

wpatrywała się przed siebie.

- Jak widzicie, panowie, podróż do Warszawy raczej nie będzie nudna - stwierdził

szczerze podkomisarz Maruszak. - Jeszcze raz uczulam. Pilnujcie jej jak oka w głowie.

- Proszę się nie obawiać. Znamy swoją robotę - odparł Matczak i podał zamojskim

policjantom rękę.

Wsiedli do samochodu i ruszyli w drogę do stolicy. Przez ponad czterdzieści

kilometrów komisarz Krzysztof Matczak swoim zwyczajem pędził „ile fabryka w silniku

dała”, mając za nic wszelkie ograniczenia prędkości, zarówno te logiczne, jak i te kompletnie

bezsensowne. Wołek za wszelką cenę starał się nie okazywać zdenerwowania, ale w końcu

zapiął pas bezpieczeństwa. Sara miała wybitnie znudzoną minę. Szaleńcza jazda w

wykonaniu warszawskiego policjanta nie robiła na niej najmniejszego wrażenia. Dojeżdżali

do ostrego zakrętu, z którego omal nie wypadli, jadąc do Zamościa. Matczak siłą rzeczy

wyraźnie zwolnił. Dziewięćdziesiąt kilometrów na godzinę. Widok iglastego lasu, ciągnącego

się spory kawał po obu stronach asfaltówki, koił nerwy.

Nagle usłyszeli coś jakby trzask po prawej przedniej stronie samochodu i maszyna

zaczęła zarzucać. Najpierw słabo, potem coraz mocniej, w końcu nie dało się jechać.

- Jasna cholera! - zaklął na głos kierowca. - Gumę złapaliśmy. Niech to szlag!

Otworzył drzwi, żeby zobaczyć, jak koło wygląda i ewentualnie zabrać się za



wymianę.

Wołek przytrzymał go za ramię.

- Zaczekaj. Może to nie przypadek. Nie zapominaj, kogo wieziemy.

Krzysztof zawahał się. Rzucił okiem na pasażerkę na tylnej kanapie. Nie zaszczyciła

go spojrzeniem.

- Czyli wygląda na to, że będziemy tu nocować, bo supergliny trzęsą portkami -

stwierdziła, patrząc drwiąco przez boczną szybę. - O, grzybiarz idzie! Zaraz przypuści na nas

frontalny atak.

W odległości kilkunastu metrów od nich, wąską, leśną ścieżką szedł starszy człowiek

w drelichach i dziurawym filcowym kapeluszu na głowie. Był obuty w czarne gumiaki.

Prowadził rower pamiętający jeszcze pewnie czasy Władysława Gomułki. Po obu stronach

kierownicy wisiały dwa plastikowe wiadra pełne dorodnych grzybów. Z tyłu na bagażniku,

przewiązana zwykłym szarym sznurkiem, leżała kobiałka, również po brzegi wypełniona

leśnym runem.

Mężczyzna zatrzymał się przy szosie, postawił wiadra na ziemi, następnie odwiązał

kobiałkę i ustawił ją obok wiaderek. Położył rower. Wytarł ręce w drelich. Podparł się pod

boki. Ewidentnie przyszedł tu z zamiarem sprzedania grzybów przejeżdżającym tą trasą

miastowym. Nie będzie łatwo. Ruch o tej porze był niewielki.

Spojrzał w kierunku czarnego volkswagena. Zmrużył oczy, jakby miał problemy z

widzeniem. Podszedł do samochodu od strony przebitej opony, popatrzył na koło i zrobił

minę, jakby właśnie napił się soku z wyciśniętej cytryny.

- Trza by koło wymienić - stwierdził, krzywiąc się jeszcze bardziej. - Zapasówkę wy

macie? - zwrócił się do Matczaka, który właśnie zdążył wysiąść. - Ja pomogę zmienić. Może

byście trochę grzybków kupili? Świeżutkie, pachnące. Podgrzybki, prawdziwki i kurki mam.



- Nie, nie, dziadku. Innym razem. Z kołem sobie też poradzimy. Dziękujemy.

- Bo ja mogę pomóc. Dla mnie to małe piwko. Syn na taksówce w Zamościu jeździ i

czasem przyjeżdża nią do nas, wicie - powiedział po wiejsku, zjadając samogłoskę - to

wtedy...

- Wiemy, wiemy, dziadku - włączył się Wołek, wysiadając z wozu. Stanął przed

starszawym, ale nadzwyczaj krzepko trzymającym się grzybiarzem. - Idźcie łapać klientów na

grzybki, bo dzisiaj coś mało ich jeździ.

Przyjrzał się wieśniakowi bliżej i dostrzegł przydługie siwiejące włosy związane w

kucyk z tyłu głowy. Zrozumiał, co się święci. Gwałtownym ruchem sięgnął pod marynarkę po

pistolet. Wieśniak był szybszy. Wystarczył ułamek sekundy, by zimna lufa Beretty 92 wbiła

się w podbródek komisarza. Jedno naciśnięcie spustu, a z mózgu Wołka nie byłoby co

zbierać. Komisarz o tym wiedział i nie zamierzał prowokować tego człowieka, który z całą

pewnością miał dużo więcej wspólnego z wojskowością niż pracą na roli. Matczak wydobył

broń i oburącz wycelował w mężczyznę w drelichach, który przezornie schował się za

komisarzem.

- Nie chcę, żeby komukolwiek stała się krzywda. Mój snajper rozwalił wam oponę,

więc nie będzie miał żadnych problemów, by odstrzelić wasze policyjne łby. - Jakby na

potwierdzenie jego słów coś uderzyło w prawe tylne koło, z którego szybko zeszło powietrze.

- Niech twój koleżka odłoży broń, to pogadamy. I tak nie macie żadnych szans.

- Daj spokój, Krzychu! - krzyknął Wołek do kryjącego się za samochodem kolegi. -

Mają nas. Odłóż gnata.

- Wierzysz mu? - odkrzyknął Matczak. - Skąd wiesz, że nas nie rozwali?

- Bo nie jestem głupi - odpowiedział podniesionym głosem mężczyzna w drelichach. -

Za zabicie oficerów policji ścigaliby mnie jak psa. Po co mi to? - Matczak wychylił się



ostrożnie zza maski samochodu. Trzymał broń gotową do strzału. - Schowaj pistolet. Ja też

chowam. Grzybiarz odsunął się od Wołka o jakieś dwa metry i włożył broń z tyłu za pasek

spodni. Oficerowie patrzyli na niego podejrzliwie. Krzysztof przestał mierzyć do przebranego

wieśniaka. Schował pistolet do kabury, ale nie wyszedł zza samochodu.

- Czego chcecie? - spytał Wołek wprost.

- Mam polecenie przejąć dziewczynę - odpowiedział mężczyzna spokojnie.

- Chyba oszalałeś. - W dłoni Wołka pojawiła się broń. Zaczął rozglądać się wokół,

analizując szansę ucieczki. Matczak błyskawicznie wyciągnął przed momentem zaledwie

schowany pistolet. Obydwaj celowali w intruza. - Teraz ty powiedz swojemu człowiekowi,

żeby wyszedł z lasu z podniesionymi rękami. Nerwowy jestem i palec na spuście może mi się

omsknąć.

- Nie mogę.

- Bo co? - warknął komisarz.

- Bo nie posłucha - odpowiedział mężczyzna bez emocji. - Tak został wyszkolony.

Dostał zadanie i je wykona. Jeśli będzie musiał was przy tym zabić, zrobi to. - Wzruszył

ramionami. - Nie potrzebnie się unosicie, panowie oficerowie. Dziewczynka, którą wieziecie,

to Sara Young. Córka mojego przyjaciela. Prosił mnie, żebym zapewnił jej ochronę na

wypadek, gdyby ktoś próbował zabrać ją z klasztoru. Nie dopuszczę, by stała się jej

jakakolwiek krzywda.

- Coś ci się w takim razie we łbie poprzestawiało, gościu - powiedział Wołek, siląc się

na spokój. - Ona jest w rękach policji. Wieziemy ją do Komendy Głównej w Warszawie.

Nigdzie nie będzie bezpieczniejsza.

- Jak ją dowieziecie do Warszawy, zostanie natychmiast przekazana w ręce

organizacji, której Adam Gawlik stara się wybić zęby. - Nazwisko Gawlika zelektryzowało



Wołka. Dostaną jego córkę, będą mieli i jego. A wtedy ich zabiją, oboje.

- Co za brednie - oburzył się Matczak.

- Żadne brednie, komisarzu Matczak. - Policjant otworzył szeroko oczy, zaskoczony,

że mężczyzna zna jego nazwisko. - Razem z komisarzem Wołkiem służycie szefowi, który

ma znacznie więcej na sumieniu, niżby się wam mogło wydawać. Wasz szef współpracuje z

międzynarodową organizacją, z którą nie może się równać żadna mafia. Waszymi rękami

chce się im przysłużyć.

- Dowody - zażądał Wołek.

- Ona jest dowodem. Sara!

Dziewczyna uchyliła drzwi i wysunęła delikatnie głowę. Wyglądała na bardziej

zaciekawioną niż wystraszoną.

- Sara, do samochodu! - wrzasnął na nią Matczak. - Schowaj się!

Nastolatka ani myślała posłuchać.

- W szpitalu tato włożył ci na palec pierścionek i powiedział, żebyś zaufała osobie,

która co powie? - spytał głośno grzybiarz.

- Powie mi, co jest wygrawerowane na wewnętrznej stronie.

- Jest: „Mojej córeczce, aż do nieba”.

Sara bez wahania wybiegła z samochodu i jednym susem znalazła się za plecami

mężczyzny. Nie miała wątpliwości, że przysłał go ojciec. Nie myliła się. Jasiu właśnie

wybawił ją ze śmiertelnego niebezpieczeństwa, z którego policjanci zupełnie nie zdawali

sobie sprawy. W oddali dało się słyszeć rosnący odgłos syren policyjnych. Widać kierowca

któregoś z niewielu przejeżdżających aut uznał sytuację na poboczu za na tyle groźną, by

zadzwonić pod numer 997. Wszyscy spojrzeli w kierunku nadjeżdżających wozów. Policjanci

z ulgą i nadzieją, a wieśniak i Sara z niepokojem.



Zanim oficerowie zdążyli cokolwiek zrobić, Jasiu sypnął im wapnem w twarz. Zaczęli

gorączkowo pocierać oczy, rzucając jednocześnie najgorszymi przekleństwami, wykazując

się tutaj godną podziwu inwencją.

- Oni za jakiś czas dojdą do siebie, a my musimy uciekać. - Jasiu chwycił Sarę za rękę

i pognał z nią do lasu.

- Co to było?

- Szkoła twojego ojca. Import prosto z Japonii. Zapewniam cię, że bardzo skuteczne.

Biegli na złamanie karku, ekwilibrystycznie omijając drzewa.

- Złapią nas - powiedziała Sara, dysząc ciężko. - Na pewno przyjadą z psami

tropiącymi.

- Tato nigdy ci nie mówił, że Bóg sprzyja przygotowanym?

- Co?

- Nic. Taka sobie myśl. Tu niedaleko jest polana. Czeka na nas śmigłowiec. Pośpiesz

się, bo Adam by mi jaja urwał, jakbym cię nie dopilnował.

- Przy damie takiego języka się nie używa - skarciła go, z trudem łapiąc powietrze.

Sprint przez las zaczynał dawać się jej we znaki.

Jasiu roześmiał się w głos.

- Powiedz mi to, jak będziesz miała osiemnaście lat. Chociaż nie, wtedy to pewnie ze

mną w ogóle nie będziesz chciała gadać. - Mocniej pociągnął ją za sobą.

Po prawej Sara zobaczyła ubranego na czarno mężczyznę biegnącego w tę samą

stronę, co oni. Trzymał w dłoni długi karabin snajperski. Jasiu uniósł dłoń ze skierowanym w

górę kciukiem. Mężczyzna odpowiedział tym samym gestem. Za plecami usłyszeli ujadanie

psów.



45.

USA, LANGLEY, CENTRALA CIA

James Patterson odłożył sztućce na plastikową tacę. Posiłki serwowane w firmowej

kantynie były ostatnio całkiem niezłe. Oblizał wargi i wytarł usta papierową serwetką. Już

miał wstać, gdy naprzeciwko usiadł Tom Sallinger.

- Witaj, James.

Zdjął okulary, wyciągnął chusteczkę do nosa, popatrzył na szkła pod światło i

energicznie je wytarł, po czym założył je z powrotem na nos.

- Cześć, Tom.

Trochę zdziwił go widok szefa wydziału, który o ile jadał w kantynie, co zdarzało mu

się dość rzadko, to nigdy nie pojawiał się tu o tej porze. Jeżeli miał do pogadania, mógł

najnormalniej w świecie wezwać Pattersona do swojego biura.

- Przechodziłem obok, zobaczyłem, że kończysz jeść i pomyślałem, że spytam, co

słychać - zagaił niezobowiązująco. - Ten twój Polak, jak mu tam...

- Gawlik - przypomniał nazwisko Patterson.

- No właśnie, Gawlik. Doszedł już do siebie?

- Jest w pełni sił. Gotów do działania. Właściwie miał cholernie dużo szczęścia.

Skończyło się na potłuczeniach i drobnych pęknięciach kości, ale ludzi Ahmed wybił mu

wszystkich. Masz to zresztą ze szczegółami w raporcie.

- Tak, czytałem. Prawa wojny. Gdyby nie ludzie z Watykanu, Gawlik gryzłby teraz

ziemię. Że też, kurczę, tych „produktów” programu „Sagitarius”, w końcu jakby nie patrzeć

za pieniądze amerykańskiego podatnika, nie da się na stałe wykorzystywać jako siły

uderzeniowej - powiedział nostalgicznie Sallinger.

- Powinieneś się cieszyć, że Watykan ich przejął i nie wyszło na jaw, że robiliśmy



eksperymenty na ludziach. Chciało się mieć superżołnierzy, ale cóż. Do dzisiaj nie wiem, jak

naszym udało się tak zamydlić oczy komisji senackiej, że sprawie ukręcono łeb. Watykan

będzie siedział cicho, bo papież ma najlepszą ochronę na świecie. Ci ludzie też nie szukają

rozgłosu.

- Ale co by nie mówić, ta trójka bardzo by się przydała - westchnął. - Najważniejsze,

że Ahmeda El Saleha mamy z głowy. Co planujecie z Kim Jong Hwanem?

- Przedwczoraj wróciliśmy z Afganistanu. Rozmawiałem z dowództwem

„Błyskawicy”, tej polskiej jednostki, która w Iraku...

- Tak, wiem - przerwał mu Sallinger. - Doskonale wyszkolone skurczybyki! Pamiętam

jak w Jugosławii ochraniali naszego oficjalnego wysłannika, do którego zdołał się przedrzeć

terrorysta z odbezpieczonym granatem, a żołnierz „Błyskawicy” ścisnął mu pięść tak, że

granat nie mógł eksplodować, drugą ręką chwycił delikwenta za gardło i było po sprawie.

Takich sojuszników nam trzeba.

- Na Haiti też spisali się świetnie.

- To prawda. Czyli co, teraz też możemy na Polaków liczyć?

- Bez problemu. Z Gawlikiem znają się jeszcze z lat dziewięćdziesiątych. Gdyby nie

to, musiałbym się pewnie nieźle nagimnastykować, żeby ich przekonać. Te ich cholerne

przepychanki polityczne w kręgach rządowych komplikują sprawy „Błyskawicy”.

Sallinger nic nie powiedział. Spojrzał w okno. Znał sytuację w Polsce. Podobnie jak

wielu zdrowo myślących ludzi nie pochwalał polityki ówczesnych władz polskich w stosunku

do jednej z najlepszych elitarnych jednostek specjalnych na świecie. Zbyt często partykularne

interesy polityczne brały górę nad dobrem żołnierzy służących w „Błyskawicy”.

- Wiesz, Tom - odezwał się po chwili milczenia Patterson. - Jak już tak rozmawiamy,

to łamię sobie głowę nad jedną sprawą. Poszukałem, popytałem i posprawdzałem. Ahmed El



Saleh nie mógł tak naprawdę mieć nic wspólnego z zamachem na rodzinę Gawlika.

Właściwie żadnego motywu, żadnych poszlak, zupełnie nic. Za tym musiał stać ktoś z

zewnątrz. Tylko kto i po co?

Tom Sallinger zmarszczył brwi. Ponownie zdjął okulary i zaczął czyścić chusteczką

szkła. Znowu zbadał je pod światło, ale ich nie założył. Popatrzył na Pattersona jak ojciec na

syna zadającego naiwne pytania.

- Pamiętasz, jak mówiłem, żebyś przekonał Gawlika do współpracy, obojętnie w jaki

sposób?

- Pamiętam. Odmówiłem, bo wiedziałem, jak coś takiego by się skończyło.

- Mamy w Bejrucie taki jeden kontakt. Jeszcze z czasów, kiedy upadek świata

komunistycznego stanowił dość mglistą perspektywę. Jest to człowiek, który potrafi

zorganizować absolutnie wszystko. Mówisz na przykład: „Munir, potrzebuję na jutro

porządny czołg”, a on cię informuje, ile to będzie kosztowało i pyta, gdzie podstawić.

- Niebezpieczny gość.

- Byłby, gdybyśmy nie mieli go w ręku. Ale to już inna historia.

- Czyli Munir na osobiste polecenie Toma Sallingera przysłużył się Adamowi

Gawlikowi, tym samym wciągając go w naszą rozgrywkę.

- Takie jest życie, Jimmy. Cel czasem uświęca środki.

- Wiesz, co będzie, jak Gawlik się dowie.

Patterson bardziej stwierdził, niż spytał. W jego głosie dało się odczytać niepokój.

- A dowie się? Od kogo? Od ciebie, Jimmy? Pewnie też nie, bo w życiu nie uwierzy,

że nie miałeś z tym nic wspólnego, a chyba nie muszę ci tłumaczyć, co by to dla ciebie

oznaczało, prawda? Munir też nie piśnie słowa. Stary wyjadacz. Wie, co wolno, czego nie.

- Jego córka przeżyła cudem.



- To się cieszyć należy. Trochę ci się dziwię, Jimmy. Tu chodzi o bezpieczeństwo

Stanów Zjednoczonych Ameryki. Twojej i mojej ojczyzny. Przysięgaliśmy strzec

bezpieczeństwa kraju wszelkimi dostępnymi środkami. Masz jakieś wątpliwości?

- Nie mam. - Patterson nie zabrzmiał zbyt przekonująco.

- Jesteś pewny? Bo w razie czego do zadania mogę przydzielić kogoś innego.

- Jestem pewny, Tom. - James popatrzył szefowi prosto w oczy. - Jesteśmy tu po to,

by chronić bezpieczeństwa ojczyzny wszelkimi dostępnymi środkami. Możesz na mnie

liczyć, Tom. Nie zawiodę.

- No i to chciałem usłyszeć, Jimmy. - Sallinger poklepał go po ramieniu. - Nie

możemy mieć wątpliwości. Wrogowie ich nie mają. Tak jak 11 września. Powodzenia.

Tom Sallinger wstał od stołu i poszedł w stronę wyjścia z kantyny. Patterson

zastanawiał się, czy drgnie mu choćby powieka, gdy następnym razem będzie patrzył

Gawlikowi w oczy. Pewnie nie. W końcu do CIA wybiera się ludzi o specyficznej konstrukcji

psychicznej. Rozejrzał się wokół. Większość stolików wciąż była zajęta. Poprawa jakości

menu zrobiła swoje.



46.

ŻARY, WOJEWÓDZTWO LUBUSKIE, POLSKA

Barbara Roszak wtuliła się w ramiona swojej kuzynki, która jako jedyna jej krewna

przyjechała na pogrzeb, i rozszlochała się głośno. Dzieci, pięcioletni Michałek i

sześcioipółletnia Kasia stały schowane za mamą. Wystraszonymi, pełnymi łez oczami

przyglądały się niewielkiej grupie ludzi zgromadzonych wokół świeżo usypanej mogiły

Andrzeja Marchewki. Kuzynka, Jadwiga Maleszka, pogłaskała krewną po policzku.

- Teraz, kiedy wreszcie coś nam się w życiu zaczęło udawać - powiedziała rozżalona

wdowa półgłosem. Niecałe dwa lata temu w lokalu podupadającego zakładu fryzjerskiego

otworzyli profesjonalny salon kosmetyczny, który dość szybko zaczął przynosić porządne

pieniądze. - Mogliśmy żyć godnie, jak ludzie, ale on musiał wsiąść na ten przeklęty motor i...

Tak się upierał, żebym pozwoliła mu go kupić, a ja głupia się zgodziłam. To moja wina. To

przeze mnie dzieci nie mają ojca. - Jej szczupłym ciałem wstrząsnął trudny do opanowania

płacz.

- Co ty mówisz, Basiu? - gwałtownie zaoponowała Jadwiga. - Nie wolno ci się

obwiniać. To był wypadek. Nieszczęśliwy wypadek. Słyszysz? Teraz musisz myśleć o

dzieciach. Mają tylko ciebie i dla nich musisz być silna.

- Mamusiu, mamusiu. - Mały Michałek chlipnął, otarł rękawem łzę z policzka i

pociągnął matkę za spódnicę. - Dlaczego oni zakopali tatusia? - Zakwilił żałośnie.

Jej matczyne serce ścisnęła rozpacz. Wyciągnęła do niego drżącą dłoń i położyła mu

na głowie. Łzy płynęły jej ciurkiem. Musi być silna. Silna dla niego i Kasi. Dla dzieci

patrzących na wbity w ziemię drewniany krzyż. Musi.

- Tatuś jest teraz w niebie i stamtąd będzie się nami opiekował - powiedziała

uspokajająco, gładząc go po jasnych włosach. - Już nas nigdy nie zostawi.



Chłopczyk ufnie powiódł oczami do góry. Spojrzał w niebo i otworzył bezwiednie

buzię. Na krótką chwilę dał się przekonać. Jednak matka wiedziała, że fizyczny brak ojca

szybko da o sobie znać i cierpienie dziecka powróci ze zdwojoną siłą.

Kiedy wychodzili z cmentarza, Barbara zwróciła się do kuzynki z prośbą.

- Jadzia, możesz zająć się stypą? Tak, żeby wszystko poszło jak należy. Ja nie mam

siły.

- Oczywiście, Basiu. Nic się nie martw. Wszystkiego dopilnuję. A ty?

- Muszę pobyć trochę sama, pozbierać się - powiedziała. - Dzieci, pójdziecie z ciocią?

Mamusia musi coś jeszcze załatwić.

Maluchy pokiwały głowami na zgodę. Instynktownie czuły, że mamy trzeba się teraz

słuchać.

- Jesteś pewna, że chcesz iść sama? - spytała troskliwie Jadwiga. - Na pewno dobrze

się czujesz?

- Nic mi nie będzie, Jadziu. Po prostu chcę być sama. Pójdę do salonu. Dzisiaj jest

zamknięty. Posiedzę tam chwilę.

- Masz telefon?

Basia zajrzała do torebki.

- Mam.

- Jakby co, to od razu dzwoń.

- Dobrze. Zobaczymy się w domu.

Salon kosmetyczny z lokalizacją w samym centrum miasta robił furorę wśród

majętnych mieszkanek Żar. Zamożne klientki zjeżdżały się również z okolicznych

miejscowości, a nawet zza zachodniej granicy. Poddawały się zabiegom prowadzonym na

najwyższym poziomie, a wszystko dzięki kontaktom zdobytym na studiach kosmetycznych



we Wrocławiu. Barbara traktowała swój nowy zawód z prawdziwą pasją, starannie dobierała i

osobiście szkoliła pracownice. Współpracowała z przedstawicielami koncernów

kosmetycznych światowych marek. Opłaciło się. Na wizyty u niej trzeba się było zapisywać z

dłuuugim wyprzedzeniem.

Obeszła czarne Audi Quatro zaparkowane na chodniku przed samym wejściem.

Otworzyła masywne drzwi i weszła do środka. Nie zapalała światła. W panującym wewnątrz

półmroku czuła się dzisiaj lepiej.

Usiadła za kontuarem recepcji na prawo od drzwi. Jeszcze kilka miesięcy temu

osobiście witała wchodzących. Teraz robi to zatrudniona młoda recepcjonistka, znająca język

niemiecki. Kobiety z przygranicznych miast czasem przyjeżdżają w towarzystwie młodych

mężczyzn, zdecydowanie nie wyglądających na ich mężów. Fundują im zabiegi. Obsługa w

ich rodzimym języku jest dużym atutem dla renomy firmy. Wiadomo, zadowolony klient

poleci usługę trzem innym. Niezadowolony, zniechęci dziesięciu kolejnych. Barbara Roszak

dokładała wyjątkowych starań, żeby zaspokoić każdą zachciankę klientów obojga płci.

Naturalnie w granicach rozsądku, które głównie mężczyźni miewali ochotę przekraczać.

Krótka, grzeczna, acz stanowcza rozmowa zawsze załatwiała sprawę, ale o dziwo, nie

zdarzyło się, żeby napomniany klient nie wrócił jakiś czas później.

Zamyśliła się. Co to życie tak naprawdę jest warte? Dlaczego sukces zawodowy

musiał być okupiony tragedią rodzinną? Przetarła dłońmi twarz. Powiodła wzrokiem po

doskonale znanym jej wnętrzu. Wyremontowali i wyposażyli je za pożyczone na wysoki

procent pieniądze, które Andrzej załatwiał pokątnie, ponieważ wszystkie banki odmówiły im

kredytu. Nie wiedziała, jak i od kogo. Nie chciała wiedzieć. Odetchnęła z prawdziwą ulgą,

kiedy dwa tygodnie temu Andrzej zwrócił ostatnią, piątą ratę pożyczki wraz odsetkami, które

swoją wysokością przyprawiały o zawrót głowy. Było, minęło.



Do salonu weszło dwóch młodych mężczyzn w czarnych skórzanych kurtkach. Jeden

z nich o twarzy byłego boksera żuł gumę i rozglądał się ciekawie. Drugi nalany tłuścioch

sięgnął do wyłącznika światła. Zrobiło się jasno.

- Bardzo panów przepraszam, ale dzisiaj jest zamknięte - zwróciła się do nich

grzecznie. - Dzisiaj nie pracujemy. Jeżeli któryś z panów pomyłkowo się na dzisiaj umówił,

to...

- Szukamy właścicielki - przerwał jej bezceremonialnie grubas.

- To ja.

Zaniepokoiła się. Czuła, że ci ludzie przynoszą ze sobą kłopoty, jakby mało jej było

nieszczęść. Nie wiedziała tylko jakie.

- Przyszliśmy po pieniądze. - Tłuścioch zwalił się na fotel do zabiegów. Rozejrzał się

wokół z miną znawcy, którym z całą pewnością nie był. Sądząc po wyrazie twarzy, oględziny

salonu wypadły wyjątkowo pomyślnie. Bokser zarżał z uciechy, wcisnął ręce w kieszenie

kurtki i dalej pracowicie poruszał szczęką. - Ładnie się urządzili, co Wąchal?

- No - potwierdził mężczyzna nazwany Wąchalem.

- Jakie pieniądze?

Basi zrobiło się nagle gorąco. Serce zaczęło bić jak oszalałe. Czy to możliwe, żeby

Andrzej nie zwrócił ostatniej raty? Przecież razem chodzili do banku. Razem wymieniali na

dolary, bo w takiej walucie dostali pożyczkę i w tej samej mieli oddać. Przecież jak wrócił,

cieszył się jak dziecko, że nie są już nikomu winni ani grosza.

- Normalne. Dolary amerykańskie. Ostatnia rata. Pan Latocha mężulkowi kasiorę

pożyczył, a mężulek chciał pana Latochę w ciula zrobić. Nieładnie.

- Przecież mąż wszystko oddał. Co do grosza. I odsetki też.

- Oddał. Tylko że pieniądze były fałszywe. Podróbka.



- O czym pan mówi? Wymienialiśmy złotówki na dolary w banku. Nie ma mowy o

fałszywych pieniądzach.

- Ja tam bankom nie ufam, paniusiu. Nie, Wąchal? - powiedział gruby i roześmiał się

radośnie. - Tam sami złodzieje. Trzy tysiące dołków plus kara i odsetki za dwa tygodnie.

Zusammen do kupy, razem będzie siedem tysięcy. Na dzisiaj. Pięć stówek za każdy dzień

opóźnienia. Czyli jutro będzie siedem pięćset. To jak, płacimy dzisiaj?

- Przecież już wam zapłaciliśmy. Wszystko. Banki nie wypłacają fałszywych

pieniędzy. Proszę mi dać spokój, bo inaczej pójdę na policję.

- Uuu, widzę, że musimy pogadać inaczej - wstał z fotela i podszedł powoli do

kontuaru. Nachylił się do niej. Kobieta odruchowo się cofnęła. - Posłuchaj, stara kurwo.

Dzisiaj pochowałaś swojego starego, ale jak nie dostanę kasy, i to szybko, to niedługo

pochowasz swoje bękarty, i to w kawałkach. Rozumiesz, zdziro? - Basia zasłoniła dłonią usta.

Przerażona nie była w stanie wydobyć z siebie ani słowa. - Pytam grzecznie, czy rozumiesz? -

Potwierdziła kiwnięciem głowy. - I bardzo dobrze. Powiedzmy, pojutrze tu wpadniemy.

Szykuj kasę, bo inaczej nie będzie już tak miło. Chodź Wąchal. Spadamy.

Przez szybę widziała, jak wsiadają do czarnego audi i odjeżdżają. Wybuchnęła

głośnym, spazmatycznym płaczem. Skąd ma im wziąć tyle pieniędzy?

Uspokoiła się dopiero po kilkunastu minutach. Nie, nie pozwoli się okraść. Nikomu

nic nie powie i pójdzie na policję. Jutro, jak Jadzia pojedzie do Wrocławia. Na pewno się nie

dowiedzą. Policja potrafi radzić sobie z takimi bandytami.

*

Podkomisarz Andrzej Ambroży słuchał cierpliwie. Kiedy Basia skończyła swą

nerwową i chaotyczną relację, wykrzywił usta.

- Nie jest pani pierwszą ofiarą Mutanta.



- Kogo?

- Mutanta. Tak Latochę nazywają w środowisku - pośpieszył podkomisarz z

wyjaśnieniem. - On się specjalizuje w wymuszeniach rozbójniczych.

- Aha. Czyli go znacie. To kiedy go aresztujecie?

- Nie aresztujemy go, proszę pani.

- Jak to?

- Złożyła pani doniesienie o popełnieniu przestępstwa w postaci groźby karalnej. Ale

to nie Mutant pani groził, tylko jacyś jego ludzie. Nawet nie wiemy jacy. Na tym etapie

możemy Latochę wezwać na przesłuchanie. Na pewno wyprze się wszystkiego i będziemy

musieli go wypuścić. Bez twardych dowodów nic nie możemy zrobić. Tyle że wtedy on

najprawdopodobniej zacznie realizować swoje groźby.

- Boże, co pan mówi? Bandyci grożą, że zabiją mi dzieci, a wy nic nie możecie

zrobić?

- Wie pani, piętnaście lat temu wysłałbym patrol, spuściliby Mutantowi popisowy

wpierdol, przepraszam za określenie, i miałaby pani święty spokój.

- A dzisiaj?

- Gdybym to zrobił dzisiaj, dziennikarze skoczyliby mi do gardła za, na przykład,

łamanie praw człowieka i obywatela, a prokurator posadziłby mnie na ładnych parę lat. Nie

mówiąc już o tym, że nie znalazłbym nikogo, kto by takie polecenie wykonał.

- To co ja mam teraz zrobić? - spytała zdesperowana.

- Jak pani zacznie płacić, to się od pani nie odczepią. Najlepiej po prostu zniknąć.

Zamieszkać gdzieś w Polsce, gdzie nikt pani nie zna. Jest duża szansa, że pani nie znajdą.

Możliwe, że nawet nie będą szukać. Swoje pieniądze już dostali. Chcą naciągnąć panią na

więcej.



- Przecież ja tu mam firmę. Mam to wszystko ot tak zostawić? Z czego będę żyła?

- Salon można sprzedać i za uzyskaną w ten sposób gotówkę otworzyć drugi.

- A jak oni będą nękać nowego właściciela?

- To już nie będzie pani problem tylko nowego właściciela.

- I wtedy usłyszy od was to samo co ja? - Policjant nie odpowiedział. Wzruszył

ramionami. Barbara Roszak wstała. - Wie pan co, panie komisarzu? Bardzo się na policji

zawiodłam. Strasznie się na was zawiodłam.

- Obawiam się, że nie pani pierwsza i nie ostatnia - powiedział, podnosząc się zza

przedpotopowego biurka. - Taka jest cena demokracji, proszę pani.

Wychodząc z komendy Basia była zdecydowana. Nie podda się. Wynajmie firmę

ochroniarską z dużego miasta. Niech kosztuje. Dzieci wywiezie do Wrocławia do Jadzi.

Powie jej wszystko. Ona dopilnuje Michałka i Kasi. Kocha je jak własne, których nigdy nie

miała.

W domu przyszła jej do głowy jeszcze jedna rzecz. Pomyślała, że zanim odbierze

dzieciaki od sąsiadki, wykona jeden telefon. Spod stosu starannie poukładanych ubrań w

szafie wyciągnęła kartkę papieru z numerem, który zostawił jej Adam, gdy się ostatnio trzy

lata temu widzieli. Powiedział, żeby dzwoniła, jak będzie potrzebowała jakiejkolwiek

pomocy. Myślała, że taki czas nigdy nie nadejdzie. Nie liczyła na wiele. Cóż Adam mógłby

zrobić przeciwko bandzie kryminalistów. Ale może chociaż jej coś mądrego podpowie.

Wystukała na klawiaturze warszawski numer.

- Halo? - już po drugim sygnale odezwał się mężczyzna.

- Dzień dobry. Czy mogę rozmawiać z panem Andrzejem Zwierzchowskim?

- Z kim?

- Z Andrzejem Zwierzchowskim.



- Nie ma tu takiego. To chyba jakaś pomyłka. - A czy to numer 022-3336778? -

przeczytała po jednej cyfrze.

- Tak, zgadza się, ale tu nie mieszka żaden... Zaraz, zaraz - przypomniał sobie

człowiek w Warszawie. - Pewnie chodzi pani o tego wojskowego, co tu przedtem mieszkał.

Podobno palnął sobie w łeb jakiś rok temu. Ja tam nie wiem, różne rzeczy ludzie mówią.

Myśmy się niedawno wprowadzili. Tylko tyle słyszałem. Nic więcej.

- Dziękuję i przepraszam. Do widzenia.

Odłożyła słuchawkę. Pomyślała, że jak już coś się wali, to hurtowo.



47.

CHINY, PRZEDMIEŚCIA SZANGHAJU

Drzwi windy zasunęły się bezszelestnie. Pod ścianą czekało na niego dwóch

ochroniarzy w ciemnych garniturach, o fizjonomii i wyglądzie zapaśników sumo. Twarze bez

wyrazu, oczy ukryte za ogromnymi czarnymi okularami. Mieli go zaprowadzić do samego

bossa korporacji, Johna Li. Wiele się o nim w firmie mówiło, ale mało kto miał okazję

widzieć go na własne oczy. Malcolm zastanawiał się, dlaczego akurat jemu przypadł w

udziale zaszczyt poznania osobiście człowieka, o którym zaczynały krążyć mity.

- Witam panów - powiedział pogodnie Irlandczyk. - Jestem Malcolm Young. Mam się

stawić u szefa.

Na twarzach wielkoludów nie drgnął nawet żaden muskuł. Jeden z nich wyciągnął

olbrzymią dłoń, wcisnął i przytrzymał przycisk parteru. Drugi stał bez ruchu jak posąg. Bił od

nich pozorny spokój. Malcolm wiedział, że w razie potrzeby nie zawahaliby się przed

zmiażdżeniem mu czaszki w dłoniach silnych jak imadło.

- Jesteśmy na parterze. - Malcolm zrobił kwaśną minę na ewidentny błąd goryla. -

Tam wyżej jest jeszcze parę guziczków. Trzeba wybrać jeden. Służę pomocą - podpowiedział

z nieukrywaną kpiną. Na ochroniarzu jego słowa nie zrobiły żadnego wrażenia. Dalej uparcie

przyciskał guzik oznaczony symbolem „0”. Po kilku sekundach winda ruszyła i, o dziwo, w

dół. Ochroniarz ponownie zamienił się w posąg. Trudno było stwierdzić, ale musieli pojechać

jakieś kilkadziesiąt metrów pod powierzchnię ziemi, zanim winda się zatrzymała, a

rozsuwające się drzwi ukazały ich oczom jasno oświetlone pomieszczenie. Sufit zawieszony

był na wysokości co najmniej pięciu metrów, a powierzchnia mogła się równać ze średniej

wielkości supermarketem. Mimo że hala pełna była ludzi w białych kitlach i czerwonych

drelichach roboczych, nikt nie zwrócił uwagi na ich przybycie. Wszyscy pochłonięci byli



pracą. Jedynie wysoki Azjata w ciemnym garniturze, prawie tak ciemnym jak ubiór goryli,

odłożył na ich widok plik papierów, które jeszcze chwilę wcześniej pilnie studiował. Machnął

ręką, dając ochroniarzom znak, że nie są już potrzebni i mogą wracać windą do góry.

Wielkoludy bez szemrania wykonały polecenie i już ich nie było.

- Cieszę się, że mogę osobiście poznać naszego finansowego geniusza. - Mężczyzna

wyciągnął do Malcolma smukłą dłoń. - Dobrze dzięki tobie zarobiliśmy.

- Powiedziałbym, że lepiej niż dobrze, panie Li - odparł Malcolm bez cienia

skromności.

Boss popatrzył mu prosto w oczy. Jego spojrzenie było zimne i przenikliwe. Człowiek

miał wrażenie, że mężczyzna czyta mu w myślach. Malcolm poczuł mrowienie z tyłu głowy.

Ten wzrok przerażał.

- Śledziłem twoją karierę u nas i doszedłem do wniosku, że jesteś osobą, którą

chciałbym związać z naszą organizacją.

- Organizacją?

- Jak się zaraz sam przekonasz, nasza działalność nie ogranicza się jedynie do

finansów. Działamy również w bardzo zaawansowanym stopniu na polu medycznym.

- Chwalebne.

- Jednak znacznie bardziej angażujemy się w dziedzinę supernowoczesnych

technologii wojskowych.

- To już trochę mniej chwalebne.

- Ale bardzo dochodowe i ze wszech miar korzystne. Poza tym nie uważasz, że

militarna dominacja Stanów Zjednoczonych jest po prostu nie fair? Dyktują światu swoje

warunki, bo ich technologie wojskowe stawiają ogromną większość krajów na przegranej z

góry pozycji. To jest sprawiedliwe?



- Kto powiedział, że życie jest sprawiedliwe? - Malcolm wzruszył ramionami. Nie

przepadał za Stanami Zjednoczonymi. Zbrodnicze akcje CIA, manipulowanie rządami w

pomniejszych krajach, dyktat gospodarczy, buta i zadufanie we własną potęgę. To wszystko

nie zjednywało im wielu przyjaciół. - Tak już jest ten świat urządzony i zdaje się, że niewiele

możemy zrobić.

- No więc właśnie możemy. I robimy. Pamiętasz, dlaczego Amerykanie tak sprawnie

zbudowali bombę atomową?

- Zebrali do kupy najtęższe umysły, w tym naukowców niemieckich.

- Właśnie. Postanowiłem zrobić to samo. Przy wsparciu rządów pewnych krajów

skupiłem tu najlepszych naukowców. Mam oczywiście na myśli nie najsławniejszych, ale

najlepszych. Sława niekoniecznie idzie w parze z prawdziwymi umiejętnościami i talentem.

Dzięki temu w dziedzinie wojskowości udało nam się stworzyć rzeczy, o których Amerykanie

mogą tylko pomarzyć. Szanse przywrócenia równowagi militarnej na naszym globie stały się

bardzo realne.

- To amerykańskie służby specjalne raczej pana nie lubią...

- Tylko ja mogę złamać ich hegemonię. Jak na razie jestem dla nich nieosiągalny.

- Zastanawiam się, po co pan mi to wszystko mówi, panie Li. Ja jestem finansistą. Nie

wojskowym. O armii nie mam zielonego pojęcia.

Malcolm zaczynał się czuć nieswojo. Nie było prawdą, że nie miał pojęcia o

wojskowości.

- Jak widzisz, jestem z tobą zupełnie szczery. Oczekuję tego samego.

- Staram się.

- Trochę za słabo. Lata spędzone w IRA wiele cię nauczyły. Broń palna nie ma przed

tobą tajemnic. Podobnie podstawowe materiały wybuchowe. Wiedza ta przyszła sama, ze



środowiska, w którym się wychowywałeś. Popraw mnie, jeśli się mylę.

Irlandczykowi krew uderzyła do głowy. Jasna cholera! Skąd on to wszystko wiedział?

Nie doceniał tego człowieka. Malcolm milczał. Cisza stawała się nieznośna.

- Punkt dla pana, panie Li. Widzę, że nic się przed panem nie ukryje.

- Naprawdę nazywam się Kim Jong Hwan. Pochodzę z Korei Północnej. Możesz mi

mówić Kim. Myślę, że wkrótce będziemy bardzo blisko współpracować. Wersal nie będzie

potrzebny. Chodź, oprowadzę cię.

Propozycja przejścia na ty i nieoczekiwane podanie prawdziwego nazwiska

zaskoczyły młodego Irlandczyka. Wyczuwał, że ma do czynienia z postacią nietuzinkową i

jednocześnie niezwykle niebezpieczną.

- Ludzie w białych fartuchach to, tak jak mówiłem, najtęższe mózgi tego świata. - Kim

Jong Hwan zatoczył ręką łuk. - Lepszy zespół nigdy nie istniał.

- Jak się udało ich tu ściągnąć?

- Niektórzy z nich mają swoje słabostki, których w normalnych społeczeństwach nie

mogliby realizować. Ja im to umożliwiam.

- Słabostki?

- Na przykład do nieletnich dziewczynek. Nie ukrywam, że pomocny okazał się też

szantaż.

- Czy to przypadkiem nie jest działalność przestępcza? - Malcolm podsumował

cyniczne wywody szefa.

Kim Jong Hwan popatrzył na niego badawczo.

- Czy to przypadkiem ci przeszkadza?

- Nie powiedziałem, że mi przeszkadza.

- Tak myślałem. Czy starożytne cywilizacje osiągnęłyby swój poziom bez



niewolnictwa? Postęp wymaga ofiar. Mniejszych lub większych, ale zawsze. Tak było, jest i

będzie. Nie zmienisz tego ani ty, ani ja. Szkoda czasu na sentymenty. Poza tym w IRA też nie

miewaliście sentymentów.

- To co innego. IRA walczyła z obcymi siłami w Irlandii Północnej. Nie ma

porównania.

- Co to za różnica? Powiedz to niewinnym ofiarom, które zginęły w zamachach

bombowych. Cel uświęca środki. Obaj to doskonale wiemy.

- I co dalej?

- Poczekaj, aż zobaczysz, co nam się udało osiągnąć. Mam przeczucie, że ci się

spodoba.

Szli powoli środkiem hali. Malcolm rozglądał się na wszystkie strony. Wokół panował

naukowy chaos. Obsługiwane przez grupki ludzi kilkumetrowej wysokości urządzenia,

których przeznaczenia nawet się nie domyślał, porozrzucane w różnych miejscach stanowiska

komputerowe, ludzkie manekiny pod ścianami i gdzieniegdzie grube, betonowe, blisko

dwumetrowej wysokości mury.

- Widzisz tam tego człowieka pod ścianą?

Kim Jong Hwan ruchem głowy wskazał znajdujący się kilkadziesiąt metrów od nich

fragment nieotynkowanej ściany z czerwonej cegły Malcolm popatrzył na mur, ale poza lekko

zniekształconym wzorem ułożonych cegieł nie dostrzegł nic, tym bardziej postaci człowieka.

Przestrzeń była pusta. Spojrzał pytająco na Koreańczyka.

- Jakiego człowieka? Tam nic nie ma - stwierdził Malcolm, podejrzewając jakąś

sztuczkę.

- Przyjrzyj się dokładniej.

Ponowne spojrzenie i nic, chociaż... zniekształcony wzór cegieł jakby został



przesunięty trochę dalej, w prawo. Co u diabła? Zmysły płatają mu figle? W tym samym

momencie zniekształcenie ponownie się przemieściło, tym razem na jego oczach.

- Co jest? Bawimy się w jakieś pieprzone hologramy? Serwujesz mi tu złudzenia

optyczne? - Malcolm spytał Kim Jong Hwana. Spodziewał się jakichś racjonalnych

wyjaśnień. - Jakoś mnie to na kolana nie powaliło.

- A powinno. Popatrz.

Wzór cegieł nagle zafalował jak rozgrzane powietrze i ze ściany, ku osłupieniu

Malcolma, wyszedł człowiek w czerwonych drelichach. Położył na podłodze coś, co

wyglądało na płaszcz. Spojrzał na naukowca w białym kitlu, stojącego na prawo od nich,

który pilnie coś zapisywał w notatniku. Odwrócił się i poszedł do najbliższego stanowiska

komputerowego.

- A to co za czary-mary? - Tym razem Irlandczyk był pod wrażeniem.

- Byłeś właśnie świadkiem jak science fiction przestaje by ć fiction i staje się

rzeczywistością. Materiał załamujący fale świetlne. Jak widziałeś film „Predator”, to

załapiesz, o co mi chodzi. Kamuflaż prawie doskonały, ale wymaga jeszcze dopracowania.

Chodź dalej.

Koreańczyk poprowadził kompletnie zaskoczonego Malcolma w głąb hali.

Przystanęli. Przed nimi leżał w pozycji strzeleckiej jeszcze jeden człowiek ubrany w

czerwone drelichy. Celował z karabinka snajperskiego w gruby, betonowy mur po

przeciwległej stronie hali, znajdujący się w odległości nie mniejszej niż sześćdziesiąt,

siedemdziesiąt metrów. Za murem umieszczono manekina. Padł strzał. Pocisk przebił beton i

siłą uderzenia roztrzaskał ramię figury.

- Jezu, a to co za armata? - spytał Malcolm zdumiony przebijalnością broni.

- Niezłe, co?



- Cholera, myślałem, że Barrett 50 jest najmocniejszy.

- To źle myślałeś - skwitował Koreańczyk. - Pracujemy jeszcze nad wizją.

Eksperymentujemy z zastosowaniem promieni Roentgena, ale przyznam szczerze, że tu nasi

ludzie napotkali barierę jak do tej pory nie do przeskoczenia. Oczywiście to tylko niewielki

fragment z tego, czym się zajmujemy. Zobaczysz jeszcze dużo więcej. Ale to później. Teraz

pokażę ci, czym pasjonują się nasi potężni i bardzo wpływowi przyjaciele z całego świata. To

dzięki ich wsparciu i kontaktom rośniemy w siłę jako organizacja.

Stanęli przed niewielkimi, metalowymi drzwiami. Kim Jong Hwan wystukał kod na

klawiaturze znajdującej się na wysokości klamki. Szczęknął ciężki zamek jak w kasie

pancernej. Koreańczyk pchnął drzwi. Znaleźli się w niedużej, jakby wykutej w skale sali

widowiskowej. Wokół okratowanej areny, wielkości może dwadzieścia metrów na

dwadzieścia, do której schodziło się w dół po kamiennych stopniach, ustawiony był rząd

kinowych foteli. Większość miejsc zajmowali ludzie obojga płci emocjonujący się

wydarzeniami za kratą, gdzie dwóch mężczyzn uzbrojonych w ciężkie, średniowieczne

miecze nacierało na trzeciego, trzymającego tarczę w jednej, a wielki topór w drugiej ręce.

Pokaz walk średniowiecznych wydał się Malcolmowi dość dziecinną rozrywką. Czym tu się

pasjonować? Wydarzenia kolejnych sekund szybko wyprowadziły go z błędnego myślenia.

Zobaczył, jak wojownik z toporem robi unik przed spadającym na jego głowę mieczem,

obraca się i tnie ramię napastnika. Odcięta ręka powyżej łokcia pada na podłogę. Z kikuta

tryska krew. Publika nagrodziła akcję gromkimi brawami. Zarówno mężczyźni, jak i kobiety

pokrzykiwali głośno, zagrzewając wojowników do walki.

- Zgadza się. - Kim Jong Hwan uprzedził pytanie Irlandczyka. - Oni walczą naprawdę.

Na śmierć i życie. Jak kiedyś gladiatorzy. Tyle że za bardzo duże pieniądze.

Malcolm przyjrzał się twarzom. Bez trudu rozpoznał kilka dość często trafiających na



pierwsze strony gazet. Politycy, biznesmeni, ludzie światowych elit towarzyskich. Byli

całkowicie pochłonięci wydarzeniami na arenie. Miecz drugiego zawodnika uderzył w tarczę,

a błyskawiczny zamach toporem wystarczył, by rozpłatać mu ciało od czubka głowy po

nasadę szyi. Przepołowiony mózg wylał się z czaszki na pokryte żółtym piaskiem podłoże.

Tymczasem wojownik z odciętą ręką siedział oparty o kratę, jęcząc z bólu. Mężczyzna z

toporem spojrzał pytająco na publiczność. W powietrze uniosły się zaciśnięte dłonie z

kciukiem skierowanym ku dołowi. Topór spadł na głowę rannego, kończąc raz na zawsze

jego mękę. Walka została zakończona. Otworzyły się drzwi kraty i zwycięzca z

podniesionymi w geście tryumfu rękami opuścił arenę, na którą natychmiast wpadła grupka

sześciu Azjatów, którzy z godną podziwu wprawą uprzątnęli ciała i zasypali świeżym

piaskiem krwawe plamy.

- Teraz będzie ciekawie - powiedział półgłosem Koreańczyk.

Na arenę wepchnięto dwie szczupłe kobiety. Mogły mieć około trzydziestu lat. Obie

były zupełnie nagie. Jedna ładna blondynka o skandynawskiej urodzie, druga o ciemnej

karnacji, wyglądająca na Latynoskę. Miała czarne włosy związane z tyłu głowy. Obydwie

trzymały w zaciśniętych dłoniach wojskowe noże. Blondynka była struchlała ze strachu,

natomiast Latynoska obserwowała otoczenie dzikim wzrokiem.

- O co tu chodzi? Ta biała nie wygląda na gladiatorkę.

- To jedna z naszych pracownic. Okazała się zdrajczynią. Przekazywała informacje

CIA. Złapaliśmy ją na gorącym uczynku. Ta druga to major amerykańskich służb

specjalnych. Przysłali ją, żeby mnie zabiła. Uwierzyłbyś?

- I co, mają ze sobą walczyć?

- To byłoby zbyt banalne. Nasza publiczność oczekuje bardziej wyrafinowanej

rozrywki.



W tym momencie na arenę wbiegły wygłodniałe wilki. Warczały na kobiety i obiegły

je dookoła. Blondynka krzyknęła przerażona i skuliła się odruchowo. Latynoska pochyliła się

lekko do przodu i ścisnęła mocniej rękojeść noża. Była przygotowana na odparcie ataku.

Zwierzęta wiedzione instynktem rzuciły się najpierw na słabszą i łatwiejszą ofiarę.

Blondynka, wrzeszcząc rozpaczliwie, zakryła ramionami głowę. Nawet nie próbowała się

bronić. Żelazne szczęki jednego z wilków zacisnęły się na jej nadgarstku. Nóż wypadł z dłoni.

Drugi wilk starał się chwycić ją zębami za kark. Pozostałe dwa szarpały ją z boku. Latynoska

rzuciła się koleżance na pomoc. Metodyczne cięcie i pierwszy wilk zaskowyczał. Z otwartej

rany na grzbiecie wypłynęła strużka krwi. Drugi chwycił ją z tyłu za łydkę. Kobieta

sprawnym pchnięciem ugodziła go w bok. Zwierzak zawył, odstąpił i osunął się na piasek

dysząc. Był ciężko ranny. Dwa pozostałe odstąpiły od blondynki i rzuciły się na drugą ofiarę.

Wilk z rozciętym grzbietem zaatakował ją od tyłu. Kobieta upadła na plecy. Przegrała. Kiedy

zwierzęta ją rozszarpywały, druga nieszczęśniczka oparła się o kraty plecami i krzyczała na

całe gardło, nie mogąc oderwać wzroku od kłębiących się nad Latynoską bestii. Z

rozszarpanego gardła pani major buchała krew. Śmierć przyszła szybko. Swoim krzykiem

dziewczyna ściągnęła na siebie uwagę wilków. Doskoczyły do niej i rozniosły ją kłami na

strzępy. Nierówna walka zakończyła się. Trzy wilki wyrywały kawałki ciał i zjadały je

łapczywie. Czwarty rzęził w agonii.

- Czego ode mnie oczekujesz? - spytał Malcolm z miną pokerzysty.

- Chcę, żebyś był moją prawą ręką - padła spokojna odpowiedź. - Dostaniesz

bogactwo i władzę, o jakiej ci się nie śniło.

- Dlaczego ja? - Bo moim zdaniem jesteś właściwym człowiekiem, a znam się na

ludziach. Czuję, że razem dokonamy niezwykłych rzeczy.

- Nie boisz się, że cię zdradzę?



- A zdradzisz?

- Co mam robić?

Kim Jong Hwan objął go ramieniem. Wyszli z sali. Wilki odegnano. Sprzątacze

uwijali się z porządkowaniem areny. Zbierali to, co pozostało po kobietach. Za chwilę miał

nastąpić kolejny punkt dzisiejszego programu.
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WARSZAWA, POLSKA

Adam rozsiadł się wygodnie na ławce w Łazienkach. Dzień był ciepły, ale nie upalny i

mimo dość wczesnej pory spacerowiczów w parku szybko przybywało. W większości matki

biegające za swoimi wszędobylskimi maluchami, dla których chwilowe uwolnienie się z

wózka stanowiło niemałą atrakcję i okazję do ucieczek spod opiekuńczych skrzydeł mamusi.

Kilkanaście metrów dalej ludzie wyglądający na przyjezdnych z dalekiej lub mniej dalekiej

prowincji posilali się w barze szybkiej obsługi. Niektórzy pragnęli tu tylko przysiąść i

odpocząć na świeżym powietrzu.

Na krótką chwilę Gawlik wystawił twarz do przebijającego się przez chmury i

przyjemnie przygrzewającego słońca. Rzucił okiem na zegarek. Za minutę jedenasta.

Popatrzył w lewo, potem w prawo.

James Patterson ubrany w garnitur, trochę za ciepły jak na tę porę roku, zbliżał się

powoli w jego kierunku. W dłoni trzymał pomarańczową kopertę formatu A5. Podszedł do

ławki Gawlika i bez słowa wyciągnął dłoń na powitanie.

- Jesteś nieprzyzwoicie punktualny, Jimmy - powiedział Adam i spojrzał wymownie

na zegarek.

- Czy to nie ty mi powiedziałeś, że punktualność to cecha królów?

- O ile wiem, to w Ameryce nie lubicie monarchii.

- Zapominasz, że jesteśmy pragmatykami. Od każdego można się czegoś nauczyć.

Nawet od takiego przeżytku, jakim jest król.

- Taaak. Masz to, o co cię prosiłem?

Patterson jakby od niechcenia popatrzył na boki. Nic podejrzanego. Świadków ich

rozmowy, nawet mimowolnych, w pobliżu nie było. Odwiedzający Park Łazienkowski zajęci



byli swoimi sprawami. Dyskutowali, dzielili się wrażeniami albo coś jedli.

Agent podał Adamowi kopertę.

- Jest prawie wszystko. Ruszyliśmy całą siatkę na Dalekim Wschodzie. Parę

informacji nie dało się potwierdzić, ale lepsze to niż nic.

- Znowu nie na sto procent. - Adam schował kopertę do wewnętrznej kieszeni lekkiej

marynarki. - Znowu trzeba będzie improwizować.

- Dasz sobie radę. Masz wprawę. Poza tym dostałeś naszych najlepszych ludzi.

- Jasne. Łatwo się mówi, bo ani ty, ani twoi kumple z firmy nie musicie wystawiać

własnego łba na odstrzał.

Zanim Patterson miał szansę odpowiedzieć, doszedł do nich podniesiony kobiecy głos.

- Bo wszystkie chłopy to świnie! Tak, zwykłe świnie! Jak on mógł cię tak

potraktować?!

Młoda elegantka, do której ów komentarz został skierowany, rozejrzała się wokół z

zakłopotaniem. Nadzieja, że wybuch koleżanki nie przyciągnie uwagi przechodniów, okazała

się płonna. Ludzie udawali, że nie zwracają na nie uwagi, ale bezczelnie nadstawiali uszu.

- Anka, uspokój się - powiedziała do wybuchowej koleżanki, zniżając głos. - Nie rób

wiochy.

- Sorry, ale tak się wkułam, że normalnie nie mogłam. - Anka wyciągnęła z torebki

paczkę papierosów i zaczęła szukać zapalniczki. A mówiłam ci, że ten Piotruś to jakiś lewy

jest.

- O ile żonatego i dzieciatego mężczyznę można nazwać lewym.

- Tylko że przez dwa miesiące, jak ci właził do łóżka, to zapomniał ci o tym

powiedzieć. - Anka popatrzyła na zegarek. - Matko Boska! Już po jedenastej. Nie gniewaj się,

Dorcia, ale muszę lecieć, bo szef znowu się będzie pieklił. Zadzwonię wieczorem.



Zerwała się z krzesła i pognała w kierunku wyjścia z parku.

- Co ta babka wykrzykiwała? - zainteresował się Patterson.

- Trzeba się języków uczyć, Jimmy - odparł Adam.

- Kto by się tego waszego szeleszczącego języka nauczył. Powiedz, co mówiła.

- Że jesteś Świnia.

- Nie wygłupiaj się.

- Poważnie. Mówiła, że jesteś Świnia. Ty, ja i cały męski ród. Ciekawe, co?

- Czyli nic odkrywczego. Niektóre baby mają nieźle nawalone pod sufitem. - Wstał. -

Jakby co, to w ambasadzie będą wiedzieli, jak mnie znaleźć. Ludzie, coś ich wybrał, są

gotowi. Czekają w bazie Ramstein na sygnał do wylotu. Powodzenia, chłopie. Nie daj się

udupić jak ostatnio.

- Nie dam.

Kiedy Patterson zniknął za zakrętem, Adam podniósł się z ławki.

Dorota wciąż siedziała nad resztką jakiegoś napoju, który wzorem innych

spacerowiczów kupiła w pobliskiej budce. Adam rozpoznał ją w momencie, gdy się

rozglądała na boki po „występie” przyjaciółki. Uznał, że nie zaszkodzi odnowić znajomość.

Podszedł i usiadł naprzeciwko niej dokładnie w miejscu, które jeszcze przed chwilą

zajmowała jej koleżanka. Reakcja Doroty Mackiewicz była łatwa do przewidzenia. Wbiła w

niego wzrok pełen zdumienia i lęku jednocześnie.

- Dzień dobry, pani Doroto. Pamięta mnie pani? Poznaliśmy się...

- Na Morzu Śródziemnym - dokończyła, starając się za wszelką cenę opanować

emocje. - Co... co pan tu robi?

- Przypadek. Ochota na spacer w Łazienkach. Siedziałem na ławce, kiedy pani

koleżanka... Zobaczyłem panią i pomyślałem, że miło by było choćby wymienić grzeczności.



Przykro, że tam na statku nasza znajomość urwała się w dość niesympatycznych

okolicznościach.

- Łagodnie mówiąc. Pana wyczyny chyba nie zjednują panu wielu przyjaciół. To, co

pan tam zrobił...

- Ma pani rację. - Gawlik spuścił głowę, jakby mu nagle zrobiło się strasznie wstyd. -

Ale starałem się uratować życie zakładnikom i chyba mi się udało.

- Wiem. Rozmawiałam potem z oficerami włoskiej policji. Tak mi to właśnie

przedstawili. Wiem, że nie jest pan jakimś psychopatycznym mordercą i że panu pasażerowie

zawdzięczają życie. Wiem też, że nie jest pan specjalistą od robót ciesielskich. Więc kim pan

jest?

- Jestem cieślą. Naprawdę. Mówią nawet, że całkiem niezłym. Ale fakt, że ostatnio

niewiele miałem okazji, żeby popracować w zawodzie.

- Czyli? - Dorota oczekiwała zaspokojenia babskiej ciekawości.

- Szczerze mówiąc, żeby odpowiedzieć na pani pytanie, musiałbym opowiedzieć

kawał swojego życia. A to mogłaby być długa opowieść.

- Tak się składa, że mam bardzo dużo czasu. Myślę, że w ramach rewanżu jest mi to

pan winien. Tam na statku to ja się wywnętrzałam, więc teraz... a tak w ogóle mówmy sobie

po imieniu. Więc teraz twoja kolej, Juliuszu Kwiatkowski.

- No to chodźmy. Zrobimy sobie długi spacer po Starówce. Mam wrażenie, że tam

człowiek będzie bardziej anonimowy niż tutaj. Lepsza atmosfera do zwierzeń, szczególnie

jeśli się to rzadko robi.

Dorota mimo tego, że doskonale pamiętała makabryczne wydarzenia na statku

wycieczkowym „Laura”, czuła się przy tym mężczyźnie całkowicie bezpieczna.

Podświadomie wiedziała, że nic jej z jego strony nie grozi. Co więcej, człowiek ten miał w



sobie jakiś nieokreślony rodzaj spokoju. Przynosił ukojenie dla skołatanych nerwów. Chciało

się mieć go w pobliżu, szczególnie w momentach, gdy życie osobiste po raz kolejny zamienia

się w kupę gruzu. Czuła, że nie chce kończyć tej znajomości.

Po drodze do centrum Dorota słuchała, co jakiś czas zadając pytania. Adam jak nigdy

przedtem mówił o sobie komuś, kogo praktycznie nie znał. Twierdzenie, że najłatwiej

otworzyć się przed nieznajomym okazało się prawdą. Płynęła niezwykła historia, historia

tragicznego uczucia do Basi Roszak, jego wojenne losy, począwszy od Afganistanu, a

skończywszy na Somalii, usilne próby odnalezienia sensu życia najpierw na obczyźnie, potem

w kraju. Powiedział jej o Sarze i o ostatnich wydarzeniach oraz to, jak się naprawdę nazywa.

Z każdym słowem odczuwał coraz większą ulgę, jakby zrzucał z siebie przygniatające go do

ziemi brzemię. Zaufał jej. W pełni. Miał wrażenie, że Dorota tego zaufania nie zawiedzie. Nie

mylił się. Spacerowali, rozmawiali, oboje doskonale czuli się w swoim towarzystwie. Mogło

się wydawać, że znają się od lat.

Kiedy wieczorem stanęli przed luksusowym apartamentowcem, w którym niedawno

kupiła i urządziła mieszkanie, poczuli dziwny niedosyt. Spędzili ze sobą cały dzień. Czas

upłynął nie wiadomo kiedy. Każde z nich miało swoje życie i swoje sprawy, krańcowo różne,

w krańcowo różnych częściach świata. Za chwilę rozejdą się w przeciwnych kierunkach i

może już nigdy się nie spotkają.

- Bardzo się cieszę, że byłaś tam, w Łazienkach - powiedział Adam szczerze. -

Miałem szczęście.

- Wejdziesz? - spytała, ignorując uwagę.

- Na herbatę?

- Na herbatę też.

Pocałował ją. Najpierw delikatnie, niemal muskając jej usta, potem namiętnie.



W mieszkaniu Dorota nie zapaliła światła. Ledwie zamknęła drzwi, zaraz wtopili się

w siebie, rozbierając się w pośpiechu. Po chwili znaleźli się w łóżku. Ściągali z siebie

nawzajem pozostałe części garderoby. Kiedy byli nadzy, nic się już nie liczyło poza

niepohamowanym pożądaniem.

Dorota obudziła się, gdy było już jasno. Spojrzała na budzik na szafce nocnej obok

łóżka. Za dwadzieścia siódma. Rzadko kiedy wstawała o tak wczesnej porze. Adam kończył

się ubierać. Pomyślała, że za chwilę zniknie z jej mieszkania i z jej życia.

- Zadzwonisz? - spytała, choć nie spodziewała się twierdzącej odpowiedzi.

Odwrócił się do niej.

- Nie zadzwonię, ale wrócę po ciebie - odparł, zakładając marynarkę.

- Jasne - powiedziała zrezygnowana. - Wszyscy mówicie to samo.

Przewróciła się na bok w pościeli, ukazując jędrne piersi. Zaszkliły się jej oczy.

Adam usiadł obok niej na łóżku i czule ją do siebie przytulił.

- Z tą tylko różnicą, że ja dotrzymuję słowa. - Nie popatrzyła na niego. Nie odezwała

się. - Wrócę, bo mam do kogo. Nie zapominaj o tym i czekaj na mnie.

Spojrzała mu w twarz. Miała nieodparte wrażenie, że trafiła na szczerego i uczciwego

człowieka. Czyżby tym razem naprawdę miało coś z tego być?

Pogładziła go po policzku.

- Idź i wracaj prędko. Będę czekała.

Tak bardzo chciała mu wierzyć.

Pocałował ją na do widzenia i zamknął za sobą drzwi na korytarz. W mieszkaniu

znowu zagościła pustka. Może już nie na długo.
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- Ta twoja sąsiadka da sobie z dziećmi radę? - spytała zaniepokojona Basia.

- Oczywiście. - Jadwiga Maleszka nie miała cienia wątpliwości. - To emerytowana

przedszkolanka. Dzieciaki w przedszkolu ją ubóstwiały. Jak przechodziła na emeryturę, to

była ogromna rozpacz. Lepszej opiekunki nie znajdziesz.

- Kasia potrafi być trudna.

- Nic im nie będzie - uspokajała kuzynkę Jadwiga. - Chodź szybciej, bo ksiądz mówił,

że po dwunastej musi jechać do miasta.

Basia przyspieszyła kroku.

- Wiesz, ja coś czuję, że się wygłupimy. Do księdza z problemami kryminalnymi? On

na pewno powie, że powinnam iść na policję, a nie do niego. I będzie miał rację.

Kobieta była pełna wątpliwości.

- Na policji już byłaś, i co masz z tego?

Nie było odpowiedzi. Nie mogło być. Służby policyjne zawiodły ją na całej linii. Ale

żeby do księdza?

- Jakoś się dziwnie z tym czuję.

- Po pierwsze, bardzo dobrze zrobiłaś, że przywiozłaś dzieci. Ci bandyci tutaj ich nie

znajdą. A po drugie, nie znasz naszego proboszcza. Mówię ci, to niezwykły człowiek.

Zdziwiłabyś się, jakie ma kontakty i jakie rzeczy potrafi załatwić.

- No ale przecież nie w środowisku przestępczym. To ksiądz.

- Pewnie nie, ale coś poradzi. To masz jak w banku. Poza tym, co ci szkodzi z nim

pogadać? Nic nie tracisz.

- Tylko tyle, że wyjdę na głupią małomiasteczkową gęś.

- Nie bój się, nie wyjdziesz. To ci mogę zagwarantować.



Kobiety podeszły do drzwi plebanii. Jadwiga zadzwoniła. Ze środka odezwał się

przytłumiony głos proboszcza.

- Proszę! Otwarte!

Weszły. Basia zamknęła za sobą delikatnie drzwi. Odczuwała irracjonalny niepokój.

Jako przykładna katoliczka z małej miejscowości miała w podświadomości zakodowane, że w

kościele i w budynkach kościelnych należy zachowywać się cicho, pobożnie i uniżenie. Sama

osoba kapłana powinna być traktowana z wyjątkowym respektem, nieomal nabożnie. Jadwiga

natomiast, wręcz przeciwnie - zachowywała się z nieczęsto spotykaną w takim miejscu

pewnością siebie. Śmiało przemierzyła kilkumetrowej długości przedpokój i stanęła w

drzwiach pokoju gościnnego.

- Szczęść Boże, księże proboszczu! - powiedziała głośno i wyraźnie.

- Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! - nieśmiało dołączyła się do powitania

Basia.

- Szczęść wam Boże! Na wieki wieków! - odpowiedział przybyłym.

Kobiety patrzyły na księdza stojącego w półprzysiadzie i wykonującego płynne ruchy

rękami jak w tańcu, tylko że znacznie wolniej. Z półprzysiadu zrobił duży krok wciąż na

ugiętych kolanach i obrócił się do nich tyłem. Rozchylił ręce na boki i pomału zagarnął

powietrze ruchem z dołu do góry.

- Co ksiądz robi? - spytała Jadwiga bez żenady.

- To tai-chi, moje dziecko. Doskonale uspokaja nerwy - odpowiedział kapłan, nie

przerywając ćwiczeń.

Zaskoczone kobiety wymieniły spojrzenia.

- A jakie tam ksiądz może mieć nerwy? - powątpiewała Jadwiga.

Basia nie wierzyła własnym uszom. Kuzynka zwracała się do osoby duchownej jak do



kolegi. W jej kręgach coś takiego byłoby niesłychane.

- A co myślisz, Jadwiga, że parafianie nie potrafią proboszczowi krwi napsuć?

Potrafią, oj potrafią. I to tak, że czasem chciałoby się wziąć kija, żeby skórę wygarbować.

- Eee tam. Przesadza ksiądz. Nie jesteśmy aż tacy źli.

Proboszcz wyprostował się, złożył ręce wzdłuż tułowia i odwrócił się do kobiet.

- Siadajcie. - Wskazał szeroką kanapę. - Co chcecie, kawy? Herbaty?

- Ja kawę poproszę. A ty, Basia?

- Ja bardzo dziękuję - odmówiła skromnie Barbara, nie chcąc sprawiać kłopotu osobie

duchownej.

- Czyli herbaty - stwierdził ksiądz. - Zwykłej czy owocowej?

- Nie, nie. Ja naprawdę dziękuję.

- Czyli owocowej. Nastawię wodę i zaraz wracam - powiedział i wyszedł do kuchni.

- Basia, przestań się zachowywać jakbyś przepraszała, że żyjesz - skarciła ją kuzynka.

- Ksiądz pomyśli, że jakaś dziwna jesteś.

- Łatwo ci mówić.

Proboszcz wrócił do pokoju i usiadł naprzeciwko swoich gości.

- Zaraz się woda zagotuje. No to mówcie, co was do mnie sprowadza. - Utkwił wzrok

w nieznajomej. Kobieta poczuła się jak uczeń wyrwany do odpowiedzi. - Pani podobno ma

jakiś poważny problem.

- No właśnie. Tylko że ja nie wiem, czy akurat księdzu powinnam zaprzątać tym

głowę... - zaczęła niepewnie.

- Proszę mówić. Śmiało. Na pewno pomogę, jeśli to tylko będzie w mojej mocy.

Basia szukała wsparcia u kuzynki.

- Ja powiem, bo Basia ciężko to przeżywa. - Jadwiga postanowiła wyręczyć kuzynkę.



- Trudno jej w ogóle o tym mówić. Jakieś bandziory w Żarach, bo Basia jest z Żar, grożą, że

zabiją ją i dzieci, jak nie zwróci im jakiegoś fikcyjnego długu.

- A był jakiś dług?

- Mąż kiedyś pożyczał pieniądze na remont pomieszczenia na salon kosmetyczny -

pośpieszyła z odpowiedzią Basia - ale oddaliśmy co do grosza i to z odsetkami. Wszystko, a

oni mówią, że pieniądze były fałszywe, a przecież z banku je wzięliśmy. W banku by

fałszywych nie dali.

- Stary numer. A co mąż pani na to?

- Andrzej nie żyje. Niedawno zabił się na motorze. Ledwieśmy go pochowali. -

Jadwiga wyręczyła kuzynkę w odpowiedzi na bolesne pytanie.

- Rozumiem. Bardzo mi przykro. A na policji pani była?

- Byłam. Powiedzieli, że mogą go wezwać i dać pouczenie. Podobno nie mogą zrobić

nic więcej.

- Tak myślałem - stwierdził ksiądz i zmarszczył brwi. - Bandyci w naszym kraju

śmieją się dzisiaj z policji i nieprędko to się zmieni. Nie to, co kiedyś.

- No, sam ksiądz widzi - potwierdziła Jadwiga. - Basia przywiozła do mnie dzieci, bo

tu ich nie znajdą. Będą bezpieczne. Ale z tymi bandytami to trzeba coś zrobić.

- Taaak - powiedział proboszcz przeciągle - i z takim problemem przychodzicie do

duszpasterza...?

- Ja wiem. Bardzo księdza przepraszam, ale mówiłam Jadzi, że... - Basia postanowiła

wycofać się z twarzą.

- I całkiem słusznie. - Nie pozwolił jej dokończyć ksiądz Stanisław. - Skoro policja nie

daje sobie rady, to trzeba inaczej. Znam jednego człowieka, który mógłby tu pomóc. Teraz

jest gdzieś w świecie, ale niedługo złapię z nim kontakt. Musi pani uzbroić się w cierpliwość i



jakoś przetrwać tydzień, może dwa. Najlepiej byłoby, gdyby została pani u kuzynki przez ten

czas. Tak mi się wydaje.

- Co to za człowiek? - spytała Basia.

- Przyjaciel z dawnych czasów. Byliśmy razem na misji w Rwandzie. Uratował mi

życie. Zresztą nie tylko mi. Na pewno pomoże. Proszę mi tylko powiedzieć, jak się pani

nazywa.

Proboszcz wyciągnął z kieszeni malutki notesik z wciśniętym za grzbiet długopisem.

- Nazywam się Barbara Roszak.

- Z Żar?

- Tak, tak - potwierdziła za nią Jadwiga. - Koło Żagania.

- Tak jak mówiłem. Najlepiej, jakby pani nie wracała na razie do domu. Ja się

postaram zająć resztą.

- Bardzo księdzu dziękuję. Bóg zapłać.

- Jeszcze nic nie zrobiłem. Później mi podziękujesz, moje dziecko. No idźcie już,

idźcie i nie martwcie się. Jakoś to będzie. m



50.

WARSZAWA, POLSKA

- Prezydent ma dla panów kwadrans. Tyle musi wystarczyć - stwierdził chłodno szef

kancelarii prezydenta Bogdan Kosela. Nie lubił jednostki „Błyskawica” i okazywał to jej

dowództwu przy każdej okazji. - Proszę tu czekać, aż ktoś panów oficerów poprosi.

Słowo „oficerów” zabrzmiało w jego ustach jak przytyk.

Major Przemysław Rajner popatrzył pytająco na swojego przełożonego, pułkownika

Ryszarda Pakowskiego, dowódcę jednostki „Błyskawica”. Pułkownik sprawiał wrażenie

zamyślonego. Z jakichś nie do końca zrozumiałych powodów od samego początku zdawał się

wykazywać praktycznie zerową determinację w przekonaniu prezydenta do akcji jednostki w

Birmie. Mieli nie tylko udzielić pomocy ich dawnemu koledze i wesprzeć działania CIA, ale i

zdobyć kolejne bezcenne doświadczenie na prawdziwym polu walki.

Drzwi gabinetu prezydenta otworzyły się i wyszła około pięćdziesięcioletnia

sekretarka. Miała pod pachą pokaźny plik teczek, najprawdopodobniej zawierających

dokumenty do podpisu.

- Prezydent oczekuje panów - powiedziała, nie patrząc na gości i usiadła za swoim

biurkiem. Antypatia do „Błyskawicy” w Pałacu Prezydenckim wyglądała na zaraźliwą.

Prezydent Jerzy Kurzajewski zdjął okulary, wstał zza biurka i podszedł do oficerów z

wyciągniętą dłonią. Jak do tej pory pierwszy przyjazny gest, z którym tutaj się spotkali.

Rajner miał szczerą nadzieję, że nie ostatni.

Mocny uścisk dłoni prezydenta i żołnierze usiedli na wskazanych miejscach przy stole

konferencyjnym.

- Słucham panów. Tylko proszę krótko i do rzeczy. Za pół godziny mam spotkanie z

premierem.



Czyli tym razem Kosela nie kłamał. Prezydent rzeczywiście był dzisiaj zajęty.

- Major będzie się streszczał, panie prezydencie. Majorze? - Pakowski oddał

podwładnemu głos.

- Panie prezydencie, chcielibyśmy prosić, żeby jednak wydał pan zgodę na użycie

jednostki „Błyskawica” podczas operacji CIA w Birmie. Jesteśmy w pełni gotowi i...

- Mam informacje, że ta operacja w żaden sposób nie służy naszym interesom. Poza

tym prowadzi ją człowiek niezwiązany z CIA, i to o dość wątpliwej reputacji.

- Panie prezydencie, to nasz człowiek...

Pułkownik Pakowski milczał. Obserwował majora z zagadkową miną.

- Nasz? - Prezydent uniósł brwi.

- To znaczy od nas, z „Błyskawicy”. Znakomity żołnierz. Był u nas pod koniec lat

dziewięćdziesiątych.

- Był?

- Był i zniknął - włączył się Pakowski. - Poszukiwała go policja. Podejrzanie o

morderstwo. Uznany za zmarłego, potem okazało się, że niesłusznie. Wrócił do kraju i

podobno jakimś cudem zdobył ułaskawienie... - Pułkownik zawiesił głos.

Prezydent dostrzegł w jego wypowiedzi uszczypliwość, ale zignorował ją. Nie czuł

potrzeby czegokolwiek tłumaczyć. Nie wszystkie dokumenty, które dawano mu do podpisu

czytał. Ufał swoim ludziom. Uznawał, że skoro złożył swój podpis na czyimś ułaskawieniu,

oznacza to, że osoba ta sobie na to zasłużyła i jakiekolwiek dyskusje na ten temat są

całkowicie bezprzedmiotowe. Jednak słowa pułkownika nastawiły go do sprawy jeszcze

bardziej negatywnie, niż na początku.

- Nadal nie widzę powodu, dla którego miałbym zezwolić na zaangażowanie naszych

żołnierzy gdzieś na końcu świata. - Ton głosu głowy państwa stał się oschły.



Major mógł się spodziewać, że dowódca sam nie będąc przekonanym do akcji, nie

udzieli mu większego wsparcia, ale nie przewidział, że pułkownik swoimi wypowiedziami,

celowymi lub nie, jeszcze bardziej zniechęci prezydenta. Szanse na pozytywne załatwienie

sprawy oddalały się z każdą chwilą.

- Panie prezydencie, wyświadczylibyśmy przysługę CIA. To może zaprocentować w

przyszłości. Poza tym „Błyskawica” została stworzona do takich właśnie działań.

Doświadczenie bojowe zdobyte w ten sposób jest bezcenne. Jesteśmy gotowi. W stałym

kontakcie z grupą w Birmie. Jest plan. Trzeba go tylko zrealizować.

Pułkownik Pakowski milczał. Trudno było się zorientować, czy zgadza się ze słowami

majora, czy wręcz przeciwnie.

- Zasięgnąłem rady ministra Szmita - powiedział prezydent. W uszach Rajnera

zabrzmiało to jak zapowiedź nieuchronnej katastrofy. Jeszcze jeden wróg jednostki

„Błyskawica” został włączony do sprawy. - Na pewno się panowie zgodzicie, że jako minister

obrony narodowej jest osobą najbardziej kompetentną, by się w tej kwestii wypowiedzieć.

- Proszę wybaczyć szczerość, panie prezydencie, ale minister Szmit...

Prezydent Kurzajewski wiedział, co major chce powiedzieć. Nie zamierzał pozwolić

mu skończyć. W końcu wywodzili się z Jurkiem Szmitem z tej samej partii. Nie dopuści do

tego, by wojskowy, choćby był szanowanym oficerem jednostek specjalnych, podważał

autorytet kolegi partyjnego.

- Minister Szmit stwierdził, a ja nie mam powodów, by poddawać jego opinię w

wątpliwość, że operacja ta jest niezwykle ryzykowna, bardzo kosztowna... Nie wiem, czy

takie koszty są uzasadnione, a w wypadku niepowodzenia może narazić na szwank reputację

państwa polskiego. Jak pan sądzi, panie pułkowniku?

Prezydent zaczynał podejrzewać, że w osobie dowódcy jednostki ma sprzymierzeńca.



- Operacja jest faktycznie ryzykowna, ale podobnie jak każda inna. Jeśli chodzi o

koszty, to mieszczą się one w naszym budżecie. - Słysząc słowa Pakowskiego, major

oddychał z ulgą. Wsparcie ze strony przełożonego nadeszło w samą porę. - Zawsze istnieje

możliwość niepowodzenia - ciągnął pułkownik - ale „Błyskawica” jeszcze nigdy nie

zawiodła. Jednak Birma to niezwykle trudny teren do działań. Dlatego trzeba się poważnie

liczyć z możliwością porażki.

Majorowi opadły ręce. Zbyt pochopnie ocenił intencje pułkownika.

- Rozumiem - oświadczył prezydent. - W takim razie, panowie, biorąc pod uwagę

opinię ministra Szmita, muszę odmówić. Jednostka „Błyskawica” nie wyjedzie do Birmy Nie

tym razem. Moja decyzja jest ostateczna. A teraz panowie wybaczą, ale muszę się

przygotować do kolejnego spotkania.

Prezydent wstał i na pożegnanie ponownie uścisnął gościom dłonie.

- Mimo to, dziękujemy, że poświęcił nam pan czas, panie prezydencie - powiedział

pułkownik, zachowując kamienną twarz. - Do widzenia.

Żołnierze opuścili Pałac Prezydencki.

- Trzeba Gawlikowi dać znać, że sam sobie musi radzić - powiedział Rajner, gdy

znaleźli się w samochodzie.

- Ano trzeba. Miejmy nadzieję, że dobrał sobie właściwych ludzi.

- Cholernie głupio wyszło. Najpierw obiecało się pomoc, a teraz taki numer.

- Chłopaki z CIA pokpili sprawę. Powinni najpierw załatwić zgodę Matei, a potem

dopiero brać się za planowanie czegokolwiek.

- Kto mógł przewidzieć, że Kurzajewski się postawi.

- Kurzajewski by się zgodził bez problemu. Co mu tam. Ale Szmit jest cięty na

Pytlaka, a „Błyskawica” to jego dzieło. Szanowny minister obrony narodowej dałby sobie



wygolić, żeby Pytlakowi dopieprzyć. Pośrednio czy bezpośrednio. Bez różnicy.

Rajner nie mógł rozgryźć pułkownika. Nie lubili się z Pytlakiem, chociaż generał

zawsze mówił o nim jako o dobrym żołnierzu. Po czyjej Pakowski stał stronie? Jaką grę

prowadził?



51.

BIRMA, PRZY GRANICY Z TAJLANDIĄ

Czwarty dzień w dżungli. Przez cały ten czas obserwowali obiekt, analizowali

sytuację, poznali siły przeciwnika i zaplanowali operację w najmniejszych szczegółach.

Gawlik wiedział już wszystko, co chciał wiedzieć. Brakowało jeszcze tylko jednego elementu

w planie - umówionego wsparcia chłopaków z „Błyskawicy”. Wciąż nie było potwierdzenia.

Czekali. Adam zaczynał się niecierpliwić. Przekazali już plan działania dowództwu. Gdzie są

komandosi? Kiedy tu dotrą? Pytania kotłowały mu się w głowie. Czas działał na jego

niekorzyść. Kim Jong Hwan w każdej chwili mógł się stąd po prostu wynieść i cały wysiłek

diabli wezmą.

Adam przyłożył do oka lunetę karabinu snajperskiego. Broń i hełmy, podobnie jak

ubranie jego i pozostałych chłopaków, były obwieszone materiałem na kształt frędzli w

różnych odcieniach zieleni. W tych warunkach był to kamuflaż niemal doskonały.

Wśród zabudowań panował codzienny ruch. Znudzeni strażnicy przechadzali się tam i

z powrotem, obserwując otoczenie. Panowała atmosfera rozleniwienia potęgowanego wysoką

wilgotnością powietrza. Na wieżyczce nie było widać nikogo. Niedobrze. Pewnie człowiek

usiadł i próbuje złapać trochę snu. W razie czego może być trudno go zdjąć jednym celnym

strzałem, a jego karabin maszynowy to poważne zagrożenie.

Gawlik odłożył karabin, stawiając go lufą do góry Oparł się plecami o drzewo.

Popatrzył na swoich ludzi. Cierpliwie czekali na rozwój wydarzeń. Rozmawiali szeptem lub

najwyżej półgłosem. Co kilka godzin wymieniali się na czatach. Nie musiał się kłopotać o

takie rzeczy. Świetnie wyszkoleni żołnierze.

Podszedł do niego lekko pochylony sierżant James Coop. W kamuflażu wyglądał jak

przerażający leśny stwór. Na widok kogoś takiego normalny człowiek mógłby poważnie



zacząć wierzyć w potwory zamieszkujące leśne ostępy Sierżant przykucnął przed dowódcą.

- Nasz informator dał znać, że Kim Jong Hwan szykuje się do wyjazdu. Mamy

ostatnią szansę, żeby go dorwać.

- Gdzie są Polacy? - spytał Adam.

- Z tego co mówią w CIA, Polacy są w drodze i powinni tu już właściwie być. Ich

samolot minął ostatni punkt kontrolny jakiś czas temu. Grupa uderzeniowa „Błyskawicy”

najprawdopodobniej już wylądowała i niedługo tu będzie. Nasze śmigłowce też są w pełnej

gotowości. Czekają na sygnał, jak będzie po wszystkim.

Obydwaj z sierżantem zdawali sobie sprawę, że wsparcie śmigłowców z powietrza

byłoby nieocenione. Jednak wiedzieli też, że maszynę można było strącić celnym strzałem z

kałasznikowa. A siła ognia, z którą tu będą mieli do czynienia, aż nadto starczyłaby, żeby

bezpieczny powrót amerykańskich śmigłowców do bazy postawić pod ogromnym znakiem

zapytania. Za duże ryzyko. Amerykanie na to nie pójdą. Szczególnie nad wrogim terytorium.

Sama akcja zabrania ich stąd to już będzie cholerny problem.

Zapadał zmierzch. Warunki z każdą chwilą stawały się coraz bardziej sprzyjające.

- Co proponujesz, sierżancie? - Gawlik popatrzył mu prosto w oczy.

W wyrazie twarzy komandosa nie znalazł wahania. Prędzej determinację i

zdecydowanie. Naprawdę świetny żołnierz. Dobrze mieć go teraz przy sobie. Wyboru

pozostałych też mógł sobie pogratulować. Znakomicie współpracujący ze sobą zespół, choć

złożony z silnych osobowości.

- Atakować. Na początku będziemy mieli element zaskoczenia. Zanim się zdążą

pozbierać, do akcji już wejdą Polacy i zrobią porządek.

- Masz dobre zdanie o „Błyskawicy” - stwierdził Gawlik trochę prowokacyjnie.

- Jedna z najlepszych jednostek na świecie. Pytlak kawał dobrej roboty odwalił.



Szkoda, że są u was ludzie gotowi to spierdolić.

Adam nic nie odpowiedział. Słyszał o niezdrowej atmosferze wokół „Błyskawicy”.

Polityka czasem bierze górę nad zdrowym rozsądkiem. Bolało go to. Poświęcił przecież

jednostce kawałek swojego własnego życia.

- Zbieraj chłopaków. Jak się ściemni, ruszamy - powiedział w końcu Polak.

- OK, poruczniku. Chłopaki się ucieszą. Palą się do roboty.

- Tak jak mówiliśmy, ty ze swoją grupą uderzasz pierwszy od tyłu. Ja wchodzę od

frontu zaraz po tobie. Wchodzimy, robimy co trzeba i wychodzimy. Jak Polacy dotrą, to

razem ubezpieczacie odwrót i rozbijacie ewentualne kontrnatarcie. Wszyscy pamiętają plan

budynku?

- Osobiście każdego odpytałem.

- W porządku. Za jakieś dziesięć minut w imię boże, jak to mawiali nasi bracia

krzyżowcy.

Coop uśmiechnął się półgębkiem i odszedł przygotować swój zespół.

Gawlik podszedł do swoich ludzi. Było ich ośmiu. Dwie czteroosobowe grupy

uderzeniowe. Jedną prowadził osobiście, dowództwo drugiej powierzył młodemu, ambitnemu

sierżantowi Martinowi Steinerowi.

- Każdy pamięta co robić? - Adam skierował pytanie do całej grupy.

- Wy idziecie prosto do celu - odpowiedział za wszystkich Steinera my sprzątamy

wam za plecami.

- W porządku. Wchodzimy, zaraz jak Coop zacznie rozrabiać. Pytania?

Zaległa krótka cisza. Żołnierze spoglądali po sobie.

- Nie ma - odpowiedział Steiner. - Wszystko jasne.

Chwilę potem usłyszeli pojedynczy strzał. Zaczęło się.



Założyli noktowizory i ruszyli pochyleni w kierunku wejścia do głównego budynku.

Korzystając z zamieszania, jakie wywołał atak grupy sierżanta Coopa, przebyli większość

dzielącego ich od wejścia ponadstumetrowego dystansu niezauważeni. Dopiero pod koniec

pojawili się obrońcy. Karabiny z tłumikiem wypluły śmiertelne pociski. Każdy miał wbitą w

głowę kardynalną zasadę: zawsze strzelać dwa razy, jedna kula w głowę, druga w tułów.

Pierwszych czterech wrogów zginęło, zanim zdążyli się zorientować, co się dzieje. Wpadli do

ciemnego korytarza. Doskonałe. Informator Coopa sprawił się dobrze. W samą porę zadbał o

„niespodziewaną” awarię zasilania.

Adam ze swoimi ludźmi biegł prosto szerokim korytarzem, na którego końcu, według

doniesień informatora, miał być Kim Jong Hwan. Czwórka Steinera została w tyle. Czyścili

krótkie odnogi i przylegające pomieszczenia. Dźwięki przypominające odgłos

odkorkowywanej butelki, tyle tylko że trochę głośniejsze, oznaczały, że kolejny wróg szedł na

spotkanie swoich przodków.

Dotarli do ciężkich, drewnianych drzwi. Nie próbowali otwierać, by nie zaalarmować

obecnych w pomieszczeniu.

- Ładunki! - Gawlik rzucił półgłosem krótki rozkaz.

Na wysokości klamki został przytwierdzony materiał wybuchowy. Odsunęli się na

bezpieczną odległość.

Adam spojrzał za siebie. Korytarz był zupełnie pusty.

- Cholera, albo Steiner ma dużo roboty - szepnął przyczajony obok niego Paul

Anderson, młody, niewiele ponaddwudziestoletni chłopak z Teksasu, jak bodaj wszyscy jego

ziomkowie „opatrzony” przez towarzyszy ksywką „Tex” - albo coś jest nie tak.

- Steiner wie, co robi. To fachowiec. Martw się, żeby Koreańczyk nam nic nie

wywinął.



- Już jest trupem i zaraz go o tym powiadomimy. - Tex klepnął karabin i wyszczerzył

zęby w uśmiechu.

Nastąpiła eksplozja. Drzwi wyleciały z zawiasów. Poderwali się jak sprinterzy z

bloków startowych. Wpadli do ciemnego pomieszczenia. W zamieszaniu, jakie wywołał ze

swoimi żołnierzami sierżant Coop, nie było szans na naprawienie zasilania.

Natychmiast rozbiegli się w dwie strony, żeby w razie czego nie stanowić łatwego

celu. Rzucili kilka spojrzeń na wnętrze i to, co zobaczyli, przejęło ich strachem.

Pomieszczenie było puste. Brak celu, po który tu przyszli.

Spodziewali się niewielkiego pokoju. Tak przynajmniej wynikało z planów

dostarczonych przez informatora, a znaleźli się na schodzącej stromo w dół podłodze

kończącej się co najmniej kilka metrów poniżej. Przed oczami mieli niewielką halę. Gawlik w

mgnieniu oka zorientował się w sytuacji.

- Odwrót! - wrzasnął.

Żołnierze rzucili się do drzwi. W tym momencie z niewidocznego otworu przy suficie

wysunęła się metalowa płyta i uderzyła z hukiem o podłoże. Droga ucieczki została odcięta.

Pomieszczenie zalało jasne światło. Komandosi oślepieni błyskiem z noktowizorów zdarli

urządzenia z twarzy. Nim zdążyli przyzwyczaić oczy do światła, zostali otoczeni półkolem

przez kilkudziesięciu uzbrojonych w karabiny maszynowe ludzi. Dopiero teraz można było

dostrzec, skąd się wzięli. Z otwartych na oścież dwuskrzydłowych drzwi po drugiej stronie

hali. Czwórka komandosów nie miała szans.

W wejściu pojawiło się trzech mężczyzn - Azjata z ogromnym ochroniarzem tej samej

rasy, i... jeszcze jeden, którego natychmiast rozpoznali. Osłupieli. W ich kierunku z

tryumfalnym uśmiechem kroczył sierżant James Coop.

- Ty skurwysynu! - krzyknął Tex i wymierzył w niego karabin.



- Anderson! Zostaw! - próbował go powstrzymać Polak.

Trzymający ich na muszce ludzie otworzyli ogień. Podziurawione jak sito ciało Paula

Andersona zwaliło się na betonową podłogę. Nikt więcej nie próbował wymierzać

sprawiedliwości.

Adam ściągnął kominiarkę. Dwaj pozostali postąpili tak samo.

- Nie gniewaj się, Adam. To nic osobistego. To po prostu biznes. - Coop zacytował

oklepaną w amerykańskich filmach formułkę.

- Coop! Uwolnij ludzi - zażądał Gawlik. - Ja dowodziłem akcją i ja ponoszę za nią

odpowiedzialność. To są żołnierze!

James Coop milczał. Czekał na decyzję Azjaty przyglądającego się Gawlikowi.

- Nazywam się Kim Jong Hwan - odezwał się Koreańczyk, robiąc pół kroku do

przodu. - Prawie ci się udało, poruczniku Gawlik. Jestem pod wrażeniem. Jednak jak widać

nie wziąłeś pod uwagę chwiejności ludzkiej natury.

- Dowodzisz tutaj? Puść wolno moich ludzi.

- Tych dwóch? - Koreańczyk zaszczycił spojrzeniem komandosów.

- Wszystkich.

- Grupa Steinera już jest wolna... od ziemskich trosk, naturalnie. A jeśli chodzi o ludzi

Coopa, to cóż, też nie mieli szczęścia. To jest wojna, bracie. Sam chyba rozumiesz. Na wojnie

giną ludzie. Ale tych dwóch faktycznie puszczę. W swoim czasie, oczywiście. Zabrać ich!

Dwaj komandosi zostali rozbrojeni i wyprowadzeni z hali.

- Jak ci się udało zwerbować tę gnidę? - spytał Gawlik prosto z mostu. - Trudno było?

Sierżant poczerwieniał z wściekłości. Zrobił krok w stronę Polaka. Zacisnął pięści.

Kim Jong Hwan powstrzymał go ruchem dłoni.

- Znaleźliśmy waszego informatora. Wydobyliśmy z niego zeznania i wciągnęliśmy



sierżanta Coopa w pułapkę. Dalej to już zadziałała, że się tak wyrażę, pozytywna motywacja.

Zaoferowałem mu kwotę wystarczająco wysoką, by nie musiał martwić się o emeryturę.

Bardzo dobra oferta. Szczególnie że alternatywą była kulka w łeb. Pieniądze poszły na konto i

dalej to już była czysta formalność.

Gawlik gorączkowo zastanawiał się, jak maksymalnie przedłużyć tę sytuację. Atak

„Błyskawicy” powinien nastąpić lada chwila. Tylko dlaczego Coop zachowuje stoicki

spokój? Nie mógł odwołać Polaków, bo kontaktował się z nimi za pośrednictwem agencji. Ci

zaczęliby od razu coś podejrzewać. W co on gra?

- Czyli mogłeś nas załatwić bez tego cyrku. Wystarczyło wysłać odpowiednią ilość

ludzi do dżungli... - zauważył Polak.

- Teoretycznie tak. Ale wezwalibyście na pomoc lotnictwo. Zrobiłaby się jatka.

Straciłbym wielu wiernych żołnierzy. Po co, skoro drapieżnik sam szedł pod nóż.

- Po mnie przyjdą inni. To się nigdy nie skończy, panie Kim Jong Hwan. - Gawlik

położył szczególny sarkastyczny nacisk na słowo „panie”. - Ktoś cię wreszcie upoluje.

- Pewnie masz na myśli waszych polskich komandosów z „Błyskawicy”?

- Na przykład.

- Nic z tego. Wasz prezydent nie zgodził się na akcję. Kawaleria nie przybędzie.

Znalazłem dojście do jednego z waszych ministrów, a ten przekonał prezydenta. Naturalnie za

odpowiednim wynagrodzeniem. Człowiek jest ułomny, jak widzisz.

- I co, zabijesz mnie? Po co czekać?

- Nie, to by było zbyt banalne. Mam zamiar dać ci pewną szansę. Od ciebie będzie

zależało, jak ją zdołasz wykorzystać.

- Konkretnie?

Czyżby jemu też Koreańczyk chciał zaproponować współpracę? Nie mógł nie



wiedzieć, że on nigdy na coś takiego nie pójdzie. Więc co?

- Niedługo sam się przekonasz. Teraz oddaj całą broń. Moi ludzie zaprowadzą cię na

kwaterę. Sam chyba rozumiesz, że nie może to być miejsce otwarte...

Gawlik rzucił karabin na podłogę. To samo zrobił z pistoletem i dwoma nożami.

Założono mu kajdanki na ręce i pięciu ludzi Kim Jong Hwana cały czas w pełnej gotowości

wyprowadziło go na zewnątrz. Byli świadomi, jak niebezpieczny jest to człowiek.

*

Drzwi celi otworzyły się. Kim Jong Hwan wszedł i stanął w progu. Włożył ręce do

kieszeni spodni i przyglądał się ciekawie siedzącemu na pryczy więźniowi.

- Czego chcesz? - spytał Adam opryskliwie.

- Sprawdziłem cię, Gawlik. - Koreańczyk nie spuszczał wzroku z Adama. - Zupełnie

nie rozumiem, po coś ty się w to wpakował. Nie dla kasy, to wiem. Nie szukasz przygód, na

to jesteś za cwany. Więc dlaczego?

- Powiem ci. Co mi tam. Dostałem cynk z CIA, że twój koleżka Ahmed El Saleh

zorganizował zamach bombowy na moją rodzinę. Moja córka cudem przeżyła. Załatwiło się

Ahmeda, a potem to już jakoś tak poleciało. Ot i cała historia.

- No to cię zaskoczę. Ten zamach zlecił Tom Sallinger z CIA. Chcieli cię napuścić na

Ahmeda i na mnie. W pewnym sensie im się udało.

Polak łypnął na Koreańczyka.

- Niby dlaczego miałbym ci wierzyć?

- Gówno mnie obchodzi, czy mi wierzysz, czy nie. To twój problem. Ktoś z ciebie

zrobił wała i tyle.

Gawlik spuścił głowę i zacisnął powieki. Więc jednak.

W tej sytuacji Kim Jong Hwan nie miał żadnego powodu, żeby kłamać. Cholera,



Ahmed też mówił prawdę.

- Co ze mną chcesz zrobić?

- Próbowałeś mnie zabić. Takich rzeczy się nie wybacza.

- No to na co czekasz? Po co te ceregiele?

- Tak sobie pomyślałem, że może dam ci jednak szansę.

- Czym sobie zasłużyłem na taką łaskę?

- Mimo wszystko udało ci się zdobyć mój szacunek. Potrafię docenić nawet wroga.

Dzisiaj wieczorem lecimy do Szanghaju.

- Po co?

Koreańczyk odwrócił się i wyszedł z celi. Nie uważał za stosowne udzielać mu

jakichkolwiek wyjaśnień.



52.

WROCŁAW, POLSKA

Sala sądu rodzinnego opustoszała. Rozprawa o ustanowienie opieki nad nieletnim

dzieckiem rozwiedzionych Andrzeja i Marzeny Wołków została ostatecznie zamknięta. Obie

strony postępowania wraz z adwokatami wyszły na korytarz.

Marzena rozżalonym głosem zadawała swojej pani mecenas Dorocie Mackiewicz

pytania, na które ta nie potrafiła odpowiedzieć.

- Pani mecenas, jak to możliwe? Przecież mówiła pani...

- Pani Marzeno, przegrałyśmy. Nikt nie mógł przewidzieć, że sąd weźmie stronę ojca.

Tak się w Polsce nigdy nie zdarzało. Wręcz przeciwnie. To matka była na wygranej pozycji. I

tak powinna się pani cieszyć, że to opieka wymienna, a nie w całości przyznana pani byłemu

mężowi.

Andrzej Wołek patrzył na kobiety z pewnej odległości. Wcześniej pożegnał się ze

swoimi adwokatami, gratulującymi mu sukcesu. Powinni pogratulować raczej sobie.

- Ale pani mecenas... - nie ustępowała Marzena Wołek.

- Przepraszam panią na moment, pani Marzeno. Prawniczka zostawiła klientkę i

podeszła do jej byłego męża.

- Chyba mnie pani nie pobije? - spytał zaczepnie komisarz.

- Nie. Zastanawiam się tylko, jak pańscy adwokaci to zrobili. Przekupstwem czy

szantażem? Wie pan doskonale, że to mojej klientce powinna przypaść pełna opieka nad

Martą.

- Trzeba było to powiedzieć sądowi.

- Gdyby pan słuchał, wiedziałby pan, że to właśnie mówiłam.

- Widać była pani niezbyt przekonująca - odpowiedział Wołek bezczelnie.



Dorota nie dała się sprowokować.

- A tak nawiasem mówiąc, to ci pańscy adwokaci... Nigdy nie słyszałam o tej

kancelarii, a w naszym środowisku raczej się znamy.

- O co pani chodzi? - zirytował się komisarz. - Że sąd rodzinny w Polsce chyba po raz

pierwszy wydał sprawiedliwy wyrok i nie był stronniczy? To chyba dobrze. Powinna się pani

cieszyć.

- Oboje doskonale wiemy, że w naszym kraju sądy rodzinne faworyzują matki,

obojętnie, czy to nam się podoba, czy nie. Chciałabym po prostu wiedzieć, jak pana adwokaci

to załatwili. Tak z czystej zawodowej ciekawości.

- To niech pani ich spyta. Może pani powiedzą tak z czystej zawodowej życzliwości.

Teraz pani wybaczy, ale śpieszę się do pracy.

Rzucił spojrzenie Marzenie. Znał ją. Nie umiała przegrywać. Wiedział, że w tej chwili

nie ma szans, by chciała z nim rozmawiać. Ale niedługo będzie musiała. Po dzisiejszym

wyroku było jasne, że kolejna rozprawa sądowa może się dla niej skończyć jeszcze gorzej.

Wyszedł z budynku sądu i skierował kroki na Podwale do Komendy Wojewódzkiej.

Wydobył z kieszeni kurtki paczkę papierosów. Wyciągnął jednego i zapalił. Przeszedł na

drugą stronę. Usiadł na przystanku i w spokoju zaciągał się dymem. Przyjechał autobus.

Nastąpiła tradycyjna wymiana pasażerów. Dwie starsze kobiety, jedna ważąca chyba z tonę, a

druga jej przeciwieństwo, wysuszona jak szczapa, zaczęły głośno rozmawiać.

- No i widzi pani? Przecież jest zakaz palenia na przystanku - powiedziała gruba i

ostentacyjnie zaczęła rzucać Andrzejowi karcące spojrzenia.

- Tak, tak. W dzisiejszych czasach to ludzie nie mają za grosz kultury osobistej -

podchwyciła chuda.

Wołek zaciągnął się i puścił kilka regularnych kółek. Starsze panie żachnęły się na



taki widok. Komisarz wyjął papierosy i wyciągnął w ich kierunku rękę.

- Panie się poczęstują. Dla wszystkich starczy.

- No wie pan! - krzyknęła grubsza, czerwieniąc się z oburzenia. - Co za chamstwo!

- Takie jest życie, szanowna pani - odpowiedziała spokojnie szczupła. - Pełne

chamstwa, krętactwa i wszelkiego gówna.

- Halo! Panie władzo! - Chuda dojrzała umundurowanego policjanta idącego w stronę

komendy. - Proszę tu do nas. Potrzebujemy pana pomocy.

Policjant jakby zawahał się przez moment. Ewidentnie mu się śpieszyło. Obie panie

przywoływały go rękami. Podszedł, zasalutował i spytał służbiście:

- O co chodzi?

- Niech pan zobaczy, ten gbur tutaj pali papierosy, chociaż przecież jest zakaz i

jeszcze się do nas ordynarnie odnosi - poinformowała kobieta wagi superciężkiej.

Komisarz ani myślał gasić papierosa. Wydawał się delektować wciąganym do płuc

dymem.

- Hej, obywatelu - zwrócił się do niego ostro policjant.

- Czym mogę służyć, panie władzo?

- Tu się nie pali. Proszę zgasić papierosa. Będzie mandat. Dowód poproszę.

- A ja nie mam dowodu, bo nie muszę mieć. Żyjemy w wolnym kraju. Nie wiedziałeś,

panie posterunkowy?

Policjant zaczął się denerwować. Był młody. Wyglądał na takiego, co niedawno

wstąpił do służby. Nie bardzo wiedział, jak sobie poradzić.

- W takim razie idziemy na komendę. Tam inaczej porozmawiamy.

- Nigdzie nie idę. Chyba że mnie zmusisz, panie posterunkowy.

Wołek wstał i dmuchnął mu dymem w twarz. Policjant był od niego trochę wyższy i



cięższy. Uznał, że najwyższy czas wykorzystać tę przewagę i obezwładnić impertynenta.

Złapał go za ramię i nadgarstek, próbując wykręcić rękę. Komisarz wykonał szybki obrót,

przełożył mu ramię nad głową i chwycił na wysokości gardła. Z dziecinną łatwością

przewrócił go na ziemię, sprawnym, przez lata wyćwiczonym ruchem wyrwał mu zza pasa

kajdanki i przykuł młodego policjanta do metalowej rury przy wiacie przystanku.

- I tak to się właśnie robi, chłopcze. - Wołek zwrócił się do niego tonem nauczyciela

cierpliwie instruującego niezbyt pojętnego ucznia.

- Odpowiesz za napaść na policjanta! - dyszał posterunkowy, próbując wstać, ale

kajdanki umożliwiały mu pozostanie jedynie w pozycji siedzącej.

- To ty mnie napadłeś, chłopcze. - Andrzej wyciągnął legitymację. - Komisarz Andrzej

Wołek. Do wczoraj Komenda Stołeczna, od dzisiaj Komenda Wojewódzka we Wrocławiu. -

Posterunkowy zdębiał. - Gdzie masz kluczyki? Odepnę cię.

- Sam się odepnę - odburknął młody funkcjonariusz.

Komisarz kątem oka dostrzegł biegnące w ich kierunku cztery osoby - dwie w

mundurach i dwie po cywilnemu. Znajome twarze. Zaraz za nimi dreptały staruszki. Nie

próżnowały. Zachowały się prawdziwie po obywatelsku. Pobiegły na komendę.

- O, wsparcie idzie - rzucił Wołek.

- Co jest, Andrzej? - Pierwszy dobiegł do nich komisarz Robert Szewczyk. - Jakiś

problem?

- Nie, uczę młodego kolegę, jak się obezwładnia opornych delikwentów.

- To on, panie oficerze! To ten łobuz! Albo bandyta jakiś! - Starsza chuda pani

zakrzyknęła, kiedy obie zdyszane dotarły do przystanku. - Niech go pan aresztuje!

- Spokojnie, szanowne panie - odezwał się do nich Szewczyk. - To komisarz z naszej

komendy. Prowadzi rutynowe działania szkoleniowe w terenie. W każdym razie dziękuję



paniom za czujność.

Kobiety patrzyły na niego z otwartymi ze zdziwienia ustami. Chwilę potem oddaliły

się w stronę skrzyżowania. Posterunkowy zdążył już się uwolnić. Wstał i schował kajdanki.

- Bez urazy, chłopie - odezwał się do niego Wołek ugodowo. - Będzie z ciebie dobry

glina, ale jeszcze musisz trochę doświadczenia złapać. - Komisarz wyciągnął do niego rękę. -

Możesz mi mówić Andrzej.

Starsi koledzy komisarza Wołka nie wierzyli własnym oczom. Spoufala się z młodą

kadrą!

- Ty, Jędruś, co ci jest? - spytał zaskoczony Szewczyk. - Z młodym się bratasz?

Po chwili wahania posterunkowy przyjął wyciągniętą do niego dłoń, jakby na przekór

komisarzowi Szewczykowi.

- Damian Duczyński. Znaczy Damian jestem - przedstawił się ponuro.

- Jak będziesz potrzebował rady starszego kolegi, to wiesz już teraz, gdzie mnie

szukać.

- Teraz wiem - odparł Duczyński.

Otrzepał czapkę, założył na głowę i przyłożył palec do daszka. Odwrócił się i

przeszedł na drugą stronę ulicy. Chwilę potem zniknął w wejściu do budynku komendy.

- Ale cię tam w Warszawce zmiękczyli, bracie - odezwał się podkomisarz Ryszard

Gromnicki. - Pełen Wersal, jak w mordę strzelił.

- Tobie by też trochę kultury nie zaszkodziło, Rysiu. Osobistej - odgryzł się Wołek. -

Ileż można wyglądać jak ostatnia fleja.

- Chodź, Andrzej - wtrącił się Szewczyk. - Stary na ciebie czeka. Chce pogadać,

zanim wrócisz do służby u nas.

*



Przez krótki czas, gdy Andrzeja nie było we Wrocławiu, biuro nadinspektora

Władysława Rzymana zmieniło się nie do poznania. Generalny remont, wymienione meble i

gustowny wystrój wnętrza sprawiły, że Wołek gwizdnął z podziwem, rozglądając się na

wszystkie strony.

Komendant zrobił kwaśną minę. Nazbyt swobodne zachowanie komisarza zawsze

działało mu na nerwy.

- Siadaj, komisarzu. Słyszałem, że sam zrezygnowałeś z roboty w stolicy. To prawda?

- Prawda.

- Mogę spytać, co się stało?

- Może pan komendant.

- No, więc?

- Co więc? - odpowiedział pytaniem komisarz, robiąc przy tym niewinną minę.

- Kurwa, Wołek, znowu sobie pogrywasz. Ja ci mówię, że ci kiedyś normalnie po ryju

nawalę.

- Nie da rady pan komendant.

- Bo co? - spytał nadinspektor agresywnie.

- Bo młodszy jestem, sprawniejszy, a poza tym poszedłbym złożyć doniesienie na

policję. Przecież to przestępstwo zagrożone...

- Oj, zamknij się - przerwał mu komendant. Uniósł ręce w desperacji. - Widzę, że w

Warszawie niczego cię nie nauczyli.

- A powinni?

- Bierzesz się do roboty. Wracasz do sprawy Mnicha. Ostatnio się nie uaktywnia, ale

to pewnie tylko kwestia czasu. Poza tym jest jeszcze seryjny gwałciciel na Kozanowie.

Trzeba go szybko dorwać. Ludzie się boją.



- Sprawy Mnicha nie chcę.

- Jak to nie chcesz? Jeszcze niedawno zagryzłbyś mnie, jakbym chciał dać komuś

innemu. - Widać mi przeszło. Niech ktoś inny Mnicha bierze. Na przykład Cieślak. Zdolny

oficer. Na pewno go złapie - powiedział z aż nadto widoczną kpiną w głosie.

- Wiesz, Andrzej - Rzyman uderzył w ojcowski ton. - Robisz wszystko, żeby cię nie

lubić. O co chodzi?

- Mam paskudny charakter.

- Idź, zejdź mi z oczu. Bierz się za tego gwałciciela.

- OK. Fajnie być znowu na starych śmieciach. Odmeldowuję się.

Wychodząc, komisarz ostrożnie zamknął za sobą drzwi i puścił do sekretarki

porozumiewawcze spojrzenie.

- Komendant coś dziś nie w humorze - powiedział. - Lepiej dzisiaj go nie

denerwować.

- Ech, panie komisarzu. Pan to sobie kiedyś prawdziwej biedy napyta.

- Niemożliwe. Z moim ujmującym usposobieniem i urokiem osobistym? Do widzenia,

pani Aniu.

Na korytarzu panował ruch jak co dzień. Wołek zapiął marynarkę i ruszył dziarsko

przed siebie. Czas wziąć się do roboty.



53.

CHINY, PRZEDMIEŚCIA SZANGHAJU

Zjechali windą na najniższe piętro jak zawsze w towarzystwie tych samych dwóch

ochroniarzy rozmiaru znacznie ponad XXL. Metalowe drzwi windy rozsunęły się z

dudniącym hałasem. Hala tradycyjnie pełna była chodzących tam i z powrotem naukowców w

białych kitlach reprezentujących przeróżne, lecz zawsze praktyczne dziedziny, mogące

przyczynić się do budowania potęgi technologicznej instytutu Kim Jong Hwana. Tradycyjnie

też nie zwracali na nowo przybyłych najmniejszej uwagi. Byli całkowicie pochłonięci pracą i

eksperymentami.

Malcolm zdążył już w ciągu ostatnich dni dość dobrze poznać to miejsce i oswoić się

z panującą tu specyficzną atmosferą. W końcu był tu częstym gościem. Kim Jong Hwan

zapoznawał go ze szczegółami prowadzonych tu badań i cierpliwie objaśniał praktyczne

zastosowanie eksperymentalnych urządzeń i wszelkiego rodzaju związków chemicznych -

głównie w wojskowości, ale nie tylko. Kontrowersyjne eksperymenty medyczne, całkowicie

nie do przyjęcia przez cywilizowany świat, dawały znakomite rezultaty. Już wkrótce

koncerny farmaceutyczne będą się zabijać o zakup licencji na niektóre produkty,

przybliżające ludzi do ziszczenia się ich marzeń o wiecznej młodości i nienagannym zdrowiu

do bardzo późnego wieku, znacząco przekraczającego dzisiejszą średnią długość życia.

Irlandczyk niejeden raz przecierał oczy ze zdumienia, widząc technologie rodem z filmów

science fiction. Świat ten zafascynował go i wciągnął bez reszty. W jego oczach Kim Jong

Hwan urósł do rozmiarów postaci niemal historycznej. Człowieka, za sprawą którego świat

już nigdy nie będzie taki sam.

Poszli przez halę prosto do drzwi prowadzących na arenę. Wszystkie miejsca były

zajęte, z wyjątkiem pięciu zawsze zarezerwowanych dla Kim Jong Hwana i jego świty, które



najczęściej i tak pozostawały puste. Organizowane na arenie rozrywki służyć miały przede

wszystkim możnym tego świata w zamian za poparcie i załatwianie użytecznych kontaktów.

- Dzisiejsza walka wieczoru to coś ekstra - powiedział Kim Jong Hwan, zagadkowo

mrużąc oczy. - Najlepszy od nas przeciwko najlepszemu od nich.

- Co znaczy najlepszy od nich? - spytał Malcolm beznamiętnie.

Usiedli w swoich fotelach. Kim Jong Hwan co jakiś czas kurtuazyjnie odpowiadał na

pozdrowienia obecnych tutaj VIP-ów. Do rozpoczęcia widowiska pozostało jeszcze trochę

czasu. Zgromadzona międzynarodowa publiczność, złożona i tym razem z członków rządów

pomniejszych krajów, przedstawicieli elit biznesowych i artystycznych oraz wszelkiego

autoramentu nieprzyzwoicie bogatych rodów arabskich, prowadziła ożywioną, wielojęzyczną

dyskusję.

- Przysłali kogoś wyjątkowego. Gdyby nie przypadek, to by mnie pewnie załatwił. To

właśnie on wcześniej załatwił Ahmeda El Saleha.

- Kto to?

- To był nasz najlepszy człowiek.

- Czyli CIA robi postępy. Niedobrze.

- Facet nie jest z CIA.

- Amerykańskie wojskowe jednostki specjalne?

Malcolm zatrzymał wzrok na białej kobiecie towarzyszącej wysokiej rangi czarnemu

dyplomacie. Regularne rysy twarzy, bujne blond włosy skłaniały patrzącego do zadania

pytania: „Co tak zachwycająco piękna kobieta robi u boku podstarzałego, afrykańskiego

watażki?”. Sąsiad z boku, Japończyk, szepnął jej coś do ucha. Wybuchnęła perlistym,

sztucznym śmiechem.

- Nic z tych rzeczy.



Malcolm spojrzał na szefa zdziwiony.

- Brytol?

- Jakiś Polak - odparł Kim Jong Hwan, patrząc przed siebie. - Nawet nie wiedziałem,

gdzie leży ta jego Polska. Ostatnio sprawdziłem. Wyobraź sobie, że w środku Europy.

Irlandczyk poczuł falę gorąca uderzającą mu do głowy. Polak? „Nie, niemożliwe” -

przeszło mu przez myśl. „Takie rzeczy się nie zdarzają. Po co Gawlik miałby się ładować w

rozgrywkę CIA kontra Kim Jong Hwan? Nie, odpada”. Starał się uspokoić sam siebie. Jednak

podświadomie wyczuwał kłopoty i to duże kłopoty.

- Sprawdziłeś go?

- Nie było łatwo, ale dowiedziałem się paru rzeczy. Były najemnik, weteran z

Afganistanu, wtedy co Sowieci wjechali, oficer tej polskiej formacji „Błyskawica”. Podobno

miałem cholerne szczęście, że mu się nie udało. Szczęściu czasem trzeba pomagać. - Zamyślił

się na moment. - Nazywa się Adam Gaulyk czy jakoś tak. Te ich polskie nazwiska.

W Irlandczyku zagotowała się krew. - Fuck - zaklął pod nosem. Więc jednak. Jeżeli

Gawlik tu się znalazł, to albo Kim Jong Hwan ma coś wspólnego z zamachem na Sarę albo

CIA wpakowała Adama w jakąś swoją cholerną awanturę. Prędzej to pierwsze. Co robić?

Rzucił ukradkowe spojrzenie na ochroniarza. Mają broń. Gdyby się udało któremuś wyrwać,

przystawiłby Kimowi lufę do głowy i może by się stąd wydostali. Naprzeciwko wejścia do

hali były jeszcze dwa inne dla gości. Może tamtędy? Przez halę zero szans. Tylko jak

zapaśnikowi sumo wydrzeć pistolet maszynowy? Żeby chociaż siedzieli przed nimi. Fuck.

Na arenę wprowadzono Gawlika ze skutymi z tyłu rękami. Szczuplutki Azjata

otworzył mu kajdanki i czmychnął za kratę. Publika powitała Adama entuzjastycznie. Dla

nich był jeszcze jednym gladiatorem walczącym o wysoką nagrodę pieniężną.

Rozejrzał się wokół. Dostrzegł Malcolma. Wymienili spojrzenia. Nie uszło to uwadze



Koreańczyka. Popatrzył na swojego protegowanego. W lot pojął, co tu jest grane. Ci dwaj

mają coś ze sobą wspólnego. Tylko, do diabła, co? Malcolm miałby być kolejną wtyczką? W

głowie się nie mieści. Czy mógł się co do niego tak pomylić? Jakim cudem? Przecież został

sprawdzony pod każdym względem. Malcolm Young to nie był materiał na zdrajcę.

Na arenę wszedł wojownik z toporem. W jasnym świetle lśnił jego muskularny,

obnażony do pasa tors. Podniósł do góry ręce w geście zwycięstwa i wydobył z siebie dziki

okrzyk. Publiczność zawrzała. Miał prawo być pewny swego. Był uzbrojony, lepiej

zbudowany i cięższy od przeciwnika. Nie spodziewał się długiej walki.

- Jak myślisz, ile Polak wytrzyma? - spytał Koreańczyk Malcolma, jakby nigdy nic. -

Założę się, że Arnold zarąbie go w pół minuty.

Malcolm nie odzywał się. Wydawał się analizować szanse nieuzbrojonego człowieka.

- Moim zdaniem ten Polak w ciągu trzech minut zarąbie Arnolda - odpowiedział

Irlandczyk, siląc się na neutralne brzmienie głosu.

Przez twarz Kim Jong Hwana przebiegł ledwie dostrzegalny uśmieszek. Czyli miał

rację. Irlandczyk znał Polaka. Pytanie tylko, jak blisko i czy to może okazać się

niebezpieczne.

Arnold z dzikim wrzaskiem rzucił się na przeciwnika. Ciął toporem na wysokości

głowy. Gawlik zszedł z linii ataku i bez trudu uniknął ciosu. Nawet nie uniósł rąk. Badał

możliwości i umiejętności wroga. Arnold wyglądał na lekko zaskoczonego, ale nie zwlekając,

przypuścił kolejny atak, tym razem bardziej się koncentrując. Topór ponownie przeciął pustą

przestrzeń z góry w dół pod kątem czterdziestu pięciu stopni. Polak padł na ziemię i zręcznym

kopnięciem podciął wojownika, który zwalił się na facjatę. Stracił na chwilę kontrolę nad

toporem i jego ostrze rozcięło mu twarz od czoła przez policzek aż do brody. Zalał się krwią.

Gladiator zerwał się z wyciem rannego zwierza. Zacisnął dłoń na rękojeści broni i ruszył na



zuchwalca jak nosorożec, gotów tym razem go rozszarpać. Zostawiał za sobą krwawy ślad.

Adam tym razem nie odskoczył. Czekał i w ostatniej chwili, niemal cudem, zdołał pochwycić

uzbrojoną w topór rękę w nadgarstku, odwrócił się do Arnolda plecami i przerzucił go przez

biodro. Zanim gladiator spadł na plecy, Gawlik umiejętną dźwignią odebrał mu broń.

Sytuacja zmieniła się diametralnie. Olbrzym podniósł się. Stanął z rękami oddalonymi od

ciała, jak rewolwerowiec gotujący się do strzału, lecz na jego twarzy malowało się

przerażenie. Wiedział, że przegrał. Zrozumiał, że jego przewaga jeszcze chwilę temu była

złudna. Trafił na przeciwnika, którego nie mógł pokonać. Polak opuścił topór. Gladiator uznał

ten gest za swoją szansę i rzucił się na Adama. Potężne kopnięcie w krocze osadziło Arnolda

w miejscu. Padł na kolana i skulił się. Wyglądał jak muzułmanin w trakcie modlitwy.

Kim Jong Hwan spojrzał na zegarek. Minęły dwie minuty i dziesięć sekund.

Publiczność oszalała. Wszyscy, i mężczyźni, i kobiety wyciągnęli przed siebie ręce z

kciukiem skierowanym w dół. Byli zachwyceni. Nawet najlepiej wyszkolony adept sztuk

walki raczej nie poradziłby sobie z Arnoldem. Nie wiedzieli, że Gawlik przeszedł szkolenie,

które trudno by nazwać normalnym.

Polak nie zwracał uwagi na gesty zebranych. Oparł topór na ramieniu.

- Don’t get up - rzucił do pokonanego.

Arnold pokiwał ze zrozumieniem głową. Rozglądał się. Publiczność pokrzykiwała.

Starali się wymusić na Gawliku spełnienie ich życzenia. Adam popatrzył na Malcolma. Ich

spojrzenia spotkały się po raz drugi tego wieczoru.

Koreańczyk wyciągnął dłoń do stojącego za nim ochroniarza. Wielkolud wręczył mu

mały pistolet maszynowy. Malcolm zamarł.

- Podobno tyle jesteśmy warci, w ilu sytuacjach nas sprawdzono - powiedział

spokojnie Kim Jong Hwan i wręczył mu broń. - Zastrzel go. Nie będzie nam już potrzebny.



Irlandczyk pomyślał, że właśnie szczęście się do niego uśmiechnęło. Kim Jong Hwan

popełnia bodaj największy błąd w życiu. Sam mu się podkłada. Wybornie. Wziął od szefa

pistolet i natychmiast przyłożył mu lufę do czoła.

- Powiedz swoim brytanom, żeby nie robili nic głupiego, bo nerwowy jestem.

Głos Irlandczyka był opanowany i spokojny. Widać było, że nie zawaha się, by

spełnić ewidentną groźbę.

Koreańczyk machnął dłonią. Ochroniarze odsunęli się do tyłu.

Tymczasem Adam podszedł do drzwi klatki i potrząsnął nimi. Chudy Azjata przez

moment nie wiedział co robić. Zaraz potem włożył klucz do zamka z zamiarem wypuszczenia

zwycięzcy. Widzowie głośno komentowali niespodziewane wydarzenia.

- Bardzo się na tobie zawiodłem, Malcolm - westchnął Kim Jong Hwan. - Nawet nie

wiesz, jak bardzo. - Wydawał się autentycznie zasmucony.

Nie okazywał nawet cienia strachu. Jakby był całkowicie pogodzony z losem.

- Nie przejmuj się, szefie, człowiek jest omylny. Teraz spokojnie wyjdziemy, a

nikomu nie stanie się żadna krzywda.

- Niestety.

W tym samym momencie Kim Jong Hwan z niewiarygodną szybkością chwycił

uzbrojoną rękę Malcolma w nadgarstku, wykręcił i zanim młody człowiek zdążył wystrzelić,

płynnym ruchem wyrwał mu pistolet z dłoni. Zamachnął się i walnął Irlandczyka kolbą w

górną część czoła. Wszystko potrwało zaledwie ułamek sekundy. Z rozbitej głowy pociekła

strużka krwi. Malcolm upadł najpierw na kolana, a potem zwalił się na podłogę, przewracając

po drodze krzesła.

- Nigdzie nie idziemy - powiedział Koreańczyk do nieruchomego ciała niedoszłego

współpracownika i jednocześnie wymierzył pistolet w Adama, który nie zdążył jeszcze



wydostać się na zewnątrz klatki.

Polak w ostatniej chwili szarpnął na wpół otwarte drzwi, chwycił chudego Azjatę i

przyciągnął do siebie, chroniąc się za nim jak za tarczą. Seria z pistoletu maszynowego

podziurawiła jego szczupłe ciało, a Gawlik w tym samym momencie dał nura na podłogę.

Goryle Kim Jong Hwana popędzili za nim, żeby go wykończyć.

Zewsząd rozległy się piski kobiet i krzyki przerażonych mężczyzn - bywalców

organizowanych tu pokazów. Jakby na ten sygnał drzwi po przeciwległej stronie

eksplodowały. Do środka wdarli się z gotowymi do strzału karabinami żołnierze w czarnych

mundurach. Twarze zasłaniały im kominiarki.

- Everybody down! - wrzeszczeli raz po raz.

Wszyscy widzowie bez wyjątku rzucili się na ziemię.

Goryle Koreańczyka nie wykonali rozkazu i zostali ścięci krótkimi celnymi seriami.

Zaraz za komandosami do pomieszczenia zaczęli wpadać regularni żołnierze armii

chińskiej w liczbie absolutnie wykluczającej stawianie jakiegokolwiek oporu.

Kim Jong Hwan odłożył broń, przykucnął i założył ręce na kark. Nie mógł uwierzyć w

to, co widział. Zachodnie siły specjalne wspierane przez Chińczyków robią nalot na jego

siedzibę. W głowie mu się coś takiego nie mieściło. Jak to możliwe?

Gawlik usiadł i podobnie jak Kim Jong Hwan położył ręce na karku. Z doświadczenia

wiedział, że gdyby wstał i próbował cokolwiek tłumaczyć, zostałby bezceremonialnie

zastrzelony. Czekał. Sytuacja w zaledwie kilkanaście sekund znalazła się pod pełną kontrolą

oddziału uderzeniowego. Do Adama podszedł komandos, z odległości kilku metrów

wymierzył i przeładował karabin. „Co jest, kurwa?” - zdążył jedynie pomyśleć siedzący z

podniesionymi rękami Polak.

- Ruszaj się, Gawlik. Sprzątamy - powiedziała zamaskowana postać po polsku.



Adam nie miał wątpliwości. Rozpoznał ten głos. Był to głos towarzysza z

„Błyskawicy”, nazywanego przez kumpli Azją.

- Ożeż ty w dupę jebany, ale żeś mnie wystraszył! - odpowiedział Polak.

Przywitali się mocnym uściskiem odwróconych na wysokości twarzy dłoni.

- Co ty byś bez nas zrobił, chłopie? - spytał pogodnie komandos.

- Normalnie zdechłbym. Tam jeszcze mój krewny jest. - Adam pokazał ręką miejsce,

gdzie przed chwilą stał Malcolm.

- Żyje! - krzyknął polski komandos, klęcząc przy Irlandczyku. Gawlik nie był pewny

głosu, Walczak? - Solidnie oberwał, ale żyje!

Pobiegł w jego kierunku. Dwaj żołnierze chińscy podnieśli nieprzytomnego,

powiedzieli do Polaka parę słów w swoim języku i widząc, że nic nie rozumie, jeden z nich

wysilił się na angielszczyznę w chińskim wydaniu:

- Doctor, hospitar.

Wynieśli Malcolma na zewnątrz. Pozostali żołnierze sprawdzali gości. Próby buntu

gasili wycelowanymi w głowę delikwenta lufami. Trzech żołnierzy chińskich prowadziło

jeszcze niedawno wszechwładnego Koreańczyka. Miał skute z tyłu ręce. Jego twarz nie

wyrażała strachu czy nawet zaskoczenia sytuacją, ale ciekawość. Zwykłą, ludzką ciekawość.

- Skąd żeście się tu wzięli? Mówili mi, że prezydent nie zgodził się na akcję - spytał

Adam, wciąż nie pojmując, jak to możliwe.

- Prawdę mówili. Wzięliśmy „urlopy okolicznościowe”, a wuj Sam zadbał o resztę.

Swoich wysłać nie mógł, bo Chińczycy by nie pozwolili. Wysłał nas.

- No właśnie, Chińczycy? Jakim cudem żeście ich skaptowali?

- Stary dobry generał Pytlak. Pamiętasz, spędził trochę czasu w Chinach. Wyrobił

sobie wtedy bardzo pożyteczne kontakty. Jak się dowiedział, że trzeba ci dupę ratować, to



zrobił z nich użytek.

- Czyli wiszę generałowi pół litra.

- Co najmniej, chłopie. Co najmniej.

- Ale wracając, to we łbie mi się nie mieści, że Chińczycy zdecydowali się Koreańca

dupnąć? Przecież on był tutaj nietykalny.

- Zgadza się. Był. Podpadł generałom. A tutaj lepiej podpaść Triadzie, niż generałom.

Ma się większe szanse na przeżycie.

- To się koleś doigrał. Co z nim będzie?

- Nie wiem. Może go Amerykanom wydadzą, a może osobiście zatłuką. Co za różnica.

- Dla niego jest. - Dobra. Spadamy - stwierdził Azja. - Kombinuj, gdzie tu jest jakaś

dobra knajpa. Jesteś mi i chłopakom winien ciężką popijawę. Rozumiemy się?

Wyszli. W hali areny pozostali żołnierze chińscy i goście mający nieszczęście znaleźć

się w niewłaściwym miejscu o niewłaściwym czasie. Dla niejednego z nich dzień ten będzie

końcem nierzadko błyskotliwej kariery.



54.

WROCŁAW, POLSKA, TRZY DNI PÓŹNIEJ

Przed zaniedbaną przedwojenną willą przy ulicy Sudeckiej zatrzymała się wysłużona

Toyota Corolla. Wysiadło z niej trzech mężczyzn. Jeden z nich, najmłodszy, miał opatrunek

na czole. Kierowca ubrany na czarno, z koloratką pod szyją, od razu skierował się do

frontowych drzwi domu. Przez wąską szparę uchylonych drzwi, zabezpieczonych solidnym

łańcuchem na wysokości oczu, starsza kobieta obrzuciła przybyłych mężczyzn podejrzliwym

wzrokiem. Rozpromieniła się, dopiero gdy zobaczyła księdza. Stał trochę z boku, w pierwszej

chwili mało był dla niej widoczny.

- Niech będzie pochwalony, proszę księdza Stanisława. Zachodźcie.

Odpięła łańcuch i zaprosiła ich do środka. Weszli do ciemnego, ciasnego przedpokoju,

zadziwiająco małego, biorąc pod uwagę wielkość całego domu.

- To jest właśnie brat Sary, pani Walkowiak - wskazał na Malcolma - i jej ojciec.

Gawlik uścisnął dłoń staruszki. Zaprowadziła ich do przestronnego salonu

umeblowanego w przedwojennym stylu. Sara pół siedziała, pół leżała na twardej sofie z

drewnianymi wykończeniami. Na uniesionych kolanach opierała blok rysunkowy

Przytrzymywała go lewą ręką. W prawej trzymała ostro zatemperowany ołówek. Nanosiła

nim poprawki na skończony już rysunek. Stojący przy drzwiach mężczyźni nie byli w stanie

dostrzec, co przedstawiał.

- Sara, przyjechali po ciebie - powiedziała Walkowiakowa uroczystym tonem.

Spodziewała się u dziewczyny nagłego wybuchu radości, lecz nic takiego nie nastąpiło. Sara

przechyliła głowę w prawą stronę i przyglądała się krytycznie swemu dziełu. Nie zwracała

najmniejszej uwagi na ich obecnych. Potarła kciukiem fragment rysunku. - Sara, kochanie -

powtórzyła Walkowiakowa zakłopotana - tata jest i brat.



- Nie śpieszyliście się - powiedziała dziewczyna, nie odrywając wzroku od kartki.

Mężczyźni zdębieli. Nie spodziewali się takiego przyjęcia. Popatrzyli po sobie

kompletnie zbici z tropu. Malcolm pierwszy odzyskał rezon.

- Sara, o co ci chodzi? - Starał się stłumić święte oburzenie. - Przecież doskonale

wiesz, że...

Nastolatka nie dała mu skończyć. Zerwała się z sofy, odrzucając na bok blok, jednym

susem przesadziła dzielącą ich odległość i skoczyła na osłupiałych mężczyzn. Uwiesiła się na

nich, obejmując za szyję każdego jedną ręką. Jedynie przez ułamek sekundy mogli dostrzec

jej rozpromieniony wyraz twarzy. Myśleli, że coś z nią nie tak. Ściskała ich z całej siły i

rozdawała całusy na prawo i lewo.

Adam odetchnął z ulgą. Przytulił ją swoimi silnymi ramionami.

- Ale żeś nas przywitała - powiedział z udawanym wyrzutem Malcolm. - Ty to

potrafisz człowieka z równowagi wyprowadzić.

- Bo staliście jak te dwa jełopy - odpowiedziała Sara z radosnym śmiechem. - Nie

mogłam sobie odmówić. - Wypuściła ich wreszcie z objęć. - Co ci się Malcolm stało? -

spytała z troską w głosie, patrząc na opatrunek.

- Taki tam mały wypadek. Kawałek metalu spadł mi na głowę i trzeba było szyć. Nic

poważnego.

Nie powiedział jej o wstrząśnieniu mózgu, o okolicznościach wypadku i zaleceniach

lekarskich, by przez jakiś czas bardzo na siebie uważać. Nie chciał jej niepotrzebnie martwić.

Sara nawykła do twardego życia. Nie takie rzeczy widziała. Nie zaprzątała sobie tym więcej

głowy.

- A tak poza tym, to wy wiecie, chłopy, przez co ja przechodziłam? Film sensacyjny

można by nakręcić.



- Wiemy, córeczko. Wiemy bardzo dobrze. Jesteś bardzo dzielna i jestem z ciebie

dumny - odpowiedział Gawlik zupełnie rozczulony.

- No myślę, tatuś. A ty brat?

- Co ja?

- Nie jesteś z siostry dumny? - zażądała potwierdzenia.

- Idź, bo jak cię... - Malcolm ani myślał jej schlebiać. Nie mógł przeboleć, że dał się

nabrać na „przywitanie”. - Herbaty jakiejś byś zrobiła.

- To ja zrobię - zaoferowała się Walkowiakowa. - Panowie usiądą przy stole. Ksiądz

też siada. Zaraz przyniosę. I ciasto akurat upiekłam.

Mężczyźni zajęli miejsca na krzesłach.

- Nie wiedziałem, że rysujesz, córeczko - zagadnął ją Gawlik.

- Dużo rzeczy o mnie nie wiesz, tato. Ale nie bój się, wszystkiego się dowiesz. Jeszcze

będziesz miał mnie dosyć.

- Nie sądzę.

- Ha, takiś pewny? - pytaniem wyraziła wątpliwość. - Ale poczekaj, zaraz ci pokażę,

co rysowałam.

Wzięła do ręki blok i podała go ojcu. Gawlik trzymał świetnie wykonany ołówkiem

portret. Znakomicie uchwycone podobieństwo do oryginału. Był to jego portret. Malcolm i

ksiądz Stanisław wyciągnęli szyje, by zobaczyć.

Do pokoju weszła gospodyni z wielką tacą. Pięć gorących herbat parowało ze

szklanek włożonych w tanie plastikowe uchwyty. Półmisek pełen był świeżutkiego,

drożdżowego ciasta.

- Oo, Sara to potrafi pięknie rysować - powiedziała staruszka, widząc mężczyzn

ciekawie przyglądających się dziełu dziewczyny. - Pan Bóg dał jej ogromny talent.



Blok trafił w ręce księdza, który pokiwał głową, robiąc przy tym minę prawdziwego

znawcy. Nikt z obecnych, poza może Walkowiakową, która traktowała osobę duchowną z

nabożną czcią, nie miał wątpliwości, że na sztuce to ksiądz Staś nie zna się na pewno. Gawlik

zdążył poznać księdza na tyle, by nie dać się nabrać na jego mądre miny. Sara zaś zdawała

sobie sprawę ze swoich niedociągnięć, które niewidoczne były dla oka laika.

- Nie udawaj księżulku, że się znasz - zaczepił go żartobliwie Adam. - Jeszcze

dziewczyna uwierzy.

- Ech, ty bezbożna istoto - odparł ksiądz tonem nagany. - Trochę szacunku dla osoby

duchownej. - Walkowiakowa popatrzyła na Gawlika i zrobiła minę, jakby do domu wpuściła

co najmniej diabła. Ksiądz zauważył jej reakcję i dodał uspokajająco. - Niech się

Walkowiakowa nie denerwuje. Żartowałem. Ten tutaj to bardzo porządny i bogobojny

człowiek.

- Aha - powiedziała staruszka z ulgą.

- Mówcie, co się z wami działo. - Sara spoważniała. - Strasznie się martwiłam. Tyle

czasu się nie odzywaliście. Policja mnie zabrała z klasztoru, potem się okazało, że chcieli

mnie jakimś bandytom oddać...

- Tak, tak. Wszystko wiem - przerwał jej Gawlik. - To ja wysłałem tych ludzi, co cię

odbili. Nie mogliśmy się z tobą kontaktować, bo byłaś w śmiertelnym niebezpieczeństwie.

- A teraz?

- Już nic ci nie grozi. Zupełnie nic. Wreszcie.

- Zabiłeś ich? - spytała prosto z mostu.

Sarze nie trzeba było tłumaczyć, jak pewne sprawy się załatwia. Doświadczenie z

Belfastu.

Walkowiakowa, słysząc jej pytanie, wstrzymała oddech przerażona i zakryła dłonią



otwarte usta.

- Nie - skłamał Adam. - Zostali aresztowani.

Walkowiakowa po raz drugi dzisiaj wydała z siebie oddech ulgi. Jednak nie wpuściła

pod swój dach mordercy, czego się w pierwszej chwili zaczęła poważnie obawiać.

- A jak kiedyś wyjdą na wolność?

- Nie wyjdą. To ci akurat mogę zagwarantować.

Zapadła cisza, którą szybko przerwała gospodyni.

- Pijcie herbatę, póki gorąca i częstujcie się ciastem. Proszę - zachęcała.

ŻARY, WOJEWÓDZTWO LUBUSKIE

W willi Kazimierza Latochy panował półmrok. Zasunięte zasłony przepuszczały

niewiele światła. Na zewnątrz było jeszcze jasno, ale powoli nadchodził wrześniowy

zmierzch. Gospodarz siedział na podłodze w pokoju gościnnym. Miał skrępowane ręce na

plecach w taki sposób, że prawa ręka szła nad głową, a lewa od dołu. Związane dłonie stykały

się z tyłu, powodując trudny do wytrzymania ból nadwyrężonych stawów barkowych. Jego

twarz nosiła ślady pobicia. Siedział spokojnie i pojękiwał z bólu. Na suficie nie było

żyrandola. Z solidnego haka zwisała lina alpinistyczna związana na dole w pętlę, zaciskającą

się na szyi innego poobijanego mężczyzny. Stawał na palcach, by poluźnić ucisk. Z trudem

łapał oddech. Przy oknie stały dwie postacie w wojskowym ciemnozielonym ubraniu, w

czapkach typu „balaclava” zasłaniających twarze i w jednolitego koloru ciemnych hełmach na

głowach. Stojąc w lekkim rozkroku z założonymi z tyłu rękami, przypominali żołnierzy

amerykańskich w pozycji „spocznij”.

Do pomieszczenia wszedł jeszcze jeden podobnie ubrany człowiek. Nie miał tylko

czapki i hełmu. Około czterdziestoletni, wystrzyżony na rekruta, z ogorzałą twarzą o ostrych

rysach. Od pierwszej chwili budził szacunek.



Podszedł do Latochy i popatrzył na niego z góry. Przysunął sobie krzesło i usiadł na

nim okrakiem. Latocha rzucił mu bojaźliwe spojrzenie.

- Kto wy jesteście? - spytał, postękując. W środowisku uchodził za twardziela. Nie

chciał dać po sobie poznać, że pęka. - Gdzie moi ludzie?

- Masz na myśli tych czterech byczków z giwerami?

- Moja ochrona.

Latocha jęknął mimo woli. Ból stawał się coraz dotkliwszy.

- Właśnie ich chowają za domem.

- Co? - Bandzior podniósł głos.

- Jajco. Już nie masz ochrony.

- Jestem gotów do negocjacji. Rozwiążcie mnie. Na pewno się dogadamy - powiedział

ugodowo.

- A kto ci powiedział, że ktoś będzie z tobą negocjował?

- To czego chcecie?

- Podpadłeś Mnichowi, przyjacielu. Mam polecenie cię zabić, ale w taki sposób, żebyś

czuł, że umierasz.

- Jezu, to jakaś pomyłka - wyjąkał gangster przerażony. Jak każdy w półświatku,

słyszał o Mnichu. A to, co słyszał, nie napawało optymizmem, szczególnie w obecnej

sytuacji. - To nieporozumienie. To Kuchta zadzierał z Mnichem. Ja nie mam z nim nic

wspólnego. To się na pewno da jakoś odkręcić.

Ból nienaturalnie wykrzywiał mu twarz. Ból spotęgowany panicznym strachem.

Żołnierz przyglądał mu się.

- Dla jasności, Latocha. W Żarach jest zakład kosmetyczny. Na jego właścicielkę

nasłałeś swoich zbirów. Tak się składa, że kobieta jest pod osobistą ochroną Mnicha.



Poskarżyła się na ciebie. I tyle.

Latocha w lot załapał, o jaką sprawę chodzi. Zaczął się obficie pocić.

- Matko Boska! - skamlał. Niniejszym całkowicie przestało mu zależeć na zachowaniu

jakichkolwiek pozorów. - Ja nic nie wiedziałem. Ja to mogę wszystko odkręcić. Ja przeproszę

tę panią. Ja wszystko naprawię. Jezu, przysięgam na Boga!

- Popełniłeś cholerny błąd, Latocha. Najgorszy w swoim życiu. A za błędy się płaci.

Dzisiaj jest czas rozliczeń.

Mężczyzna ze zwisającą z sufitu pętlą na szyi dotknął piętami podłoża. Sznur się

zacisnął, a człowiek zaczął się dławić.

WROCŁAW

- To tu - powiedział ksiądz Stanisław, kiedy stanęli przed masywnymi drzwiami

starego domu. - Jesteś pewny, że chcesz się z nią jeszcze raz zobaczyć? Po tym wszystkim? -

Adam nie odpowiedział. - Po tym, co mi mówiłeś, że było między wami? Może zaboleć.

- Może.

- Jak chcesz - stwierdził proboszcz i nacisnął guzik dzwonka.

Usłyszeli kroki za drzwiami. Otworzyła Jadwiga Maleszka. W pierwszym momencie

jej podejrzliwe spojrzenie spoczęło na Gawliku. Już chciała go surowo przywitać, gdy

zauważyła stojącego trochę z boku księdza. Twarz jej natychmiast złagodniała.

- Szczęść Boże, Jadwiga - powiedział kapłan. - My do twojej kuzynki.

- To pan ma jej pomóc? - spytała Gawlika, otwierając szerzej drzwi. Adam skinął

twierdząco. - Basia! - zawołała w głąb mieszkania. - Do ciebie!

Już dawno wyparł jej obraz z pamięci. Przynajmniej na tyle, na ile to było możliwe.

Teraz los zetknął ich ponownie. Ciekaw był, czy na jej widok emocje znowu dadzą znać o

sobie. Czy stara miłość naprawdę nie rdzewieje? Zaraz się o tym przekona.



Basia wyszła do przedpokoju. Czas się dla niej zatrzymał. Wyglądała jeszcze piękniej

niż ostatnio. Popatrzyła na Gawlika i bez słowa rzuciła mu się w ramiona. Rozszlochała mu

się na piersi. Nie mogła pohamować spazmatycznego płaczu. Coś w niej pękło. Objął ją

mocno i pogładził po włosach. Czuł zupełnie co innego niż wtedy, gdy spotkali się kilka lat

temu. Gorące uczucie sprzed lat nie wybuchło. Zbyt długo je tłumił. Często wręcz do

znudzenia powtarzał sobie, że ich drogi rozeszły się na zawsze. Pozostało współczucie i

szczera życzliwość.

- Nie płacz - powiedział do niej kojąco. - Wszystko będzie dobrze. Nikt cię już nie

skrzywdzi.

Popatrzyła mu w oczy.

- Pomożesz mi? Jak?

- Chodź, przejdziemy się po parku.

Wyciągnął chusteczkę i podał jej. Energicznie wytarła twarz, co dla makijażu okazało

się czynnością zgubną. Zorientowała się.

- Poczekaj chwilę, doprowadzę się do porządku - pobiegła w stronę łazienki.

- Zachodźcie. Usiądźcie sobie - poprosiła Jadwiga. - To może chwilę potrwać.

Pokój gościnny był całkiem spory i nowocześnie umeblowany. Szczególnie rzucał się

w oczy wysokiej klasy sprzęt elektroniczny. Gospodyni musiała być wielką miłośniczką

muzyki.

Zza framugi wyjrzały dwie głowy - chłopca i dziewczynki. Dzieci spoglądały

ciekawie na przybyłych. Adam zasalutował im zamaszyście. Roześmiały się i pobiegły z

powrotem do swojego pokoju.

- Możemy już iść. - Basia stanęła w drzwiach. - Przepraszam, że tyle mi to zajęło.

Nienaganny makijaż i uczesanie sprawiały, że wyglądała znacznie młodziej niż inne



kobiety w jej wieku.

Nawet te młodsze miałyby wszelkie powody, by zzielenieć z zazdrości.

Wyszli na zewnątrz. Przeszli przez ulicę i znaleźli się w Parku Brochowskim.

Zmierzchało. Pora dnia nie nastrajała do spacerów. Słyszało się o grupkach młodocianych

przestępców przejmujących teren parku w swoje wyłączne władanie wraz z zapadnięciem

zmroku.

Kobieta ujęła Adama mocno pod ramię. Przy nim niczego się nie bała.

- Ksiądz ci mówił, jaki mam problem? - spytała po dłuższym milczeniu.

- Wszystko, ze szczegółami.

- I co myślisz?

- Z tymi żarskimi bandziorami?

- Ich jest dużo i z tego, co wiem, mają broń. Sam sobie z nimi chyba nie poradzisz,

nawet z tym, co umiesz. Pamiętam, Kwiatkowski mówił, że bardzo dużo cię nauczył, ale

tutaj... Policja też nie pomoże.

- Nie doceniasz mnie, Basiu - powiedział i uśmiechnął się do niej zagadkowo. - Twój

problem właśnie w tejże bodaj chwili się rozwiązuje.

- Jak to?

- Normalnie. Poprosiłem kilku starych znajomych, komandosów, żeby zajęli się twoją

sprawą szybko i skutecznie. To są doświadczeni żołnierze, przy których najgorsze nawet

bandziory nie mają cienia szansy. Kłopot zniknie raz na zawsze. Gwarantuję ci.

Basia przystanęła. Spojrzała mu prosto w oczy.

- Adam, kim ty teraz jesteś?

- Ja? - zanim zdążył cokolwiek odpowiedzieć, zadzwonił telefon komórkowy. -

Przepraszam cię, ale to ważne. Muszę odebrać.



W słuchawce zabrzmiał znajomy głos sierżanta Tomasza Suchodolskiego.

- Ten szmaciarz Latocha chce ci coś powiedzieć.

Po drugiej stronie linii oficer przyłożył swój aparat do ucha bandziora.

- Panie Mnich - zaczął Latocha płaczliwym tonem. Sierżant ze swoimi ludźmi musieli

go już do tej pory nieźle „obrobić”. - Ja pana strasznie przepraszam i błagam o wybaczenie. Ja

nie wiedziałem, że ta pani jest pod pana opieką. - Latocha mówił bardzo głośno. Basia mimo

woli słyszała, co mówił. - Ja wszystko naprawię. Przeproszę tę panią, wyremontuję jej zakład

i tak umebluję, że mucha nie siada. Kwiaty codziennie będę przysyłał. Panie Mnich, niech mi

pan da tylko jeszcze jedną szansę. Błagam. Będzie pan ze mnie zadowolony. Nie zawiodę

pana. Proszę...

Adam przerwał połączenie. Sprawa była już zupełnie jasna. Nie potrzebował

wysłuchiwać dalszych biadoleń gangstera.

- Sama słyszałaś. Możesz już spokojnie wracać do domu, do Żar. Lokalni bandyci

będą ci się w pas kłaniać.

- Nie chcę, żeby mi się kłaniali, tylko żeby trzymali się ode mnie z daleka.

- To będą ci się kłaniać z daleka.

- Adam, dlaczego on do ciebie mówił „Mnich”? Co to wszystko znaczy? Kim ty

jesteś?

- Nie uwierzysz, ale przez jakiś czas byłem zakonnikiem w klasztorze. Do 2001 roku.

Ktoś się dowiedział i tak przylgnęło do mnie przezwisko.

- Czy ty jesteś taki jak ten Latocha? Znaczy, tego pokroju człowiekiem?

Adam roześmiał się w głos.

- Zapewniam cię, że nie jestem „tego pokroju”. Nie obawiaj się. Nie jestem mafiosem

ani nic z tych rzeczy.



- Więc kim?

- Tego, widzisz Basiu, sam nie wiem.

- Opowiedz mi, co robiłeś przez te wszystkie lata, to ja ci powiem, kim jesteś.

Westchnął ciężko.

- Może ci kiedyś faktycznie opowiem, ale jeszcze nie teraz. Jeszcze nie.

Nie naciskała. Szli dalej w milczeniu.

- Nie masz obrączki. Nie pojawiła się gdzieś kandydatka na panią Gawlik? - spytała ze

szczerą nadzieją na przeczącą odpowiedź.

- Pojawiła się. Czeka na mnie w Warszawie.

Kobiecie ścisnęło się serce.

- I co? - próbowała ukryć w głosie uczucie zawodu, ale bez powodzenia.

- Może właśnie będzie panią Gawlik. Czas pokaże - odpowiedział zamyślony. -

Szkoda, że nam się nie udało.

- Szkoda - powiedziała tylko, choć dusza krzyczała: „Ale jeszcze przecież może!”. -

Nie można mieć wszystkiego.

- Chłodno się robi. Chodź, wracamy do domu.

Zdjął marynarkę i założył jej na ramiona.

55

PRZEDMIEŚCIA WASZYNGTONU, STANY ZJEDNOCZONE

Tom Sallinger wszedł do służbowego mieszkania na ściśle chronionym osiedlu

zbudowanym głównie dla pracowników agencji. Zapalił światło w przedpokoju, położył

teczkę na stoliku przy drzwiach, odwiesił marynarkę na wieszak i poluzował krawat.

Poszedł do dużego pokoju i nacisnął wyłącznik światła. Lampa na suficie się nie

zapaliła. Przycisnął kilkakrotnie, ale bez skutku. Zaklął pod nosem. Znowu padła żarówka.



Odwrócił się do telefonu, żeby wezwać konserwatora.

- Światło nie będzie potrzebne, panie Sallinger. - Męski głos z głębi pokoju zatrzymał

go w pół kroku.

Tom zamarł. Miał niespodziewanego gościa. Nieproszonego gościa, a to z pewnością

oznaczało kłopoty. Cholerne kłopoty, skoro udało mu się jakimś cudem zmylić czujność

ochrony i dostać się niezauważonym do jego mieszkania.

- Kim pan jest? - spytał Sallinger ostro. Nie padła odpowiedź. - O co panu chodzi?

- Nazywam się Adam Gawlik - odpowiedział głos. Tom zadrżał. Więc jednak.

Człowiek, który kiedyś dla nich pracował i którego sam osobiście wmanewrował w

polowanie na Ahmeda El Salecha, a potem na Kim Jong Hwana, przyszedł po zapłatę.

- Czemu zawdzięczam tę niespodziewaną wizytę? - próbował udawać

niezorientowanego w sytuacji.

- Pan wie, czemu, panie Sallinger.

Tom wszedł do pokoju i usiadł w fotelu naprzeciwko ciemnej postaci. Światło z

przedpokoju umożliwiało rozpoznanie rysów twarzy. Miał właśnie przed sobą człowieka,

który oddał firmie nieocenione usługi. Co prawda za sowitym wynagrodzeniem, ale jednak.

Agent wiedział, że ryzykuje, zlecając zamach na jego bliskich. Ale cóż, cel uświęca środki.

- Przyszedłeś mnie zabić? - spytał agent, przechodząc bezceremonialnie na „ty”,

jednocześnie zachowując nadzwyczajny w tej sytuacji spokój.

- Uważasz, że nie mam powodu?

- Pewnie masz. Teraz mógłbym ci strzelić mowę o wyższych wartościach,

bezpieczeństwie narodowym, które jest najwyższym dobrem i takie tam, ale chyba mogę

sobie darować. Prawda?

- Prawda.



- Nie boję się śmierci. Stary jestem. Swoje przeszedłem. Kiedyś w końcu trzeba

umrzeć. Walną mi pewnie na nagrobku jakieś fajne epitafium. Czemu nie?

- Nie przyszedłem cię zabić, Tom, chociaż Bóg mi świadkiem zasłużyłeś sobie.

- Nie? - spytał Sallinger zupełnie obojętnie, bez cienia ulgi w głosie.

- Chcę, żebyś mi dał słowo honoru, że ty i agencja zapomnicie o moim istnieniu raz na

zawsze. Że zniknę z waszych kartotek i nazwisko Gawlik przestanie wam z czasem

cokolwiek mówić.

- Patterson mówił, że ciekawy z ciebie człowiek. Naprawdę uwierzyłbyś w moje

słowo honoru?

- Tak, bo twoja córka, Melisa, powiedziała, że w głębi duszy jesteś przyzwoitym

człowiekiem.

Tom Sallinger poczuł gwałtowne mrowienie na karku i z tyłu głowy. Skąd się

dowiedział?

- Rozmawiałeś z moją córką? - głos mu delikatnie drżał.

- Nie. Słyszałem, jak mówiła to koleżance na Penn State University. Tam studiuje,

prawda?

- Dlaczego myślisz, że jestem władny wyczyścić twoją kartotekę w firmie?

- Nie ty osobiście, ale jestem pewny, że zdołasz przekonać odpowiednich ludzi.

Na zewnątrz agent ochrony przyłożył mikrofon do ust.

- Sallinger jakiś czas temu wszedł do mieszkania, ale nie zapalił świateł. Ani w

pokoju, ani w kuchni. Coś to podejrzane.

- Sprawdzam - padła odpowiedź w słuchawce.

W przedpokoju zadzwonił telefon. Tom wstał, by odebrać. Adam nie ruszał się z

fotela. Domyślał się, że ochrona sprawdza, czy wszystko w porządku. Sallinger powinien



powiedzieć do telefonu umówione hasło. Jeżeli takie nie padnie, będzie to sygnał, że jest w

niebezpieczeństwie i można za chwilę spodziewać się ataku grupy uderzeniowej.

- Tak, jest słonecznie - powiedział do słuchawki. Biorąc pod uwagę aurę za oknem,

nie mogły te słowa być niczym innym, jak tylko odwołaniem alarmu. - Właśnie mogłem

zawiadomić ochronę - powiedział, wracając do gościa.

- Ale nie zrobiłeś tego, bo by ci się to nie opłaciło. Nie próbowałbym uciekać.

Zgarnęliby mnie za włamanie. Dobry adwokat, wyrok krótki, albo nawet w zawieszeniu i obaj

wiemy, co byłoby potem.

- W porządku. Dogadaliśmy się. Za niedługo znikniesz z naszych kartotek. Chociaż

trochę szkoda, bo bardzo byś się jeszcze przydał.

- Ja też żałuję - odpowiedział Gawlik sarkastycznie.

- Ale technologie wojskowe Kim Jong Hwana przejęli Chińczycy.

- Niekoniecznie. Kim Jong Hwan zainstalował zabezpieczenia w komputerach.

Wszystko zostało wykasowane. Chińczycy nie mają nic. Ale wcześniej Kim we wszystko

wtajemniczył mojego pasierba. Wie, kto przy czym pracował i jak się w tym wszystkim

poruszać. Może przekażę CIA pożegnalny prezent. Kto wie.

- Chcesz herbaty?

- Masz zieloną?

Gospodarz wyszedł do kuchni. Kiedy wrócił po chwili, żeby pokazać dwa rodzaje do

wyboru, Gawlika już nie było. Sallinger miał dziwne przeczucie, że i tym razem ochrona

osiedla nie będzie stanowiła dla niego żadnego problemu. Nie mylił się.



56.

WARSZAWA, POLSKA

- I wiesz, Dorcia - Anka Mazur była mocno podekscytowana - jak mi powiedział, że

jestem taka chudziutka, zabiedzona, to już wiedziałam, że to ten facet. Na pewno ten.

Dorota Mackiewicz uniosła brwi z uznaniem. Biorąc pod uwagę całkiem pokaźną

nadwagę przyjaciółki, takie słowa to rzeczywiście miód na jej serce. Anka chyba wreszcie

trafiła na swojego mężczyznę.

- On też chudziutki?

- Co ty, gruby jest jak beczka.

- Toście się dobrali.

- No wiesz co! - wybuchła Anka oburzona. - Jak możesz?

- Nie, nie, nie to miałam na myśli. Nie gniewaj się, Ania - powiedziała Dorota,

starając się udobruchać koleżankę. - Chciałam tylko powiedzieć, że dla takiego faceta zawsze

będziesz Miss Polonia. I o to przecież chodzi, nie?

- No, niby masz rację.

- Nie „niby”. Ja mam rację, Ania. Trzymaj go, żeby ci nie uciekł.

- Na razie to on mnie trzyma. Lata za mną jak kot z pęcherzem. Czasem to nawet mam

go dosyć. Co pięć minut mówi, że mnie kocha.

- Czyli jesteś szczęśliwa.

- No, kurczę, jestem. Żebyś wiedziała. Ale najlepiej to jak Jurek... - przerwał jej

dzwonek do drzwi. Anka spojrzała na gospodynię zaskoczona. - Spodziewasz się kogoś?

Dorota odwzajemniła zdumione spojrzenie. Wstała z kanapy i podeszła do drzwi.

Czyżby to jednak on...? Dotrzymał słowa i wrócił?

Otworzyła. Na progu stał młody człowiek z wielkim koszem kwiatów.



- Mam przesyłkę dla pani Doroty Mackiewicz - odczytał nazwisko z kartki.

- To ja.

- Proszę mi tutaj pokwitować. - Dorota złożyła podpis na druku. - Dziękuję. Do

widzenia.

Chłopak złożył kartkę i ruszył w kierunku schodów. Dorota zaniosła kosz do pokoju.

Anka wstała z fotela.

- Jasna dupa! - wykrzyknęła zachwycona. - Jest bilecik?

Dorota odsuwała kwiaty w poszukiwaniu karteczki z nazwiskiem ofiarodawcy.

Szukała dokładnie. Nie znalazła. Przyjaciółka przyłączyła się do poszukiwań. Na nic.

- Nie ma - powiedziała Dorota zawiedziona.

- Cholera, faktycznie. Dupa blada. Nie ma.

Anka z powrotem usiadła w fotelu i zrobiła minę, jakby zobaczyła ducha.

Zesztywniała. Wbiła wzrok w mężczyznę stojącego w progu.

- Bilecik nie jest potrzebny - powiedział pogodnie.

Dorota odwróciła głowę. Nie zastanawiała się nawet przez chwilę, jak się tu dostał.

Nie to było w tym momencie najważniejsze. Podeszła do Adama i objęła go oburącz za szyję.

- Wejdź. - Ujęła go za ramię i poprowadziła do pokoju. - Poznaj moją przyjaciółkę. To

jest Ania Mazur.

- Gawlik. Adam Gawlik. - Lubił parodiować Jamesa Bonda. Poczekał, aż Anka

wyciągnie rękę. - Bardzo mi miło.

- Mnie też - odparła. - Dorcia dużo o panu opowiadała. - Skłamała. Dorota zawsze

wypowiadała się na jego temat nad wyraz powściągliwie. Rzuciła przyjaciółce wszystko

mówiące spojrzenie: „Fajny jest. Masz babo szczęście”. Z kolei Dorota odpowiedziała

spojrzeniem: „Zdaje się, że się trochę zasiedziałaś”. Anka w lot złapała intencje przyjaciółki.



- Ja tu tak gadam, a zdaje się, że chyba zostawiłam w domu włączone żelazko -

powiedziała tonem usprawiedliwienia. - Muszę lecieć. - Obdarzyła Gawlika promiennym

uśmiechem. - Zanim coś się stanie, oczywiście. Pa, Dorcia.

Chwyciła torebkę i wyszła.

- Zastanawiałam się, czy wrócisz - powiedziała i posadziła go na kanapie. Usiadła

obok. - Czekałam.

Milczał. Rozejrzał się po pokoju.

- Ładnie mieszkasz - stwierdził.

- Nie to chciałabym usłyszeć... - w jej głosie zabrzmiała obawa.

Popatrzył jej prosto w oczy.

- Wpadłem tylko na chwilę. Za niedługo muszę gdzieś jechać, coś załatwić...

ostatecznie rozstrzygnąć pewną sprawę.

- A potem?

- Nie wiem. Może nie być żadnego „potem”.

- Co ty chcesz powiedzieć?

- Wiesz.

- Nie, nie wiem.

Podświadomie spodziewała się najgorszego, ale starała się za wszelką cenę nie

dopuszczać tej myśli.

- Za dwa, może trzy lata powiedziałabyś, że zmarnowałem ci życie.

Więc jednak. Najgorsze się sprawdziło.

- Jest ktoś? - spytała, chociaż nie chciała znać odpowiedzi.

- Jeszcze nie wiem - odpowiedział szczerze.

Spuściła głowę.



- Co za kurewski świat - głos jej się łamał.

- Przepraszam - powiedział cicho.

- Idź już. Chcę być sama.

- Jeżeli mogę...

- Nic nie możesz. Po prostu wyjdź.

Została sama. Luksusowo urządzone mieszkanie w nowiutkim apartamentowcu

zionęło pustką.

*

Adam nachylił się do okienka w kasie biletowej na Dworcu Centralnym.

- Słucham? - spytała pracownica.

- Poproszę do... Żar. Koło Żagania.

- Pośpieszny czy osobowy?


